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OBCY

Macie się nią do­brze opie­ko­wać.

Will, któ­re­go dłoń za­ci­snę­ła się opie­kuń­czo na moim ra­mie­niu, ob­rzu­cił chłop­ców zna­czą­cym spoj­rze­niem i dodał:

– Mówię po­waż­nie, bądź­cie dla niej mili.

Dylan prze­wró­cił ocza­mi, Shane po­cią­gnął nosem i ski­nął głową, a Tony uda­wał, że nie usły­szał, za­pa­trzo­ny w pło­mień za­pal­nicz­ki, którą się bawił. Ogień od­bi­jał się w jego obo­jęt­nych, bla­do­nie­bie­skich tę­czów­kach i two­rzył z nimi in­te­re­su­ją­cy kon­trast.

Sta­li­śmy w ga­ra­żu, a jeden z męż­czyzn pra­cu­ją­cych dla moich braci wy­ko­rzy­sty­wał siłę swo­ich wiel­kich bi­cep­sów do ukła­da­nia na­szych wa­li­zek w ba­gaż­ni­ku du­że­go vana. Był śro­dek nocy i jesz­cze przed chwi­lą tar­łam wierz­chem dłoni po­wie­ki, by się roz­bu­dzić. Teraz już tylko od czasu do czasu zie­wa­łam, opa­tu­la­jąc się cie­płą bluzą i przy­glą­da­jąc z boku przy­go­to­wa­niom do po­dró­ży.

Po­wo­li ogar­nia­ła mnie eks­cy­ta­cja, czu­łam też jed­nak pewne obawy. Tak bar­dzo ża­ło­wa­łam, że Will nie wy­bie­rał się na ferie z nami! On był doj­rza­ły i wy­jąt­ko­wo dla mnie miły, no a tego zde­cy­do­wa­nie nie mo­głam po­wie­dzieć o resz­cie swo­ich braci.

– A ty masz się ich słu­chać. Będą za cie­bie od­po­wie­dzial­ni.

Spoj­rza­łam w stro­nę źró­dła, z któ­re­go do­bie­gał nowy głos, choć nie mu­sia­łam wcale spraw­dzać, do kogo na­le­ży. Ten chłód, który za­wsze w nim dźwię­czał, był prze­cież je­dy­ny w swoim ro­dza­ju.

Vin­cent do­łą­czył do nas w ga­ra­żu. Ja mar­z­łam mimo bluzy na sobie, ale on, po­dob­nie jak resz­ta moich braci, ubra­ny był w sam T-​shirt i ja­kieś ciem­ne, dre­so­we spodnie. Jako je­dy­ny z ro­dzeń­stwa wy­róż­niał się w takim stro­ju. Zbyt czę­sto wi­dy­wa­łam go w kla­sycz­nych ko­szu­lach, żeby nie zdzi­wić się teraz na jego widok. Pewne rze­czy w jego wy­glą­dzie po­zo­sta­wa­ły jed­nak nie­zmien­ne, na przy­kład ten jego ma­syw­ny sy­gnet wci­śnię­ty na środ­ko­wy palec pra­wej ręki. Za­sta­na­wia­łam się, czy on go w ogóle kie­dy­kol­wiek zdej­mu­je.

Na jego słowa cała trój­ka naj­młod­szych braci wy­szcze­rzy­ła się w moją stro­nę, a ja zdu­si­łam w sobie chęć tup­nię­cia nogą i wrza­śnię­cia cze­goś w stylu „to nie fair”. Ra­czej nie zo­sta­ła­bym po­trak­to­wa­na po­waż­nie, więc tylko dys­kret­nie za­ci­snę­łam dło­nie w pię­ści.

W końcu Will po­ca­ło­wał mnie w czoło i ży­czył do­brej za­ba­wy. Nad­szedł czas, żeby wpa­ko­wać się do sa­mo­cho­du. Jego wy­jąt­ko­wo wy­god­ne sie­dze­nia za­po­wia­da­ły kom­for­to­wą jazdę. Je­dy­nym po­waż­nym mi­nu­sem było to, że mu­sia­łam dzie­lić małą prze­strzeń z chło­pa­ka­mi. Shane usiadł obok mnie, a Dylan na­prze­ciw­ko i już w dro­dze na lot­ni­sko zdą­ży­łam się z nim po­kłó­cić. Po pro­stu nie spodo­ba­ło mi się, że kilka moich nie­win­nych pytań zbył cham­skim „idź spać”.

Nie po­tra­fi­łam sobie wy­obra­zić, jak ja niby mia­łam wy­trzy­mać te pra­wie dwa ty­go­dnie. Nie wspo­mi­na­jąc już o kosz­ma­rze bycia za­mknię­tą razem z brać­mi na po­kła­dzie sa­mo­lo­tu – małej prze­strze­ni, wy­so­ko w po­wie­trzu, bez moż­li­wo­ści uciecz­ki, na kil­ka­na­ście dłu­gich go­dzin.

Wes­tchnę­łam cicho.

Zdą­ży­łam po­znać swoją ro­dzi­nę na tyle do­brze, że spo­dzie­wa­łam się lotu pierw­szą klasą. Na­uczy­łam się już, że luk­sus był dla nich tak oczy­wi­sty jak od­dy­cha­nie. W życiu jed­nak nie wpa­dła­bym na to, że bra­cia Monet mają swój pry­wat­ny od­rzu­to­wiec.

Czu­łam się jak we śnie, gdy prze­szli­śmy pew­ny­mi kro­ka­mi przez vi­pow­ską bram­kę pro­sto na płytę lot­ni­ska, do ma­łe­go sa­mo­lo­tu. Tuż przy pro­wa­dzą­cych do niego scho­dach stała i uśmie­cha­ła się do nas młoda, ślicz­na dziew­czy­na w schlud­nym mun­dur­ku ste­war­de­sy. Z naj­wyż­szej klasy ma­nie­ra­mi po­wi­ta­ła nas na po­kła­dzie. Shane i Tony nad wyraz ocho­czo od­wza­jem­ni­li uprzej­mo­ści, a w ich oczach po­ja­wił się ten sam za­dzior­ny błysk, który skwi­to­wa­łam unie­sio­ny­mi brwia­mi.

Dylan od razu skie­ro­wał się do kok­pi­tu i usły­sza­łam, jak wita się z jed­nym z pi­lo­tów ni­czym ze sta­rym zna­jo­mym. Nie sku­pia­łam się na tym, co do­kład­nie mó­wi­li, bo sta­nę­łam jak wryta na widok po­je­dyn­czych, obi­tych jasną skórą fo­te­li, ka­na­py, po­duch, ele­ganc­kich lamp i wi­szą­ce­go te­le­wi­zo­ra. Miej­sca tu wy­star­czy­ło, by po­sa­dzić wy­god­nie co naj­mniej z dzie­sięć osób.

Tony rzu­cił się na jeden z fo­te­li i ode­tchnął głę­bo­ko, a Shane schy­lił się do ukry­tej w ścia­nie sa­mo­lo­tu szaf­ki, za drzwia­mi któ­rej skry­wał się mi­ni­ba­rek.

– Sia­daj – burk­nął Dylan, bo blo­ko­wa­łam mu przej­ście do pa­sa­żer­skiej czę­ści od­rzu­tow­ca.

Tro­chę się za­ga­pi­łam, a w tym cza­sie torba zsu­nę­ła mi się z ra­mie­nia. Mój brat mla­snął ję­zy­kiem ze znie­cier­pli­wie­niem, ale po­ło­żył mi dłoń na ple­cach i po­kie­ro­wał de­li­kat­nie w stro­nę jed­ne­go z fo­te­li, po­mó­gł­szy mi wcze­śniej z ba­ga­żem pod­ręcz­nym.

Wtu­li­łam się w skó­rza­ne sie­dze­nie. To miał być kosz­mar­nie długi lot, ale per­spek­ty­wa spę­dze­nia go w tak kom­for­to­wych wa­run­kach spra­wi­ła, że wcale mi to nie prze­szka­dza­ło. Ste­war­de­sa wy­ja­śni­ła mi, jak za­piąć pas, który był scho­wa­ny w zgię­ciach sie­dze­nia i nie ster­czał w tak oczy­wi­sty spo­sób jak w ko­mer­cyj­nych sa­mo­lo­tach.

Przez więk­szość lotu byłam onie­śmie­lo­na i oszo­ło­mio­na fak­tem, iż moi bra­cia na­praw­dę mogli sobie po­zwo­lić na po­dró­że pry­wat­nym od­rzu­tow­cem. Ża­ło­wa­łam, że nikt nie wpadł na to, żeby mnie o tym uprze­dzić. Wie­dzia­łam, że mają mnó­stwo pie­nię­dzy, że jeż­dżą su­per­sa­mo­cho­da­mi, noszą dro­gie ubra­nia i ja­da­ją w eks­klu­zyw­nych re­stau­ra­cjach, ale wła­sny sa­mo­lot zda­wał mi się już zu­peł­nie innym po­zio­mem bo­gac­twa.

Naj­pierw po­dzi­wia­łam chmu­ry, potem oglą­da­łam, jak chłop­cy grają na kon­so­li. Tro­chę czy­ta­łam, tro­chę uda­wa­łam, że śpię, bo wtedy przy­naj­mniej nikt mnie nie za­cze­piał, a tro­chę też na­praw­dę spa­łam. Mniej wię­cej w po­ło­wie po­dró­ży, gdy Tony i Dylan chra­pa­li smacz­nie roz­ło­że­ni na fo­te­lach, Shane za­uwa­żył moje znu­że­nie. Odło­żył pacz­kę żelek na bok, wy­tarł dło­nie z cukru, a potem wyjął sobie z uszu słu­chaw­ki i wstał.

– Chodź, dziew­czyn­ko – ode­zwał się i mach­nął na mnie dło­nią. – Coś ci po­ka­żę.

Ucie­szy­łam się, że ktoś wresz­cie się mną za­in­te­re­so­wał i to – miej­my na­dzie­ję – nie wy­łącz­nie po to, żeby mi po­do­ku­czać.

Shane za­wo­łał ste­war­de­sę i wy­szep­tał jej coś do ucha. Ko­bie­ta znik­nę­ła na chwi­lę i zaraz wró­ci­ła, jesz­cze zanim zdą­ży­łam rzu­cić bratu po­dejrz­li­we spoj­rze­nie. Kiw­nę­ła głową z sze­ro­kim uśmie­chem do Shane’a, a potem rów­nie ra­do­śnie mru­gnę­ła do mnie.

– Co jest? – za­py­ta­łam.

Nie od­po­wie­dział, a tylko objął mnie ra­mie­niem i po­cią­gnął w stro­nę drzwi do kok­pi­tu. Stuk­nął w nie raz i otwo­rzył, prze­py­cha­jąc mnie do środ­ka przez wą­skie przej­ście.

Po­miesz­cze­nie było cia­sne i zu­peł­nie zdo­mi­no­wa­ne przez dwa ma­syw­ne sie­dze­nia, które zaj­mo­wa­li pi­lo­ci. Przed nimi znaj­do­wał się sze­ro­ki panel z mnó­stwem ekra­nów, dźwi­gie­nek i przy­ci­sków, ale naj­więk­sze wra­że­nie robił widok roz­po­ście­ra­ją­cy się za przed­nią szybą.

Chmu­ry kłę­bi­ły się pod nami i wy­glą­da­ło to tak, jak­by­śmy przez nie su­nę­li. Gdzieś z boku nie­śmia­ło ra­zi­ło nas słoń­ce. Naj­bar­dziej jed­nak po­do­bał mi się nie­skoń­czo­ny błę­kit nieba. Chyba nigdy w życiu nie wi­dzia­łam cze­goś tak pro­ste­go i nie­sa­mo­wi­te­go za­ra­zem.

Shane za­śmiał się, gdy pi­lo­ci pró­bo­wa­li mnie za­ga­dy­wać, a ja z wra­że­nia tego nie usły­sza­łam. W końcu jed­nak się otrzą­snę­łam i za­czę­łam coś im od­po­wia­dać. Nie pa­mię­tam co. Nie za­re­je­stro­wa­łam nawet ich twa­rzy. Nie chcia­łam od­ry­wać oczu od tego cu­dow­ne­go wi­do­ku. Długo od­ma­wia­łam po­wro­tu na swoje miej­sce i ru­szy­łam się, do­pie­ro gdy Shane za­gro­ził mi, że obu­dzi i naśle na mnie Dy­la­na.

Mimo że nasz lot był spo­koj­ny i wy­god­ny, to ucie­szy­łam się, gdy wresz­cie ka­pi­tan ogło­sił, że zaraz lą­du­je­my. W sumie spę­dzi­li­śmy w po­wie­trzu pra­wie osiem­na­ście go­dzin i było to o wiele za długo jak na moje moż­li­wo­ści. Po­trze­bo­wa­łam świe­że­go po­wie­trza i ma­rzy­łam, by do­tknąć sto­pa­mi ziemi.

Tak jak w przy­pad­ku pierw­sze­go od­de­chu, jaki zła­pa­łam w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, tak i w Taj­lan­dii po­czu­łam róż­ni­cę. Tutaj po­wie­trze wy­peł­nia­ją­ce moje płuca zda­wa­ło się such­sze i… cie­kaw­sze, bo za­po­wia­da­ło przy­go­dę.

Zmia­na stre­fy cza­so­wej i prze­sad­nie długi lot roz­re­gu­lo­wa­ły mój or­ga­nizm i pra­gnę­łam je­dy­nie za­paść w głę­bo­ki sen. Mało drze­ma­łam w sa­mo­lo­cie, ale za to prze­czy­ta­łam pra­wie całe dwie książ­ki.

Nie­ste­ty, jak się oka­za­ło, po dro­dze do ho­te­lu cze­ka­ło na mnie jesz­cze tro­chę wra­żeń. My­śla­łam, że weź­mie­my tak­sów­kę z lot­ni­ska, ale moi bra­cia mieli inny plan. Do­tar­ło to do mnie, do­pie­ro gdy sta­nę­li­śmy przed he­li­kop­te­rem.

Och.

Dylan za­mie­nił parę słów z pi­lo­tem, który z pew­no­ścią był tu­byl­cem. Sta­łam tam obok, tak wy­mę­czo­na po­dró­żą, że w zu­peł­no­ści zda­łam się na braci. A oni mnie nie za­wie­dli. Mo­głam stać i nic nie robić, bo chłop­cy wszyst­kim się za­ję­li.

Dylan po­mógł mi wdra­pać się do he­li­kop­te­ra. Usia­dłam na środ­ko­wym fo­te­lu, co ozna­cza­ło, że mia­łam zo­stać zaraz stłam­szo­na po­mię­dzy dwój­ką braci, ale zu­peł­nie mi to nie prze­szka­dza­ło, a nawet było mi to na rękę. Dzię­ki temu czu­łam się bez­piecz­niej. Mój zmę­czo­ny mózg na­cho­dzi­ły bo­wiem głu­pie myśli. Wy­obra­ża­łam sobie, jak łatwo mo­gła­bym wy­paść. Może i brzmi to idio­tycz­nie, ale z racji tego, że nigdy wcze­śniej nie le­cia­łam he­li­kop­te­rem, byłam nie­uf­na.

Wszel­kie dźwię­ki do­bie­ga­ją­ce do moich uszu zo­sta­ły przy­tłu­mio­ne, gdy Shane wło­żył mi na głowę wiel­kie, ma­syw­ne słu­chaw­ki. Mi­kro­fon ster­czał mi tuż przed usta­mi, ale nie mia­łam siły, żeby się ode­zwać i go prze­te­sto­wać. Raz tylko sku­si­łam się, by unieść palce i do­tknąć opa­tu­la­ją­cej go, mięk­kiej gą­becz­ki. W tym cza­sie Dylan za­piął mój pas.

W słu­chaw­kach roz­brzmia­ły ja­kieś głosy, a nie­dłu­go póź­niej uru­cho­mi­ło się śmi­gło. Za­czę­ło wy­da­wać tak gło­śny dźwięk, że od razu do­ce­ni­łam ochro­nę na uszy. Prze­sta­łam sku­piać się na ha­ła­sie, gdy wzbi­li­śmy się w po­wie­trze.

Ze­sztyw­nia­łam i wtu­li­łam się w sie­dze­nie. He­li­kop­ter nie le­ciał tak wy­so­ko jak sa­mo­lot, ale był też od niego o wiele lżej­szy, a więc i dużo mniej sta­bil­ny. Sta­ra­łam wsłu­chi­wać się w głosy chło­pa­ków, któ­rzy non stop sobie żar­to­wa­li, nagle roz­bu­dze­ni i pod­eks­cy­to­wa­ni. Ich za­cho­wa­nie tro­chę mnie uspo­ka­ja­ło.

Mimo że byłam na­praw­dę prze­ra­żo­na, za­nie­mó­wi­łam na widok nie­bie­ściut­kie­go morza. Mie­ni­ło się, jakby roz­sy­pa­no na jego po­wierzch­ni mi­lio­ny dia­men­ci­ków. Tak długo nad nim wi­sie­li­śmy, że po­wo­li oswa­ja­łam się z jego wi­do­kiem i prze­sta­wa­łam się go bać, a za­miast tego do­ce­nia­łam jego pięk­no. Gdy w pew­nym mo­men­cie za­czę­li­śmy tra­cić wy­so­kość, go­to­wa byłam znowu spa­ni­ko­wać, ale śmie­chy braci po raz ko­lej­ny po­dzia­ła­ły na mnie ko­ją­co. Wie­rzy­łam, że nie by­li­by w ta­kich do­brych hu­mo­rach, gdy­by­śmy mieli się zaraz roz­trza­skać.

Wy­lą­do­wa­li­śmy na plaży i mu­sia­łam przy­znać, że Taj­lan­dia na­praw­dę ro­bi­ła wszyst­ko, byle mnie roz­bu­dzić. Po twa­rzy sma­ga­ła mnie wil­got­ną bryzą, a wszech­obec­ne, raj­skie wi­do­ki nie po­zwo­li­ły mi za­mknąć buzi ani na mo­ment. Mia­łam wra­że­nie, że za po­mo­cą por­ta­lu prze­nio­słam się do jed­ne­go z fan­ta­stycz­nych świa­tów, o któ­rych czy­ta­łam w książ­kach.

He­li­kop­ter osiadł w małej za­tocz­ce, po­mię­dzy ogrom­ny­mi ska­ła­mi po­ro­śnię­ty­mi eg­zo­tycz­ny­mi ro­śli­na­mi. Tak so­czy­sty od­cień zie­le­ni wi­dy­wa­łam do tej pory je­dy­nie na mocno pod­ra­so­wa­nych zdję­ciach w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Sta­nę­li­śmy z chło­pa­ka­mi na pia­sku – bia­łym i drob­nym ni­czym mąka. Linia, gdzie brzeg spo­ty­kał się z mo­rzem, zle­wa­ła się w jed­ność, tak czy­sta ta woda była. W od­da­li zmie­nia­ła barwy z prze­źro­czy­stej w tur­ku­so­wą, jesz­cze dalej zda­wa­ła się błę­kit­na, potem nie­bie­ska. Tuż przy ho­ry­zon­cie stra­szy­ła na­to­miast groź­nym od­cie­niem gra­na­tu.

Chłop­cy za­czę­li mru­żyć oczy i po­ka­zy­wać sobie wy­sta­ją­cy zza gę­stych, zie­lo­nych pną­czy dom.

Bar­dzo chcia­łam po­zo­stać przy­tom­na i być na bie­żą­co, ale po­wie­ki cią­ży­ły mi bez­li­to­śnie. Plu­łam sobie w brodę, że nie po­zwo­li­łam sobie na cho­ciaż kilka go­dzin snu w sa­mo­lo­cie. Nie­wie­le my­śląc, uwie­si­łam się więc na umię­śnio­nym ra­mie­niu sto­ją­ce­go obok mnie Dy­la­na.

– Ile jesz­cze? – jęk­nę­łam.

– Już pra­wie – od­po­wie­dział za­ska­ku­ją­co ła­god­nie. – Tu bę­dzie­my miesz­kać.

Mach­nął dło­nią w stro­nę skry­wa­ją­ce­go się w głębi wy­sep­ki domu. Po­do­ba­ło mi się, jak jego drew­nia­ne ścia­ny kon­tra­stu­ją z żywą zie­le­nią ro­ślin i bielą plaży. Gdzieś mi­gnął mi błę­kit ba­se­nu, z innej stro­ny ja­kieś wiel­kie okno.

Chłop­cy tasz­czy­li nasze torby, a ja obej­mo­wa­łam się ra­mio­na­mi. Naj­moc­niej wtedy, gdy he­li­kop­ter znów wy­star­to­wał, ge­ne­ru­jąc przy tym wiatr o po­dmu­chach tak sil­nych, że pra­wie zmio­tło mnie w eg­zo­tycz­ne krza­ki.

Do przej­ścia mie­li­śmy nie­wiel­ki ka­wa­łek. Świa­do­mość, że za chwi­lę znaj­dę się w tym za­chwy­ca­ją­cym domu, mo­ty­wo­wa­ła mnie, żeby nie paść na twarz tu i teraz. A jesz­cze przed chwi­lą roz­wa­ża­łam, czy nie oświad­czyć bra­ciom, że zdrzem­nę się na plaży i do­łą­czę do nich póź­niej. Na mar­gi­ne­sie, to nie po­win­no sta­no­wić pro­ble­mu – po­go­da zde­cy­do­wa­nie do­pi­sy­wa­ła. Za­wsze ma­rzy­łam o uciecz­ce przed zimą do cie­płych kra­jów.

Gdy po­sta­wi­li­śmy kroki na brą­zo­wych de­skach na ta­ra­sie, za­wie­si­li­śmy głod­ny wzrok na ku­szą­cym ba­se­nie o tra­dy­cyj­nych, kan­cia­stych kształ­tach. Każdy z nas by się teraz w nim pew­nie chęt­nie wy­ką­pał, gdyby nie zmę­cze­nie. Mo­głam się za­ło­żyć, że nie tylko ja le­pi­łam się od po­dróż­ne­go brudu.

Były tu też le­ża­ki, sto­lik i nawet ja­cuz­zi. Takie rze­czy wi­dzia­łam tylko od czasu do czasu na zdję­ciach, które nie­raz wy­ska­ki­wa­ły zni­kąd w in­ter­ne­cie. Bra­łam też pod uwagę moż­li­wość, że jed­nak za­snę­łam i teraz śnię. To zda­wa­ło mi się bar­dziej praw­do­po­dob­ne niż rze­czy­wi­stość.

Nie mia­łam siły, by od razu zwie­dzić domek, więc dałam się po­pro­wa­dzić Dy­la­no­wi pro­sto do przy­dzie­lo­nej mi sy­pial­ni. Ode­tchnę­łam z za­do­wo­le­niem, gdy moje bose stopy sta­nę­ły na pu­cha­tym, bia­łym dy­wa­nie, a oczy spo­czę­ły na ogrom­nym dwu­oso­bo­wym łóżku, nad któ­rym de­li­kat­ny, rów­nież biały bal­da­chim po­wie­wał tak samo jak dłu­gie za­sło­ny w ogrom­nych, otwar­tych na oścież oknach.

Sen stał się moim prio­ry­te­tem, więc tylko ski­nę­łam nie­cier­pli­wie głową, gdy Dylan po­in­for­mo­wał mnie o tym, że wa­liz­ki zo­sta­ną przy­nie­sio­ne póź­niej i żebym się nie mar­twi­ła, bo rze­czy takie jak pi­ża­ma czy ko­sme­ty­ki są czę­ścią wy­po­sa­że­nia po­ko­ju, go­to­we do użyt­ku.

Cóż, nie mar­twi­łam się w ogóle. Pra­wie na ślepo wzię­łam szyb­ki prysz­nic, prze­bra­łam się w miłą w do­ty­ku, bla­do­ró­żo­wą pi­żam­kę z ba­weł­ny, na którą skła­da­ły się ko­szul­ka na ra­miącz­kach i spoden­ki z ko­kard­ką. Za­snę­łam w mo­men­cie, gdy moja głowa do­tknę­ła wy­god­nej, zbi­tej i prze­siąk­nię­tej świe­żo­ścią po­du­chy.

Nie zdą­ży­łam nawet prze­ana­li­zo­wać wszyst­kich wy­da­rzeń. Oto wła­śnie przy­le­cia­łam pry­wat­nym od­rzu­tow­cem do Taj­lan­dii. Na ba­jecz­ną wyspę, na któ­rej mia­łam z brać­mi spę­dzić prze­rwę zi­mo­wą, do­sta­łam się tu zaś he­li­kop­te­rem.

To i tak brzmia­ło zbyt nie­praw­do­po­dob­nie, by się nad tym za długo za­sta­na­wiać. 

Prze­bu­dzi­łam się póź­nym po­po­łu­dniem. Nor­mal­nie prze­wró­ci­ła­bym się na drugi bok, ale po­dmuch wia­tru i cień eg­zo­tycz­ne­go li­ścia na ścia­nie przy­po­mnia­ły mi, gdzie je­stem.

O kur­czę.

To wy­star­czy­ło, bym wy­rwa­ła się ze snu. Pod­ła­do­wa­łam ba­te­rie, więc mo­głam teraz wy­brać: czy jesz­cze się zdrzem­nąć, czy może już za­cząć cie­szyć się wcza­sa­mi. Cie­ka­wość i pod­nie­ce­nie wy­gra­ły, więc wy­grze­ba­łam się spod prze­ście­ra­dła. Wcze­śniej w ła­zien­ce rzu­cił mi się w oczy luźny szla­frok z sze­ro­ki­mi, krót­ki­mi rę­kaw­ka­mi, pa­su­ją­cy do pi­ża­my.

Za­wią­zu­jąc sobie w talii pasek, ga­pi­łam się na morze, na które mia­łam widok z okien sy­pial­ni. Po­wo­li za­cho­dzi­ło słoń­ce, ale wciąż było w miarę jasno, a więc nadal mo­głam po­dzi­wiać ba­śnio­wość miej­sca, do któ­re­go dzi­siaj rano przy­le­cia­łam.

Przed zej­ściem na dół roz­cze­sa­łam jesz­cze włosy. Wy­czu­wa­łam już, że mogę tu mieć z nimi pro­blem. Tro­chę mi się na­pu­szy­ły, po­dwa­ja­jąc swoją ob­ję­tość, co skwi­to­wa­łam z dez­apro­ba­tą, ale przy­naj­mniej moja twarz wy­glą­da­ła na wy­po­czę­tą. Na stopy za­ło­ży­łam zna­le­zio­ne w ła­zien­ce ja­pon­ki z bar­dzo cie­niut­ki­mi, srebr­ny­mi pa­secz­ka­mi. Za­cho­dzi­łam w głowę, po co ka­za­no mi się pa­ko­wać, skoro na razie nie po­trze­bo­wa­łam za­war­to­ści swo­jej wa­liz­ki. Przy­go­to­wa­no tu dla mnie nawet pe­elin­gi do ciała i róż­nej maści kremy.

Byłam cie­ka­wa, czy moi bra­cia też po­szli spać, a jeśli tak, to czy już wsta­li. Od­po­wie­dzia­łam sobie na to py­ta­nie sama, gdy stą­pa­jąc cicho po scho­dach w dół, usły­sza­łam od­głos mie­lo­nych zia­ren kawy. Uzna­łam, że to pew­nie Dylan robi sobie po­dwój­ne espres­so, by po­sta­wić się na nogi po dłu­giej po­dró­ży.

Na pewno nie spo­dzie­wa­łam się uj­rzeć krę­cą­ce­go się za ku­chen­ną wy­sep­ką ob­ce­go męż­czy­zny. Za­trzy­ma­łam się gwał­tow­nie. Mój kla­pek za­szu­rał o drew­nia­ną pod­ło­gę, od razu zdra­dza­jąc moją obec­ność.

Spoj­rze­nie męż­czy­zny miało w sobie coś ta­kie­go, co wbi­ja­ło w zie­mię. Nagle nie po­tra­fi­łam się ru­szyć. In­ten­syw­no­ści jego ciem­nym, dzi­kim oczom nada­wa­ły szorst­kie zmarszcz­ki wkoło nich.

W pierw­szym mo­men­cie po­my­śla­łam, że do na­sze­go domku wła­mał się jakiś roz­bi­tek. Czy­ta­łam kie­dyś po­dob­ną hi­sto­rię. Tam głów­ny bo­ha­ter też miał dłu­gie, czar­ne i miej­sca­mi si­wie­ją­ce brodę i włosy. I jeśli do­brze pa­mię­tam opis, to też nosił je ze­bra­ne w ni­skie­go, nie­zbyt schlud­ne­go ku­cy­ka.

Im dłu­żej przy­glą­da­łam się czło­wie­ko­wi sto­ją­ce­mu w kuch­ni, tym wię­cej róż­nic mię­dzy nim a sty­ra­nym przez morze wra­kiem czło­wie­ka do­strze­ga­łam. Ten tutaj był zde­cy­do­wa­nie zbyt za­dba­ny w bia­łej, lnia­nej ko­szu­li. Kilka gór­nych gu­zi­ków roz­piął sobie lu­zac­ko, a rę­ka­wy pod­wi­nął aż nad łok­cie. Na szyi dyn­dał mu srebr­ny łań­cu­szek, na pra­wym nad­garst­ku ja­kieś rze­my­ki, a na lewym gruba, me­ta­lo­wa bran­so­le­ta.

Jego wzrok zdą­żył zła­god­nieć, gdy tak mu się przy­glą­da­łam, ale nie ode­tchnę­łam z ulgą. Marsz­czy­łam po­dejrz­li­wie brwi, bo nagle od­nio­słam dziw­ne wra­że­nie, że skądś go ko­ja­rzę.

– Prze­pra­szam? – wy­mam­ro­ta­łam ostroż­nie, a każda ko­mór­ka mo­je­go ciała szy­ko­wa­ła się do na­tych­mia­sto­we­go od­wro­tu i uciecz­ki. – Szu­kam swo­ich braci.

Gdzie oni, do cho­le­ry, się po­dzie­wa­li?

Usta męż­czy­zny wy­gię­ły się w pół­u­śmie­chu.

– Chłop­cy po­szli na plażę. Nie chcie­li cię bu­dzić.

To, jak się na mnie gapił, spra­wia­ło, że czu­łam się nie­kom­for­to­wo. Do­dat­ko­wo jego słowa mnie za­nie­po­ko­iły. Po­szli na plażę beze mnie? Zo­sta­wi­li mnie samą? Z ja­kimś obcym męż­czy­zną w domu? To do nich nie­po­dob­ne. Czy oni w ogóle wie­dzie­li, że on tu jest? Znali go? On naj­wy­raź­niej znał ich.

Pa­trzy­łam chwi­lę w mil­cze­niu na tego czło­wie­ka, za­sta­na­wia­jąc się, co mu od­po­wie­dzieć.

Dla­cze­go on się we mnie tak dziw­nie wpa­tru­je? Może on też już wcze­śniej gdzieś mnie wi­dział.

Już otwie­ra­łam usta, by oznaj­mić, że w takim razie ja może le­piej pójdę ich po­szu­kać, gdy prze­mó­wił znowu.

– Cze­ka­łem, aż zej­dziesz… Ha­ilie.

Za­drża­łam przez spo­sób, w jaki wy­mó­wił moje imię. Jakby za­sia­dał do ele­ganc­kiej ko­la­cji i wła­śnie za­sma­ko­wał głów­ne­go dania. Może to tylko moja wy­obraź­nia, ale za­brzmiał nie­bez­piecz­nie. Chcia­łam za­py­tać, skąd zna moje imię, ale za­nie­mó­wi­łam, sły­sząc jego ko­lej­ne słowa.

– Je­steś pięk­na.

Szep­nął to bar­dziej do sie­bie niż do mnie, ale i tak prze­szedł mnie nie­przy­jem­ny dreszcz.

– Muszę zna­leźć Dy­la­na – wy­pa­li­łam, pręd­ko ro­biąc krok do tyłu.

Chyba zo­rien­to­wał się, że mnie wy­stra­szył, bo nagle za­mru­gał i wy­cią­gnął otwar­tą dłoń w moją stro­nę, jakby pró­bu­jąc mnie w ten spo­sób za­trzy­mać. Przez chwi­lę wy­obra­ża­łam sobie, że okaże się ma­giem, który użyje swo­ich nad­przy­ro­dzo­nych umie­jęt­no­ści, żeby mnie obez­wład­nić, ale na szczę­ście chyba jed­nak ta­ko­wy­mi nie dys­po­no­wał, bo żadna nie­wi­dzial­na ścia­na nie po­wstrzy­ma­ła mnie przed cof­nię­ciem się jesz­cze tro­chę. 

-Po­cze­kaj. Twoi bra­cia są na plaży, na­praw­dę – mówił, a w jego gło­sie po­brzmie­wa­ła bła­gal­na nuta, która mnie za­in­try­go­wa­ła. Nie przy­wy­kłam do tego, żeby komuś tak bar­dzo za­le­ża­ło na in­te­rak­cjach ze mną. – Wie­dzą, że chcę z tobą po­roz­ma­wiać. Zgo­dzi­li się dać nam tro­chę pry­wat­no­ści.

Unio­słam brew. Nie chcia­łam się tak ob­no­sić ze swoją scep­tycz­no­ścią, ale nie moja wina, że facet gadał głu­po­ty.

– Moi bra­cia mają manię kon­tro­lo­wa­nia mnie na każ­dym kroku, a pan mi mówi, że nagle po­sta­no­wi­li zo­sta­wić mnie tutaj samą, żebym mogła po­roz­ma­wiać z ja­kimś obcym… jakąś obcą osobą, która twier­dzi, że je­stem pięk­na?

Jeden z ką­ci­ków ust męż­czy­zny po­wę­dro­wał do góry.

– To mogło za­brzmieć dziw­nie, nie po­my­śla­łem. Prze­pra­szam – przy­znał i po­krę­cił głową. Zbli­żył się do znaj­du­ją­ce­go się po­mię­dzy nami blatu ku­chen­ne­go, ale nie okrą­żył go, a tylko oparł na nim dło­nie i wes­tchnął cięż­ko, po­waż­nie­jąc. – Słu­chaj, Ha­ilie, na­praw­dę chciał­bym z tobą po­roz­ma­wiać i chciał­bym to zro­bić jak naj­szyb­ciej, bo jest o czym. Jeśli nie masz nic prze­ciw­ko, pro­po­nu­ję wyjść na taras. – Wska­zał nie­dba­łym ru­chem na oszklo­ne drzwi. – Stam­tąd bę­dziesz wi­dzia­ła chło­pa­ków. Prze­ko­nasz się, że nie kła­ma­łem. Nigdy w życiu cię nie skrzyw­dzę, ale jeśli mając ich w za­się­gu wzro­ku, bę­dziesz się czuć swo­bod­niej, to nie ma pro­ble­mu.

Roz­wa­ża­łam przez chwi­lę jego pro­po­zy­cję. Nie mia­łam po­ję­cia, o czym ten męż­czy­zna mógł­by chcieć ze mną roz­ma­wiać, ale i tak ru­szy­łam się w stro­nę ta­ra­su. Głów­nie, żeby spraw­dzić, czy na­praw­dę zo­ba­czę stam­tąd braci. Idąc tam, pil­no­wa­łam, by za­cho­wać od męż­czy­zny jak naj­więk­szy dy­stans. Po wy­da­rze­niach u Au­drey i w lesie wy­zna­wa­łam za­sa­dę ogra­ni­czo­ne­go za­ufa­nia. 

Oto­czo­ny eg­zo­tycz­ną ro­ślin­no­ścią taras spra­wiał nie­zwy­kle przy­tul­ne wra­że­nie. Na­tych­miast po­de­szłam do drew­nia­nej ba­rier­ki i zmru­ży­łam oczy, wy­pa­tru­jąc ro­dzeń­stwa. Szyb­ko na­mie­rzy­łam trzy małe po­sta­cie. Dwie plu­ska­ły się w morzu, a jedna sie­dzia­ła roz­ło­żo­na na plaży i wła­śnie prze­chy­la­ła bu­tel­kę. To na pewno byli oni, a już na sto pro­cent po­twier­dził to gło­śny re­chot Tony’ego, który roz­brzmiał z wody i do­tarł do moich uszu przy­nie­sio­ny przez echo.

Ulży­ło mi.

– Wi­dzisz? W każ­dej chwi­li mo­żesz do nich pójść albo ich za­wo­łać – obie­cał męż­czy­zna, sta­nąw­szy za mną. Utrzy­mał mię­dzy nami roz­sąd­ną od­le­głość, ale i tak znaj­do­wał się bli­żej, niż­bym sobie tego ży­czy­ła, i znowu się spię­łam.

Chcia­ła­bym, żeby chłop­cy już wró­ci­li albo przy­naj­mniej zer­k­nę­li w naszą stro­nę. Wie­dzia­łam, że wy­star­czy­ło­by pod­nieść głos, a ich głowy od­wró­ci­ły­by się w kie­run­ku domu. Prze­łknę­łam ślinę, szy­ku­jąc stru­ny gło­so­we do ewen­tu­al­nej in­ter­wen­cji, ale nie otwo­rzy­łam nawet ust. Za­miast tego od­wró­ci­łam się do męż­czy­zny i po chwi­li nie­chęt­nie i z łaską ski­nę­łam głową.

Usia­dłam na fo­te­lu ogro­do­wym tak, by mieć dobry widok na chłop­ców, a męż­czy­zna zajął miej­sce po dru­giej stro­nie okrą­głe­go sto­li­ka ze szkla­nym bla­tem i po­sta­wił na nim fi­li­żan­kę kawy, którą wcze­śniej sobie przy­go­to­wał.

– Chcesz się cze­goś napić? Wody, coli, może mro­żo­nej cze­ko­la­dy? – za­py­tał i wi­dzia­łam, że sta­rał się brzmieć sym­pa­tycz­nie, ale ja tylko po­dzię­ko­wa­łam mu oschle, bo wciąż pa­mię­ta­łam, co Jerry zro­bił z moim szam­pa­nem, i wo­la­łam nie ry­zy­ko­wać.

Ob­ser­wo­wa­łam braci. Tony chyba coś krzyk­nął do Shane’a, bo ten zo­sta­wił piwo, ze­rwał się z brze­gu i wbiegł do wody, roz­chla­pu­jąc ją na boki. Chłop­cy za­czę­li się sza­mo­tać w morzu, a ich śmie­chy i kre­atyw­ne obe­lgi, ja­ki­mi się na­wza­jem ob­rzu­ca­li, od­bi­ja­ły się od drzew, skał i ścian na­sze­go domku wcza­so­we­go.

Iry­to­wa­ła mnie ich bez­tro­ska. Nie po­do­ba­ło mi się, że mnie tu zo­sta­wi­li, i za­sta­na­wia­łam się, gdzie, u licha, po­dzie­wa­ła się ta ich na­do­pie­kuń­czość, gdy była na­praw­dę po­trzeb­na. Mu­sia­łam jed­nak przy­znać, że zwy­czaj­nie oba­wia­łam się sy­tu­acji, w ja­kiej się wła­śnie znaj­do­wa­łam. Mama za­wsze mi po­wta­rza­ła, żebym nie ufała obcym. Zwłasz­cza męż­czy­znom. Dziw­nym męż­czy­znom.

Bo facet, z któ­rym sie­dzia­łam przy sto­li­ku, z pew­no­ścią był dziw­ny. Cie­szy­łam się, że mój szla­frok i pi­ża­ma były pro­ste i wy­god­ne, a nie fi­ku­śne i, o zgro­zo, sek­sow­ne, bo mo­men­ta­mi wręcz zda­wa­ło się, że po­że­rał mnie wzro­kiem. Na­praw­dę za­czy­na­ło mnie to coraz bar­dziej nie­po­ko­ić, a nawet draż­nić. On mógł mieć ponad pięć­dzie­siąt lat, więc wy­pa­da­ło­by, żeby pil­no­wał się w obec­no­ści na­sto­lat­ki.

Nawet jeśli głów­nie wpa­try­wał się w moją twarz i szu­kał cze­goś w oczach.

– Może pan prze­stać tak na mnie pa­trzeć? – za­py­ta­łam wresz­cie. Nie ob­cho­dzi­ło mnie, czy za­brzmia­ło to nie­uprzej­mie.

Męż­czy­zna prze­chy­lił głowę.

– Jak? – Po­świę­cał mi całą swoją uwagę, co do­dat­ko­wo mnie pe­szy­ło.

– Jak… jak…

Do­brze wie­dzia­łam, ja­kie­go słowa chcia­łam użyć. Jak zbo­cze­niec. Byłam jed­nak zbyt do­brze wy­cho­wa­na, by pro­sto z mostu tak kogoś na­zwać. Zwłasz­cza osobę dużo ode mnie star­szą i nie­zna­jo­mą.

Męż­czy­zna miał jed­nak wła­sną pro­po­zy­cję, dla­te­go do­koń­czył zda­nie za mnie.

– Jak oj­ciec, który po raz pierw­szy widzi swoją córkę?
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PO­TWÓR MOR­SKI

Minęło kilka se­kund, zanim sens tych słów do­tarł do mo­je­go mózgu. Ko­lej­ny długi mo­ment za­ję­ło mi prze­two­rze­nie ich. Zmarsz­czy­łam brwi, a na­stęp­nie pra­wie od razu je unio­słam.

W my­ślach przy­wo­ła­łam zdję­cie ze stro­ny in­ter­ne­to­wej, które kie­dyś zo­ba­czy­łam, gdy szpe­ra­łam na te­le­fo­nie Ja­so­na w ar­ty­ku­łach o swo­jej ro­dzi­nie.

Pra­wie nie­zau­wa­żal­nie po­krę­ci­łam głową. Nie, to nie­moż­li­we. Mój oj­ciec nie żyje. Tak jak i moja mama.

Męż­czy­zna pa­trzył na mnie cią­gle tak samo, czyli z po­wa­gą i nie­uda­wa­nym za­in­te­re­so­wa­niem. Na jego ustach błą­dził de­li­kat­ny uśmiech, ale nie miał on nic wspól­ne­go z drwi­ną, któ­rej na siłę pró­bo­wa­łam się do­szu­kać.

Wresz­cie się ock­nę­łam, bo prze­mó­wił do mnie zdro­wy roz­są­dek. Roz­ka­zał mi się ogar­nąć. Z tym czło­wie­kiem, który sie­dział na­prze­ciw­ko mnie i upi­jał teraz spory łyk kawy, było coś nie tak. Nie po­win­nam zga­dzać się na żadne roz­mo­wy z nim. Zer­k­nę­łam w stro­nę plaży, by upew­nić się, że moi bra­cia nadal tam są. Ich widok uspo­ko­ił mnie i roz­zło­ścił jed­no­cze­śnie. Roz­zło­ścił, bo zo­sta­wi­li mnie z tym dzi­wa­kiem, ale też uspo­ko­ił, bo w głębi duszy wie­dzia­łam, że jed­nym roz­pacz­li­wym krzy­kiem w mgnie­niu oka ścią­gnę­ła­bym tutaj całą trój­kę.

– Nie wiem, jak oj­ciec pa­trzy na córkę – od­po­wie­dzia­łam i prze­nio­słam wzrok z po­wro­tem na swo­je­go roz­mów­cę. – Nie mam ojca.

Tym, jak gorz­ko za­brzmiał mój głos, za­sko­czy­łam samą sie­bie. Wtedy nie zda­wa­łam sobie z tego spra­wy, ale to, w jaki spo­sób wy­po­wie­dzia­łam te słowa, do­wo­dzi­ło, jak wiele żalu mia­łam w sercu.

Ślad bólu, jaki po­ja­wił się w ciem­nych oczach męż­czy­zny, tro­chę mnie za­sko­czył, ale za­miast się nad nim za­sta­no­wić, przy­bra­łam obo­jęt­ny wyraz twa­rzy. Prze­cież sam zde­cy­do­wał się do­tknąć tego czu­łe­go te­ma­tu.

– Każdy ma ja­kie­goś ojca. – Jego głos za­chrypł lekko i do­dat­ko­wo za­bar­wił się gorz­ką kawą.

Prych­nę­łam cicho, od­wra­ca­jąc na chwi­lę głowę w bok, w stro­nę gę­stej, fan­ta­zyj­nej ro­ślin­no­ści, która ota­cza­ła z pra­wie każ­dej stro­ny nasz wa­ka­cyj­ny domek.

– Czego pan ode mnie chce?

– Chcę ci po­wie­dzieć, że je­steś moją córką, Ha­ilie.

Bar­dzo nie spodo­ba­ła mi się re­ak­cja mo­je­go ciała na to, co wła­śnie usły­sza­łam. Serce nagle za­bi­ło mi moc­niej. Ciar­ki, które prze­szły mi po ple­cach, były tak nie­przy­jem­ne, że męż­czy­zna rów­nie do­brze mógł zła­pać za nóż i mnie nim po nich po­ha­ra­tać. Cała też ze­sztyw­nia­łam, a gar­dło za­ci­snę­ło mi się tak, że ledwo mo­głam od­dy­chać. Ga­pi­łam się na niego pu­stym wzro­kiem, a on twar­do od­wza­jem­niał moje spoj­rze­nie.

Nie spo­dzie­wa­łam się, że po śmier­ci mamy ktoś jesz­cze kie­dy­kol­wiek na­zwie mnie swoją córką.

Wsta­łam gwał­tow­nie, krze­sło za­szu­ra­ło. Sto­lik się za­trząsł, a razem z nim sto­ją­ca na nim fi­li­żan­ka. Sporo kawy wy­la­ło się na ta­le­rzyk i szkla­ny blat, ale żadne z nas nie zwró­ci­ło na to uwagi.

– Co pan do mnie mówi? – za­py­ta­łam roz­trzę­sio­nym gło­sem.

Co to za po­rą­ba­ny facet, co to za facet?

Od­chrząk­nął cicho, jakby jesz­cze przed na­szym spo­tka­niem uzbro­ił się w nie­skoń­czo­ne za­pa­sy cier­pli­wo­ści i teraz po­wo­li za­czy­nał z nich ko­rzy­stać.

– Mówię, Ha­ilie, że ty je­steś moją córką, a ja twoim ojcem.

Coś drża­ło w mojej klat­ce pier­sio­wej, coś utrud­nia­ło mi od­dy­cha­nie. Jak on mógł tak okrut­nie bawić się moimi uczu­cia­mi? Jak mógł mówić mi takie rze­czy? Czy ten czło­wiek nie znał żad­nych gra­nic?

– Mój oj­ciec nie żyje – oznaj­mi­łam mu oschle. Niech sobie wsa­dzi w nos swoje dur­no­wa­te i nie­smacz­ne żarty.

On wes­tchnął cicho i chyba za­sta­na­wiał się, jak mi od­po­wie­dzieć. Świ­dro­wa­łam go wzro­kiem, cze­ka­jąc na ko­lej­ny stek bzdur, który mi zaraz za­ser­wu­je, a gdy tak na niego pa­trzy­łam i pa­trzy­łam, nagle za­czę­łam do­strze­gać to, przed czym się wzbra­nia­łam od pierw­szej chwi­li, gdy go uj­rza­łam.

Jego oczy, ciem­ne i mrocz­ne, takie same jak te, któ­rych się wy­stra­szy­łam, gdy po raz pierw­szy zo­ba­czy­łam je u Dy­la­na. Jego brwi, teraz lekko marsz­czą­ce się z wy­sił­ku nad do­bo­rem wła­ści­wych słów, tak samo grube i pro­ste jak te, które Tony i Shane uno­si­li, gdy sobie żar­to­wa­li. Spo­sób, w jaki sie­dział, jak się wy­po­wia­dał, jak gła­dził się po bro­dzie, to wszyst­ko wi­dzia­łam już wcze­śniej u Vin­cen­ta. No i to uczu­cie w jego spoj­rze­niu. Teraz zro­zu­mia­łam, że po­cząt­ko­wo błęd­nie od­czy­ta­łam je jako na­chal­ność. A prze­cież w ten spo­sób czę­sto pa­trzył na mnie Will. W prze­szło­ści jesz­cze czę­ściej ob­da­ro­wy­wa­ła mnie nim moja mama.

Moja ko­cha­na mama, która miała pięk­ne rude loki. Zer­k­nę­łam na swoje dłu­gie, ciem­ne, na­pu­szo­ne włosy, które spły­wa­ły po obu stro­nach mojej szyi, wzdłuż tu­ło­wia, pra­wie aż do talii. Nigdy nie lu­bi­łam my­śleć, że ich kolor odzie­dzi­czy­łam po nie­zna­nym ojcu, ale teraz przede mną sie­dział żywy dowód, że tak wła­śnie było.

Coś od­po­wie­dział, ale go nie usły­sza­łam. Ogłu­chłam. Z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi wpa­try­wa­łam się w czło­wie­ka, któ­re­go przed chwi­lą zwy­zy­wa­łam w gło­wie od dzi­wa­ków i zbo­czeń­ców, a który przed­sta­wił się wła­śnie jako mój ro­dzic. Oj­ciec, któ­re­go nigdy nie mia­łam, o któ­re­go w prze­szło­ści kilka razy mamę wy­py­ty­wa­łam, o któ­rym cza­sem my­śla­łam i któ­re­go sobie czę­sto wy­obra­ża­łam. By­wa­ło tak, że my­śla­łam o nim z tę­sk­no­tą, innym razem ze zło­ścią, ale naj­czę­ściej z ogrom­nym żalem.

Nagle za­pra­gnę­łam go ob­ra­zić, tym razem na głos.

– Ha­ilie, usią­dziesz, pro­szę? Wiem, że to trud­ne, ale chciał­bym wy­ja­śnić ci parę spraw. Je­stem ci to winny.

Mój wzrok jesz­cze raz padł na plażę i na chło­pa­ków. Znowu usły­sza­łam cha­rak­te­ry­stycz­ny śmiech Tony’ego. Dylan coś do niego krzyk­nął. Do­brze się ba­wi­li, co?

Po­czu­łam, jak wzbie­ra się we mnie złość.

– Ha­ilie? – po­wtó­rzył ła­god­nie męż­czy­zna.

Spoj­rza­łam na niego z iry­ta­cją. Po­krę­ci­łam głową z nie­do­wie­rza­niem. Ten drań na­praw­dę wy­glą­dał jak ktoś, kto mógł być spo­krew­nio­ny ze mną i chło­pa­ka­mi. Od­wró­ci­łam od niego wzrok na­tych­miast, gdy o tym po­my­śla­łam. Nie chcia­łam na niego pa­trzeć.

Za­miast tego ru­szy­łam w stro­nę plaży. Szłam coraz szyb­ciej i szyb­ciej, igno­ru­jąc to, jak za mną woła. Zbie­głam po drew­nia­nych schod­kach i le­cia­łam po piasz­czy­stej dróż­ce po­mię­dzy gęsto po­sa­dzo­ny­mi pal­ma­mi i pną­cza­mi. Moje klap­ki nie da­wa­ły sobie na niej rady, więc w pew­nym mo­men­cie, ledwo się za­trzy­mu­jąc, pra­wie zdar­łam je sobie ze stóp i zo­sta­wi­łam roz­rzu­co­ne w tyle. Nawet drob­ny, gład­ki pia­sek w kon­tak­cie z moją nagą po­de­szwą nie przy­niósł mi uko­je­nia.

Plaża była pięk­na i ka­me­ral­na. Moi bra­cia jako je­dy­ni w tej chwi­li ko­rzy­sta­li z jej uro­ków. Chęt­nie cie­szy­ła­bym się nią razem z nimi, ale nie­ste­ty, ze­psu­li wszyst­ko swo­imi ta­jem­ni­ca­mi.

Zo­ba­czy­li mnie, do­pie­ro gdy znaj­do­wa­łam się już bar­dzo bli­sko. Wszy­scy sie­dzie­li w morzu. Shane ta­plał się na pły­ciź­nie – leżał z tu­ło­wiem za­nu­rzo­nym pod wodą, opie­rał się na łok­ciach i po­pi­jał napój z ciem­nej bu­tel­ki. Ja­kieś dwa metry dalej stał Dylan. Tam było już nieco głę­biej. Jego im­po­nu­ją­cą mu­sku­la­tu­rę po­kry­wa­ły słone kro­ple, które teraz schły pod wpły­wem za­cho­dzą­ce­go słoń­ca i ak­tyw­nie przy­spie­sza­ły pro­ces opa­la­nia. Włosy miał roz­pusz­czo­ne i mokre, teraz za­li­za­ne tro­chę do tyłu, ale nie tak schlud­nie jak u Vin­cen­ta. Roz­ma­wiał o czymś z Shane’em i jego zęby szcze­rzy­ły się w uśmie­chu. Tony na­to­miast od­da­lił się tro­chę od resz­ty i wła­śnie wy­nu­rzył się tam, gdzie praw­do­po­dob­nie nie się­gał już dna. Po­trze­pał głową, przy­po­mi­na­jąc mo­kre­go psa, który wraca z desz­czo­we­go spa­ce­ru.

Za­wa­ha­łam się tylko na uła­mek se­kun­dy, zanim wkro­czy­łam do wody. Wciąż mia­łam na sobie pi­ża­mę i szla­frok, a jeśli chcia­łam do­stać się do Dy­la­na, to z pew­no­ścią mu­sia­łam je za­mo­czyć. Nie szko­dzi. Sta­wia­jąc pierw­sze kroki, przy­go­to­wa­łam się na szok ter­micz­ny, który nigdy nie przy­szedł, bo morze było na­grza­ne ca­ło­dzien­nym słoń­cem. Nie mia­łam jed­nak czasu, żeby na­le­ży­cie do­ce­nić przy­jem­nie cie­płą wodę, bo su­nę­łam przez nią, roz­bry­zgu­jąc ją na boki.

Dylan, wi­dząc mnie, zmru­żył oczy, zbli­żył się do Shane’a i wy­pro­sto­wał, jakby szy­ko­wał się do star­cia. Tony też do nas wła­śnie po­wo­li pod­pły­wał. Wiel­kie, cho­ler­ne trio – po­my­śla­łam z po­gar­dą.

Za­trzy­ma­łam się tuż przed naj­wred­niej­szym z braci. Nie­ste­ty, po­kaź­nie nade mną gó­ro­wał. Shane ob­ser­wo­wał nas z dołu, osła­nia­jąc dło­nią oczy przed słoń­cem. Tony czaił się gdzieś z tyłu.

– Co to ma być?! – wy­dar­łam się z wy­rzu­tem tak wiel­kim, że aż sama się skrzy­wi­łam. Ręką wska­za­łam na oślep za swoje plecy, tam, gdzie po­wi­nien znaj­do­wać się nasz wa­ka­cyj­ny domek.

Dylan wy­tę­żył wzrok, jakby nie wie­dział, o czym mówię, choć prze­cież mu­siał wie­dzieć bar­dzo do­brze.

– Co to za facet?! – krzyk­nę­łam znowu, ale tym razem głos mi się za­ła­mał.

Pil­no­wa­łam się, żeby się nie roz­pła­kać. Chłop­cy zbyt czę­sto mieli oka­zję wi­dy­wać mnie w takim sta­nie, a ja w tej chwi­li na­praw­dę nie chcia­łam po­ka­zy­wać im swo­jej sła­bej stro­ny.

– Dobra, wy­lu­zuj… – za­czął Dylan tonem me­dia­to­ra, czym tylko roz­ju­szył mnie jesz­cze bar­dziej. Uno­sił ręce, jakby chciał mnie uspo­ko­ić, ale to też ab­so­lut­nie nie po­dzia­ła­ło.

-Wy­lu­zuj? Serio? Serio, Dylan? Ten facet… – Znowu za­ma­cha­łam ręką w tył. – Czy to jest jakiś żart? Jak? On tak po pro­stu sobie tam sie­dzi i nie wiem… On chce roz­ma­wiać? Czy to żart?!

Za­mil­kłam, bo wy­ra­ża­nie swo­ich myśli za po­mo­cą słów nie szło mi do­brze. Od­dy­cha­łam szyb­ko i cze­ka­łam chwi­lę, aż może któ­ryś z moich braci powie coś mą­dre­go, ale oni też sie­dzie­li cicho.

Uzna­łam więc, że mam do wy­bo­ru dwie opcje. Roz­pła­kać się, czego – jak już wspo­mi­na­łam – robić nie za­mie­rza­łam, albo prze­nieść swoją furię na wyż­szy po­ziom. Bez więk­sze­go na­my­słu ru­szy­łam więc na Dy­la­na, uno­sząc ręce i zgi­na­jąc palce jak kocię. Ude­rzy­łam w niego wła­snym cia­łem, za­pew­ne ro­biąc tym wię­cej krzyw­dy sobie niż jemu. Ledwo się za­ko­ły­sał. Na szczę­ście mia­łam w za­na­drzu swoje pa­znok­cie, o które bar­dzo dba­łam i po­ta­jem­nie ho­do­wa­łam na wy­pa­dek wła­śnie ta­kich sy­tu­acji.

Dylan syk­nął, gdy wbi­łam je w jego ramię i po­cią­gnę­łam w dół po umię­śnio­nej pier­si. Z ja­kie­goś po­wo­du fakt, że udało mi się spra­wić mu przy­naj­mniej mi­ni­mal­ny ból, obu­dził we mnie uczu­cie trium­fu. Nie trwa­ło ono długo, bo Dylan swoją jedną ręką szyb­ko uwię­ził moje oba nad­garst­ki w sil­nym uści­sku i kątem oka zo­ba­czy­łam, jak unosi dru­gie ramię. Kiedy już my­śla­łam, że w jego mnie­ma­niu prze­gię­łam tak bar­dzo, że zde­cy­do­wał się mnie ude­rzyć, on za­nu­rzył dłoń w wo­dzie i… za­czął mnie chla­pać.

Krzy­cza­łam wnie­bo­gło­sy, pró­bu­jąc uciec przed tym nie­koń­czą­cym się tsu­na­mi, ale nie mia­łam jak, bo Dylan unie­ru­cha­miał moje ręce, od­bie­ra­jąc mi je­dy­ny spo­sób, w jaki mo­gła­bym się obro­nić.

– Prze­stań! – wrzesz­cza­łam naj­pierw, ale w końcu dałam sobie spo­kój, bo czu­łam, że lada chwi­la się za­chły­snę.

Głowę przy­tu­li­łam do swo­je­go ra­mie­nia i za­ci­snę­łam po­wie­ki, sta­ra­jąc się ukryć przed wodą, któ­rej szyb­ko za­czę­łam mieć już tak dosyć. Wtedy zaraz od­gło­sy plu­ska­nia za­ni­kły i po­czu­łam cie­pło słoń­ca na wy­eks­po­no­wa­nej czę­ści twa­rzy. Po­wo­li otwo­rzy­łam oczy i nie­uf­nie unio­słam głowę.

Mu­sia­łam prze­trzeć po­wie­ki. Zro­bi­łam to, gdy tylko uświa­do­mi­łam sobie, że Dylan pu­ścił już moje nad­garst­ki. Cała byłam mokra. Na­praw­dę cała, łącz­nie z moim szla­fro­kiem i wło­sa­mi. Jęk­nę­łam gło­śno. Na do­da­tek sta­łam teraz w wo­dzie nieco głę­biej, tak że się­ga­ła mi ponad pas. Nawet nie za­uwa­ży­łam, kiedy się prze­su­nę­li­śmy.

– Już? – za­py­tał Dylan.

Stał tuż obok mnie. Gdy po paru se­kun­dach ochło­nę­łam, po­pa­trzy­łam na niego zgor­szo­na i wciąż wście­kła, no i do tej pory nie wiem, jakim cudem wy­msknę­ło mi się to, co mu od­po­wie­dzia­łam.

– Pieprz się.

Mimo zło­ści po­ża­ło­wa­łam tro­chę, że po­zwo­li­łam sobie na taką od­zyw­kę do swo­je­go brata. Wie­dzia­łam prze­cież, że zrobi z tego aferę. Nie po­my­li­łam się – na twa­rzy Dy­la­na po­ja­wi­ło się roz­draż­nie­nie, a jego oczy po­ciem­nia­ły.

Na­praw­dę były po­dob­ne do tych na­le­żą­cych do męż­czy­zny, który po­da­wał się za mo­je­go ojca.

– Coś ty po­wie­dzia­ła? – Dylan nad­sta­wił ucho w moją stro­nę i zro­bił krok do przo­du.

– Sły­sza­łeś.

Sta­ra­łam się pa­mię­tać, że to ja je­stem tutaj bar­dziej wście­kła, i nie dać się za­stra­szyć. Jed­no­cze­śnie się cof­nę­łam. Tak na wszel­ki wy­pa­dek, żeby Dylan znowu mnie nie zła­pał. Do­brze roz­po­zna­łam jego in­ten­cje, bo zaraz fak­tycz­nie ru­szył w moją stro­nę. Na­tych­miast pod­ję­łam de­cy­zję, żeby przed nim uciec, i gdy już się od­wra­ca­łam z za­mia­rem po­gna­nia w stro­nę lądu, moje plecy ude­rzy­ły w coś twar­de­go, coś, co na­tych­miast oplo­tło swoje silne ręce wokół moich ra­mion, wy­star­cza­ją­co nisko, bym nie mogła ich unieść.

Dylan stał przede mną, Shane’a zaś wi­dzia­łam kątem oka, jak przy­glą­dał się z roz­ba­wie­niem na­sze­mu show, a więc zła­pać mnie mu­siał Tony, ewen­tu­al­nie jakiś po­twór mor­ski.

Zer­k­nę­łam w dół i zo­ba­czy­łam zna­jo­mą, wy­ta­tu­owa­ną rękę brata, która po­twier­dzi­ła jego toż­sa­mość.

Spró­bo­wa­łam się wy­rwać.

– Pusz­czaj!

Po­czu­łam tylko, jak brzuch i klat­ka pier­sio­wa Tony’ego wi­bru­je za moimi ple­ca­mi, a nad uchem usły­sza­łam jego cichy śmiech. Kre­tyn wła­śnie mnie wy­śmie­wał. Znowu pod­ję­łam próbę wy­szar­pa­nia się z jego uści­sku i znowu mi nie wy­szło.

– Trze­ba na­uczyć naszą małą sio­strzycz­kę do­brych ma­nier, hm? – wy­mru­czał Dylan, pod­cho­dząc coraz bli­żej.

– Od­czep­cie się!

– Naj­pierw prze­proś.

Za­ci­snę­łam usta na znak, że nie za­mie­rzam tego zro­bić. Wwier­ca­łam w niego bun­tow­ni­cze spoj­rze­nie wy­star­cza­ją­co długo, by to zro­zu­miał. Wtedy wzru­szył ra­mio­na­mi i… znik­nął. Pod wodą.

Au­to­ma­tycz­nie po­pa­trzy­łam w dół, spo­dzie­wa­jąc się, że zła­pie mnie za nogi albo do­pu­ści się in­ne­go głu­pie­go żartu, ale on zaraz się wy­nu­rzył, a w sple­cio­nych razem dło­niach trzy­mał muł mor­ski, który ze­brał z dna.

– Ostat­nia szan­sa. Ocze­ku­ję ład­nych prze­pro­sin – po­wie­dział, a ja za­mru­ga­łam.

Wtedy z sze­ro­kim uśmie­chem roz­sma­ro­wał ciapę po dol­nej czę­ści mojej twa­rzy. Pró­bo­wa­łam się wy­rwać i od­chy­lić głowę. Chcia­łam też wydać z sie­bie gło­śny krzyk, ale wy­szedł stłu­mio­ny, bo pil­no­wa­łam, by nie otwo­rzyć ust.

Gdy Dylan skoń­czył, znowu na­chy­lił ku mnie ucho.

– Nie­na­wi­dzę was! – wark­nę­łam. 

Po­krę­cił głową, cmo­ka­jąc z uda­wa­ną dez­apro­ba­tą i za­nur­ko­wał raz jesz­cze.

Tym razem mokry piach, który trzy­mał w ręku, przy­pad­ko­wo wy­lą­do­wał też w mojej buzi. Jęk­nę­łam na ten pa­skud­ny po­smak. Za­czę­łam pluć do wody, krzy­wiąc się na ziar­ni­stą struk­tu­rę sub­stan­cji, którą mia­łam teraz wszę­dzie – pod ję­zy­kiem, mię­dzy zę­ba­mi, przy dzią­słach…

Ko­lej­na por­cja błota zna­la­zła się zaraz na mojej lewej skro­ni i zo­sta­ła ob­fi­cie wsma­ro­wa­na w moje włosy z tam­tej stro­ny. Gdyby nie to, że Tony mnie wciąż trzy­mał, przy­się­gam – roz­szar­pa­ła­bym Dy­la­na na strzę­py.

– Prze­stań już! – stęk­nę­łam, wciąż mie­ląc ję­zy­kiem po­zo­sta­ło­ści pia­chu w ustach.

– Prze­proś.

Po­pa­trzy­łam na niego spode łba. Stał przede mną, jedną brew i kącik ust miał unie­sio­ne, a w ręce ści­skał po­rząd­ną garść mułu, go­to­wy kon­ty­nu­ować swoje tor­tu­ry.

Za­czę­łam na po­waż­nie roz­wa­żać, czy nie scho­wać dumy do kie­sze­ni i go nie prze­pro­sić, żeby się ode mnie od­wa­lił, a potem nie ode­zwać się do niego wię­cej do końca wy­jaz­du, albo i dłu­żej.

– Dylan!

Ten su­ro­wy i mocny głos roz­legł się nagle. Wy­raź­nie po­brzmie­wa­ło w nim ostrze­że­nie i au­to­ry­tet, czyli cechy, które czę­sto sły­sza­łam też, gdy usta otwie­rał Vin­cent. Spoj­rza­łam w bok, gdzie da­le­ko, za plażą, na ta­ra­sie na­sze­go domku stał męż­czy­zna, który dziś przed­sta­wił się jako mój oj­ciec. Opie­rał się o drew­nia­ną ba­lu­stra­dę, za­ci­ska­jąc na niej pię­ści.

– Dylan i Tony – wark­nął znowu. Szo­ko­wał mnie swoją ostro­ścią, bo jesz­cze przed chwi­lą za­pre­zen­to­wał się przede mną z zu­peł­nie innej, ła­god­niej­szej stro­ny.

Dylan zer­k­nął na swoje dło­nie, w któ­rych cze­ka­ła do roz­dy­spo­no­wa­nia ko­lej­na górka mułu. W końcu uniósł je i po­zwo­lił, by się z nich ze­śli­zgnę­ła, a potem z wi­docz­nym żalem w oczach oglą­dał, jak zia­ren­ka pia­sku tań­czą pod wodą, opa­da­jąc na dno. Na­stęp­nie wciąż wy­pać­ka­nym wnę­trzem dłoni po­kle­pał mnie po po­licz­ku. Za­ci­snę­łam zęby, czego od razu po­ża­ło­wa­łam, bo po­czu­łam, jak zgrzy­ta mi mię­dzy nimi piach.

Tony też usłu­chał męż­czy­zny z ta­ra­su. Za­brał ode mnie ręce, a ja, gdy tylko byłam już wolna, od razu od­su­nę­łam się od swo­je­go ro­dzeń­stwa i za­czę­łam prze­płu­ki­wać usta wodą. Nie prze­szka­dzał mi nawet jej słony, mor­ski po­smak. Pró­bo­wa­łam też zmyć muł ze swo­ich wło­sów i twa­rzy. Jed­no­cze­śnie przy­trzy­my­wa­łam szla­frok, który za­czął się ze mnie zsu­wać. Po­pra­wi­łam go zaraz, gdy prze­tar­łam pie­ką­ce oczy.

Chłop­cy w tym cza­sie sta­nę­li obok Shane’a i roz­ma­wia­li, raz po raz zer­ka­jąc na mnie. Kiedy wresz­cie względ­nie się ogar­nę­łam, nie omiesz­ka­łam zmie­rzyć ich chłod­nym spoj­rze­niem, ale też zbli­ży­łam się do nich po­wo­li, osten­ta­cyj­nie uno­sząc pod­bró­dek.

– Jak tam, sma­ko­wał pia­sek? – za­py­tał Dylan, mru­ga­jąc do mnie.

– Nie­na­wi­dzę was.

– Utknę­łaś z nami na pry­wat­nej wy­spie, dziew­czyn­ko, więc na twoim miej­scu był­bym dla nas mil­szy – po­ra­dził Shane, uśmie­cha­jąc się przy­ja­ciel­sko, co zu­peł­nie nie pa­so­wa­ło do tonu jego wy­po­wie­dzi.

– Ina­czej bę­dziesz jadła go co­dzien­nie na lan­czyk – dodał Dylan, mla­ska­jąc ze sma­kiem.

Chłop­cy za­śmia­li się, a we mnie znowu za­wrza­ła krew. Potem za­wład­nę­ło mną uczu­cie bez­sil­no­ści. Z nimi nie da się nor­mal­nie ko­mu­ni­ko­wać.

Wes­tchnę­łam. Le­piej by było, gdy­bym zo­sta­ła w Sta­nach z Wil­lem i Vin­cen­tem. Po­smut­nia­łam na myśl, że to w ogóle przy­szło mi do głowy.

– Ej – za­wo­łał Tony, żeby zwró­cić moją uwagę, a potem Shane dodał:

– Po­dejdź tu.

Nawet przy­wo­łał mnie pal­cem. Chłop­cy już się uspo­ko­ili i spo­waż­nie­li. Cała trój­ka teraz na mnie pa­trzy­ła. Mar­kot­nie od­wza­jem­ni­łam ich spoj­rze­nie i po­krę­ci­łam głową, wzno­sząc oczy do nieba i mo­dląc się po raz ko­lej­ny, żeby się nie po­ry­czeć. Po co ja w ogóle tu do nich przy­bie­głam – nie wiem. Oni po­tra­fi­li się tylko za­cho­wy­wać jak idio­ci.

– No chodź­że tu – po­na­glił mnie Dylan.

Nor­mal­nie mi­nę­ła­bym ich, okrą­ża­jąc ich sze­ro­kim łu­kiem, żeby za­de­mon­stro­wać swoją nie­chęć, i wró­ci­ła do domku, gdzie mo­gła­bym od nich od­po­cząć, ale pro­blem z dom­kiem był taki, że oku­po­wał go jakiś obcy facet, któ­re­go po raz pierw­szy wi­dzia­łam na oczy, a który po­da­wał się za mo­je­go, pożal się Boże, ojca. Znaj­do­wa­li­śmy się też na wy­spie, pry­wat­nej na do­da­tek, jak pod­kre­ślił Shane, więc nie mia­łam zbyt wielu moż­li­wo­ści uciecz­ki.

Z re­zy­gna­cją i za­sę­pie­niem po­de­szłam do nich, nie dba­jąc już, o co im tym razem cho­dzi­ło.

– Ten facet – za­czął Dylan, wska­zu­jąc kciu­kiem w stro­nę domu – to nasz oj­ciec.

– Nasz, czyli że twój też – uzu­peł­nił Shane.

Unio­słam na nich wzrok. Za­uwa­ży­łam, że złość mnie po­wo­li opusz­cza­ła i jej miej­sce za­stą­pi­ły go­rycz i otę­pie­nie. Moi bra­cia chyba to wi­dzie­li, bo prze­sta­li mnie wy­śmie­wać, a ich spoj­rze­nia jakby zła­god­nia­ły.

– Dla­cze­go nikt mi nie po­wie­dział? – za­py­ta­łam cicho. Chcia­łam, żeby usły­sze­li w tym zda­niu wy­rzu­ty, ale mi nie wy­szło, bo zwy­czaj­nie zro­bi­ło mi się przy­kro.

– On ci wszyst­ko wy­ja­śni, jeśli tylko mu na to po­zwo­lisz. 

Bez­wied­nie po­krę­ci­łam głową, po­wstrzy­mu­jąc łzy.

– Nie chcę. Nie za­le­ży mi – wy­zna­łam szep­tem, tro­chę dla­te­go, że gar­dło nie­przy­jem­nie mi się za­ci­snę­ło, a tro­chę dla­te­go, że oba­wia­łam się, że moi bra­cia się na mnie zde­ner­wu­ją za to, co po­wie­dzia­łam. – Nie chcę z nim roz­ma­wiać.

Chłop­cy chyba wy­mie­ni­li mię­dzy sobą spoj­rze­nia, ale nie byłam pewna, bo ja swoje spu­ści­łam na prze­zro­czy­stą taflę wody. Tak zo­bo­jęt­nia­łam, że nawet nie wzdry­gnę­łam się na widok sza­le­ją­cych przy dnie śmiesz­nych, żół­tych rybek.

Za­czę­łam tro­chę mar­z­nąć. Morze wciąż było cie­płe, ale słoń­ce już na­praw­dę za­cho­dzi­ło i prze­sta­wa­ło nas roz­grze­wać. Oplo­tłam się ra­mio­na­mi.

Usły­sza­łam dźwięk roz­bry­zgi­wa­nej wody i zo­ba­czy­łam, że to Dylan do mnie pod­cho­dzi. Au­to­ma­tycz­nie chcia­łam się od niego od­su­nąć, ale stra­ci­łam rów­no­wa­gę i tro­chę się za­ko­ły­sa­łam. Wy­star­cza­ją­cej sa­tys­fak­cji nie przy­niósł mi nawet widok za­dra­pań mo­je­go au­tor­stwa na jego klat­ce pier­sio­wej.

Dylan po­ło­żył mi rękę na ple­cach i po­mógł od­zy­skać ba­lans.

– Ogar­niam, że ci przy­kro, ale wiesz, nie mu­sisz mu padać od razu w ra­mio­na – po­wie­dział do mnie cicho, de­li­kat­nie kie­ru­jąc mnie w stro­nę brze­gu. – Tylko daj mu się wy­tłu­ma­czyć.

Pa­trzy­łam na swoje teraz brud­ne od pia­chu stopy. Wargi mi się trzę­sły i nie wie­dzia­łam, czy to z zimna, czy z prze­ję­cia. Dylan chyba też nie wie­dział, ale na wszel­ki wy­pa­dek okrył mnie swoim ręcz­ni­kiem. Wciąż byłam na niego zła za to, że chyba już nigdy nie po­zbę­dę się pia­chu z ust, ale na­praw­dę trud­no było mi gnie­wać się w nie­skoń­czo­ność. Zwłasz­cza że mia­łam w tej chwi­li inne zmar­twie­nia. 

Bliź­nia­cy wy­szli z wody zaraz po nas. Shane prze­krzy­wił głowę i po­trzą­snął nią, żeby po­zbyć się jej z uszu, a Tony się­gnął po pacz­kę pa­pie­ro­sów, którą ukrył w swoim spor­to­wym bucie. Do­pie­ro teraz do­strze­głam i zo­rien­to­wa­łam się, że na swoim za­dba­nym sze­ścio­pa­ku ma bli­znę po po­strza­le i prze­łknę­łam ślinę na samo wspo­mnie­nie jej po­wsta­nia.

Na dróż­ce ze­bra­łam swoje roz­rzu­co­ne klap­ki, nawet nie kło­po­cząc się za­kła­da­niem ich. Szli­śmy we czwór­kę, ramię w ramię, a ja opa­tu­li­łam się szczel­niej ręcz­ni­kiem, przy­go­to­wu­jąc się na po­now­ne spo­tka­nie z na­szym ojcem.
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Stał na ta­ra­sie, opie­rał się o drew­nia­ną ba­rier­kę i pa­trzył, jak wra­ca­my z plaży. Palił grube cy­ga­ro, a wyraz jego twa­rzy był nie­od­gad­nio­ny, bo oczy za­sło­nił oku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi.

Jak tylko go zo­ba­czy­łam, spu­ści­łam wzrok na swoje bose stopy. Mia­łam ocho­tę za­rzu­cić sobie na głowę ręcz­nik, któ­rym się okry­wa­łam, i znik­nąć.

Nie zo­sta­łam razem ze wszyst­ki­mi na ta­ra­sie, tylko mo­men­tal­nie skie­ro­wa­łam się do środ­ka domu, mru­cząc nie­wy­raź­nie pod nosem, że idę wziąć prysz­nic. To tylko wy­mów­ka, bo gdy zmy­wa­łam z wło­sów reszt­ki błota, byłam prze­ko­na­na, że dzi­siaj już na dół nie zejdę.

Z za­do­wo­le­niem za­no­to­wa­łam, że ktoś przy­ta­chał do po­ko­ju moją wa­liz­kę. Od­świe­żo­na, usia­dłam na łóżku, po­ry­wa­jąc w ręce jedną z ksią­żek, które ze sobą przy­wio­złam. Drzwi bal­ko­no­we zo­sta­wi­łam roz­su­nię­te tak, że przy­jem­ny wie­trzyk wpa­dał do po­ko­ju, roz­wie­wał ne­ga­tyw­ne emo­cje i przy­no­sił błogą ulgę.

Oczy­wi­ście, praw­dzi­we­go spo­ko­ju za­znać nie mo­głam, jako że nie opusz­cza­ła mnie świa­do­mość, iż pię­tro niżej wciąż krę­cił się czło­wiek, który po­da­wał się za mo­je­go ojca. Nie po­tra­fi­łam sku­pić się na czy­ta­niu. Utknę­łam na jed­nym zda­niu, ła­piąc się na ciąg­łym od­pły­wa­niu my­śla­mi.

Po ja­kimś cza­sie przy­szedł po mnie Dylan. Za­pu­kał do drzwi i otwo­rzył je, gdy nie­chęt­nie za­pro­si­łam go do środ­ka. Też już był po prysz­ni­cu. Prze­brał się w schlud­ny T-​shirt i spoden­ki. Oznaj­mił, że czas na ko­la­cję. Nadal nie przy­słu­gi­wa­ła mi wy­mów­ka, że nie je­stem głod­na, więc nie­chęt­nie po­go­dzi­łam się z tym, że jed­nak muszę się po­ja­wić na dole.

Do ko­la­cji mie­li­śmy za­siąść na ze­wnątrz. Przy stole krzą­ta­ły się dwie obce osoby, młody męż­czy­zna i star­sza ko­bie­ta. Wy­wró­ci­łam ocza­mi w duchu. Cie­ka­we, czyj to był po­mysł, by za­an­ga­żo­wać ob­słu­gę do tak pro­stej ko­la­cji, którą bez trudu i z odro­bi­ną chęci ogar­nę­li­by­śmy sami.

Sto­lik nie był tak duży jak ten, który stał w ja­dal­ni w re­zy­den­cji Mo­ne­tów, więc przy­sta­nę­łam na chwi­lę, by wy­brać swoje miej­sce mą­drze. Bliź­nia­cy już za­ję­li krze­sła i zde­cy­do­wa­łam się wci­snąć na to wolne po­mię­dzy nimi, jako że to ra­to­wa­ło mnie przed wy­lą­do­wa­niem ramię w ramię z męż­czy­zną, któ­re­go w swo­jej prze­strze­ni oso­bi­stej mieć nie chcia­łam.

Shane i Tony rzu­ci­li mi spoj­rze­nia, ale nie prze­rwa­li swo­jej dys­ku­sji, z któ­rej wy­ni­ka­ło, że w nie­da­le­kiej przy­szło­ści pla­no­wa­li wyj­ście na jakąś grubą im­pre­zę. Zaraz do­łą­czył do nas Dylan, a po nim ten pan, na któ­re­go widok znowu zwie­si­łam głowę. Zro­bi­ło mi się nie­do­brze.

Za­czę­li­śmy jeść i do wy­bo­ru było tu na­praw­dę dużo cie­ka­wych rze­czy. Po­wo­li za­czy­na­łam na po­wrót do­ce­niać dobrą kuch­nię i nor­mal­nie z pew­no­ścią chcia­ła­bym spró­bo­wać taj­skich spe­cja­łów, ale dziś na­ło­ży­łam sobie tylko sa­łat­kę. Była nie­zwy­kle ko­lo­ro­wa, a in­try­gu­ją­ce­go smaku do­da­wa­ły jej orze­chy ner­kow­ca i słodko-​ostry sos, ale dzió­ba­łam ją bez prze­ko­na­nia, bo moje myśli za­przą­ta­ło teraz coś in­ne­go. Moi bra­cia roz­ma­wia­li i pod­śmie­wa­li się mię­dzy sobą, a od czasu do czasu sły­sza­łam też ten obcy, za­chryp­nię­ty głos, który ozna­czał, że od­zy­wał się ich oj­ciec.

– Ha­ilie, jak po­do­ba ci się plaża? – za­gad­nął mnie w pew­nym mo­men­cie, a ja na dźwięk swo­je­go imie­nia za­sty­głam.

Nie, nie, nie, zo­staw­cie mnie w spo­ko­ju.

Ty zo­staw mnie w spo­ko­ju.

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od ta­le­rza, i byłam prze­ko­na­na na dwie­ście pro­cent, że zaraz ktoś mnie upo­mni za taki brak sza­cun­ku. Nie od dziś wia­do­mo, że moje ro­dzeń­stwo ma aler­gię na takie za­cho­wa­nie. Ku mo­je­mu za­sko­cze­niu nikt jed­nak nie sko­men­to­wał mojej od­po­wie­dzi.

Wow, zo­sta­wi­li mnie w spo­ko­ju.

Jak tylko zmę­czy­łam przy­naj­mniej po­ło­wę swo­jej por­cji, po raz pierw­szy unio­słam głowę i nie­świa­do­mie wbi­łam spoj­rze­nie w Dy­la­na.

– Je­stem zmę­czo­na – wy­mam­ro­ta­łam ci­chut­ko, gdy wła­śnie uno­sił do ust szklan­kę piwa. Moje bła­gal­ne spoj­rze­nie, w które wło­ży­łam całą ener­gię, jaka mi dziś po­zo­sta­ła, chyba zro­bi­ły swoje, bo za­re­ago­wał do­kład­nie tak, jak pra­gnę­łam.

– To od­pocz­nij.

Wsta­łam i wy­szłam, jesz­cze zanim do­koń­czył zda­nie.

Na­praw­dę nadal czu­łam się zmę­czo­na i ro­bi­łam, co mo­głam, byle tylko za­snąć, ale mój or­ga­nizm był prze­ko­na­ny, że jest ranek, a nie wie­czór, więc od­ma­wiał współ­pra­cy. Na do­da­tek w gło­wie kłę­bi­ło mi się o wiele za dużo myśli, żebym mogła tak po pro­stu za­snąć.

Dla­te­go też dosyć późno wsta­łam. Kiedy już nie po­tra­fi­łam wy­my­ślić ab­so­lut­nie żad­ne­go za­ję­cia, które mo­gło­by opóź­nić moje wyj­ście z sy­pial­ni, wzię­łam głę­bo­ki od­dech i wy­nu­rzy­łam się z niej, wcze­śniej de­cy­du­jąc się sko­rzy­stać z ba­se­nu. Pod­czas noc­nych roz­my­ślań do­szłam bo­wiem do wnio­sku, że nic in­ne­go mi nie po­zo­sta­ło, jak po pro­stu cie­szyć się tym, co mam tutaj do dys­po­zy­cji, i robić wszyst­ko, byle tylko uni­kać roz­mów ze swoją prze­wspa­nia­łą ro­dzi­ną.

Na dole nie na­tknę­łam się na ni­ko­go, co było dla mnie miłą nie­spo­dzian­ką. Ła­twiej było mi się­gnąć po wcze­śniej przy­go­to­wa­ne (zga­dy­wa­łam, że spe­cjal­nie dla mnie) gofry ukry­te pod spo­żyw­czą mo­ski­tie­rą bez chu­cha­ją­ce­go mi na kark Dy­la­na. Zła­pa­łam w ręce dwa naraz, nie kło­po­cząc się po­la­niem ich sy­ro­pem klo­no­wym, po­sma­ro­wa­niem kon­fi­tu­ra­mi lub po­sy­pa­niem owo­ca­mi. W tym mo­men­cie pra­co­wa­łam nad re­gu­lar­nym spo­ży­wa­niem po­sił­ków i tylko cza­sa­mi uda­wa­ło mi się czer­pać z nich przy­jem­ność.

Zde­cy­do­wa­nie nie prze­pa­da­łam za śnia­da­nia­mi, bo po prze­bu­dze­niu rzad­ko by­wa­łam głod­na, dla­te­go żułam gofra dla za­sa­dy, nieco znie­cier­pli­wio­na, omia­ta­jąc spoj­rze­niem eks­pres do kawy i za­sta­na­wia­jąc się, czy po­tra­fi­ła­bym sama i bez in­struk­cji zro­bić w nim jakiś mro­żo­ny napój.

Na ta­ra­sie upa­trzy­łam sobie jeden z wiel­kich, wy­god­nych le­ża­ków i wy­su­nę­łam go z cie­nia na słoń­ce. Zo­sta­wi­łam na nim swoje rze­czy, czyli bu­tel­kę wody, książ­kę i ręcz­nik, a na­stęp­nie przy­sia­dłam na brze­gu ba­se­nu. Dzi­wi­łam się, że do tej pory nie na­tknę­łam się na żad­ne­go człon­ka mojej ro­dzi­ny, ale roz­ko­szo­wa­łam się tym nie­co­dzien­nym spo­ko­jem.

Za­nu­rzy­łam w przy­jem­nie chłod­nej wo­dzie naj­pierw jedną stopę, a potem drugą. Chwi­lę tak w niej bro­dzi­łam i cie­szy­łam uszy od­gło­sa­mi plum­ka­nia, aż wresz­cie zdo­by­łam się na od­wa­gę i zsu­nę­łam się z kra­wę­dzi pro­sto do ba­se­nu.

Ode­tchnę­łam głę­bo­ko i po­ło­ży­łam się na ple­cach, po­zwa­la­jąc ciału dry­fo­wać bez­wład­nie. Nawet za­mknę­łam oczy. Chłód wody ide­al­nie kom­po­no­wał się z go­rą­cem słoń­ca, które od­bi­ja­ło się od mojej twa­rzy razem z cie­płą bryzą. Przy­jem­na też była cisza, która mnie ota­cza­ła. Po raz pierw­szy po­czu­łam, że je­stem na wa­ka­cjach.

Przy­po­mnia­łam sobie, jak mama obie­ca­ła mi, że kie­dyś wy­bie­rze­my się na takie razem.

Gdy otwo­rzy­łam oczy, zo­ba­czy­łam bro­da­te­go męż­czy­znę, który stał przy brze­gu ba­se­nu i się we mnie wpa­try­wał. Na rę­kach miał te same rze­my­ki i bran­so­le­tę co ostat­nio. Znowu trzy­mał cy­ga­ro w jed­nej z nich, a drugą scho­wał w kie­sze­ni krót­kich, lnia­nych spodni w ko­lo­rze wa­ni­lii, prze­pa­sa­nych brą­zo­wym pa­skiem. Dziś jed­nak miał luźną ko­szu­lę w ko­lo­rze gra­na­tu, z krót­kim rę­ka­wem i gu­zi­ka­mi roz­pię­ty­mi pra­wie do po­ło­wy, tak że od­kry­wa­ła jesz­cze wię­cej jego opa­lo­ne­go torsu niż ta wczo­raj­sza. Był jed­nym z tych męż­czyzn, któ­rzy na pierw­szy rzut oka wy­glą­da­li, jakby mieli głę­bo­ko gdzieś swoją gar­de­ro­bę, ale osta­tecz­nie no­si­li się bar­dziej sty­lo­wo niż nie­je­den in­sta­gra­mo­wy model.

Na­tych­miast stra­ci­łam rów­no­wa­gę. Wsta­łam, roz­chla­pu­jąc wodę. Nie wie­dzia­łam, czy po­win­nam wyjść z ba­se­nu, czy może le­piej w nim po­zo­stać. Ostroż­nie od­wza­jem­ni­łam spoj­rze­nie ciem­nych, ba­daw­czych oczu.

– Dzień dobry – ode­zwał się męż­czy­zna zaraz po tym, jak za­cią­gnął się swoim cy­ga­rem.

– Dzień dobry – od­po­wie­dzia­łam au­to­ma­tycz­nie.

– Prze­szka­dzam?

Tak. Tak, prze­szka­dzasz. Idź sobie, zejdź mi z oczu. Znik­nij z mo­je­go życia.

Do tej pory byłeś w tym dobry.

Za­ci­snę­łam usta, bo nie mia­łam od­wa­gi po­wie­dzieć tego na głos, ale przy­naj­mniej udało mi się po­ki­wać głową.

On wes­tchnął i zro­bił krok do tyłu, sia­da­jąc na brze­gu jed­ne­go z le­ża­ków, który po­zo­stał w cie­niu.

– Ha­ilie, ro­zu­miem twoją nie­chęć. Masz do niej pełne prawo. Bar­dzo mi jed­nak za­le­ży, żeby za­mie­nić z tobą słowo – po­wie­dział, a gdy nie za­re­ago­wa­łam, prze­chy­lił lekko głowę i dodał: – Pro­szę.

Moje ciało, jakby wbrew mojej woli, usłu­cha­ło go. Może to przez ten jego głos, który brzmiał ła­god­nie, ale miał w sobie jakąś twar­dość i siłę. Albo przez to in­ten­syw­ne spoj­rze­nie, które zda­wa­ło się prze­ni­kać prze­ze mnie do samej duszy. Pod­pły­nę­łam po­wo­li do dra­bin­ki i wy­szłam z ba­se­nu, mo­cząc ciem­ne, drew­nia­ne deski.

Od razu zła­pa­łam za ręcz­nik, który sobie tutaj przy­nio­słam, i się nim okry­łam. Nie dla­te­go, że było mi zimno, tylko dla­te­go, że głu­pio się czu­łam, pa­ra­du­jąc w samym stro­ju ką­pie­lo­wym. Był dwu­czę­ścio­wy, błę­kit­ny i z fal­ban­ka­mi, o wiele za uro­czy, by czuć się w nim swo­bod­nie przy star­szym męż­czyź­nie, który bez prze­rwy po­chła­niał mnie wzro­kiem. Nie wie­rzy­łam do końca, że to mój oj­ciec, i wciąż bra­łam pod uwagę ewen­tu­al­ność, że może oka­zać się zbo­czeń­cem.

Przy­cup­nę­łam na brze­gu swo­je­go le­ża­ka i za­pa­trzy­łam się w basen, cze­ka­jąc na dal­szy roz­wój wy­da­rzeń. Cała drża­łam, ale znowu – nie z po­wo­du zimna, tylko chyba z emo­cji. 

-Po­wiedz, jak ci się żyje z chło­pa­ka­mi?

Wpa­try­wa­łam się w nie­zmą­co­ną taflę wody.

– Do­brze cię trak­tu­ją?

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. Ten basen był prze­pięk­ny.

– A Vin­cent? Jest dla cie­bie dobry?

Na­szła mnie ocho­ta, by uśmiech­nąć się sar­ka­stycz­nie, ale po­wstrzy­ma­łam się w oba­wie, że on za­miast sar­ka­zmu zo­ba­czy we­so­łość lub sym­pa­tię. Dla­te­go znowu wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

– Wiem, że on ma dość… zło­żo­ny cha­rak­ter – cią­gnął.

Zanim się wresz­cie ode­zwa­łam, za­ci­snę­łam na mo­ment szczę­kę.

– Vince za­opie­ko­wał się mną po śmier­ci mojej mamy i za­wsze będę mu za to wdzięcz­na.

Męż­czy­zna zga­sił swoje cy­ga­ro w szklan­ce wody, która stała na ziemi tuż obok jego stopy. Po­tarł swoją twarz dło­nią i wziął raz jesz­cze głę­bo­ki wdech, jakby zmę­cze­nie zwa­la­ło go z nóg. Potem po­krę­cił głową i znowu za­pa­dła chwi­la ciszy, do­pó­ki po­now­nie jej nie prze­rwał.

– Żyję na tym świe­cie już pół wieku, wiele do­świad­czy­łem, jesz­cze wię­cej wi­dzia­łem, a jed­nak to wła­śnie roz­mo­wa z tobą, droga Ha­ilie, zdaje się naj­więk­szym wy­zwa­niem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek się pod­ją­łem.

Mil­cza­łam.

Nie za­mie­rza­łam uła­twiać mu za­da­nia.

Męż­czy­zna wzniósł oczy do nieba, jakby szu­kał tam po­mo­cy.

– Wia­do­mość o śmier­ci Ga­briel­li zła­ma­ła mi serce…

– Nie – prze­rwa­łam mu od razu, jako że po­czu­łam się dziw­nie ura­żo­na jego sło­wa­mi. – To mnie zła­ma­ła serce. Pan się nią nie in­te­re­so­wał.

– Nie two­rzy­łem z twoją matką związ­ku, to fakt. Nie ozna­cza to jed­nak, że była mi obo­jęt­na. – Prze­chy­lił głowę, a w ciem­nych oczach za­ma­ja­czył ból. – To ko­bie­ta, która dała życie i wy­cho­wy­wa­ła moje dziec­ko. Oczy­wi­ście, że mi na niej za­le­ża­ło. Oczy­wi­ście, że boli mnie świa­do­mość, że ona zmar­ła w tak tra­gicz­nych oko­licz­no­ściach. I że moja córka stra­ci­ła mamę.

Wsta­łam.

– Muszę iść do domu.

– Ha­ilie…

– Za­po­mnia­łam coś zro­bić – wy­mam­ro­ta­łam i za­ci­ska­jąc palce na okry­wa­ją­cym mnie ręcz­ni­ku, pra­wie po­truch­ta­łam do środ­ka.

Cam­den Monet spło­szył mnie z ta­ra­su na dobre dwie go­dzi­ny. Nie mia­ła­bym nawet nic prze­ciw­ko sie­dze­niu w bez­piecz­nych czte­rech ścia­nach swo­jej sy­pial­ni, gdy­bym nie za­po­mnia­ła za­brać ze sobą książ­ki z le­ża­ka. Od­wa­ży­łam się wró­cić po nią, do­pie­ro gdy wy­pa­trzy­łam z okna, jak męż­czy­zna znika gdzieś na plaży. Wy­brał się na sa­mot­ny spa­cer, a przy jego gło­wie uno­si­ła się mała chmu­ra dymu z ko­lej­ne­go cy­ga­ro, które sobie od­pa­lił.

Wie­dzia­łam, że mam pełne prawo go uni­kać, nie mieć ocho­ty z nim roz­ma­wiać i od­czu­wać do niego nie­chęć, a mimo wszyst­ko za­czy­na­ły po­wo­li ata­ko­wać mnie wy­rzu­ty su­mie­nia. Mia­łam już po dziur­ki w nosie wła­snej wraż­li­wo­ści – coraz czę­ściej przy­bie­ra­ła po­stać sła­bo­ści.

Za­sia­dłam na le­ża­ku nad ba­se­nem, ale nie­zbyt wy­god­nie uło­żo­na, by w razie po­wro­tu męż­czy­zny czym prę­dzej stąd zwiać. Co chwi­la oglą­da­łam się na dróż­kę lub roz­su­wa­ne drzwi, a także wo­dzi­łam wzro­kiem spod przy­mru­żo­nych po­wiek po ścia­nach roś­lin, na­słu­chu­jąc bądź wy­pa­tru­jąc oznak po­wro­tu pana Mo­ne­ta.

Na pewno nie po­trze­bo­wa­łam tej ostroż­no­ści, by za­uwa­żyć swo­ich braci – ich śmie­chy już z da­le­ka do­tar­ły do moich uszu, choć zo­ba­czy­łam ich, do­pie­ro gdy wpa­dli na taras. Wszy­scy trzej byli bez ko­szu­lek i ja­kimś cudem już zdo­ła­li opa­lić swoje umię­śnio­ne brzu­chy.

Od razu na­stą­pi­ło za­mie­sza­nie – Shane, zie­wa­jąc gło­śno, znik­nął w kuch­ni, ale wró­cił po kilku se­kun­dach, nio­sąc czip­sy. Na­tych­miast wpa­ko­wał sobie do buzi całą ich garść, wcze­śniej bar­dzo sze­lesz­cząc pacz­ką, gdy ją roz­ry­wał. Oczy osło­nił od słoń­ca ciem­ny­mi oku­la­ra­mi i rzu­cił się na jedno z krze­seł, na dru­gim roz­kła­da­jąc sobie nogi.

Tony wsko­czył do ba­se­nu, przy oka­zji tro­chę mnie ochla­pu­jąc. Dylan na­to­miast zmie­rzył mnie spoj­rze­niem i wes­tchnę­łam w duchu, bo gdy zbli­żył się i roz­wa­lił na le­ża­ku obok, wie­dzia­łam, że zaraz się do cze­goś przy­cze­pi – ina­czej nie byłby sobą.

Chyba cał­kiem nie­źle zdą­ży­łam już po­znać swo­ich braci, bo nie po­my­li­łam się ani tro­chę.

– Co to za strój? – za­py­tał za­czep­nie, pod­bród­kiem wska­zu­jąc na moje błę­kit­ne bi­ki­ni.

Ręcz­nik, któ­rym wcze­śniej się okry­wa­łam, dawno już z sie­bie zsu­nę­łam i teraz tylko trzy­ma­łam w za­się­gu ręki, na wy­pa­dek gdyby męż­czy­zna wró­cił i znowu mia­ła­bym po­czuć się nie­swo­jo.

– Ką­pie­lo­wy – od­par­łam, wzrok cho­wa­jąc w kart­kach książ­ki.

– A te frędz­le?

– To fal­ba­ny. 

-Skąp­sze­go nie było?

– Były – mruk­nę­łam, a wtedy Dylan wy­rwał mi lek­tu­rę z rąk. – Hej!

– Kto ci to niby kupił? – Marsz­czył brwi, a moją wła­sność odło­żył sobie za plecy.

– Za­mó­wi­łam przez in­ter­net!

– Ale kto za niego za­pła­cił?

– No Will.

Mój ulu­bio­ny brat nie zwykł jeź­dzić ze mną do cen­trum han­dlo­we­go, wy­ma­wia­jąc się bra­kiem czasu. Re­kom­pen­so­wał mi to jed­nak, re­gu­lar­nie zmu­sza­jąc mnie do sia­da­nia przed swoim lap­to­pem, na któ­rym kazał mi robić wiel­kie za­ku­py przez in­ter­net. Na końcu po pro­stu za nie pła­cił, a ja za­wsze wsty­dzi­łam się na widok ceny za wszyst­kie ar­ty­ku­ły, które wrzu­ci­łam do ko­szy­ka. Stro­ny, z któ­rych po­le­cał mi ko­rzy­stać Will, nie na­le­ża­ły do naj­tań­szych.

– Prze­glą­dał cho­ciaż te rze­czy, które sobie wy­bra­łaś? – drą­żył.

– Tak, o co ci cho­dzi? – Z iry­ta­cji za­czę­łam za­ci­skać zęby.

Dylan uniósł brwi na mój ton.

– O to, że mi się nie po­do­ba.

– Cóż, nie musi – wes­tchnę­łam.

– Tony’emu też się nie po­do­ba. – Od­chy­lił się na le­ża­ku. – Co nie, Tony?

Tony re­lak­so­wał się w ba­se­nie. Łok­cie opie­rał o brzeg i za­my­kał oczy, ale teraz je otwo­rzył, by zer­k­nąć na mnie. Szyb­ko z po­wro­tem od­wró­cił twarz w stro­nę słoń­ca i wzru­szył obo­jęt­nie ra­mio­na­mi.

– Zo­staw mnie w spo­ko­ju – burk­nę­łam.

Ostat­nią rze­czą, ja­kiej szu­ka­łam, była kłót­nia z Dy­la­nem. Chcia­łam po pro­stu od­po­cząć na fe­riach i na­cie­szyć się słoń­cem, któ­re­go o tej porze roku w Pen­syl­wa­nii bra­ko­wa­ło.

– Myślę, że po­win­naś się prze­brać – za­su­ge­ro­wał na pozór uprzej­mie.

Z po­wo­dze­niem te­sto­wał moją cier­pli­wość, bo wręcz za­go­to­wa­łam się ze zło­ści i już pra­wie wy­buch­nę­łam. Pla­no­wa­łam po­wie­dzieć mu, że ja z kolei uwa­żam, iż po­wi­nien się od­wa­lić, ale potem przy­po­mnia­łam sobie, jak wred­ni moi bra­cia po­tra­fią być, a szcze­gól­nie Dylan, więc w ostat­niej chwi­li zmie­ni­łam stra­te­gię.

Spu­ści­łam głowę, po­pa­trzy­łam na bi­ki­ni i po­ło­ży­łam dło­nie na swoim nagim brzu­chu. Za­gry­złam też wargę dla lep­sze­go efek­tu.

– Masz rację – szep­nę­łam niby do sie­bie, ale za­dba­łam, żeby moje słowa do­tar­ły do uszu całej trój­ki.

Gdy unio­słam z po­wro­tem wzrok, ledwo się po­wstrzy­ma­łam od za­chi­cho­ta­nia. Dylan gapił się na mnie z sa­mo­ist­nie roz­war­ty­mi usta­mi. Tony też już tu zer­kał. Nawet Shane prze­stał chru­pać.

Pod­kur­czy­łam nogi i ob­ję­łam się pal­ca­mi za kost­ki.

– Je­stem gruba.

– Co? – sap­nął w końcu Dylan.

Znowu wzru­szy­łam ra­mio­na­mi i się­gnę­łam po ręcz­nik. Przy­kry­łam się nim, tylko po to, żeby Dylan od razu ze­rwał go ze mnie i od­rzu­cił na zie­mię.

– Co ro­bisz?! – za­pro­te­sto­wa­łam gło­śno.

– Cicho bądź. Ja­dłaś śnia­da­nie?

Kilka se­kund mo­je­go mil­cze­nia wy­star­czy­ło, żeby po­de­rwał się do po­zy­cji sie­dzą­cej.

– Pytam się, czy ja­dłaś śnia­da­nie?!

– Ka­za­łeś mi być cicho – od­mruk­nę­łam.

– Tak czy nie?!

– No tak! – za­wo­ła­łam wresz­cie, przy­tło­czo­na, po­iry­to­wa­na i wy­koń­czo­na jego idio­tycz­nym wy­wia­dem. Nie cze­ka­łam, aż bę­dzie go kon­ty­nu­ował – ze­rwa­łam się z miej­sca i szyb­kim kro­kiem ru­szy­łam do ta­ra­so­wych schod­ków, które po­ko­na­łam wzbu­rzo­nym truch­tem.

– Ej! A ty gdzie?! Nie wolno ci się samej od­da­lać! – krzy­czał za mną.

– Je­ste­śmy na cho­ler­nej pry­wat­nej wy­spie! – od­wrza­snę­łam, nie za­szczy­ca­jąc go wię­cej spoj­rze­niem.

Wyspa w rze­czy samej była prze­cież pry­wat­na i oprócz mnie, chło­pa­ków, ob­ce­go fa­ce­ta, który po­da­wał się za mo­je­go ojca oraz od­wie­dza­ją­cej nas ob­słu­gi, nie mo­głam na­tknąć się tu na ni­ko­go. Tym bar­dziej bez­sen­sow­ne były przy­ty­ki Dy­la­na na temat mo­je­go stro­ju.

Uspo­ko­iłam się nieco, do­pie­ro gdy do­tar­łam na plażę. Zdą­ży­łam się już nie­źle roz­pę­dzić, ale nagle po pro­stu za­trzy­ma­łam się i opa­dłam na pia­sek, wpa­trzo­na we wspa­nia­łe, wie­lo­ko­lo­ro­we morze, któ­re­go ko­ją­cy widok był wszyst­kim, czego w tej chwi­li po­trze­bo­wa­łam.

To mój drugi dzień ferii, a wła­ści­wie pierw­szy, bio­rąc pod uwagę, że wczo­raj­szy w więk­szo­ści prze­spa­łam. Tym­cza­sem ja już roz­my­śla­łam nad tym, że le­piej by mi było, gdy­bym zo­sta­ła w Pen­syl­wa­nii. Wie­dzia­łam, że wy­jazd z trój­ką naj­młod­szych z moich braci wią­zał się ze wzlo­ta­mi i upad­ka­mi, ale w tej chwi­li mia­łam wra­że­nie, że skła­dał się chyba tylko z tych dru­gich.

Z roz­my­ślań na temat mo­je­go wku­rza­ją­ce­go ro­dzeń­stwa prze­szłam płyn­nie do ana­li­zo­wa­nia roz­mo­wy z Cam­de­nem Mo­ne­tem. Nawet we wła­snej gło­wie mia­łam trud­no­ści ze sta­wia­niem tego męż­czy­zny w roli swo­je­go ro­dzi­ca. To po pro­stu było dziw­ne. Mój oj­ciec zo­sta­wił moją mamę dawno temu, nigdy nie ze­chciał mnie po­znać, a potem zwy­czaj­nie umarł. To prze­cież je­dy­na i wła­ści­wa wer­sja. Trud­no było mi nagle za­ak­cep­to­wać nową.

Po­grą­żo­na w my­ślach, usły­sza­łam chru­pa­nie za ple­ca­mi. Już za­czę­łam wy­obra­żać sobie, jak od tyłu ata­ku­je mnie zmu­to­wa­ny taj­ski krab, ale oka­za­ło się, że to tylko Shane. Szedł w moją stro­nę w spa­ce­ro­wym tem­pie, z tą samą paką czip­sów w ręce, którą na­po­czął już na ta­ra­sie.

Shane miał na bio­drach białe spoden­ki, na szyi łań­cu­szek, a na nosie oku­la­ry. Jego krót­kie, ciem­ne włosy mu się na­stro­szy­ły, a we brwi błysz­cza­ła ta ma­leń­ka, czar­na ob­ręcz. To nie­zwy­kłe, jak za­ra­zem był po­dob­ny do swo­je­go brata bliź­nia­ka i od niego inny. Choć oby­dwaj byli umię­śnie­ni, to Shane zda­wał się bar­dziej ubity. Mieli za to do­słow­nie iden­tycz­ne oczy: duże, błę­kit­ne, oko­lo­ne wa­chla­rzem gę­stych, czar­nych rzęs. Na­to­miast spoj­rze­nia spod nich rzu­ca­ne kom­plet­nie się u nich róż­ni­ły. U Tony’ego były one pra­wie za­wsze na­chmu­rzo­ne i obo­jęt­ne, za to te Shane’a cha­rak­te­ry­zo­wa­ły się zwy­kle bez­tro­ską i ła­god­no­ścią, jakby nie­wie­le rze­czy w życiu go ob­cho­dzi­ło poza dobrą za­ba­wą.

Wes­tchnę­łam głę­bo­ko. No to tyle, jeśli cho­dzi o chwi­lę sa­mot­no­ści.

Shane, do­tarł­szy wresz­cie do mnie, wal­nął się na piach tuż obok. W mil­cze­niu pod­su­nął mi pod nos pacz­kę czip­sów, ale po­krę­ci­łam prze­czą­co głową, z po­wro­tem prze­no­sząc wzrok na morze.

– Chcia­łam pobyć sama – mruk­nę­łam, nie­na­sy­co­na ciszą, spo­ko­jem oraz re­lak­su­ją­cym szu­mem wody, które zo­sta­ły tak szyb­ko zmą­co­ne przez jego mla­ska­nie.

– Wiem, sorry.

Obej­rza­łam się, by się upew­nić, że resz­ta chło­pa­ków nie po­dą­ży­ła na­szym śla­dem. Z ulgą od­no­to­wa­łam, że dróż­ka łą­czą­ca nasz wa­ka­cyj­ny domek z plażą była pusta.

Może nie po­win­nam się zło­ścić, a ra­czej być wdzięcz­na, że z całej tej świę­tej trój­ki to aku­rat Shane się tu za mną przy­wlókł.

– Nie mu­sisz tu ze mną być – spró­bo­wa­łam znowu. Sta­ra­łam się brzmieć spo­koj­nie, tak by nie prze­ma­wia­ła prze­ze mnie złość. – Po­sie­dzę tu chwi­lę i zaraz wrócę.

– Mhm.

Nie ru­szył się.

Wzię­łam głę­bo­ki wdech. No nic. Unio­słam rękę i bez­ce­re­mo­nial­nie we­pchnę­łam ją mu do pacz­ki.

– Ej, słu­chaj… – za­czął Shane. – Wiesz, że Dy­la­no­wi wcale nie cho­dzi­ło o to, że je­steś gruba.

– Wiem.

Ko­lej­ny mo­ment mil­cze­nia.

– Gdzie by­li­ście rano? – za­py­ta­łam obo­jęt­nie.

– Na wspi­nacz­ce.

Po­ki­wa­łam głową i ko­lej­ne py­ta­nie za­da­łam, z za­sko­cze­niem re­je­stru­jąc zawód we wła­snym gło­sie:

– Dla­cze­go nie wzię­li­ście mnie ze sobą?

Jego też za­sko­czy­łam, bo za­mru­gał i spoj­rzał na mnie wiel­ki­mi ocza­mi. 

-My… nie wie­dzie­li­śmy, że chcia­łaś…

– Nie za­py­ta­li­ście.

– No… tak, ale… Wiesz, wspi­nacz­ka nie jest łatwa, a ty nie je­steś wy­spor­to­wa­na. Spo­wal­nia­ła­byś nas i trze­ba by było na cie­bie uwa­żać.

Przy­naj­mniej był szcze­ry.

– I oj­ciec chciał z tobą po­roz­ma­wiać – dodał.

– Ach, no tak. Oj­ciec.

Po­gar­dę w moim gło­sie Shane skwi­to­wał ba­daw­czym spoj­rze­niem.

– Co ci po­wie­dział?

Żułam dolną wargę, za­sta­na­wia­jąc się, czy mam w ogóle ja­ką­kol­wiek chęć po­ru­sza­nia z nim tego te­ma­tu.

– Że wiel­ce się zmar­twił śmier­cią mojej mamy.

– My­ślisz, że ściem­nia?

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

Roz­legł się nie­zno­śny sze­lest, gdy Shane zgniótł pustą już pacz­kę w małą kulkę i wci­snął ją sobie pod udo, żeby jej nie zgu­bić. Na­stęp­nie wy­trze­pał ręce i od­chrząk­nął. Wy­da­wał się skory do roz­mo­wy ze mną, co było miłe, ale chyba też kom­plet­nie nie wie­dział, jak się do tego za­brać.

– Dla­cze­go wy kła­ma­li­ście? – za­py­ta­łam, przej­mu­jąc ini­cja­ty­wę.

– Ale że kiedy?

– Mó­wi­li­ście, że nasz oj­ciec nie żyje. Nawet Will tak twier­dził.

Po­smut­nia­łam. Mój ulu­bio­ny brat, któ­re­mu tak ufa­łam, na­praw­dę mnie okła­mał.

– To nie do końca tak, że wci­ska­li­śmy ci kit, to tylko… – Shane po­dra­pał się za uchem. – Wiesz co, to aku­rat chyba oj­ciec serio sam po­wi­nien ci opo­wie­dzieć, co?

– Shane, opo­wiedz mi ty, pro­szę.

On wy­pu­ścił po­wie­trze z ust, wy­raź­nie przy­tło­czo­ny.

– Vince coś ci tam mówił o biz­ne­sie, nie?

Po­ki­wa­łam głową.

– Co do­kład­nie ci po­wie­dział?

Zga­dy­wa­łam, że wolał, żebym przy­zna­ła się, ile do­kład­nie wiem, żeby cza­sem nie chlap­nąć za dużo.

– Mówił, że ogól­nie to macie sporo biz­ne­sów i że nie wszyst­kie są le­gal­ne – od­po­wie­dzia­łam pra­wie au­to­ma­tycz­nie.

Shane po­ki­wał głową.

– No tak, bo jak kie­dyś nasz dzia­dek i pra­dzia­dek za­czy­na­li, żaden nie był le­gal­ny. Do­pie­ro nasz oj­ciec za­parł się i udało się wresz­cie za­le­ga­li­zo­wać więk­szość z nich, ale bar­dzo cięż­ko na to pra­co­wał i… nie każ­de­mu się to po­do­ba­ło. Do­szło do tego, że mu­siał sfa­bry­ko­wać wła­sną śmierć. Ina­czej od­sia­dy­wał­by teraz do­ży­wot­ni wyrok.

– Sfa­bry­ko­wał wła­sną śmierć? – po­wtó­rzy­łam głu­cho.

Shane znowu po­cią­gnął nosem i ob­ró­cił się, jakby spraw­dza­jąc, czy nikt nie pod­słu­chu­je.

– Wszy­scy myślą, że nie żyje, więc nie ma te­ma­tu. Vin­cent może pro­wa­dzić biz­ne­sy z czy­stym kon­tem, a oj­ciec nie sie­dzi w wię­zie­niu. Happy end.

– I ukry­wa się tutaj?

– No, tak jakby. Ukry­wa się w róż­nych miej­scach. Zwy­kle na ta­kich wła­śnie po­dob­nych wy­spach. Po to tu zresz­tą przy­le­cie­li­śmy, żeby spę­dzić razem tro­chę czasu. Tylko tyle nam zo­sta­ło. Nie może wró­cić do Sta­nów. To by­ło­by zbyt ry­zy­kow­ne.

To nie brzmia­ło mi do końca jak happy end.

Shane bawił się pia­chem. Zde­cy­do­wa­nie bar­dziej wolał w nim grze­bać, niż od­wza­jem­nić moje spoj­rze­nie.

A ja się za­śmia­łam. Po pro­stu wy­buch­nę­łam śmie­chem, tak czy­stym i per­li­stym, że on aż uniósł głowę z wi­docz­nym zdez­o­rien­to­wa­niem w oczach. Ja na­to­miast opa­dłam na piach tak, że teraz le­ża­łam na nim i za­kry­wa­łam sobie dłoń­mi twarz, cią­gle re­cho­cząc.

– To nie może być praw­da. Shane, po­wiedz mi, że to żart – za­chi­cho­ta­łam raz jesz­cze, po czym nagle ze­rwa­łam się z po­wro­tem do po­zy­cji sie­dzą­cej, w jed­nej se­kun­dzie po­waż­nie­jąc. – Czy to jest żart, Shane? Co to jest, prze­pra­szam bar­dzo, film akcji?

– Chyba już zdą­ży­łaś ogar­nąć, że nasza ro­dzi­na nie jest zwy­czaj­na.

– O tak. Za­czę­łam coś po­dej­rze­wać, gdy jakiś mie­siąc temu pe­wien facet pra­wie mnie za­strze­lił w lesie.

– Wi­dzisz, jak re­agu­jesz. To dla cie­bie zbyt wiele. Dla­te­go nie ma sensu wta­jem­ni­czać cię w wię­cej spraw – po­wie­dział Shane, pod­no­sząc się i w ostat­niej chwi­li ła­piąc pacz­kę czip­sów przed od­fru­nię­ciem. – Chodź, wra­caj­my. Zaraz lunch.

Wsta­łam, ale tylko dla­te­go, żeby za nim na­dą­żyć i upew­nić się, że usły­szy moją od­po­wiedź.

– Gdy­by­ście po­wie­dzie­li mi od razu całą praw­dę, to ła­twiej by­ło­by mi sobie to wszyst­ko po­ukła­dać, a tak to da­je­cie mi za każ­dym razem tylko jakąś jej marną część i dzi­wi­cie się, że re­agu­ję tak, a nie ina­czej! – krzyk­nę­łam, ale on tylko mach­nął na mnie ręką.

Shane, choć mil­szy od Dy­la­na czy Tony’ego, wciąż był de­ner­wu­ją­cy i ofi­cjal­nie mo­głam to dziś po­twier­dzić. Nie po­tra­fi­łam nawet na­le­ży­cie do­ce­nić faktu, że po­dzie­lił się ze mną dość istot­ną in­for­ma­cją. A więc oj­ciec udał wła­sną śmierć. Po­my­śla­łam sobie, że hi­sto­ria mojej ro­dzi­ny jest jesz­cze bar­dziej skom­pli­ko­wa­na, niż mo­gła­bym sobie wy­obra­zić.

Nie było szans, żeby udało mi się wy­mi­gać od lun­chu, szcze­gól­nie po mojej wcze­śniej­szej wy­mia­nie zdań z Dy­la­nem, więc za­sie­dli­śmy wszy­scy razem do stołu. Je­dli­śmy w kli­ma­ty­zo­wa­nej ja­dal­ni, jako że na ze­wnątrz zro­bi­ło się zbyt go­rą­co. Dylan iry­to­wał mnie wiecz­nym zer­ka­niem na mój ta­lerz. Na szczę­ście na lunch je­dze­nie za­ser­wo­wa­no nam dość lek­kie. Po­sma­ko­wa­ła mi naj­bar­dziej ostra sa­łat­ka z kre­wet­ka­mi. Uświa­do­mi­łam sobie, że pod­czas swo­je­go po­by­tu tutaj zja­dłam na razie tylko wczo­raj­szą sa­łat­kę, tę dzi­siej­szą i dwa gofry. Po­czu­łam małe wy­rzu­ty su­mie­nia. Obie­ca­łam sobie, że do­star­czę swo­je­mu or­ga­ni­zmo­wi cze­goś tre­ściw­sze­go na ko­la­cję.

Oj­ciec też po­ja­wił się przy stole, ale zda­wał się przy­ga­szo­ny. Za­ga­dy­wał chło­pa­ków o różne rze­czy, ale mnie zo­sta­wił w spo­ko­ju, choć czu­łam od czasu do czasu na sobie jego spoj­rze­nie.

Po lun­chu chłop­cy wy­mo­ści­li się na le­ża­kach, go­to­wi na swoje drzem­ki. Ja zaś usia­dłam obok nich i za­czę­łam czy­tać książ­kę. Nie ist­niał lep­szy mo­ment na spę­dza­nie czasu z moimi brać­mi, niż gdy byli tak usa­tys­fak­cjo­no­wa­ni je­dze­niem, że za­pa­da­li w per­fek­cyj­ny po­obied­ni sen. Byli jak niedź­wiad­ki, które na­je­dzo­ne, robią się ła­god­ne i nie pró­bu­ją już ni­ko­go po­żreć.

Wkrót­ce jed­nak ze­rwał się mały wie­trzyk i we­szłam do domku, do swo­jej sy­pial­ni, żeby na­rzu­cić coś na ra­mio­na. Nie wró­ci­łam już jed­nak na ze­wnątrz, bo pa­dłam na łóżko i sama za­snę­łam. Obu­dzi­łam się dwie go­dzi­ny póź­niej, wy­cią­ga­jąc się wdzięcz­nie, i po chwi­li po­wol­nie po­czła­pa­łam do ła­zien­ki.

Wciąż za­spa­na zde­cy­do­wa­łam, że wrócę na taras po książ­kę. Po­cie­ra­jąc oczy, szłam przez ko­ry­tarz. Drzwi jed­nej z sy­pial­ni były otwar­te i wie­dzio­na zwy­kłą cie­ka­wo­ścią, zer­k­nę­łam do środ­ka. Od razu za­chwy­ci­łam się nie­zwy­kłym po­ko­jem. Po­dob­ny wła­ści­wie do mo­je­go, ale zde­cy­do­wa­nie więk­szy. Pierw­sze, co rzu­ca­ło się w oczy, to ol­brzy­mi bal­kon, z któ­re­go widok roz­cho­dził się na skały i we­wnętrz­ną część wyspy. Nie­świa­do­mie prze­kro­czy­łam próg sy­pial­ni, przy­cią­ga­na przez nie­zwy­kły kraj­obraz. Drzwi bal­ko­no­we były na wpół roz­su­nię­te, więc uzna­łam, że to nie pro­blem, jeśli wyjdę sobie na ze­wnątrz.

Och, dla­cze­go nikt mi jesz­cze tego nie po­ka­zał – po­my­śla­łam. Na sze­ro­kim i dłu­gim bal­ko­nie znaj­do­wa­ły się pięk­ne meble ogro­do­we, z któ­rych chyba nie ko­rzy­sta­no zbyt czę­sto. Zga­dłam, że we­szłam tu przez pokój Cam­de­na, gdy na ni­skim sto­li­ku do­strze­głam brą­zo­wą po­piel­nicz­kę, chyba ce­ra­micz­ną, z kil­ko­ma spa­lo­ny­mi cy­ga­ra­mi. Wy­obra­zi­łam sobie, jak wie­czo­ra­mi męż­czy­zna wy­cho­dzi tu przed snem, w szla­fro­ku, od­pa­la sobie jedno z nich, staje przy ba­rier­ce i duma w ciszy, po­dzi­wia­jąc widok na skały i gęstą, eg­zo­tycz­ną roś­lin­ność, które two­rzy­ły wokół bal­ko­nu przy­tul­ne ścia­ny.

Wes­tchnę­łam z za­chwy­tem. Jeśli coś było warte uże­ra­nia się z chło­pa­ka­mi, to wła­śnie taka sce­ne­ria.

Oka­za­ło się, że bal­kon, choć się zna­czą­co zwę­żał, to cią­gnął się wzdłuż lewej czę­ści domu. Za­cie­ka­wio­na, po­dą­ży­łam nim, chcąc zo­ba­czyć, jak da­le­ko sięga. Mia­łam na­dzie­ję, że ujrzę z niego morze. Gdyby fak­tycz­nie tak było, to go­to­wa byłam okrzyk­nąć go bal­ko­nem ide­al­nym.

Sta­wia­łam krok za kro­kiem i mi­nę­łam jedne roz­su­wa­ne drzwi, a potem dru­gie. Naj­wy­raź­niej bal­kon łą­czył kilka sy­pial­ni, a gdy to od­kry­łam, na­tych­miast stra­cił on w moich oczach nieco swo­jej atrak­cyj­no­ści. Ciar­ki mnie prze­szły, gdy wy­obra­zi­łam sobie, że mia­ła­bym mieć bal­kon, na który można by było wyjść także z sy­pial­ni moich braci.

A potem drgnę­łam, bo do moich uszu do­biegł czyjś cichy po­mruk. Od­wró­ci­łam się pręd­ko, ale wciąż byłam tu sama. Wtedy cof­nę­łam się o krok i zanim zdą­ży­łam się po­wstrzy­mać, zer­k­nę­łam przez okno, które wła­śnie mi­nę­łam.

I to był mój naj­więk­szy błąd, bo ta cie­ka­wość kosz­to­wa­ła mnie uraz na całe życie. 
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Dylan stał w swo­jej sy­pial­ni obok łóżka i miał za­mknię­te oczy. Unio­słam brwi, ale zanim za­da­łam sobie py­ta­nie, co on, do cho­le­ry, wy­pra­wia, to mój wzrok prze­su­nął się niżej i zo­ba­czy­łam tylko ciem­ne włosy dziew­czy­ny w bia­łym far­tusz­ku, która klę­cza­ła ple­ca­mi do mnie, za to z twa­rzą przy…

Za­mar­łam.

Och, nie.

Fuj!!!

Dylan spoj­rzał w dół, na dziew­czy­nę i znowu coś mruk­nął, a jego zęby bły­snę­ły w uśmiesz­ku. Po­ło­żył swoją dłoń z boku jej głowy.

Go­to­wa do uciecz­ki, od­su­nę­łam się od okna, sta­ra­jąc się nie na­ro­bić ha­ła­su, ale oka­za­ło się to da­rem­ne, bo gdy Dylan z po­wro­tem uniósł głowę, jesz­cze nie zdą­żył za­mknąć oczu, gdy jego wzrok padł na mnie.

Rzu­ci­łam się bie­giem przed sie­bie. Akom­pa­nio­wa­ła mi przy tym fala gło­śnych prze­kleństw mo­je­go dro­gie­go brata. Nie słu­cha­łam. Nie spraw­dzi­łam nawet, czy bie­gnie za mną. Wpa­dłam do sy­pial­ni Cam­de­na, przez którą tu prze­mknę­łam, i przy­sta­nę­łam z wa­ha­niem u progu.

Tak bar­dzo po­trze­bo­wa­łam od­zo­ba­czyć to, co wi­dzia­łam! Po­licz­ki aż mnie pa­li­ły, ależ mu­sia­łam być czer­wo­na!

Z końca ko­ry­ta­rza roz­le­gły się od­gło­sy kro­ków. Wie­dzia­łam, że to Dylan mnie szu­kał. Mo­głam zo­stać w tej sy­pial­ni, gdzie za­pew­ne by mnie zaraz na­krył, albo ujaw­nić się i zbiec szyb­ko na dół, mo­dląc się o jakąś lep­szą kry­jów­kę. Może mo­gła­bym wbiec w krza­ki i prze­sie­dzieć tam resz­tę ferii?

Wy­bra­łam drugą opcję. Wy­strze­li­łam z sy­pial­ni i po­bie­głam w dół, sły­sząc za sobą jego wo­ła­nie i ko­lej­ne prze­kleń­stwo. Nie ob­li­czy­łam jed­nak od­po­wied­nio swo­jej pręd­ko­ści, bo gdy wy­bie­ga­łam z kuch­ni na taras, po­czu­łam, jak ręka Dy­la­na za­ci­ska się na moim ra­mie­niu i mnie za­trzy­mu­je.

– Nic nie wi­dzia­łam! – krzyk­nę­łam na­tych­miast.

Gdy od­wró­cił mnie w swoją stro­nę, za­ci­ska­łam po­wie­ki, bo nie mia­łam od­wa­gi na niego spoj­rzeć.

– Co ty tam, do cho­le­ry, ro­bi­łaś? Spójrz na mnie!

– Nie mogę! – jęk­nę­łam, spusz­cza­jąc głowę i cho­wa­jąc twarz w dło­niach.

– Nic nie wi­dzia­łaś, hę? – prych­nął Dylan, a jego ręka na chwi­lę za­ci­snę­ła się na moim ra­mie­niu moc­niej. Szyb­ko jed­nak mnie pu­ścił, jakby sam sie­bie upo­mniał, jesz­cze zanim z ta­ra­su wark­nął nowy głos:

– Co tam się dzie­je?

To Cam­den, sie­dział na le­ża­ku z książ­ką i wy­chy­lał się, żeby spraw­dzić, kto za­kłó­ca jego spo­kój. Wy­glą­dał na po­iry­to­wa­ne­go, ale twarz mu zła­god­nia­ła, gdy mnie zo­ba­czył.

– Nic, tylko roz­ma­wia­my – burk­nął Dylan, a jego ramię oplo­tło moje plecy w fał­szy­wie przy­ja­ciel­skim ge­ście.

Ze­sztyw­nia­łam.

– Mhm. – Męż­czy­zna prze­niósł wzrok ze swo­je­go syna na mnie. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?

Ręka brata ob­ję­ła mnie cia­śniej.

– Tak. Tak – po­spie­szy­łam z od­po­wie­dzią, na do­da­tek ki­wa­jąc po­twier­dza­ją­co głową. 

Męż­czy­zna zmie­rzył nas po­dejrz­li­wym spoj­rze­niem, ale osta­tecz­nie bez słowa wró­cił do czy­ta­nia. Wtedy Dylan po­cią­gnął mnie w głąb domu i za­mach­nął mi wska­zu­ją­cym pal­cem przed nosem.

– Le­piej, żeby to zo­sta­ło mię­dzy nami.

Brzmiał zło­wro­go, ale ja wie­dzia­łam, że ten ton pro­wo­ko­wa­ny jest przede wszyst­kim przez nie­po­kój, a wtedy się uśmiech­nę­łam.

Sze­ro­ki, szcze­ry uśmiech po­ja­wił się na moich ustach, bo w tym mo­men­cie zro­zu­mia­łam, że wresz­cie to ja mam asa w rę­ka­wie. Uczu­cie wła­dzy nad Dy­la­nem, coś, czym mo­głam się cie­szyć po raz chyba pierw­szy, sma­ko­wa­ło prze­słod­ko. Ani Vince, ani nawet Will, któ­rzy zda­wa­li się do tej pory być je­dy­ny­mi ludź­mi, któ­rych Dylan mógł­by się bać, nigdy nie po­zwo­li­li mi de­lek­to­wać się nawet szczyp­tą kon­tro­li nad nim, nigdy też nie czu­łam, że mo­gła­bym mu za­gro­zić.

Dzi­siaj jed­nak do­wie­dzia­łam się o trze­ciej oso­bie, któ­rej mój ko­cha­ny bra­ci­szek nie chciał zajść za skórę. Oso­bie, która była go­to­wa wziąć moją stro­nę dużo chęt­niej niż mój praw­ny opie­kun.

Za nic w świe­cie nie za­mie­rza­łam oddać tej prze­wa­gi, jaką po­da­ro­wał mi los, nawet jeśli ozna­cza­ło­by to, że w pew­nym mo­men­cie będę mu­sia­ła wdać się w in­te­rak­cję z Cam­de­nem Mo­ne­tem.

Teraz tylko po­zo­sta­ło mi wy­ma­zać z pa­mię­ci to, co zo­ba­czy­łam.

Ohyda.

Dylan praw­do­po­dob­nie wie­dział do­sko­na­le, co cho­dzi­ło mi po gło­wie, i de­li­kat­nie mó­wiąc, nie wy­glą­dał na za­chwy­co­ne­go.

– E, sły­sza­łaś mnie? – syk­nął gło­śniej, na­chy­la­jąc się bli­żej mojej twa­rzy.

– Tak, Dy­la­nie, oczy­wi­ście.

Wy­szcze­rzy­łam zęby.

On pa­trzył na mnie przez chwi­lę bez słowa, a potem prze­mknął obok i wró­cił na pię­tro, sztur­cha­jąc mnie przy oka­zji. Stra­ci­łam rów­no­wa­gę i od­bi­łam się od ścia­ny, ale i tak nie prze­sta­łam się cie­szyć.

Od­kry­łam dzi­siaj, że ist­nie­ją spo­so­by na ra­dze­nie sobie z moimi brać­mi. Nie mia­łam szans prze­wyż­szyć ich siłą fi­zycz­ną, nie da­ła­bym też rady ich prze­ga­dać, ale będąc ich młod­szą sio­strą, mo­głam spró­bo­wać in­nych sztu­czek. Jeśli wzię­cie ich na li­tość nie po­dzia­ła, to naj­wy­raź­niej za­wsze zo­sta­wa­ła mi jesz­cze jedna opcja.

Mo­głam na­skar­żyć na nich Cam­de­no­wi – czło­wie­ko­wi, który spra­wiał wra­że­nie, że zrobi dużo, żeby wku­pić się w moje łaski.

Po raz pierw­szy w życiu mia­łam na ustach tak cwany uśmiech.

Cam­den w isto­cie non stop sta­rał się zna­leźć pre­tekst, by na­wią­zać ze mną kon­takt. De­li­kat­nie pró­bo­wał mnie za­ga­dy­wać o ja­kieś bła­host­ki, na co rzad­ko kiedy re­ago­wa­łam. Nic nie mo­głam na to po­ra­dzić, że czu­łam przy nim blo­ka­dę. Wkrót­ce jed­nak na­uczy­łam się, że nie muszę przed nim ucie­kać, bo fak­tycz­nie re­spek­to­wał moje gra­ni­ce. Uda­wa­ło mu się nie pło­szyć mnie na­chal­no­ścią. Może to dla­te­go zgo­dzi­łam się zo­stać z nim sama na wy­spie, gdy nad­szedł week­end i moi bra­cia wy­ra­zi­li chęć wy­bra­nia się na ląd. Pla­no­wa­li spę­dzić tam jedną noc na im­pre­zo­wa­niu.

Dylan i Shane po kilka razy upew­nia­li się, że nie mam nic prze­ciw­ko, żeby zo­stać na wy­spie bez nich. Na po­cząt­ku fak­tycz­nie mi się to nie uśmie­cha­ło, ale nie chcia­łam psuć im pla­nów. Poza tym Cam­den może i nie zdo­był mo­je­go za­ufa­nia jako oj­ciec, ale wie­rzy­łam, że mimo wszyst­ko nie będę przez niego nę­ka­na. Cza­sem nawet wy­da­wał mi się w po­rząd­ku – zwłasz­cza gdy wi­dy­wa­łam, jak się razem z chłop­ca­mi śmiał albo któ­re­goś z nich ochrza­niał z góry na dół, ostro i bez ogró­dek. Potem tę złość im wy­na­gra­dzał dys­kret­ny­mi spoj­rze­nia­mi, które skry­wa­ły w sobie nutkę mi­ło­ści, jaką tylko ro­dzic może oka­zać dziec­ku.

Nie byłam pewna, czy tego ostat­nie­go sobie nie do­po­wia­da­łam. W końcu sama byłam spra­gnio­na ta­kich re­la­cji. Nie li­czy­łam, nie­ste­ty, że kie­dy­kol­wiek będę z nim je miała.

Bar­dzo chcia­łam po­roz­ma­wiać o tym z moją te­ra­peut­ką na zdal­nych spo­tka­niach, które wciąż z nią kon­ty­nu­owa­łam, nawet tutaj, w Taj­lan­dii. Mó­wie­nie jej jed­nak o ojcu, który przez cały świat uwa­ża­ny jest za mar­twe­go, nie zda­wa­ło mi się do­brym po­my­słem. Nawet Dylan na­po­mknął, bym zo­sta­wi­ła to dla sie­bie. Zro­bił to z wi­docz­nym za­kło­po­ta­niem, za­pew­ne świet­nie zda­jąc sobie spra­wę z tego, że przez za­ta­ja­nie tak klu­czo­wych in­for­ma­cji na temat mo­je­go życia, te­ra­pia ucier­pi na swo­jej sku­tecz­no­ści.

Przede mną więc week­end w raju, i to bez wku­rza­ją­cych braci. To na­iw­ne, ale po­cząt­ko­wo spo­dzie­wa­łam się, że Cam­den nie bę­dzie za­bie­gał o wię­cej roz­mów ze mną i po­zwo­li mi się re­lak­so­wać w sa­mot­no­ści.

W so­bo­tę już po po­łu­dniu moi bra­cia byli go­to­wi do za­ła­do­wa­nia się do he­li­kop­te­ra. Gdy mnie mi­ja­li, za­krę­ci­ło mi się w gło­wie od in­ten­syw­no­ści róż­nych za­pa­chów wody ko­loń­skiej, któ­rych nie po­zby­li­śmy się z domku aż do końca ty­go­dnia. Dylan, mi­ja­jąc mnie, po­tar­mo­sił mi włosy i kazał być grzecz­ną. Pra­wie rzu­ci­łam w jego plecy czy­ta­ną wła­śnie lek­tu­rą, gdyby nie to, że za bar­dzo sza­no­wa­łam książ­ki. 

Ob­ser­wo­wa­łam z ta­ra­su, jak pod­sta­wio­ny po pod­eks­cy­to­wa­nych per­spek­ty­wą do­brej za­ba­wy chłop­ców he­li­kop­ter wzno­si się, i ża­ło­wa­łam, że ich nie za­trzy­ma­łam. Kątem oka wi­dzia­łam Cam­de­na, jak opie­rał się o ścia­nę z cy­ga­rem w ustach. Wtedy jesz­cze mnie nie za­cze­piał, ale póź­niej, gdy po­szłam od­po­cząć, za­pu­kał do mojej sy­pial­ni. Naj­pierw po­my­śla­łam, że to po­ko­jów­ka. W sumie nie wiem, co by­ło­by gor­sze. Kilka razy spo­tka­łam na swo­jej dro­dze tę, którą na­kry­łam z Dy­la­nem, i de­li­kat­nie mó­wiąc, czu­łam się przy niej dosyć nie­zręcz­nie. Całe szczę­ście, ona też zda­wa­ła się mnie uni­kać.

Gdy zo­rien­to­wa­łam się, że to jed­nak mój oj­ciec, nie­chęt­nie po­zwo­li­łam mu wejść. Uchy­lił drzwi i sta­nął na progu po­ko­ju, ob­li­zu­jąc wargi.

– Chcia­łem za­pro­sić cię na ko­la­cję.

– Ko­la­cję? – po­wtó­rzy­łam głu­pio, po­bu­dza­jąc szare ko­mór­ki do pracy nad dobrą wy­mów­ką. – Ekhm, nie za­mie­rza­łam jeść dziś dużej ko­la­cji. My­śla­łam, żeby skub­nąć ra­czej coś ma­łe­go, wiesz, tak na szyb­ko.

– Po­pro­si­łem ku­char­kę o przy­go­to­wa­nie cze­goś spe­cjal­ne­go.

Wpa­try­wał się we mnie z ła­god­nym wy­cze­ki­wa­niem, ale palce, które trzy­mał na klam­ce, aż mu zbie­la­ły.

– Ekhm, no skoro tak…

Cam­den prze­chy­lił głowę.

– To okej…

– Świet­nie – sko­men­to­wał od razu, a jego usta roz­cią­gnę­ły się w sze­ro­kim uśmie­chu, który bar­dzo nie pa­so­wał mi do jego urody. – Bądź, pro­szę, na dole o ósmej.

Ski­nę­łam głową, a gdy za­mknął za sobą drzwi, wes­tchnę­łam nad swoim bra­kiem aser­tyw­no­ści. Nie mia­łam ocho­ty na żadne ko­la­cje.

Mimo to dwie go­dzi­ny póź­niej fak­tycz­nie ze­szłam na dół. Pra­wie się spóź­ni­łam, bo plo­tłam sobie dwa war­ko­cze, które na­stęp­nie spię­łam z tyłu tak, żeby spo­czę­ły na resz­cie roz­pusz­czo­nych wło­sów. Nie­czę­sto ro­bi­łam z nimi coś spe­cjal­ne­go i bar­dzo nie spodo­ba­ła mi się myśl, że pod­świa­do­mie chcia­łam się wy­stro­ić na ko­la­cję z ojcem.

Na dwo­rze już się ściem­nia­ło, ale taras był od­po­wied­nio oświe­tlo­ny. Szcze­gól­ny efekt ro­bi­ły lam­pio­ny po­usta­wia­ne tu i ów­dzie. Nie­któ­re zo­sta­ły nawet złą­czo­ne na linie, która opla­ta­ła po­bli­ską ro­ślin­ność, co two­rzy­ło wy­jąt­ko­wo przy­tul­ną at­mos­fe­rę. Jesz­cze wię­cej ko­lo­rów zna­la­złam na stole. Przy­kry­ty był co praw­da kla­sycz­nym bia­łym ob­ru­sem, ale kli­ma­tu nada­wa­ły wzo­rzy­ste ta­le­rze, a także szkla­ne wa­zo­ni­ki, w któ­rych pa­li­ły się małe, pła­skie świecz­ki. To one mu­sia­ły od­po­wia­dać za de­li­kat­ny, słod­ki za­pach, który uno­sił się w po­wie­trzu.

Zanim za­ję­łam jedno z dwóch przy­go­to­wa­nych krze­seł, po­wio­dłam dło­nią po jego opar­ciu, ogar­nia­jąc wzro­kiem całą tę za­sta­wę. Mia­łam ogrom­ną sła­bość do tak ład­nych rze­czy i myśl, że ko­la­cję tę przy­go­to­wa­no tak sta­ran­nie dla mnie, spra­wia­ła, że drża­ło mi serce.

– Po­zwól – ode­zwał się za­chryp­nię­ty głos Cam­de­na, który po­ja­wił się za moimi ple­ca­mi.

Od­wró­ci­łam się na­tych­miast i pla­no­wa­łam spleść ręce przed sobą, nie będąc pewną, co lep­sze­go z nimi zro­bić. Męż­czy­zna w tym cza­sie zbli­żył się i re­spek­tu­jąc dy­stans mię­dzy nami, po­wo­li uniósł moją dłoń. Za­drża­łam na dotyk jego twar­dych, zim­nych pal­ców na mojej mięk­kiej skó­rze, ale nie cof­nę­łam się. Ob­ser­wo­wa­łam jak za­cza­ro­wa­na każdy jego ruch. Za­sko­czył mnie, gdy po­chy­lił się, by wierzch mojej dłoni mu­snąć usta­mi.

– Pięk­nie wy­glą­dasz – po­wie­dział.

Na­stęp­nie odło­żył moją rękę tam, gdzie była wcze­śniej, czyli luźno opusz­czo­na wzdłuż tu­ło­wia. Jego gesty były tak de­li­kat­ne, jakby miał do czy­nie­nia z płat­kiem kwia­tu, któ­re­go za żadne skar­by nie chce uszko­dzić. Nie­oby­ta z takim trak­to­wa­niem, zaj­mo­wa­łam krze­sło, które dla mnie od­su­nął, mo­dląc się je­dy­nie, by nie ośmie­szyć się przy nim wro­dzo­ną nie­zdar­no­ścią.

Nie­śmia­ło śle­dzi­łam każdy jego ruch, gdy okrą­żał sto­lik i za­sia­dał na­prze­ciw­ko mnie. W ciem­nej ko­szu­li przy­po­mi­nał­by mi teraz Vin­cen­ta, gdyby nie to, że jego strój roz­ja­śnia­ły białe spodnie prze­pa­sa­ne ciem­no­brą­zo­wym pa­skiem. Kilka pierw­szych gu­zi­ków ko­szu­li po­zo­sta­wił też obo­wiąz­ko­wo roz­pię­te i nie zre­zy­gno­wał z bi­żu­te­rii, czyli me­ta­lo­wej bran­so­le­ty, srebr­ne­go łań­cusz­ka i rze­my­ków. Włosy miał schlud­nie spię­te z tyłu, a brodę, która z każ­dym dniem zda­wa­ła mi się coraz dłuż­sza, za­dba­ną i rów­niut­ko przy­strzy­żo­ną. Wy­glą­dał jak kwin­te­sen­cja klasy i stylu. Ucie­szy­łam się w duchu, że nie przy­szłam tu w po­pla­mio­nej ko­szul­ce, w którą byłam ubra­na wcze­śniej, bo przez chwi­lę mia­łam taki plan. Za­czę­łam też się stre­so­wać, czy nie ufaj­dam przy­pad­ko­wo mojej bia­łej, luź­nej, ko­ron­ko­wej su­kien­ki, jed­nej z ład­niej­szych, jakie za­mó­wił dla mnie Will.

Męż­czy­zna zła­pał za dzba­nek z wodą i owo­ca­mi. Na­chy­lił się lekko nad sto­łem, by się­gnąć do pu­stej szklan­ki sto­ją­cej przy moim ta­le­rzu. Na­peł­nił ją, a ja po­dzię­ko­wa­łam cicho, coraz bar­dziej przy­tło­czo­na tym kró­lew­skim trak­to­wa­niem.

Zanim zdą­ży­ła do­paść nas nie­zręcz­na cisza, przy­szły ku­char­ka i jej pomoc, a przed na­szy­mi no­sa­mi po­ja­wi­ła się jedna z moich ulu­bio­nych sa­ła­tek z mango, którą za­ja­da­łam się tutaj bez opa­mię­ta­nia, i coś mi pod­po­wia­da­ło, że Cam­den to za­uwa­żył. Za­ser­wo­wa­no nam ją jako przy­staw­kę, bo głów­nym da­niem była po­tra­wa z ryżem i bar­dzo ostrym sosem po­da­nym ce­lo­wo w osob­nym gar­nusz­ku. Potem na na­szych ta­ler­zach po­ja­wi­ło się coś z kur­cza­kiem na słod­ko, a także nie za­bra­kło owo­ców morza. Mój żo­łą­dek bar­dzo szyb­ko się na­peł­nił, ale za­le­ża­ło mi, żeby spró­bo­wać każ­dej po­tra­wy i ją do­ce­nić. Wszyst­kie były nie­sa­mo­wi­te. Czu­łam, że miej­sca na deser już mi nie star­cza­ło, ale nie dałam rady od­mó­wić sobie ma­łe­go pu­char­ka lodów.

Nie roz­ma­wia­li­śmy za wiele. Od­po­wia­da­łam tylko po­krót­ce na jego py­ta­nia do­ty­czą­ce je­dze­nia. Czy mi sma­ku­je, który sos wolę i co myślę o kra­bach sma­żo­nych na głę­bo­kim tłusz­czu. Na końcu, gdy sprząt­nię­to już wszyst­kie na­czy­nia, a ja są­dzi­łam, że nasza ko­la­cja do­bie­ga końca i będę mogła czmych­nąć na górę, żeby umie­rać teraz w łóżku z prze­je­dze­nia, po­sta­wio­no przede mną lamp­kę wina.

Po­sła­łam py­ta­ją­ce spoj­rze­nie swo­je­mu to­wa­rzy­szo­wi. W jed­nej ręce trzy­mał jesz­cze ser­wet­kę, a nad­gar­stek dru­giej opie­rał o brzeg stołu. W cie­płym, de­li­kat­nym świe­tle lam­pio­nów jego twarz wy­glą­da­ła bar­dziej ta­jem­ni­czo niż za dnia.

– Po tak sytej ko­la­cji po­trze­ba cze­goś na dobre tra­wie­nie – wy­ja­śnił.

– Nie mogę pić al­ko­ho­lu – od­par­łam.

Już wcze­śniej za­uwa­ży­łam, że Cam­den nie od­ma­wiał sobie pro­cen­tów. Co wię­cej, nawet chłop­cy po­pi­ja­li (naj­czę­ściej wie­czo­ra­mi) różne trun­ki. Mnie jed­nak nigdy ich nie ofe­ro­wa­no. Dla­cze­go więc dziś?

– Oczy­wi­ście, że nie – zgo­dził się, ski­nąw­szy głową. – Chyba że to ja je­stem osobą, która za­pro­po­nu­je ci lamp­kę bia­łe­go, de­se­ro­we­go wina na za­koń­cze­nie na­szej wspól­nej ko­la­cji.

Za­gry­złam wargę.

– Vince mówił, że mi nie wolno…

– W takim razie Vin­cent nie musi wie­dzieć.

Nie mo­głam się po­wstrzy­mać, by nie od­wza­jem­nić de­li­kat­nie jego uśmie­chu.

– On wie wszyst­ko – szep­nę­łam.

Ką­ci­ki jego ust po­wę­dro­wa­ły jesz­cze wyżej.

– Więc na pewno wie też, że pod­wa­ża­nie moich de­cy­zji by­ło­by nie­mą­dre.

Uniósł lamp­kę, palce trzy­ma­jąc na wą­skiej nóżce. Z odro­bi­ną wa­ha­nia się­gnę­łam po swoją. Bar­dzo ku­si­ła mnie per­spek­ty­wa po­sia­da­nia wresz­cie choć jed­ne­go, głu­pie­go se­kre­tu przed Vin­cen­tem. I, muszę przy­znać, byłam cie­ka­wa smaku wina. De­gu­sta­cja al­ko­ho­lu eks­cy­to­wa­ła mnie, bo nigdy jesz­cze tego nie ro­bi­łam, a kie­li­szek w dłoni po­zwa­lał mi po­czuć się jak te wszyst­kie pięk­ne ko­bie­ty z fil­mów i ksią­żek. Te, które no­si­ły szy­kow­ne su­kien­ki, wy­so­kie buty, a usta ma­lo­wa­ły na czer­wo­no.

Cam­den de­li­kat­nie stuk­nął się ze mną swoim szkłem.

– Za cie­bie, moja droga có­recz­ko.

Prze­szły mnie ciar­ki na dźwięk tego nie­zwy­kłe­go słowa, które po raz drugi padło z jego ust. Ręka, którą trzy­ma­łam kie­li­szek, mi się za­trzę­sła i szyb­kim ru­chem ją cof­nę­łam. Wino za­ko­ły­sa­ło się w środ­ku, ale nie było go dużo, więc, całe szczę­ście, nic się nie wy­la­ło.

Oj­ciec na pewno do­strzegł moją re­ak­cję, ale tylko pu­ścił mi oczko i upił łyk.

Ach, jak bar­dzo napój tra­fił w moje gusta. Był jak sło­dziut­ki kom­pot, ale od prze­sa­dy ra­to­wał go ostrze­gaw­czy po­smak al­ko­ho­lu, który po­zwa­lał na nic wię­cej, jak tylko po­wol­ne de­lek­to­wa­nie się nim. Od­sta­wi­łam kie­li­szek na bok, ob­li­zu­jąc ocho­czo usta.

– Sma­ku­je?

Po­ki­wa­łam nie­śmia­ło głową, a Cam­den się za­śmiał.

– Tylko się nie wy­ga­daj chło­pa­kom. Będą za­zdro­śni, bo im, gdy byli młod­si, nigdy nie po­zwa­la­łem na lamp­kę wina do ko­la­cji.

Od razu wy­obra­zi­łam sobie Dy­la­na, który wku­rza się o taką głu­po­tę. Wie­dzia­łam do­brze, że był do tego zdol­ny.

– To dla­cze­go mi po­zwa­lasz? – za­py­ta­łam.

On prze­chy­lił lekko głowę.

– Bo ty je­steś do­brym i grzecz­nym dziec­kiem, a oni byli nie­usłu­cha­ny­mi, roz­pusz­czo­ny­mi ba­cho­ra­mi, które trze­ba było trzy­mać krót­ko.

Par­sk­nę­łam śmie­chem. Po­wie­dział praw­dę, któ­rej nikt inny nie śmiał wy­po­wie­dzieć na głos.

– Skąd wiesz, jaka je­stem?

– Mam stały kon­takt z Vin­cen­tem – po­wie­dział. – Dużo mi o tobie opo­wia­da. No i teraz, kiedy cię wresz­cie po­zna­łem, sam to widzę. Je­steś… ide­al­na, moja droga Ha­ilie.

Po­krę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem i z jed­nej stro­ny mnie to onie­śmie­la­ło, a z dru­giej, co od­no­to­wa­łam ze zdzi­wie­niem, nawet mi się tro­chę spodo­ba­ło. Mój naj­star­szy brat chyba nie po­wie­dział mu o paru moich wy­bry­kach, ale nie za­mie­rza­łam tego roz­trzą­sać.

Nie wiem, czy się za­ru­mie­ni­łam, ale na pewno mu­sia­łam spu­ścić wzrok na ręce, które spo­czy­wa­ły teraz na­pię­te na moich ko­la­nach.

– Ha­ilie, jeśli masz py­ta­nia, które chcesz mi zadać, ja je­stem tutaj, żeby ci na nie, w miarę swo­ich moż­li­wo­ści, od­po­wie­dzieć – oznaj­mił po­waż­nie po chwi­li ciszy.

Za­my­śli­łam się.

Pytań mia­łam dużo, nie byłam tylko pewna, czy je­stem go­to­wa je zadać. Mil­cze­nie z kolei zda­wa­ło mi się głu­pim mar­no­wa­niem świet­nej oka­zji. Szu­ka­łam więc w gło­wie kwe­stii, o którą nie oba­wia­łam się za­ga­ić.

– Dla­cze­go noszę twoje na­zwi­sko?

Uniósł głowę, a jego twarz nie­znacz­nie stę­ża­ła.

– Bo moje dzie­ci noszą moje na­zwi­sko i nie ma o czym dys­ku­to­wać.

Za­dzi­wi­ła mnie ta od­po­wiedź.

– Nie lu­bi­łam go – wy­zna­łam. – Za­wsze ża­ło­wa­łam, że jest inne niż mamy.

– Ro­zu­miem, skąd brała się twoja nie­chęć.

– Mó­wi­ła, że jak już będę peł­no­let­nia, będę mogła sama je zmie­nić.

Cam­den pa­trzył na mnie uważ­nie.

– Czy nadal tego chcesz?

– Jesz­cze nie wiem. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

– No­sisz moje na­zwi­sko, Ha­ilie – po­wie­dział, od­chrzą­ku­jąc, może po to, żeby po­zbyć się z głosu na­głej su­ro­wo­ści – bo o to wal­czy­łem. Je­steś moją córką, a ja nigdy się cie­bie nie wy­rze­kłem.

– Dla­cze­go wal­czy­łeś o głu­pie na­zwi­sko, a nie o mnie?

Wy­mam­ro­ta­łam to ledwo sły­szal­nym szep­tem, ale udało mi się spra­wić, że męż­czy­zna umilkł na chwi­lę.

– To skom­pli­ko­wa­ne… – za­czął, ale mu prze­rwa­łam, teraz już pew­niej.

– Z mojej per­spek­ty­wy nie ma tu nic skom­pli­ko­wa­ne­go.

– Ha­ilie, dziec­ko, spra­wa wy­glą­da tak, że twoja mama i ja by­li­śmy z in­nych świa­tów. Po­zna­li­śmy się przy­pad­ko­wo i… tak samo przy­pad­ko­wo Gaby za­szła w ciążę…

Trud­no mi było wy­obra­zić sobie moją po­god­ną zwy­kle mamę w jej ulu­bio­nych, sza­rych dre­sach z we­lu­ru i spię­tych w nie­chluj­ne­go koka ru­dych lo­kach, jak przy­ku­wa uwagę tego męż­czy­zny. Nie cho­dzi o to, że nie była wy­star­cza­ją­co atrak­cyj­na, bo moja mama była pięk­na, ale to Cam­den spra­wiał wra­że­nie kogoś, kto te kil­ka­na­ście lat temu uma­wiał się tylko z su­per­mo­del­ka­mi o ponad de­ka­dę od niego młod­szy­mi.

– Masz pię­ciu synów – za­uwa­ży­łam. – Co, żaden z nich nie był wpad­ką?

Cam uśmiech­nął się, a ja uświa­do­mi­łam sobie, że moja od­wa­ga mogła być pod­sy­ca­na lekko winem. Nie wy­pi­łam go dużo, ale sam fakt są­cze­nia al­ko­ho­lo­we­go na­po­ju z ele­ganc­kie­go kie­lisz­ka w obec­no­ści męż­czy­zny, który był moim ojcem, do­da­wał mi pew­no­ści sie­bie.

– Pra­wie wszy­scy byli.

– Ale ich nie zo­sta­wi­łeś.

Spo­waż­niał.

– Ha­ilie, nie byłem obec­ny w twoim życiu nie dla­te­go, że byłaś, jak to okre­śli­łaś, wpad­ką.

– To dla­cze­go? – wes­tchnę­łam, po­wo­li iry­tu­jąc się tym, że muszę cią­gnąć go za język.

– Twoja mama bar­dzo tego nie chcia­ła.

– Och? – Zmarsz­czy­łam brwi, lekko na­chy­la­jąc się nad sto­łem. – Chwi­la, czyli su­ge­ru­jesz, że to jej wina?

– Nie zwa­lam na ni­ko­go winy – za­prze­czył – bo miała ku temu bar­dzo dobre po­wo­dy. Nie po­do­bał jej się… cha­rak­ter mojej pro­fe­sji.

Mil­cza­łam, wbi­ja­jąc w niego wzbu­rzo­ne spoj­rze­nie.

– Na do­da­tek sądzę, że przy­tła­czał ją fakt, że mam już dzie­ci, i to całą gro­mad­kę. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go też nie chcia­ła się ze mną wią­zać. A wie­dzia­ła, że bym ich nie po­rzu­cił. Nie pro­si­ła mnie o to, oczy­wi­ście, ale pod­kre­ślam to, bo to wszyst­ko spra­wi­ło, że zna­leź­li­śmy się w sy­tu­acji bez wyj­ścia.

– Ich byś nie po­rzu­cił, ale mnie już tak?

Cam­den przy­mknął po­wie­ki.

– Nie o to mi cho­dzi…

– Nie­waż­ne, o co ci cho­dzi. Tak zro­bi­łeś.

– Ha­ilie…

– Po­rzu­ci­łeś mnie.

– Ha­ilie. – Jego głos za­brzmiał ostrzej. Opu­ścił też dło­nie ze swo­jej twa­rzy o su­ro­wych ry­sach, od­sła­nia­jąc in­ten­syw­ne oczy, w któ­rych od­bi­jał się zło­wro­gi błysk. 

Za­nie­mó­wi­łam pod wpły­wem tego spoj­rze­nia. Za­sta­na­wia­łam się, czy prze­gię­łam. Przy tym czło­wie­ku po­zwa­la­łam sobie zde­cy­do­wa­nie na wię­cej. Ale nie była to już chyba tylko kwe­stia wina. Sma­ko­wa­łam je zbyt po­wo­li i w za ma­łych ilo­ściach. To ten męż­czy­zna i świa­do­mość tego, kim jest, na­pę­dza­ły moją nie­chęć i na­ma­wia­ły do prze­kra­cza­nia gra­nic, któ­rych zwy­kle uważ­nie prze­strze­ga­łam.

Nagle wstał. Ostat­ni raz za­cią­gnął się cy­ga­rem i odło­żył je do po­piel­nicz­ki. Prze­stra­szy­łam się, że się na mnie zde­ner­wo­wał, ale on spo­koj­nym, nie­spiesz­nym kro­kiem god­nym Vin­cen­ta ob­szedł sto­lik i za­trzy­mał się po mojej lewej stro­nie. Za­dar­łam głowę do góry, wpa­tru­jąc się w jego wiel­ką syl­wet­kę. Trud­no mi było co­kol­wiek wy­czy­tać z jego twa­rzy.

Przy­kuc­nął tuż obok mnie i zła­pał moje nad­garst­ki. Znowu za­drża­łam. Czu­łam, że miał silny uścisk, choć wciąż ob­cho­dził się ze mną de­li­kat­nie. Jego po­waż­ne, ciem­ne oczy hip­no­ty­zo­wa­ły mnie nie mniej niż bi­ją­cy od niego lekki za­pach cy­ga­ra po­mie­sza­ny z ja­ki­miś dro­gi­mi per­fu­ma­mi.

Czy tak pach­nie­li oj­co­wie?

– Wiem, że cię skrzyw­dzi­łem – po­wie­dział cicho, ale wy­raź­nie. Pa­trzył w górę, na mnie, i nie od­wra­cał wzro­ku ani na mo­ment. – Nie mam nic na swoje uspra­wie­dli­wie­nie. Nie byłem obec­ny w twoim życiu i zdaję sobie spra­wę, że nie nad­ro­bię tego stra­co­ne­go czasu, choć­bym miał co­dzien­nie za­pra­szać cię na wy­staw­ne ko­la­cje, po­da­ro­wać dzie­sięć jach­tów i kupić dwa domki let­ni­sko­we.

Od­wró­ci­łam spoj­rze­nie, a jego uścisk na moich nad­garst­kach się wzmoc­nił.

– Nie marzę nawet o tym, żebyś wpa­da­ła mi już teraz w ra­mio­na i wrę­cza­ła pu­char za ojca roku. Wiem, że nie­ła­two bę­dzie mi od­zy­skać córkę. Ale chcę, żebyś wie­dzia­ła, że będę się, kurwa, sta­rał – po­wie­dział do­bit­nie, a potem szyb­ko się zre­flek­to­wał i dodał: – Prze­pra­szam.

Cam­den czę­sto robił w swo­ich wy­po­wie­dziach ma­leń­kie prze­rwy, jakby za­mie­rzał wtrą­cić au­to­ma­tycz­nie prze­kleń­stwo i w ostat­niej chwi­li się ha­mo­wał.

Jego bli­skość mnie osa­cza­ła. Nie mo­głam wy­pro­sto­wać głowy, bo wtedy na­po­tka­ła­bym jego spoj­rze­nie, ani nawet ru­szyć rę­ko­ma, bo wciąż obej­mo­wał moje nad­garst­ki.

– O czym my­ślisz? – za­py­tał.

Wy­ko­na­łam ruch, jak­bym chcia­ła pod­nieść ręce z kolan, a Cam­den na­tych­miast mnie pu­ścił.

– Nie wiem. O ni­czym – wes­tchnę­łam. – Mam mę­tlik w gło­wie.

– Prze­pra­szam, że mu­sisz przez to prze­cho­dzić – po­wie­dział współ­czu­ją­co i brzmiał szcze­rze, ale nadal pró­bo­wa­łam go roz­gryźć. – Hi­sto­ria na­szej ro­dzi­ny jest po­krę­co­na. Ja je­stem po­krę­co­ny. Trud­no to wszyst­ko przy­swo­ić, wiem. Nie spiesz się, moje dziec­ko.

– Chcia­ła­bym po­znać tę hi­sto­rię.

– Wiem, że może wy­da­wać się cie­ka­wa i w swoim cza­sie na pewno ci ją przy­bli­ży­my, ale w tej chwi­li ważne jest, żebyś wie­dzia­ła, że se­kre­ty w tej ro­dzi­nie są wiel­kie i nie­bez­piecz­ne. Naj­lep­szym spo­so­bem, żeby cię przed nimi ochro­nić, jest za­ta­je­nie ich przed tobą.

Zmarsz­czy­łam brwi.

– Za­ata­ko­wa­no mnie i Tony’ego, a brat mojej ko­le­żan­ki ze szko­ły pra­wie po­mógł mnie upro­wa­dzić. To jest ta ochro­na? – Prych­nę­łam gorz­ko i znowu od­wró­ci­łam wzrok, ale on po­zwo­lił sobie unieść jedną rękę i po­ło­żyć mi ją na po­licz­ku. Tym ge­stem wy­mu­sił nasz kon­takt wzro­ko­wy.

– Tak, to jest ta ochro­na. Gdy­byś zo­sta­ła jej po­zba­wio­na, by­ło­by o wiele go­rzej.

– Nie ro­zu­miem.

Za­brał dłoń z mojej twa­rzy i z po­wro­tem po­ło­żył ją na moich spo­czy­wa­ją­cych na ko­la­nach rę­kach.

– Chcę, żebyś wie­dzia­ła, że wszyst­ko, co ro­bi­my, każda de­cy­zja do­ty­czą­ca cie­bie jest prze­my­śla­na i ab­so­lut­nie nie ma nic wspól­ne­go z próbą od­se­pa­ro­wa­nia cię od ro­dzi­ny. Je­steś moją córką i sio­strą swo­ich braci. Wszy­scy chce­my dla cie­bie jak naj­le­piej. I masz być trak­to­wa­na jak kró­lew­na, ro­zu­miesz?

W moich oczach po­ja­wi­ły się nie­chcia­ne łzy i ledwo udało mi się prze­łknąć ślinę. Nie po­tra­fi­łam nic po­ra­dzić na to, że ten męż­czy­zna bu­dził we mnie tak sprzecz­ne uczu­cia. Nie mia­łam za­mia­ru przy nim pła­kać, więc spró­bo­wa­łam nędz­nie za­żar­to­wać.

– Mo­żesz prze­ka­zać tę ostat­nią część Vin­cen­to­wi?

– Już mu mó­wi­łem, czyż­by nie wy­peł­nił moich po­le­ceń? – za­py­tał z uda­wa­nym zdzi­wie­niem.

Uśmiech­nę­łam się lekko. Cza­sem był za­baw­ny.

On też uniósł kącik ust, ale po chwi­li znowu spo­waż­niał.

– Mu­sisz wie­dzieć, że Vin­cent jest, jaki jest, ale sko­czył­by za tobą w ogień. To samo tyczy się tych głą­bów, z któ­ry­mi tu przy­je­cha­łaś. Wiem, że cię te­stu­ją, ale jesz­cze się na­uczysz, jak sobie z nimi ra­dzić, zo­ba­czysz.

Spu­ści­łam wzrok na jego dło­nie, które przy­kry­wa­ły moje wła­sne. Już nie mia­łam po­trze­by uwol­nie­nia ich. Ana­li­zo­wa­łam dyn­da­ją­ce mu na nad­garst­kach rze­my­ki i ele­ganc­ką bran­so­le­tę, a także ob­cię­te, za­dba­ne pa­znok­cie. Miał ta­tu­aż na małym palcu. Do­pie­ro go zo­ba­czy­łam. Małe oko, z któ­re­go wy­le­wa­ła się źre­ni­ca. Dość upior­ny, jak wiele rze­czy w oto­cze­niu Mo­ne­tów. 

– Dzię­ku­ję ci za wspa­nia­ły wie­czór, kró­lew­no – prze­mó­wił w końcu Cam­den, znowu obej­mu­jąc de­li­kat­nie jedną z moich dłoni. Uca­ło­wał ją, chy­ląc przede mną głowę, a potem wstał. Przy­mknę­łam po­wie­ki, gdy po­gła­skał mnie po wło­sach, i tak mniej wię­cej skoń­czy­ła się moja pierw­sza po­waż­na roz­mo­wa z ojcem.

Z pew­nym zmie­sza­niem sama przed sobą przy­zna­łam, że ko­la­cja nawet mi się po­do­ba­ła. Cóż, zja­dłam dobre dania, spró­bo­wa­łam wina, wszyst­ko od­by­ło się w miłej at­mos­fe­rze i oka­za­ło się, że nawet to­wa­rzy­stwo nie było tak złe, jak się tego spo­dzie­wa­łam.

Nie my­śla­łam jesz­cze, żeby wy­ba­czać temu czło­wie­ko­wi, ale do­ce­ni­łam każde miłe słowo, które do mnie skie­ro­wał. W końcu całe życie ma­rzy­łam o ojcu, który tak ład­nie by do mnie mówił.

Do­pi­łam swoje wino, po­dzię­ko­wa­łam za or­ga­ni­za­cję wie­czo­ru i za­pro­sze­nie, ży­czy­łam Cam­de­no­wi do­brej nocy i po­szłam spać.

Tro­chę mi za­szu­mia­ło w gło­wie i nie mo­głam po­wstrzy­mać chi­cho­tu, gdy na scho­dach mi­nę­łam po­ko­jów­kę od Dy­la­na. 
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SU­KIEN­KA W ŻÓŁTĄ KRAT­KĘ

Moi bra­cia wró­ci­li do­pie­ro na­stęp­ne­go wie­czo­ra, to­tal­nie wy­mę­cze­ni po im­pre­zie. Jesz­cze dzień póź­niej prze­wa­la­li się na le­ża­kach i nie zdej­mo­wa­li oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych, ni­czym wam­pi­ry uni­ka­jąc świa­tła sło­necz­ne­go. Do­pie­ro po dwóch do­bach zre­ge­ne­ro­wa­li się na tyle, żeby en­tu­zja­stycz­nie za­re­ago­wać na po­mysł wy­bra­nia się do mia­sta. Ucie­szy­łam się, bo – choć coraz bar­dziej lu­bi­łam tę wyspę – chcia­łam zo­ba­czyć wię­cej Taj­lan­dii, a zbli­żał się po­wrót do domu.

Tam­te­go dnia Dylan wku­rzał mnie od sa­me­go rana, a kiedy za skórę przy­pad­ko­wo za­lazł mi też Shane, po­sta­no­wi­łam, że już czas, i gdy przy­go­to­wy­wa­łam się do wyj­ścia, zde­cy­do­wa­łam się na wło­że­nie su­kien­ki w żółtą krat­kę.

Ups, chyba była jesz­cze krót­sza, niż za­pa­mię­ta­łam.

Za­plo­tłam włosy w cia­sny war­kocz, a na głowę wsa­dzi­łam sze­ro­ki, sło­mia­ny ka­pe­lusz z białą wstąż­ką ze­bra­ną w ko­kard­kę z tyłu, żeby ochro­nić się od słoń­ca. Na nogi zaś za­ło­ży­łam le­ciut­kie i wy­god­ne espa­dry­le – za­po­wia­da­ło się sporo cho­dze­nia.

O chwi­lę dłu­żej niż zwy­kle wpa­try­wa­łam się w swoje od­bi­cie w lu­strze, bo z za­sko­cze­niem od­no­to­wa­łam, że razem z moją nową opa­le­ni­zną pre­zen­to­wa­łam się na­praw­dę ład­nie. Chyba wresz­cie za­czy­na­łam się sobie po­do­bać.

W do­brym hu­mo­rze ze­szłam na dół, gdzie Cam­den Monet sie­dział na ka­na­pie, pił kawę i czy­tał książ­kę. On miał zo­stać w domu, jako że po­dob­no nie po­wi­nien po­ka­zy­wać się w miej­scach pu­blicz­nych, szcze­gól­nie z nami. Są­dzi­łam, że ucie­szę się na tę wia­do­mość, ale po­czu­łam obo­jęt­ność. Gdyby do nas do­łą­czył, to też by­ło­by w po­rząd­ku.

Zda­wa­ło mi się, że rzu­cił mi zbyt dłu­gie spoj­rze­nie, ale nic nie po­wie­dział, a ja prze­ka­za­łam mu tylko, że po­cze­kam na chłop­ców na ta­ra­sie. Tak też zro­bi­łam, a gdy w końcu moi bra­cia się po­ja­wi­li, Shane jako pierw­szy zwró­cił na mnie uwagę. Mru­żył naj­pierw oczy, a potem, gdy uświa­do­mił sobie, skąd ko­ja­rzy moją su­kien­kę, za­ci­snął szczę­kę. Dylan i Tony naj­praw­do­po­dob­niej nie znali prze­cież nawet hi­sto­rii tego stro­ju, ale to nie prze­szka­dza­ło im w wy­sta­wie­niu mu na­tych­mia­sto­wo ne­ga­tyw­nej oceny.

Wszy­scy na­stro­szy­li brwi, ale to Dylan od razu wy­szedł przed sze­reg.

– Coś ty, do cho­le­ry, za­ło­ży­ła?

– Hm? – Uda­łam za­sko­cze­nie.

– Idź się prze­brać, już.

Unio­słam brwi.

– Chyba żar­tu­jesz.

– Chyba ty żar­tu­jesz, mała dziew­czyn­ko. Na górę, już. – Dylan zbli­żył się, jakby pró­bo­wał mnie za­stra­szyć swoją wiel­ką, umię­śnio­ną syl­wet­ką, ale ja tylko za­ło­ży­łam ręce na pier­si.

– Je­ste­śmy na wa­ka­cjach i będę nosić to, co mi się po­do­ba.

– Prze­stań, Ha­ilie – wtrą­cił z po­iry­to­wa­niem Shane. – Do­brze wiesz, że ta kiec­ka miała znik­nąć z two­jej gar­de­ro­by.

– Ale mi się po­do­ba i chcę ją nosić.

Dylan pod­szedł jesz­cze bli­żej.

– Prze­bie­rzesz się w tej chwi­li albo…

– Albo co? Albo mi po­mo­żesz? Je­stem twoją sio­strą, a nie po­ko­jów­ką. Od­czep się – wark­nę­łam na niego i po­czu­łam dumę z samej sie­bie, gdy zo­ba­czy­łam, jak czer­wie­nie­je z wście­kło­ści.

Czyż­bym prze­sa­dzi­ła? Za­czę­łam się cofać, a on się do mnie przy­bli­żać. Od­wró­ci­łam się na pię­cie i wbie­głam do domu przez kuch­nię. Dylan zła­pał mnie za rękę, jak zwy­kle do­ga­nia­jąc mnie o wiele za pręd­ko. Wy­dar­łam się na całe gar­dło. Tro­chę z emo­cji, a tro­chę ze stra­chu.

Od razu mnie pu­ścił, za­sko­czo­ny moim prze­szy­wa­ją­cym uszy krzy­kiem i wtedy po­ja­wił się Cam­den.

– Chry­ste, o co cho­dzi? – za­py­tał, praw­do­po­dob­nie także zszo­ko­wa­ny wy­so­ki­mi to­na­mi, jakie po­tra­fił osią­gnąć mój głos. Oparł się o fu­try­nę i wy­lu­zo­wał, gdy zo­ba­czył, że to tylko ja i Dylan znowu się prze­ko­ma­rza­my.

Dylan wska­zał pod­bród­kiem na mój strój.

– Patrz, co ona ma na sobie.

Spoj­rza­łam na ojca.

– To moja ulu­bio­na su­kien­ka.

– Daj spo­kój, wiesz do­brze, że nie wolno ci jej nosić – syk­nął gdzieś zza moich ple­ców Shane.

Nie prze­sta­wa­łam wpa­try­wać się w męż­czy­znę, który jakby coś kal­ku­lo­wał, aż w końcu wes­tchnął cięż­ko.

– Lato jest prze­cież, niech nosi, co chce – burk­nął, choć wy­da­wa­ło mi się, że mówił to nie­chęt­nie.

Nie­waż­ne. Po­sta­wi­łam na swoim. Z trium­fal­nym wy­ra­zem twa­rzy od­su­nę­łam się od Dy­la­na, a na­stęp­nie wy­szłam na taras, mi­ja­jąc bliź­nia­ków i mru­cząc, czy mo­że­my już wresz­cie iść.

– Co, do cho­le­ry, prze­cież ona się nawet nie może w tym schy­lić bez po­ka­za­nia gaci! – obu­rzył się Dylan.

– To pil­nuj, żeby nie mu­sia­ła się schy­lać – od­wark­nął rów­nie po­iry­to­wa­ny oj­ciec.

Pró­bo­wa­łam ma­sko­wać swój uśmiech, bo zro­bił się bez­czel­nie sze­ro­ki.

Cze­ka­łam na ta­ra­sie, aż chłop­cy po­go­dzą się ze swoją po­raż­ką i wresz­cie bę­dzie­my mogli ru­szyć na naszą wy­ciecz­kę. Byłam nie­zmier­nie pod­eks­cy­to­wa­na tym, że po­wo­li ła­pa­łam za­sa­dy tej dur­no­wa­tej gry, w któ­rej ry­wa­li­zo­wa­łam ze swoim ro­dzeń­stwem. W końcu i ja za­czy­na­łam od­no­sić małe zwy­cię­stwa.

To zna­czy zanim kilka se­kund póź­niej nie we­pchnię­to mnie do ba­se­nu.

Po­trze­bo­wa­łam chwi­li, żeby po­bu­dzić zmy­sły i zro­zu­mieć, co się wła­śnie stało. Wy­nu­rzy­łam się z wody, ła­piąc po­wie­trze. Prze­tarł­szy po­wie­ki, zo­ba­czy­łam, że mój ka­pe­lusz z białą wstąż­ką od­pły­wa. Po­py­cha­ły go zmą­co­ne fale wy­two­rzo­ne po moim upad­ku.

Na­stęp­nie spoj­rza­łam w dół, na moją prze­mo­czo­ną do su­chej nitki su­kien­kę.

Po­wo­li, ki­piąc ze zło­ści, od­wró­ci­łam się, aku­rat żeby do­strzec, jak zło­śli­wy uśmiech na twa­rzy Tony’ego za­stę­pu­je uda­wa­ne prze­ra­że­nie.

– O chuj, wszyst­ko okej?

Za­ci­snę­łam usta, opu­ści­łam ra­mio­na, a spoj­rze­niem spode łba dałam mu do zro­zu­mie­nia, że jego bez­na­dziej­na gra ak­tor­ska nie zo­sta­ła prze­ze mnie do­ce­nio­na.

W ja­snych oczach Tony’ego bły­snę­ło roz­ba­wie­nie, ale praw­dzi­wą ucztę mieli Dylan z Shane’em. Obaj ry­cze­li ze śmie­chu, a ten pierw­szy nawet zgiął się wpół i na do­da­tek jesz­cze bił brawo.

Ru­szy­łam do dra­bin­ki, roz­bry­zgu­jąc wście­kle wodę. Wspię­łam się po niej, jedną ręką pod­trzy­mu­jąc się ba­rier­ki, a drugą na­cią­ga­jąc rąbek su­kien­ki, by ta nie pod­wi­nę­ła mi się za bar­dzo do góry.

Sta­nąw­szy na drew­nia­nych de­skach, od razu jęk­nę­łam i kuc­nę­łam.

– Nie roz­sia­daj się, tylko idź zmie­nić ciu­chy. Jest późno, czas na nas – krzyk­nął do mnie Dylan, po­wo­li się uspo­ka­ja­jąc. Szcze­rzył zęby jak idio­ta.

Przy­ło­ży­łam palce do swo­jej kost­ki i syk­nę­łam.

Śmie­chy braci uci­chły.

– Co ci jest? – za­py­tał Tony.

– Odejdź ode mnie – burk­nę­łam, jed­no­cze­śnie krzy­wiąc się na próbę po­ru­sze­nia stopą.

Tony zi­gno­ro­wał po­le­ce­nie i sta­nął nade mną. Wy­da­wał się lekko po­iry­to­wa­ny moją de­li­kat­no­ścią. Gdy na­chy­lał się, wzdy­cha­jąc, rzu­ci­łam się na jego nogę całym swoim cia­łem. Tony był spo­rym chło­pem, ale ele­ment za­sko­cze­nia dzia­łał na moją ko­rzyść i dzię­ki temu udało mi się wrzu­cić brata do wody.

Roz­legł się plusk. Nie­ste­ty, nie obyło się bez po­świę­ce­nia. Sama też drugi raz wy­lą­do­wa­łam w ba­se­nie. Śmie­chy Dy­la­na i Shane’a roz­brzmia­ły po­now­nie. Od razu sta­ra­łam się od­pły­nąć od Tony’ego. Wie­dzia­łam, że jak naj­szyb­sza uciecz­ka bę­dzie w tym mo­men­cie naj­sen­sow­niej­sza. Tony wy­sko­czył spod wody jak ryba i po­trzą­snął ener­gicz­nie głową, splu­wa­jąc. Och, fuj.

Za­mru­gał i na­mie­rzył mnie spoj­rze­niem. Ru­szył w moją stro­nę, a ja nie cze­ka­łam, aż mnie zła­pie, tylko po raz drugi rzu­ci­łam się w stro­nę dra­bin­ki i tym razem, będąc w po­śpie­chu, nie dba­łam nawet o utrzy­ma­nie su­kien­ki w miej­scu. To oka­za­ło się nie­istot­ne, bo i tak kom­plet­nie nie mia­łam z nim szans. Gdy ja do­pie­ro wy­cho­dzi­łam z ba­se­nu, Tony już się z niego wy­do­stał. Zwy­czaj­nie pod­cią­gnął się na swo­ich sil­nych rę­kach i wy­gra­mo­lił się na brzeg.

Jego ko­szul­ka, krót­kie spoden­ki i spor­to­we buty w ko­lo­rze brud­nej bieli były teraz mokre. Po­my­śla­łam sobie, że na całe szczę­ście nie miał na sobie żad­ne­go dro­gie­go ze­gar­ka. Zmar­twi­łam się jed­nak, gdy nie od­ry­wa­jąc ode mnie obo­jęt­nych już teraz, błę­kit­nych oczu, się­gnął do kie­sze­ni prze­siąk­nię­tych wodą, wy­pło­wia­łych spode­nek moro i wy­cią­gnął z niej te­le­fon.

Kurwa.

Nie po­wie­dzia­łam tego na głos, ale i tak od razu przy­kry­łam usta dło­nią.

Uto­pi­łam mu te­le­fon.

Tony uniósł wy­so­ko pod­bró­dek i z po­wa­gą świ­dro­wał mnie spoj­rze­niem.

– Nie wie­dzia­łam, prze­pra­szam – wy­mam­ro­ta­łam, opusz­cza­jąc dłoń.

Te­le­fon Tony’ego to za­pew­ne jakiś naj­droż­szy pro, super, vip model z mi­lio­na­mi gi­ga­baj­tów i wie­lo­ma in­ny­mi rze­cza­mi, o któ­rych z moją ubogą wie­dzą tech­no­lo­gicz­ną za­pew­ne nie mia­łam po­ję­cia. Nie chcia­łam nawet my­śleć, ile mógł kosz­to­wać.

– No, Ha­ilie, brawo. Który to już te­le­fon znisz­czy­łaś w ciągu kilku mie­się­cy? – za­py­tał kpiar­sko Dylan.

– Chyba z trze­ci – par­sk­nął Shane.

Zi­gno­ro­wa­łam ich, całą ener­gię po­świę­ca­jąc na bła­gal­ne wpa­try­wa­nie się w Tony’ego.

– Nie wie­dzia­łam, że masz go w kie­sze­ni…

Mama od dziec­ka wpa­ja­ła we mnie silne po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści za swoje czyny. Pa­mię­ta­łam, jak kie­dyś w przed­szko­lu po­kłó­ci­łam się z ko­le­żan­ką i w zło­ści znisz­czy­łam jej lalkę. W kon­se­kwen­cji mu­sia­łam jej oddać wła­sną.

– Mo­żesz za­trzy­mać mój… – za­pro­po­no­wa­łam z wa­ha­niem, wie­dząc, że to kiep­ska wy­mia­na.

– Uży­wa­ny od mie­się­cy, do tego ze zbi­tym ekra­nem? Nie, dzię­ki – od­parł Tony chłod­no.

Wes­tchnę­łam zre­zy­gno­wa­na.

– To od­ku­pię ci go.

Po raz pierw­szy ką­ci­ki jego ust się tro­chę unio­sły. Wy­śmie­wał mnie, bo wie­dział do­brze, że nie mam ta­kich pie­nię­dzy.

– Okej.

Przy­się­ga­łam sobie, że jeśli Dylan nie prze­sta­nie chi­cho­tać, to zro­bię coś, czego znowu po­ża­łu­ję.

– Do­brze się skła­da, że je­dzie­my dziś do mia­sta – dodał Tony, cho­wa­jąc te­le­fon z po­wro­tem do kie­sze­ni.

Żo­łą­dek za­ci­snął mi się w supeł i za­gry­złam wargę.

– Tony, po­cze­kaj… Nie mam teraz pie­nię­dzy…

Byłam zła na sie­bie, że nie prze­my­śla­łam swo­ich czy­nów i wpa­ko­wa­łam się w taką sy­tu­ację, ale w duchu jesz­cze bar­dziej iry­to­wał mnie sam Tony, który chciał się nade mną po­znę­cać, mimo że prze­cież mógł­by sobie kupić sam ze sto ta­kich te­le­fo­nów, wszyst­kie je po­to­pić i nawet nad nimi nie za­pła­kać.

Bałam się nawet za­py­tać, ile kosz­to­wa­ła ta jego ko­mór­ka. Mo­gła­bym sprze­dać swoją, a o resz­tę kwoty po­pro­sić Vin­cen­ta. Cie­ka­we, czy ot tak dałby mi takie fun­du­sze, czy może tylko je po­ży­czył? Za­wsze mo­głam też li­czyć po cichu na to, że Will się nade mną zli­tu­je. Oba­wia­łam się tylko, że bę­dzie na mnie zły.

Tony prze­krzy­wił głowę.

– Skoro nie masz kasy, to jak chcesz mi go od­ku­pić?

– Coś wy­my­ślę… – szep­nę­łam, spusz­cza­jąc wzrok, na co on tylko wzru­szył ra­mio­na­mi.

– No okej. To za każdy dzień zwło­ki bę­dziesz mi wi­sieć do­dat­ko­wo pięć dych.

Moja głowa wy­strze­li­ła w górę.

– Co?

– Sły­sza­łaś.

– Daj spo­kój. To nie fair… – wes­tchnę­łam po­iry­to­wa­na.

– Życie.

– Je­stem twoją sio­strą! – za­wo­ła­łam, za­ci­ska­jąc dło­nie w pię­ści.

– Która po­zba­wi­ła mnie te­le­fo­nu.

Nie poj­mo­wa­łam, jak on mógł być dla mnie taki podły, zwłasz­cza że wła­sny port­fel wy­pcha­ny miał bank­no­ta­mi i kar­ta­mi kre­dy­to­wy­mi. Sama wi­dzia­łam.

– Jesz­cze tu je­ste­ście? – zdzi­wił się oj­ciec, po­ja­wia­jąc się na ta­ra­sie. Pod pachą trzy­mał tę samą książ­kę, którą czy­tał wcze­śniej, a na nosie miał ele­ganc­kie oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne.

Nikt mu nie od­po­wie­dział, a on zmarsz­czył brwi na widok mnie i Tony’ego sto­ją­cych na­prze­ciw­ko sie­bie.

– Czego je­ste­ście tacy mo­krzy?

– Bo ona wpa­dła do ba­se­nu, a ja rzu­ci­łem się na ra­tu­nek – mruk­nął Tony.

– Aha, jasne. – Oj­ciec uniósł brew i po­pa­trzył na mnie w ocze­ki­wa­niu na lep­sze wy­ja­śnie­nia. 

Wes­tchnę­łam.

– Wrzu­ci­łam Tony’ego do wody, a w kie­sze­ni miał te­le­fon…

To już nawet zda­wa­ło się nie mieć zna­cze­nia, że on we­pchnął mnie tam pierw­szy.

Cam­den mil­czał, a gdy zer­k­nę­łam na niego nie­śmia­ło, wła­śnie uno­sił rękę, żeby trzep­nąć w tył głowy sto­ją­ce­go naj­bli­żej niego Shane’a, który rżał ze śmie­chu. Cóż, nie było to mocne ude­rze­nie, bo ten wcale się nie przy­mknął, tylko wręcz prze­ciw­nie, razem z Dy­la­nem ro­ze­śmia­li się jesz­cze bar­dziej.

– Kre­ty­ni, zo­staw­cie ją w spo­ko­ju – wark­nął męż­czy­zna, po czym zwró­cił się do mnie ła­god­nie: – Są wo­do­od­por­ne.

– Hę? – Za­mru­ga­łam.

– Te ich te­le­fo­ny są wo­do­od­por­ne – po­wtó­rzył.

Na twa­rzy Tony’ego szu­ka­łam po­twier­dze­nia słów ojca. Zna­la­złam je od razu, gdy wy­buch­nął śmie­chem, który naj­wi­docz­niej długo w sobie tłu­mił.

Po­czu­łam ulgę i złość jed­no­cze­śnie.

– Nie… nie­na­wi­dzę was… – wy­du­si­łam z nie­do­wie­rza­niem.

– Dobra, halo, nie ma czasu. Ty – zwró­cił się do mnie Dylan, wciąż się pod­śmie­chu­jąc i pal­cem stu­ka­jąc w tar­czę swo­je­go wy­pa­sio­ne­go ze­gar­ka – idź, wy­ska­kuj z tej kiec­ki, załóż coś nor­mal­ne­go i się za­wi­ja­my.

– Wiesz co, ode­chcia­ło mi się wy­cie­czek – żach­nę­łam się i zo­sta­wi­łam czte­rech panów na ta­ra­sie, zni­ka­jąc we wnę­trzu domu.

Byłam tak zła, że nie po­tra­fi­łam sfor­mu­ło­wać ani jed­nej myśli. Prze­bra­łam się w dresy i roz­plą­ty­wa­łam wła­śnie swo­je­go mo­kre­go war­ko­cza, prze­kli­na­jąc w gło­wie całą trój­kę braci, gdy do drzwi sy­pial­ni za­stu­kał Cam­den.

– Mogę wejść? – za­py­tał.

Nie po­do­ba­ła mi się po­błaż­li­wość dźwię­czą­ca w jego gło­sie, ale burk­nę­łam „tak”, zła­paw­szy za szczot­kę. Gdy wszedł do środ­ka, aku­rat pró­bo­wa­łam po­ra­dzić sobie z wy­jąt­ko­wo opor­nym koł­tu­nem.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? Tylko uda­wa­łaś, że się zra­ni­łaś, praw­da? – upew­nił się, zer­ka­jąc na moją kost­kę. Mu­siał roz­ma­wiać z chło­pa­ka­mi.

Po­ki­wa­łam głową.

– To było dobre za­gra­nie – po­chwa­lił mnie. – Udało ci się wrzu­cić Tony’ego do ba­se­nu. To jest coś.

Pu­ścił mi oczko, ale nie uśmiech­nę­łam się, tylko prze­rwa­łam na chwi­lę walkę z po­plą­ta­ny­mi wło­sa­mi.

– Ja nie je­stem taka jak oni. Mnie to męczy – skar­ży­łam się, a moja dolna warga za­czy­na­ła drżeć. – Nie po­tra­fię, nie mogę się tak z nimi szar­pać na każ­dym kroku. To jest jak nie­koń­czą­ca się walka i ich jest trzech, a ja je­stem jedna. Nie mam szans…

Cam­den sta­nął przede mną i zła­pał mnie za ra­mio­na. Jego uścisk był mocny, ale de­li­kat­ny jak za­wsze. Opu­ścił tro­chę głowę, żeby spoj­rzeć mi w oczy.

– Moja kró­lew­no, ty już dawno z nimi wy­gra­łaś. Jesz­cze tego nie wi­dzisz, ale tak na­praw­dę owi­nę­łaś ich sobie wokół palca.

Pa­trzy­łam po­chmur­nie w ciem­ne oczy ojca. Mie­ni­ły się w nich ja­kieś takie we­so­łe ogni­ki. Wy­da­wa­ło mi się, że ży­je­my na dwóch róż­nych pla­ne­tach i mó­wi­my o in­nych bra­ciach.

– Po­jedź z nimi do tego mia­sta i ciesz się fe­ria­mi – szep­nął do mnie, po czym wy­cią­gnął coś z kie­sze­ni i wci­snął mi to w rękę.

Zer­k­nę­łam w dół. Był to tłu­ściut­ki plik bank­no­tów.

Oczy mi się roz­sze­rzy­ły. Praw­do­po­dob­nie nigdy nie trzy­ma­łam w ręku (ba, nawet nie wi­dzia­łam na żywo) tylu pie­nię­dzy.

– Nie mogę tego przy­jąć.

– Nie ma po­trze­by od­ma­wiać mi z uprzej­mo­ści. Chcę dać córce kie­szon­ko­we na drob­ne wy­dat­ki, do­brze?

Prze­ły­ka­jąc ślinę, za­ci­snę­łam palce na pie­nią­dzach.

Po raz trze­ci na­zwał mnie swoją córką.

Gdy wy­szedł, spoj­rza­łam na bank­no­ty. Były to do­la­ry ame­ry­kań­skie i ja nawet nie orien­to­wa­łam się, czy mo­głam zro­bić z nich ja­ki­kol­wiek po­ży­tek tu, w Taj­lan­dii, ale i tak kilka z nich wy­lą­do­wa­ło w mojej to­reb­ce. Na wy­pa­dek, gdyby na przy­kład Tony znowu za­czął robić sobie żarty i kazał mi za sie­bie pła­cić. Mo­gła­bym wtedy zna­leźć kan­tor.

Za­ci­snę­łam zęby na wspo­mnie­nie in­cy­den­tu sprzed chwi­li i już mia­łam wcią­gnąć na bio­dra dżin­so­we szor­ty, gdy mój wzrok padł na prze­wie­szo­ną przez opar­cie krze­sła mokrą su­kien­kę w żółtą krat­kę.

Do cho­le­ry, by­li­śmy w Taj­lan­dii, słoń­ce świe­ci­ło od rana do wie­czo­ra. Za­sta­na­wia­łam się przez chwi­lę, czy to ważne, czy su­kien­ka bę­dzie schła na su­szar­ce, czy na moim ciele…

Zde­ter­mi­no­wa­na, od­rzu­ci­łam spoden­ki i się­gnę­łam po wil­got­ne ubra­nie. Za­drża­łam, gdy chłod­ny ma­te­riał przy­kle­ił się do mojej skóry, ale szyb­ko się do niego przy­zwy­cza­iłam i już o nim nie my­śla­łam, gdy ostat­ni raz roz­cze­sy­wa­łam włosy. Za­plo­tłam je w ko­lej­ny war­kocz. Nie­ste­ty, nie był już taki ładny jak przed ką­pie­lą w chlo­ro­wa­nej wo­dzie. 

Dy­la­no­wi na mój widok pra­wie pękła żyła na czole, ale ja rzu­ci­łam mu wy­zy­wa­ją­ce spoj­rze­nie, które oj­ciec po­parł swoim, zna­czą­cym, i żaden z moich braci nie od­wa­żył się nic po­wie­dzieć. Ja też się do nich nie od­zy­wa­łam. Byłam na nich ob­ra­żo­na i zgo­dzi­łam się wyjść z nimi tylko dla­te­go, że nasz pobyt w Taj­lan­dii po­wo­li do­bie­gał końca, a ja chcia­łam zo­ba­czyć coś wię­cej w tym pięk­nym kraju niż tylko naszą pry­wat­ną wyspę.

Tym razem po­dró­żo­wa­li­śmy mo­to­rów­ką. Cze­ka­ła już za­par­ko­wa­na przy li­chym molo, które wy­glą­da­ło tak, jakby miało się za­wa­lić pod moim cię­ża­rem. Uspo­ko­iłam się, gdy zo­ba­czy­łam, jak Shane, a tuż za nim Tony wska­ku­ją na nie pew­nie. Przy­ję­łam też ich pomoc, gdy wy­cią­gnę­li do mnie ręce, żeby mnie ase­ku­ro­wać, gdy wkra­cza­łam na ko­ły­szą­cą się łódkę.

Nawet mia­łam ocho­tę się uśmiech­nąć, kiedy su­nę­li­śmy mo­to­rów­ką tak szyb­ko, że wiatr i dro­bin­ki wody roz­bi­ja­ły się o moją twarz. Do mo­men­tu, gdy scho­dzi­łam na brzeg, byłam więc zre­lak­so­wa­na i z ra­do­ścią wi­ta­łam pierw­szy punkt na­szej wy­ciecz­ki.

Wy­sie­dli­śmy w spo­rym por­cie, gdzie znaj­do­wa­ło się mnó­stwo stat­ków i łodzi – od tych luk­su­so­wych jak nasza mo­to­rów­ka lub wiel­ki wy­ciecz­ko­wiec do ta­kich w opła­ka­nym sta­nie, ni­czym wraki ledwo co wy­ło­wio­ne z dna morza. Krę­ci­ło się tutaj też sporo tu­ry­stów, a różne ję­zy­ki, któ­ry­mi się po­słu­gi­wa­li, zle­wa­ły się w jeden wiel­ki, żywy gwar. Dla mnie, która spę­dzi­ła ostat­nio ponad ty­dzień na nie­mal bez­lud­nej wy­spie, była to szo­ku­ją­ca od­mia­na.

Choć głów­nym środ­kiem trans­por­tu pu­blicz­ne­go w tym miej­scu zda­wa­ły się te śmiesz­ne auta, które wy­glą­da­ły jak żyw­cem po­więk­szo­ne i wy­ję­te z kloc­ków lego (może przez te ja­skra­we ko­lo­ry, a może przez dziw­ne, kan­cia­ste kształ­ty), to na nas cze­ka­ła spora tak­sów­ka. Kli­ma­ty­zo­wa­na i ze skó­rza­ny­mi sie­dze­nia­mi – na pal­cach jed­nej ręki mo­głam zli­czyć tutaj obec­ność po­dob­nych aut. Kie­row­ca mówił ła­ma­nym an­giel­skim, ale nie prze­szka­dza­ło mu to w bez­pro­ble­mo­wym do­wie­zie­niu nas do celu.

Wy­lą­do­wa­łam, jak zwy­kle, z tyłu, mię­dzy bliź­nia­ka­mi. Pierw­sze, co mnie za­sko­czy­ło, to kie­row­ni­ca po pra­wej stro­nie. Po­czu­łam się tro­chę jak w mojej An­glii i nawet mnie to roz­czu­li­ło. Jed­no­cze­śnie zdzi­wi­łam się, jak łatwo przy­szło mi od­zwy­cza­je­nie się od pra­wo­stron­ne­go ruchu w za­le­d­wie kilka mie­się­cy.

Jak za­cza­ro­wa­na na­chy­la­łam się to nad Shane’em, to nad Tonym, żeby wy­glą­dać przez okna i chło­nąć wzro­kiem ni­skie, ko­lo­ro­we bu­dyn­ki, plą­ta­ni­ny prze­ci­na­ją­cych się w róż­nych kie­run­kach linii te­le­fo­nicz­nych, nie­rów­ne chod­ni­ki i praw­dzi­we tłumy ludzi. Ostat­nio tyle osób w jed­nym miej­scu wi­dzia­łam, gdy z mamą wy­bra­ły­śmy się na cały dzień do Lon­dy­nu.

Naj­pierw za­je­cha­li­śmy pod kom­pleks świą­tyń. Wie­ko­wość bu­dyn­ków ma­sko­wa­ły złote zdo­bie­nia, spi­cza­ste dachy z nie­zwy­kle szcze­gó­ło­wo wy­ry­ty­mi wzo­ra­mi i po­wta­rza­ją­cy­mi się wszę­dzie man­tra­mi. W mojej oce­nie wszyst­ko to zda­wa­ło się ki­czo­wa­te, ale też pod pew­ny­mi wzglę­da­mi pięk­ne. Lu­dzie prze­cha­dza­li się po po­miesz­cze­niach i ogro­dach, po­dzi­wia­jąc ich in­ność, ro­biąc zdję­cia i szep­tem prze­ka­zu­jąc swoim to­wa­rzy­szom wła­sne uwagi. Tu wi­sia­ły pę­ka­te, czer­wo­ne lam­pio­ny, tam chlu­po­ta­ły cicho fon­tan­ny, a jesz­cze gdzie in­dziej klę­cza­ła ko­bie­ta i z wy­ra­zem nie­zmą­co­ne­go spo­ko­ju na twa­rzy ob­kle­ja­ła zło­ty­mi kwia­ta­mi ogrom­ną fi­gur­kę mni­cha.

Przed wej­ściem na teren świą­tyń Dylan mu­siał kupić mi chu­s­tę, żebym mogła za­kryć ra­mio­na. Oczy­wi­ście nie od­mó­wił sobie moż­li­wo­ści po­now­ne­go skry­ty­ko­wa­nia mojej su­kien­ki. Okry­łam się ma­te­ria­łem, ale nie wda­wa­łam się w dys­ku­sję z bra­tem.

Spę­dzi­li­śmy tu o wiele wię­cej czasu, niż się spo­dzie­wa­łam. Chłop­cy byli bar­dzo we­se­li. Głu­pio żar­to­wa­li z paru za­baw­nych rzeźb i kilka razy nawet sama par­sk­nę­łam śmie­chem. Żeby nie było, po­tra­fi­li też wy­ka­zać się wie­dzą, o którą nigdy bym ich nie po­dej­rze­wa­ła. Przez to, że naj­le­piej zna­łam ich jako roz­pusz­czo­ne dzie­ci, za­ło­ży­łam, że ra­czej nie grze­szą szcze­gól­ną mą­dro­ścią, ale zro­bi­li na mnie wra­że­nie, gdy kilka razy usły­sza­łam, jak wy­mie­nia­li się spo­strze­że­nia­mi, które su­ge­ro­wa­ły, że mają po­ję­cie o hi­sto­rii Taj­lan­dii.

Może nie po­win­nam być aż taka za­sko­czo­na. Z tego, co zdą­ży­łam się do­wie­dzieć, Cam­den Monet bar­dzo dbał o edu­ka­cję swo­ich synów. Will kie­dyś mi opo­wia­dał, że na po­cząt­ku wszy­scy uczy­li się w domu z pry­wat­ny­mi na­uczy­cie­la­mi, a potem po­szli do jed­ne­go z lep­szych li­ce­ów w kraju. Oczy­wi­ście, że mogli się po­chwa­lić sze­ro­ką wie­dzą.

Oka­za­ło się, że tak­sów­karz, który przy­wiózł nas do świą­tyń, zo­stał na ten dzień za­re­zer­wo­wa­ny jako nasz pry­wat­ny szo­fer, bo potem za­brał nas z po­wro­tem do cen­trum mia­sta. Ru­mie­ni­łam się za każ­dym razem, gdy lu­dzie oglą­da­li się za mną i moim ro­dzeń­stwem na uli­cach. Naj­więk­szym za­in­te­re­so­wa­niem cie­szy­li się moi bra­cia, cią­gle tak­so­wa­ni wzro­kiem, głów­nie przez młode dziew­czy­ny. Ja też wi­dzia­łam, że ich styl bycia sku­tecz­nie wy­róż­niał ich z tłumu. Biła od nich nie­zwy­kła aura panów świa­ta – jakby byli lepsi od in­nych i mogli wszyst­ko. Przez to i ja zo­sta­łam zbom­bar­do­wa­na za­cie­ka­wio­ny­mi, a nawet za­wist­ny­mi spoj­rze­nia­mi. Zde­cy­do­wa­nie nie czu­łam się tak swo­bod­nie jak oni. 

Mia­sto było cu­dow­ne, ale upał dawał mi się we znaki. Pro­blem chyba nawet nie leżał w wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­rze, a w du­cho­cie, która w po­łą­cze­niu z wszech­obec­ny­mi tłu­ma­mi sta­wa­ła się coraz bar­dziej nie­zno­śna. Zwłasz­cza dla kogoś ta­kie­go jak ja, kto przez ostat­ni czas miesz­kał na zie­lo­nej, pu­stej wy­spie. Tam na ra­dze­nie sobie z tym ukro­pem wy­pra­co­wa­łam wiele wy­god­nych spo­so­bów, z któ­rych nie mo­głam sko­rzy­stać tutaj.

Stało się to zu­peł­nie nagle i nie­ocze­ki­wa­nie. Choć już od ja­kie­goś czasu czu­łam się słaba i zmę­czo­na, to uzna­łam to za coś nor­mal­ne­go po tak dłu­gim spa­ce­rze. W jed­nej chwi­li chi­cho­ta­łam z żartu, który wła­śnie rzu­cił Shane, w dru­giej za­bur­cza­ło mi w brzu­chu, w trze­ciej ude­rzy­ła we mnie fala go­rą­ca, w czwar­tej za­la­ły poty, aż w końcu wzię­łam pa­nicz­ny wdech i nagle obraz przed moimi ocza­mi pod­sko­czył, a na do­słow­nie jedną se­kun­dę za­pa­dła ciem­ność.

Ko­lej­ny drżą­cy haust po­wie­trza wzię­łam, gdy do­tar­ło do mnie, co się dzie­je. Mru­ga­łam zdez­o­rien­to­wa­na. Byłam pod­trzy­my­wa­na przez Tony’ego. Po­pi­sał się swoim re­flek­sem, ła­piąc mnie, gdy upa­da­łam. Moje ciało opla­ta­ła jego wy­ta­tu­owa­na ręka i coś do mnie mówił, ale byłam zbyt ogłu­szo­na, żeby roz­róż­niać słowa.

Dylan po­chy­lał się nade mną, a tuż za nim ma­ja­czy­ła twarz Shane’a.

Za­ci­snę­łam na chwi­lę po­wie­ki, a na­stęp­nie spró­bo­wa­łam się pod­nieść, ale skoń­czy­ło się na tym, że za­wi­ro­wa­ło mi w gło­wie i jęk­nę­łam. Dylan coś po­wie­dział i wy­cią­gnął w moją stro­nę rękę, ha­mu­jąc mnie przed ko­lej­ny­mi pró­ba­mi. Ro­zej­rza­łam się. Wielu ludzi za­trzy­ma­ło się i ga­pi­ło na mnie. Nie­któ­rzy nawet wy­cią­ga­li szyje, żeby le­piej wi­dzieć, zu­peł­nie jak­bym stała się teraz dla nich nową atrak­cją tu­ry­stycz­ną.

Ko­bie­ta ze stra­ga­nu obok wrę­czy­ła Shane’owi jeden z pla­sti­ko­wych wa­chla­rzy, a jakiś męż­czy­zna z po­bli­skie­go skle­pi­ku pod­szedł i za­pro­sił nas do środ­ka, pro­po­nu­jąc kli­ma­ty­zo­wa­ne po­miesz­cze­nie. Kom­plet­nie za­leż­na od Tony’ego, po­wo­lut­ku po­zwo­li­łam mu się tam prze­trans­por­to­wać. Reszt­ka­mi sił pil­no­wa­łam su­kien­ki, gdy sa­dza­no mnie na pod­ło­dze, a pod brodę ka­za­no pod­cią­gnąć ko­la­na. Po­chy­li­łam głowę i od­dy­cha­łam głę­bo­ko. Któ­ryś z chło­pa­ków mnie wa­chlo­wał, co przy­nio­sło mi znacz­ną ulgę.

– Czemu nie po­wie­dzia­łaś, że się źle czu­jesz? – za­py­tał Dylan.

– Nie czu­łam się źle…

Wciąż mia­łam opusz­czo­ną głowę i za­mknię­te oczy.

– Pij. Dużo – po­le­cił mi Shane, nie­spo­dzie­wa­nie wci­ska­jąc do ręki zimną bu­tel­kę wody. Po­słusz­nie wy­ko­na­łam jego po­le­ce­nie, a wtedy znowu za­bur­cza­ło mi w brzu­chu. Mia­łam ocho­tę ude­rzyć się pię­ścią w żo­łą­dek i wark­nąć, żeby się za­mknął.

– To z głodu? – pod­ła­pał Dylan, na­tych­miast stro­sząc brwi.

– Nie.

Pró­bo­wa­łam przy­po­mnieć sobie, co zja­dłam na śnia­da­nie.

– To dla­cze­go sły­szę, jak bur­czy ci w brzu­chu?!

– Nie krzycz na mnie – wy­mam­ro­ta­łam ża­ło­śnie.

Dylan rze­czy­wi­ście się uci­szył, ale czu­łam, że jest spię­ty.

Po zje­dze­niu ba­to­ni­ka ener­ge­tycz­ne­go i wy­pi­ciu dwóch bu­te­lek wody byłam już w sta­nie wa­chlo­wać się o wła­snych si­łach. Opu­ści­łam skle­pik, tym razem opie­ra­jąc się na Dy­la­nie. Wła­ści­ciel ży­czył mi zdro­wia i roz­grzał mi serce swoją bez­in­te­re­sow­ną uprzej­mo­ścią. Ucie­szy­łam się, gdy kątem oka do­strze­głam, jak Tony zo­sta­wia mu na bla­cie kilka bank­no­tów. Prze­ka­zał też parę ko­bie­cie, która wrę­czy­ła nam wa­chlarz.

Czu­łam się już le­piej, ale do­ce­ni­łam to, że chłop­cy szyb­ko wy­bra­li jakąś re­stau­ra­cję, cał­kiem eks­klu­zyw­ną, gdzie znowu mo­głam usiąść. Nie­ste­ty, cze­ka­jąc na je­dze­nie, moi bra­cia zna­leź­li czas na po­ucza­nie mnie.

– Jeśli chce ci się pić, to mó­wisz. Jeśli ci słabo, to mó­wisz. Jeśli je­steś głod­na, to mó­wisz. Nie je­steś chyba aż tak małym dziec­kiem, żebyś nie wie­dzia­ła ta­kich pro­stych rze­czy, co nie?

Dylan pa­trzył na mnie z po­wa­gą, a ja spu­ści­łam głowę, bo tym razem nie brzmiał zło­śli­wie, tylko tak, jakby miał rację, co było nie do znie­sie­nia.

– Byłam po pro­stu zmę­czo­na, a tak słabo po­czu­łam się nagle, prze­pra­szam… – wy­ją­ka­łam. Nie­na­wi­dzi­łam sie­bie samej za do­pro­wa­dze­nie do ta­kiej sy­tu­acji.

– Coś cię boli? – za­py­tał Shane.

– Głowa tro­chę, ale jest już le­piej.

– Do cho­le­ry, Ha­ilie, mu­sisz nam mówić o ta­kich rze­czach – wark­nął znowu Dylan, z iry­ta­cją mie­ląc w ręku czy­stą ser­wet­kę, którą po­rwał z dys­pen­se­ra na środ­ku sto­li­ka.

– Prze­pra­szam… – po­wtó­rzy­łam znowu.

– Prze­stań prze­pra­szać.

Otwie­ra­łam usta, żeby prze­pro­sić za to, że cią­gle prze­pra­szam, ale w porę je za­mknę­łam.

– My­śla­łem, że twoje pro­ble­my z je­dze­niem się skoń­czy­ły – za­czął Shane.

– Bo się skoń­czy­ły…

– Naj­wy­raź­niej się nie skoń­czy­ły – burk­nął Tony. Opie­rał się o zło­żo­ne na bla­cie ręce i pa­trzył spode łba gdzieś w bok.

– Skoń­czy­ły. To się stało przez po­go­dę… – upie­ra­łam się. 

– Prze­stań się kłó­cić. Bur­czy ci w brzu­chu. Gdy­byś miała tro­chę wy­obraź­ni, to zja­dła­byś więk­sze śnia­da­nie, wie­dząc, że je­dzie­my dziś do mia­sta i bę­dzie­my dużo cho­dzić. Naj­wy­raź­niej jed­nak cią­gle trze­ba cię pil­no­wać – wark­nął Dylan, po czym pa­trząc mi pro­sto w oczy, dodał: – Jak. Małe. Dziec­ko.

Chcia­łam dys­ku­to­wać, ale bra­ko­wa­ło mi ar­gu­men­tów. Micha pa­ru­ją­ce­go pad thaia z kur­cza­kiem sta­nę­ła przede mną jakby na dowód, że moi bra­cia mają tro­chę racji. Nie mo­głam się po­wstrzy­mać i na­tych­miast za­czę­łam jeść, czu­jąc, jak z każ­dym kęsem od­zy­sku­ję utra­co­ne siły.

Może na­praw­dę nie zja­dłam wy­star­cza­ją­co od­żyw­cze­go śnia­da­nia, a upał i zmę­cze­nie tylko osła­bi­ły mój or­ga­nizm?

Póź­niej za­mó­wi­li­śmy de­se­ry. W moim przy­pad­ku był to go­to­wa­ny na mlecz­ku ko­ko­so­wym ryż ze świe­żym mango, który za­uro­czył mnie swoją pro­sto­tą. Po tak po­rząd­nym po­sił­ku od­zy­ska­łam ener­gię i mo­głam po­cho­dzić po targu, gdzie ku­pi­li­śmy z chło­pa­ka­mi parę bubli.

– Wiesz, że dzi­siaj rano to był tylko żart, nie? – ode­zwał się do mnie Tony, gdy pró­bo­wa­łam wci­snąć któ­re­mu­kol­wiek z nich po­je­dyn­cze bank­no­ty, które do­sta­łam dziś od ojca.

– Mhm – wy­mam­ro­ta­łam, czer­wie­niąc się na wspo­mnie­nie po­ran­ne­go wy­da­rze­nia.

– Nie mu­sia­ła­byś od­da­wać mi pie­nię­dzy – pod­kre­ślił, po czym rzu­cił po chwi­li z po­brzmie­wa­ją­cą w gło­sie groź­bą: – Co nie zna­czy, że nie był­bym wkur­wio­ny, gdy­byś ze­psu­ła coś mo­je­go.

Uśmiech­nę­łam się, tro­chę nie­pew­nie, bo nie wie­dzia­łam, jak zin­ter­pre­to­wać te uro­cze słowa. W duchu ucie­szy­łam się, że mi to po­wie­dział. A więc jako jego młod­sza sio­stra mia­łam u niego ta­ry­fę ulgo­wą.

Gdy wra­ca­li­śmy do domu, nie mia­łam ocho­ty na jazdę mo­to­rów­ką. Ziew­nę­łam i zaraz potem wes­tchnę­łam cięż­ko, zry­wa­jąc z głowy ka­pe­lusz, a Dylan zer­k­nął na mnie uważ­nie.

– Wszyst­ko okej? – spy­tał, chyba po raz setny dzi­siaj.

Za­wa­ha­łam się.

– Tro­chę za­czy­na znowu boleć mnie głowa – skła­ma­łam.

A potem stało się coś, co mia­łam na­dzie­ję, że się sta­nie, i co było po­wo­dem mojej małej nie­szcze­ro­ści. Dylan objął mnie swoim ra­mie­niem, a ja opar­łam się o jego klat­kę pier­sio­wą i przy­mknę­łam po­wie­ki, cie­sząc się za­ska­ku­ją­cą na­tu­ral­no­ścią tego gestu. 
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Will! – wy­krzyk­nę­łam do słu­chaw­ki, nie przej­mu­jąc się prze­sa­dzo­ną eks­cy­ta­cją w swoim gło­sie.

Ści­ska­łam obie­ma rę­ka­mi te­le­fon, który podał mi oj­ciec. Przy­ła­pa­łam go w kuch­ni na pro­wa­dze­niu roz­mo­wy z moim ulu­bio­nym bra­tem. Oczy za­świe­ci­ły mi się jak złoto, gdy za­py­tał, czy chcia­ła­bym na mo­ment prze­jąć słu­chaw­kę.

Teraz roz­brzmiał w niej śmiech Willa.

– Hej, ma­lut­ka. Jak się trzy­masz? Jak wy­jazd?

– Och, Will! Tu jest pięk­nie. Tak faj­nie by było, gdy­byś tutaj był! – wes­tchnę­łam.

– Chłop­cy do­brze cię trak­tu­ją?

– Nie, są okrop­ni.

– Mam z nimi po­ga­dać?

– Nie, bo będą jesz­cze gorsi.

– Nie będą, już ja o to za­dbam.

– Pro­szę, nie, Will. Będą na mnie źli, że skar­żę.

– Nie po­wiem im, że na nich na­skar­ży­łaś.

– I tak będą wie­dzie­li. Na­praw­dę, nie trze­ba. Dam sobie radę – prze­ko­ny­wa­łam go i ode­tchnę­łam z ulgą, gdy wresz­cie od­pu­ścił.

Po­roz­ma­wia­li­śmy jesz­cze chwi­lę o dro­bia­zgach, ale nie obyło się też bez te­ma­tu ojca, który mój brat po­ru­szył sam, ale nad wyraz de­li­kat­nie. Cie­szy­łam się, że Cam­den, wrę­cza­jąc mi te­le­fon, zo­sta­wił mnie w kuch­ni samą i nie stre­so­wał mnie swoją obec­no­ścią. Choć nie byłam pewna, czy nie pod­słu­chi­wał, więc na wszel­ki wy­pa­dek ści­szy­łam tro­chę ton, gdy opo­wia­da­łam Wil­lo­wi o tym, jak za­sko­czy­ła mnie wia­do­mość, że jedno z moich ro­dzi­ców żyje.

Nie ob­wi­nia­łam go już o kłam­stwo, bo wie­dzia­łam, że za­ta­je­nie tego se­kre­tu nie było jego de­cy­zją. W ogóle ta cała sy­tu­acja była tak skom­pli­ko­wa­na, że sama już gu­bi­łam się w tym, na kogo się gnie­wać, do kogo czuć żal, a komu wy­ba­czyć.

Jedno było pewne – roz­mo­wa z Wil­lem do­da­ła mi ener­gii i spra­wi­ła, że życie stało się pięk­niej­sze. Smut­no mi było, gdy mu­sia­łam się roz­łą­czyć.

Pra­wie dwu­ty­go­dnio­wy wy­jazd spra­wiał wra­że­nie ide­al­nych ferii, ale praw­da była taka, że dni mi­ja­ły zbyt szyb­ko. Przez więk­szość czasu sma­ży­łam się na słoń­cu, po­kry­ta grubą war­stwą kremu do opa­la­nia, tro­chę pły­wa­łam, dużo czy­ta­łam i nad­ra­bia­łam za­le­gło­ści w re­cen­zjach na bo­ok­sta­gra­mie. Wy­le­gi­wa­łam się jak nigdy.

Nie oszu­ka­łam też Willa, przy­zna­jąc, że chłop­cy są nie­zno­śni. Naj­bar­dziej mnie chyba de­ner­wo­wa­li pod­czas po­sił­ków, gdy ciąg­le upo­mi­na­li mnie, żebym jadła. Oj­ciec na po­cząt­ku sta­rał się sta­wać w mojej obro­nie, ale prze­stał, gdy na­skar­ży­li mu, że za­słab­łam w trak­cie na­szej wy­ciecz­ki. Tak się tym zmar­twił, że cza­sem sam spra­wiał wra­że­nie, jakby chciał zła­pać za wi­de­lec i mnie na­kar­mić, co było dla mnie sza­le­nie nie­kom­for­to­we.

Choć Cam­den mógł wy­da­wać się bez­u­ży­tecz­ny przy lun­chu i ko­la­cji, to jed­nak bywał po­moc­ny w in­nych sy­tu­acjach. Na przy­kład pod­czas po­obied­nie­go od­po­czyn­ku, gdy to czę­sto wal­czy­łam z brać­mi o hamak. Wi­siał w cie­niu, uple­cio­ny z gru­bych, bia­łych sznu­rów i w mniej wię­cej po­ło­wie na­sze­go po­by­tu na wy­spie wszy­scy się zo­rien­to­wa­li­śmy, że to na nim drzem­ki są naj­słod­sze.

Dziś to­czy­łam o niego wojnę z Tonym i prze­gra­ła­bym, gdyby do akcji nie wkro­czył oj­ciec. Uśmiech, z któ­rym wdra­py­wa­łam się na hamak, szyb­ko zszedł mi jed­nak z twa­rzy, bo gdy męż­czy­zna znik­nął, Tony wska­zał pod­bród­kiem na książ­kę, którą wła­śnie otwo­rzy­łam, i mruk­nął do roz­wa­lo­ne­go na le­ża­ku Dy­la­na:

– Skąd ona to niby wzię­ła?

– Skąd mam wie­dzieć. – Wred­ny brat wzru­szył w od­po­wie­dzi ra­mio­na­mi.

– Bo ty wiesz, że tam jest scena jak z por­no­sa długa na kilka stron?

– E! – za­wo­łał do mnie Dylan, na­tych­miast pod­no­sząc się i zry­wa­jąc sobie oku­la­ry z nosa. – Kto ci to dał?!

Do teraz nie prze­czy­ta­łam tej książ­ki.

Za to po­chło­nę­łam mul­tum in­nych, bo czy­ta­nie było moją naj­lep­szą roz­ryw­ką pod­czas tych ferii. Nie czu­łam nawet po­trze­by bycia an­ga­żo­wa­ną w ak­tyw­no­ści, któ­ry­mi za­ba­wia­li się moi bra­cia. A oni w wy­my­śla­niu sobie ko­lej­nych roz­ry­wek oka­za­li się bar­dzo kre­atyw­ni. Ła­zi­li na te swoje głu­pie wspi­nacz­ki czy nur­ko­wa­nie. Raz nawet ska­ka­li ze spa­do­chro­nem. Gdy wy­trza­snę­li skądś sku­te­ry wodne, Shane był je­dy­nym, który się nade mną uli­to­wał, i zgo­dził się prze­wieźć mnie na nim ze dwa razy, szyb­ko się mnie jed­nak po­zby­wa­jąc.

Zda­rza­ły się też jed­nak i takie mo­men­ty, gdy na­praw­dę do­brze się razem ba­wi­li­śmy. Na przy­kład wtedy, gdy zbu­do­wa­li­śmy wiel­ki zamek z pia­chu. Brzmi jak za­ba­wa dla dzie­ci, ale za­ję­ło nam to cały dzień i efekt był na­praw­dę im­po­nu­ją­cy. Trzy osoby mogły się spo­koj­nie zmie­ścić w środ­ku. Oczy­wi­ście, chłop­cy pra­co­wa­li we wła­snym stylu, po­pi­ja­jąc chłod­ne piwo i tro­chę mi do­ku­cza­jąc. Tony zbu­do­wał też pia­sko­wą sy­re­nę, któ­rej z ogrom­ną skru­pu­lat­no­ścią wy­pro­fi­lo­wał pier­si.

Oglą­da­li­śmy wspól­nie dużo fil­mów. Więk­szość wie­czo­rów spę­dza­li­śmy roz­wa­le­ni na ka­na­pie i nie­śmia­ło przy­zna­wa­łam przed sobą, że uwiel­bia­łam te chwi­le. Zwy­kle lą­do­wa­łam gdzieś po­mię­dzy chło­pa­ka­mi, jako że miej­sce po­środ­ku było z re­gu­ły naj­mniej wy­god­ne, ale ra­dzi­łam sobie z tym, roz­sia­da­jąc się tam ze swoim pry­wat­nym kocem i po­du­chą. Zresz­tą, choć trud­no by mi to było przy­znać na głos, nie mia­łam nic prze­ciw­ko byciu oto­czo­ną z obu stron swo­imi brać­mi, któ­rzy – zwłasz­cza pod ko­niec dnia i w obec­no­ści ojca – za­cho­wy­wa­li się dość zno­śnie. Już nawet tak mnie nie ob­cho­dzi­ło to, że wy­ja­da­li mi cały po­pcorn albo że co chwi­la pro­tek­cjo­nal­nie gro­zi­li ode­sła­niem mnie do łóżka, do­brze wie­dząc, jak bar­dzo mnie de­ner­wu­ją.

W ciągu dwóch ty­go­dni tak przy­zwy­cza­iłam się do bez­tro­skie­go życia na wy­spie, że kiedy nad­szedł czas się z nim po­że­gnać, już pod­czas pa­ko­wa­nia wa­liz­ki do­padł mnie smu­tek.

– Go­to­wa do po­wro­tu? – za­ga­dał luźno Cam­den.

Zaj­rzał do mo­je­go po­ko­ju, a po chwi­li uchy­lił drzwi sze­rzej i do niego wszedł.

W od­po­wie­dzi na jego py­ta­nie wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, ku­ca­jąc i skła­da­jąc ostroż­nie wy­jąt­ko­wo gnio­tą­cą się bluz­kę.

– Ale masz tu po­rzą­dek – sko­men­to­wał z po­dzi­wem, po czym z roz­ba­wie­niem dodał: – Wi­dzia­łem przed chwi­lą, jak pa­ku­je się Shane. Mówię ci, to bę­dzie cud, jeśli jego bagaż nie eks­plo­du­je.

Uśmiech­nę­łam się obo­jęt­nie, a Cam, uważ­nie mnie ob­ser­wu­jąc swo­imi ciem­ny­mi ocza­mi, za­py­tał:

– Co się dzie­je?

Prze­stał się uśmie­chać na widok łzy, która spły­nę­ła po moim po­licz­ku.

– Hej, hej… – mruk­nął mięk­ko i schy­lił się, żeby zła­pać mnie pod łok­cie. Z naj­więk­szą de­li­kat­no­ścią po­mógł mi się pod­nieść. Po­zwo­li­łam mu na to i po­czu­łam, jak ko­lej­na łza to­ru­je sobie drogę w dół, ale zanim zdą­ży­ła do­to­czyć się do choć­by po­ło­wy mojej twa­rzy, oj­ciec starł ją kciu­kiem. Pa­trzy­łam na pod­ło­gę, uni­ka­jąc jego spoj­rze­nia, zbyt za­wsty­dzo­na wła­sną sła­bo­ścią.

– Ha­ilie? – za­py­tał cicho i z wy­raź­nym nie­po­ko­jem, gdy nagle wy­buch­nę­łam pła­czem.

Ręka ojca prze­je­cha­ła po moim ra­mie­niu, na­stęp­nie od­gar­nę­ła mój war­kocz za plecy, mu­snę­ła mój pod­bró­dek i po­głas­kała po gło­wie. Wi­docz­nie nie wie­dział, co zro­bić, jak mnie uspo­ko­ić, co chyba spo­wo­do­wa­ło, że za­czę­łam pła­kać jesz­cze bar­dziej.

W końcu zła­pał moją twarz w obie dło­nie i zmu­sił mnie do na­wią­za­nia kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Po­mię­dzy brwia­mi ry­so­wa­ła mu się gruba zmarszcz­ka, a oczy wpa­try­wa­ły się we mnie z prze­ra­że­niem, jak­bym co naj­mniej wy­krwa­wia­ła się przed nim na śmierć.

Po­krę­ci­łam wresz­cie głową, ro­biąc, co w mojej mocy, by za­pa­no­wać nad trzę­są­cą się dolną wargą. Uświa­do­mi­łam sobie, że trzy­mam buzię w jego dło­niach, i od­su­nę­łam się od niego, by za­cho­wać mię­dzy nami dy­stans, który zbyt łatwo przy­szło mu ostat­nio za­cie­rać.

– Po co to wszyst­ko? – za­py­ta­łam, po­ły­ka­jąc łzy.

– Co ta­kie­go, kró­lew­no?

Chciał zro­bić krok w moją stro­nę, ale się po­wstrzy­mał.

– Po co w ogóle po­ja­wi­łeś się w moim życiu, skoro znowu masz z niego znik­nąć?

Gapił się na mnie przez naj­dłuż­sze kilka se­kund mo­je­go życia i mo­głam przy­siąc, że jego oczy też się tro­chę za­szkli­ły. Nagle, gdy uwię­ził mnie w niedź­wie­dzim uści­sku, nic wię­cej już nie wi­dzia­łam. Tym razem nie wy­ry­wa­łam się, nie mia­łam na to siły ani, o dziwo, ocho­ty.

Z tego, co Vin­cent mi kie­dyś opo­wia­dał, oj­ciec nie na­le­żał do naj­bar­dziej uczu­cio­wych osób na świe­cie, a jed­nak nikt nigdy nie trzy­mał mnie tak mocno w ra­mio­nach jak on teraz. Mia­łam wra­że­nie, że zaraz zmiaż­dży mi kości. Nawet mi to tak bar­dzo nie prze­szka­dza­ło. Nie czu­łam bólu. Wręcz prze­ciw­nie, po­trze­bo­wa­łam być przy­tu­la­ną jak nigdy.

– Prze­pra­szam cię, moje dziec­ko, ale tak bar­dzo chcia­łem cię po­znać. Prze­pra­szam, jeśli było to ego­istycz­ne z mojej stro­ny. Obie­cu­ję ci, że jeśli tylko się zgo­dzisz, to nie jest ostat­ni raz, kiedy się wi­dzi­my.

Czu­łam cie­pło jego od­de­chu na gło­wie. Chcia­łam mu po­wie­dzieć, że na ten mo­ment się nie zga­dzam, ale serce mnie zdra­dzi­ło i za­re­ago­wa­ło od­wrot­nie, na­pom­po­wu­jąc się na­dzie­ją.

– Nie mógł­bym sobie za­ży­czyć bar­dziej per­fek­cyj­nej córki.

Sta­li­śmy tak po­środ­ku sy­pial­ni przez ja­kieś dzie­sięć minut. Wy­da­wa­ło mi się, że pró­bo­wał zre­kom­pen­so­wać mi wszyst­kie oj­cow­skie uści­ski, które mnie omi­nę­ły przez nie­ca­łe szes­na­ście lat mo­je­go życia.

Tego fi­na­ło­we­go wie­czo­ra do filmu usia­dłam obok niego. Zro­bi­łam to po raz pierw­szy i wi­docz­nie spra­wi­ło mu to dużo ra­do­ści. Mnie zresz­tą rów­nież, bo po raz pierw­szy nikt mi nie do­ku­czał. Nikt mi nie za­kry­wał oczu przy sce­nach po­ca­łun­ków lub piesz­czot mię­dzy głów­ny­mi bo­ha­te­ra­mi ani mnie nie szczy­pał. Zje­dli­śmy też wszy­scy razem pysz­ną ko­la­cję i wi­dząc ro­ze­śmia­ne twa­rze moich braci, zro­zu­mia­łam, że oni też cie­szy­li się ostat­ni­mi chwi­la­mi ze swoim ojcem.

Gdy na­stęp­ne­go dnia sta­li­śmy na plaży i tylko parę kro­ków dzie­li­ło nas od za­par­ko­wa­ne­go na pia­sku he­li­kop­te­ra, znowu się roz­czu­li­łam. Oj­ciec po­ca­ło­wał mnie w czu­bek głowy i wy­szep­tał ko­lej­ny kom­ple­ment. Po­wie­dział mi, że je­stem pięk­na, silna i bar­dzo mądra. Potem uści­snął też chło­pa­ków – każ­de­go z osob­na. Ich ob­ję­cia były inne. Cam­den po­kle­py­wał ich po męsku po ple­cach, a każdy z moich braci pa­trzył gdzieś w bok. Naj­wy­raź­niej nie naj­le­piej zno­si­li roz­sta­nia i aż za­drża­ło mi serce.

Na sam ko­niec męż­czy­zna zła­pał za nad­gar­stek mnie i Tony’ego. Przy­cią­gnął nas do sie­bie, a po chwi­li przy­wo­łał Dy­la­na i Shane’a, tak że wszy­scy sta­nę­li­śmy w cia­snym kółku. Dziw­nie się czu­łam, bo byłam wśród nich naj­drob­niej­sza.

Oj­ciec naj­pierw po­świę­cił se­kun­dę, by każ­de­mu z nas z osob­na po­pa­trzeć głę­bo­ko w oczy. Pra­wie prze­łknę­łam ślinę, tak po­waż­nie nagle się zro­bi­ło.

– Nie za­po­mi­na­cie, że macie się sobą na­wza­jem opie­ko­wać, co? – za­czął. – Wil­lia­mem i Vin­cen­tem też. Wiem, że je­ste­ście mło­dzi i w gło­wie wam pier­do­ły, ale wiem też, że dobre z was dzie­cia­ki i cza­sem nawet nie­głu­pie. Dla­te­go pa­mię­taj­cie, bo to ważne, że­by­ście się trzy­ma­li razem. Bo nie ma sil­niej­sze­go czło­wie­ka od tego, za któ­rym stoi ro­dzi­na. – Uniósł palec, cią­gle prze­no­sząc uważ­ne spoj­rze­nie od jed­nej twa­rzy do dru­giej. – Pa­mię­taj­cie o tym za­wsze, a przede wszyst­kim teraz, kiedy na­resz­cie je­ste­ście w kom­ple­cie.

Gdy wdra­pa­łam się do he­li­kop­te­ra, nie po­tra­fi­łam od­wró­cić wzro­ku od syl­wet­ki ojca. Stał na brze­gu ba­jecz­nej plaży, w bia­łej, roz­pię­tej ko­szu­li i dżin­so­wych spoden­kach. Ob­ser­wo­wał nas, ale jeśli tar­ga­ły nim ja­kieś silne emo­cje, to skry­wał je za oku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi. Jedną rękę trzy­mał w kie­sze­ni i ab­so­lut­nie nic wię­cej nie dało się wy­czy­tać z jego osoby.

Słowa, któ­ry­mi się z nami po­dzie­lił na do wi­dze­nia, cho­dzi­ły mi jed­nak po gło­wie przez całą po­dróż. Chłop­cy chyba przy­wy­kli już do po­dob­nych mą­dro­ści, bo nie wy­glą­da­li na po­grą­żo­nych w re­flek­sjach. Ja jed­nak mil­cza­łam, non stop ana­li­zu­jąc ostat­nią wy­po­wiedź ojca.

Jako wy­cho­wy­wa­na przez sa­mot­ną matkę je­dy­nacz­ka mia­łam z nią wy­jąt­ko­wą re­la­cję. Bar­dzo się ko­cha­ły­śmy i było to dla mnie tak oczy­wi­ste jak fakt, że dwa plus dwa równa się czte­ry. Na­to­miast teraz mia­łam ro­dzeń­stwo i to star­szych, mało wy­lew­nych braci, któ­rzy mo­gli­by mieć do mnie obo­jęt­ny sto­su­nek, mo­gli­by mnie nawet nie ak­cep­to­wać jako peł­no­praw­ne­go człon­ka ich ro­dzi­ny. A jed­nak po­tra­fi­łam wy­mie­nić kilka waż­nych mo­men­tów, kiedy udo­wod­ni­li, że więzi, o któ­rych mówił oj­ciec, są dla nich bar­dzo ważne nie tylko w teo­rii.

A dla mnie? Głu­pio mi było teraz, gdy zro­zu­mia­łam, co ta cała gadka o ro­dzi­nie na­praw­dę ozna­cza­ła. Ude­rzy­ło we mnie to, że moi bra­cia, choć wku­rza­ją­cy, nie­spra­wie­dli­wi, wred­ni i uciąż­li­wi, nagle stali się naj­waż­niej­szy­mi oso­ba­mi w moim życiu, i aż za­mru­ga­łam, gdy wy­cią­gnę­łam takie wnio­ski. Nie są­dzi­łam, że kie­dy­kol­wiek ich po­ko­cham, tak szyb­ko, szcze­rze i mimo tych ich wszyst­kich wad.

Po­dróż mi­nę­ła mi bar­dzo szyb­ko. O wiele szyb­ciej niż lot do Taj­lan­dii. Ze smut­kiem po­że­gna­łam ten pięk­ny kraj i moją wa­ka­cyj­ną bez­tro­skę. Ucze­pi­łam się też nie­śmia­łej myśli, że może to nie ostat­ni raz, kiedy widzę ojca.

Z lot­ni­ska ode­brał nas ten sam męż­czy­zna, który dwa ty­go­dnie temu nas tu przy­wiózł. Z na­bur­mu­szo­ną miną ob­ser­wo­wa­łam top­nie­ją­cy brzyd­ko śnieg na uli­cach Pen­syl­wa­nii. Od­zwy­cza­jo­na od rześ­kie­go, zi­mo­we­go po­wie­trza, za­trzę­słam się, gdy wy­sie­dli­śmy w zna­jo­mym ga­ra­żu Mo­ne­tów. Nic się tu nie zmie­ni­ło – wciąż pre­zen­to­wa­ły się tutaj dum­nie te wszyst­kie pięk­ne auta. Ru­szy­łam od razu do domu, za brać­mi, ma­rząc o śnie w moim wła­snym, wy­god­nym łóżku.

– Wi­ta­my – po­wie­dział Will, po­ja­wia­jąc się w ko­ry­ta­rzu, a jego jasne oczy aż uśmiech­nę­ły się na mój widok. Ką­ci­ki jego ust też się unio­sły, a ręce roz­ło­ży­ły. Było bar­dzo późno, mu­siał cze­kać spe­cjal­nie na nasz przy­jazd. A prze­cież mógł już smacz­nie spać.

Nasza krót­ka roz­mo­wa przez te­le­fon uświa­do­mi­ła mi, że bar­dzo za nim tę­sk­ni­łam, ale była ona ni­czym w po­rów­na­niu z tym, co po­czu­łam, gdy wresz­cie znowu spo­tka­łam się z nim na żywo.

Wręcz roz­pły­nę­łam się na jego widok. Will był do­sko­na­ły w każ­dym calu. Nawet gdyby nie był – nawet gdyby był mało atrak­cyj­ny, za­nie­dba­ny, a błę­kit­ne tę­czów­ki nie błysz­cza­ły mu tak pięk­nie – i tak pa­dła­bym mu w ra­mio­na, tak jak to zro­bi­łam teraz. Bo był cu­dow­nym bra­tem, który szcze­rze cie­szył się na mój widok, nie przej­mu­jąc się wcale tym, że wszy­scy już wie­dzą, jak mięk­nie, gdy po­ja­wiam się w po­bli­żu.

– Tę­sk­ni­łem za tobą, ma­lut­ka – wy­szep­tał, gła­dząc mnie po ple­cach.

Z bło­gim za­do­wo­le­niem wcią­gnę­łam do płuc jego zna­jo­my, miły za­pach. Wy­my­śli­łam sobie, że to taka mie­szan­ka prosz­ku do pra­nia i świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Słod­kich man­da­ry­nek i żywej cho­in­ki. 

Nasz ide­al­ny mo­ment za­bu­rzył nieco Tony, który mi­ja­jąc nas, szturch­nął Willa bar­kiem. Will zaś wy­cią­gnął rękę i ści­snął jego ramię. Zro­zu­mia­łam, że to był ich głupi, męski spo­sób na przy­wi­ta­nie się. Jakby nie mogli na chwi­lę za­po­mnieć o swoim uspo­so­bie­niu sam­ców alfa. Ści­snę­łam Willa jesz­cze moc­niej. Ja tam nie za­mie­rza­łam stra­cić szan­sy do oka­za­nia uczuć.

Will od­pro­wa­dził mnie do sy­pial­ni, wciąż przy­le­pio­ną do swo­je­go boku. Obej­mo­wał mnie i mówił mi różne miłe rze­czy, takie jak to, że mu bra­ko­wa­ło mnie w tym wiel­kim domu. Po­dzi­wiał też, jak się opa­li­łam, i za­ży­czył sobie ode mnie pięk­ne­go uśmie­chu. Na­tych­miast go nim ob­da­ro­wa­łam.

Nie za do­brze już pa­mię­tam, ale zdaje mi się, że Will zo­stał ze mną w sy­pial­ni, do­pó­ki nie za­snę­łam, choć i tak mu­sia­ło się to wy­da­rzyć bar­dzo szyb­ko. Znowu obu­dzi­łam się o dziw­nej porze, w środ­ku dnia i jęk­nę­łam gło­śno na myśl, że kiedy ledwo mój or­ga­nizm za­czął przy­zwy­cza­jać się do taj­skiej stre­fy cza­so­wej, teraz od nowa mu­siał się uczyć ame­ry­kań­skiej.

Po prysz­ni­cu ze­szłam na śnia­da­nie, lunch lub pod­wie­czo­rek do kuch­ni – sama już się po­gu­bi­łam. By­le­by coś prze­ką­sić, bo od­czu­wa­łam głód, poza tym chcia­łam znowu zo­ba­czyć Willa, a li­czy­łam, że wpad­nę na niego gdzieś na dole. Nie za­wiódł mnie. Sie­dział przy stole i robił coś przy kom­pu­te­rze, ale ja wmó­wi­łam sobie, że na pewno na mnie cze­kał.

Po­ja­wi­ła się też Eu­ge­nie, która mnie wy­ści­ska­ła i na­tych­miast po­da­ła mi za­pie­kan­kę ze szpi­na­kiem i ziem­nia­ka­mi. Tro­chę tę­sk­ni­łam za kla­sycz­ny­mi sma­ka­mi po tych wy­myśl­nych, dla mnie, taj­skich da­niach, więc z przy­jem­no­ścią się nią za­ja­da­łam, czemu Will przy­glą­dał się z za­do­wo­le­niem. Opo­wia­da­łam mu też o wy­jeź­dzie. Przy­po­mniał mi (jak­bym w ogóle śmia­ła za­po­mnieć), dla­cze­go tak go uwiel­bia­łam. Po pro­stu mnie słu­chał i to ze szcze­rym za­in­te­re­so­wa­niem, jakby na­praw­dę to wszyst­ko, co mówię, go in­te­re­so­wa­ło.

Póź­niej miał coś do za­ła­twie­nia, a ja roz­sia­dłam się na ka­na­pie w sa­lo­nie, przy­zna­jąc przed samą sobą, że stę­sk­ni­łam się nie tylko za lo­ka­to­ra­mi Re­zy­den­cji Mo­ne­tów, lecz także za samym tym domem. Moim domem.

Chyba na­praw­dę przy­zwy­cza­iłam się do no­we­go życia.

Jed­nym okiem zer­ka­jąc na se­rial, się­gnę­łam po te­le­fon i za­czę­łam wy­bie­rać z ga­le­rii naj­cie­kaw­sze zdję­cie książ­ki, któ­rej re­cen­zją za­mie­rza­łam wzbo­ga­cić wkrót­ce swoje konto. Mia­łam cał­kiem sporo fotek, a wśród nich prze­wi­ja­ły się też takie z moimi brać­mi. Tylko ojca na nich bra­ko­wa­ło. Ostrze­ga­no mnie, żeby nie robić mu zdjęć. Ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa, wia­do­mo.

Za­ję­łam się też wy­sła­niem do Mony dłu­giej wia­do­mo­ści stresz­cza­ją­cej mój wy­jazd. Sie­dzia­łam tak w te­le­fo­nie przez dobre dwie go­dzi­ny, aż ktoś po­sta­no­wił mi prze­rwać.

– Dzień dobry, Ha­ilie.

Od­wró­ci­łam się, za­dar­łam głowę i odło­ży­łam ko­mór­kę na bok.

O Boże, Vin­cent.

Wy­so­ki, w ciem­nych, ele­ganc­kich ubra­niach. Z tymi wło­sa­mi ide­al­nie za­cze­sa­ny­mi w tył. Kon­kret­nym spoj­rze­niem.

Naj­pierw na jego widok sta­nę­ło mi serce. Było tro­chę tak, jak­bym za­po­mnia­ła, że on tu miesz­ka. W głębi duszy jed­nak pa­mię­ta­łam o tym do­sko­na­le i tylko cze­ka­łam, aż mnie znaj­dzie. Oka­za­ło się bo­wiem, że i za nim się stę­sk­ni­łam, bo nie zdą­ży­łam jesz­cze się do­brze za­sta­no­wić, a moje ciało już pod­no­si­ło się i go przy­tu­la­ło.

Ści­skać Vin­cen­ta to uczu­cie po­dob­ne do wyj­ścia na śnieg bez kurt­ki. Na chwi­lę jest faj­nie, ale zaraz za­czy­nasz za­ma­rzać.

Pu­ści­łam go, gdy je­dy­ny akt czu­ło­ści, jaki do­sta­łam w za­mian, to jego ręka na moim ra­mie­niu. Nie znie­chę­cił mnie tym jed­nak. Po pro­stu nie lubił się przy­tu­lać. Za­mie­rza­łam na­uczyć się to sza­no­wać.

– Jak ferie? – za­py­tał, okrą­ża­jąc ka­na­pę.

Usiadł na niej nie­da­le­ko mnie. Po­chy­lał się odro­bi­nę w moją stro­nę, jedną rękę trzy­mał na opar­ciu, a drugą wła­śnie strzep­nął jakiś nie­wi­dzial­ny okruch ze spodni. Za­ło­żył sobie nogę na nogę. Ileż on miał w sobie gra­cji. Ude­rzy­ło we mnie nagle jego po­do­bień­stwo do ojca.

Spu­ści­łam oczy na tę myśl.

Nie wiem, czy aby na pewno mia­łam ocho­tę roz­ma­wiać z Vin­cen­tem na ten temat. Nawet z Wil­lem trud­no mi się o tym mó­wi­ło, a prze­cież o wiele ła­twiej było mi się otwie­rać przed moim ulu­bio­nym bra­tem niż przed tym naj­star­szym.

Vince z pew­no­ścią nie zadał mi tego py­ta­nia, żeby wy­słu­chi­wać o tym, jak bar­dzo po­lu­bi­łam mango w wy­traw­nych da­niach albo że prze­czy­ta­łam pra­wie sie­dem ksią­żek, ani o tym, że mam trau­mę po lo­tach he­li­kop­te­rem. Tak na­praw­dę wie­dzia­łam, że in­te­re­su­je go tylko jedno za­gad­nie­nie.

Od­chrząk­nę­łam.

– Do­ce­ni­ła­bym, gdy­byś po­in­for­mo­wał mnie o tym, że oj­ciec żyje, jesz­cze przed wy­jaz­dem.

Vince pa­trzył na mnie z neu­tral­nym wy­ra­zem twa­rzy, ale wy­da­je mi się, że spodo­ba­ło mu się to, że po­sta­no­wi­łam nie owi­jać w ba­weł­nę.

– Nie do­ce­ni­ła­byś.

Unio­słam brew.

– No tak, za­po­mnia­łam, że za­wsze wszyst­ko wiesz le­piej. 

Zi­ry­to­wa­łam się, a że dawno nie mia­łam do czy­nie­nia z Vince’em, moje me­cha­ni­zmy obron­ne zo­sta­ły uśpio­ne. Na do­da­tek ferie i czas spę­dzo­ny z brać­mi, a także (w sumie to przede wszyst­kim) z ojcem, zdo­ła­ły pod­bu­do­wać nieco moje po­czu­cie wła­snej war­to­ści. A co za tym idzie, do­da­ły mi od­wa­gi.

Jego oczy po­ciem­nia­ły i bły­snął w nich ślad dez­apro­ba­ty, więc od­wró­ci­łam wzrok. Wstrzy­my­wał się przez mo­ment z od­po­wie­dzią, jakby chciał, żeby ta chwi­la ciszy wy­pa­li­ła mi uszy, aż wresz­cie prze­mó­wił wolno:

– Do­kład­nie tak jest. Za­zwy­czaj wiem le­piej, a już na pewno le­piej od cie­bie. A teraz nasza roz­mo­wa może być miła albo nie­przy­jem­na. Co wy­bie­rasz, Ha­ilie?

Chłód w jego gło­sie spo­wo­do­wał, że za­sta­no­wi­łam się dwa razy nad od­po­wie­dzią. Uni­ka­jąc jego spoj­rze­nia, mruk­nę­łam:

– Miła.

– Bar­dzo mą­drze.

Niby mnie po­chwa­lił, ale ton jego głosu się nie zmie­nił.

Świet­na ro­bo­ta, Ha­ilie, zde­ner­wo­wa­łaś go już na wej­ściu.

– Wie­dza o na­szym ojcu przed po­zna­niem go nie przy­nio­sła­by ci nic wię­cej poza stre­sem i listą pytań, na które naj­le­piej od­po­wie­dzieć może tylko on sam.

– Nie od­po­wie­dział na zbyt wiele z nich.

– Cóż, gdyby to ode mnie za­le­ża­ło, to wciąż nie wie­dzia­ła­byś nawet o jego ist­nie­niu. 

-Dla­cze­go nie chcia­łeś, żebym wie­dzia­ła? – Sta­ra­łam się brzmieć na obu­rzo­ną, ale trud­no było mi ukryć żal.

– Bo muszę być pe­wien, dro­gie dziec­ko, że ro­zu­miesz po­wa­gę sy­tu­acji – od­parł do­bit­nie. – Oj­ciec chciał cię po­znać, a więc teraz już wiesz, że żyje. Chcia­łaś od­kryć se­kre­ty na­szej ro­dzi­ny? Pro­szę, oto jeden z nich, po­da­ny ci jak na tacy. Teraz ocze­ku­ję, że sama bę­dziesz po­tra­fi­ła utrzy­mać go w ta­jem­ni­cy.

– Oczy­wi­ście – po­wie­dzia­łam szyb­ko, tym razem nieco ura­żo­na jego bra­kiem za­ufa­nia.

– Nie­wie­le osób zna praw­dę i tak ma po­zo­stać. Czy wiesz, co by się stało, gdyby wy­szła ona na jaw?

Do­pie­ro po kilku se­kun­dach za­ła­pa­łam, że Vince czeka na od­po­wiedź.

– O-​ojciec po­szedł­by do wię­zie­nia? – wy­mam­ro­ta­łam, a mój język wciąż się plą­tał nad tym nie­zba­da­nym dla mnie rze­czow­ni­kiem. Naj­chęt­niej na­zy­wa­ła­bym go po imie­niu, ale przy Vin­cen­cie tro­chę się krę­po­wa­łam.

Pa­trzy­łam nie­śmia­ło, jak mój brat na­chy­la się w moją stro­nę jesz­cze bar­dziej. Przy­rze­kła­bym, że na mo­ment jego spoj­rze­nie zmię­kło, ale rów­nie do­brze mogło mi się wy­da­wać.

– Moż­li­we, że wszy­scy po­szli­by­śmy do wię­zie­nia.

W mojej po­rą­ba­nej gło­wie na­tych­miast po­ja­wił się obraz braci Monet za kra­ta­mi, jak w kre­sków­ce. Ele­ganc­kie ubra­nia Vin­cen­ta za­stą­pio­ne ko­stiu­mem w ohyd­nym, krzy­kli­wym ko­lo­rze. To była tak sur­re­ali­stycz­na wizja, że na­tych­miast wy­ko­pa­łam ją z głowy, ale moje oczy po­zo­sta­ły sze­ro­ko otwar­te, a Vince tylko ski­nął.

– Ha­ilie, nie in­te­re­su­je mnie, jak bar­dzo, w twoim mnie­ma­niu, wspa­nia­łe, lo­jal­ne i godne za­ufa­nia przy­jaź­nie uda ci się za­wrzeć w życiu. To jest se­kret, któ­rym nie po­dzie­lisz się nigdy, z nikim. Jeśli ci trud­no i po­trze­bu­jesz roz­mo­wy na ten temat, to jest pięć osób, do któ­rych mo­żesz się zwró­cić, i one wszyst­kie w tym mo­men­cie żyją pod tym da­chem. Czy ro­zu­miesz, jak ważne jest to, co mówię?

Po­czu­łam, jakby ktoś za­ło­żył mi na ra­mio­na ple­cak wy­pcha­ny ka­mie­nia­mi. Taki, któ­re­go już nigdy nie będę mogła zdjąć. Chyba się nawet tro­chę przy­gar­bi­łam.

– Czy mo­że­my ci ufać, Ha­ilie?

Tego wła­śnie chcia­łam, za­ufa­nia. Bycia wta­jem­ni­czo­ną. Tak bar­dzo o to wal­czy­łam. A teraz, zanim za­bra­łam się do sfor­mu­ło­wa­nia od­po­wie­dzi, prze­łknę­łam ślinę. Nie spo­dzie­wa­łam się ta­kiej od­po­wie­dzial­no­ści.

– Nic ni­ko­mu nie po­wiem. Obie­cu­ję – wy­szep­ta­łam, pa­trząc Vin­cen­to­wi głę­bo­ko w oczy, by do­wieść swo­jej szcze­ro­ści.

– Do­brze – mruk­nął i wresz­cie od­chy­lił się i tro­chę od­prę­żył. Uniósł rękę, by zer­k­nąć na lśnią­cą tar­czę ze­gar­ka. – I jesz­cze jedna spra­wa.

Wstrzy­ma­łam od­dech. Nigdy nie było wia­do­mo, czego się po nim spo­dzie­wać, dla­te­go za każ­dym razem, gdy zwra­cał się do mnie z tymi swo­imi „spra­wa­mi”, spi­na­łam się.

Tym razem jed­nak dla od­mia­ny miał mi do po­wie­dze­nia coś eks­cy­tu­ją­ce­go.

– Od jutra za­czniesz swoje upra­gnio­ne tre­nin­gi. 
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Dzie­sięć razy zbie­ra­łam włosy, żeby zwią­zać je w per­fek­cyj­ne­go ku­cy­ka – ta­kie­go, który nie bę­dzie za bar­dzo mnie uwie­rał, lu­zo­wał się ani mer­dał przy twa­rzy pod­czas ćwi­czeń. Wło­ży­łam też dresy i spor­to­we buty, za­mó­wio­ne już kilka dni po tym, jak Vin­cent zgo­dził się na moje tre­nin­gi. Rze­czy po­cho­dzi­ły z wyż­szej półki, jak wszyst­ko w domu Mo­ne­tów, i wy­glą­da­łam w nich pro­fe­sjo­nal­nie ni­czym do­świad­czo­na in­struk­tor­ka fit­ness, a nie ama­tor­ka, która miała się zaraz po­tknąć o wła­sne nogi.

Nie byłam też pewna, czy to aby na miej­scu, że biorę ze sobą no­tat­nik i dłu­go­pis. Spo­dzie­wa­łam uczyć się prak­ty­ki, ale za­kła­da­łam, że będę chcia­ła coś za­pi­sać. Nie mia­łam za­mia­ru iść na za­ję­cia nie­przy­go­to­wa­na.

Bar­dzo się nimi stre­so­wa­łam i coraz czę­ściej do­pa­da­ły mnie chwi­le zwąt­pie­nia. Za­sta­na­wia­łam się, czy to dla mnie, czy się nie wy­głu­pię i czy ja w ogóle je­stem w sta­nie się cze­go­kol­wiek na­uczyć i przed kim­kol­wiek ura­to­wać w razie za­gro­że­nia. Szczę­śli­wie moje pierw­sze za­ję­cia miał po­pro­wa­dzić Will, a wie­dzia­łam, że kto jak kto, ale on bę­dzie dla mnie wy­ro­zu­mia­ły.

Spo­tka­li­śmy się w si­łow­ni, czyli tej ra­czej nie­od­kry­tej jesz­cze prze­ze mnie czę­ści domu. Uni­ka­łam jej zwy­kle, by nie na­pa­to­czyć się na Dy­la­na, ale cza­sem sły­sza­łam, jak z tu­tej­szych gło­śni­ków gra mu­zy­ka, nie­raz też wpa­da­łam na któ­re­goś z braci, jak wra­cał stąd z ręcz­ni­kiem prze­wie­szo­nym przez kark, wil­got­ny­mi wło­sa­mi i eu­fo­rią w oczach.

Si­łow­nia Mo­ne­tów pre­zen­to­wa­ła się na­praw­dę za­chę­ca­ją­co. Były tu szkla­ne ścia­ny, które wy­cho­dzi­ły na co praw­da po­nu­re i mokre o tej porze roku po­dwó­rze, ale za to wpa­da­ło tu od­po­wied­nio dużo świa­tła dzien­ne­go. Nie bra­kło też no­wo­cze­sne­go sprzę­tu, za­pa­su wody i od­ży­wek oraz ma­te­ra­ców. Gdy wkro­czy­łam do po­miesz­cze­nia, do­strze­głam roz­cią­ga­ją­ce­go się na jed­nym z nich Willa.

Kiedy mnie za­uwa­żył, wy­pro­sto­wał się i po­le­cił mi usiąść obok sie­bie, co zro­bi­łam, pod­cią­ga­jąc nogi pod brodę.

Will pro­wa­dził chyba naj­bar­dziej spor­to­wy tryb życia ze wszyst­kich braci Monet. Dylan pra­wie mu do­rów­ny­wał, ale zde­cy­do­wa­nie czę­ściej po­zwa­lał sobie na nie­zdro­we je­dze­nie i al­ko­hol, pod­czas gdy Will skru­pu­lat­nie pil­no­wał nie tylko swo­ich tre­nin­gów, lecz także od­po­wied­nio zbi­lan­so­wa­nej diety. Miało to od­bi­cie w jego uro­dzie – mój ulu­bio­ny brat mógł się po­chwa­lić gład­ką, zdro­wą cerą i wi­tal­no­ścią try­ska­ją­cą z błę­kit­nych oczu.

– Po pierw­sze, muszę za­py­tać. Czy nadal chcesz uczyć się sa­mo­obro­ny?

Unio­słam brew, ale zaraz też po­ki­wa­łam skwa­pli­wie głową.

– Użyj słów, ma­lut­ka.

– Co za róż­ni­ca, czy od­po­wiem na głos, czy kiwnę głową? – za­py­ta­łam znie­cier­pli­wio­na, ledwo ha­mu­jąc prych­nię­cie.

Wil­lo­wi drgnął jeden kącik ust.

– Ła­twiej mi roz­po­znać, czy kła­miesz, kiedy sły­szę twój głos – wy­ja­śnił. – Poza tym w od­po­wie­dziach wer­bal­nych trud­niej o nie­po­ro­zu­mie­nie.

– Tak, nadal chcę uczyć się sa­mo­obro­ny.

Wcale nie­za­sko­czo­ny wes­tchnął, na co ja prze­krzy­wi­łam głowę.

– Will? Dla­cze­go tak bar­dzo ci się to nie po­do­ba?

On pa­trzył na mnie chwi­lę, po czym z tro­ską prze­je­chał dło­nią po moim ku­cy­ku – od góry aż po samą koń­ców­kę.

– Nie wiem – mruk­nął za­my­ślo­ny, a mo­ment póź­niej dodał: – Nie chciał­bym, żebyś stra­ci­ła swoją nie­win­ność. 

Moje serce za­czę­ło się topić jak ser na grzan­ce. Uklę­kłam i przy­su­nę­łam się do swo­je­go ulu­bio­ne­go brata, śmia­ło opla­ta­jąc go ra­mio­na­mi.

– Nie stra­cę – obie­ca­łam. – Będę tylko wie­dzia­ła, co robić w razie nie­bez­pie­czeń­stwa. Jak tylko na­uczysz mnie, wiesz, jak się bić i strze­lać…

Wy­obra­zi­łam sobie sie­bie z wiel­ki­mi rę­ka­wi­ca­mi bok­ser­ski­mi na pię­ściach. Och! Albo w ob­ci­słych spodniach i pod­ko­szul­ku, luź­nym war­ko­czu i ka­bu­rą na udzie, za którą wsu­nię­ty mia­ła­bym pi­sto­let, jak Lara Croft czy ktoś tam.

O tak, byłam bar­dziej niż go­to­wa, żeby na­uczyć się wal­czyć.

– Mhm, no już. To nie ja będę uczył cię strze­la­nia. Wciąż uwa­żam, że nie ma ta­kiej po­trze­by. Nie chcę wi­dzieć cię z bro­nią w ręce – po­wie­dział i prze­cią­gnął pal­cem wska­zu­ją­cym po moim po­licz­ku.

Zmarsz­czy­łam brwi.

– Jeśli nie ty, to kto?

– Sta­wiał­bym na Tony’ego. – Will wzru­szył ra­mio­na­mi. – Jest dobry.

Prze­łknę­łam ślinę i tro­chę zrze­dła mi mina, ale li­czy­łam, że nie było tego po mnie widać. Nie mia­łam, na szczę­ście, czasu na za­mar­twia­nie się tym teraz, bo Will szyb­ko za­czął za­ję­cia.

Naj­pierw wy­tłu­ma­czył mi, że po­win­nam ćwi­czyć re­gu­lar­nie, żeby być wy­spor­to­wa­ną, co ozna­cza, że do­brze by było, gdy­bym przy­cho­dzi­ła na si­łow­nię przy­naj­mniej trzy razy w ty­go­dniu na go­dzi­nę. Trzy razy poza pla­no­wa­ny­mi tre­nin­ga­mi! Wy­ja­śnił mi, że muszę pil­no­wać, by jeść zdro­wo i przyj­mo­wać nieco wię­cej ka­lo­rii niż zwy­kle, bo jeśli za­mie­rza­łam być teraz ak­tyw­niej­sza fi­zycz­nie, mia­łam je szyb­ko spa­lać. Po­le­cił mi także pić dużo wody. No­to­wa­łam wszyst­ko skru­pu­lat­nie, a on tylko się uśmie­chał.

Tre­ning z Wil­lem nie mógł być wspa­nial­szy. Pod­czas zajęć prak­tycz­nych po­ka­zał mi mnó­stwo cie­ka­wych sztu­czek i bom­bar­do­wał in­for­ma­cja­mi, z któ­rych więk­szość już za­po­mnia­łam, ale on obie­cał mi, że nie ma nawet po­trze­by ich za­pi­sy­wać, bo po paru lek­cjach wszyst­ko samo wbije mi się do głowy.

Na­uczył mnie pod­staw kon­tro­li swo­je­go ciała i tego, jak prze­no­sić cię­żar na różne jego czę­ści, co jest po­dob­no bar­dzo istot­ne przy walce z osobą więk­szą od sie­bie. Wska­zał mi też miej­sca, które były naj­czul­szy­mi punk­ta­mi, takie jak gar­dło, kro­cze (zwłasz­cza u męż­czyzn), ko­la­na czy oczy. Will był bar­dzo cier­pli­wy i w nie­skoń­czo­ność po­wta­rzał wszyst­ko to, co chcia­łam usły­szeć raz jesz­cze. A nawet udał, że dałam radę go po­wa­lić. Wtedy my­śla­łam sobie, że ta cała sa­mo­obro­na jest super.

Cóż, to było, zanim od­by­łam swoją pierw­szą lek­cję z Dy­la­nem.

Mój wred­ny brat z kolei już od sa­me­go po­cząt­ku spra­wiał wra­że­nie, że nie ma ocho­ty mnie uczyć i robi mi tym wiel­ką łaskę. Gdy tylko zo­ba­czy­łam te jego ciem­ne, wro­gie spoj­rze­nie, za­tę­sk­ni­łam na­tych­miast za ła­god­nym Wil­lem.

No dalej, Dylan, prze­cież wiem, że po­tra­fisz być miły – my­śla­łam sobie, gdy całą swoją po­sta­wą za­chę­cał mnie do od­wo­ła­nia zajęć i uciecz­ki.

– Nie po­do­ba mi się, że muszę tutaj z tobą być – za­czął, mie­rząc mnie wzro­kiem od stóp do głów.

Od­chrząk­nę­łam i roz­ło­ży­łam ręce.

– Nie mu­si­my razem ćwi­czyć. Nikt cię prze­cież nie zmu­sza…

Lek­cje z Wil­lem mi wy­star­czy­ły. Nie mia­łam ocho­ty uże­rać się z hu­mor­ka­mi Dy­la­na, ale on prych­nął i do­pie­ro po chwi­li zro­zu­mia­łam.

– Aha, Vince cię zmu­sza – po­wie­dzia­łam na głos, ki­wa­jąc ze zro­zu­mie­niem głową, a potem… mi­mo­wol­nie uśmiech­nę­łam się z lek­kim roz­ba­wie­niem.

Dylan go nie po­dzie­lił, bo zbli­żył się, ły­piąc na mnie spode łba, i wy­ce­lo­wał we mnie ostrze­gaw­czo palec wska­zu­ją­cy.

– Nie ciesz się tak, mała dziew­czyn­ko. Nie wiesz, w co się wpa­ko­wa­łaś. Jazda na ma­te­rac.

Za­ło­ży­łam ręce na pier­si, ura­żo­na try­bem roz­ka­zu­ją­cym, ale wy­ko­na­łam jego po­le­ce­nie bez za­jąk­nię­cia i za­la­ła mnie fala wąt­pli­wo­ści, bo Dylan nie tylko od­py­chał mnie bra­kiem ma­nier, lecz także nie­po­ko­ił swoją wiel­ką syl­wet­ką, zwłasz­cza gdy sta­nął na­prze­ciw­ko mnie. Był na­praw­dę ogrom­ny.

Na po­czą­tek wy­śmiał mój notes i pukał się w czoło, gdy od­kła­da­łam go na bok. Potem ko­men­to­wał mój brak kon­dy­cji, krę­cił głową na sfla­cza­łe­go, jak to sam uro­czo na­zwał, bi­cep­sa, a potem jesz­cze mruk­nął coś nie­mi­łe­go o moim nie­ist­nie­ją­cym re­flek­sie.

– Prze­pra­szam, czy ja po­my­li­łam si­łow­nie? – wark­nę­łam w końcu, ła­piąc się pod boki. – Czy tra­fi­łam na za­ję­cia z braku kul­tu­ry?

– Uwa­żaj tylko, żebyś się nie po­pła­ka­ła, dziew­czyn­ko – wy­śmiał mnie, a potem nagle zro­bił krok w moją stro­nę, zła­pał mnie za nad­gar­stek i zanim zdą­ży­łam cof­nąć się lub za­re­ago­wać, le­ża­łam na ma­te­ra­cu. Pa­trząc na mnie z góry, sko­men­to­wał: – Ża­ło­sne.

– Nawet nie po­wie­dzia­łeś mi, co robić!

– Spraw­dza­łem, czy masz in­stynkt obron­ny – od­parł. Ze złoś­liwym uśmie­chem ob­ser­wo­wał, jak się pod­no­szę. – I nie masz.

– Po­win­ni­śmy naj­pierw prze­ćwi­czyć kroki czy coś!

– Kroki, kurwa – prych­nął. – To nie balet, mała Ha­ilie. 

-Z Wil­lem le­piej mi się tre­nu­je.

– Ta? To świet­nie. Tre­nin­gi z Wil­lem na pewno przy­da­dzą ci się, jak za­ata­ku­je cię stado gu­mi­siów.

Znowu przed nim sta­łam i za długo pio­ru­no­wa­łam go spoj­rze­niem, przez co za późno za­re­ago­wa­łam, gdy po­now­nie ru­szył w moją stro­nę.

– Po­cze­kaj!

Nie po­cze­kał.

Wy­lą­do­wa­łam twar­do na ma­te­ra­cu, wy­da­jąc z sie­bie gło­śny jęk, po czym na drżą­cych rę­kach pod­nio­słam się do po­zy­cji sie­dzą­cej. Za­ci­ska­łam zęby ze zło­ści. Dylan sta­nął nade mną z za­ło­żo­ny­mi na pier­si ra­mio­na­mi.

– Wsta­waj, ruchy. Nie ma czasu.

– To nie ma sensu – wy­ce­dzi­łam.

Wręcz nie­na­wist­nie świ­dro­wa­łam wzro­kiem jego gó­ru­ją­cą nade mną, dum­nie pre­zen­tu­ją­cą się, umię­śnio­ną syl­wet­kę, która sku­tecz­nie ode­bra­ła mi wszel­ką pew­ność sie­bie.

Po­chy­lił się.

– Wsta-​waj! – po­wtó­rzył wolno i gło­śno.

Mia­łam ocho­tę ude­rzyć go w twarz.

Za­miast tego roz­sia­dłam się na ma­te­ra­cu na dobre, krzy­żu­jąc ręce na pier­si i od­wra­ca­jąc głowę ni­czym ob­ra­żo­ne dziec­ko.

– Ja pier­do­lę. – Dylan prze­cią­gnął sobie dło­nią po twa­rzy. Na­stęp­nie schy­lił się jesz­cze bar­dziej, zła­pał mnie za ramię i pod­niósł mnie na równe nogi. Wa­ży­łam dla niego tyle co nędz­ny cię­ża­rek.

– Zo­staw mnie! – krzyk­nę­łam i upar­cie opa­dłam na ko­la­na, tak że teraz tylko moja ręka, którą trzy­mał, wi­sia­ła w górze.

– Nie za­cho­wuj się jak ba­chor.

– To ty prze­stań być wred­ny!

– Jesz­cze mnie nie wi­dzia­łaś wred­ne­go.

– A ty jesz­cze nie wi­dzia­łeś, jak za­cho­wu­ję się jak ba­chorrr! – wrza­snę­łam z całej siły.

Dylan pu­ścił mnie na­tych­miast, żeby za­tkać sobie uszy, a prawa fi­zy­ki zdzia­ła­ły swoje, po­wa­la­jąc mnie całą z po­wro­tem na zie­mię.

Heh. To ja, pra­wie szes­na­sto­let­nia dziew­czy­na, drąca się na swo­je­go brata jak roz­pusz­czo­na pię­cio­lat­ka. Jesz­cze jakiś czas temu za­pa­dła­bym się pod zie­mię, ale teraz już wie­dzia­łam, że w walce z Dy­la­nem nie ist­nia­ły gra­ni­ce i cza­sa­mi mu­sia­łam się­gać po eks­tre­mal­ne środ­ki.

– Mó­wi­łem, że sa­mo­obro­na nie jest dla cie­bie. Wra­caj do przed­szko­la.

– Może po pro­stu je­steś bez­na­dziej­nym na­uczy­cie­lem?

Przy­się­gam, przez niego sta­wa­łam się gor­szą osobą.

– Bo co, bo nie cac­kam się z tobą jak Will? Co ty je­steś, mała dzi­dzia? Wsta­waj już.

Wsta­łam. Pod­nio­słam się i rzu­ca­jąc mu ostat­nie, roz­złosz­czo­ne spoj­rze­nie, szyb­kim kro­kiem opu­ści­łam si­łow­nię. Z wście­kło­ści za­bra­kło mi słów na ja­do­wi­te po­że­gna­nie. On zaś je­dy­nie wes­tchnął z po­gar­dą.

Wście­kła, od razu skie­ro­wa­łam się do swo­jej sy­pial­ni. To był mój pierw­szy tre­ning z Dy­la­nem i je­dy­ne, czego chyba mógł mnie na­uczyć, to jak upa­dać na zie­mię, żeby mniej bo­la­ło.

Od razu zła­pa­łam za te­le­fon i wie­dzio­na cały czas tym samym pod­ju­dza­nym przez furię im­pul­sem, za­dzwo­ni­łam do Vin­cen­ta.

Z moim opie­ku­nem praw­nym nie dało się po­roz­ma­wiać ot tak. To nie mama, którą w razie pro­ble­mu za­wsze można było zna­leźć krzą­ta­ją­cą się po domu. Do Vin­cen­ta naj­pierw na­le­ża­ło dzwo­nić, czego oczy­wi­ście czę­sto nie ro­bi­łam, i li­czyć na to, że od­bie­rze, a potem zo­rien­to­wać się, czy w ogóle jest w re­zy­den­cji.

Gdy usły­sza­łam jego chłod­ny głos w słu­chaw­ce, po­czu­łam wiel­ką ocho­tę na wy­la­nie żalów tu i teraz, ale kiedy wy­zna­łam mu, że mam do niego spra­wę, za­pro­sił mnie do swo­je­go ga­bi­ne­tu, gdzie ak­tu­al­nie prze­by­wał.

Nie by­wa­łam w tam­tej czę­ści domu, jako że wciąż była dla mnie za­ka­za­na, dla­te­go gdy szłam teraz wzdłuż ko­ry­ta­rza, moja za­wzię­tość stra­ci­ła na in­ten­syw­no­ści. Pa­nu­ją­cy wokół zimny mrok, do­dat­ko­wo wy­ol­brzy­mia­ny przez wy­bu­ja­łą wy­obraź­nię, stu­dził go­tu­ją­cą się we mnie krew.

Drgnę­łam z za­że­no­wa­nia na widok ka­na­py, za którą się ukry­łam pod­czas mojej pierw­szej eska­pa­dy tutaj. Z ciem­ne­go holu na­prze­ciw­ko od razu wy­ło­nił się na po­wi­ta­nie jakiś męż­czy­zna, któ­re­go z po­cząt­ku nie za­uwa­ży­łam przez jego czar­ny gar­ni­tur. Przy­sta­nę­łam nie­pew­nie na jego widok. Miał słu­chaw­kę w uchu i krót­kie blond włosy. Zda­wał się bar­dzo młody i roz­po­zna­łam w nim ochro­nia­rza, któ­re­go wcze­śniej mia­łam oka­zję wi­dzieć na na­gra­niu. Wy­cią­gnął rękę w moją stro­nę, jakby chciał mnie za­trzy­mać, więc po­słusz­nie przy­sta­nę­łam.

– Chcę po­roz­ma­wiać z bra­tem – za­po­wie­dzia­łam.

– Tak jest, panno Monet.

Skie­ro­wał się ku drzwiom do ga­bi­ne­tu Vin­cen­ta i otwo­rzył je spe­cjal­nie dla mnie, ru­chem dłoni uprzej­mie za­pra­sza­jąc mnie do środ­ka.

Mi­nę­łam męż­czy­znę i po raz pierw­szy we­szłam do po­miesz­cze­nia, które ja­wi­ło mi się jako wiel­ka ta­jem­ni­ca. Vin­cent nigdy mnie tu nie ścią­gnął – wszel­kie roz­mo­wy od­by­wa­li­śmy w bi­blio­te­ce, kuch­ni, sa­lo­nie lub mojej sy­pial­ni. A wie­dzia­łam, że to wła­śnie tutaj spę­dzał więk­szość swo­je­go czasu i teraz roz­glą­dałam się po tym po­miesz­cze­niu, z za­in­te­re­so­wa­niem chło­nąc jego su­ro­we, po­dob­nie jak uspo­so­bie­nie naj­star­sze­go brata, wnę­trze.

Wiel­kie biur­ko, za któ­rym sie­dział, znaj­do­wa­ło się w cen­tral­nym punk­cie. Dwa fo­te­le stały na­prze­ciw­ko i tylko cze­ka­ły, aż ktoś je zaj­mie, żeby mój pre­zen­tu­ją­cy się onie­śmie­la­ją­co brat, mógł wy­da­wać wy­ro­ki, ni­czym sę­dzia.

Drzwi za­mknę­ły się za mną same. Sta­ra­łam się nie my­śleć, że po­dob­nie dzia­ło się za­wsze w hor­ro­rach, gdy bo­ha­te­ro­wie wcho­dzi­li w pu­łap­kę. Głu­pia je­steś, Ha­ilie, to prze­cież ro­bo­ta ochro­nia­rza.

Gdy zbli­ża­łam się do biur­ka, czu­łam, jak ula­tu­je ze mnie złość. Już za­po­mnia­łam, dla­cze­go po­gnie­wa­łam się na Dy­la­na. Oma­mi­ły mnie mrok pa­nu­ją­cy w biu­rze i taka wszech­stron­na po­wa­ga, jakby był to pokój spe­cjal­nie za­pro­jek­to­wa­ny do po­dej­mo­wa­nia tylko klu­czo­wych de­cy­zji.

Vin­cent oparł ramię na pod­ło­kiet­ni­ku. Drugą rękę trzy­mał na swoim te­le­fo­nie, bez­gło­śnie stu­ka­jąc w niego pal­ca­mi. Omiótł mnie neu­tral­nym spoj­rze­niem, ale ja po­trze­bo­wa­łam chwi­li, żeby przy­po­mnieć sobie spra­wę, z którą do niego przy­cho­dzi­łam.

Po­zwo­li­łam sobie przy­siąść na brze­gu jed­ne­go z fo­te­li i przy­gryz­łam wargę, nadal lekko spe­szo­na pa­nu­ją­cą tu gęstą at­mos­fe­rą.

– O czym chcia­łaś po­roz­ma­wiać? – za­py­tał Vin­cent. Był jak zwy­kle spo­koj­ny, opa­no­wa­ny i go­to­wy do wy­słu­cha­nia mnie.

Zanim ze­bra­łam się na od­wa­gę, by na niego zer­k­nąć, ro­zej­rza­łam się po po­miesz­cze­niu. W oczy rzu­ci­ły mi się skó­rza­na ka­na­pa w kącie oraz barek za­peł­nio­ny al­ko­ho­la­mi w bu­tel­kach okle­jo­nych sa­my­mi do­stoj­nie pre­zen­tu­ją­cy­mi się ety­kie­ta­mi.

Wzię­łam głę­bo­ki wdech.

– Nie chcę tre­nin­gów z Dy­la­nem.

Roz­le­gła się chwi­la ciszy, a mój brat uniósł brwi.

– Dla­cze­go?

– Bo jest dla mnie podły i widzę już, że ni­cze­go się z nim nie na­uczę – wy­ja­śni­łam, sta­ra­jąc się przy­brać spoj­rze­nie za­bie­dzo­ne­go szcze­nię­cia.

– Czy zro­bił ci krzyw­dę? – za­py­tał.

– Co masz na myśli?

– To, o co za­py­ta­łem. Czy zro­bił ci krzyw­dę?

– Nie…

Vince nie od­ry­wał ode mnie wzro­ku.

– Ale rzu­cił mną o pod­ło­gę. Dwa razy… Już mi się robią si­nia­ki!

– Uczysz się sa­mo­obro­ny, Ha­ilie, oczy­wi­ście, że bę­dziesz miała pełno si­nia­ków.

– Wła­śnie o to cho­dzi, że z nim ni­cze­go się nie na­uczę! I nie prze­ka­zu­je mi żad­nej cen­nej wie­dzy.

– Skąd wiesz, jaką cenną wie­dzę po­wi­nien ci prze­ka­zy­wać, skoro sama nie masz po­ję­cia o sztu­kach walki?

Za­ci­snę­łam usta z nie­za­do­wo­le­niem.

– Za to Dylan ma o nich spore po­ję­cie i myślę, że mimo wszyst­ko wie, co robi – kon­ty­nu­ował Vin­cent.

Na­chy­li­łam się i za­ci­snę­łam palce na kra­wę­dzi biur­ka.

– Ale Vince, on jest… cią­gle mnie wy­zy­wa…

– Jak cię wy­zy­wa?

Od­wró­ci­łam znowu głowę w bok.

– No, od ba­cho­rów… – wy­mam­ro­ta­łam.

– Czyli masz na myśli, że ci do­ku­cza?

– Jest taki wred­ny!

Vin­cent w końcu się po­ru­szył i zmie­nił po­zy­cję. Teraz od­chy­lał się na krze­śle i wpa­try­wał się we mnie z unie­sio­nym pod­bród­kiem.

– Ha­ilie, jak­kol­wiek zdaję sobie spra­wę, że Dylan czę­sto jest nie­zno­śny, tak w tym wy­pad­ku nie widzę pro­ble­mu. Jego za­da­niem jest na­ucze­nie cię sa­mo­obro­ny, a nie savoir-​vivre’u.

Wpa­try­wa­łam się w niego wiel­ki­mi ocza­mi.

– Ale…

– Pro­si­łaś o lek­cje sa­mo­obro­ny, więc je do­sta­łaś. Uwa­żam, że to bar­dzo istot­ne, aby były róż­no­rod­ne, a co za tym idzie, nie wszyst­kie mogą być pro­wa­dzo­ne przez Willa.

Spu­ści­łam wzrok na ko­la­na.

– W szko­le też nie uwiel­biasz każ­de­go ze swo­ich na­uczy­cie­li, praw­da?

– Ale oni wszy­scy lubią mnie – mruk­nę­łam pod nosem.

Vince uniósł kącik ust w swoim fir­mo­wym uśmie­chu, który pew­nie skradł serce nie­jed­nej ko­bie­cie, choć mnie na przy­kład za­wsze tylko pło­szył.

– Sa­mo­obro­na to nowa umie­jęt­ność. Od­nio­słem wra­że­nie, że bar­dzo za­le­ża­ło ci na jej zdo­by­ciu. Na­tu­ral­nie wy­ma­ga po­świę­ce­nia i cier­pli­wo­ści. Chciał­bym zo­ba­czyć, Ha­ilie, jak da­jesz z sie­bie wszyst­ko. Za­sta­nów się, czy warto pod­da­wać się tylko dla­te­go, że nie od­po­wia­da­ją ci me­to­dy Dy­la­na.

– Ale… to nie o to… – za­wie­si­łam głos, ze zdu­mie­niem pa­trząc na Vin­cen­ta. Wresz­cie wes­tchnę­łam i burk­nę­łam: – Dobra.

Kącik ust Vin­cen­ta za­drżał jesz­cze bar­dziej.

– Ale – pod­ję­łam znowu – Dylan jest okrop­ny i nie chcę z nim prze­by­wać.

– Nie mu­sisz go uwiel­biać, ale po­win­naś na­uczyć się z nim ko­eg­zy­sto­wać przede wszyst­kim dla­te­go, że jest twoim bra­tem. – Prze­rwał, za­brał rękę z te­le­fo­nu i oparł ją na dru­gim pod­ło­kiet­ni­ku, po­pra­wia­jąc się w fo­te­lu. Na­stęp­nie kon­ty­nu­ował: – Za mie­siąc wy­jeż­dżam na kilka dni i zo­sta­niesz sama z nim i bliź­nia­ka­mi. – Umilkł znowu na chwi­lę, ob­ser­wu­jąc moją re­ak­cję. – A ta­kich sy­tu­acji może być w przy­szło­ści wię­cej i myślę, że roz­sąd­nym by­ło­by dla cie­bie mieć z nim dobre re­la­cje.

– Wy­jeż­dżasz?

– Tylko na kilka dni.

– I będę mu­sia­ła zo­stać z Dy­la­nem? Pro­szę, nie. – Za­drża­łam i się zgar­bi­łam. – Dla­cze­go nie z Wil­lem?

– Will je­dzie ze mną.

Ob­ję­łam się ra­mio­na­mi, nagle bar­dzo prze­ję­ta nową in­for­ma­cją. Vin­cent ob­ser­wo­wał mnie, prze­chy­la­jąc lekko głowę.

– Dla­cze­go wy­jeż­dżasz?

– W ce­lach biz­ne­so­wych.

– A dokąd?

– Do Lon­dy­nu, Ha­ilie – od­po­wie­dział, po czym uniósł dłoń, wi­dząc, jak pod­ry­wam głowę do góry. – Już, wy­star­czy tych pytań.

– Jesz­cze jedno, pro­szę!

Uniósł brew, ale nad­sta­wił też ucho.

– Czy mogę je­chać z tobą?

– Ha­ilie, dla­cze­go, na Lorda, mia­ła­byś je­chać ze mną?

Spoj­rza­łam w dół, na swoje błę­kit­ne adi­da­sy, które sta­no­wi­ły śmiesz­ny kon­trast z mrocz­ną i lśnią­cą po­sadz­ką w ga­bi­ne­cie Vince’a.

– My­śla­łam, że może… – za­wa­ha­łam się, ale mam­ro­ta­łam dalej: – Może mo­gła­bym od­wie­dzić grób mamy. Leży bli­sko mojej ro­dzin­nej miej­sco­wo­ści, to pod samym Lon­dy­nem. Tam jest bar­dzo łatwy do­jazd, ja­kieś pół­to­rej go­dzi­ny po­cią­giem z cen­trum. My­śla­łam, że może mo­gła­bym…

– Ha­ilie – prze­rwał mi Vin­cent. – Jeśli czu­jesz po­trze­bę od­wie­dze­nia grobu mamy, mogę cię tam za­brać choć­by w ten week­end.

Dolna warga aż za­drża­ła mi z prze­ję­cia.

– Na­praw­dę?

– Oczy­wi­ście. Będę mu­siał prze­aran­żo­wać kilka spraw w ka­len­da­rzu, ale mogę to zor­ga­ni­zo­wać.

– Nie mu­si­my le­cieć tam spe­cjal­nie już w ten week­end – wy­mam­ro­ta­łam, za­sko­czo­na jego od­po­wie­dzią. – Mogę po­le­cieć z wami i po­je­chać na cmen­tarz przy oka­zji…

– Nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści, Ha­ilie, żebym za­brał cię ze sobą na wy­jazd biz­ne­so­wy.

Wes­tchnę­łam i po­ki­wa­łam głową. Choć po­dróż mo­je­go brata tro­chę mnie cie­ka­wi­ła, to wie­dzia­łam, że prę­dzej Dylan bę­dzie się dla miły, niż uda mi się cze­go­kol­wiek do­wie­dzieć od Vin­cen­ta.

On zda­wał się za­do­wo­lo­ny z wnio­sków, jakie wy­cią­ga­łam, bo po kilku chwi­lach ciszy, splótł ręce i prze­mó­wił.

– Po­wiedz mi, czy chcesz jesz­cze o czymś po­roz­ma­wiać?

Po­krę­ci­łam głową.

– W takim razie to wszyst­ko z mojej stro­ny. Jesz­cze po­in­for­mu­ję cię co do week­en­do­we­go wy­jaz­du. Mo­żesz już iść, droga Ha­ilie.

Po­że­gna­łam Vin­cen­ta i wy­szłam z jego ga­bi­ne­tu. Choć misja, z którą tu przy­szłam, nie zo­sta­ła wy­peł­nio­na, a wizja tre­nin­gów z Dy­la­nem, na które mu­sia­łam wró­cić z pod­ku­lo­nym ogo­nem, mi się nie uśmie­cha­ła, to nie­spo­dzie­wa­nie udało mi się wy­ne­go­cjo­wać wy­jazd na grób mamy. Gdy­bym wie­dzia­ła, że Vince okaże się tak przy­chyl­ny temu po­my­sło­wi, za­su­ge­ro­wa­ła­bym go już dużo wcze­śniej.

Byłam cie­ka­wa, po co mój brat leci do mo­je­go ro­dzin­ne­go kraju, ale to chyba nic dziw­ne­go, że biz­nes­men taki jak on ma tam coś do za­ła­twie­nia.

Wra­ca­jąc do do­mo­wej czę­ści re­zy­den­cji, mi­nę­łam blon­d­wło­se­go ochro­nia­rza i po­my­śla­łam o tym, ile osób, o któ­rych nie mia­łam po­ję­cia, się tu jesz­cze krę­ci­ło… 
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PLECY STAR­SZYCH BRACI

Póź­niej Vince zna­lazł mnie i po­twier­dził nasz week­en­do­wy wypad do An­glii. To brzmia­ło dla mnie bar­dzo abs­trak­cyj­nie, zwłasz­cza że prze­cież ledwo co wró­ci­łam z Taj­lan­dii. W całym swoim życiu nie od­by­łam tylu da­le­kich po­dró­ży, co w ciągu dwóch ty­go­dni pod da­chem braci Mo­ne­tów.

Im dłu­żej o tym my­śla­łam, tym szczę­śliw­sza byłam, że w końcu uda mi się od­wie­dzić grób mamy. A w do­dat­ku za­ła­twi­łam sobie ten wy­jazd w tak łatwy i nie­spo­dzie­wa­ny spo­sób! Do nie­daw­na wsty­dzi­łam się po­pro­sić braci o pod­wóz­kę do cen­trum han­dlo­we­go. A tu pro­szę, oka­zja przy­szła do mnie sama.

Jesz­cze przed eks­cy­tu­ją­cą po­dró­żą w ro­dzin­ne stro­ny cze­kał na mnie po­wrót do szko­ły. Miał to być po­wiew świe­że­go po­wie­trza, bo po­wo­li do­sta­wa­łam już go­rącz­ki w oto­cze­niu braci. Po­trze­bo­wa­łam znowu wejść w znaną mi i lu­bia­ną aurę nauki, którą roz­ta­cza­ły mury Aka­de­mii Nor­the­ast w Pen­syl­wa­nii.

Shane był naj­bar­dziej skory do wo­że­nia mnie na za­ję­cia, ale od czasu wy­pad­ku mo­je­go i Tony’ego spra­wy się nieco skom­pli­ko­wa­ły. Wszy­scy do­sta­li­śmy bana na mo­to­cykl. Mnie było to nawet na rękę, bo po tym, co prze­ży­łam, nie za­mie­rza­łam wsia­dać na niego już nigdy wię­cej, ale Tony twier­dził, że to jego styl życia, i za­rze­kał się, że na wio­snę na po­wrót od­pa­li uko­cha­ną ma­szy­nę. Zda­wał się mieć w tej kwe­stii tak twar­de zda­nie, że gotów był kłó­cić się o to chyba nawet z samym Vince’em.

Po­go­da jed­nak na razie nie do­pi­sy­wa­ła, co było dla nas bo­le­śnie od­czu­wal­ne zwłasz­cza po urlo­pie w cie­płej Taj­lan­dii. Dla­te­go pierw­sze­go dnia po fe­riach mu­sia­łam zno­sić w aucie to­wa­rzy­stwo bliź­nia­ków. Przy­naj­mniej Dylan się wy­kru­szył. Z roz­mów chłop­ców wy­wnio­sko­wa­łam, że miał w pla­nie ode­brać spod domu i pod­wieźć do szko­ły jakąś dziew­czy­nę. To by się zga­dza­ło, bo wy­je­chał z re­zy­den­cji wcze­śniej niż my, a gdy do­tar­li­śmy na par­king szkol­ny, jego czer­wo­ne­go auta jesz­cze nie było.

Wy­siadł­szy, z przy­jem­no­ścią czym prę­dzej odłą­czy­łam się od swo­je­go przy­cią­ga­ją­ce­go zbyt dużo uwagi ro­dzeń­stwa i ucie­kłam do bu­dyn­ku. Poza utrzy­mu­ją­cą się po­pu­lar­no­ścią Mo­ne­tów ist­nia­ło jesz­cze wię­cej rze­czy, które nie­ste­ty miały po­zo­stać nie­zmien­ne. Na przy­kład po­sta­wa Au­drey, na któ­rej widok po­czu­łam znowu uścisk w żo­łąd­ku, bo przy­po­mnia­ły mi się po­wo­dy, dla któ­rych prze­sta­ła ze mną roz­ma­wiać. Na­wią­za­łam z nią kon­takt wzro­ko­wy przy szaf­kach, które mia­ły­śmy, teraz już nie­for­tun­nie, bli­sko sie­bie. Od spra­wy z Jer­rym jej spoj­rze­nie nie prze­sta­wa­ło ki­pieć nie­na­wi­ścią.

Zdzi­wi­ła mnie za to La­vi­nia, która pod­le­cia­ła do mnie w pod­sko­kach i po­wi­ta­ła mnie dwoma so­czy­sty­mi bu­zia­ka­mi w po­licz­ki, na cały ko­ry­tarz wzdy­cha­jąc, jak to się za mną bar­dzo stę­sk­ni­ła. Naj­wi­docz­niej miała po­trze­bę wy­ra­ża­nia nie­skoń­czo­nej wdzięcz­no­ści dla mojej osoby za po­li­czek, który Jason do­stał ode mnie w pre­zen­cie z oka­zji wy­gra­nej w kon­kur­sie na fra­je­ra roku.

La­vi­nia ko­ja­rzy­ła mi się tylko jako dziew­czy­na z wąską talią, przez którą na­ba­wi­łam się kom­plek­sów i dla któ­rej po­rzu­cił mnie mój pierw­szy nie­ofi­cjal­ny chło­pak. To, że za nią nie prze­pa­da­łam, to na­praw­dę mało po­wie­dzia­ne. Mimo to gdzieś w środ­ku od­czu­wa­łam z nią ma­leń­ką więź. To­le­ro­wa­łam więc jej za­cho­wa­nie i gra­łam razem z nią w tym show, za­rzu­ca­jąc jej ra­mio­na na szyję i uśmie­cha­jąc się miło.

Naj­bar­dziej jed­nak chcia­łam zo­ba­czyć się z Moną. Umó­wi­ły­śmy się na ko­ry­ta­rzu jesz­cze przed za­ję­cia­mi. Po sze­ro­kim uśmie­chu, jakim mnie po­wi­ta­ła, wnio­sko­wa­łam, że moja sym­pa­tia do niej po­zo­sta­je od­wza­jem­nio­na.

Opo­wia­da­ła o swoim wy­jeź­dzie do Ka­na­dy, gdzie miesz­ka­ją jej dziad­ko­wie i kilka cio­tek. Z małym ukłu­ciem za­zdro­ści słu­cha­łam o jej spo­tka­niu ze star­szą sio­strą, która na co dzień stu­diu­je i już nie miesz­ka w ich ro­dzin­nym domu. Po­my­śla­łam sobie wtedy, że sio­stra to świet­na spra­wa. Miło by było, gdy­bym i ja w tym swoim gąsz­czu braci mogła mieć choć jedną.

Mona dużo traj­ko­ta­ła o swo­ich no­wych pa­le­tach do cieni i tym, jak bar­dzo chcia­ła­by wy­pró­bo­wać je na mnie. Po­chwa­li­ła też moją opa­le­ni­znę i w tym mo­men­cie jesz­cze nie do­strze­głam w jej za­cho­wa­niu ni­cze­go po­dej­rza­ne­go. Na­praw­dę przy­jem­nie nam się roz­ma­wia­ło do czasu lun­chu.

Wtedy zrzu­ci­ła na mnie bombę, na jaką nie byłam go­to­wa.

Nasza pełna pod­eks­cy­to­wa­nia pa­pla­ni­na nagle ze­szła na kom­plet­nie inne tory. Sie­dzia­ły­śmy na szkol­nej sto­łów­ce i wszy­scy wkoło zda­wa­li się mieć dobre hu­mo­ry, bo dziś na lunch była pizza. Tym bar­dziej się zmar­twi­łam, gdy Mona nie ru­szy­ła swo­je­go ka­wał­ka, a za­miast tego na­chal­nie wpa­try­wa­ła się we mnie.

– Pro­szę, obie­caj, że za­cho­wasz to dla sie­bie – po­wtó­rzy­ła po raz ty­sięcz­ny.

– Obie­cu­ję – od­po­wie­dzia­łam, rów­nież już któ­ryś raz z kolei. – No dalej, prze­cież wiesz, że mo­żesz mi ufać.

Mona krę­ci­ła się na krze­śle, potem przy­ssa­ła się do swo­jej bu­tel­ki coli i za­czę­ła żło­pać napój w nie­skoń­czo­ność, aż w końcu na­tra­fi­ła na moje wy­cze­ku­ją­ce spoj­rze­nie znad unie­sio­nej brwi.

– Dobra!

Wzię­ła głę­bo­ki wdech i oplo­tła się ra­mio­na­mi, teraz ko­ły­sząc się lekko w przód i tył. Roz­glą­da­ła się też ner­wo­wo wkoło.

– No? – po­na­gli­łam ją, bo po­wo­li za­czy­na­ły mę­czyć mnie te gier­ki.

– Ja chyba… ko­cham Tony’ego.

Słowa te wy­szep­ta­ła tak szyb­ko, że pra­wie zlały się w ca­łość, i po­trze­bo­wa­łam paru se­kund, żeby zro­zu­mieć ich sens.

Zmarsz­czy­łam brwi.

– Ja­kie­go Tony’ego?

Mona prze­krzy­wi­ła głowę, jakby chcia­ła po­wie­dzieć: „To wcale nie jest za­baw­ne”. To wtedy po­czu­łam, jak wy­le­wa się na mnie kubeł zim­nej wody.

– Oooch! – wy­krzyk­nę­łam odro­bi­nę za gło­śno i za­kry­łam sobie usta obie­ma dłoń­mi.

Moja przy­ja­ciół­ka na­chy­li­ła się, żeby szturch­nąć mnie w ramię za to, że ścią­gam na nas nie­po­trzeb­ną uwagę.

– Ni­ko­mu, ni­ko­mu, ni-​ko-mu nie mo­żesz o tym po­wie­dzieć – bła­ga­ła mnie go­rącz­ko­wym szep­tem – bo umrę, przy­się­gam.

Opu­ści­łam ręce, ale pa­trzy­łam na nią, krzy­wiąc się.

– Mona, ty… wcale go nie ko­chasz.

– To dla­cze­go przez mój cały pie­przo­ny wy­jazd nie było dnia, żebym o nim nie my­śla­ła? Każ­de­go wie­czo­ra wy­obra­ża­łam sobie, jak by to było, gdyby leżał w łóżku obok mnie…

Za­tka­łam uszy.

Mona znowu się­gnę­ła przez stół, żeby szarp­nąć mnie za nad­gar­stek.

– Wiem, że to twój brat i trud­no ci tego wy­słu­chi­wać, ale muszę komuś o tym po­wie­dzieć, a odkąd prze­sta­łam przy­jaź­nić się z Au­drey, mam tylko cie­bie.

– Ale dla­cze­go aku­rat Tony? – jęk­nę­łam.

– On ma coś w sobie ta­kie­go… – wes­tchnę­ła Mona, pa­trząc roz­ma­rzo­nym wzro­kiem na blat, chyba siłą umy­słu po­wstrzy­mu­jąc się przed zer­k­nię­ciem w stro­nę sto­li­ka Mo­ne­tów.

Wzdry­gnę­łam się z nie­sma­kiem.

– Mona… to już, nie wiem, to już lep­szy byłby Shane.

– Ale za­ko­cha­łam się w Tonym. On, och Boże, on jest taki przy­stoj­ny…

– Wy­glą­da iden­tycz­nie jak Shane!

– Ciii! – syk­nę­ła Mona, ro­zej­rza­ła się, a potem kon­ty­nu­owa­ła: – Tony po pro­stu ma w sobie coś ta­kie­go… No, nie wiem, może to te ta­tu­aże?

Pa­trzy­łam, jak od­pły­wa w cze­lu­ści wła­snej wy­obraź­ni, która kryła ja­kieś po­ro­nio­ne wizje. Za­gry­złam wargę, gdy do­cho­dzi­łam do wnio­sku, że mu­sia­łam ją ra­to­wać.

– Mona – za­czę­łam z po­wa­gą, cze­ka­jąc, aż jej uwaga znów skupi się na mnie. – Tony nie jest do­brym ma­te­ria­łem na chło­pa­ka. Ja­ki­kol­wiek jego obraz kreu­jesz sobie w gło­wie, to uwierz mi, że jemu do niego da­le­ko. Za­słu­gu­jesz na kogoś, kto bę­dzie cię trak­to­wał z sza­cun­kiem i komu na­praw­dę bę­dzie na tobie za­le­ża­ło. A Tony’emu… Tony’emu za­le­ży co naj­wy­żej na du­żych pier­siach.

Moja przy­ja­ciół­ka spu­ści­ła głowę i nagle znów po­de­rwa­ła ją do góry.

– Ja mam duże pier­si. I cią­gle jesz­cze rosną.

Wtu­li­łam się w opar­cie krze­sła i opu­ści­łam ręce, a potem wzrok. Padł na nie­tknię­tą pizzę, więc szyb­ko zła­pa­łam ka­wa­łek w zdrę­twia­łe palce, żeby żaden z chło­pa­ków nie po­my­ślał, że znowu nie mam ape­ty­tu. Wi­dzia­łam, że Mona też sięga po swój. Przez chwi­lę prze­żu­wa­ły­śmy w ciszy.

– Mo­gła­byś… – ode­zwa­ła się nagle, ale szyb­ko urwa­ła wątek. 

Spoj­rza­łam na nią nie­po­cie­szo­na, uno­sząc py­ta­ją­co brew. Wie­dzia­łam, że o co­kol­wiek chcia­ła mnie po­pro­sić, nie spodo­ba mi się to.

– Mo­gła­byś spró­bo­wać zro­bić tak, żeby Tony za­ob­ser­wo­wał mnie cho­ciaż na In­sta­gra­mie? – za­py­ta­ła ci­chut­ko, pal­cem wol­nej ręki wo­dząc po brze­gu sa­szet­ki z sosem bar­be­cue.

Ode­tchnę­łam głę­bo­ko, od­kła­da­jąc ka­wa­łek pizzy.

– Jak, Mona? On nie ob­ser­wu­je nawet mnie.

Po­smut­nia­ła i spu­ści­ła wzrok. Zro­bi­ło mi się jej żal i po­tar­łam czoło, szu­ka­jąc roz­wią­za­nia tej głu­piej sy­tu­acji. Nie zna­la­złam go, nie­ste­ty. Po­wrót do szko­ły i z za­ło­że­nia bez­tro­skie spo­tka­nie z Moną zmie­ni­ły się walkę, pod­czas któ­rej mu­sia­łam do­wieść swo­jej przy­ja­ciół­ce, że od­ko­cha­nie się bę­dzie naj­prost­sze i naj­mniej dla niej bo­le­sne.

Póź­niej, nawet gdy od­bie­ga­ły­śmy cza­sem od te­ma­tu, wątek Tony’ego po­ja­wiał się w na­szych roz­mo­wach co chwi­lę i nie­zmier­nie mnie to iry­to­wa­ło. Mu­sia­łam być czuj­na, żeby za każ­dym razem, gdy Mona go wspo­mi­na­ła, sta­rać się wybić jej z głowy ten sztucz­nie wy­ma­rzo­ny ro­mans z moim gbu­ro­wa­tym bra­tem.

Nawet gdy byłam sama na lek­cjach, na­strój psuł mi się z każ­dym wy­obra­że­niem Mony i Tony’ego jako pary. Pod ko­niec zajęć byłam już wy­jąt­ko­wo po­nu­ra, a więc też bar­dziej niż zwy­kle draż­li­wa. Dla­te­go gdy od­no­si­łam książ­ki do szaf­ki i usły­sza­łam prze­cią­gły gwizd za ple­ca­mi, nie zi­gno­ro­wa­łam go, jak­bym to pew­nie nor­mal­nie zro­bi­ła.

Od­wró­ci­łam się w porę, by zo­ba­czyć, jak jakiś idio­ta z pseu­do­gan­gu Ja­so­na wy­cią­ga wła­śnie pa­lu­chy z ust i głup­ko­wa­to chi­cho­cze. Pra­wie wy­lą­do­wał na ziemi, gdy mój były obiekt wes­tchnień szturch­nął go mocno w ramię.

– Stul dziób – wark­nął do niego cicho, a potem rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie w moją stro­nę, spraw­dza­jąc, czy za­re­ago­wa­łam na durną za­czep­kę jego ko­le­gi.

Unio­słam brwi i nie mogąc się po­wstrzy­mać, prych­nę­łam: gło­śno i po­gar­dli­wie. Nic na to nie mo­głam po­ra­dzić, że na widok Ja­so­na czu­łam od­ra­zę. Może dziś za bar­dzo się z tym przy nim ob­no­si­łam, przez co tro­chę go sama spro­wo­ko­wa­łam, ale i tak nie mo­głam uwie­rzyć w jego słowa:

– Je­ba­na księż­nicz­ka.

Choć wy­mam­ro­tał je ledwo pod nosem, to ja usły­sza­łam obe­lgę bar­dzo wy­raź­nie. Aku­rat w tej chwi­li nie­wie­le po­trze­bo­wa­łam, by pu­ści­ły mi ha­mul­ce. Od­wró­ci­łam się na pię­cie.

– Chcesz to po­wtó­rzyć? – za­wo­ła­łam gło­śno i za­czep­nie, a część mnie sku­li­ła się w duchu z za­sko­cze­nia na ten nie­po­dob­ny do mnie przy­pływ agre­sji. Ja się tak prze­cież nie za­cho­wy­wa­łam.

Cóż, naj­wy­raź­niej Jason po­tra­fił obu­dzić we mnie te naj­gor­sze, naj­głę­biej ukry­te uczu­cia. Albo po pro­stu nie chcia­łam po­zwo­lić ob­ra­żać się komuś ta­kie­mu jak on.

– Chyba usły­sza­łaś.

Mru­żył oczy i śmiał się do mnie fał­szy­wie, ale nie umknę­ło mi, jak ner­wo­wo po­tarł dłoń­mi o uda.

– Ej, dobra, spoko – wtrą­cił się idio­ta, który wcze­śniej gwiz­dał. – Wy­lu­zuj­cie.

Pa­trzył to na mnie, to na Ja­so­na i wy­cią­gnął do nas ręce w uspo­ka­ja­ją­cym ge­ście. Po­zo­sta­li ko­le­dzy z pacz­ki też nas ob­ser­wo­wa­li, a na twa­rzach więk­szo­ści z nich wy­klu­wa­ły się drwią­ce uśmie­chy, jakby ży­wi­li się tego typu py­sków­ka­mi.

Wznio­słam oczy do su­fi­tu, a na­stęp­nie spoj­rza­łam w błę­kit­ne tę­czów­ki Ja­so­na, które nie­gdyś mnie tak za­uro­czy­ły. Po­krę­ci­łam głową na samo wspo­mnie­nie tam­tych smut­nych cza­sów.

– Je­steś ża­ło­sny. – Gdy­bym była chło­pem, to chy­ba­bym nawet splu­nę­ła, no ale wie­rzy­łam, że mi, Ha­ilie Monet, nie wy­pa­da­ło, więc po pro­stu za­dba­łam, żeby moja mina wy­ra­ża­ła wy­raź­ne obrzy­dze­nie.

– Ta? Ja je­stem ża­ło­sny? – za­śmiał się Jason bez hu­mo­ru. Wci­snął pię­ści do kie­sze­ni swo­ich luź­nych je­an­sów i wy­szedł mi na­prze­ciw. Nie umknę­ło mojej uwa­dze, że wcze­śniej szyb­ko omiótł spoj­rze­niem oto­cze­nie. – To nie ja cho­wam się za ple­ca­mi star­szych braci.

– Masz rację, ty tylko wy­ko­rzy­stu­jesz dziew­czy­ny i je zos­ta­wiasz.

– Po­wta­rzasz głu­po­ty po tej dziw­ce, La­vi­nii, za­miast ru­szyć wła­sną, pustą głową – wark­nął z wście­kło­ścią. – Tak na­praw­dę chuja wiesz o moich związ­kach. Tobie nic nie zro­bi­łem. Zro­bi­łem ci coś? Nic ci nie zro­bi­łem. To twoi bra­cia, wiel­cy mi obroń­cy, się po­pi­sa­li. A teraz co, cho­dzisz po szko­le i nie można na cie­bie nawet źle spoj­rzeć, bo gwiaz­da ma pro­blem – prych­nął, na ko­niec kła­dąc sobie ręce na gło­wie. – Jakie to jest po­je­ba­ne!

Zro­bi­łam ko­lej­ny krok do przo­du.

– Do­brze wie­dzia­łeś, że nie mam wpły­wu na swo­ich braci, że robią, co chcą. A mimo to sam świet­nie się ba­wi­łeś, ob­ści­sku­jąc się z inną dziew­czy­ną na moich oczach, nie?

Zro­bi­ło mi się smut­no na samo wspo­mnie­nie tego, jak fa­tal­nie się wtedy czu­łam.

Jason uniósł brwi na uła­mek se­kun­dy, rzu­ca­jąc mi wred­ny uśmiech.

– A co, byłaś za­zdro­sna?

– Było mi przy­kro, idio­to.

– W dupie mam twoją przy­krość.

Za­mil­kłam, ża­łu­jąc, że w ogóle dałam się wcią­gnąć w tę gadkę. Jason chyba wy­niu­chał zwy­cię­stwo, bo uniósł głowę wyżej. Nadal uśmie­chał się do mnie z po­gar­dą, gdy dodał:

– I co teraz, po­le­cisz na skar­gę do braci? 

A co mi szko­dzi.

Śmia­ło pod­nio­słam pod­bró­dek i zbli­ży­łam się do niego znowu, tak że teraz mia­łam go na wy­cią­gnię­cie ręki.

– Żebyś wie­dział. I myślę, że tym razem fak­tycz­nie coś ci zła­mią. – Unio­słam wy­zy­wa­ją­co brew. – Po­wiedz tylko słowo, Jason, a przy­się­gam, że pójdę do nich już teraz.

Tylko cze­ka­łam, aż otwo­rzy usta. No dalej. Byłam go­to­wa speł­nić groź­bę w mgnie­niu oka. Wie­dzia­łam, że świę­ta trój­ca mu­sia­ła być gdzieś nie­da­le­ko. Byłam tak na­krę­co­na, że nie ob­cho­dzi­ło mnie, co mie­li­by sobie o mnie po­my­śleć.

Z mrocz­nym za­do­wo­le­niem doj­rza­łam cza­ją­cą się głę­bo­ko w oczach Ja­so­na nie­pew­ność. Wi­dzia­łam, jak cały aż się rwie do tego, żeby po­wie­dzieć lub zro­bić coś nie­od­po­wied­nie­go, ale zdo­łał się po­wstrzy­mać.

Pa­trzył na mnie jak na naj­gor­sze­go wroga, co tro­chę bo­la­ło, bo na­praw­dę nie czu­łam, że za­słu­gi­wa­łam na tak wiel­ką nie­na­wiść od ko­go­kol­wiek.

W końcu za­czął się wy­co­fy­wać, krę­cąc głową, i nagle od­wró­cił się, żeby wmie­szać się z po­wro­tem w grup­kę ko­le­gów, wokół któ­rych znów mu­siał po­czuć się bez­piecz­nie, bo coś do nich mruk­nął, ale tak ci­chut­ko, że już od­pu­ści­łam.

Jak naj­szyb­ciej chcia­łam opu­ścić ten ko­ry­tarz, więc rów­nież się ob­ró­ci­łam i zo­ba­czy­łam, że kilka osób ob­ser­wo­wa­ło naszą wy­mia­nę zdań. Nie­któ­re z nich zna­łam tylko z wi­dze­nia, in­nych w ogóle, ale jak na złość jedną z nich mu­sia­ła być Au­drey.

Och, świet­nie, oczy­wi­ście, raz po­wie­dzia­łam na głos o parę słów za dużo i aku­rat ona mu­sia­ła je usły­szeć. Zmę­czo­na i zi­ry­to­wa­na takim bie­giem spraw, po pro­stu po­sta­no­wi­łam się stam­tąd ewa­ku­ować.

Nie ob­cho­dzi­ło mnie nawet to, że szłam na par­king okręż­ną drogą. Chcia­łam omi­nąć tych po­je­dyn­czych ga­piów i ich osą­dza­ją­ce, jak sobie wmó­wi­łam, spoj­rze­nia. Nie­ste­ty, już po chwi­li usły­sza­łam za ple­ca­mi kroki. Z po­cząt­ku je zi­gno­ro­wa­łam, ale ten ktoś za­wo­łał cicho moje imię i wtedy przy­mknę­łam po­wie­ki.

– Ty je­steś Ha­ilie Monet? – Głos roz­brzmiał znowu.

Za­trzy­ma­łam się i po­wo­li od­wró­ci­łam, jako że w pu­stym ko­ry­ta­rzu nie wy­pa­da­ło już uda­wać, że go nie sły­szę.

Chło­pak rów­nież przy­sta­nął, za­cho­wu­jąc mię­dzy nami roz­sąd­ny dy­stans. Prze­krzy­wi­łam głowę, rzu­ca­jąc mu py­ta­ją­ce spoj­rze­nie, bo mnie za­in­try­go­wał, a w do­dat­ku w ogóle go nie roz­po­zna­łam. Nie ko­ja­rzy­łam nawet z wi­dze­nia. Na pewno nie mia­łam z nim żad­nych zajęć, nie wi­dy­wa­łam go nigdy na sto­łów­ce i z całą pew­no­ścią nie wi­dzia­łam go w sze­re­gach pacz­ki Ja­so­na.

Wpa­try­wał się we mnie z wa­ha­niem, jakby to­czył we­wnętrz­ną walkę. Cze­ka­łam, aż się ode­zwie, w gło­wie zaś przy­dzie­li­łam mu punk­ty za to, że od­wa­żył się otwo­rzyć usta w mojej obec­no­ści. Więk­szość chłop­ców w szko­le nadal uni­ka­ła sio­stry braci Monet.

Ko­lej­ne punk­ty do­stał za to, jak schlud­nie nosił mun­du­rek. To nie­czę­ste zja­wi­sko, żeby uczeń na­szej aka­de­mii miał aż tak ide­al­nie do­pa­so­wa­ny kra­wat, a pasek od spodni nie od­sta­wał mu nawet o mi­li­metr. Po­rząd­nie w nie wło­żo­na i wy­pra­so­wa­na ko­szu­la bez żad­nej, nawet naj­mniej­szej zmarszcz­ki to już w ogóle ewe­ne­ment.

Jego twarz wy­ra­ża­ła zmie­sza­nie, a że spra­wiał wra­że­nie uprzej­mej osoby, po­sta­no­wi­łam wziąć głę­bo­ki wdech i zdu­sić w sobie fru­stra­cję.

Ski­nę­łam głową, żeby po­twier­dzić swoją toż­sa­mość.

– Tak my­śla­łem. Sły­sza­łem twoją roz­mo­wę z tam­tym chło­pa­kiem – po­wie­dział nie­zna­jo­my, kciu­kiem wska­zu­jąc prze­lot­nie za swoje plecy.

Wes­tchnę­łam.

– Zwy­kle się tak nie za­cho­wu­ję.

Sama nie wiem dla­cze­go, ale po­czu­łam po­trze­bę uspra­wie­dli­wie­nia się.

Chło­pak tylko wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Nie znam cię, nie oce­niam.

Tym razem przyj­rza­łam się mu jesz­cze uważ­niej. Na­praw­dę go nie ko­ja­rzy­łam, a prze­cież to mała szko­ła. Zda­wa­ło mi się, że z moją skłon­no­ścią do per­fek­cji za­pa­mię­ta­ła­bym kogoś, kto nosi się tak schlud­nie.

Miał też cie­ka­we oczy. I nawet nie cho­dzi mi tu o kolor, choć były ładne, takie piwne. Bar­dziej urze­kło mnie, że zda­wa­ły się mądre, co wy­czy­ta­łam, po­mi­mo że teraz aku­rat zer­ka­ły na mnie tak nie­śmia­ło. Nos po­kry­wa­ły mu drob­niut­kie piegi, a tuż przy lewym ką­ci­ku oka, zaraz pod skro­nią, dys­kret­nie do­da­wał mu uroku mały, ciem­ny pie­przyk.

– Je­steś nowy? – za­py­ta­łam.

– Tak, do­pie­ro co do­łą­czy­łem.

Rzu­cił mi drob­ny uśmiech, który od­wza­jem­ni­łam, bo – pa­mię­ta­jąc, że sama byłam w po­dob­nej sy­tu­acji jesz­cze kilka mie­się­cy temu – po­czu­łam do niego odro­bi­nę sym­pa­tii. Nie­ła­two było prze­no­sić się do nowej szko­ły, zwłasz­cza w środ­ku roku i do aka­de­mii ta­kiej jak ta.

– Leo Hardy – przed­sta­wił się i zbli­żył do mnie nie­śmia­ło.

– Ha­ilie Monet – od­par­łam i od­wza­jem­ni­łam de­li­kat­ny uścisk jego chłod­nej dłoni. – Prze­pro­wa­dzi­łeś się tutaj?

Leo opu­ścił na chwi­lę głowę.

– Nie do końca. Wła­ści­wie to miesz­kam w oko­li­cy od za­wsze. 

-Och, w po­rząd­ku. Czyli cho­dzi­łeś do innej szko­ły?

– Do pu­blicz­nej. – Po­wiódł ręką po karku. – W tym semes­trze do­sta­łem sty­pen­dium, więc mo­głem prze­nieść się tutaj.

Po­ki­wa­łam głową. Ro­zu­mia­łam to aż za do­brze. Dla mnie samej uczęsz­cza­nie do tej aka­de­mii było przy­wi­le­jem, któ­re­go praw­do­po­dob­nie nigdy bym nie do­stą­pi­ła, gdyby nie pie­nią­dze Vin­cen­ta.

Uśmiech­nę­łam się sze­rzej.

– W takim razie gra­tu­la­cje!

– Dzię­ki.

Za­pa­dła cisza i gdy pa­trzy­li­śmy na sie­bie tak jesz­cze przez chwi­lę, po­czu­łam się nie­swo­jo. Za­czy­na­ło być dziw­nie i – mimo iż Leo robił na mnie ra­czej dobre wra­że­nie – uzna­łam, że nad­szedł czas, by się od­da­lić. Już otwie­ra­łam usta, by go po­że­gnać, kiedy ode­zwał się pierw­szy.

– Miesz­kasz z brać­mi Monet, praw­da?

Z ja­kie­goś po­wo­du to py­ta­nie spra­wi­ło, że dobre wra­że­nie, o któ­rym przed se­kun­dą wspo­mnia­łam, znik­nę­ło.

Ski­nę­łam ostroż­nie głową.

– Ha­ilie, mo­gła­byś coś dla mnie zro­bić? Pro­szę.

Nagle wyraz jego twa­rzy się zmie­nił na bar­dziej prze­ję­ty.

Zmarsz­czy­łam brwi, wzię­ta to­tal­nie z za­sko­cze­nia. Na­stęp­nie spię­łam się i już byłam go­to­wa zro­bić wiel­ki krok w tył. Nie przy­wy­kłam do ta­kich pytań od ob­cych, a in­stynkt pod­po­wia­dał mi, że nie wróżą nic do­bre­go.

Moja bez­in­te­re­sow­na uprzej­mość wy­pa­ro­wa­ła jak woda, a Leo, naj­praw­do­po­dob­niej wi­dząc to, po­tarł ze stre­su czoło.

– Wiem, że się nie znamy i mo­żesz po­my­śleć sobie, że je­stem jakiś nie­nor­mal­ny… ale, Ha­ilie, przy­się­gam, że je­stem po pro­stu w sy­tu­acji bez wyj­ścia.

– O co ci cho­dzi?

– Jest taka spra­wa, którą chcę wy­ja­śnić. Żeby to zro­bić, muszę po­roz­ma­wiać z twoim bra­tem…

– Stój.

Mój ton oka­zał się ostrzej­szy, niż się spo­dzie­wa­łam. Wy­cią­gnę­łam przed sie­bie pro­stą dłoń, pio­no­wo, ak­cen­tu­jąc swoje po­le­ce­nie. Leo po­słusz­nie za­milkł, choć nie po­zbył się miny cier­pięt­ni­ka. Wes­tchnę­łam, pró­bu­jąc spu­ścić tro­chę z tonu i po­sta­ra­łam się kon­ty­nu­ować już ła­god­niej:

– Leo, jeśli masz spra­wę do moich braci, to Dylan, Shane i Tony też cho­dzą do tej szko­ły. W każ­dej chwi­li mo­żesz do nich po­dejść i po­roz­ma­wiać z nimi, o czym tylko ze­chcesz.

Już w trak­cie swo­jej wy­po­wie­dzi uświa­do­mi­łam sobie, że moi bra­cia prę­dzej od­pra­wi­li­by Leo z kwit­kiem, niż po­zwo­li­li mu się wy­ga­dać, ale to już nie była moja spra­wa.

– Ale ja muszę po­roz­ma­wiać z Vin­cen­tem.

Ach, no to po­wo­dze­nia.

Wzię­łam głę­bo­ki wdech i ro­zej­rza­łam się po opu­sto­sza­łym ko­ry­ta­rzu. Zbie­ra­łam się do wy­tłu­ma­cze­nia mu w naj­prost­szy spo­sób, dla­cze­go nie ży­czy­łam sobie, by za­wra­cał mi głowę ta­ki­mi pro­ble­ma­mi. Naj­pierw zło­ży­łam ręce jak do mo­dli­twy i opar­łam na nich swój pod­bró­dek, a na­stęp­nie opu­ści­łam je, wciąż sple­cio­ne, ode­tchnąw­szy głę­bo­ko.

– Leo, ja­ką­kol­wiek masz do niego spra­wę, myślę, że nie po­wi­nie­neś mnie w nią wplą­ty­wać. 

-Wiem, ale…

– Vin­cent nie byłby za­do­wo­lo­ny, gdyby się do­wie­dział, że mnie za­cze­piasz.

– Ja tylko…

– Nie – po­wie­dzia­łam sta­now­czo. – Prze­pra­szam, ale nie, nie mogę ci pomóc. Nie znam cię. Nie ro­zu­miem, czemu przy­cho­dzisz ze swoim pro­ble­mem aku­rat do mnie. Moi bra­cia zaj­mu­ją się róż­ny­mi spra­wa­mi, od któ­rych ja trzy­mam się z da­le­ka. Jeśli mu­sisz po­roz­ma­wiać z któ­rymś z nich, to za­łatw to z nimi.

Chłop­cy pę­kli­by z dumy, gdyby mnie teraz usły­sze­li.

Leo wy­glą­dał na nie­po­cie­szo­ne­go, ale nie prze­ry­wał mi ani wię­cej się nie ode­zwał. Po­czu­łam uścisk w sercu na widok jego szcze­rze zmar­twio­nej i za­wie­dzio­nej miny. Szyb­ko jed­nak roz­ka­za­łam sobie wziąć się w garść. Każdy ma pro­ble­my, a ja nie po­stra­da­łam jesz­cze zmy­słów, żeby do­bro­wol­nie na­ra­żać się swoim bra­ciom dla nie­zna­jo­me­go.

– Miło było cię po­znać, Leo, trzy­maj się – rzu­ci­łam i za­czę­łam się wy­co­fy­wać, aż wresz­cie od­wró­ci­łam się i ode­szłam.

Po­wstrzy­ma­łam się przed ży­cze­niem mu szczę­ścia, choć jeśli miał coś do za­ła­twie­nia z Vin­cen­tem, to ono na pewno by mu się przy­da­ło. Nie chcia­łam jed­nak do­dat­ko­wo go do­ło­wać. Wy­glą­dał już na wy­star­cza­ją­co przy­bi­te­go.

Nie usły­sza­łam od niego słowa po­że­gna­nia, ale zo­sta­wi­łam go tak, sto­ją­ce­go w tym ko­ry­ta­rzu. Oczy­wi­ście, że na­tych­miast za­ata­ko­wa­ło mnie drob­ne po­czu­cie winy. Pró­bo­wa­łam prze­ko­nać się, że prze­cież żadna ze mnie Matka Te­re­sa. Nie mo­głam pomóc wszyst­kim.

Do­tar­łam na par­king, wma­wia­jąc sobie, że po­tra­fię pil­no­wać wła­sne­go nosa i za­po­mnieć o krót­kim epi­zo­dzie z Leo.

– Co tam, Ha­ilie? – za­ga­ił Shane, zaj­mu­jąc przed­nie sie­dze­nie.

Tony już usa­da­wiał się obok, na miej­scu kie­row­cy, a mi, jak zwy­kle, przy­pa­dły tyły auta. Ni­gdzie nie wi­dzia­łam też Dy­la­na, ale nie za­mie­rza­łam się o niego do­py­ty­wać.

– W po­rząd­ku.

Tony od­pa­lił sil­nik, a Shane włą­czył mu­zy­kę, jed­nak nie­zbyt gło­śno, za­pew­ne, żebym usły­sza­ła jego ko­lej­ne py­ta­nie:

– Nie masz nam nic do po­wie­dze­nia?

Za­mar­łam. Po­my­śla­łam o ledwo co od­by­tej roz­mo­wie z Leo.

Wi­dzia­łam tylko prawy pro­fil Tony’ego, a mimo to wy­raź­nie do­strze­głam for­mu­ją­cy się na jego ustach zło­śli­wy uśmiech. Shane’a też coś ba­wi­ło, bo w bocz­nym lu­ster­ku zo­ba­czy­łam, jak bły­ska­ją jego zęby.

– Co? – za­py­ta­łam ostroż­nie.

– No dalej, rusz głową.

– Nie wiem, o co ci cho­dzi.

Tony par­sk­nął, a Shane cią­gnął z drwi­ną:

– Czyli nie gro­zi­łaś Ja­so­no­wi, że go po­bi­je­my?

Och. Po­czu­łam, jak za­czy­na­ją palić mnie po­licz­ki, i spu­ści­łam głowę, czoło opie­ra­jąc na dłoni.

– Skąd o tym wie­cie? – jęk­nę­łam.

Zanim Shane po­sta­no­wił mi od­po­wie­dzieć, obaj moi bra­cia do­nio­śle wy­śmia­li moje za­że­no­wa­nie.

– W tej szko­le, mała Ha­ilie, ścia­ny mają uszy.

– Ktoś wam na mnie do­niósł?

– Tyler miał przy­jem­ność usły­szeć koń­ców­kę two­jej py­sków­ki z tym je­ło­pem.

Za­gry­złam wargę. Nawet jeśli uda­wa­ło mi się coś ukryć przed swo­imi brać­mi, to ich dur­no­wa­ci ko­le­dzy, czy ra­czej szpie­dzy, byli wszę­dzie. Ni­ko­mu nie mo­głam ufać w tej szko­le.

– To jak, mamy go pobić?

– Nie – wes­tchnę­łam, od­wra­ca­jąc głowę w stro­nę bocz­nej szyby. Pa­trzy­łam na drze­wa, które mi­ja­li­śmy za szyb­ko, jak to zwy­kle się dzia­ło, gdy Tony pro­wa­dził. Po chwi­li jed­nak zer­k­nę­łam z po­wro­tem na tyły głów braci, do­da­jąc z wa­ha­niem: – A… jak­bym was po­pro­si­ła, to serio by­ście to zro­bi­li?

Shane wzru­szył ra­mio­na­mi.

– No pew­nie.

Tony nie od­po­wie­dział, ale jego uśmie­szek, który wciąż nie zni­kał, mówił sam za sie­bie.

Po­czu­łam do tej dwój­ki chorą sym­pa­tię, z któ­rej wcale nie byłam dumna. 




9

BAR­DZO BRZYD­KO

Przej­ście z trybu urlo­po­we­go na szkol­ny to była dla mnie chwi­la mo­ment. Nie­spo­dzie­wa­ną trud­no­ścią oka­za­ło się za to zno­sze­nie za­cho­wa­nia Mony, którą non stop przy­ła­py­wa­łam na ukrad­ko­wych spoj­rze­niach, jakie rzu­ca­ła Tony’emu. Zwłasz­cza na sto­łów­ce sta­wa­ło się to nie­zwy­kle uciąż­li­we.

Raz, gdy po­wio­dłam za spoj­rze­niem swo­jej przy­ja­ciół­ki, jak od nie­daw­na za­czę­łam ją na­zy­wać, sta­łam się aku­rat świad­kiem sy­tu­acji, w któ­rej do sto­li­ka Mo­ne­tów zbli­żał się Leo. Sie­dzia­łam za da­le­ko, by co­kol­wiek usły­szeć, ale to nie­istot­ne, bo chło­pak i tak nie do­stał szan­sy, by po­wie­dzieć za wiele. Wła­ści­wie to bra­cia Monet zbyli go, zanim jesz­cze otwo­rzył usta.

Sta­ra­łam się wybić sobie z głowy te wszyst­kie po­bocz­ne spra­wy, które w końcu nie były nawet moimi pro­ble­ma­mi, i sku­pić się na czymś dla mnie istot­nym, czyli na tre­nin­gach.

Choć byłam na nich do­pie­ro kilka razy, szyb­ko na­uczy­łam się przy­cho­dzić na si­łow­nię na chwi­lę przed ich roz­po­czę­ciem, zwłasz­cza kiedy pro­wa­dził je Dylan. Lu­bi­łam się tro­chę po­roz­cią­gać i wo­la­łam to robić sama. Póź­niej sia­da­łam po tu­rec­ku na ma­te­ra­cu i cze­ka­łam, aż ła­ska­wie się po­ja­wi, co dzi­siaj na­stą­pi­ło grubo po usta­lo­nym cza­sie. Nie wy­po­mnia­łam mu jed­nak spóź­nie­nia, co do­ra­dził mi mój in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy, który – nie ma co ukry­wać – tro­chę się przy bra­ciach Monet wy­ro­bił.

Dylan od sa­me­go po­cząt­ku był dla mnie wred­ny, więc fakt, że nasz pierw­szy tre­ning za­koń­czył się fia­skiem i moim po­skar­że­niem się Vin­cen­to­wi, nie zdo­łał mocno po­gor­szyć sy­tu­acji. Co naj­wy­żej po za­ję­ciach z nim bo­la­ły mnie zęby – tak mocno je za­ci­ska­łam, by po­wstrzy­mać się od wda­nia z nim w kłót­nię.

Tym razem ćwi­czy­li­śmy ruch, czyli wresz­cie za­czął po­ka­zy­wać mi ja­kieś kon­kre­ty. Sta­łam opar­ta o niego ple­ca­mi, a on kładł swoje wiel­kie ręce na mojej szyi, jakby chciał mnie udu­sić. Było to dla mnie sza­le­nie prze­ra­ża­ją­ce, nawet jeśli wie­rzy­łam, że Dylan nie po­su­nął­by się do tego, żeby mnie zabić. Ja mia­łam mu się wy­rwać, wy­krę­ca­jąc rękę w okre­ślo­ny spo­sób i ce­lu­jąc dło­nią w jego twarz. Na niby, oczy­wi­ście. Nie szło mi do­brze. Dylan twier­dził, że ru­szam się za wolno.

Tłu­kli­śmy jeden ruch tak długo, że wresz­cie wpa­dłam w trans i wy­ko­ny­wa­łam całe ćwi­cze­nie raz po raz au­to­ma­tycz­nie. Za­pew­ne wła­śnie dla­te­go stało się to, co się stało, i w pew­nym mo­men­cie, gdy Dylan i mruk­nął „cze­kaj chwi­lę”, ja nie po­cze­ka­łam.

Nie po­czu­łam, jak mnie pusz­cza i od­su­wa się o krok. Za­my­ślo­na pa­trzy­łam przed sie­bie na szkla­ną ścia­nę, za którą roz­prze­strze­niał się ogród Re­zy­den­cji Mo­ne­tów. Szcze­gól­nie dużo roz­my­śla­łam o znaj­du­ją­cym się tam ba­se­nie. Nie mo­głam się do­cze­kać, aż na­dej­dzie lato i zo­sta­nie wy­peł­nio­ny wodą. Wy­obra­ża­jąc sobie, jak za­ma­czam w niej ko­niusz­ki pal­ców, nie za­re­je­stro­wa­łam nagle ogło­szo­nej przez Dy­la­na prze­rwy i kant mojej dłoni ude­rzył go w buzię.

Do­pie­ro po se­kun­dzie za­ła­pa­łam, że to nie miało tak wy­glą­dać. Za­bo­la­ła mnie ręka i po­cie­ra­jąc ją, bły­ska­wicz­nie się od­wró­ci­łam. Spoj­rza­łam na brata, który z po­iry­to­wa­nym wy­ra­zem twa­rzy pod­no­sił na mnie wzrok znad ekra­nu swo­jej ko­mór­ki.

– Po­wie­dzia­łem „cze­kaj” – wark­nął i chyba po­czuł, że coś jest nie tak, gdy po­ru­szył usta­mi. Uniósł palce i do­tknął gór­nej wargi aku­rat w mo­men­cie, kiedy za­czę­ła for­mo­wać się tam struż­ka krwi.

Oczy mu po­ciem­nia­ły, a ja prze­ra­zi­łam się jesz­cze bar­dziej.

Zro­bi­łam mu krzyw­dę. A on cią­gle prze­cież po­wta­rzał, że po­win­nam być bar­dziej sku­pio­na.

Dylan uniósł dłoń do swo­ich oczu, żeby upew­nić się, że ta cie­pła, lepka ciecz, którą za­pew­ne po­czuł na ustach, jest czer­wo­na. Wtedy prze­niósł spoj­rze­nie z po­wro­tem na mnie. 

Krew za­czę­ła zbie­rać mu się w ką­ci­ku i po­wo­li to­ro­wać sobie drogę w dół, na­da­jąc mu wy­glą­du upior­ne­go wam­pi­ra od sied­miu bo­le­ści. W mo­men­cie, gdy jego usta roz­cią­gnę­ły się w przy­pra­wia­ją­cym o gęsią skór­kę uśmie­chu, jego warga pękła jesz­cze głę­biej i po­le­cia­ło z niej wię­cej krwi, teraz bar­wiąc też kilka z jego wy­szcze­rzo­nych zębów.

Ze­sztyw­nia­łam.

– No brawo, mała sio­strzycz­ko – wy­mru­czał, ro­biąc ma­leń­ki krok do przo­du, a te­le­fon cho­wa­jąc do kie­sze­ni dre­sów.

Od­po­wie­dzia­łam kro­kiem w tył.

– Hej, to prze­cież tylko tre­ning, nie? – pi­snę­łam, a głos mi za­drżał. – Takie rze­czy się zda­rza­ją…

Dylan nadal uśmie­chał się ni­czym upiór z naj­gor­szych kosz­ma­rów i nie prze­sta­wał zbli­żać się tak po­wo­li, jak dra­pież­ni­ki z fil­mów przy­rod­ni­czych, które czają się na swoje ofia­ry.

– Wiesz, co po­win­naś teraz zro­bić?

Po­krę­ci­łam nie­pew­nie głową.

– Ucie­kać.

Tych pro­stych in­struk­cji nie mu­siał mi dwa razy po­wta­rzać. Od­wró­ci­łam się na pię­cie i rzu­ci­łam do drzwi wy­cho­dzą­cych na ko­ry­tarz.

Wy­cią­ga­łam rękę, by się­gnąć do klam­ki, gdy po­czu­łam, jak Dylan naj­pierw za­ci­ska palce na mojej ko­szul­ce, na­stęp­nie przy­cią­ga mnie do sie­bie, a potem jedno z jego sil­nych ra­mion opla­ta się wokół mnie jak wąż.

Wy­dar­łam się wnie­bo­gło­sy.

– Bar­dzo ład­nie – po­chwa­lił.

Cią­gnął mnie, jak się oka­za­ło, do ła­zien­ki. A ja, wi­dząc, że kie­ru­je nas w stro­nę prysz­ni­ca, zo­rien­to­wa­łam się, co pla­nu­je. Za­czę­łam wy­ry­wać się i krzy­czeć jesz­cze bar­dziej.

– Dylan, nie!

– Ci­chut­ko, dziew­czyn­ko.

Potem na­stą­pi­ło to, czego się spo­dzie­wa­łam, czyli otwo­rzył drzwi od spo­rej, prze­szklo­nej ka­bi­ny prysz­ni­co­wej i we­pchnął mnie do środ­ka. Nie przej­mo­wał się moimi wrza­ska­mi. Pró­bo­wa­łam się wy­do­stać, ale blo­ko­wał przej­ście. Na­chy­lił się, by po­cią­gnąć za kurek i z sze­ro­kiej, wi­szą­cej nade mną desz­czow­ni­cy pry­snął ob­fi­ty stru­mień lo­do­wa­tej wody.

Dar­łam się, jakby mnie ob­dzie­ra­no ze skóry. Okrut­ne zimno mo­czy­ło mnie od stóp do głów, a Dylan szcze­rzył się do mnie zza szyby. Krew przy ustach zdą­ży­ła mu za­schnąć i nadal wy­glą­dał strasz­nie, ale byłam na niego tak wście­kła, że otwar­tą dło­nią łup­nę­łam w szkla­ną ścia­nę do­kład­nie na wy­so­ko­ści jego twa­rzy. Na­stęp­nie prze­je­cha­łam po niej ręką i tro­chę na oślep wy­ma­ca­łam ba­te­rię.

Jak tylko udało mi się za­krę­cić wodę, wzię­łam głę­bo­ki wdech i za­dy­go­ta­łam nie tylko z zimna, lecz także z ulgi, że ten bar­ba­rzyń­ski prysz­nic się skoń­czył. Po­tar­łam oczy, żeby le­piej wi­dzieć, i aż za­szczę­ka­łam zę­ba­mi, gdy przez moje ciało prze­szła ko­lej­na fala chłod­nych dresz­czy.

Bałam się, że Dylan teraz bę­dzie wię­ził mnie tu w nie­skoń­czo­ność, ale już od­szedł. Gdy sama wy­sko­czy­łam z ka­bi­ny, na­mie­rzy­łam tego dra­nia przed umy­wal­ką. Stał tam, jak gdyby nigdy nic, i prze­płu­ki­wał usta wodą, po­zby­wa­jąc się resz­tek krwi i do­glą­da­jąc w lu­strze ranę.

Gdzieś na pewno ist­niał rów­no­le­gły wszech­świat, w któ­rym mia­łam wy­star­cza­ją­co siły, żeby go zła­pać, za­cią­gnąć pod prysz­nic i od­pła­cić się tym samym. Nie­ste­ty, w tej rze­czy­wi­sto­ści mo­głam mu co naj­wy­żej rzu­cić mor­der­cze spoj­rze­nie. Wy­ła­pał je w od­bi­ciu w lu­strze i rzu­cił mi mały, podły uśmiech.

– Ochło­nę­łaś?

Moje mokre ubra­nia i włosy mro­zi­ły mnie bez­li­to­śnie, dla­te­go chcia­łam czym prę­dzej się­gnąć po ręcz­nik i się osu­szyć, ale zde­cy­do­wa­łam naj­pierw ze­mścić się na Dy­la­nie. Ru­szy­łam na niego z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, pra­wie śli­zga­jąc się na ka­łu­ży, która za­czę­ła się pode mną two­rzyć. Zanim zdą­żył przede mną uciec, przy­ssa­łam się do jego boku ni­czym pi­jaw­ka, mo­cząc jego ciu­chy i prze­ka­zu­jąc mu całe zimno.

– No kurwa – syk­nął, uno­sząc ręce na wy­so­kość wła­snych ra­mion i spo­glą­da­jąc w dół, na mnie, ople­cio­ną wokół jego bio­der. Spró­bo­wał wy­rwać się z mo­je­go uści­sku, ale nie od­pusz­cza­łam. Trzy­ma­łam się go tak mocno, jakby od tego za­le­ża­ło moje życie.

– Nie mów „kurwa” – upo­mnia­łam go zło­śli­wie.

Chcia­łam pobić go jego wła­sną bro­nią, ale to mi aku­rat nie wy­szło, bo Dylan się­gnął do do­zow­ni­ka na mydło, który stał na rogu umy­wal­ki i kciu­kiem na­ci­snął pomp­kę. Na jego po­zo­sta­łe czte­ry palce wy­sko­czy­ła spora por­cja płynu, którą na­stęp­nie bez­ce­re­mo­nial­nie po­tarł o moje usta.

– Ty nie mów „kurwa”.

Na­tych­miast się od niego od­cze­pi­łam i wierz­chem dłoni star­łam mydło, a potem splu­nę­łam do misy, by po­zbyć się ohyd­ne­go smaku. Dylan opłu­kał rękę, a potem wy­tarł ją nie­dba­le o wi­szą­cy na ha­czy­ku na ścia­nie ręcz­nik. Już od­cho­dził, go­to­wy przy­jąć swoje zwy­cię­stwo, ale ja nie za­mie­rza­łam go uznać i ru­szy­łam w ślad za nim.

Zła­pa­łam go w si­łow­ni, gdzie po­cią­gnę­łam go za czar­ną, ob­ci­słą ko­szul­kę. Byłam na­praw­dę zde­ter­mi­no­wa­na. Ubra­nie roz­cią­gnę­ło się i roz­legł się od­głos roz­dzie­ra­nej tka­ni­ny. Zdzi­wi­łam się, że do tego do­szło, bio­rąc pod uwagę, ile pie­nię­dzy moi bra­cia wy­da­wa­li na te swoje szmat­ki. 

Dylan wes­tchnął, jakby był wiel­ce zmę­czo­ny naszą walką, ale od­wró­cił się i tak wy­krę­cił mi dło­nie, że nim się obej­rza­łam, opie­ra­łam się ple­ca­mi o jego klat­kę pier­sio­wą. Nad­garst­ki skrę­po­wał mi jedną ręką. Pal­cem wska­zu­ją­cym i kciu­kiem dru­giej zła­pał moje po­licz­ki i na­ci­snął na nie tak, że wy­dę­ły mi się usta. Pod­pro­wa­dził mnie do wiel­kie­go lu­stra na ścia­nie i kazał pa­trzeć w nasze od­bi­cie.

Wy­glą­da­łam jak mały, na­puch­nię­ty bobas. Uniósł moją twarz, żebym w lu­strze na­po­tka­ła jego roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie. Jego rana na gór­nej war­dze wciąż była mocno za­czer­wie­nio­na.

– No i po co się tak rzu­casz? – za­śmiał się. – Co, nie wiesz, mała sio­strzycz­ko, że nie wolno ci bić in­nych? Zwłasz­cza braci? Nie od tego są nasze tre­nin­gi. – Dylan po­chy­lił się tro­chę do przo­du, tak bym wciąż wy­raź­nie go sły­sza­ła, gdy zni­żył głos do szep­tu. – Nu, nu. Bar­dzo, bar­dzo brzyd­ko, mała Ha­ilie.

Przez chwi­lę wy­glą­da­łam jesz­cze ko­micz­niej, bo zmarsz­czy­łam brwi na jego pro­tek­cjo­nal­ny ton, któ­re­go uży­wał, by mnie roz­draż­nić. Do­brze wie­dział, że nie lubię być trak­to­wa­na jak dziec­ko. Spró­bo­wa­łam się wy­rwać raz jesz­cze, a on tylko od­chy­lił głowę, bym nie ude­rzy­ła go w pod­bró­dek swoją. Na­stęp­nie wy­wró­cił ocza­mi, a wtedy nada­rzy­ła się ide­al­na oka­zja, bym sko­rzy­sta­ła z tego, że jego palce znaj­du­ją się nie tak da­le­ko od moich ust. Otwo­rzy­łam buzię i ugry­złam go mocno w jeden z nich.

Dylan syk­nął z bólu i na­tych­miast mnie pu­ścił.

– Mały dzie­ciuch – mruk­nął, oglą­da­jąc chwi­lę swój palec, a potem uniósł na mnie wzrok. Pi­snę­łam i sku­li­łam się, gdy nie zdą­ży­łam czmych­nąć, zanim uszczyp­nął mnie w bok.

Gdy zro­bił to kilka razy, wresz­cie opa­dłam na ma­te­rac. Był to bar­dzo nie­for­tun­ny dla mnie ruch, bo wtedy Dylan schy­lił się za mną i fi­nal­nie wy­glą­da­ło to tak, że sie­dział nade mną, gdy ja ta­rza­łam się po pod­ło­dze.

Znowu unie­ru­cho­mił mi nad­garst­ki, a jego wiel­kie ciel­sko za­wi­sło nade mną. Spró­bo­wa­łam kop­nąć go gdzieś na oślep, w brzuch może albo udo, ale zda­wa­ło się, że rów­nie do­brze mo­gła­bym ata­ko­wać be­to­no­wy chod­nik.

– Po­win­naś do­stać za to, że mnie ude­rzy­łaś – po­wie­dział zło­wro­go.

Na chwi­lę prze­sta­łam się wy­ry­wać i spoj­rza­łam w jego ciem­ne oczy, które uda­wa­ły tylko, że są po­waż­ne, a w któ­rych cza­iły się iskier­ki roz­ba­wie­nia. To od­kry­cie na­ła­do­wa­ło mnie śmia­ło­ścią.

Uśmiech­nę­łam się za­dzior­nie.

– Wiem, ale ty mi nie od­dasz.

Nie mam po­ję­cia, skąd wzię­ła się ta pew­ność sie­bie.

Dylan uniósł brew, też za­sko­czo­ny, ale nie za­prze­czył, tylko uśmiech­nął się sze­ro­ko i wred­nie. Jego górna warga za­czy­na­ła tro­chę puch­nąć i wy­glą­dał, jakby przy­wa­lił mu jakiś równy jemu chłop, a nie młod­sza sio­stra. Punkt dla mnie.

– Nie – przy­znał – ale i tak za dużo sobie po­zwa­lasz, dziew­czyn­ko.

Uśmiech spełzł z mojej twa­rzy, gdy zo­ba­czy­łam, jak na­chy­liw­szy się jesz­cze bar­dziej, zbie­ra ślinę i po­wo­li wy­pusz­cza ją z ust tuż nad moją wy­eks­po­no­wa­ną szyją. Z prze­ra­że­niem ob­ser­wo­wa­łam, jak prze­zro­czy­sta, spie­nio­na ciecz ska­pu­je na moją skórę.

– DYLAN! – za­wy­łam. – To ob­le­śne, fuj!!!

Za­czę­łam sza­mo­tać się jak opę­ta­na. Aż za­te­le­pa­łam się z obrzy­dze­nia, gdy po­czu­łam jego ślinę na swoim oboj­czy­ku.

Moje próby oswo­bo­dze­nia się na nic się zdały, więc wbi­łam w niego wście­kłe spoj­rze­nie, a on tylko od­wza­jem­nił je, jaw­nie się ze mnie na­bi­ja­jąc. Wtedy za­ci­snę­łam ze zło­ści zęby i… rów­nież go oplu­łam.

Ni­czym spry­ski­wacz try­snę­łam w jego twarz dro­bin­ka­mi swo­jej śliny.

Dylan od­wró­cił głowę i od­su­nął się ode mnie, wy­cie­ra­jąc twarz wierz­chem dłoni. To był mo­ment de­kon­cen­tra­cji, na który cze­ka­łam. Prze­tur­la­łam się na bok, pod­nio­słam do klę­czek, a potem sta­nę­łam na równe nogi i ru­szy­łam bie­giem w stro­nę drzwi. Nie od­wra­ca­jąc się za sie­bie, prze­bie­ra­łam no­ga­mi, jed­no­cze­śnie pod­wi­ja­jąc ko­szul­kę, tak by jej rąb­kiem ze­trzeć reszt­ki śliny brata ze swo­jej skóry.

Po­le­cia­ła­bym pew­nie na scho­dy, żeby czym prę­dzej skryć się w swo­jej sy­pial­ni, ale prze­bie­ga­jąc obok kuch­ni, usły­sza­łam głosy moich dwóch naj­star­szych braci. Zwol­ni­łam więc, a potem wpa­dłam do po­miesz­cze­nia i pod­par­łam się o szaf­kę.

Vin­cent i Will prze­rwa­li swoją roz­mo­wę. Stali nie­da­le­ko eks­pre­su do kawy, obaj z ma­ły­mi fi­li­żan­ka­mi espres­so w dło­niach, ubra­ni w ko­szu­le i z po­waż­ny­mi wy­ra­za­mi twa­rzy. Rysy Willa zła­god­nia­ły na mój widok, ale bla­do­nie­bie­skie spoj­rze­nie Vin­cen­ta co naj­wy­żej się wy­ostrzy­ło. Do­strze­głam w jego oczach py­ta­nia, które na głos za niego wy­po­wie­dział Will.

– Ha­ilie? Co ci się stało? Dla­cze­go je­steś mokra?

Uni­ka­jąc Vin­cen­ta, sku­pi­łam się na zro­bie­niu pięk­nych oczu do mo­je­go ulu­bio­ne­go brata. Bar­dzo li­czy­łam, że wezmę go na li­tość.

– Dylan oblał mnie zimną wodą – po­skar­ży­łam się.

Will był ele­ganc­ki oraz schlud­ny, a i tak od­sta­wił swoją kawę na blat, by móc otwo­rzyć dla mnie swoje ra­mio­na. Z przy­jem­no­ścią się w nie wpa­so­wa­łam.

Roz­le­gło się prych­nię­cie, gdy do­go­nił mnie tu głów­ny za­in­te­re­so­wa­ny. Po­zbył się ko­szul­ki, którą mu po­rwa­łam.

Will uniósł brew i cze­kał na po­twier­dze­nie moich słów. Dylan zaś tylko wzru­szył ra­mio­na­mi. 

-Ude­rzy­ła mnie – wy­ja­śnił, a pal­cem wska­zał na swoją roz­cię­tą wargę.

– Nie­chcą­cy! – za­wo­ła­łam, zanim zdą­ży­łam po­czuć na sobie py­ta­ją­cy wzrok Wil­lia­ma. – A on wy­sma­ro­wał mi usta my­dłem!

– Bo po­wie­dzia­ła „kurwa”.

– Tylko po nim po­wtó­rzy­łam! I mnie opluł.

– Ty też mnie oplu­łaś.

Przy­tu­li­łam się do Willa moc­niej i rzu­ci­łam Dy­la­no­wi spoj­rze­nie spode łba, bo koń­czy­ły mi się ar­gu­men­ty i nie po­do­ba­ło mi się, z jaką ła­two­ścią je wszyst­kie zbi­jał. Kątem oka zo­ba­czy­łam, że Vin­cent od­wra­ca się i wy­cho­dzi, po dro­dze od­kła­da­jąc pustą fi­li­żan­kę do zlewu i krę­cąc głową.

– Daj spo­kój, Dylan, mia­łeś ob­cho­dzić się z nią de­li­kat­nie – przy­po­mniał mu Will, naj­wy­raź­niej od­wo­łu­jąc się do ja­kiejś ich roz­mo­wy, któ­rej nigdy nie byłam świad­kiem.

Dylan roz­ło­żył ręce.

– Prze­cież ob­cho­dzę się de­li­kat­nie. Nic jej się nie stało – rzu­cił. Nie omiesz­kał na ko­niec unieść brwi i dodać: – Robi z sie­bie ofia­rę przy tobie, bo wie, że bę­dziesz ją roz­piesz­czać.

I znik­nął, a ja się za­ru­mie­ni­łam i wtu­li­łam twarz w ko­szu­lę Willa, żeby to ukryć. On, na całe szczę­ście, wcale się sło­wa­mi Dy­la­na nie prze­jął. Po­ca­ło­wał mnie w czu­bek głowy, a potem po­głas­kał po ra­mie­niu i spró­bo­wał się od­chy­lić tak, żeby spoj­rzeć mi w twarz.

– Po­win­naś się prze­brać, hm?

Mruk­nę­łam coś nie­zro­zu­mia­łe­go.

– No dalej, bo zmar­z­niesz. – Will po­gła­skał mnie z tro­ską po ple­cach.

– Już zmar­z­łam – od­burk­nę­łam.

Mil­czał przez chwi­lę, nie prze­sta­jąc mnie przy­tu­lać, aż wresz­cie zła­pał mnie pod brodę.

– Wiem, co na to po­ra­dzić. Chodź ze mną, ma­lut­ka.

Nie­chęt­nie prze­rwa­łam nasz uścisk. Nawet zro­bi­ło mi się głu­pio, bo po­mo­czy­łam mu ubra­nia, no i zo­sta­wia­łam po sobie ślady na pod­ło­dze. Nikt w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów nie był spe­cjal­nie przy­zwy­cza­jo­ny do sprzą­ta­nia, zwłasz­cza ta­kie­go an­ga­żu­ją­ce­go przed­mio­ty jak mop czy od­ku­rzacz, ale Will zna­lazł jakąś szmat­kę i od­po­wie­dzial­nie za­rzą­dził, że­by­śmy osu­szy­li po­sadz­ki, by nikt się na nich nie wy­wró­cił.

A gdy skoń­czy­li­śmy, wy­na­gro­dził mi pracę i mar­z­nię­cie w mo­krych ubra­niach pro­po­zy­cją wi­zy­ty w sau­nie. Wi­dzia­łam, jak chłop­cy cza­sem z niej ko­rzy­sta­li. Z moich ob­ser­wa­cji wy­ni­ka­ło, że jej naj­więk­szym fanem był Tony. Cza­sem prze­sia­dy­wał tam z Shane’em, a raz nawet wi­dzia­łam, jak w od­po­wied­nio dla sie­bie mrocz­nym (czar­nym, bo jak­że­by ina­czej) szla­fro­ku wy­ła­niał się z niej Vin­cent. Zbie­ra­łam wtedy szczę­kę z pod­ło­gi, tak bar­dzo widok ten za­krzy­wił mi obraz naj­star­sze­go brata.

Will chyba wie­dział, że od czasu mojej prze­pro­wadz­ki do re­zy­den­cji nie zna­la­złam do­bre­go mo­men­tu do od­wie­dze­nia tej atrak­cji pod da­chem Mo­ne­tów, i uznał, że teraz nada­rzy­ła się ku temu ide­al­na oka­zja.

Prze­bra­li­śmy się w szla­fro­ki, białe i pu­szy­ste, ni­czym w wy­pa­sio­nym ho­te­lu spa, i z eks­cy­ta­cją ob­ser­wo­wa­łam naj­pierw, jak Will uru­cha­mia saunę, usta­wia od­po­wied­nią tem­pe­ra­tu­rę, a potem roz­ło­ży­li­śmy się w środ­ku na drew­nia­nych de­skach. Za­czę­łam dusić się po około dzie­się­ciu mi­nu­tach, ale osta­tecz­nie prze­sie­dzie­li­śmy tam z prze­rwa­mi pra­wie czter­dzie­ści.

Dawno nie czu­łam się tak pełna ener­gii jak dziś i po raz pierw­szy po­my­śla­łam sobie, że może idea życia tak ak­tyw­nie i zdro­wo wcale nie była taka naj­gor­sza. Zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę, że miesz­ka­łam w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów wy­po­sa­żo­nej w takie ba­je­ry jak wła­śnie si­łow­nia, sauna i ko­cha­ny brat, który robi naj­lep­sze kok­taj­le owo­co­we pod słoń­cem.

To wszyst­ko warte było nawet uże­ra­nia się z Dy­la­nem. 
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W pią­tek, zbyt za­afe­ro­wa­na wizją wy­jaz­du do An­glii, nie mia­łam tre­nin­gu ani nawet nie zdo­ła­łam wy­ro­bić się, by samej zejść na si­łow­nię na krót­ką sesję ćwi­czeń. Lot był za­pla­no­wa­ny na wie­czór, a do mnie wła­śnie do­tar­ło, jak bar­dzo in­ten­syw­ny week­end mnie czeka.

Wie­dzia­łam w głębi duszy, że Vin­cent mnie nie za­wie­dzie i skoro obie­cał, że za­bie­rze mnie na grób mamy, to zrobi to choć­by nie wiem co, ale i tak cząst­ka mnie cze­ka­ła, aż od­wo­ła ten wy­jazd i wy­mó­wi się pracą. Tak się jed­nak nie stało i oto w pią­tek wie­czo­rem wrzu­ci­li­śmy nasze małe wa­liz­ki na kół­kach do ba­gaż­ni­ka ele­ganc­kiego vana, któ­rym jeden z pra­cow­ni­ków za­wiózł nas na lot­ni­sko. Tym razem ulo­ko­wa­ne było gdzieś w pen­syl­wań­skim polu.

Fakt, że w tej po­dró­ży to­wa­rzy­szył mi aku­rat sam Vin­cent, cią­gle mnie dzi­wił. Temu fa­ce­to­wi bra­ko­wa­ło nawet czasu, by po­je­chać na wa­ka­cje ze mną i na­szy­mi brać­mi. Wa­ka­cje, pod­czas któ­rych miał jedną z rzad­kich oka­zji zo­ba­czyć się ze swoim ojcem. Zwy­kle ledwo znaj­do­wał chwi­lę, żeby prze­pro­wa­dzić ze mną kil­ku­mi­nu­to­wą roz­mo­wę. Non stop dzwo­nił mu te­le­fon. A mimo to rze­czy­wi­ście po­świę­cił dla mnie naj­bliż­szy week­end w swoim na­pię­tym gra­fi­ku i po raz trze­ci mia­łam przy­jem­ność zna­leźć się na po­kła­dzie pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca Mo­ne­tów.

Tym razem nie spo­tka­łam nawet pi­lo­tów, któ­rzy za­sie­dli za jego ste­ra­mi, a ob­słu­gu­ją­ca nas ste­war­de­sa za­cho­wy­wa­ła się wobec nas wy­jąt­ko­wo sztyw­no i for­mal­nie. Za­sta­na­wia­łam się, czy miała taką oso­bo­wość, czy może jed­nak na ogół była we­so­ła, a po pro­stu teraz spię­ła się z po­wo­du usłu­gi­wa­nia mo­je­mu naj­star­sze­mu bratu, który już na pierw­szy rzut oka wy­glą­dał na wy­ma­ga­ją­ce­go pa­sa­że­ra.

Gdy za­pi­na­łam pasy, nie mo­głam uwie­rzyć, że ten sa­mo­lot star­tu­je na­praw­dę wy­łącz­nie na moją proś­bę. Przy­naj­mniej trzy osoby przy­szły dziś do pracy, bo mi za­chcia­ło się od­wie­dzić ro­dzin­ne mia­sto. Fakt, że Vince po­tra­fił w ogóle coś ta­kie­go zor­ga­ni­zo­wać (i to prak­tycz­nie na ostat­nią chwi­lę!), był dla mnie nie­wia­ry­god­ny.

Mój brat usiadł obok mnie i od razu otwo­rzył swo­je­go lap­to­pa. Sama po­cząt­ko­wo pla­no­wa­łam po­dzi­wiać wi­do­ki chmur, które pa­mię­ta­łam z po­przed­nich lotów, bo tak mnie uspo­ka­ja­ły, ale teraz już zo­ba­czy­łam, że prze­cież jest ciem­no i za szybą nie­wie­le da­wa­ło się doj­rzeć, zwłasz­cza że szyb­ko zna­leź­li­śmy się nad oce­anem.

Nie mia­łam gdzie po­dziać wzro­ku, szcze­gól­nie że bar­dzo sta­ra­łam się nie zer­kać w stro­nę Vin­cen­ta. Za­kła­da­łam, że mógł nie ży­czyć sobie, żebym pod­glą­da­ła, co robi. Poza tym z tego, co jed­nak udało mi się wy­pa­trzyć, cią­gle sie­dział w swo­jej skrzyn­ce ma­ilo­wej. Licz­ba nie­od­czy­ta­nych wia­do­mo­ści w fol­de­rze „Ważne” mnie po­ra­zi­ła.

Potem z nudów za­snę­łam, a trzy go­dzi­ny póź­niej Vin­cent obu­dził mnie, bo za­uwa­żył, że od­pię­łam wcze­śniej pas, a wle­cie­li­śmy w stre­fę tur­bu­len­cji. Za­pię­łam się, za­spa­ny­mi ocza­mi wo­dząc po ekra­nie jego pła­skie­go jak pa­pier lap­to­pa, któ­re­go wciąż trzy­mał na ko­la­nach. O kla­wia­tu­rę oparł obity czar­ną skórą ka­len­darz i coś w nim od­ha­czał.

Ziew­nę­łam i skrzy­wi­łam się, gdy sa­mo­lot znowu się za­te­le­pał.

– Kiedy lą­du­je­my? – za­py­ta­łam, prze­cią­ga­jąc się. Nie spało mi się zbyt do­brze, a teraz już w ogóle miało nie być mi wy­god­nie, gdy krę­po­wał mnie pas.

– Jesz­cze tro­chę.

Nawet na mnie nie spoj­rzał.

– Dużo pra­cu­jesz.

– Bo mam dużo pracy.

Opar­łam głowę o okno i za­pa­trzy­łam się na swo­je­go naj­star­sze­go brata. Pod­czas gdy ja ubra­łam się w ze­staw ja­snych dre­sów, kie­ru­jąc się kom­for­tem, Vince sta­wiał na ele­gan­cję ponad wszyst­ko, bo miał na sobie kla­sycz­ną białą ko­szu­lę, czar­ne spodnie, czar­ny, szy­kow­ny pasek i wy­pa­sto­wa­ne buty. Wi­dzia­łam po jego zmru­żo­nych oczach, w któ­rych od­bi­jał się jasny ekran lap­to­pa, że jest zmę­czo­ny.

– Dla­cze­go nie mo­żesz za­trud­nić kogoś, kto cię choć tro­chę od­cią­ży? – za­py­ta­łam, przy­go­to­wa­na na ewen­tu­al­ność, że mnie zi­gno­ru­je i nie od­po­wie, ale nu­dzi­łam się tak bar­dzo, że o to nie dba­łam.

– Za­trud­niam, ale nie­któ­re rze­czy muszą być zro­bio­ne do­brze. A jeśli chcesz mieć coś zro­bio­ne do­brze, mu­sisz zro­bić to sama, droga Ha­ilie.

Pa­trzy­łam na niego przez jesz­cze chwi­lę, a potem ro­zej­rza­łam się i za­sta­no­wi­łam, czy nie się­gnąć po książ­kę, gdy nagle sa­mo­lot za­trząsł się znowu i gwał­tow­nie ob­ni­żył. Moje wnętrz­no­ści aż pod­sko­czy­ły, po­wo­du­jąc nie­przy­jem­ne uczu­cie, takie jak na sza­lo­nej ka­ru­ze­li, a serce za­czę­ło mi bić moc­niej. Ude­rzy­łam też lekko głową o szybę. Wy­pro­sto­wa­łam się w fo­te­lu i zer­k­nę­łam spa­ni­ko­wa­na przez okno. Nie­wie­le mi to dało, ale przy­naj­mniej zo­ba­czy­łam, że wciąż le­ci­my i chyba nie spa­da­my. Po kilku se­kun­dach jed­nak sa­mo­lot znowu stra­cił wy­so­kość, tak samo rap­tow­nie jak wcze­śniej. Krzyk­nę­łam ze stra­chu i do­sta­łam gę­siej skór­ki.

Wtedy po­czu­łam chłod­ną rękę Vin­cen­ta na mojej za­ci­śnię­tej pię­ści. Zer­k­nę­łam na niego z prze­ra­że­niem, a on od­wza­jem­nił spoj­rze­nie. Wy­czy­ta­łam z niego, że nie ma w sobie ani grama nie­po­ko­ju.

– To tylko tur­bu­len­cje.

Jego głos brzmiał nad wyraz ła­god­nie. Jedną dło­nią wciąż do­da­wał mi otu­chy, a drugą przy­trzy­my­wał swój kom­pu­ter.

– Co za okrop­ne uczu­cie, pra­wie jak­by­śmy spa­da­li…

Za­drża­łam, gdy sa­mo­lot znowu groź­nie się za­trząsł. Pod­czas lotu do Taj­lan­dii też zda­rzy­ły się tur­bu­len­cje, ale w ogóle nie przy­po­mi­na­ły tego, czego do­świad­cza­li­śmy w tej chwi­li.

– Te są wy­jąt­ko­wo silne, ale to nic ta­kie­go. Nie spa­da­my. Uspo­kój się. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku.

Wtu­li­łam się w fotel i od czasu do czasu zer­ka­łam przez okno, by się upew­nić, że wciąż le­ci­my, choć do­strze­ga­łam tylko czar­ną jak smoła pust­kę. Sa­mo­lot te­le­pał się jesz­cze co jakiś czas, ale już się tak znie­nac­ka nie ob­ni­żał. W pew­nym mo­men­cie zja­wi­ła się ste­war­de­sa, aby spraw­dzić, czy wszyst­ko u nas w po­rząd­ku. Ona także nie wy­da­wa­ła się za­nie­po­ko­jo­na, więc wkrót­ce po­zwo­li­łam ciału się od­prę­żyć. Vince za­brał ode mnie dłoń i wró­cił do pracy, kom­plet­nie nie­wzru­szo­ny tym, co we mnie wzbu­dzi­ło tak dużo stra­chu.

– To było okrop­ne – wy­szep­ta­łam, gdy wresz­cie od­zy­ska­łam mowę.

– Hm?

– My­śla­łam, że spad­nie­my.

Gła­ska­łam się po ręce, na któ­rej wciąż mia­łam gęsią skór­kę.

– Tur­bu­len­cje to po­wszech­ne zja­wi­sko, nie­waż­ne, jak groź­ne się wy­da­ją. Pi­lo­ci są do­brze wy­szko­le­ni i po­tra­fią sobie z nimi po­ra­dzić – po­wie­dział.

– Już nigdy wię­cej nie wsią­dę do sa­mo­lo­tu.

Nie sko­men­to­wał tego, tylko wró­cił do pracy.

To wy­da­rze­nie wpi­sa­ło się na moją, cał­kiem już długą, listę traum. Dzię­ko­wa­łam nie­bio­som, że byłam na po­kła­dzie z Vin­cen­tem, któ­re­go opa­no­wa­nie po­mo­gło mi ochło­nąć, bo gdyby przy­tra­fi­ło mi się to pod­czas lotu ko­mer­cyj­ne­go, gdzie by­ła­bym sama, chyba ze­szła­bym na zawał.

Nie wspo­mi­na­łam tej po­dró­ży do­brze nie tylko ze wzglę­du na to ne­ga­tyw­ne do­świad­cze­nie, lecz także i z po­wo­du nudy. Nie po­tra­fi­łam się wy­god­nie usa­do­wić, prze­szka­dzał mi pas, któ­re­go bałam się od­pi­nać, i o wiele cie­ka­wiej le­cia­ło mi się z Dy­la­nem i bliź­nia­ka­mi. Mo­głam przy­naj­mniej oglą­dać, jak grają na kon­soli, co rusz wy­cią­ga­li coś smacz­ne­go do je­dze­nia, pro­wa­dzi­li głu­pie, ale zaj­mu­ją­ce dys­ku­sje, no a Shane nawet po­ka­zał mi kok­pit. Vin­cent głów­nie pra­co­wał i chwi­lę się zdrzem­nął.

Wy­lą­do­wa­li­śmy na jed­nym z pod­lon­dyń­skich lot­nisk. Już gdy zna­leź­li­śmy się nad Wy­spa­mi, żo­łą­dek za­ci­snął mi się w supeł, który nie roz­plą­ty­wał się, nawet gdy do­tknę­łam sto­pa­mi ziemi. Ostat­nim razem, gdy znaj­do­wa­łam się w tym kraju, nie wie­dzia­łam jesz­cze o swo­ich bra­ciach pra­wie nic. Wtedy byłam je­dy­nie osie­ro­co­ną na­sto­lat­ką, która nie miała po­ję­cia o luk­su­sie.

Dziś przy­le­cia­łam tu pry­wat­nym sa­mo­lo­tem w to­wa­rzy­stwie mo­je­go naj­star­sze­go brata, a tak­sów­ka za­wio­zła nas pod sam naj­droż­szy w oko­li­cy hotel.

Orien­to­wa­łam się, że jest naj­droż­szy, bo za­trzy­ma­li­śmy się w moim ro­dzin­nym mia­stecz­ku, które zna­łam bar­dzo do­brze. Każdy tu wie­dział, że ten wy­so­ki, prze­szklo­ny bu­dy­nek z roz­le­gły­mi scho­da­mi i boyem ho­te­lo­wym, za­wsze ster­czą­cym u ich pod­nó­ża, cze­ka­ją­cym na no­wych gości to naj­lep­szy hotel w oko­li­cy. Usy­tu­owa­ny był w samym cen­trum, nie­da­le­ko ra­tu­sza i mu­zeum, które sta­no­wi­ło jedną z nie­wie­lu do­stęp­nych tu atrak­cji tu­ry­stycz­nych.

W aucie sie­dzia­łam przy­kle­jo­na do szyby i ob­ser­wo­wa­łam zi­mo­wy po­ra­nek, od­da­jąc się wspo­mnie­niom. Mi­nę­li­śmy bo­isko, gdzie grup­ka dziew­czyn grała w nogę. Po­czu­łam się tak, jakby jedna z nich z ca­łych sił kop­nę­ła piłkę, która tra­fi­ła mnie w brzuch. Ko­ja­rzy­łam je, za­wsze spo­ty­ka­ły się na tre­nin­gi w so­bot­nie po­ran­ki.

Mi­nę­li­śmy przy­sta­nek, na któ­rym ster­cza­łam z ko­le­żan­ką, gdy mama po raz pierw­szy po­zwo­li­ła mi samej zła­pać au­to­bus, a my wsia­dły­śmy do złego i mu­sia­ły­śmy potem cze­kać go­dzi­nę na na­stęp­ny. Kino, do któ­re­go za­wsze jeź­dzi­li­śmy na wy­ciecz­ki kla­so­we, żeby oglą­dać filmy edu­ka­cyj­ne. Obok znaj­do­wa­ła się re­stau­ra­cja z fast fo­odem, w któ­rej za­wsze lą­do­wa­li­śmy po se­an­sie. Wie­dzia­łam, że gdy­by­śmy nie za­trzy­ma­li się przy ho­te­lu, a po­je­cha­li tą ulicą dalej, tra­fi­li­by­śmy pod urząd – wiel­ki bu­dy­nek w ko­lo­rze pia­sku, w któ­rym to kie­dyś stra­ci­łam z mamą pół dnia. Po lewej stro­nie po­ja­wił­by się zaś park, w któ­rym każ­de­go sierp­nia od­by­wał się letni fe­sti­wal. Roz­bi­ja­ło się tam we­so­łe mia­stecz­ko i grano kon­cer­ty…

W ze­szłym roku po­szłam tam z mamą, moimi ko­le­żan­ka­mi i ich ro­dzi­ca­mi. Wspo­mi­na­łam to jako jeden ze wspa­nial­szych dni, które spę­dzi­łam z nią na nie­dłu­go przed jej śmier­cią. Cie­szy­łam się, że mu­sie­li­śmy wy­siąść, zanim zdo­ła­łam do­strzec choć jedno drze­wo ro­sną­ce na te­re­nie tego parku, bo na pewno bym się po­ry­cza­ła.

Zde­cy­do­wa­nie moje ro­dzin­ne mia­sto nie na­le­ża­ło do naj­urok­liw­szych. Po­sta­wio­no tu zbyt wiele brzyd­kich prze­my­sło­wych bu­dyn­ków w każ­dym moż­li­wym od­cie­niu sza­ro­ści lub brązu. Nie po­ma­gał fakt, że przez więk­szość roku było tu ra­czej po­chmur­no. Nawet dzi­siaj, choć za­po­wia­dał się dość cie­pły jak na koń­ców­kę zimy dzień, mo­gli­śmy je­dy­ne po­ma­rzyć o słoń­cu. Jego na­gmin­ny brak to po pro­stu jedna z cech cha­rak­te­ry­stycz­nych tego miej­sca.

Szare niebo mie­li­śmy oka­zję po­dzi­wiać z Vin­cen­tem z ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji, która znaj­do­wa­ła się na ostat­nim pię­trze. Jej oszklo­ne ścia­ny ofe­ro­wa­ły widok na pa­no­ra­mę mia­sta, ale po­dob­no pięk­nie tam ro­bi­ło się do­pie­ro wie­czo­ra­mi, gdy za­pa­dał mrok i z dołu mi­go­ta­ły świa­tła sa­mo­cho­dów, ulicz­nych lamp i ko­lo­ro­wych szyl­dów.

Dwa lata temu chłop­cy z mojej klasy wpa­dli na po­mysł, żeby się tu za­kraść, gdy wra­ca­li­śmy z kina. Wbie­ga­jąc z nimi do windy, strasz­nie się stre­so­wa­łam, że ktoś zwró­ci nam uwagę. Chi­cho­ta­li­śmy ner­wo­wo, a gdy za­trzy­ma­li­śmy się na ostat­nim pię­trze, nie zdą­ży­li­śmy nawet wy­siąść, bo ob­słu­ga ho­te­lu nas przy­ła­pa­ła, za­wró­ci­ła i wy­go­ni­ła na ulicę.

Gdyby ktoś mi wtedy po­wie­dział, że w nie tak da­le­kiej przy­szło­ści będę miała za­bu­ko­wa­ny noc­leg w tym wła­śnie ho­te­lu, to za­śmia­ła­bym się tej oso­bie gło­śno w twarz.

Innym razem jedna dziew­czy­na z rów­no­le­głej klasy prze­chwa­la­ła się, że przy­szła do tej re­stau­ra­cji z bo­ga­tym wuj­kiem i jadła naj­pysz­niej­sze­go ło­so­sia w całym swoim życiu.

Teraz, trzy­ma­jąc kartę w dło­niach, wi­dzia­łam, że nie ser­wo­wa­li tu ło­so­sia. Opo­wie­dzia­łam o tym Vin­cen­to­wi, że­by­śmy nie sie­dzie­li przy stole w nie­zręcz­nej ciszy. Obie hi­sto­rie skwi­to­wał małym uśmie­chem. Do­pie­ro gdy za­mó­wi­li­śmy śnia­da­nie, a kel­ner za­brał menu, przyj­rzał mi się dłu­żej.

– Nigdy tu nie ja­dłaś?

Unio­słam brwi.

– Żar­tu­jesz?

– Nie.

– To chyba jedna z naj­droż­szych re­stau­ra­cji w całym mie­ście… – wy­mam­ro­ta­łam, jakby na dowód wo­dząc spoj­rze­niem wkoło, po no­wo­cze­snych lam­pach, dziw­nych ob­ra­zach i ro­śli­nach do­nicz­ko­wych wiel­ko­ści sa­mo­cho­dów.

Vin­cent wie­dział, że nie wy­cho­wa­łam się w bo­ga­tej ro­dzi­nie. Moja mama praw­do­po­dob­nie mia­ła­by nawet pro­blem, żeby za­li­czyć się do klasy śred­niej. Do tej pory uwa­ża­łam, że mój naj­star­szy brat nie był aż tak ode­rwa­ny od rze­czy­wi­sto­ści, by wie­rzyć, że osoby takie jak ona po­zwa­la­ły sobie na ja­da­nie w ta­kich miej­scach, ale moż­li­we, że się my­li­łam. W końcu on wy­cho­wy­wał się w luk­su­sie i za­czę­łam my­śleć, że choć był in­te­li­gent­ny, to nie po­tra­fił po­sta­wić się w sy­tu­acji zwy­kłe­go czło­wie­ka.

Wzru­szył ra­mio­na­mi i za­brał dłoń ze stołu, by zro­bić miej­sce na kawę, którą wła­śnie przy­niósł mu kel­ner.

– Nie wiem, jak twoja matka dys­po­no­wa­ła swo­imi fun­du­sza­mi.

– Od­po­wie­dzial­nie – mruk­nę­łam, a potem, żeby nie wyjść na gbura, wy­ja­śni­łam: – Głów­nie go­to­wa­ła nam bab­cia, rzad­ko cho­dzi­ły­śmy do re­stau­ra­cji. A już na pewno nigdy do ta­kich jak ta. Mama bar­dzo ostroż­nie wy­da­wa­ła pie­nią­dze.

– A więc to od niej się tego na­uczy­łaś?

Po raz pierw­szy dzi­siaj Vin­cent w pełni sku­piał się na mnie i chyba wo­la­łam, jak za­ję­ty był pracą.

– Ja nie mam czego wy­da­wać.

W jego oczach za­ma­ja­czy­ło roz­ba­wie­nie.

– Masz o wiele wię­cej, niż ci się wy­da­je, dro­gie dziec­ko. Czy jesz­cze tego nie wiesz?

Nie­śmia­ło unio­słam na niego oczy znad swo­jej her­ba­ty.

– Wiem tylko, że ty je­steś bo­ga­ty.

– Błąd, Ha­ilie. Cała nasza ro­dzi­na jest za­moż­na. – Uniósł fili­żankę do ust, a w jego oczach bły­snę­ło za­do­wo­le­nie spo­wo­do­wa­ne przez roz­kosz pierw­sze­go łyku go­rą­cej kawy. – Oczy­wi­ście, jako że ty je­steś nie­let­nia i pod moją opie­ką, to ja kon­tro­lu­ję twoje wy­dat­ki. Co za tym idzie, mam prawo nie wy­ra­zić zgody na pewne twoje wi­dzi­mi­się. Jed­no­cze­śnie nie chcę, żebyś kie­dy­kol­wiek za­mar­twia­ła się pie­niędz­mi. Nie ma ta­kiej po­trze­by.

Po­ki­wa­łam głową, za­miast ulgi czu­jąc jed­nak pewną nie­zręcz­ność.

Byłam cie­ka­wa, co się sta­nie, gdy będę peł­no­let­nia, a jed­no­cze­śnie wsty­dzi­łam się o to pytać. Nie chcia­łam, żeby Vin­cent my­ślał, że tak bar­dzo in­te­re­su­ję się pie­niędz­mi. Tak na­praw­dę na ten mo­ment w ogóle nie wie­dzia­łam, czego się spo­dzie­wać i jak to dzia­ła w ro­dzi­nie Monet. Ist­nia­ło praw­do­po­do­bień­stwo, że pew­ne­go dnia Vince tak po pro­stu po­da­ru­je mi ma­leń­ką część swo­jej for­tu­ny. Gar­dło ści­snę­ło mi się na samą myśl o tym, co mia­ła­bym z nią zro­bić. Nie po­tra­fi­łam nawet wydać kie­szon­ko­we­go, które do­sta­łam od ojca.

Nasze za­mó­wie­nia su­ge­ro­wa­ły dys­kret­nie róż­ni­ce mię­dzy na­szym po­cho­dze­niem. Ja, pod­eks­cy­to­wa­na po­wro­tem do do­mo­wych kli­ma­tów, za­mó­wi­łam sobie praw­dzi­we an­giel­skie śnia­da­nie: jajko w ko­szul­ce z fa­sol­ką na grzan­ce i do­dat­kiem fety oraz szczy­pior­ku. Vin­cent na­to­miast po ame­ry­kań­sku po­zo­stał wier­ny go­from i be­ko­no­wi – za­ży­czył też sobie do­dat­ko­wo sma­żo­ne kacze jajko.

Tak ob­fi­te­go po­sił­ku nie spo­sób było dla mnie skoń­czyć, na szczę­ście Vince był w miarę ra­cjo­nal­ny, więc nie zmu­szał mnie do czysz­cze­nia ca­łe­go ta­le­rza. Potem zje­cha­li­śmy pię­tro niżej do na­sze­go o wiele za du­że­go jak dla na­szej dwój­ki apar­ta­men­tu i tam po­świę­ci­li­śmy chwi­lę na wy­szy­ko­wa­nie się. Ktoś za­dzwo­nił do Vin­cen­ta w trak­cie śnia­da­nia, w mo­men­cie gdy wy­cho­dzi­li­śmy z ho­te­lu oraz pod­czas jazdy tak­sów­ką. Nigdy nie wi­dzia­łam, żeby komuś tak czę­sto wi­bro­wał te­le­fon. Do­brze, że nie w na­szej na­tu­rze le­ża­ło ga­wę­dze­nie ze sobą non stop, bo z nim prze­pro­wa­dzić dłuż­szej roz­mo­wy po pro­stu się nie dało. Co chwi­lę ktoś by nam prze­ry­wał.

Cmen­tarz, na któ­rym po­cho­wa­no moją mamę i bab­cię, znaj­do­wał się na obrze­żach mia­stecz­ka, usy­tu­owa­ny na otwar­tej prze­strze­ni, przez co było tu o wiele wietrz­niej niż w cen­trum. Nie kłó­ci­łam się z Vin­cen­tem, gdy po­le­cił mi za­piąć płaszcz, mimo iż za­le­ża­ło mi, żeby wy­eks­po­no­wać choć tro­chę czar­ną, od­święt­ną su­kien­kę, którą za­ło­ży­łam spe­cjal­nie dla swo­ich bli­skich.

Vin­cent niósł wią­zan­kę świe­żych, za­mó­wio­nych wcze­śniej kwia­tów, cier­pli­wie za mną po­dą­ża­jąc, pod­czas gdy ja błą­dzi­łam wśród na­grob­ków, szu­ka­jąc tych wła­ści­wych. Pró­bo­wa­łam zlo­ka­li­zo­wać miej­sce, gdzie za­ko­pa­no dwie trum­ny, w któ­rych spo­czę­ły ciała naj­waż­niej­szych osób w moim życiu. Nie­ste­ty, poza gorz­ki­mi łzami nie pa­mię­ta­łam z po­grze­bu zbyt wiele.

Od­na­la­zł­szy wresz­cie imię mamy wy­ry­te w sza­rym na­grob­ku, za­trzy­ma­łam się. Tuż obok niej po­cho­wa­na była bab­cia. Nie­spo­dzie­wa­nie znowu po­czu­łam, jak za­ci­ska mi się żo­łą­dek. Tępo i ze smut­kiem wpa­try­wa­łam się w ka­mień. Nie wiem, jak długo to trwa­ło, ale Vin­cent wresz­cie sam po­sta­no­wił zło­żyć kwia­ty na ziemi. Wtedy do­pie­ro zmo­ty­wo­wa­łam się, by kuc­nąć i uło­żyć ga­łąz­ki po swo­je­mu, żeby było jak naj­ład­niej.

Żywe ko­lo­ry od razu upięk­szy­ły to brzyd­kie miej­sce. Tutaj nawet trawa po­sza­rza­ła i zda­wa­ła się zle­wać z nie­któ­ry­mi gro­ba­mi, a także i wy­jąt­ko­wo po­nu­rym dziś nie­bem. Przy­kro mi było, że na co dzień nie miał kto de­ko­ro­wać tych dwóch tak waż­nych dla mnie na­grob­ków. Słabo uśmiech­nę­łam się na samo wspo­mnie­nie, że za­rów­no moja mama, jak i bab­cia miały fioła na punk­cie ro­ślin.

Du­ma­łam przez na­praw­dę długi czas, po pro­stu sto­jąc tam i my­śląc o nich. Za­sta­na­wia­łam się, czy to praw­da, co obcy lu­dzie czę­sto mi mó­wi­li, że one są gdzieś tam na górze i na mnie pa­trzą. Vin­cent na po­cząt­ku trwał u mo­je­go boku, od­da­jąc moim bli­skim zmar­łym sza­cu­nek, za co byłam mu wdzięcz­na, ale potem się od­da­lił. Wi­dzia­łam go z da­le­ka – pil­no­wał mnie, ale dawał mi też odro­bi­nę swo­bo­dy.

Czę­sto my­śla­łam o mamie i wy­obra­ża­łam sobie, jak opo­wia­dam jej o róż­nych rze­czach, które mi się przy­tra­fi­ły. Czu­łam, że jak jej teraz to wszyst­ko po­wtó­rzę, to usły­szy mnie wy­raź­niej. Kuc­nę­łam do­kład­nie po­mię­dzy gro­bem mamy i babci, a wtedy za­czę­łam stresz­czać im wszyst­ko. Od dnia, w któ­rym do­wie­dzia­łam się o ich śmier­ci, aż do dzi­siaj. Mó­wi­łam ści­szo­nym gło­sem, żeby Vin­cent nie usły­szał, zwłasz­cza gdy opo­wia­da­łam, że cza­sem się go boję. Opi­sa­łam im każ­de­go z braci, Przy­zna­łam się nawet do tych rze­czy, któ­rych się wsty­dzi­łam, jak to, że ude­rzy­łam Ja­so­na, czy to, że ukra­dłam pa­pie­ro­sa Tony’emu. To, że kilka razy skła­ma­łam. I parę in­nych wy­bry­ków.

Po­chwa­li­łam się im rów­nież, że mam świet­ne wy­ni­ki w szko­le. Długo szu­ka­łam słów, żeby opi­sać swoje uczu­cia, które to­wa­rzy­szy­ły mi pod­czas spo­tka­nia z ojcem. Chcia­łam za­py­tać o kilka rze­czy i tak bar­dzo fru­stro­wa­ło mnie, że mama nie mogła od­po­wie­dzieć. A potem zi­ry­to­wa­łam się jesz­cze bar­dziej, gdy uświa­do­mi­łam sobie, że sama i tak nie­wie­le o Cam­de­nie mo­głam po­wie­dzieć. Nie po­roz­ma­wia­łam z nim na praw­dzi­wie po­waż­ne te­ma­ty…

Dla­cze­go nie sko­rzy­sta­łam z oka­zji, by to zro­bić?

Sie­dzia­łam tam ponad dwie go­dzi­ny. Wi­dzia­łam, jak ka­wa­łek dalej Vince prze­cha­dza się z te­le­fo­nem przy uchu. Wiatr roz­wie­wał mu jego ciem­ny płaszcz. Jesz­cze dalej, przy dro­dze, stało za­par­ko­wa­ne auto. Vince opła­cał tak­sów­ka­rza, by na nas cze­kał. Zda­wa­ło mi się, że męż­czy­zna ob­ni­żył sobie sie­dze­nie za kie­row­ni­cą i czy­tał książ­kę. Tra­fi­ła mu się dziś świet­na fucha.

Nagle zni­kąd po­czu­łam kro­ple desz­czu. Jedną na nosie, a zaraz drugą na ręce, a potem dwie na czole. W pierw­szym od­ru­chu to­tal­nie je zi­gno­ro­wa­łam, ale chwi­lę póź­niej za­czę­ły się mno­żyć. Unio­słam twarz do nieba. Już nie było me­lan­cho­lij­nie szare, teraz za­szło czar­ny­mi, groź­ny­mi chmu­rzy­ska­mi.

– Ha­ilie, wra­ca­my – za­rzą­dził Vin­cent, który też chwi­lę temu wpa­try­wał się w górę. Te­le­fon cho­wał sobie do kie­sze­ni, gdy ru­szył w moją stro­nę.

Spoj­rza­łam na niego tępo i wi­dząc, jak się zbli­ża, dziw­nie się na­pię­łam.

Znów po­pa­trzy­łam na grób mamy. Za­ci­snę­ło mi się gar­dło na samą myśl, że nie wiem, kiedy na­stęp­nym razem go zo­ba­czę. Serce za­czę­ło mi bić moc­niej. Oprócz chłod­nych kro­pli desz­czu na czole po­czu­łam, jak się pocę.

Vince za­trzy­mał się nie­da­le­ko i po­na­glił mnie, oglą­da­jąc się znowu na niebo.

– Ha­ilie.

Roz­legł się prze­cią­gły grzmot, cichy, ale i prze­ra­ża­ją­cy.

Vince pod­szedł i wy­cią­gnął rękę, by pomóc mi wstać.

Po­pa­trzy­łam na nią, marsz­cząc brwi.

– Nie… – szep­nę­łam, z pa­ni­ką prze­no­sząc oczy na na­gro­bek.

Deszcz mo­czył ka­mień, na któ­rym wy­ry­te było imię mojej mamy. Ga­briel­la.

Pa­da­ło coraz bar­dziej, a burza bur­cza­ła coraz śmie­lej.

– Wsta­waj. – Głos Vin­cen­ta tym razem brzmiał ostrzej.

Za­czę­łam krę­cić głową. Nie mo­głam jesz­cze stąd iść. Chcia­łam zo­stać z mamą. W końcu ją od­zy­ska­łam.

– Jesz­cze tro­chę – sap­nę­łam, co­fa­jąc się przed bra­tem, a przy­su­wa­jąc bli­żej do grobu. 

Bły­snę­ło się, jakby ktoś zro­bił zdję­cie z lampą ogrom­nym apa­ra­tem, a po kilku se­kun­dach roz­legł się grzmot, już o wiele po­tęż­niej­szy od po­zo­sta­łych.

– Ha­ilie, idzie­my stąd. Bez dys­ku­sji.

– Nie, nie, nie… – jęk­nę­łam, prze­ra­żo­na nie na żarty.

Od­dy­cha­łam szyb­ko. Mój strach pod­czas tur­bu­len­cji to nic w po­rów­na­niu z tym, co prze­ży­wa­łam teraz.

Po­czu­łam, jak ręka Vince’a łapie mnie pod ramię.

– Nie! – wy­dar­łam się.

Zdo­ła­łam wy­szarp­nąć się z jego uści­sku i na czwo­ra­ka od­peł­znąć jak naj­da­lej od niego. Zmo­czy­łam ko­la­na, raj­sto­py i płaszcz… Ra­mie­niem ude­rzy­łam się o na­gro­bek i już zaraz bez za­sta­no­wie­nia opla­ta­łam go ra­mio­na­mi. Nie prze­szka­dza­ło mi bi­ją­ce od niego zimno. 

Za­drża­łam, ale nie szko­dzi.

Kro­ple desz­czu były teraz już więk­sze, gęst­sze i bez­li­to­śnie mo­czy­ły moje włosy, ubra­nia, spły­wa­ły po skó­rze, mie­sza­ły się z moimi łzami.

Bły­snę­ło znowu i wy­da­wa­ło się, że leje coraz bar­dziej.

Vin­cent nie od­pusz­czał. Pod­szedł, schy­lił się. Nie wi­dzia­łam do­brze jego twa­rzy, bo się roz­my­wa­ła w moich oczach, ale chyba wy­ła­pa­łam mo­ment, gdy jej wyraz zmie­nił się ze zdu­mio­nej w za­cię­tą. Nie spodo­ba­ła mi się ta de­ter­mi­na­cja.

– Zo­staw mnie! – krzy­cza­łam, krztu­sząc się łzami. – Zo­staw mnie w spo­ko­ju! Spa­daj!

Nawet go chyba kop­nę­łam, ale nie czu­łam wy­rzu­tów su­mie­nia. W końcu on chciał mnie za­brać od mamy.

Nie od­stra­szy­łam go jed­nak. Jego sztyw­ny i prze­mo­czo­ny do su­chej nitki płaszcz z pew­no­ścią cią­żył mu, gdy na­chy­lił się mocno, by zła­pać za moje dło­nie i z rzad­ko nad­uży­wa­ną wobec mnie siłą od­cze­pić je od na­grob­ka. Potem jego ra­mio­na oplo­tły mnie w pasie i po­cią­gnę­ły w swoją stro­nę. Krzyk­nę­łam znowu i wbi­łam palce w zie­mię. Pró­bu­jąc się za­przeć, czu­łam, jak wil­got­na zie­mia wcho­dzi mi pod pa­znok­cie.

Znowu bły­snę­ło i za­grzmia­ło.

Vin­cent objął mnie za ra­mio­na, tak że je unie­ru­cho­mił i już nie po­tra­fi­łam się bro­nić. Uwię­zio­na w zbyt sil­nym uści­sku, mo­głam tylko wyć i pró­bo­wać jesz­cze raz go kop­nąć, co mi się nie uda­wa­ło. W pew­nej chwi­li po­ja­wi­ła się oka­zja, by go po­dra­pać. Prze­je­cha­łam mu pa­znok­cia­mi po skó­rze dłoni, ale jego ob­ję­cia nie ze­lża­ły.

Za­pła­ka­łam jesz­cze gło­śniej z fru­stra­cji.

Vin­cent po­ru­szał się szyb­kim kro­kiem, a ja tak się sza­mo­ta­łam, opie­ra­łam i pod­kur­cza­łam nogi, że wła­ści­wie to pra­wie mnie niósł. Na pewno raz czy dwa na­dep­nę­łam też na te jego wy­cac­ka­ne zwy­kle buty, więc stra­ci­ły swój blask. Cały czas się krztu­si­łam i nie­na­wi­dzi­łam tego, że po raz ko­lej­ny ode­bra­no mi mamę. Już nawet nie wi­dzia­łam żad­nych na­grob­ków, bo ota­cza­ły nas ścia­ny wody.

Nagle deszcz ustał. Jego szum był jed­nak wciąż sły­szal­ny, jakby z od­da­li. Cięż­kie kro­ple już nie ude­rza­ły mięk­ko w trawę, tylko dud­ni­ły, od­bi­ja­jąc się od cze­goś twar­de­go. Po­wio­dłam ocza­mi wkoło, nie mając siły ru­szyć całą głową.

Wsie­dli­śmy do sa­mo­cho­du. Vin­cent zajął ze mną miej­sca na tyle, wciąż mocno mnie trzy­ma­jąc. Coś dziw­nie pod­ska­ki­wa­ło i do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wa­łam się, że to ja te­le­pa­łam się jak opę­ta­na. Pła­ka­łam to za mało po­wie­dzia­ne, ja za­wo­dzi­łam na głos.

I je­dy­ne, o czym byłam w sta­nie my­śleć, to nie­na­wiść do Vin­cen­ta za to, że za­brał mnie od mamy. 
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Stałam w ho­te­lo­wej sy­pial­ni przed drzwia­mi, które łą­czy­ły ją z sa­lo­nem. Zbie­ra­łam od­wa­gę, żeby na­ci­snąć na klam­kę i sta­wić czoła swo­je­mu naj­star­sze­mu bratu. Wie­dzia­łam, że tam jest, bo już od ponad go­dzi­ny nie spa­łam, tylko le­ża­łam w łóżku i co jakiś czas sły­sza­łam jego przy­ci­szo­ny głos, gdy od­po­wia­dał na te­le­fo­ny.

Z po­wo­du za­że­no­wa­nia spek­ta­klem, który ode­gra­łam na cmen­ta­rzu, nie po­tra­fi­łam prze­ko­nać się do wyj­ścia. Wciąż byłam smut­na i roz­go­ry­czo­na tym, jak za­koń­czy­ła się wi­zy­ta na gro­bie mamy. Do­tar­ło też do mnie, że po­win­nam w doj­rzal­szy spo­sób wy­ra­żać swój żal.

Prze­cież oni nigdy nie po­trak­tu­ją mnie po­waż­nie, jeśli tak łatwo będę da­wa­ła się po­nieść emo­cjom.

Za­mknę­łam oczy. Mia­łam ocho­tę wró­cić pod koł­drę i za­wi­nąć się w nią jak na­le­śnik. Łóżko było cie­płe, wy­god­ne, no i mo­głam się w nim cho­wać przed Vin­cen­tem.

Mu­sia­łam jed­nak do niego wyjść. Gdy wró­ci­li­śmy do ho­te­lu, na­ka­zał mi wziąć cie­pły prysz­nic, a potem zro­bić sobie drzem­kę. Mia­łam też po­in­for­mo­wać go, gdy się obu­dzę.

Wes­tchnę­łam i otwo­rzy­łam drzwi, po­wo­lut­ku wy­ła­nia­jąc się z bez­piecz­nej oazy, jaką był mój ho­te­lo­wy pokój. Czu­łam się, jak­bym do­bro­wol­nie wkra­cza­ła w za­sadz­kę. Bez po­trze­by na­pę­dza­łam wła­sny strach, ale cóż mo­głam zro­bić – wciąż nieco się Vin­cen­ta oba­wia­łam.

Mój brat stał tyłem do mnie i pa­trzył przez wiel­kie okno na nocne mia­sto. Nadal pa­da­ło, ale już nie tak bar­dzo, no i burza prze­szła. Przy uchu trzy­mał te­le­fon. Chyba od­słu­chi­wał wia­do­mość gło­so­wą. Wy­ła­pa­łam kilka słów i unio­słam za­sko­czo­na brwi, bo kto­kol­wiek na­grał się Vin­cen­to­wi, zro­bił to po fran­cu­sku. Wy­ła­pa­łam nawet kilka słów, które w sumie nic mi nie zdra­dzi­ły.

Wia­do­mość zo­sta­ła nagle za­trzy­ma­na, a Vin­cent się od­wró­cił. Mu­siał zo­ba­czyć mnie w od­bi­ciu szyby, no chyba że miał oczy z tyłu głowy.

Sam prze­brał się i wziął prysz­nic, bo wy­glą­dał świe­żo i ele­ganc­ko jak za­wsze. Tak­so­wał mnie, tra­dy­cyj­nie, obo­jęt­nym wzro­kiem i po­wo­li wsu­nął te­le­fon do kie­sze­ni.

Moja mi­zer­na pew­ność sie­bie, któ­rej udało mi się tro­chę na­zbie­rać przed opusz­cze­niem swo­je­go po­ko­ju, po­sy­pa­ła się teraz z grze­cho­tem na pod­ło­gę jak cu­kier­ki.

– Jak się czu­jesz? – za­py­tał, zu­peł­nie zbi­ja­jąc mnie tym z pan­ta­ły­ku.

Byłam go­to­wa na wy­kład.

Prze­łknę­łam ślinę i chcia­łam mruk­nąć zwy­kłe „do­brze”, ale w ostat­niej chwi­li po­sta­no­wi­łam od­po­wie­dzieć szcze­rze. Vince i tak by się do­my­ślił, gdy­bym skła­ma­ła, a nie chcia­łam iry­to­wać go jesz­cze bar­dziej. Przy odro­bi­nie szczę­ścia mógł nawet do­ce­nić to, że mówię praw­dę.

– Boli mnie głowa i ła­sko­cze mnie w gar­dle. I jest tro­chę zimno. No i może je­stem głod­na – wy­li­cza­łam ci­chut­ko, ba­wiąc się swo­imi pal­ca­mi.

Szcze­gól­nie byłam dumna z sie­bie za to, że przy­zna­łam mu się do głodu. Mia­łam na­dzie­ję, że też to wy­chwy­cił.

– Usiądź – po­le­cił, ru­chem głowy wska­zu­jąc na na­roż­nik.

Wci­snę­łam się po­słusz­nie w kąt ka­na­py, prze­su­wa­jąc na bok ja­kieś tecz­ki. Naj­wy­raź­niej pra­co­wał tu, pod­czas gdy ja sobie smacz­nie spa­łam. Pa­trzy­łam nie­śmia­ło, jak naj­pierw wy­cią­ga z roz­su­wa­nej szafy duży, gruby koc w czarno-​białe, kro­wie łatki i mi go po­da­je. Na­stęp­nie skie­ro­wał się do szaf­ki sto­ją­cej obok drzwi wej­ścio­wych i chwy­cił re­stau­ra­cyj­ne  menu, które le­ża­ło tam razem z re­gu­la­mi­nem ho­te­lo­wym oraz ład­ny­mi bro­szur­ka­mi in­for­mu­ją­cy­mi o kilku nędz­nych atrak­cjach, jakie ofe­ro­wa­ło to mia­sto.

– Wy­bierz, co chcesz. Obiad i her­ba­tę. Żad­nych lodów ani ga­zo­wa­nych na­po­jów.

Prze­ję­łam od niego kartę i za­czy­ta­łam się w niej, otu­lo­na mięk­kim kocem. Szyb­ko zde­cy­do­wa­łam się na rybę z fryt­ka­mi. Bar­dziej ze wzglę­du na fryt­ki niż rybę, bo to na nie mia­łam ocho­tę, a wie­dzia­łam, że Vin­cent może mieć obiek­cje, jeśli nie zde­cy­du­ję się na cały ze­staw. Wy­bra­łam też zie­lo­ną her­ba­tę z ma­li­na­mi i sok po­ma­rań­czo­wy, po ci­chut­ku ubo­le­wa­jąc nad tym, że nie mogę napić się coli, któ­rej aku­rat, jak na złość, mi się za­chcia­ło.

Kątem oka wi­dzia­łam, jak w tym cza­sie mój brat po­sta­wił szklan­kę wody na sto­li­ku obok mnie i wrzu­cił do niej ta­blet­kę mu­su­ją­cą. Inną pa­styl­kę po­ło­żył obok i kazał mi wziąć te leki, pod­czas gdy on zło­żył za­mó­wie­nie, po­pi­su­jąc się swoją wspa­nia­le opa­no­wa­ną ety­kie­tą te­le­fo­nicz­ną. Za­ser­wo­wa­ny przez niego napój sma­ko­wał okrop­nie. Jak roz­wod­nio­na kawa z do­dat­kiem cy­try­ny. Nie śmia­łam jed­nak się na to skar­żyć.

Vin­cent zajął miej­sce na ka­na­pie, nie­ste­ty, nie tak da­le­ko ode mnie, jak bym sobie tego ży­czy­ła. Nic jesz­cze nie mówił, ale za­czął pod­cią­gać rę­ka­wy swo­jej ko­szu­li. Robił to po­wo­li i z gra­cją, a ja sku­pi­łam się na do­pi­ja­niu le­kar­stwa.

Po chwi­li pra­wie się nim za­krztu­si­łam, bo uświa­do­mi­łam sobie, że Vin­cen­to­wi wcale nie zro­bi­ło się nagle go­rą­co. Pod­cią­gał rę­ka­wy, żebym zo­ba­czy­ła czer­wo­ne ślady, jakie wy­dra­pa­łam na jego skó­rze. Gor­sze nawet od tych, które raz zo­sta­wi­łam na pier­si Dy­la­na.

Spu­ści­łam wzrok na pustą już szklan­kę, którą ści­ska­łam w oby­dwóch dło­niach, i ner­wo­wo po­pra­wi­łam się na ka­na­pie.

– Wiem, że dałaś się po­nieść emo­cjom w trud­nej dla cie­bie chwi­li, ale chcę usły­szeć, co masz do po­wie­dze­nia – za­czął Vin­cent, od­chy­la­jąc się wy­god­nie na ka­na­pie i pa­trząc na mnie. Za­ło­żył nogę na nogę i jedną rękę oparł o swoje udo.

– No… spa­ni­ko­wa­łam… – przy­zna­łam, od­chrząk­nąw­szy, a gdy on nie od­zy­wał się, kon­ty­nu­owa­łam. Wy­czu­wa­łam bo­wiem, że to moja je­dy­na szan­sa, żeby tro­chę się w jego oczach wy­bie­lić. – Po pro­stu… chcia­łam zo­stać… Nie zdą­ży­łam się po­że­gnać… No a ty tak nagle i zni­kąd zmu­si­łeś mnie, żeby sobie iść…

– Ha­ilie, nie za­bra­łem cię stam­tąd siłą z po­wo­du ka­pry­su – za­uwa­żył Vince, po­cie­ra­jąc chwi­lę czoło, tro­chę jakby ze zmę­cze­nia. Na jego palcu błysz­czał, jak za­wsze, ten ma­syw­ny, ta­jem­ni­czy sy­gnet. – W ulew­nym desz­czu i burzy sie­dzia­łaś w otwar­tej prze­strze­ni przy­tu­lo­na do zim­ne­go ka­mie­nia. Do­brze, że skoń­czy­ło się to je­dy­nie lek­kim prze­zię­bie­niem.

Już w po­ło­wie jego wy­po­wie­dzi spu­ści­łam wzrok na ko­la­na, teraz pod­ku­lo­ne, dalej przy­kry­te ła­cia­tym kocem. Wo­la­łam my­śleć, że Vin­cent robił mi na złość, a nie, że o mnie dbał, bo tak było mi ła­twiej się na niego gnie­wać.

Mil­cza­łam.

– Przy­kro mi, że twoja mama nie żyje, i wiem, że bar­dzo za nią tę­sk­nisz. Masz prawo być zła i smut­na. Ak­cep­tu­ję to. Jed­no­cze­śnie chcę, żeby było dla cie­bie jasne, że dla mnie twoje bez­pie­czeń­stwo jest prio­ry­te­tem i jest waż­niej­sze od two­je­go kom­for­tu. Dla­te­go nie będę sie­dział z tobą przy gro­bie i gła­skał cię po wło­sach, gdy nad na­szy­mi gło­wa­mi roz­pę­tu­je się burza. Ro­zu­miesz, co pró­bu­ję ci po­wie­dzieć?

Aż za­drża­ło mi serce.

– Ja tylko chcia­łam jej jesz­cze coś po­wie­dzieć…

Usły­sza­łam, jak Vin­cent wzdy­cha, a potem przy­su­wa się do mnie bli­żej i przy­cią­ga mnie do sie­bie. Nie po­gar­dzi­łam tym ge­stem, tylko na­tych­miast się do niego przy­tu­li­łam, wdy­cha­jąc za­pach jego moc­nej wody ko­loń­skiej. Trzy­mał mnie mocno, jak w tak­sów­ce, ale tym razem ta bli­skość da­wa­ła mi uko­je­nie.

– Po­dob­no czas leczy rany – rzu­ci­łam, ga­piąc się gdzieś w dal.

Vince po­gła­skał de­li­kat­nie moje plecy, co spra­wi­ło, że ciar­ki ra­do­śnie prze­bie­gły przez moje ciało.

– To nie­praw­da, Ha­ilie. Tak głę­bo­kich ran, jak twoja, czas wcale nie leczy.

Unio­słam głowę, ale po­li­czek wciąż przy­ci­ska­łam do jego klat­ki pier­sio­wej.

– Spra­wi tylko, że stop­nio­wo przy­wyk­niesz do bólu, ale to już za­wsze coś.

Prze­tra­wia­łam przez chwi­lę jego słowa, za­sta­na­wia­jąc się, czy bar­dziej mnie one pod­no­szą na duchu, czy do­łu­ją. Vince po­zwo­lił mi od­prę­żać się w jego ra­mio­nach, do­pó­ki nie przy­szło za­mó­wio­ne je­dze­nie. Było mi tak do­brze, że prze­kli­na­łam tę głu­pią rybę w my­ślach.

Vince chyba nie był na mnie zły, a ja wcale go nie nie­na­wi­dzi­łam. Na­stęp­ne­go dnia czu­łam się już dużo le­piej. Wsta­li­śmy bar­dzo wcze­śnie, bo obie­cał mi, że po­je­dzie­my na cmen­tarz przed od­lo­tem, żebym mogła wła­ści­wie się z mamą i bab­cią po­że­gnać. Byłam mu za to bar­dzo wdzięcz­na.

Śnia­da­nie zje­dli­śmy tym razem w for­mie bu­fe­tu. Nie chcia­łam się prze­ja­dać, więc zde­cy­do­wa­łam się na tost fran­cu­ski bez do­dat­ków, ale gdy tylko przy­nio­słam go do stołu, Vin­cent kazał sobie za­brać z oczu tę, cy­tu­ję, „ża­ło­sną grzan­kę” i skom­po­no­wać po­rząd­ny po­si­łek.

Pytał też, czy chcia­ła­bym od­wie­dzić ja­kichś sta­rych zna­jo­mych, ale nie­śmia­ło wy­zna­łam, że ja nie mia­łam tu ni­ko­go, z kim utrzy­my­wa­ła­bym kon­takt. Moje zna­jo­mo­ści z ludź­mi ze szko­ły i po­dwór­ka roz­pa­dły się po mojej wy­pro­wadz­ce. Szyb­ciej, niż­bym się spo­dzie­wa­ła.

To dla­te­go z za­kło­po­ta­niem od­wró­ci­łam się, gdy pod ho­te­lem za­cze­pi­ła mnie na oko moja ró­wie­śnicz­ka, wo­ła­jąc mnie po imie­niu.

– O Boże, Ha­ilie? – dzi­wi­ła się, wy­ba­łu­sza­jąc oczy. 

Szyb­ko ją roz­po­zna­łam.

– Julie, cześć – przy­wi­ta­łam się, za­kła­da­jąc sobie włosy za ucho.

Stała przede mną dziew­czy­na z rów­no­le­głej klasy, z mojej sta­rej szko­ły, któ­rej spoj­rze­nie zwy­kle prze­śli­zgi­wa­ło się po mnie na ko­ry­ta­rzach, jak­bym nie ist­nia­ła. Byłam prze­ko­na­na, że do czasu, gdy ze śmier­ci mojej mamy zro­bi­ła się sen­sa­cja, nie znała nawet mo­je­go imie­nia.

Cóż, ja wie­dzia­łam, kim ona jest. Szkol­na gwiazd­ka, która uga­nia­ła się za Da­vi­dem Chap­ma­nem, przy­stoj­nia­kiem, który kie­dyś wy­zwał mnie od ku­jo­nów, gdy nie zgo­dzi­łam się, by spi­sy­wał ode mnie na te­ście.

Chry­ste, to wszyst­ko zda­wa­ło mi się teraz tak od­le­głe, jakby te wy­da­rze­nia i po­sta­cie żyły w kom­plet­nie innym wy­mia­rze.

Vince za­trzy­mał się u mo­je­go boku, szyb­ko oraz obo­jęt­nie lu­stru­jąc Julie. Byłam pewna, że ze swoją spo­strze­gaw­czo­ścią wy­snuł na jej temat wiele wnio­sków, ale jak to on, mil­czał i po­zwa­lał mi zająć się tą sy­tu­acją po swo­je­mu.

– Wró­ci­łaś? – za­py­ta­ła. W opusz­czo­nej dłoni trzy­ma­ła te­le­fon i mo­głam przy­siąc, że za­ci­snę­ła na nim palce, zu­peł­nie jakby już nie mogła się do­cze­kać, aż po­dzie­li się z kimś tą no­wi­ną.

– Eee… Przy­je­cha­łam tylko na week­end. – Mach­nę­łam w stro­nę ho­te­lu.

– Cze­kaj, tutaj się za­trzy­mu­jesz? – Julie za­mru­ga­ła, prze­no­sząc spoj­rze­nie z bu­dyn­ku na mnie. Nawet nie pró­bo­wa­ła uda­wać, że nie jest zdzi­wio­na.

– Mhm, tylko na week­end. Przy­je­cha­łam na grób mamy – od­par­łam.

– Och, no jasne, prze­pra­szam. Zna­czy wiesz, przy­kro mi.

Wy­mu­si­łam lekki uśmiech.

– To strasz­na tra­ge­dia. Sły­sza­łam, że miesz­kasz teraz w Sta­nach?

– Mhm.

Mi­mo­cho­dem zer­k­nę­łam na Vin­cen­ta, który cze­kał cier­pli­wie. Do­pie­ro wtedy Julie za­re­je­stro­wa­ła jego obec­ność. Trud­no jej było ukryć wiel­kie oczy i wra­że­nie, jakie wy­war­ła na nim osoba mo­je­go brata. Zwłasz­cza że to dziew­czy­na, któ­rej z tego, co pa­mię­ta­łam, pie­nią­dze i luk­sus im­po­no­wa­ły jak nic in­ne­go.

– Vince, to Julie… zna­jo­ma ze szko­ły. Julie, to mój brat.

– A więc to praw­da? – Oczy Julie za­czę­ły błysz­czeć z eks­cy­ta­cji. Ależ mu­sia­no tu o mnie plot­ko­wać. – To nie­sa­mo­wi­te, że oka­za­ło się, że masz braci. Jak w fil­mie!

Któ­rym niby fil­mie? Mia­łam ocho­tę za­py­tać o to na głos, ale nie chcia­łam dać się wy­pro­wa­dzić Julie z rów­no­wa­gi. Za­miast tego po­sła­łam jej cierp­ki uśmiech.

– Może masz ocho­tę na kawę i ciast­ko? – za­pro­po­no­wa­ła, coraz bar­dziej na­krę­co­na. Aż za­pra­gnę­łam podać jej no­tat­nik z dłu­go­pi­sem, żeby tylko żadna cie­ka­wost­ka jej póź­niej nie umknę­ła.

– Przy­kro mi, chyba nie mam czasu. Nie­dłu­go mamy sa­mo­lot. – Roz­ło­ży­łam ręce.

– Mo­że­my od­le­cieć chwi­lę póź­niej, jeśli chcesz – wtrą­cił Vin­cent ze spo­ko­jem. – Sa­mo­lot po­cze­ka.

Mia­łam ocho­tę trą­cić go w ramię. Julie pra­wie opa­dła szczę­ka.

– Dzię­ki, Vince, ale wolę spę­dzić ten do­dat­ko­wy czas na cmen­ta­rzu – po­wie­dzia­łam i ski­nę­łam na ko­le­żan­kę. – Miło było cię spo­tkać.

Julie do końca stała jak wryta i pa­trzy­ła, jak wsia­dam z Vin­cen­tem do tak­sów­ki.

W aucie ode­tchnę­łam, przy­tło­czo­na tym na­głym spo­tka­niem. Uświa­do­mi­łam sobie, że nawet tutaj, w moim ro­dzin­nym mie­ście, ślad po sta­rej Ha­ilie za­gi­nął.

– Chcia­ła­byś zo­ba­czyć swoje miesz­ka­nie? – za­py­tał Vin­cent ni stąd, ni zowąd, gdy sta­li­śmy w korku.

Unio­słam brew.

– Prze­cież nie jest już moje. Mama z bab­cią je wy­naj­mo­wa­ły. Teraz pew­nie miesz­ka tam ktoś inny.

– Wiem, ale mogę ci je kupić, jeśli tego ze­chcesz. – Vince wzru­szył ra­mio­na­mi, bez za­in­te­re­so­wa­nia pa­trząc przez bocz­ną szybę na bu­dyn­ki.

Kątem oka do­strze­głam, jak kie­row­ca tak­sów­ki rzuca mu spoj­rze­nie w lu­ster­ku.

Ob­li­za­łam usta.

– Nie wia­do­mo nawet, czy wła­ści­ciel zgo­dził­by się je sprze­dać.

– Jeśli to ja chciał­bym je kupić, toby się zgo­dził – od­po­wie­dział Vin­cent z na­tu­ral­ną sobie pew­no­ścią sie­bie.

– Dzię­ku­ję, ale nie trze­ba – mruk­nę­łam słabo.

Nie wiem, czemu takie tek­sty mnie jesz­cze za­ska­ki­wa­ły. Dawne miesz­ka­nie, w któ­rym się wy­cho­wy­wa­łam, było pew­nie warte nie­wie­le wię­cej niż ze dwa ze­gar­ki ze spo­rej ko­lek­cji Vin­cen­ta. A i on sam rze­czy­wi­ście spra­wiał wra­że­nie osoby, któ­rej się nie od­ma­wia.

Wra­ca­jąc z cmen­ta­rza, za­trzy­ma­li­śmy się na świa­tłach i wy­pa­trzy­łam przez okno re­stau­ra­cję, która ser­wo­wa­ła naj­lep­szą i naj­tań­szą chińsz­czy­znę w mie­ście. Za­wsze z mamą za­ma­wia­ły­śmy stam­tąd je­dze­nie na wynos i z eks­cy­ta­cją w gło­sie oraz nosem pra­wie przy­le­pio­nym do bocz­nej szyby, po­in­for­mo­wa­łam o tym Vince’a. 

Nie­spo­dzie­wa­nie po­le­cił tak­sów­ka­rzo­wi się za­trzy­mać i za­pro­po­no­wał, że mo­że­my tam zjeść. Wnę­trze re­stau­ra­cji było nie­zbyt wy­szu­ka­ne – drew­nia­ne sto­li­ki, tanie ka­fel­ki na pod­ło­dze i ki­czo­wa­te de­ko­ra­cje. Na stole za­miast ser­we­tek stały pu­deł­ka chu­s­te­czek, takie, które mama za­wsze ku­po­wa­ła mi, gdy cier­pia­łam na nie­koń­czą­cy się katar. Vince tego nie sko­men­to­wał, ale ja w paru mo­men­tach za­wsty­dzi­łam się, że go tu w ogóle przy­pro­wa­dzi­łam. Zde­cy­do­wa­nie nie pa­so­wał do tej knaj­py.

Uniósł brwi na widok karty dań, która była zwy­kłą kart­ką A4 wsa­dzo­ną w ko­szul­kę, na do­da­tek lepką od ja­kie­goś sosu. A może za­re­ago­wał tak na widok cen? Kiedy wspo­mi­na­łam, że była to naj­tań­sza i naj­lep­sza chińsz­czy­zna w mie­ście, nie kła­ma­łam. Na szczę­ście po­ziom dań w re­stau­ra­cji wciąż był wy­so­ki, więc zje­dli­śmy tam na­praw­dę do­brze. Vin­cen­to­wi chyba też sma­ko­wa­ło, a mnie przy­po­mnia­ły się stare czasy – ide­al­ne zwień­cze­nie mo­je­go ma­łe­go po­wro­tu w ro­dzin­ne stro­ny.

Na ko­niec mój brat za­pła­cił i zo­sta­wił miłej kel­ner­ce cał­kiem hojny na­pi­wek. Potem roz­dzwo­nił się jego te­le­fon, a ja po­sta­no­wi­łam jesz­cze sko­czyć do to­a­le­ty.

Tu­tej­sze ła­zien­ki były dość za­nie­dba­ne i przy­po­mnia­ły mi, dla­cze­go z mamą za­wsze wo­la­ły­śmy za­ma­wiać je­dze­nie do domu. Po­nad­to ta dziel­ni­ca cie­szy­ła się ra­czej złą sławą.

Po­twier­dził to tylko męż­czy­zna, który wy­lazł z mę­skiej to­a­le­ty w tym samym cza­sie, gdy ja wy­cho­dzi­łam z dam­skiej. Wpa­dli­śmy na sie­bie w bar­dzo wą­skim ko­ry­ta­rzu. Za­trzy­ma­łam się na­tych­miast i aby nie prze­ci­skać się obok ob­ce­go, mu­sia­łam po­cze­kać, aż ruszy się pierw­szy.

Mia­łam złe prze­czu­cie. Naj­pierw zmarsz­czy­łam nos, gdy po­czu­łam nie­przy­jem­ny odór al­ko­ho­lu i ple­śni. Wi­dząc jego za­czer­wie­nio­ne oczy, już wie­dzia­łam, że nie od­pu­ści mi bez cham­skie­go ko­men­ta­rza. Męż­czy­zna na mój widok po­tarł swój nieco po­żół­kły i nie­rów­no ostrzy­żo­ny za­rost. Był nie­wy­so­ki i nie­schlud­nie ubra­ny. Wy­glą­dał jak bez­dom­ny, któ­re­mu udało się wśli­zgnąć tu bocz­ny­mi drzwia­mi.

Za­cho­wa­nie od­stę­pu nie było pro­ste w tak cia­snym po­miesz­cze­niu. Mo­dli­łam się w duchu, by po pro­stu od­pu­ścił i po­szedł dalej. Wtedy ja zaraz po­dą­ży­ła­bym za nim. Tylko niech on się ruszy, do cho­le­ry.

– Ooo ma­mu­siu… – za­gwiz­dał chra­pli­wie.

Za­ci­snę­łam szczę­kę. Roz­wa­ża­łam wy­co­fa­nie się do ła­zien­ki. Tylko co, jeśli okaże się zwin­niej­szy, niż wy­glą­da, i rzuci się za mną, a ja nie zdążę za­su­nąć zamka?

Cze­ka­łam, a on stał dalej, po­że­ra­jąc mnie wzro­kiem. Czu­łam ogrom­ny dys­kom­fort i za­czę­łam się bać. Za­wsze mo­głam krzyk­nąć. Czy po­win­nam zro­bić to już teraz?

– Ha­ilie.

Vin­cent przy­sta­nął na końcu ko­ry­ta­rza, pa­trząc na mnie wy­cze­ku­ją­co. Rzu­cił też jedno szyb­kie spoj­rze­nie ob­ce­mu. Za­la­ła mnie fala ulgi, bo w obec­no­ści brata po­czu­łam się od razu pew­niej, więc ru­szy­łam bez zbęd­ne­go ga­da­nia. Spię­łam się, gdy mi­ja­łam ob­ce­go męż­czy­znę. Sku­li­łam się, jak tylko mo­głam, żeby się o niego przy­pad­kiem nie otrzeć, i wstrzy­ma­łam też od­dech.

Nie za­trzy­mał mnie, tak jak wy­obra­ża­łam sobie wcze­śniej, ale gdy już my­śla­łam, że udało mi się go bez­piecz­nie wy­mi­nąć, po­czu­łam jego łapę na po­ślad­ku.

Aż drgnę­łam z obrzy­dze­nia.

Za­ci­snę­łam wargi i nawet się nie od­wró­ci­łam. Chcia­łam jak naj­szyb­ciej zna­leźć się obok Vin­cen­ta, który z kolei mnie wy­mi­nął. Od­wró­ci­łam się za nim, szcze­rze zdez­o­rien­to­wa­na.

– Ale­oso­cho­ci… – wy­beł­ko­tał męż­czy­zna, uno­sząc swoje brud­ne dło­nie.

Ze wzglę­du na jego ob­le­śną apa­ry­cję za­pew­ne takie akcje czę­sto ucho­dzi­ły mu na sucho. Zga­dy­wa­łam, że więk­szość osób wo­la­ła go nie do­ty­kać, nie wcho­dzić z nim w dys­ku­sje ani py­sków­ki i tylko od­da­lić się od niego jak naj­szyb­ciej, tak jak ja.

Vin­cent, po­mi­mo że sam za­wsze pil­no­wał bar­dzo, by być za­dba­nym, nie miał jed­nak ta­kich za­ha­mo­wań.

Ga­pi­łam się z otwar­tą buzią, jak mój brat za­ci­ska ręce na zno­szo­nej ko­szul­ce swo­je­go prze­ciw­ni­ka i wpy­cha go z po­wro­tem do to­a­le­ty, któ­rej nie­do­mknię­te drzwi na­tych­miast po­słusz­nie wpu­ści­ły oby­dwóch panów do środ­ka. Na­stęp­nie Vince za­trza­snął je i przez kilka dłu­gich se­kund mo­głam sły­szeć je­dy­nie za­chryp­nię­te jęki męż­czy­zny do­bie­ga­ją­ce ze środ­ka. Jego głos brzmiał, jakby był stary i za­ku­rzo­ny.

Nie wie­dzia­łam, co ze sobą zro­bić, więc sta­łam i wpa­try­wa­łam się w drzwi do mę­skiej to­a­le­ty, wsłu­chu­jąc się w te ko­micz­ne wręcz od­gło­sy. Po­ja­wi­ła się też kel­ner­ka, która przy­sta­nę­ła obok mnie. Była wy­raź­nie zmar­twio­na, bo za­pew­ne po­win­na spraw­dzić, co się tam dzie­je, ale chyba nie miała od­wa­gi. Nie mu­sia­ła jed­nak się nią wy­ka­zy­wać, bo już po chwi­li ża­ło­sne skom­le­nie przy­ci­chło i zaraz roz­brzmiał tylko jeden, ostat­ni po­dłuż­ny jęk oraz dźwięk od­krę­ca­nej wody z kranu, a potem su­szar­ki…

Drzwi się otwo­rzy­ły i z po­miesz­cze­nia wy­szedł Vince, spo­koj­ny jak gdyby nigdy nic. Razem z kel­ner­ką pa­trzy­ły­śmy na niego bez słowa. Na pewno nie spo­dzie­wa­ła się mo­je­go ele­ganc­kie­go brata, który pełen gra­cji, pod­szedł do mnie, po­ło­żył mi rękę na ra­mie­niu i ru­chem głowy wska­zał na wyj­ście.

Gdy wsia­dłam do tak­sów­ki, wciąż żułam dolną wargę.

– Co ty mu zro­bi­łeś? – za­py­ta­łam cicho.

Vin­cent nawet na mnie nie spoj­rzał, ale od­po­wie­dział.

– Wy­ja­śni­łem róż­ni­cę mię­dzy by­ciem dżen­tel­me­nem a zbo­czeń­cem. 

Nic dodać, nic ująć – nie było sensu dalej cią­gnąć go za język. Spoj­rza­łam ukrad­kiem na jego dło­nie, teraz le­ciut­ko ob­tar­te, i za­da­łam sobie py­ta­nie, do czego były zdol­ne… 
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Jezu, dziew­czy­no, za­zdrosz­czę tak cie­ka­we­go życia – wes­tchnę­ła Mona. – Wiesz, co ja ro­bi­łam w week­end? Po­je­cha­łam z ro­dzi­ca­mi do skle­pu. Me­blo­we­go. Bleh. Dział z ży­ran­do­la­mi śni mi się teraz po no­cach.

– Le­piej, żeby śniły ci się ży­ran­do­le niż mój brat – mruk­nę­łam, a Mona za­ru­mie­ni­ła się i na­tych­miast zer­k­nę­ła w stro­nę sto­li­ka Mo­ne­tów. Trzep­nę­łam ją w dłoń. – Prze­stań.

– Sama o nim wspo­mnia­łaś. No ale dobra, mów dalej. Jak An­glia?

– To była bar­dzo krót­ka i in­ten­syw­na wy­ciecz­ka. Nie­wie­le się dzia­ło – od­par­łam wy­mi­ja­ją­co.

– Nie spo­tka­łaś się z żad­ny­mi sta­ry­mi zna­jo­my­mi?

– Nie mam sta­rych zna­jo­mych.

– No­wych też masz nie­wie­lu – za­uwa­ży­ła.

Unio­słam brew, nie­zbyt po­ru­szo­na.

– Ob­ra­żasz mnie?

– Sama też nie mam dużej ekipy. – Mona wska­za­ła na wolne miej­sca przy na­szym sto­li­ku. – Za­wsze trzy­ma­łam się tylko z Au­drey.

– Nadal nie chce z tobą roz­ma­wiać?

– Pew­nie nie, ale to nie­istot­ne, bo ja też tego nie chcę. Poza tym ona… – Mona za­wie­si­ła na chwi­lę głos, a potem go ści­szy­ła: – Dziw­na się robi.

Na­chy­li­łam się lekko w jej stro­nę, pu­cu­jąc nóż ser­wet­ką.

– Cze­goś się do­wie­dzia­łaś?

– Ha­ilie Monet chce plot­ko­wać?

Mla­snę­łam z nie­za­do­wo­le­niem i zer­k­nę­łam w bok, ale zaraz wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

– Moje życie jest tak po­rą­ba­ne, że chyba po­trze­bu­ję roz­ryw­ki.

– No to świet­nie, bo ja uwiel­biam plot­ki. – Mona oży­wi­ła się i po­pra­wi­ła na swoim krze­śle. – Po­dob­no… ale nie wiem tego na pewno, co nie, bo nie wi­dzia­łam tego na wła­sne oczy, ale po­dob­no… Au­drey szla­ja się gdzieś z Ja­so­nem.

Otwo­rzy­łam buzię.

– Co?!

– Do­kład­nie tak.

– Z Ja­so­nem! – prych­nę­łam.

– Wła­śnie z nim.

– Dla­cze­go? – Zmarsz­czy­łam brwi. – Prze­cież wie, że to szuja.

– Udo­wod­ni­ła już, że nie grze­szy in­te­li­gen­cją. – Mona ob­li­za­ła fryt­kę z soli, a potem przyj­rza­ła mi się bacz­nie. – Ale jest też opcja, że chce się na tobie ze­mścić.

Po­czu­łam nie­przy­jem­ny skurcz żo­łąd­ka. 

-Prze­stań, bo za­czy­nam się czuć jak bo­ha­ter­ka se­ria­lu dla na­sto­la­tek.

Mona za­mo­czy­ła ko­lej­ną fryt­kę w ke­czu­pie i z uśmie­chem błą­dzi­ła wzro­kiem po sto­łów­ce, nie­bez­piecz­nie bli­sko miej­sca, gdzie sie­dział Tony.

– Jason ostat­nio mnie za­cze­pił – wy­zna­łam, żeby ścią­gnąć na sie­bie jej uwagę.

Udało się, a wtedy opo­wie­dzia­łam jej o na­szym małym star­ciu.

– A to świ­nia! Teraz już wia­do­mo, że w ogóle się nie zmie­nił. Bar­dzo do­brze, że mu do­ga­da­łaś.

– Nie po­win­nam wda­wać się z nim w żadne py­sków­ki… I gro­zić mu brać­mi – mruk­nę­łam, na­dzie­wa­jąc na wi­de­lec po­mi­dor­ka kok­taj­lo­we­go.

– Ha­ilie, ty nic nie ro­zu­miesz. – Mona prze­sta­ła na chwi­lę jeść i po­krę­ci­ła głową z prze­ję­ciem. – Je­steś młod­szą sio­strą braci Monet! Za­wsze na­rze­kasz, że masz prze­rą­ba­ne, ale tak na­praw­dę to ty prze­cież masz tyle ko­rzy­ści na wy­cią­gnię­cie ręki! – Po­chy­li­ła się w moją stro­nę. – Dziew­czy­no, mo­gła­byś rzą­dzić tą szko­łą, gdy­byś chcia­ła.

Za­kry­łam twarz sztuć­ca­mi, które trzy­ma­łam w rę­kach.

– Nie chcę.

– A szko­da.

Prze­wró­ci­łam ocza­mi i do końca prze­rwy roz­ma­wia­ły­śmy już na inne te­ma­ty niż moje ewen­tu­al­ne rządy. Kilka razy mu­sia­łam upo­mnieć ją, gdy za­pa­trzy­ła się na Tony’ego. Za­czy­na­ło mnie to na­praw­dę iry­to­wać. Może fak­tycz­nie po­win­nam stać się kró­lo­wą szko­ły tylko po to, by ska­zać ją na ja­da­nie lun­chu z opa­ską na oczach.

Do­brze jed­nak, że po­plot­ko­wa­ły­śmy, bo przy­naj­mniej nie zdzi­wi­łam się za bar­dzo, gdy zo­ba­czy­łam na jed­nej z póź­niej­szych przerw Ja­so­na i Au­drey. Stali przy ścia­nie i roz­ma­wia­li. Nie ob­ści­ski­wa­li się, ale zde­cy­do­wa­nie za­lot­nie się do sie­bie uśmie­cha­li. Prze­mknę­łam obok nich, li­cząc, że mnie nie za­uwa­żą. Nie mia­łam siły nawet wy­obra­żać sobie, co sie­dzi Au­drey w gło­wie. Wie­dzia­ła prze­cież, jak Jason mnie po­trak­to­wał.

Jakby bra­ko­wa­ło mi atrak­cji, na tej samej prze­rwie wpa­dłam na jesz­cze jed­ne­go chło­pa­ka. Leo sie­dział sa­mot­nie na pa­ra­pe­cie z nosem w książ­ce. Po­zna­łam go po krót­kich blond wło­sach i tym jego ide­al­nie rów­nym prze­dział­ku na boku. Głu­pio mi było przejść obok niego i po­trak­to­wać jak ducha.

– Hej – rzu­ci­łam, siląc się na przy­ja­zny ton.

Pod­niósł głowę znad lek­tu­ry i na mój widok uśmiech­nął się, przy­wi­tał i za­py­tał, co u mnie. Jego uprzej­mość zda­wa­ła się au­to­ma­tycz­na, jakby był do­brze wy­cho­wa­nym chło­pa­kiem, któ­re­mu nie wy­pa­da nie od­po­wie­dzieć na po­zdro­wie­nie. Sie­bie samą czę­sto ła­pa­łam na po­dob­nym za­cho­wa­niu. Tak jak teraz.

Leo ob­ser­wo­wał mnie i coraz bar­dziej utwier­dza­łam się w tym, co za­uwa­ży­łam już wcze­śniej, czyli że ma na­praw­dę by­stre oczy.

– Jeśli py­tasz z grzecz­no­ści, to u mnie też w po­rząd­ku. Dzię­ku­ję – od­po­wie­dział.

Mo­gła­bym ski­nąć głową i odejść, ale nie po­tra­fi­łam i wes­tchnąw­szy, ro­zej­rza­łam się na szyb­ko wkoło, by do­wie­dzieć się, kto może być ewen­tu­al­nym świad­kiem na­szej roz­mo­wy. Na­uczy­łam się tej ostroż­no­ści dzię­ki za­bor­czym bra­ciom.

Leo nie od­ry­wał ode mnie wzro­ku. W domu oto­czo­na byłam męż­czy­zna­mi, któ­rzy mieli chłod­ne, błę­kit­ne oczy lub ciem­ne, jak Dylan, a więc uto­nię­cie w tę­czów­kach o tak cie­płej, nie­mal roz­grze­wa­ją­cej bar­wie było dla mnie nie lada od­mia­ną.

Aż mi się zro­bi­ło przy­kro, że tak ładne oczy wy­da­ją się teraz tak smut­ne.

Mój zdro­wy roz­są­dek wła­śnie ukląkł przede mną i bła­gał mnie, żebym nie da­wa­ła się wplą­tać w żadną głu­po­tę i naj­le­piej stąd ode­szła, bo nie po­trze­bo­wa­łam na swo­jej li­ście pro­ble­mów tego ob­ce­go, jak by nie było, chło­pa­ka.

– A gdy­byś miał od­po­wie­dzieć szcze­rze?

Na jego twa­rzy wy­ma­lo­wa­ło się coś na kształt na­dziei, na widok któ­rej prze­łknę­łam ślinę. Bałam się, że ta, którą mu teraz daję, okaże się dla niego fał­szy­wa.

– To po­wie­dział­bym, że śred­nio. Jest po pro­stu taka spra­wa, którą muszę roz­wią­zać… – Leo za­mknął książ­kę i odło­żył ją na bok.

– I do roz­wią­za­nia jej po­trze­bu­jesz Vin­cen­ta?

– Po­trze­bu­ję się z nim pil­nie spo­tkać.

Wes­tchnę­łam.

– Leo, mogę cię wy­słu­chać, ty mo­żesz się wy­ga­dać, ale to wszyst­ko – oznaj­mi­łam sztyw­no. Mia­łam wra­że­nie, że wy­pa­da­łam w jego oczach na wy­jąt­ko­wo oschłą dziew­czy­nę.

Teraz to on wes­tchnął, ki­wa­jąc głową, jakby przy­sta­wał na moje wa­run­ki.

– Okej – mruk­nął i choć z całą pew­no­ścią bar­dzo chciał mówić, to gdy za­czy­nał, miał nie­ma­łe opory. Wresz­cie jed­nak ode­tchnął i wi­docz­nie ze­stre­so­wa­ny, roz­po­czął swoją opo­wieść. – Mój brat… – Prze­łknął ślinę. – Mój star­szy brat wpa­ko­wał się w ta­ra­pa­ty. On już taki jest, że za­wsze ma ja­kieś kło­po­ty. Odkąd pa­mię­tam. Tylko że z cza­sem za­czę­ły robić się coraz po­waż­niej­sze. – Za­milkł na chwi­lę i ob­li­zał ner­wo­wo wargi. – Teraz są już tak po­waż­ne, że muszę za nie pła­cić ja. I to do­słow­nie. 

Sie­dział w lek­kim roz­kro­ku, a na udach po­ło­żył łok­cie i bawił się swo­imi dłoń­mi. Ja przy­sta­nę­łam obok, opie­ra­jąc się o pa­ra­pet, który zaj­mo­wał. Głów­nie wpa­try­wa­łam się w jego twarz, ale od czasu do czasu wzro­kiem prze­cze­sy­wa­łam też ko­ry­tarz. Mu­sia­łam mieć się na bacz­no­ści, bo nie chcia­łam, by któ­ryś z braci mnie przy­ła­pał.

– Dla­cze­go to ty mu­sisz za nie pła­cić? – za­py­ta­łam, marsz­cząc brwi.

– Bo mój brat jest chwi­lo­wo… nie­osią­gal­ny.

– Wiem, że pew­nie trud­no ci się o tym mówi, ale to wszyst­ko jest bar­dzo nie­zro­zu­mia­łe. Mu­siał­byś dać mi wię­cej kon­kre­tów, żebym mogła się po­ła­pać.

– Masz rację, to tylko… to jest tak skom­pli­ko­wa­ne…

Przy­kro mi było pa­trzeć na to, jak się męczy. Wie­dzio­na naj­zwy­klej­szym, ludz­kim od­ru­chem, się­gnę­łam dło­nią do jego ra­mie­nia, żeby oka­zać mu tro­chę ci­che­go wspar­cia. Spoj­rzał na mnie zdzi­wio­ny.

– Mój brat zo­stał wy­sła­ny na przy­mu­so­wy odwyk nar­ko­ty­ko­wy.

– Och. – Tego się kom­plet­nie nie spo­dzie­wa­łam. Przy­gry­złam wargę i zaraz do­da­łam: – Przy­kro mi.

Leo wziął głę­bo­ki wdech i po­krę­cił lekko głową.

– To nie by­ło­by takie złe. Może tam mu wresz­cie po­mo­gą. – Wzru­szył ra­mio­na­mi, ale nie brzmiał na zbyt prze­ko­na­ne­go. – Pro­blem w tym, że nar­ko­ty­ki to kosz­tow­ny nałóg.

– Za­po­ży­czył się?

– Miał do czy­nie­nia z ha­zar­dem, o ile mi wia­do­mo. – Ręką po­tarł czoło. – Wiem tylko, że na­ro­bił ogrom­nych dłu­gów, które teraz ktoś musi spła­cić.

– Ktoś? Czy to nie twój brat po­wi­nien je spła­cić po tym, jak skoń­czy odwyk?

Spoj­rzał na mnie z po­wa­gą.

– Ha­ilie, on nie na­ro­bił sobie dłu­gów w banku. Za­po­ży­czył się u mafii. Mafii, która chce teraz od­zy­skać swoje pie­nią­dze i któ­rej nie in­te­re­su­je, kto je odda.

Za­mru­ga­łam, a jego oczy za­błysz­cza­ły in­ten­syw­nie, gdy kon­ty­nu­ował:

– Naj­wię­cej kasy wisi twoim bra­ciom, Ha­ilie, a oni chcą ją z po­wro­tem, i to teraz.

Wy­pro­sto­wa­łam się. Usta mi się za­ci­snę­ły, a wraz z nimi żo­łą­dek. Pod moją skórą roz­bie­gły się małe, nie­przy­jem­ne ciar­ki. Nie­wi­dzą­cym wzro­kiem pa­trzy­łam na blond głowę Leo, która znowu opa­dła, jakby nie po­tra­fił lub nie chciał dłu­żej utrzy­my­wać ze mną kon­tak­tu wzro­ko­we­go. We włosy wplą­tał sobie palce, bez­li­to­śnie czo­chra­jąc swoje krót­kie i jasne ko­smy­ki.

– Może to głu­pie, że mówię o tym tobie, ale nie wiem zu­peł­nie, co robić. Czuję, jak­bym nie miał już in­ne­go wyj­ścia. Twoi bra­cia mnie do sie­bie nie do­pusz­cza­ją…

– Muszę iść, okej? – wtrą­ci­łam, nagle od­py­cha­jąc się od pa­ra­pe­tu.

Chło­pak prze­rwał swoje mam­ro­ta­nie, ale ja nie cze­ka­łam na od­po­wiedź, tylko po pro­stu ode­szłam od niego szyb­kim kro­kiem. Od­pro­wa­dzał mnie wzro­kiem i chyba coś wołał, ale go zi­gno­ro­wa­łam.

Nie szłam już w stro­nę sza­fek. Do­tar­łam do za­krę­tu i jak tylko znik­nę­łam Leo z oczu, pu­ści­łam się bie­giem. Czu­łam kro­ple potu na czole, które po­ja­wi­ły się nagle i zni­kąd. Za­czę­ło mi dzwo­nić w uszach. Za­la­ła mnie fala go­rą­ca.

Mi­ja­łam ludzi, któ­rych nawet nie roz­po­zna­wa­łam. Przed ocza­mi po­ja­wi­ły mi się mrocz­ki. W ostat­niej chwi­li udało mi się wpaść do ła­zien­ki, szarp­nąć za klam­kę do pierw­szej lep­szej ka­bi­ny i nie dba­jąc nawet o do­mknię­cie drzwi, pa­dłam na ko­la­na przed se­de­sem.

Za­czę­łam wy­mio­to­wać i było to naj­gor­sze moż­li­we uczu­cie. Wy­rzy­ga­łam cały lunch i śnia­da­nie, i praw­do­po­dob­ne, że też reszt­ki wczo­raj­szej ko­la­cji. Jedną ręką pró­bo­wa­łam od­gar­nąć włosy za plecy, a drugą trzy­ma­łam się kur­czo­wo deski klo­ze­to­wej, któ­rej nor­mal­nie nie tknę­ła­bym nawet pa­znok­ciem ma­łe­go palca.

Do­pie­ro gdy skoń­czy­łam, wy­da­łam z sie­bie gło­śny, ża­ło­sny jęk i przy­sia­dłam na pod­ło­dze, opie­ra­jąc się o ścia­nę ka­bi­ny i wzdy­cha­jąc cięż­ko z wy­cień­cze­nia. W ustach mia­łam okrop­ny po­smak wy­mio­cin, a po po­licz­kach spły­wa­ły mi łzy. Mię­śnie brzu­cha bo­la­ły mnie od nie­co­dzien­ne­go wy­sił­ku. Czu­łam się pa­skud­nie.

– Ha­ilie, wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła Mona.

Spoj­rza­łam w górę. Zer­ka­ła na mnie przez sze­ro­ko uchy­lo­ne drzwi od ka­bi­ny, w któ­rej sie­dzia­łam.

– Co tu ro­bisz? – wy­stę­ka­łam.

– Prze­le­cia­łaś obok mnie na ko­ry­ta­rzu. Przy­bie­głam za tobą, żeby zo­ba­czyć, czemu się tak spie­szysz – od­par­ła i po chwi­li mil­cze­nia po­wtó­rzy­ła: – Wszyst­ko w po­rząd­ku?

Po­ki­wa­łam słabo głową i przy­mknę­łam po­wie­ki. Nie mia­łam nawet siły za­wsty­dzić się, że widzi mnie w takim sta­nie. Jezu, prze­cież nie spu­ści­łam wody. Nie­chęt­nie znów otwo­rzy­łam oczy i pod­par­łam się na jed­nej ręce, a drugą się­gnę­łam do spłucz­ki.

Mona znik­nę­ła mi na se­kun­dę z za­się­gu wzro­ku, ale szyb­ko wró­ci­ła, po­da­jąc rolkę pa­pie­ru to­a­le­to­we­go, któ­re­go z ja­kie­goś po­wo­du w zaj­mo­wa­nej prze­ze mnie ka­bi­nie bra­ko­wa­ło.

Po­dzię­ko­wa­łam, wy­tar­łam sobie usta, nos oraz mokre od łez po­licz­ki. Mu­sia­łam wziąć się w garść. Oczy­wi­ście, że od dawna po­dej­rze­wa­łam, że moi bra­cia zaj­mo­wa­li się ja­ki­miś po­dej­rza­ny­mi spra­wa­mi, ale po raz pierw­szy ktoś w mojej obec­no­ści na­zwał ich mafią i nie po­tra­fię nawet opi­sać, jak bar­dzo mnie to prze­ra­zi­ło. Po­mi­ja­jąc już kwe­stię ist­nie­nia w ogóle cze­goś ta­kie­go jak mafia w dwu­dzie­stym pierw­szym wieku.

Przed ocza­mi wy­obraź­ni sta­nął mi męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze, z wąsem i me­lo­ni­kiem wsa­dzo­nym na es­te­tycz­nie za­cze­sa­ne włosy. Ste­reo­ty­po­wy ma­fio­so, któ­re­go obraz co rusz prze­wi­jał się w książ­kach, se­ria­lach czy fil­mach. A potem ze­sta­wi­łam go z po­sta­cią Vin­cen­ta, w jego dłu­gim, czar­nym płasz­czu, ele­ganc­kiej ko­szu­li, dro­gim ze­gar­ku i sy­gne­cie na palcu.

Za­ci­snę­łam usta.

Na­zwa­nie biz­ne­su moich braci mafią było o wiele upior­niej­sze niż mó­wie­nie o nim po pro­stu „spra­wy”, „biz­nes” wła­śnie lub choć­by na­zy­wa­nie go tą ta­jem­ni­czą Or­ga­ni­za­cją.

Mafie były prze­cież bru­tal­ne, nie­le­gal­ne i bez­li­to­sne. A spra­wy mogły być… różne.

Ode­tchnę­łam. Po­wo­li się uspo­ka­ja­łam. Wresz­cie zdo­ła­łam się pod­nieść i do­czła­pać do umy­wal­ki, gdzie prze­płu­ka­łam usta i prze­my­łam sobie twarz chłod­ną wodą.

Mona za­pro­po­no­wa­ła, że za­bie­rze mnie do pie­lę­gniar­ki. Oczy­wi­ście na­tych­miast od­mó­wi­łam. Nie po­trze­bo­wa­łam teraz żad­ne­go za­mie­sza­nia wokół sie­bie. Chcia­łam je­dy­nie odro­bi­ny spo­ko­ju, żeby ogar­nąć myśli.

Nie­ste­ty, Mona upar­ła się, żeby cho­ciaż za­pro­wa­dzić mnie do sali, w któ­rej mia­łam na­stęp­ną lek­cję. Chwi­lę po dzwon­ku we­szłam więc do klasy i od razu obe­rwa­łam ba­daw­czym spoj­rze­niem od pani Ro­berts, mojej ulu­bio­nej na­uczy­ciel­ki, która i mnie ab­so­lut­nie uwiel­bia­ła.

Była cu­dow­ną ko­bie­tą, bar­dzo cier­pli­wą i wy­ro­zu­mia­łą, a głos miała tak przy­jem­ny, że mo­gła­bym słu­chać w nie­skoń­czo­ność, jak opo­wia­da o bu­do­wie na­czyń krwio­no­śnych. Pani Ro­berts przy­po­mi­na­ła mi też matkę i nie mówię tu o mojej mamie, ale o ogól­nym wy­obra­że­niu matki. Miała por­ce­la­no­wą cerę, ła­god­ne rysy twa­rzy, dobre oczy i jasne, lekko po­fa­lo­wa­ne włosy się­ga­ją­ce ra­mion. Była tak miła, że nawet ci naj­gor­si ucznio­wie, któ­rzy nie­na­wi­dzi­li ksią­żek, te­stów, na­uczy­cie­li i wszyst­kie­go, co zwią­za­ne ze szko­łą, z samej sym­pa­tii do niej sta­ra­li się za­cho­wy­wać na jej lek­cjach w miarę przy­zwo­icie.

Jak można było się spo­dzie­wać, pani Ro­berts prze­ra­zi­ła się na widok mojej bia­łej jak kart­ka pa­pie­ru twa­rzy. Ja zaś wes­tchnę­łam cięż­ko, gdy po­le­ci­ła Monie wziąć mnie pod ramię i pil­nie od­pro­wa­dzić do pie­lę­gniar­ki.

Nic mi się nie stało, ale jed­nak wo­la­łam uda­wać, że się stru­łam, niż że po pro­stu przy­tło­czy­ły mnie emo­cje po tym, jak usły­sza­łam, że moi bra­cia na­le­żą do ja­kiejś mafii.

Ga­bi­net pie­lę­gniar­ki zlo­ka­li­zo­wa­ny był w innym skrzy­dle, więc mu­sia­ły­śmy prze­kro­czyć głów­ny hol na­szej szko­ły, gdzie oczy­wi­ście, z moim szczę­ściem, tra­fi­ły­śmy na mo­ment, w któ­rym Shane, Tony i dwaj ich kum­ple wcho­dzi­li do szko­ły, spóź­nie­ni na swoje za­ję­cia, ale za to w wy­śmie­ni­tych hu­mo­rach.

Na ich widok zła­pa­łam Monę za ło­kieć i chcia­łam się szyb­ko wy­co­fać z po­wro­tem za win­kiel, póki mia­ły­śmy szan­sę po­zo­stać nie­zau­wa­żo­ne, ale ona za­pa­trzy­ła się na Tony’ego i za późno za­ła­pa­ła, o co mi cho­dzi­ło, a wtedy padło na nas spoj­rze­nie Shane’a.

– Ej! – za­wo­łał od razu.

Tony i po­zo­sta­li to­wa­rzy­sze też się za­trzy­ma­li. Wra­ca­li praw­do­po­dob­nie z prze­rwy na pa­pie­ro­sa i wcale się z tym nie kryli, bo ten bar­dziej gbu­ro­wa­ty z bliź­nia­ków miał jedną fajkę za­ło­żo­ną za ucho. Któ­ryś z ich ko­le­gów, chyba ten nie­szczę­sny Tyler, który ostat­nio na mnie na­ka­blo­wał, bawił się za­pal­nicz­ką.

Iry­to­wał mnie fakt, że bra­cia Monet cie­szy­li się w tej szko­le spe­cjal­nym trak­to­wa­niem. Za­cho­wy­wa­li się jak kró­lo­wie życia, a ko­bie­ta sie­dzą­ca na por­tier­ni zda­wa­ła się ce­lo­wo ich igno­ro­wać. To było wręcz ab­sur­dal­ne.

Chyba że pra­cow­ni­cy szko­ły wie­dzie­li, w co za­mie­sza­ni są bra­cia Monet.

Znowu zro­bi­ło mi się słabo.

– Czemu nie je­steś na lek­cji? – za­py­tał Shane, zbli­ża­jąc się w naszą stro­nę. Za nim ru­szył Tony, zo­sta­wia­jąc kum­pli w tyle.

Mia­łam ocho­tę wydać gło­śny, pełen fru­stra­cji jęk. Po­czu­łam też, jak sto­ją­ca obok mnie Mona sztyw­nie­je.

– Pani Ro­berts nas wy­sła­ła… gdzieś – od­po­wie­dzia­łam, w moim sta­nie nie­zdol­na do wy­my­śle­nia do­brej wy­mów­ki. Nie mo­głam też li­czyć na moją to­wa­rzysz­kę, która wi­docz­nie ze­stre­so­wa­ła się fak­tem, że wraz ze mną zna­la­zła się w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia bliź­nia­ków Monet.

– Gdzie? – za­py­tał Tony.

A ra­czej wręcz za­żą­dał od­po­wie­dzi.

Czu­łam, że Mona za­drża­ła.

– Do pie­lę­gniar­ki – od­par­łam z wes­tchnie­niem, na szyb­ko szu­ka­jąc w gło­wie po­wo­du, dla któ­re­go dwie dziew­czy­ny mia­ły­by zo­stać tam wy­sła­ne, a który nie za­kła­dał­by, że jedna z nich mu­sia­ła się źle po­czuć. Nie chcia­łam, żeby wie­dzie­li, że coś jest ze mną nie tak. Za­mie­rza­łam prze­ko­nać pie­lę­gniar­kę, że wszyst­ko jest w naj­lep­szym po­rząd­ku, i li­czy­łam, że wrócę zaraz na za­ję­cia.

– Czemu? – drą­żył Shane.

Obaj przy­glą­da­li mi się wy­cze­ku­ją­co. Za­baw­nie wy­glą­da­li tak razem ze­sta­wie­ni. Mimo iż byli bliź­nia­ka­mi jed­no­ja­jo­wy­mi, to rzad­ko byli do sie­bie tak po­dob­ni jak teraz.

Oni niby są w mafii? Ko­lej­ny już raz po­czu­łam nie­przy­jem­ny uścisk w żo­łąd­ku. 

-Po… coś – mruk­nę­łam.

– Po co? – Shane zmru­żył oczy. – Dla­cze­go je­steś taka blada?

Za­ci­snę­łam zęby, ale zanim zdą­ży­łam udzie­lić im znowu bez­u­ży­tecz­nej od­po­wie­dzi, Tony zro­bił krok do przo­du, sku­pia­jąc swoje spoj­rze­nie na mojej bied­nej ko­le­żan­ce, która wy­glą­da­ła, jakby prze­skro­ba­ła coś po­waż­ne­go i teraz miała się do tego przy­znać przed swo­imi ro­dzi­ca­mi, dy­rek­cją szkol­ną i sądem naj­wyż­szym.

– Ty nam po­wiesz. Po co tam idzie­cie? – wark­nął na nią.

Do­brze wie­dzia­łam, że pró­bo­wał ją onie­śmie­lić, co mu się oczy­wi­ście udało. Gdy­bym go nie znała, też bym się prze­stra­szy­ła, nie mo­głam więc ob­wi­niać Mony za to, że na­tych­miast za­czę­ła mówić, rzu­ca­jąc mi tylko jedno, prze­pra­sza­ją­ce spoj­rze­nie.

– Ha­ilie źle się po­czu­ła.

Spoj­rza­łam w bok, za­gry­za­jąc wnę­trze po­licz­ka.

– Co jej jest?

– Eee… no… – Czu­łam na sobie wzrok Mony, jakby bła­ga­ła mnie, żebym za­bra­ła głos, ale w końcu zro­zu­mia­ła, że tego nie zro­bię i do­koń­czy­ła sama. – Miała mdło­ści?

Za­uro­czo­na Tonym i jed­no­cze­śnie prze­stra­szo­na in­te­rak­cją z brać­mi Monet Mona od­po­wie­dzia­ła na każde py­ta­nie, jakie bliź­nia­cy jej za­da­li, i już po chwi­li wie­dzie­li, że wy­mio­to­wa­łam pod­czas prze­rwy w szkol­nej ła­zien­ce. Szyb­ko od­pra­wi­li moją ko­le­żan­kę z po­wro­tem do klasy. Wa­ha­ła się przez chwi­lę, czy odejść, na co kiw­nę­łam do niej głową, wie­dząc, że spra­wa i tak jest już prze­gra­na. Pa­trzy­łam, jak rzuca mi ostat­nie, pełne po­czu­cia winy spoj­rze­nie, ale po­da­ro­wa­łam jej po­nu­ry uśmiech, który tro­chę ją chyba uspo­ko­ił.

– Czemu nam nie po­wie­dzia­łaś, że się źle czu­jesz? – za­py­tał Shane, kła­dąc rękę na moich ple­cach i po­py­cha­jąc mnie lekko w stro­nę ko­ry­ta­rza, gdzie znaj­do­wał się ga­bi­net pie­lę­gniar­ki. Bar­dzo lekko drgnę­łam na ten dotyk i mia­łam na­dzie­ję, że tego nie wy­czuł.

– Bo nic mi się nie stało.

Wie­dzia­łam jed­nak, że stało się bar­dzo dużo, bo oto mój słod­ki spo­kój, w któ­rym mo­głam trwać dzię­ki nie­wie­dzy, zo­stał bru­tal­nie za­bu­rzo­ny. Moi bra­cia ro­bi­li, co w ich mocy, bym mogła w nim żyć jak naj­dłu­żej, i teraz już ro­zu­mia­łam, skąd to za­cho­wa­nie. To był ko­lej­ny cięż­ki ła­du­nek, który wy­lą­do­wał na moich bar­kach.

– Wy­glą­dasz jak zom­bie – oce­nił Shane, tro­chę się do mnie uśmie­cha­jąc, jakby chciał mnie roz­we­se­lić, ale nie­ste­ty w tej sy­tu­acji jego po­czu­cie hu­mo­ru nie wy­star­cza­ło.

Bliź­nia­cy odłą­czy­li się od swo­ich ko­le­gów i wznio­słam oczy do su­fi­tu, gdy zde­cy­do­wa­li się oso­bi­ście eskor­to­wać mnie do pie­lę­gniar­ki. To był naj­czyst­szy akt że­nu­ją­cej na­do­pie­kuń­czo­ści. Moje tłu­ma­cze­nia, że czuję się już le­piej, nie po­dzia­ła­ły ani na nich, ani na pie­lę­gniar­kę, która była star­szą panią sły­ną­cą w na­szej szko­le ze swo­jej su­ro­wo­ści i po­dejrz­li­wo­ści. Zo­sta­łam przez nią po­trak­to­wa­na bar­dzo po­waż­nie, ale nie wiem, czy to dla­te­go, że we­szłam w to­wa­rzy­stwie bliź­nia­ków Monet, czy na­praw­dę wy­glą­da­łam aż tak źle.

Za­da­ła mi sze­reg pytań, do­tknę­ła mo­je­go brzu­cha, a nawet zmie­rzy­ła mi tem­pe­ra­tu­rę. W tym cza­sie Shane i Tony nie próż­no­wa­li – wy­rę­czy­li szko­łę i po­in­for­mo­wa­li o mojej sy­tu­acji Vin­cen­ta.

– Chcę wró­cić na lek­cje! – jęk­nę­łam z fru­stra­cją, gdy le­ża­łam na ko­zet­ce i mia­łam od­po­czy­wać, ale je­dy­ne, co sły­sza­łam, to dys­ku­sję po­mię­dzy bliź­nia­ka­mi a pie­lę­gniar­ką. Ona chcia­ła ko­niecz­nie ode­słać ich na za­ję­cia, a oni upie­ra­li się, że po­cze­ka­ją, aż ktoś mnie od­bie­rze.

Na­praw­dę czu­łam się już le­piej. Emo­cje opa­dły i wie­dzia­łam, że nie byłam chora, mo­głam więc wró­cić do klasy. Nie chcia­łam opusz­czać lek­cji i robić sobie za­le­gło­ści. Co wię­cej, ostat­nie, czego pra­gnę­łam, to na­ro­bić wokół sie­bie za­mie­sza­nia.

Tro­chę zmie­ni­łam zda­nie, gdy oka­za­ło się, że ma mnie ode­brać Will. Gdy przy­był w po­śpie­chu, jego ciem­ne blond włosy były trosz­kę bar­dziej roz­trze­pa­ne niż zwy­kle, ale błę­kit­ne oczy cie­płe jak za­wsze.

Brat przy­tu­lił mnie, wy­słu­chał pie­lę­gniar­ki, na­stęp­nie po­mógł mi wstać, jak­bym miała pro­blem z no­ga­mi, a nie brzu­chem, i na ko­niec, na ko­ry­ta­rzu za­mie­nił parę słów z Tonym i Shane’em, przy­ci­ska­jąc mnie do swo­je­go boku jak naj­więk­szy skarb. Nagle stwier­dzi­łam, że może jed­nak czuję się źle i po­trze­bu­ję, żeby Will się mną zajął. Cza­sa­mi po cichu sobie my­śla­łam, że Dylan miał rację i w to­wa­rzy­stwie ulu­bio­ne­go brata mię­kłam jak roz­go­to­wa­na klu­cha, tak bar­dzo chcia­łam, by się mną za­opie­ko­wał. 

Potem za­pro­wa­dził mnie do sa­mo­cho­du i był ab­so­lut­nie prze­ko­cha­ny. Ob­cho­dził się ze mną jak z jaj­kiem. Po­pro­sił, żebym mu dała znać, gdy znowu po­czu­ję mdło­ści, zwłasz­cza pod­czas jazdy sa­mo­cho­dem. W domu na­tych­miast ode­słał mnie na ka­na­pę, przy­krył kocem i po­zwo­lił oglą­dać tyle te­le­wi­zji, ile wle­zie. Sły­sza­łam też, jak prze­ka­zu­je Eu­ge­nie in­struk­cje do­ty­czą­ce przy­go­to­wa­nia dla mnie lek­kie­go obia­du.

On niby też na­le­ży do mafii?

Czu­łam małe wy­rzu­ty su­mie­nia, bo na­praw­dę się o mnie mar­twił. Za chwi­lę jed­nak przy­po­mnia­łam sobie, co spo­wo­do­wa­ło moje gor­sze sa­mo­po­czu­cie.

My­śla­łam bar­dzo dużo o Leo i o tym, jak zo­sta­wi­łam go sa­me­go z jego pro­ble­mem. Nie są­dzi­łam, bym mogła mu pomóc, ale może nie trze­ba było go tak spła­wiać. Pla­no­wa­łam ko­niecz­nie z nim jesz­cze po­roz­ma­wiać, czu­łam, że po­win­nam.

Will za­glą­dał do mnie tylko od czasu do czasu, jako że mu­siał pra­co­wać, a ja za­sta­na­wia­łam się teraz, na czym ta jego praca po­le­ga­ła. Czy ma­fio­si mogli pra­co­wać zdal­nie? Czy Will był ma­fio­sem? Skrzy­wi­łam się. To było głu­pie.

A potem zaj­rzał do mnie Vin­cent. Aku­rat przy­sy­pia­łam, bo oglą­da­łam śred­nio in­te­re­su­ją­cy se­rial na Net­fli­xie. Pad wy­padł mi z ręki i trza­snął o pod­ło­gę, gdy przez nagłą obec­ność naj­star­sze­go brata wy­rwa­łam się gwał­tow­nie z pół­snu.

Za­wsty­dzo­na, na­tych­miast pod­nio­słam rzecz, za któ­rej znisz­cze­nie z całą pew­no­ścią do­sta­ła­bym ogrom­ny ochrzan od Dy­la­na i bliź­nia­ków. Pad na szczę­ście dzia­łał, więc odło­ży­łam go na bok i sku­pi­łam się na Vin­cen­cie. Za­py­tał nawet, czy już mi le­piej. Nie mo­głam nic zro­bić z fak­tem, że jego do­stoj­ny styl bycia dziś ze­stre­so­wał mnie jesz­cze bar­dziej. O ile trud­no było mi uwie­rzyć, że Tony, Shane lub Will mogli być czę­ścią mafii, o tyle Vin­cent to zu­peł­nie inna bajka. Cała jego po­sta­wa aż ema­no­wa­ła ostrze­że­niem i groź­bą.

Teraz na jego widok spię­łam się o wiele bar­dziej niż zwy­kle i byłam pewna, że to za­uwa­żył, więc po­zo­sta­ło mi mo­dlić się, żeby uznał to za efekt ubocz­ny mo­je­go zmę­cze­nia.

Vince nie ster­czał nade mną długo. Jak tylko wy­mam­ro­ta­łam, że wszyst­ko ze mną w po­rząd­ku i po­trze­bu­ję je­dy­nie od­po­czyn­ku, zaraz się ulot­nił.

Ode­tchnę­łam głę­bo­ko. Za­ak­cep­to­wa­łam już, że moi bra­cia mają ta­jem­ni­ce, w któ­rych nie po­win­nam grze­bać. Teraz jed­nak Leo uru­cho­mił ko­lej­ne me­cha­ni­zmy w mojej gło­wie, które na­krę­ca­ły moją cie­ka­wość jesz­cze bar­dziej.

Przy­gry­złam dolną wargę i roz­my­śla­łam, co zro­bić. Nie mo­głam po­cią­gnąć za język braci. Bra­ko­wa­ło mi do tego od­wa­gi. Poza tym oni by mnie zje­dli. Już nie­raz po­ka­za­li, jak bar­dzo są w sta­nie bro­nić swo­ich se­kre­tów. Przy­po­mnia­ło mi się, do czego byli zdol­ni.

Ale Will na pewno nie na­le­żał do żad­nej mafii. Prze­cież przed chwi­lą przy­niósł mi pu­szy­sty koc, bym nie mar­z­ła.

Przy­po­mnia­łam sobie, że na dziś przy­pa­da­ła ko­lej­na wi­zy­ta u te­ra­peut­ki i ze wzglę­du na swoje sa­mo­po­czu­cie mia­łam ją omi­nąć. Naj­pierw tego po­ża­ło­wa­łam, bo prze­dys­ku­to­wa­nie mo­je­go od­kry­cia na pewno po­mo­gło­by mi po­czuć się le­piej, ale potem uświa­do­mi­łam sobie, że to prze­cież ko­lej­na tuż obok spra­wy ojca rzecz, któ­rej nie mo­głam po­ru­szyć z obcą osobą. Co, jeśli Vin­cent do­sta­je spra­woz­da­nia z moich sesji? Co, jeśli te­ra­peut­ka mu wszyst­ko wy­pa­ple?

Resz­tę dnia we­ge­to­wa­łam na ka­na­pie, aż ze szko­ły nie wró­ci­li bliź­nia­cy, któ­rzy prze­rwa­li mój spo­kój. Po­ja­wi­li się zni­kąd, wy­bi­ja­jąc mnie ze snu. Tony zwin­nym ru­chem wy­cią­gnął mi z rąk pada, któ­re­go ledwo świa­do­mie przy­ci­ska­łam do pier­si, a Shane pra­wie zmiaż­dżył mi stopy, gdy usiadł obok.

Wy­da­łam z sie­bie coś po­dob­ne­go do ma­rud­ne­go po­mru­ku.

– Ciii – szep­nął Shane, nawet na mnie nie zer­ka­jąc, bo swoje gały wbi­jał w ekran te­le­wi­zo­ra.

Chłop­cy wy­łą­czy­li mój se­rial, który już dawno prze­sta­łam śle­dzić, i nawet nie wie­dzia­łam, który od­ci­nek wła­śnie le­ciał, ale mimo to roz­bu­dzi­łam się i za­wo­ła­łam:

– Hej, oglą­da­łam to!

– Idź spać – rzu­cił lek­ce­wa­żą­co Tony.

– Prze­szka­dza­cie mi!

Gdy wresz­cie wy­cią­gnę­łam stopę spod cięż­kie­go uda Shane’a, to nią go szturch­nę­łam.

– Mó­wi­łaś, że nic ci nie jest.

Coś im jesz­cze od­po­wie­dzia­łam, ale zo­sta­ło to zu­peł­nie za­głu­szo­ne war­ko­tem ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go. Tony i Shane roz­po­czę­li swoją strze­lan­kę, nie dba­jąc o to, że za kilka lat stra­cą słuch.

Nie ucie­kłam do swo­jej sy­pial­ni, jak na po­cząt­ku pla­no­wa­łam, tylko zo­sta­łam z brać­mi i do wie­czo­ra oglą­da­łam, jak roz­strze­li­wu­ją człon­ków ob­ce­go gangu. Za­sta­na­wia­łam się, czy w praw­dzi­wym życiu też są w tym tacy do­brzy.

Boże, prze­stań, toż to tylko gra wideo.

W praw­dzi­wym życiu to tak nie wy­glą­da. 
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CU­KIER­NIA PANI HARDY

Następ­ne­go dnia byłam już sil­niej­sza. Wie­dzia­łam, co robić. Nawet zwią­za­łam włosy w wy­so­ki kucyk, żeby oddać bo­jo­wość swo­je­go na­stro­ju.

Od­szu­ka­łam Leo już na pierw­szej prze­rwie. Sie­dział na tym samym pa­ra­pe­cie co wczo­raj. Bez żad­nych pod­cho­dów się do niego zbli­ży­łam i po­pro­si­łam o roz­mo­wę. Wi­dzia­łam po nim, że go za­sko­czy­łam.

Pal­ca­mi jed­nej dłoni prze­cze­sy­wał sobie jasne włosy, marsz­cząc czoło w sku­pie­niu, gdy na moją proś­bę cią­gnął swoje tłu­ma­cze­nia:

– Moja mama pro­wa­dzi małą cu­kier­nię. Prak­tycz­nie od za­wsze. To jej je­dy­ne źró­dło utrzy­ma­nia. A mój brat po­pa­dał w długi, aż w końcu po­ży­czył sporo pie­nię­dzy od Mo­ne­tów i w ra­mach za­bez­pie­cze­nia za­sta­wił cu­kier­nię mamy. Był pe­wien, że jak wygra, to za­cznie ich spła­cać i nikt nigdy się o tym nie dowie. Ale, jak można było prze­wi­dzieć, prze­grał. – Jego spoj­rze­nie spo­chmur­nia­ło. – Potem zo­stał zła­pa­ny i wy­sła­ny na odwyk. I teraz oni przy­cho­dzą do nas raz w ty­go­dniu i… za­bie­ra­ją pra­wie wszyst­ko. Ha­ilie, jak tak dalej pój­dzie, wy­lą­du­je­my na ulicy – wy­po­wia­da­jąc ostat­nie słowa, pod­niósł na mnie oczy, w któ­rych na do­da­tek po­ja­wi­ły się łzy.

Po­czu­łam gulę w gar­dle.

– Chwi­la, m-moi bra­cia do was przy­cho­dzą?

Leo po­krę­cił głową, znowu ją opusz­cza­jąc.

– Oso­bi­ście nie, nigdy, ale ci lu­dzie, któ­rzy nas drę­czą, po­dob­no pra­cu­ją dla Vin­cen­ta. Za­wsze rzu­ca­ją ja­kieś tek­sty typu „po­zdro­wie­nia od Mo­ne­tów”, czy coś. Wcho­dzą do nas jak do sie­bie. – Za­ci­snął dło­nie w pię­ści. – Wy­cią­ga­ją pie­nią­dze z kasy i na spo­koj­nie prze­li­cza­ją je sobie na na­szych oczach, a potem ma­ru­dzą, że jest ich za mało. Za­bie­ra­ją nam towar z wy­staw. Mamy miesz­ka­nie nad lo­ka­lem i kilka razy tam też się za­pu­ści­li. Za­bra­li mo­je­go lap­to­pa, szpe­ra­li za bi­żu­te­rią…

– Co ty opo­wia­dasz? – zdu­mia­łam się. – Prze­cież to są długi two­je­go brata, prze­cież tak nie wolno…

Leo rzu­cił mi dłu­gie spoj­rze­nie.

– Ty wiesz naj­le­piej, jak to wszyst­ko funk­cjo­nu­je, praw­da?

Z obu­rze­niem unio­słam brwi.

– Jeśli my­ślisz, że wspól­nie z brać­mi za­sia­dam w domu przy stole i razem dys­ku­tu­je­my sobie o ich biz­ne­sie, pijąc kawę i je­dząc cia­stecz­ka, to się my­lisz – wark­nę­łam szorst­ko.

Po­dra­pał się po szyi.

– Prze­pra­szam, nie mam po­ję­cia, jak to u was wy­glą­da. Co nie zmie­nia faktu, że wy­star­czy twoje jedno słowo… Nikt mnie nie chce nawet umó­wić z Vin­cen­tem na spo­tka­nie. A ty z nim miesz­kasz, mi­jasz go pew­nie w kuch­ni i na scho­dach, nie wiem…

– Leo, ja… – za­wa­ha­łam się. – Znam Vin­cen­ta. Jeśli zwró­cę się do niego w twoim imie­niu, to je­dy­ne, co za­ła­twię, to kło­po­ty. Bę­dzie zły na mnie i jesz­cze bar­dziej na cie­bie. To ci nie po­mo­że, a tylko po­gor­szy spra­wę.

– Jeśli tylko się zgo­dzisz, to ja mogę za­ry­zy­ko­wać. Ja na­praw­dę nie mam nic do stra­ce­nia.

Nie mo­głam znieść tego spoj­rze­nia. Było takie pięk­ne i cie­płe, aż mi roz­grze­wa­ło serce. A potem po­my­śla­łam sobie, że było też zu­peł­nym prze­ci­wień­stwem lo­do­wa­tych oczu Vince’a. 

– Nie ro­zu­miesz – wes­tchnę­łam. – Vince się wściek­nie, że mie­szasz mnie w takie spra­wy. Jak tylko się dowie, że mi to wszyst­ko opo­wie­dzia­łeś, to bę­dziesz na prze­gra­nej po­zy­cji.

Chyba w końcu do­tar­ły do niego moje słowa, bo wes­tchnął i ob­li­zał wargi, a potem wbił spoj­rze­nie w pod­ło­gę i gapił się tak na nią chyba przez mi­nu­tę. Ja pa­trzy­łam nie­wi­dzą­cym spoj­rze­niem na ludzi w tle, któ­rzy prze­my­ka­li po ko­ry­ta­rzu w od­da­li.

W końcu mój to­wa­rzysz drgnął i uniósł po­wo­li głowę.

– A co, gdy­bym ci tego wszyst­kie­go nie opo­wie­dział, tylko przez przy­pa­dek sama byś się do­wie­dzia­ła? Wtedy mo­gła­byś zwró­cić na tę spra­wę uwagę brata bez kon­se­kwen­cji dla nas oboj­ga.

Prze­krzy­wi­łam głowę.

– No… – przy­zna­łam, marsz­cząc brwi, bo nie do końca za nim na­dą­ża­łam, po czym za­py­ta­łam ostroż­nie: – Masz jakiś po­mysł?

Leo rzu­cił mi mały uśmiech.

– Przy­jaź­nisz się z Moną Britt, praw­da?

Sie­dzia­łam na wście­kle ró­żo­wym dy­wa­nie w po­ko­ju Mony i sku­ba­łam jego dłu­gie nitki. Cze­ka­łam, aż moja przy­ja­ciół­ka od­świe­ży swój ma­ki­jaż i bę­dzie­my mogły wyjść z domu. Było czwart­ko­we po­po­łu­dnie i od razu po szko­le wy­lą­do­wa­łam u niej, by się wspól­nie „uczyć”. Mona była naj­bar­dziej zde­kon­cen­tro­wa­ną osobą, jaką zna­łam, więc wo­la­ła­bym sko­czyć z mostu, niż przy­go­to­wy­wać się do testu w jej to­wa­rzy­stwie, ale było to naj­lep­sze kłam­stwo, jakie mo­gły­śmy wy­my­ślić, żeby jej ro­dzi­ce i Will zgo­dzi­li się na nasze spo­tka­nie w środ­ku ty­go­dnia.

Tak na­praw­dę re­ali­zo­wa­ły­śmy plan Leo, który zda­wał się na tyle nie­groź­ny, że po za­sta­no­wie­niu zgo­dzi­łam się wziąć w nim udział. Chło­pak prak­tycz­nie bła­gał mnie, żebym je­dy­nie po­ja­wi­ła się w od­po­wied­nim miej­scu o od­po­wied­nim cza­sie. Tyle mo­głam zro­bić. Mia­łam zo­ba­czyć coś, na co na­stęp­nie nie­win­nie skie­ro­wa­ła­bym uwagę Vin­cen­ta, a potem o tym za­po­mnia­ła.

Leo nie pro­sił o wiele.

Cu­kier­nia pani Hardy była ra­bo­wa­na re­gu­lar­nie w czwart­ki, zwy­kle póź­nym po­po­łu­dniem. Naj­wy­raź­niej z ja­kie­goś po­wo­du ban­dy­ci grzecz­nie prze­strze­ga­li gra­fi­ku. Na zdro­wy rozum wy­da­ło mi się to z ich stro­ny sa­mo­bój­stwem, ale Leo z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy twier­dził, że gdy pró­bo­wał z mamą sko­or­dy­no­wać ustaw­kę, po­li­cja umyła ręce.

Mona oka­za­ła się dość klu­czo­wa w całym tym pla­nie, a kon­kret­nie jej dom, który usy­tu­owa­ny był ja­kieś pięt­na­ście minut na pie­cho­tę od cu­kier­ni. Pani Hardy nawet znała się z jej mamą, która wpa­da­ła do niej co nie­dzie­lę po ba­becz­ki i cia­sto mar­chew­ko­we. Pry­wat­nie nigdy nie mogły się na­ga­dać, więc cza­sem pani Britt przy­sta­wa­ła u progu lo­ka­lu, a mama Leo opie­ra­ła się o ladę i wspól­nie plot­ko­wa­ły w nie­skoń­czo­ność.

Kiedy moja przy­ja­ciół­ka wresz­cie sta­nę­ła przede mną, go­to­wa do wyj­ścia, ja też się pod­nio­słam i ce­lo­wo pod­pię­łam te­le­fon do ła­do­war­ki. Mój lo­ka­li­za­tor miał zo­stać w domu. Nie chcia­łam robić ta­jem­ni­cy z tego, że wy­cho­dzę na spa­cer, ale le­piej, żeby Vince i mój ewen­tu­al­ny ochro­niarz do­wie­dzie­li się o tym po fak­cie.

Z po­cząt­ku mar­twi­łam się, że nasz plan nie wy­pa­li, jeśli rze­czy­wi­ście ochro­niarz ster­czał pod domem Mony. Bałam się, że spło­szy ludzi moich braci, gdy ci tylko się po­ja­wią. Po­dzie­li­łam się tymi wąt­pli­wo­ścia­mi z przy­ja­ciół­ką, która naj­pierw rzu­ci­ła mi prze­cią­głe spoj­rze­nie na samą wieść o tym, że mam ochro­nia­rza, a potem za­czę­ła snuć od­po­wied­ni plan.

Za­bra­ła mnie na tyły domu, gdzie prze­sko­czy­ły­śmy przez niski płot na teren dział­ki jej za­przy­jaź­nio­ne­go są­sia­da. Wy­szły­śmy jego furt­ką, która mie­ści­ła się z innej stro­ny. Sta­ra­łam się nie oglą­dać za sie­bie.

Do Pen­syl­wa­nii chyba wresz­cie za­wi­ta­ła wio­sna. Nasz spa­cer był cał­kiem przy­jem­ny, a Mona traj­ko­ta­ła nie­prze­rwa­nie o mi­ja­nych po dro­dze miej­scach.

– Tu miesz­ka pani Berry, lata temu pra­co­wa­ła w Di­sney­lan­dzie. A wi­dzisz te krza­ki? Kie­dyś prze­sie­dzia­łam w nich sześć go­dzin, gdy ucie­kłam z domu. Mia­łam dzie­sięć lat i szu­ka­ła mnie po­li­cja. To jedna z głup­szych rze­czy, jakie zro­bi­łam w dzie­ciń­stwie… Tam cho­dzę cza­sem po­jeź­dzić na rol­kach…

– Za­zdrosz­czę – mruk­nę­łam.

– Hm?

– Życia na osie­dlu ci za­zdrosz­czę – wy­ja­śni­łam. – Masz są­sia­dów, te­re­ny do spa­ce­rów, które nie są prze­ra­ża­ją­cym lasem, i skle­py, do któ­rych da się do­trzeć na pie­cho­tę – za­wie­si­łam głos, po czym po­skar­ży­łam się, opla­ta­jąc się ra­mio­na­mi: – Ja miesz­kam z dala od cy­wi­li­za­cji. Nie masz po­ję­cia, jak bar­dzo mnie to ogra­ni­cza. Nie mogę wy­ściu­bić nosa z domu bez uprzed­nie­go pro­sze­nia się o pod­wóz­kę.

– Ale co ty mó­wisz, mało kto cho­dzi tu na pie­cho­tę. Szcze­rze, to nie pa­mię­tam, kiedy ostat­nio spa­ce­ro­wa­łam do cen­trum. A moi ro­dzi­ce? Jeż­dżą tylko autem. Sama cze­kam na praw­ko – wes­tchnę­ła z utę­sk­nie­niem. – Już nie­dłu­go.  

-Już nie­dłu­go bę­dziesz miała prawo jazdy? – zdu­mia­łam się.

– Za kilka mie­się­cy mam uro­dzi­ny. – Mona unio­sła brwi. – Już za­czę­łam uczyć się pro­wa­dzić. To łatwe, tro­chę jak w grze kom­pu­te­ro­wej. Upa­trzy­łam sobie też auto, jest pięk­ne. Tata mówi, że za dro­gie, ale myślę, że i tak mi je kupi.

– Ja też mo­gła­bym się już uczyć?

– No jasne, za chwi­lę każdy z na­sze­go rocz­ni­ka bę­dzie miał praw­ko.

Za­my­śli­łam się. Prawo jazdy za­wsze wy­da­wa­ło mi się czymś, o czym mo­gła­bym my­śleć do­pie­ro po osiem­na­st­ce, ale Mona uświa­do­mi­ła mi, że tutaj ina­czej się pod­cho­dzi do spra­wy. Za­czę­łam za­sta­na­wiać się, jak Vin­cent za­re­ago­wał­by, gdy­bym po­pro­si­ła go o naukę jazdy. Moi bra­cia mieli w ga­ra­żu tyle aut, że teo­re­tycz­nie nie po­wi­nien to być pro­blem, by od czasu do czasu mi jedno po­ży­czy­li.

Szły­śmy i pa­pla­ły­śmy potem już o róż­nych rze­czach, sta­ra­jąc się za­cho­wy­wać zwy­czaj­nie, choć obie od­czu­wa­ły­śmy ro­sną­cą eks­cy­ta­cję. Wresz­cie przed nami wy­ro­sła wto­pio­na w sze­reg in­nych ni­skich bu­dyn­ków cu­kier­nia Har­dych, któ­rej to nazwę wy­ma­lo­wa­no bia­ły­mi li­te­ra­mi na sza­rym drew­nie, wi­szą­cym nad drzwia­mi wej­ścio­wy­mi. W wi­try­nie obok nich wy­sta­wio­no małe tor­ci­ki i ba­becz­ki jako za­chę­tę dla prze­chod­niów.

Pod lo­ka­lem stał już Leo. Opie­rał się o ścia­nę i kli­kał coś w te­le­fo­nie. Pod­czas gdy ja i Mona wciąż mia­ły­śmy na sobie mun­dur­ki, chło­pak prze­brał się w je­an­sy i białą bluzę. Mu­sia­łam zmru­żyć oczy, żeby upew­nić się, że to on, bo nie wi­dzia­łam go nigdy w tak zwy­czaj­nym ubra­niu.

Gdy nas do­strzegł, scho­wał ko­mór­kę i uśmiech­nął się blado. Był spię­ty. Podał rękę mojej przy­ja­ciół­ce, przed­sta­wia­jąc się uprzej­mie. Ko­ja­rzył Monę z na­zwi­ska dzię­ki wi­zy­tom jej matki w cu­kier­ni, ale nigdy się nie po­zna­li. Ona sama po­trze­bo­wa­ła dłu­giej chwi­li, by zro­zu­mieć, o ja­kie­go Leo mi cho­dzi, gdy wcze­śniej wta­jem­ni­cza­łam ją w nasz plan.

– Dzię­ku­ję, że to ro­bisz – szep­nął do mnie i przez chwi­lę wy­da­wa­ło mi się, że chciał mnie uści­skać, ale się po­wstrzy­mał.

Przed wej­ściem do cu­kier­ni ostat­ni raz ro­zej­rza­łam się po­dejrz­liwie po ulicy. Zda­wa­ła się pusta.

Cu­kier­nia była nie­wiel­ka, ale uro­cza. Uno­sił się w niej za­pach cukru pudru, a za szkla­ną ladą ku­si­ły cia­sta. Z tyłu, na ścia­nie wi­sia­ły półki, o tej porze dnia już w więk­szo­ści wy­czysz­czo­ne, choć le­ża­ło tam jesz­cze kilka do­nu­tów. Zmie­ści­ły się też tu dwa krze­sła i jeden mały, okrą­gły sto­lik, na któ­rym stała sztucz­na, czer­wo­na róża w po­dłuż­nym, szkla­nym wa­zo­ni­ku.

Leo za­pro­po­no­wał nam, że­by­śmy usia­dły, a swoim wej­ściem i szu­ra­niem krze­seł na­ro­bi­ły­śmy wy­star­cza­ją­co ha­ła­su, by z za­ple­cza przy­wo­łać panią Hardy.

Zdzi­wił mnie jej wy­gląd. Może od­mła­dza­ły ją licz­ne ta­tu­aże, które po­kry­wa­ły jej ręce, albo wy­zy­wa­ją­cy ma­ki­jaż – na po­wie­kach cią­gnę­ły jej się grube kre­ski, sta­ran­nie wy­ma­lo­wa­ne ey­eli­ne­rem. Ubra­na była w zwy­kłą, czar­ną ko­szul­kę z za­rzu­co­nym na nią bia­łym far­tu­chem. Po­far­bo­wa­ne na czar­no włosy spię­ła w kitkę, a przy uszach po­ły­ski­wa­ły wi­szą­ce kółka. Pa­so­wa­ła bar­dziej na wła­ści­ciel­kę baru niż cu­kier­ni.

Ob­rzu­ci­ła mnie i Monę szyb­kim spoj­rze­niem, a potem wbiła nie­za­do­wo­lo­ny wzrok w Leo. Wy­da­wa­ła się sztyw­na i oschła – taka sama była jej od­po­wiedź na nasze przy­wi­ta­nie.

– Co ty ro­bisz? Co to za dziew­czy­ny? Trze­ba je ob­słu­żyć i niech le­piej stąd zni­ka­ją – wy­sy­cza­ła do syna, gdy po­ja­wił się obok niej za ladą, by za­ser­wo­wać nam za­mó­wio­ne pącz­ki.

Albo my­śla­ła, że jej nie sły­szy­my, albo nie za bar­dzo ją to ob­cho­dzi­ło.

– To moje zna­jo­me ze szko­ły. Chcą zjeść na miej­scu – od­parł Leo, spraw­nym ru­chem wsu­wa­jąc na rękę jed­no­ra­zo­wą rę­ka­wicz­kę.

Pani Hardy wes­tchnę­ła z fru­stra­cją i od­wró­ci­ła się w naszą stro­nę.

– Dziew­czy­ny, przy­kro mi, ale za­my­ka­my dziś wcze­śniej.

– Mamo, wy­lu­zuj, one wie­dzą – mruk­nął do niej Leo, już nio­sąc nam dwa pącz­ki na pa­pie­ro­wych tac­kach. Chyba ce­lo­wo uni­kał jej wzro­ku.

– Co pro­szę?

Razem z Moną wy­mie­ni­ły­śmy ner­wo­we spoj­rze­nia. Żadna z nas nie miała ocho­ty na zna­le­zie­nie się w sercu ro­dzin­nej kłót­ni.

Leo po­sta­wił przed nami ciast­ka, zwin­nie ni­czym do­świad­czo­ny kel­ner, i do­pie­ro wtedy się wy­pro­sto­wał, by od­wró­cić się i od­wza­jem­nić spoj­rze­nie matki.

– To jest Mona Britt – przed­sta­wił moją ko­le­żan­kę, wska­zu­jąc na nią otwar­tą dło­nią. – A to Ha­ilie Monet.

Pani Hardy pa­trzy­ła na Monę, oswa­ja­jąc się z myślą, że oto sie­dzi przed nią córka jej zna­jo­mej klient­ki, ale za chwi­lę, na dźwięk mo­je­go na­zwi­ska, oczy jej się roz­sze­rzy­ły. Od razu prze­nio­sła wzrok i obej­rza­ła mnie od stóp do głów, za­trzy­mu­jąc się na moim zmie­sza­nym wy­ra­zie twa­rzy.

– Co ona tu robi? – wy­szep­ta­ła do Leo, a na jej czole po­ja­wi­ło się jesz­cze wię­cej zmarsz­czek.

– Po­mo­że nam. Po­roz­ma­wia z Vin­cen­tem Mo­ne­tem. To zna­czy spra­wi, że ja będę mógł z nim po­roz­ma­wiać.

Pani Hardy za­czę­ła krę­cić z nie­do­wie­rza­niem głową.

– Wpa­ku­jesz nas w jesz­cze więk­sze kło­po­ty. Do cho­le­ry, Leo!

– Mu­si­my coś zro­bić – po­wie­dział z mocą i po raz pierw­szy usły­sza­łam, jak ten za­wsze uprzej­my chło­pak pod­no­si głos. Pa­trzył jed­nak na swoją matkę nie z wro­go­ścią czy zło­ścią, ale de­spe­ra­cją i zmar­twie­niem. Po­wo­li ob­szedł ladę, by zna­leźć się obok niej, i dodał uspo­ka­ja­ją­co: – Wszyst­ko bę­dzie do­brze.

Pani Hardy po­pa­trzy­ła w oczy syna z mi­ło­ścią, ale i lę­kiem. Leo był od niej wyż­szy. Po­gła­skał ją po ra­mie­niu, a gdy po jej po­licz­ku spły­nę­ła łza, szep­nął jej na ucho coś, po czym znik­nę­ła na za­ple­czu.

Cie­szy­łam się, że Mona przy­szła tu ze mną. Nie wie­dzia­łam do­kład­nie, co się tutaj dzia­ło, ale spu­ści­łam głowę i za­ga­pi­łam się na po­kry­tą lu­krem słod­kość przed sobą.

Sie­dzia­ły­śmy tam pra­wie go­dzi­nę. Cu­kier­nię od­wie­dzi­ło jesz­cze kilku po­je­dyn­czych klien­tów i za każ­dym razem, gdy otwie­ra­ły się drzwi, nasze oczy uno­si­ły się w tamtą stro­nę, a serca za­czy­na­ły bić moc­niej. W pew­nym mo­men­cie Leo przy­niósł jakiś puf z za­ple­cza i do­siadł się do na­sze­go sto­li­ka. Wtedy w trój­kę pró­bo­wa­li­śmy uspo­ko­ić się luź­ny­mi roz­mo­wa­mi. Nawet zła­pa­li­śmy wspól­ny język i to mogło być cał­kiem miłe spo­tka­nie, gdyby nie fakt, że tak na­praw­dę była to misja, która z mi­nu­ty na mi­nu­tę coraz bar­dziej nas wszyst­kich stre­so­wa­ła.

Mama Leo krę­ci­ła się cza­sem za ladą i wię­cej sło­wem się do nas nie ode­zwa­ła. Zbli­ży­ła się tylko raz, żeby za­brać nam sprzed nosów puste tacki ze zgnie­cio­ny­mi ser­wet­ka­mi i prze­trzeć sto­lik. Zda­wa­ło mi się, że jej dłoń, która za­ci­ska­ła się na szmat­ce, drża­ła.

Za oknem po­wo­li za­cho­dzi­ło słoń­ce, a im dłu­żej cze­ka­li­śmy, tym at­mos­fe­ra się za­gęsz­cza­ła. Za­czy­na­łam się stre­so­wać, że nie mam ze sobą te­le­fo­nu, i wy­obra­ża­łam sobie, jak bra­cia pró­bu­ją się ze mną skon­tak­to­wać. Nie spo­dzie­wa­łam się, że nasza wy­ciecz­ka po­trwa tak długo. Uśmie­cha­łam się lekko na jakiś żart, który Leo rzu­cił dla od­prę­że­nia. Mona za­chi­cho­ta­ła ner­wo­wo. Pla­no­wa­łam już w gło­wie, że po­cze­ka­my jesz­cze pięć minut, a potem oznaj­mię, że nie­ste­ty mu­si­my się już zbie­rać. Za­czę­łam nawet ukła­dać sobie w gło­wie, jak naj­de­li­kat­niej to po­wie­dzieć, a wtedy drzwi do cu­kier­ni otwo­rzy­ły się znowu.

Wszy­scy za­mil­kli­śmy i ze­sztyw­nie­li­śmy na widok trzech męż­czyzn, któ­rzy we­szli do środ­ka pew­nym kro­kiem. Ten, który kro­czył na prze­dzie, był nie­zbyt wy­so­ki, ale za to dosyć na­pa­ko­wa­ny. Na gło­wie miał wy­bla­kłe, rude locz­ki, a jakiś upior­ny ta­tu­aż cią­gnął mu się po lewej czę­ści twa­rzy – od skro­ni, przy uchu, aż do szyi. Miał też dosyć spory nos, a oczy jasne i nie­sym­pa­tycz­ne. Na zno­szo­ną czar­ną ko­szul­kę za­rzu­cił jesz­cze bar­dziej zno­szo­ną skó­rza­ną kurt­kę.

Za nim wlazł do środ­ka facet, któ­re­go od razu na­zwa­łam w gło­wie ol­brzy­mem, bo był tak samo umię­śnio­ny jak ten pierw­szy, ale też od­po­wied­nio wy­so­ki, no i miał długą, gęstą, ciem­ną brodę.

Ostat­ni z nich był dużo od nich szczu­plej­szy i zda­wał się naj­młod­szy. Oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne za­sła­nia­ły jego spoj­rze­nie, gdy z rę­ko­ma za­ło­żo­ny­mi na pier­si przy­cza­ił się i oparł o drzwi, jakby jego rolą było trzy­ma­nie się na dy­stans.

Od razu wie­dzia­łam, że nie chcia­ła­bym wdać się w naj­prost­szą nawet in­te­rak­cję z męż­czy­zna­mi ich po­kro­ju. Wy­glą­da­li na groź­nych i sko­rych do po­dej­mo­wa­nia ir­ra­cjo­nal­nych de­cy­zji.

Ol­brzym sta­nął za ladą, a Rudy, rzu­ciw­szy na­sze­mu sto­li­ko­wi prze­lot­ne spoj­rze­nie, pod­szedł do kasy ni­czym klient, który chce kupić ciast­ko.

– Cześć, Gina, jak się mie­wasz? – za­ga­dał, uśmie­cha­jąc się ob­le­śnie do mamy Leo. Na­stęp­nie oparł swoją sporą rękę na la­dzie. – Co tam dziś dla nas masz?

Pani Hardy z ka­mien­ną twa­rzą schy­li­ła się i wy­cią­gnę­ła dużą, białą ko­per­tę, nieco wy­gnie­cio­ną i nie­za­kle­jo­ną, tylko za­wi­nię­tą. Rzu­ci­ła ją na blat, pro­sto w ręce Ru­de­go.

– Jak nie­uprzej­mie – sko­men­to­wał z roz­ba­wie­niem, ale ru­szył się i od­wi­nął pa­pier, by zaj­rzeć do środ­ka.

Roz­legł się trzask i głowy wszyst­kich obec­nych wy­strze­li­ły w kie­run­ku jego źró­dła. To Ol­brzym nie mógł się oprzeć i gołą łapą wyjął sobie zza szkla­nej wy­sta­wy ka­wa­łek cia­sta. Coś nie­chcą­cy upu­ścił, ale wzru­szył ra­mio­na­mi i nie kło­po­tał się pod­no­sze­niem. Za­ję­ty był łap­czy­wym wsu­wa­niem de­se­ru, bru­dząc brodę ja­snym kre­mem.

Zo­ba­czy­łam, jak spo­czy­wa­ją­ca na na­szym sto­li­ku dłoń Leo za­ci­ska się w pięść. Mia­łam ocho­tę go do­tknąć i prze­ka­zać mu, żeby się nie ru­szał, sie­dział cicho i wy­lu­zo­wał, ale mnie samą zmro­zi­ło i bałam się wy­ko­nać ja­ki­kol­wiek gest.

– Gina… – wes­tchnął Rudy, od­ry­wa­jąc wzrok od za­war­to­ści ko­per­ty. – Dla­cze­go za­wsze pró­bu­jesz nas oszu­kać?

Mama Leo nie od­zy­wa­ła się, tylko z niemą nie­na­wi­ścią wpa­try­wa­ła się w swo­je­go go­ścia. Ten mach­nął na Ol­brzy­ma, który lep­kie od kremu dło­nie wy­tarł o spodnie i po chwi­li sta­nął obok niej.

– W ko­per­cie jest tyle, na ile się umó­wi­li­śmy! – za­pro­te­sto­wa­ła pani Hardy, a w jej gło­sie wy­raź­nie za­czę­ła po­brzmie­wać pa­ni­ka.

– Od­set­ki co ty­dzień wzra­sta­ją. – Rudy wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Od kiedy?!

– Od kiedy, kurwa, tak mówię.

Pani Hardy aż się trzę­sła ze zło­ści i bez­sil­no­ści, a sto­ją­cy nad nią Ol­brzym wska­zał lepką ręką na kasę fi­skal­ną.

– Otwórz.

– W ko­per­cie jest tyle, ile miało być. Nie mam wię­cej.

Ol­brzym jesz­cze raz wy­tarł dłoń, tym razem o swoją ko­szul­kę, a potem się­gnął do tyłu i zza paska spodni wy­cią­gnął pi­sto­let, na któ­re­go widok prze­łknę­łam ślinę. Przed ocza­mi sta­nę­ły mi nie­przy­jem­ne wspo­mnie­nia, gdy sama mia­łam do czy­nie­nia z bro­nią. Usły­sza­łam, jak Mona bie­rze gwał­tow­ny wdech.

Nawet nie wy­ce­lo­wał w panią Hardy, ale za­dbał, by zo­ba­czy­ła, co trzy­ma w dłoni. Ko­bie­ta za­ci­snę­ła szczę­kę i byłam pewna, że wal­czy ze sobą, by się nie po­ry­czeć. Jedno mu­sia­łam jej przy­znać – była twar­da. 

Pani Hardy drżą­cy­mi pal­ca­mi po­stu­ka­ła w kla­wi­sze kasy, która na­tych­miast się otwo­rzy­ła. Ol­brzym zaj­rzał jej przez ramię i po­cią­gnął nosem.

– Fak­tycz­nie bida – sko­men­to­wał, ale się­gnął do środ­ka i wy­cią­gnął kilka zie­lo­nych bank­no­tów.

Rudy prze­krzy­wił głowę.

– Cho­wasz przed nami pie­nią­dze?

Pani Hardy była teraz pra­wie czer­wo­na na twa­rzy.

– Nic nie cho­wam, od­pier­dol­cie się ode mnie. Nie mam, kurwa, nawet na czynsz! – za­wo­ła­ła i jed­nym sil­nym pchnię­ciem za­trza­snę­ła z po­wro­tem szu­flad­kę kasy, zanim Ol­brzym zdą­żył zwę­dzić z niej coś jesz­cze.

Rudy uniósł brwi i za­śmiał się, roz­ba­wio­ny jej wy­bu­chem. Ol­brzym wci­snął bank­no­ty do kie­sze­ni i pod­niósł na nią broń, po­iry­to­wa­ny jej gwał­tow­nym za­cho­wa­niem.

Wtedy Leo ze­rwał się na równe nogi.

– Nawet nie waż się w nią ce­lo­wać!

Ol­brzym i Rudy wy­mie­ni­li kpiar­skie spoj­rze­nia.

– Sia­daj w tej chwi­li – roz­ka­za­ła ostro pani Hardy, kątem oka zer­ka­jąc na syna.

– Opuść broń – wark­nął Leo, igno­ru­jąc ją.

– No, Gina, przy­naj­mniej jeden z two­ich synów nie jest pizdą – za­śmiał się Rudy, a Leo zro­bił krok w jego stro­nę.

– Nie mo­że­cie tego robić. Chcę roz­ma­wiać z Vin­cen­tem.

Drgnę­łam na dźwięk imie­nia swo­je­go brata.

Roz­le­gły się prych­nię­cia. Rudy wy­wró­cił ocza­mi i le­ni­wie ode­pchnął się od lady, żeby po­dejść do mo­je­go ko­le­gi.

– Słu­chaj, chłop­cze, le­piej sia­daj grzecz­nie na dupie i prze­stań szcze­kać. Vin­cent nie ma czasu na spo­tka­nia z gów­nia­rze­rią.

W jego gło­sie po­brzmie­wa­ło nie tylko roz­ba­wie­nie, lecz groź­ba.

Leo nie od­pusz­czał mimo ci­chych upo­mnień matki. Rudy za­czy­nał tra­cić cier­pli­wość, a jego twarz przy­bie­ra­ła coraz sroż­szy wyraz. Wtedy sama po­sta­no­wi­łam za­trzy­mać chło­pa­ka. Naj­pierw zła­pa­łam za jego nad­gar­stek, ale zdo­łał się wy­rwać. Szep­nę­łam też ci­chut­ko jego imię. Nic.

Nie­wie­le my­śląc, wsta­łam i za­ci­snę­łam palce na jego ra­mie­niu, bar­dziej sta­now­czo. Tak też brzmia­łam, gdy go upo­mi­na­łam:

– Leo, stój.

Nie ode­zwał się, za to Rudy za­śmiał się chra­pli­wie.

– Twoja dziew­czy­na do­brze mówi. Le­piej jej po­słu­chaj. Kto wie, może nawet póź­niej w na­gro­dę sobie po­bzy­kasz.

Te słowa wy­star­czy­ły, żeby spro­wo­ko­wać Leo. Prze­ra­żo­na, zła­pa­łam go obie­ma rę­ka­mi za ramię i szarp­nę­łam do tyłu. Za­ko­ły­sał się i na uła­mek se­kun­dy na­wią­za­li­śmy kon­takt wzro­ko­wy. Jego oczy prze­peł­nio­ne były furią i de­ter­mi­na­cją. To te uczu­cia, które od­bie­ra­ją zdro­wy roz­są­dek. Bałam się, że zrobi coś głu­pie­go, że roz­wście­czy tych ban­dy­tów, a oni wtedy na­praw­dę użyją broni.

Za­czę­łam go­rącz­ko­wo ana­li­zo­wać sy­tu­ację. Ci męż­czyź­ni pra­co­wa­li dla Vin­cen­ta, ist­nia­ła więc szan­sa, że od­pusz­czą i sobie pójdą, jeśli wy­znam im, że je­stem jego sio­strą. Nie byłam tylko pewna, czy mam taką wła­dzę. Co wię­cej, za­sta­na­wia­łam się, czy Vince by się na mnie zde­ner­wo­wał, gdyby się do­wie­dział, że się wtrą­ci­łam. Spo­dzie­wa­łam się, że pra­cow­ni­cy moich braci tu przyj­dą, za­bio­rą pie­nią­dze, krzyk­ną te swoje „po­zdro­wie­nia od Mo­ne­tów” i wyjdą. Pro­blem w tym, że bra­ko­wa­ło mi ner­wów na oglą­da­nie tego przed­sta­wie­nia. Nie byłam na to przy­go­to­wa­na.

Choć wy­da­wa­ło się, że bro­da­ty Ol­brzym tylko gro­ził pani Hardy, to jeśli na­praw­dę by ją skrzyw­dził, mia­ła­bym ogrom­ne wy­rzu­ty su­mie­nia, że się nie ode­zwa­łam.

Zde­cy­do­wa­łam się za­re­ago­wać. Pu­ści­łam ramię Leo i zwró­ci­łam się do ru­de­go, mru­żąc oczy i sta­ra­jąc się wy­glą­dać po­waż­nie, a nie jak za­stra­szo­ny dzie­ciak. Oni pra­cu­ją dla Vin­cen­ta, nie mogą zro­bić ci krzyw­dy, mu­sisz im tylko po­wie­dzieć, kim je­steś. Tak sobie po­wta­rza­łam.

Już otwie­ra­łam usta, by zdra­dzić swoją toż­sa­mość, jed­no­cze­śnie ro­biąc śmia­ły krok w stro­nę fa­ce­ta, gdy ten od­po­wie­dział bar­dzo szyb­ko. O wiele za szyb­ko jak na mój re­fleks. Może po­czuł się za­gro­żo­ny albo zlek­ce­wa­żo­ny. Uniósł brwi na widok mojej od­wa­gi, pew­nie uzna­jąc ją za głu­po­tę.

Prze­kro­czy­łam naj­wy­raź­niej usta­lo­ną przez niego gra­ni­cę i zanim zdą­ży­łam wy­do­być z sie­bie choć słowo, uniósł rękę i ude­rzył mnie wierz­chem swo­jej po­tęż­nej dłoni, tak jakby od­ga­niał muchę.

Choć jego ruch wy­glą­dał na nie­dba­ły, to miał w sobie tyle siły, że bez żad­ne­go wy­sił­ku po­słał moje szczu­płe ciało na pod­ło­gę. Ude­rzy­łam głową o ścia­nę, ale nie mocno. Mój prawy bok za­mor­ty­zo­wał upa­dek, więc za­bo­la­ło tylko tro­chę. A może po pro­stu z po­wo­du pie­ką­ce­go po­licz­ka zba­ga­te­li­zo­wa­łam tego guza, który już za­czął się for­mo­wać.

Przez chwi­lę mia­łam wra­że­nie, jakby ktoś przy­pa­lał mój po­li­czek żywym ogniem, więc gdy tylko otrzą­snę­łam się z pierw­sze­go szoku, za­czę­łam po­cie­rać obo­la­łe miej­sce. Pod­nio­słam z prze­ra­że­niem wzrok w ide­al­nej chwi­li, by wi­dzieć, jak Leo rzuca się na Ru­de­go.

Po­czu­łam dłoń na ple­cach. To Mona kuc­nę­ła obok mnie, ale nawet na nią nie spoj­rza­łam, bo z prze­ra­że­niem oglą­da­łam, jak mój ko­le­ga tra­fia dwa razy w twarz Ru­de­go, zanim tam­ten mu oddał. Rudy ude­rzył raz, drugi, trze­ci i za każ­dym razem dało się sły­szeć okrop­ny, pusty od­głos cięż­kiej pię­ści tłu­ką­cej twarz Leo.

– Zo­staw go! – wy­dar­ła się pani Hardy.

Rzu­ci­ła się, by okrą­żyć ladę i zna­leźć po na­szej stro­nie, żeby pomóc sy­no­wi. Ol­brzym, chyba ze zdzi­wie­nia, opu­ścił już broń i nie za­trzy­my­wał jej, ga­piąc się, jak jego to­wa­rzysz leje na­sto­lat­ka. Ock­nął się, do­pie­ro gdy trze­ci męż­czy­zna, ten w ciem­nych oku­la­rach, ze­rwał się, żeby od­cią­gnąć swo­je­go agre­syw­ne­go kom­pa­na. Sam nie miał wy­star­cza­ją­co dużo siły, ale gdy Ol­brzym wresz­cie do niego do­łą­czył, wspól­nie po­wstrzy­ma­li Ru­de­go.

W trak­cie szar­pa­ni­ny udało mu się przy­szpi­lić Leo do ścia­ny, tak więc teraz, gdy go pu­ścił, chło­pak zsu­nął się na pod­ło­gę. Jego twarz była mocno za­czer­wie­nio­na, a roz­cię­ty łuk brwio­wy krwa­wił.

Rudy już się nie uśmie­chał. Leo też zo­sta­wił mu ślad na twa­rzy, co praw­da nikły, ale to chyba wy­star­czy­ło, żeby opu­ścił go dobry na­strój. Po­zwo­lił się wy­mi­nąć pani Hardy, która padła na ko­la­na przy swoim synu. Na szczę­ście Leo był przy­tom­ny. Nie po­tra­fi­łam za­pa­no­wać nad peł­nym nie­na­wi­ści wzro­kiem, który wbi­łam w na­sze­go opraw­cę.

Rudy omiótł spoj­rze­niem nas wszyst­kich, któ­rzy le­że­li (mnie i Leo) i klę­cze­li (Monę i panią Hardy) na pod­ło­dze. Po­krę­cił głową, ob­ró­cił się, zła­pał białą ko­per­tę w za­czer­wie­nio­ną i mia­łam na­dzie­ję, że obo­la­łą od bicia rękę, a potem rzu­cił oschle na od­chod­ne:

– Wi­dzi­my się za ty­dzień, Gina. Mam na­dzie­ję, że już bez je­ba­ne­go przed­szko­la.

Drzwi od cu­kier­ni trza­snę­ły, gdy ban­dy­ci ją opu­ści­li.

Na­sta­ła głu­cha cisza.

Pani Hardy po­mo­gła Leo usiąść tak, żeby oparł się ple­ca­mi o ścia­nę. Miał za­mknię­te oczy i sta­rał się uspo­ko­ić swój od­dech. W tym cza­sie Mona pod­nio­sła się chwiej­nie i po­da­ła ręce mi, żebym też wsta­ła. Po­pa­trzy­łam z góry na chło­pa­ka, na jego cał­kiem przy­stoj­ną twarz, teraz tak strasz­nie obitą.

Wciąż byłam zdez­o­rien­to­wa­na. Znaj­du­ją­ca się obok mnie Mona wy­glą­da­ła na rów­nie zmie­sza­ną. Te od­wie­dzi­ny nas za­sko­czy­ły i to wcale nie w po­zy­tyw­nym sen­sie.

Pani Hardy znik­nę­ła za ladą. Grze­ba­ła chwi­lę w za­mra­żar­ce, a potem wró­ci­ła z dwoma pacz­ka­mi owo­ców. Wci­snę­ła mi w dło­nie mro­żo­ne ma­li­ny i kuc­nę­ła obok syna, de­li­kat­nie przy­kła­da­jąc do jego obo­la­łej twa­rzy opa­ko­wa­nie jagód.

– Po­win­ny­ście już iść – ode­zwa­ła się sztyw­no, od­wró­co­na do nas ple­ca­mi.

– Ekhm, nie po­trze­bu­je pani po­mo­cy? – wy­mam­ro­ta­ła Mona, z nie­ukry­wa­nym prze­ra­że­niem na twa­rzy przy­glą­da­jąc się le­ni­wie ka­pią­cej z brwi Leo krwi.

– Nie. Chcę, że­by­ście sobie po­szły.

Jak­kol­wiek nie­grzecz­nie to za­brzmia­ło, tak po tym, co zo­ba­czy­łam, go­to­wa byłam roz­grze­szyć ją z każ­dej nie­uprzej­mo­ści.

Chcia­łam się ode­zwać, uspo­ko­ić ją, coś za­ofe­ro­wać, ale szyb­ko się po­ła­pa­łam, że ak­tu­al­nie byłam jedną z ostat­nich osób, które ona miała ocho­tę oglą­dać. Za dużo się wy­da­rzy­ło, wszy­scy mu­sie­li­śmy się uspo­ko­ić. 

Na­wią­za­łam kon­takt wzro­ko­wy z Moną i wie­dzia­łam, że się ze mną zga­dza. Leo był osła­bio­ny, ale nic groź­ne­go mu się nie stało, a pani Hardy z pew­no­ścią po­tra­fi­ła się nim zająć, dla­te­go wy­szły­śmy na dwór. Przy drzwiach rzu­ci­ły­śmy do niej ciche po­że­gna­nie, które zi­gno­ro­wa­ła. Za to po­zwo­li­ła mi wziąć ze sobą pacz­kę mro­żo­nych owo­ców. Byłam za to wdzięcz­na, bo w dro­dze do domu Mony chłód na­praw­dę po­ma­gał mi uśmie­rzyć ból w pul­su­ją­cym po­licz­ku.

– Tego się nie spo­dzie­wa­łam – szep­nę­ła moja przy­ja­ciół­ka, a ja przy­tak­nę­łam jej po­nu­ro.

Żadna z nas nie miała siły ani ocho­ty na dłuż­sze po­ga­węd­ki. Szły­śmy w ciszy, przy­gnę­bio­ne i zszo­ko­wa­ne wy­da­rze­nia­mi z cu­kier­ni. Czu­łam, jak puch­nie mi lewa stro­na twa­rzy i roz­pacz­li­wie mocno przy­ci­ska­łam do niej mro­żon­ki.

Wró­ci­ły­śmy tą samą drogą, czyli przez ogró­dek są­sia­da. Prze­pra­wa przez płot tym razem po­szła mi mniej spraw­nie. Kiedy wresz­cie we­szły­śmy do po­ko­ju Mony, z ulgą znaj­du­jąc się w zna­jo­mym, bez­piecz­nym oto­cze­niu, od razu się­gnę­łam po ko­mór­kę.

Tu cud – nikt nie za­dzwo­nił ani do mnie nie na­pi­sał. Przy­mknę­łam po­wie­ki.

– Cho­ciaż tyle do­bre­go – mruk­nę­łam, zwi­ja­jąc ła­do­war­kę.

Mona opa­dła na swoje łóżko, a ja odło­ży­łam pacz­kę z roz­mra­ża­ją­cy­mi się ma­li­na­mi, z wes­tchnie­niem zer­ka­jąc w bok. Stała tam wiel­ka szafa z przy­kle­jo­nym na drzwiach lu­strem.

Za­mar­łam.

– Boże, po­patrz na mnie!

Mona unio­sła wzrok.

Mój po­li­czek cały spuchł i bar­dzo po­czer­wie­niał.

– Moi bra­cia! – za­wo­ła­łam. – Oni prze­cież nie mogą mnie zo­ba­czyć w takim sta­nie!

Spa­ni­ko­wa­na, za­czę­łam coraz szyb­ciej od­dy­chać.

– Ha­ilie… – po­wie­dzia­ła Mona z wa­ha­niem, pod­no­sząc się na łóżku do po­zy­cji sie­dzą­cej. Pa­trzy­ła na mnie ze współ­czu­ciem. – Nie chcę cię do­bi­jać, ale masz wiel­kie­go si­nia­ka na twa­rzy. Jutro pew­nie bę­dzie fio­le­to­wy. Nawet naj­lep­szy ma­ki­jaż tego nie za­kry­je.

– Mona, oni się wściek­ną – wy­szep­ta­łam.

Wsta­ła z łóżka, po­de­szła do mnie i przy­tu­li­ła.

– Spo­koj­nie, to nie nasza wina. Nie twoja. Nic złego nie zro­bi­łaś. Po­szły­śmy do cu­kier­ni. Ktoś cię ude­rzył. Nie miał prawa tego robić – uspo­ka­ja­ła mnie, głasz­cząc moje plecy.

Ha­mu­jąc łzy, które na pewno nie po­mo­gły­by mi teraz na obo­la­łą twarz, po­wo­li za­czę­łam się re­lak­so­wać w ra­mio­nach przy­ja­ciół­ki, choć nic, co by mi po­wie­dzia­ła, nie mogło mi teraz przy­nieść praw­dzi­wej ulgi.

A wtedy do­sta­łam wia­do­mość od Dy­la­na.

Na­pi­sał, że już późno i bę­dzie po mnie za dwa­dzie­ścia minut.

Dylan.

Wdech, który wzię­łam, był tak gwał­tow­ny, że pra­wie się za­po­wie­trzy­łam.

– Dla­cze­go Dylan, do cho­le­ry, dla­cze­go nie Will?! – jęk­nę­łam, po raz ko­lej­ny zer­ka­jąc w lu­stro. – Mu­sisz mi pomóc jakoś to za­ma­sko­wać.

– Ha­ilie…

– Ja­kimś pu­drem lub pod­kła­dem, no dalej, masz dużo ko­sme­ty­ków, wy­myśl coś!

Mona ru­szy­ła się po­wo­li do swo­jej to­a­let­ki, z któ­rej szu­fla­dy wy­cią­gnę­ła kilka ko­sme­ty­czek. Bez prze­ko­na­nia za­czę­ła po nich szpe­rać, wyj­mu­jąc ja­kieś pro­duk­ty.

– Wiem, że nie uda mi się ukry­wać tego przed chło­pa­ka­mi w nie­skoń­czo­ność, ale muszę za­ma­sko­wać to przy­naj­mniej na czas drogi do domu. Będę z Dy­la­nem sam na sam w aucie. Z Dy­la­nem! – pod­kre­śli­łam.

Osta­tecz­nie Mona ledwo sta­nę­ła przy mnie z be­au­ty blen­de­rem w ręce, a już zre­zy­gno­wa­łam z tego po­my­słu. Dylan od razu zo­ba­czył­by, że je­stem po­ma­lo­wa­na i coś jest nie tak. Co wię­cej, zde­ner­wo­wał­by się do­dat­ko­wo samym fak­tem, że pró­bo­wa­łam to ukryć. Poza tym po­li­czek wciąż był bar­dzo wraż­li­wy na ból i wo­la­łam, żeby nikt go nie do­ty­kał, nawet Mona tą swoją mięk­ką gą­becz­ką do na­kła­da­nia pod­kła­du.

Gdy tylko mój brat za­je­chał pod dom Mony, wy­słał mi ko­lej­ną wia­do­mość. Przy­ja­ciół­ka przy­tu­li­ła mnie ostat­ni raz, ja zaś krzyk­nę­łam „do wi­dze­nia” jej ro­dzi­com, któ­rzy oglą­da­li jakiś film w sa­lo­nie, i ze­stre­so­wa­na wy­szłam na dwór.

Mimo że zro­bi­ło się już ciem­no, trud­no było prze­oczyć czer­wo­ną furę, która cze­ka­ła na mnie przy kra­węż­ni­ku. Ru­szy­łam w jej stro­nę, bio­rąc kilka głę­bo­kich wde­chów. Głowę mia­łam spusz­czo­ną, a gdy wsia­da­łam do środ­ka, nawet nie zer­k­nę­łam na Dy­la­na. Za­dba­łam tylko o to, by włosy zgar­nąć sobie na lewe ramię.

Mia­łam szczę­ście, bo pisał coś za­wzię­cie na te­le­fo­nie. Cze­ka­łam, aż od­pa­li sil­nik i za­wie­zie mnie do domu. Mo­dli­łam się, żeby stało się to jak naj­prę­dzej, ale on pisał, pisał i pisał. Nie chcia­łam go po­spie­szać, ale w pew­nym mo­men­cie ostroż­nie wy­nu­rzy­łam się zza fi­ra­ny wło­sów, by na niego zer­k­nąć, a wtedy on nie­spo­dzie­wa­nie pod­niósł swój wzrok na mnie.

Spa­ni­ko­wa­na od­wró­ci­łam głowę i od razu wie­dzia­łam, że po­peł­ni­łam błąd. Bła­ga­łam wszech­świat, żeby mnie zi­gno­ro­wał, ale oczy­wi­ście się tak nie stało. Usły­sza­łam jego głos i przy­mknę­łam po­wie­ki. 

-Pła­czesz?

– Nie.

Usły­sza­łam, jak od­kła­da swój te­le­fon.

– Po­patrz na mnie.

Prze­łknę­łam ślinę i po­krę­ci­łam głową, od­wra­ca­jąc się od niego jesz­cze bar­dziej.

Na osie­dlu pa­no­wał spo­kój. Jakiś pies szcze­kał w od­da­li, a po dru­giej stro­nie ulicy bie­gacz truch­tał ze słu­chaw­ka­mi w uszach. W wielu oknach wkoło pa­li­ły się świa­tła. W sa­lo­nie Mony bły­skał się ekran te­le­wi­zo­ra.

– Ha­ilie, po­patrz na mnie – po­wtó­rzył Dylan.

Brzmiał nad wyraz ła­god­nie, zu­peł­nie jak nie on.

Za­gry­złam wargę. Wie­dzia­łam, że nie od­pu­ści, a po­li­czek cią­gle pul­so­wał bo­le­śnie.

Wes­tchnę­łam.

Od­wró­ci­łam się do niego. Wzrok wbi­łam w skrzy­nię bie­gów, nie­go­to­wa, by go pod­nieść.

Palce Dy­la­na od razu od­gar­nę­ły mi włosy za plecy. Cze­ka­łam na jego re­ak­cję i przez chwi­lę my­śla­łam, że jest ona inna, niż sobie pier­wot­nie wy­obra­ża­łam.

Mile za­sko­czo­na i uspo­ko­jo­na, unio­słam wzrok, a wtedy zo­ba­czy­łam, jak bar­dzo się my­li­łam. Jego klat­ka pier­sio­wa uno­si­ła się coraz szyb­ciej. Tę­czów­ki jego oczu po­ciem­nia­ły tak bar­dzo, że pra­wie zlały się ze źre­ni­ca­mi. Ton głosu ob­ni­żył się do po­zio­mu gar­dło­we­go wark­nię­cia.

– Kto? 
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Poru­szy­łam usta­mi, ale nie wy­do­by­ły się z nich żadne słowa. W oce­nie mo­je­go nie­cier­pli­we­go brata zbyt długo zwle­ka­łam z od­po­wie­dzią, bo ze­rwał się z miej­sca, a drzwi od sa­mo­cho­du trza­snę­ły za nim gło­śno. Z prze­ra­że­niem ob­ser­wo­wa­łam, jak wzbu­rzo­nym kro­kiem okrą­ża auto i kie­ru­je się w stro­nę domu Mony.

Otwo­rzy­łam sze­ro­ko oczy.

O nie.

Na­tych­miast wy­gra­mo­li­łam się ze swo­je­go sie­dze­nia i rzu­ci­łam się bie­giem za nim.

– Dylan, cze­kaj! Cze­kaj!

Nie cze­kał.

– Dylan! To się stało w cu­kier­ni! To był jakiś facet! Cze­kaj! Pro­szę! – wy­wrzesz­cza­łam pa­nicz­nie.

Po­dzia­ła­ło, bo za­trzy­mał się i od­wró­cił. Twarz po­bla­dła mu ze zło­ści. Ręce za­ci­skał w pię­ści.

– Co za facet? I co za cu­kier­nia?!

– No… my… ja… – ją­ka­łam się, szu­ka­jąc słów, ale zbyt byłam za­afe­ro­wa­na, żeby skle­cić coś sen­sow­ne­go. Zer­k­nę­łam na okna domu Mony, mar­twiąc się, że ktoś nas usły­szy lub zo­ba­czy.

Dylan nie miał ta­kich obaw.

– Ha­ilie, gadaj, ale już!

Zbli­żył się do mnie, a ja mu­sia­łam upo­mnieć sie­bie, żeby się nie cof­nąć. Wi­dzia­łam, jak pul­so­wa­ła mu żyła na czole i na­pi­nał swoje mię­śnie.

– Prze­stań! – pi­snę­łam. – Boję się cie­bie, gdy taki je­steś.

Nie pla­no­wa­łam mu tego mówić. Mia­łam na­dzie­ję, że skoro jedną stro­nę twa­rzy mia­łam już za­czer­wie­nio­ną, to moje ru­mień­ce nie rzu­ca­ły się w oczy.

Dylan pa­trzył na mnie bez wy­ra­zu, a na­stęp­nie wziął wdech. Jego rysy zła­god­nia­ły, a po­sta­wa się roz­luź­ni­ła. Pod­szedł do mnie i objął mnie ra­mie­niem. Drgnę­łam, ale potem przy­ję­łam tę nagłą de­li­kat­ność z wdzięcz­no­ścią. Do­ce­ni­łam to, że pró­bo­wał nad sobą za­pa­no­wać. Przez chwi­lę nic nie mówił, tylko od­dy­chał mia­ro­wo, chcąc się uspo­ko­ić.

Otwo­rzył mi drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra i na­ka­zał usiąść bo­kiem tak, że stopy trzy­ma­łam na chod­ni­ku. Od razu opu­ści­łam głowę, au­to­ma­tycz­nie pró­bu­jąc unik­nąć jego spoj­rze­nia, ale on oka­zał się spryt­niej­szy, bo kuc­nął na­prze­ciw­ko i za­glą­dał w moje oczy od dołu. Zła­pał mnie też za nad­garst­ki.

– Opo­wiedz mi wszyst­ko.

Po­wo­li, nadal ucie­ka­jąc przed jego wwier­ca­ją­cy­mi się we mnie ciem­ny­mi tę­czów­ka­mi, za­czę­łam skle­jać zda­nia. Bar­dzo się pil­no­wa­łam, żeby nie wy­ga­dać, że wyj­ście do cu­kier­ni było za­pla­no­wa­ne. Po­wie­dzia­łam mu, że wy­bra­ły­śmy się z Moną po pącz­ki i że przy­pad­ko­wo padło na cu­kier­nię mamy zna­jo­me­go ze szko­ły. Nie­spo­dzie­wa­nie wbie­gli do niej jacyś męż­czyź­ni i jeden z nich mnie ude­rzył.

– Co, kurwa?!

Palce Dy­la­na za­ci­snę­ły się moc­niej, na co się skrzy­wi­łam. Wi­dząc to, pu­ścił mnie, ale zaraz po­de­rwał się na równe nogi i od­szedł kilka kro­ków dalej. Sta­nął ple­ca­mi do mnie i za­ci­snął dło­nie w pię­ści.

Za­mil­kłam, ostroż­nie na niego zer­ka­jąc, ale jed­no­cze­śnie wciąż trzy­ma­jąc głowę nisko.

– Je­ba­ny śmieć – syk­nął do sie­bie.

– Dylan – upo­mnia­łam go cicho.

Nie bro­ni­łam swo­je­go opraw­cy, a ra­czej oba­wia­łam się im­pul­syw­no­ści brata. Ża­ło­wa­łam, że nie przy­je­chał po mnie Will albo cho­ciaż Shane. Vin­cent też byłby lep­szy, bo on przy­naj­mniej po­tra­fił per­fek­cyj­nie pa­no­wać nad swo­imi emo­cja­mi. A tego nie można było po­wie­dzieć o Dy­la­nie.

A nie wie­dział nawet jesz­cze naj­waż­niej­sze­go.

– Dylan – po­wtó­rzy­łam, żeby ścią­gnąć na sie­bie jego uwagę. – Ci męż­czyź­ni… Oni chyba pra­co­wa­li dla Vin­cen­ta. W sen­sie, mó­wi­li coś o nim. Za­bie­ra­li pie­nią­dze wła­ści­ciel­ce i… byli okrop­ni, na­praw­dę…

Prze­rwa­łam, gdy Dylan od­wró­cił się bły­ska­wicz­nie.

– Co?

Po­pa­trzy­łam z po­wro­tem w dół. Nie­ła­two się z nim roz­ma­wia­ło.

W mgnie­niu oka Dylan po­now­nie kucał przede mną, za­my­ka­jąc swoje palce na moich rę­kach, tym razem bar­dzo de­li­kat­nie, jakby robił, co w jego mocy, by się kon­tro­lo­wać.

– Mów, Ha­ilie. Muszę wie­dzieć wszyst­ko.

– Tylko się nie de­ner­wuj – po­pro­si­łam zu­peł­nie bez sensu, bo i tak był już wście­kły.

Na­kre­śli­łam mu po­sta­cie Ru­de­go i Ol­brzy­ma i po­wie­dzia­łam, jak to jeden z nich wy­cią­gnął pi­sto­let, jak się wszy­scy prze­stra­szy­li­śmy, jak wspo­mnia­ny zo­stał Vin­cent. Dylan w po­ło­wie mojej wy­po­wie­dzi od­wró­cił głowę w bok i za­czął krę­cić nią z po­gar­dą i nie­do­wie­rza­niem.

– Znasz ich? – spy­ta­łam nie­śmia­ło, gdy skoń­czy­łam opi­sy­wać mu cha­rak­te­ry­stycz­ne ta­tu­aże Ru­de­go.

– Nie – od­mruk­nął za­my­ślo­ny.

– Czyli nie pra­cu­ją dla was?

W moim sercu na­pom­po­wał się balon na­dziei na myśl, że te opry­chy jed­nak nie miały nic wspól­ne­go z moim ro­dzeń­stwem. Dylan, nie­ste­ty, szyb­ko go prze­bił.

– Skoro mó­wi­li, że pra­cu­ją dla Vince’a, to pew­nie tak jest. By­li­by idio­ta­mi, gdyby pod­szy­wa­li się pod na­szych ludzi. A przy­naj­mniej więk­szy­mi niż są…

Jego prawa dłoń pu­ści­ła mnie, żeby od­gar­nąć moje włosy i jesz­cze raz przyj­rzeć się si­nia­ko­wi na po­licz­ku.

Nagle wstał, a palce jego lewej ręki wplo­tły się w moje i po­cią­gnął mnie lekko, żebym i ja się pod­nio­sła. Po­słusz­nie to zro­bi­łam i dałam mu się po­pro­wa­dzić. Nie mia­łam po­ję­cia, dla­cze­go od­cho­dzi­my od sa­mo­cho­du. Zanim zdą­ży­łam za­py­tać, o co cho­dzi, za­trzy­ma­li­śmy się przed czar­nym mi­ni­va­nem z za­ciem­nio­ny­mi szy­ba­mi, który stał za­par­ko­wa­ny przy tej samej ulicy.

Dylan uniósł pięść i agre­syw­nie rąb­nął nią o bocz­ne okno.

Szyba osu­nę­ła się w dół jak na żą­da­nie. Ze środ­ka wy­chy­li­ła się łysa głowa ja­kie­goś męż­czy­zny, który pa­trzył na Dy­la­na, marsz­cząc czoło.

Za­mar­łam, bo uświa­do­mi­łam sobie, że musi to być mój ochro­niarz.

– Tak? – za­py­tał uprzej­mie.

– Chciał­byś mi to wy­ja­śnić? – wark­nął do niego Dylan, przy­cią­ga­jąc mnie jesz­cze bli­żej. De­li­kat­nym ru­chem, który nie pa­so­wał do tonu jego głosu, do­tknął mojej żu­chwy, by wy­eks­po­no­wać mój po­li­czek. Pa­trzy­łam w dół, czu­jąc, jak uważ­ne spoj­rze­nie ochro­nia­rza lu­stru­je moją twarz.

– Nie ro­zu­miem…

– To ci wy­ja­śnię. Jakiś skur­wiel ude­rzył ją w cu­kier­ni. Po­wiedz mi, jakim, kurwa, cudem to prze­oczy­łeś?

Po­czu­łam wy­rzu­ty su­mie­nia, bo ochro­niarz stał się ofia­rą mojej in­try­gi.

– W ja­kiej cu­kier­ni? – za­py­tał po­de­ner­wo­wa­ny.

Dylan rzu­cił mu spoj­rze­nie, które mia­ło­by wy­star­cza­ją­co dużo mocy, by wy­cią­gnąć męż­czy­znę z auta, za­du­sić go i jesz­cze nawet za­ko­pać jego ciało. Ochro­niarz za­mo­tał się i drżą­cy­mi rę­ka­mi się­gnął po ko­mór­kę, jedną z tych, któ­rych ekran wiel­ko­ścią do­rów­ny­wał ma­łe­mu ta­ble­to­wi. Za­czął na niej po­spiesz­nie kli­kać.

– We­dług lo­ka­li­za­to­ra była cały czas w bu­dyn­ku, przy­się­gam…

W końcu otwo­rzył jakąś apli­ka­cję i pod­su­nął ekran Dy­la­no­wi pod nos.

– Mia­łam słabą ba­te­rię. Zo­sta­wi­łam te­le­fon, żeby się ła­do­wał… – wy­mam­ro­ta­łam, nie­pew­na, czy mi się za to cza­sem nie do­sta­nie. Wy­da­wa­ło mi się, że moja od­po­wiedź nie­spe­cjal­nie się Dy­la­no­wi spodo­ba­ła, ale gdy się ode­zwał, nadal zwra­cał się do ochro­nia­rza.

– Nie wi­dzia­łeś, jak wy­cho­dzi­ła?

– Nie. Nie wy­cho­dzi­ła. Nie mogła. Nie prze­oczył­bym tego… – za­rze­kał się męż­czy­zna, a ja za­gry­złam wnę­trze zdro­we­go po­licz­ka, gdy znowu po­czu­łam na sobie wzrok Dy­la­na.

– Wy­szły­śmy tyłem… Mona po­ka­zy­wa­ła mi ogró­dek. Prze­pra­szam, nie po­my­śla­łam… 

Chcia­łam kon­ty­nu­ować, ale Dylan uniósł dłoń, uci­sza­jąc mnie i pra­wie od razu wska­zał pal­cem na ochro­nia­rza.

– Ty je­steś tu po to, żeby wie­dzieć, ile je­ba­nych wyjść ma bu­dy­nek, i masz pil­no­wać i ob­ser­wo­wać je wszyst­kie. Jeśli nie je­steś w sta­nie sam tego ogar­nąć i po­trze­bu­jesz po­mo­cy, to nas in­for­mu­jesz. A nie, kurwa, sie­dzisz w tym aucie przez go­dzi­ny, ob­że­rasz się ka­nap­ka­mi i cza­sa­mi zer­kasz sobie na apli­ka­cję w te­le­fo­nie, no ja pier­do­lę!

Nie czu­łam się kom­for­to­wo ze świa­do­mo­ścią, że komuś ob­ry­wa się z mo­je­go po­wo­du, dla­te­go wga­pia­łam się w swoje czar­ne ko­za­ki.

– Jasne. Jasne, ro­zu­miem. Prze­pra­szam – po­wie­dział ochro­niarz i pew­nie za­schło mu w gar­dle, bo nagle za­chrypł.

– Bę­dziesz prze­pra­szać Vin­cen­ta. Na pewno się z tobą w tej spra­wie skon­tak­tu­je – rzu­cił szorst­ko Dylan.

Na­stęp­nie, wciąż ści­ska­jąc mnie za rękę, wró­cił do swo­je­go sa­mo­cho­du, a ja usły­sza­łam tylko: „Jasne, oczy­wi­ście”, ja­ki­mi z pełną po­wa­gą po­że­gnał nas ochro­niarz.

– Co to za cu­kier­nia? – za­py­tał Dylan, gdy za­ję­li­śmy miej­sca w aucie.

Za­wa­ha­łam się, a wtedy znie­cier­pli­wio­ny uniósł na mnie wzrok.

– Ha­ilie, pytam się…

– Cu­kier­nia pani Hardy, to nie­da­le­ko. Ale, Dylan, czy ty chcesz tam teraz je­chać? – zmar­twi­łam się, wi­dząc, jak wstu­ku­je nazwę w mapy na te­le­fo­nie.

– Nie, kurwa, chcę za­mó­wić od nich tor­cik.

– Dylan, po co tam je­chać? Wła­ści­ciel­ka miała dziś dość wra­żeń…

– Co mnie ob­cho­dzi jakaś wła­ści­ciel­ka. – Rzu­cił mi spoj­rze­nie spod unie­sio­nych brwi, a potem od­pa­lił sil­nik i po­dą­ża­jąc za na­wi­ga­cją, od­je­chał spod domu Mony.

– Skoro ci męż­czyź­ni pra­cu­ją dla was, to jakim cudem nawet ich nie ko­ja­rzysz? – za­py­ta­łam cicho, za­pa­trzo­na na swoje dło­nie. Żo­łą­dek kur­czył mi się ze stre­su.

– Mnó­stwo ludzi dla nas pra­cu­je, ale tylko garst­ka z nich kon­tak­tu­je się bez­po­śred­nio z nami. Więk­szość z nich pod­le­ga komuś, kto pod­le­ga komuś, kto pod­le­ga komuś jesz­cze in­ne­mu i do­pie­ro ta osoba od­po­wia­da przed Vin­cen­tem – tłu­ma­czył Dylan, mocno za­ci­ska­jąc ręce na kie­row­ni­cy. – Ten zje… kre­tyn to musi być jakaś płot­ka, która za bar­dzo się za­ga­lo­po­wa­ła.

Nie­ca­łe trzy mi­nu­ty póź­niej par­ko­wał pod cu­kier­nią, na drzwiach któ­rej wi­sia­ła pla­kiet­ka z na­pi­sem „za­mknię­te”. Wy­siadł z sa­mo­cho­du i od razu za­darł głowę. Wie­dział za­pew­ne, że wła­ści­cie­le biz­ne­sów w ta­kich bu­dyn­kach zwy­kle mieli swoje miesz­ka­nia nad lo­ka­la­mi. W jed­nym z okien na górze pa­li­ło się świa­tło, więc ru­szył do drzwi i po­cią­gnął naj­pierw za klam­kę, a potem za­czął walić pię­ścią w szybę.

Wsty­dzi­łam się sta­wiać czoła pani Hardy. Współ­czu­łam jej i uwa­ża­łam, że nie za­słu­gi­wa­ła, by po tak okrop­nych wy­da­rze­niach mu­sieć uże­rać się jesz­cze z Dy­la­nem. Nie­chęt­nie wy­grze­ba­łam się z auta i sta­nę­łam tuż za nim. Gdy za­uwa­żył dzwo­nek obok drzwi, za­czął na niego na­ci­skać bez prze­rwy. Już my­śla­łam, że zaraz coś uszko­dzi, ale w porę drzwi się otwo­rzy­ły, a u progu sta­nę­ła pani Hardy.

Wy­glą­da­ła tro­chę ina­czej, bo włosy spię­ła w luźny kok. Zmyła ma­ki­jaż, zdję­ła też kol­czy­ki i prze­bra­ła się w do­mo­we ubra­nia. Tym razem miała więk­szy de­kolt i dało się do­strzec ko­lej­ny ta­tu­aż, który po­kry­wał ka­wa­łek jej pra­wej pier­si.

Naj­pierw z nie­ukry­wa­ną nie­chę­cią po­pa­trzy­ła na Dy­la­na, a na­stęp­nie bez za­sko­cze­nia do­strze­gła mnie, cho­wa­ją­cą się za jego ple­ca­mi.

– Po cho­le­rę tak ta­ra­ba­nisz? Mało mam przez was pro­ble­mów? Chcesz mi jesz­cze roz­pier­do­lić drzwi? – wark­nę­ła.

Dylan uniósł brwi.

– Zaraz roz­pier­do­lę ci cały ten, pożal się Boże, skle­pik – od­py­sko­wał.

Nie po­do­ba­ło mi się, że był taki nie­uprzej­my. Wie­dzia­łam, że moi bra­cia, de­li­kat­nie mó­wiąc, nie za­wsze od­no­si­li się z sza­cun­kiem do in­nych, ale nie po­chwa­la­łam, gdy za­cho­wy­wa­li się tak w moim to­wa­rzy­stwie.

– Czego chcesz? – syk­nę­ła pani Hardy.

– Na­gra­nia z kamer.

– Nie mam kamer.

Mój brat cmok­nął ze znie­cier­pli­wie­niem.

– Oczy­wi­ście, że masz. Dawaj mi je, w tej chwi­li.

Roz­pacz­li­wie mia­łam ocho­tę wtrą­cić ja­kieś „pro­szę”, ale sie­dzia­łam cicho.

Mama Leo nie ru­szy­ła się nawet na krok, więc Dylan wresz­cie sam we­pchnął się do środ­ka, prze­cho­dząc obok niej. Ucie­szy­łam się, że nie był na tyle wiel­kim cha­mem, żeby ją szturch­nąć. Pani Hardy była ra­czej drob­na i nie mia­ła­by z nim szans.

Na krót­ki mo­ment nasze spoj­rze­nia się spo­tka­ły, ale ona szyb­ko od­wró­ci­ła głowę, bo Dylan za­pa­lił świa­tło i za­czął się roz­glą­dać. Rów­nież we­szłam do cu­kier­ni i za­mknę­łam za sobą drzwi. Przy­sta­nę­łam tuż przy nich i oplo­tłam się ra­mio­na­mi, ob­ser­wu­jąc po­miesz­cze­nie, w któ­rym prze­ży­łam dzi­siaj tak nie­mi­łe chwi­le.

– Na co mi tu ka­me­ry? Żeby po­ka­zać na­gra­nie, jak mnie okra­da­cie, po­li­cji, którą macie w kie­sze­ni? – prych­nę­ła pani Hardy. 

-Tak, wia­do­mo, że to bez sensu – przy­znał Dylan, prze­no­sząc spoj­rze­nie ze ścia­ny za ladą na ko­bie­tę. – Ale tacy jak ty za­wsze mają gdzieś ukry­tą ka­me­rę, na wszel­ki wy­pa­dek. Nie mam racji?

Pani Hardy pa­trzy­ła przez chwi­lę na niego z za­cię­tym wy­ra­zem twa­rzy, a potem prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Na za­ple­czu mam kom­pu­ter – mruk­nę­ła i prze­ci­snę­ła się za ladę, a Dylan na­tych­miast ru­szył za nią. Mach­nął też na mnie ręką, żebym nie zo­sta­ła tu sama.

Za­ple­cze cu­kier­ni oka­za­ło się bar­dzo cia­snym ko­ry­ta­rzem. Były tu scho­dy pro­wa­dzą­ce na górę, praw­do­po­dob­nie do miesz­ka­nia, i dwoje drzwi. Pani Hardy otwo­rzy­ła jedne z nich i we­szli­śmy wszy­scy do ma­łe­go biura. Pa­no­wał tu baj­zel, na pół­kach pię­trzy­ły się se­gre­ga­to­ry i tecz­ki, a sporo prze­strze­ni za­bie­ra­ły też róż­nej wiel­ko­ści pudła. Na pro­stym, me­ta­lo­wym biur­ku leżał stos pa­pie­rzysk, ale i stał pła­ski, kwa­dra­to­wy mo­ni­tor. Pani Hardy od­gar­nę­ła na bok kilka kar­tek i od­ko­pa­ła mysz­kę. Ekran się uru­cho­mił, a kilka klik­nięć póź­niej już ła­do­wa­ło się od­po­wied­nie na­gra­nie.

– Hej, co tu się dzie­je? – za­wo­łał ktoś zza na­szych ple­ców i wszy­scy ob­ró­ci­li­śmy się w tamtą stro­nę.

W drzwiach do biura pani Hardy sta­nął wła­śnie Leo. Jego roz­cię­ta brew była na­puch­nię­ta, ale opa­trzo­na, a po­li­czek po­si­nia­czo­ny o wiele bar­dziej niż mój. Włosy miał roz­trze­pa­ne, czyli ina­czej niż zwy­kle, i był na boso. Miał na sobie szare, dre­so­we spodnie, ale co istot­niej­sze, nie wło­żył ko­szul­ki. Aż się za­ru­mie­ni­łam. Zu­peł­nie nie spo­dzie­wa­łam się, że ma tak ładne ciało. Mu­sku­la­tu­rą, oczy­wi­ście, nie do­rów­ny­wał Dy­la­no­wi. Wąt­pi­łam, by Leo spę­dzał na si­łow­ni choć po­ło­wę tego czasu, co on. Za to mógł się po­chwa­lić takim na­tu­ral­nym, le­ciut­ko za­ry­so­wa­nym sze­ścio­pa­kiem i ide­al­nie gład­ką skórą…

Za­wsty­dzo­na, na­tych­miast spoj­rza­łam w bok, mo­dląc się, by Leo nie zo­rien­to­wał się, o czym my­śla­łam. Albo, co gor­sza, żeby Dylan na to nie wpadł.

– Czemu mnie nie za­wo­ła­łaś? – za­py­tał mój ko­le­ga, zwra­ca­jąc się do matki.

– Bo cię tu nie po­trze­bu­ję, dam sobie radę.

On tylko po­krę­cił głową z iry­ta­cją w oczach.

Dylan zer­k­nął na niego i przyj­rzał się jego obi­tej twa­rzy, a potem z po­wro­tem sku­pił się na kom­pu­te­rze, naj­wy­raź­niej de­cy­du­jąc, że nie prze­szka­dza mu jego obec­ność.

– Jak się czu­jesz? Wszyst­ko okej? – szep­nął Leo, gdy pod­szedł do mnie tro­chę bli­żej.

Po­ki­wa­łam ner­wo­wo głową, sta­ra­jąc się na niego nie pa­trzeć. Bałam się, że Dylan coś za­uwa­ży, a ten chło­pak nie po­trze­bo­wał wię­cej si­nia­ków.

– A z tobą? – za­py­ta­łam ci­chut­ko.

– Też – od­mruk­nął i nie cią­gnął mnie dalej za język, wi­dząc chyba moje za­kło­po­ta­nie.

Wideo wresz­cie się włą­czy­ło. Pani Hardy roz­po­czę­ła je od mo­men­tu, w któ­rym sia­da­łam z Moną do sto­li­ka. Ulży­ło mi, że na­gra­nie było bez dźwię­ku. Dylan nie mu­siał wie­dzieć, o czym roz­ma­wia­ły­śmy. Pani Hardy przy­spie­szy­ła je i na ekra­nie po­ja­wi­li się trzej męż­czyź­ni. Mój brat na­tych­miast kazał jej wci­snąć „stop” i przyj­rzał się czarno-​białym twa­rzom każ­de­go z nich. Na­stęp­nie oglą­da­li­śmy, jak Rudy za­glą­da do ko­per­ty i ter­ro­ry­zu­je panią Hardy, jak Leo staje w jej obro­nie, a potem jak ja staję w obro­nie Leo.

Dylan z gro­bo­wą miną przy­glą­dał się, jak upa­dam na zie­mię ni­czym wór ziem­nia­ków, a potem jak chło­pak rzuca się na Ru­de­go. Za­re­je­stro­wa­łam krót­kie spoj­rze­nie, które mój brat rzu­cił Leo, i ze zdzi­wie­niem do­strze­głam w nim cień uzna­nia.

Za­sko­czy­ło mnie też, że gdy wy­cho­dzi­li­śmy już z cu­kier­ni, Dylan zer­k­nął raz jesz­cze na mo­je­go ko­le­gę.

– Okej z tobą? – spy­tał, pod­bród­kiem wska­zu­jąc mu na twarz.

Wi­dzia­łam, jak pani Hardy unosi brwi. Ja sama pra­wie wy­ba­łu­szy­łam oczy. Leo za­ga­pił się na niego i za­mru­gał, ale szyb­ko za­pa­no­wał nad zdu­mie­niem, bo ski­nął głową.

W dro­dze do domu mil­cze­li­śmy. Dylan był w nie­bez­piecz­nie nie­pew­nym na­stro­ju, dla­te­go wo­la­łam się nie od­zy­wać. Nawet nie mia­łam ocho­ty na roz­mo­wy. Je­dy­ne, czego w tej chwi­li pra­gnę­łam, to re­laks.

Nie­ste­ty, na od­po­czy­nek mu­sia­łam jesz­cze tro­chę po­cze­kać. W domu przy­wi­ta­ły nas od­gło­sy do­brze mi zna­nej, ulu­bio­nej strze­lan­ki bliź­nia­ków. Zanim do nich do­łą­czy­łam, zgod­nie z in­struk­cja­mi Dy­la­na, prze­bra­łam się w wy­god­niej­sze ubra­nia. Chcia­łam zwią­zać włosy, ale wtedy nie mo­gła­bym użyć ich do za­kry­wa­nia po­si­nia­czo­ne­go po­licz­ka, więc osta­tecz­nie tylko je roz­cze­sa­łam.

W sa­lo­nie oka­za­ło się, że bliź­nia­cy zo­sta­li we wszyst­ko już wta­jem­ni­cze­ni. Tony sie­dział na fo­te­lu, ale bez pada w ręku. Wpa­try­wał się we mnie z pew­nym nie­do­wie­rza­niem. Shane wy­cią­gnął do mnie rękę. Zaj­mo­wał ka­na­pę i naj­wy­raź­niej ocze­ki­wał, że usa­do­wię się obok niego.

– Nic mi nie jest – mruk­nę­łam, spe­szo­na tą uwagą.

– Dobra, dobra, po­dejdź tu.

Shane objął mnie ręką, którą na mnie ma­chał, co mi się spodo­ba­ło, bo w prze­ci­wień­stwie do Dy­la­na po­tra­fił po­cie­szyć mnie bez na­pę­dza­nia mi stra­cha swoją po­ryw­czo­ścią. Drugą dło­nią od­gar­nął włosy z mojej twa­rzy. Tony wy­chy­lił się, by le­piej mnie wi­dzieć, i mru­żąc oczy, przy­glą­dał się po­zo­sta­ło­ściom po akcie prze­mo­cy, któ­re­go dziś do­świad­czy­łam.

– Nie wie­dział, kim je­steś, praw­da? – za­py­tał Shane, ale to jego bliź­niak mu od­po­wie­dział:

– To chyba lo­gicz­ne, nie? Gdyby wie­dział, to prę­dzej by sobie od­ciął tę rękę, niż choć­by po­my­ślał, żeby ją na nią pod­nieść. 

Tony oparł się z po­wro­tem w swoim fo­te­lu, krę­cąc głową i prze­no­sząc wzrok na ekran te­le­wi­zo­ra, na któ­rym mi­ga­ło menu za­sto­po­wa­nej przez nich gry.

– Nie wiem, no jak widać, nie grze­szy in­te­li­gen­cją, więc róż­nie mogło być. – Shane wzru­szył ra­mio­na­mi, a potem zer­k­nął na mnie. – Od­da­łaś mu cho­ciaż?

Tony par­sk­nął, a ja wy­wró­ci­łam ocza­mi.

– No co? – cią­gnął i po­tarł moje ramię ręką, którą mnie obej­mo­wał. – Na pewno zo­sta­wi­łaś mu gor­sze­go si­nia­ka niż on tobie, hę?

– Jasne – mruk­nę­łam, ale nie mo­głam po­wstrzy­mać uśmie­chu.

Shane miał ta­lent do roz­ba­wia­nia ludzi każ­dy­mi żar­ta­mi, nawet ta­ki­mi bar­dzo sła­by­mi.

Bliź­nia­cy jesz­cze chwi­lę po­dy­sku­to­wa­li o całym zaj­ściu, a potem wró­ci­li do swo­jej gry. Eu­ge­nie przy­nio­sła nam ka­nap­ki i przez nie­ca­łą go­dzi­nę oglą­da­łam, jak moi bra­cia się bawią. U boku Shane’a po­wo­li się od­prę­ża­łam.

Do­pó­ki znowu nie po­ja­wił się Dylan:

– Vince z Wil­lem wró­ci­li.

– Muszę tam iść? – wes­tchnę­łam, gdy po­pro­wa­dził mnie na scho­dy i już wie­dzia­łam, że na pewno zmie­rza­my do ga­bi­ne­tu Vin­cen­ta. – Masz prze­cież na­gra­nie, nie je­stem wam tam po­trzeb­na…

– Vince chce cię wi­dzieć – od­parł krót­ko.

Nie od­po­wie­dzia­łam na to, tylko po­dą­ża­łam za nim przez za­ka­za­ny ko­ry­tarz. W ga­bi­ne­cie zaś pa­no­wa­ła tak samo mrocz­na aura jak ostat­nio i wzię­łam głę­bo­ki wdech u progu, bo spo­dzie­wa­łam się zo­ba­czyć tam Vin­cen­ta, ale był tu tylko ten blon­d­wło­sy ochro­niarz. Wy­glą­dał na­praw­dę młodo jak na swoją fuchę – mógł być w wieku Dy­la­na. Chyba się nawet z moim bra­tem lubił, bo ski­nę­li na sie­bie przy­jaź­nie.

Vin­cent i Will mieli się tu po­ja­wić za kilka minut. Ledwo ochro­niarz skoń­czył mówić, a wła­śnie ktoś wszedł i my­śla­łam już, że to moi naj­star­si bra­cia przy­by­li szyb­ciej, niż prze­wi­dy­wa­no.

My­li­łam się jed­nak. Dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy do nas do­łą­czy­li, to ko­lej­ny ochro­niarz w gar­ni­tu­rze i ze słu­chaw­ką w uchu oraz wi­sien­ka na tor­cie, Rudy.

Pra­wie mi szczę­ka opa­dła.

Wszedł do biura Vin­cen­ta z idio­tycz­nym uśmie­chem, jakby zna­lazł się tu, ocze­ku­jąc po­chwa­ły bądź awan­su. Naj­wy­raź­niej nikt nie zdra­dził mu praw­dzi­we­go po­wo­du, dla któ­re­go zo­stał we­zwa­ny. Ura­do­wa­ny, ski­nął głową do Dy­la­na, jakby się z nim wi­ta­jąc, ale bar­dzo uprzej­mie i z sza­cun­kiem. Swoją po­sta­wą nie przy­po­mi­nał już tego sa­me­go buca, który drwił z pani Hardy.

A potem stało się to, czego wy­cze­ki­wa­łam, czyli jego wzrok padł na mnie. Po­my­śla­łam o nie­chę­ci, jaką da­rzy­łam tego czło­wie­ka. Po­czu­łam się też pewna sie­bie we wła­snym domu, u boku Dy­la­na i dwóch ochro­nia­rzy. Przy­ję­cie obo­jęt­ne­go, nieco po­gard­li­we­go wy­ra­zu twa­rzy przy­szło mi więc bar­dzo łatwo. Unio­słam wy­so­ko pod­bró­dek, tak jak moi bra­cia zwy­kli to robić, gdy pró­bo­wa­li być onie­śmie­la­ją­cy.

Po raz pierw­szy dzi­siaj nie sta­ra­łam się ukryć swo­je­go sińca, a do­dat­ko­wo go wy­eks­po­no­wać.

Nie­mi­łe, brzyd­kie oczy Ru­de­go na­po­tka­ły mnie, sto­ją­cą tro­chę dalej za Dy­la­nem, i naj­pierw obej­rza­ły od stóp do głów, a potem za­trzy­ma­ły się na mojej twa­rzy. Ob­ser­wo­wa­łam ze spo­ko­jem, jak mruży oczy, jakby nie­do­wi­dział, a potem bar­dzo, bar­dzo sze­ro­ko je otwie­ra. Na­stęp­nie prze­ły­ka ślinę i chyba sta­nę­ło mu serce, a przy­naj­mniej tak mi się wy­da­wa­ło, bo za­stygł na chwi­lę w miej­scu.

Cie­szy­łam oko tym, jak prze­ra­że­nie od­bie­ra mu mowę i jak okrop­nie bo­le­śnie mu­siał mu się wła­śnie ści­skać żo­łą­dek. Czu­łam tak wiel­ką sa­tys­fak­cję, że mia­łam ocho­tę pu­ścić mu nawet oczko i chyba nie zro­bi­łam tego tylko dla­te­go, że w tym mo­men­cie do biura we­szły ko­lej­ne dwie osoby. 

Vin­cent ubra­ny w swój czar­ny płaszcz, który się­gał mu kolan, a tuż za nim, rów­nie do­stoj­nie, kro­czył Will, w pra­wie iden­tycz­nym płasz­czu, tylko że brą­zo­wym. Na resz­cie de­ta­li nie mia­łam czasu się sku­piać, bo za­le­ża­ło mi bar­dziej na wy­czy­ta­niu z twa­rzy braci ich na­stro­jów.

No, de­li­kat­nie mó­wiąc, we­so­ło­ścią nie grze­szy­li.

Gdy tylko mój naj­star­szy brat prze­kro­czył próg tego po­miesz­cze­nia, at­mos­fe­ra na­tych­miast zro­bi­ła się tak gęsta, że można by ją ugnia­tać jak cia­sto na pie­ro­gi. Był po­waż­ny, spo­koj­ny i skon­cen­tro­wa­ny jak chi­rurg przed ope­ra­cją. Jego oczy jak zwy­kle prze­peł­nio­ne były chło­dem, a nawet te Willa były ja­kieś takie bar­dziej ozię­błe niż zwy­kle. Wi­dy­wa­łam ta­kie­go obo­jęt­ne­go i su­ro­we­go Willa bar­dzo rzad­ko i nigdy nie lu­bi­łam, gdy taki się sta­wał. Jedno mu­sia­łam przy­znać – two­rzy­li razem z Vin­cen­tem ide­al­nie onie­śmie­la­ją­cy duet.

Nie pu­ści­łam Ru­de­mu oczka, ale też nie opu­ści­łam głowy. Dzię­ki temu wi­dzia­łam, jak Vin­cent od razu do mnie pod­cho­dzi. Jego spoj­rze­nie prze­śli­zgnę­ło się po wciąż ogłu­pia­łej twa­rzy na­sze­go go­ścia. Gdy sta­nął przede mną, mu­snął swo­imi zim­ny­mi pal­ca­mi mój pod­bró­dek. Na­praw­dę ledwo po­czu­łam jego dotyk, ale moja głowa i tak od­wró­ci­ła się w po­żą­da­nym przez niego kie­run­ku, jakby przy­ję­ła te­le­pa­tycz­ny roz­kaz. Przy­glą­dał się si­nia­ko­wi przez chwi­lę, a w po­miesz­cze­niu za­pa­no­wa­ła cisza.

Wresz­cie, wciąż lu­stru­jąc moje stłu­cze­nie, prze­mó­wił. Bar­dzo cicho i zło­wro­go, a jego głos miał pa­ra­li­żu­ją­cą siłę.

– Ude­rzy­łeś moją sio­strę? 
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Cisza, która za­pa­dła w ga­bi­ne­cie, aż dzwo­ni­ła w uszach.

Vince od­wró­cił wresz­cie głowę i wbił wzrok w pod­ło­gę, tam gdzie praw­do­po­dob­nie Rudy bru­dził dywan swo­imi bu­cio­ra­mi. Przez chwi­lę zbie­rał myśli. Wciąż pod­trzy­my­wał pal­ca­mi moją brodę, więc rzu­ca­łam mu spoj­rze­nie kątem oka. Z ja­kie­goś po­wo­du wa­li­ło mi serce.

Potem za­czął po­wo­li pod­no­sić oczy.

– Nie ro­zu­miem, dla­cze­go miał­byś do­pu­ścić się ta­kiej głu­po­ty – wy­szep­tał, marsz­cząc brwi i tym razem ocze­ku­jąc od­po­wie­dzi.

Rudy zbladł, a na jego czole po­ja­wi­ły się kro­ple potu. Oczy miał prze­stra­szo­ne, a ręce za­czę­ły mu się trząść.

– Panie Monet… – wy­ją­kał. – Nie wie­dzia­łem… Nie mia­łem po­ję­cia.

Vince wresz­cie mnie pu­ścił. Jesz­cze przez chwi­lę trzy­ma­łam głowę pod wcze­śniej na­rzu­co­nym kątem, do­pó­ki nie uświa­do­mi­łam sobie, że mogę już ją opu­ścić.

Mój brat wy­cią­gnął przed sie­bie dłoń w pio­nie.

– Spo­koj­nie – prze­mó­wił tak chłod­no, że nie wiem, kogo mo­gło­by to uspo­ko­ić. – Chciał­bym tylko zro­zu­mieć, dla­cze­go ktoś miał­by być na tyle głupi, żeby pod­nieść rękę na moją młod­szą sio­strę, to wszyst­ko.

– Panie Monet, w życiu nie ude­rzył­bym pań­skiej sio­stry. W życiu, słowo – za­rze­kał się Rudy i nawet przy­tknął do swo­jej lewej pier­si drżą­cą dłoń za­ci­śnię­tą w pięść, jakby chciał dodać mocy swoim sło­wom. – Nie wie­dzia­łem, że to ona. Nie wie­dzia­łem, jak się na­zy­wa…

Vin­cent uniósł brwi.

– Su­ge­ru­jesz, że spe­cjal­nie dla cie­bie po­win­na nosić pla­kiet­kę ze swoim na­zwi­skiem?

Ką­ci­ki ust lekko mi za­drża­ły.

– Nie, nie, oczy­wi­ście, że nie… Nie o to mi cho­dzi­ło… Ja tylko…

– W takim razie nie przyj­mu­ję two­ich tłu­ma­czeń. Fakt, że nie wie­dzia­łeś, jak wy­glą­da moja sio­stra, jest twoim pro­ble­mem, nie jej. – Vince wska­zał na niego pal­cem i zmru­żył zło­wro­go oczy, choć mówił wciąż spo­koj­nie. – Skoro nigdy jej nie wi­dzia­łeś, to le­piej dla cie­bie by się to skoń­czy­ło, gdy­byś za­kła­dał, że każda na­sto­lat­ka, jaką spo­tkasz, może po­ten­cjal­nie być Ha­ilie Monet. Nie zro­bi­łeś tego i był to twój błąd, za który teraz słono za­pła­cisz.

Z tą swoją zbie­la­łą twa­rzą i wy­pło­wia­ły­mi, ru­dy­mi lo­ka­mi męż­czy­zna wy­glą­dał jak ra­so­wy klaun. Chciał coś po­wie­dzieć, pró­bo­wał się bro­nić, ale tylko po­ru­szał usta­mi.

Wtedy wtrą­cił się Will.

– Co to ma w ogóle zna­czyć, że od­bie­ra­cie długi na oczach dzie­cia­ków? Dla­cze­go, wcho­dząc do cu­kier­ni, na widok na­sto­lat­ków sie­dzą­cych w środ­ku, nie wy­pro­si­li­ście ich na ze­wnątrz? – za­py­tał kry­tycz­nie, marsz­cząc z nie­za­do­wo­le­niem brwi.

– My…

– Lubią robić show – mruk­nął prze­śmiew­czo Dylan. Opie­rał się o wiel­kie biur­ko Vince’a i naj­wy­raź­niej czer­pał przy­jem­ność z oglą­da­nia, jak nasi bra­cia drę­czą Ru­de­go.

– Tak mi się też wy­da­je – zgo­dził się oschle Will. 

Męż­czy­zna nie miał na to od­po­wie­dzi.

Vin­cent w końcu wes­tchnął.

– Do­brze już, wy­star­czy. Za­bierz­cie go stąd.

Dwój­ka ochro­nia­rzy od razu wie­dzia­ła, że to po­le­ce­nie skie­ro­wa­ne jest do nich, bo ru­szy­li na­przód w stro­nę Ru­de­go, który wy­glą­dał, jakby gotów był paść na ko­la­na.

– Panie Monet, ja na­praw­dę…

Jego ża­ło­sne mam­ro­ta­nie prze­rwał Will:

– Cze­kaj­cie. – Otwar­tą dło­nią wska­zał na mnie. – Nie masz jej cze­goś do po­wie­dze­nia?

Rudy prze­niósł na mnie swoje wy­mi­ze­ro­wa­ne spoj­rze­nie.

– Prze­pra­szam, Ha­ilie, przep…

– Dla cie­bie to panna Monet – po­pra­wił go lo­do­wa­to mój ulu­bio­ny brat.

– Oczy­wi­ście, panna Monet. Prze­pra­szam, panno Monet… – wy­mam­ro­tał Rudy, a na jego czoło wstą­pi­ło jesz­cze wię­cej kro­pel potu. Zro­bił krok w moją stro­nę, uno­sząc bła­gal­nie dło­nie.

Skrzy­wi­łam się naj­pierw na dźwięk swo­je­go imie­nia w jego plu­ga­wych ustach, a potem na samą jego po­ufa­łość. Nie zbli­żył się do mnie jed­nak za bar­dzo, bo Dylan ode­pchnął się od biur­ka i po­cią­gnął go agre­syw­nie za tył ko­szul­ki.

– Gdzie? Nie waż się do niej pod­cho­dzić.

Vin­cent mach­nął ręką.

– Za­bierz­cie go stąd wresz­cie.

– Vin­cent, ja… ja… – skom­lał Rudy, gdy ochro­nia­rze zła­pa­li go pod ręce i za­czę­li wy­pro­wa­dzać z po­miesz­cze­nia.

– Mhm – mruk­nął mój naj­star­szy brat lek­ce­wa­żą­co, a potem dodał pod nosem mrocz­niej­szym tonem: – Póź­niej po­roz­ma­wia­my.

Od­wró­cił się i ru­szył do biur­ka. Zdjął płaszcz, który schlud­nie po­wie­sił na opar­ciu fo­te­la, a potem po­pra­wił man­kie­ty.

Tym­cza­sem Dylan pod­szedł do drzwi, by je za­mknąć za ochro­nia­rza­mi. Ja sta­łam w miej­scu zbyt onie­śmie­lo­na, by się od­zy­wać, dla­te­go do­ce­ni­łam, gdy zbli­żył się do mnie Will. Ulży­ło mi, bo zimna obo­jęt­ność znik­nę­ła z jego twa­rzy i znowu stał przede mną mój ulu­bio­ny brat, pa­trzą­cy na mnie ze zmar­twie­niem.

– Wszyst­ko z tobą do­brze, ma­lut­ka? – za­py­tał, głasz­cząc mnie po tym zdro­wym po­licz­ku.

Po­ło­ży­łam swoją dłoń na jego ręce i po­ki­wa­łam głową. Nie od­zy­wa­łam się, bo nie ufa­łam swo­je­mu gło­so­wi.

Will od­po­wie­dział mi uśmie­chem.

– Prze­pra­szam, że cię to spo­tka­ło. Za­dba­my, żeby ten męż­czy­zna za to od­po­wie­dział.

Nie wiem, czy uspo­ko­ił mnie tą obiet­ni­cą, ale na pewno po­mo­gło, gdy mnie przy­tu­lił. Opła­ca­ło się do­świad­czyć tego wszyst­kie­go dla tak po­cie­sza­ją­ce­go uści­sku od Willa.

Vin­cent zajął swoje miej­sce za biur­kiem i wie­dzia­łam, że to jesz­cze nie ko­niec. Nie byłby sobą, gdyby nie miał pytań. Cier­pli­wie jed­nak cze­kał, aż zwró­cę na niego uwagę, a ja prze­cią­ga­łam pobyt w ra­mio­nach Willa w nie­skoń­czo­ność.

Sły­sza­łam, jak Vince i Dylan mru­cze­li coś do sie­bie. Gdy kątem oka zer­k­nę­łam w ich stro­nę, zo­ba­czy­łam, że obaj sku­pia­ją się na ekra­nie lap­to­pa.

W końcu Will za­czął po­wo­li uwal­niać mnie ze swo­je­go uścis­ku. Naj­pierw go nieco po­lu­zo­wał, potem po­gła­skał mnie po gło­wie, a na­stęp­nie po­ło­żył dło­nie na moich ra­mio­nach i de­li­kat­nie za­czął mnie od sie­bie od­su­wać. Nie pro­te­sto­wa­łam. Część mnie chcia­ła mieć już tę roz­mo­wę za sobą.

Nie­chęt­nie się od­wró­ci­łam. Vin­cent sie­dział wciąż za swoim ogrom­nym biur­kiem, a Dylan stał za nim, spo­glą­da­jąc mu przez ramię. Will po­kle­pał mnie po ple­cach i tym samym zgrab­nie po­kie­ro­wał w stro­nę jed­ne­go z fo­te­li, który z cięż­kim ser­cem za­ję­łam.

Wtedy Vince pod­niósł na mnie wzrok, od­chrząk­nął i wstał. W jedną dłoń zła­pał zgrab­ne­go lap­to­pa, drugą wy­gła­dził ko­szu­lę, która wcale nie była wy­gnie­cio­na, i okrą­żył biur­ko tak, że za mo­ment już sia­dał na fo­te­lu obok mnie.

Zdzi­wi­łam się, że nie zo­stał na swoim miej­scu. Gdy je zaj­mo­wał, au­to­ry­tet wy­le­wał mu się usza­mi, jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle. Po­my­ślał­by kto, że ze­chciał­by za­cho­wać nade mną tę prze­wa­gę na czas na­szej po­ga­węd­ki.

A potem przy­po­mnia­łam sobie, że to prze­cież Vin­cent i on nie po­trze­bo­wał głu­pie­go miej­sca za biur­kiem, żeby wzbu­dzać w lu­dziach sza­cu­nek, strach i kom­bi­na­cje wielu in­nych po­dob­nych uczuć.

– Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy, droga Ha­ilie – po­wie­dział, a kom­pu­ter po­ło­żył sobie na ko­la­nach i znowu za­czął na nim kli­kać. – Chciał­bym zro­zu­mieć, co się wy­da­rzy­ło. To ważne, do­brze?

Po­ki­wa­łam głową, przy­gry­za­jąc wargę.

Wtedy od­sło­nił ekran lap­to­pa i znów uj­rza­łam na­gra­nie z cu­kier­ni pani Hardy. Wie­dzia­łam, że Dylan po­dzie­li się nim z resz­tą braci i po­dej­rze­wa­łam, że od razu wy­słał je Vin­cen­to­wi i Wil­lo­wi, żeby zdą­ży­li obej­rzeć je, jesz­cze zanim wró­ci­li do domu.

– Po­je­cha­łaś po szko­le do ko­le­żan­ki na wspól­ną naukę. 

Znowu ski­nę­łam głową, wi­dząc, że czeka na moje po­twier­dze­nie.

– Jak to się stało, że zna­la­zły­ście się w cu­kier­ni? – za­py­tał.

Za­czę­łam się stre­so­wać. Bar­dziej niż do­tych­czas. Wy­wiad Vin­cen­ta to pole mi­no­we. Jeden fał­szy­wy ruch i po mnie. Zwłasz­cza że prze­cież mia­łam coś do ukry­cia. Co wię­cej, mu­sia­łam go za­do­wo­lić wy­ja­śnie­nia­mi na tyle, by móc jesz­cze na ko­niec wy­wlec na świa­tło dzien­ne spra­wę Leo. Obie­ca­łam chło­pa­ko­wi, że zro­bię, co w mojej mocy, by za­ła­twić mu roz­mo­wę z Vin­cen­tem i teraz mia­łam ku temu naj­lep­szą oka­zję. Nagle jed­nak wy­da­ło mi się to misją nie­moż­li­wą.

– Zro­bi­ły­śmy sobie prze­rwę, bo mia­ły­śmy ocho­tę na coś słod­kie­go… – wy­mam­ro­ta­łam, zer­ka­jąc ukrad­kiem na Willa, który zdjął swój płaszcz i prze­wie­sił go przez ramię ka­na­py. Sie­dział teraz na niej i spraw­dzał coś w te­le­fo­nie, ale byłam pewna, że przy­słu­chu­je się na­szej roz­mo­wie.

– W po­rząd­ku, nie ma w tym nic złego – za­pew­nił mnie Vin­cent, a ja ucie­szy­łam się, że nie miał z tym pro­ble­mu, jed­no­cze­śnie kry­ty­ku­jąc samą sie­bie za to, jak bar­dzo za­le­ża­ło mi na jego opi­nii.

– Jej ochro­niarz to ko­lej­ny debil – wtrą­cił Dylan, o któ­rym na chwi­lę za­po­mnia­łam. Oka­za­ło się, że roz­wa­lił się na fo­te­lu Vin­cen­ta, tym za jego biur­kiem, ale od­je­chał na nim tro­chę w tył i od­chy­lił głowę. Gapił się w sufit, nie­wąt­pli­wie rów­nież nad­sta­wia­jąc uszu. – Nawet nie wie­dział, że wy­szła z miesz­ka­nia.

O tej spra­wie Vince rów­nież naj­wy­raź­niej zo­stał już po­in­for­mo­wa­ny, bo tylko prze­niósł spoj­rze­nie na mnie, a ja po­czu­łam się w obo­wiąz­ku, by sta­nąć w obro­nie tego bied­ne­go męż­czy­zny.

– Vince, to nie jego wina. Ja… ja zo­sta­wi­łam te­le­fon u Mony. Ła­do­wał się – wy­ja­śni­łam i opi­sa­łam mu też, dla­cze­go wy­szły­śmy z po­se­sji przez furt­kę są­sia­da.

Pa­trzył na mnie z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy, a na końcu wes­tchnął i po­tarł sobie czoło.

– Może nie wy­ra­zi­łem się wy­star­cza­ją­co jasno wcze­śniej, ale twoim obo­wiąz­kiem jest mieć te­le­fon za­wsze przy sobie. Nie no­sisz lo­ka­li­za­to­ra dla za­ba­wy. Pa­mię­taj o tym, pro­szę.

Po­ki­wa­łam szyb­ko głową.

– Jeśli masz pro­blem ze słabą ba­te­rią, to noś przy sobie po­wer­ban­ka. Pełno ich wala się po domu w szu­fla­dach, po­proś Eu­ge­nie, to na pewno ci ja­kie­goś znaj­dzie – wtrą­cił Will ła­god­nie.

Vince po­twier­dził to ski­nię­ciem i kon­ty­nu­ował:

– Na­to­miast ochro­niarz ma mieć oczy wszę­dzie i pil­nu­jąc cię, nie może po­le­gać je­dy­nie na apli­ka­cji. Nie ob­cho­dzi mnie, które wyj­ście wy­bra­łaś, żeby opu­ścić dom ko­le­żan­ki. Jak dla mnie mogło to być nawet okno. Praca tego męż­czy­zny po­le­ga na tym, że ma wie­dzieć, gdzie je­steś w każ­dym mo­men­cie. Jeśli prze­ga­pił twoją wy­ciecz­kę do cu­kier­ni, to zna­czy, że nie spi­su­je się do­brze.

– Nie chcę, żeby miał prze­ze mnie pro­ble­my – mruk­nę­łam, ba­wiąc się pal­ca­mi.

– Sam jest sobie winny. Do­brze, że jego nie­uwa­ga wy­szła w ta­kiej sy­tu­acji, a nie innej, która by­ła­by po­waż­niej­sza w skut­kach.

Mimo że to, co mówił, miało sens, wciąż czu­łam się od­po­wie­dzial­na za nie­unik­nio­ne nie­przy­jem­no­ści, któ­rym czoła sta­wić bę­dzie mu­siał mój ochro­niarz.

– Kim jest ten chło­piec? – Vince zadał ko­lej­ne py­ta­nie, prze­cho­dząc do kon­kre­tów. Po­ka­zy­wał teraz pal­cem na mnie i Monę wcho­dzą­ce z Leo do lo­ka­lu.

– Ko­le­ga ze szko­ły. Spo­tka­ły­śmy go w cu­kier­ni – od­po­wie­dzia­łam, pró­bu­jąc brzmieć zwy­czaj­nie.

– To dla­cze­go do środ­ka wcho­dzi­cie wszy­scy razem, we trój­kę?

Wie­dzia­łam, że mu­sia­łam for­mu­ło­wać przy nim myśli sza­le­nie ostroż­nie, ina­czej mógł mnie szyb­ko zde­ma­sko­wać.

– To zna­czy spo­tka­ły­śmy go pod cu­kier­nią. Za­pro­po­no­wał, że­by­śmy usia­dły w środ­ku – po­pra­wi­łam się.

– To syn wła­ści­ciel­ki – wciął się znowu Dylan.

– Mhm – mruk­nął Vince i prze­wi­nął na­gra­nie do mo­men­tu, w któ­rym Leo ser­wo­wał nam słod­ko­ści, mó­wiąc coś do mamy przez ramię. – O czym roz­ma­wia­ją tutaj?

– O… – za­czę­łam i za­mil­kłam, nagle czu­jąc przy­pływ pa­ni­ki. To wtedy prze­cież pani Hardy pró­bo­wa­ła nas wy­pro­sić, a on po­wie­dział: „One wie­dzą”. Nie są­dzi­łam, że będę mu­sia­ła wszyst­ko opo­wia­dać z ta­ki­mi szcze­gó­ła­mi. Nie byłam aż tak do­brze przy­go­to­wa­na. W końcu tylko wy­mam­ro­ta­łam: – Nie pa­mię­tam?

Vin­cent pa­trzył na mnie wy­cze­ku­ją­co, a potem wska­zał na ko­lej­ną klat­kę na­gra­nia.

– Tutaj twój ko­le­ga naj­wy­raź­niej przed­sta­wia was swo­jej matce, czyż nie? – drą­żył.

Na ekra­nie kom­pu­te­ra Leo fak­tycz­nie wska­zy­wał wła­śnie na mnie, a jego usta wy­raź­nie się po­ru­szy­ły. Ha­ilie Monet. Nie trze­ba było być eks­per­tem od czy­ta­nia z ruchu warg.

– Uhm, no… no tak – przy­zna­łam.

Roz­legł się trzask, gdy ręka Dy­la­na ude­rzy­ła pła­sko w blat biur­ka.

– A więc ta baba wie­dzia­ła! – za­wo­łał. – Wie­dzia­ła, kim jest Ha­ilie, jesz­cze zanim ten rudy cym­bał w ogóle się po­ja­wił! Czemu nie ka­za­ła jej spa­dać? Mówię wam, to durne bab­sko chcia­ło ją wy­ko­rzy­stać!

– Tego pró­bu­ję się do­wie­dzieć – wark­nął na niego cicho Vin­cent, po­iry­to­wa­ny po­ryw­czo­ścią młod­sze­go brata. Rzu­cił mu zna­czą­ce spoj­rze­nie, a potem znów sku­pił się na mnie i prze­mó­wił spo­koj­niej: – Ha­ilie, czy ta ko­bie­ta po­pro­si­ła cię, żebyś zo­sta­ła?

Teraz zrzu­ca­li winę na panią Hardy. Nie­sa­mo­wi­cie mnie to prze­ra­zi­ło, bo ostat­nie, czego chcia­łam, to jesz­cze bar­dziej utrud­niać jej życie, dla­te­go na­tych­miast za­czę­łam krę­cić głową. Na po­cząt­ku pla­no­wa­łam twar­do za­ta­ić przed brać­mi praw­dzi­wą wer­sję wy­da­rzeń, ale nie szło mi to za do­brze, więc szyb­ko ze­bra­łam myśli. Nie mia­łam wyj­ścia. Mu­sia­łam przy­znać się do kilku rze­czy. Mu­sia­łam po­stą­pić mą­drze, a ślepe za­prze­cza­nie fak­tom zde­cy­do­wa­nie mądre nie było.

– Nie. Przy­się­gam, Vince, ona nie chcia­ła mnie wy­ko­rzy­stać. Ka­za­ła nam wyjść. To ja… ja upar­łam się, że zo­sta­nę – wy­zna­łam cicho. Na ko­niec opu­ści­łam spoj­rze­nie, no bo coraz trud­niej było mi wy­trzy­mać jego by­stre oczy, w któ­rych z całą pew­no­ścią nie mo­głam zna­leźć apro­ba­ty.

– Chwi­la – po­wie­dział Will, który nagle po­ja­wił się za mną. Nawet nie sły­sza­łam jego kro­ków ani tego, jak pod­no­sił się z ka­na­py. Po­ło­żył dłoń na opar­ciu mo­je­go fo­te­la i ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi pa­trzył w dół. – Wie­dzia­łaś o tym, że cu­kier­nia zo­sta­nie na­pad­nię­ta?

Po­ki­wa­łam głową, z wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem oglą­da­jąc swoje ręce. Wy­obra­ża­łam sobie, że spoj­rze­nie Dy­la­na było teraz wście­kłe, Willa za­wie­dzio­ne, a Vin­cen­ta po­dejrz­li­we i su­ro­we, więc na­praw­dę nie mia­łam ocho­ty na­wią­zy­wać kon­tak­tu wzro­ko­we­go z żad­nym z nich.

– Nie no, to jest jakaś ko­me­dia – za­śmiał się ten wred­ny z braci, krót­ko i bez cie­nia hu­mo­ru.

– Dla­cze­go więc zgo­dzi­łaś się, żeby tam zo­stać? – cią­gnął Will, nie ro­zu­mie­jąc.

Raz kozie śmierć, mu­sia­łam spró­bo­wać jakoś z tego wy­brnąć.

– Leo po­wie­dział mi, żebym le­piej sobie po­szła, bo nie­dłu­go zja­wią się tam lu­dzie, któ­rzy pra­cu­ją dla moich braci i że może być nie­przy­jem­nie. Ja mu nie uwie­rzy­łam, my­śla­łam, że kła­mie. Wiem, że nie wszy­scy za wami prze­pa­da­ją i cza­sem wy­my­śla­ją głu­pie plot­ki. – Zer­k­nę­łam na Dy­la­na, a ra­czej w jego stro­nę, ale tak, żeby wciąż nie wi­dzieć jego oczu, po czym wzru­szy­łam ra­mio­na­mi i znowu opu­ści­łam głowę. – Naj­wy­raź­niej aku­rat Leo mówił praw­dę.

Usły­sza­łam, jak Will wzdy­cha i po chwi­li po­czu­łam na gło­wie jego dłoń, jak de­li­kat­nie gła­dzi moje włosy. Byłam wdzięcz­na za ten ko­ją­cy dotyk, bo do­wo­dził on, że wciąż mia­łam opar­cie w ulu­bio­nym bra­cie, nawet jeśli chwi­lo­wo był nieco roz­cza­ro­wa­ny moim za­cho­wa­niem.

– Nie po­win­naś była się mie­szać, ma­lut­ka.

– Wiem, ale na­praw­dę my­śla­łam, że kła­mie.

Na­stą­pi­ła chwi­la ciszy i kątem oka wi­dzia­łam, że Vince wzno­wił na­gra­nie i przy­glą­dał się temu, co się tam wy­pra­wia­ło. Czy udało mi się ich prze­ko­nać? Oby. Gdy­bym mu­sia­ła im się przy­znać, że całe to wyj­ście było za­pla­no­wa­ne od po­cząt­ku, to z pew­no­ścią nie by­li­by już tacy wy­ro­zu­mia­li. O wiele lep­sze było uda­wa­nie, że to zbieg oko­licz­no­ści.

Za chwi­lę Vince ode­zwał się znowu.

– Dla­cze­go nie po­in­for­mo­wa­łaś ich od razu, kim je­steś? – spy­tał, gdy ka­me­ra uchwy­ci­ła wej­ście ban­dzio­rów.

– Ja… naj­pierw nie chcia­łam się mie­szać – od­par­łam zgod­nie z praw­dą. – A potem chyba cze­ka­łam na od­po­wied­nią chwi­lę.

Wska­zał pal­cem na mój po­si­nia­czo­ny po­li­czek.

– To by się nie stało, gdyby od razu znali twoje na­zwi­sko.

Teraz wes­tchnę­łam ja.

– Wiem, tak, na­stęp­nym razem będę wszyst­kim mo­men­tal­nie się przed­sta­wiać – mruk­nę­łam z tylko odro­bi­ną iro­nii.

Vince po­krę­cił głową, rzu­ca­jąc mi spoj­rze­nie, które jasno ostrze­ga­ło przed nad­uży­wa­niem ta­kie­go tonu.

– Nie, Ha­ilie. Na­stęp­nym razem masz trzeź­wo prze­ana­li­zo­wać sy­tu­ację. W więk­szo­ści wy­pad­ków zdra­da toż­sa­mo­ści za­dzia­ła na twoją ko­rzyść, ale nie we wszyst­kich. Pa­mię­taj o tym.

Potem znowu za­pa­dła cisza. Gdy na ekra­nie po­ja­wi­ła się scena z moim upad­kiem, Will zmru­żył oczy i aż się na­chy­lił, żeby przyj­rzeć się do­kład­niej. To ewi­dent­nie nie był pierw­szy raz, kiedy oglą­dał na­gra­nie, ale do­pie­ro teraz chyba wy­ła­pał, jak ude­rzy­łam się w głowę, bo po­czu­łam, że jego palce za­czę­ły wo­dzić po jej czub­ku w po­szu­ki­wa­niu guza. Drgnę­łam, gdy jego opusz­ki wy­czu­ły bo­le­sne wy­brzu­sze­nie. Na­tych­miast za­brał rękę, żeby nie spra­wiać mi bólu. Zaraz po­ło­żył ją z po­wro­tem, ale tym razem na moim karku i ple­cach, żeby uspo­ka­ja­ją­co je po­gła­skać.

Pa­trzy­łam, jak Vin­cent od­kła­da kom­pu­ter na blat i po­cie­ra sobie w za­my­śle­niu brodę. Czy to już? Czy moja wer­sja go prze­ko­na­ła? Nie do­sta­nie mi się?

Czy mo­że­my przejść do ko­lej­nej czę­ści roz­mo­wy?

– Vince? – szep­nę­łam.

– Hm?

– Dla­cze­go okra­da­cie nie­win­ną ko­bie­tę? – wy­pa­li­łam bez za­sta­no­wie­nia.

Jego oczy ozię­bły jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle. Po­wo­li od­chy­lił się też w fo­te­lu, za­ło­żył nogę na nogę i w ułam­ku se­kun­dy prze­mie­nił się w swo­je­go for­mal­ne­go bliź­nia­ka, za któ­rym nie prze­pa­da­łam.

– Skąd ta pew­ność, droga Ha­ilie, że ta ko­bie­ta jest nie­win­na?

– Leo mi wszyst­ko opo­wie­dział – od­par­łam ostroż­nie.

Vince uniósł pod­bró­dek wyżej.

– Ach tak. A skąd wiesz, że twój nowo po­zna­ny ko­le­ga cię nie okła­mu­je? Po­ło­wa dłuż­ni­ków uważa, że zo­sta­ła nie­spra­wie­dli­wie po­trak­to­wa­na.

Za­gry­złam wargę. No prze­cież nie mo­głam mu po­wie­dzieć, że z oczu Leo bije szcze­rość, a jego słowa chwy­ta­ły mnie za serce.

– Dług na­le­ży do jego brata.

– Dla­cze­go więc jego brat nie za­cznie go spła­cać? – za­py­tał z wy­czu­wal­nym scep­ty­cy­zmem.

Vin­cent albo był to­tal­nie obo­jęt­ny na krzyw­dę in­nych, albo zu­peł­nie nie miał o tej spra­wie po­ję­cia. Albo jedno i dru­gie.

– Jego brat jest na od­wy­ku – od­par­łam, nagle orien­tu­jąc się, jak mało tak na­praw­dę wie­dzia­łam o sy­tu­acji. Po­win­nam była bar­dziej po­cią­gnąć Leo za język.

Vince wy­wró­cił ocza­mi.

– Skoro on nie jest zdol­ny do po­sprzą­ta­nia swo­je­go ba­ła­ga­nu, to bę­dzie mu­sia­ła to zro­bić jego ro­dzi­na. Tak dzia­ła nasz świat.

Skrzy­wi­łam się i aż za­bo­lał mnie mój nad­wraż­li­wy po­li­czek.

– Ale to nie ma sensu…

Vince z uprzej­mym za­in­te­re­so­wa­niem prze­krzy­wił głowę i wpa­try­wał się we mnie ni­czym w cie­ka­wy pro­gram w te­le­wi­zji.

– Co ta­kie­go nie ma sensu?

– No bo co to za lo­gi­ka? Jeśli ty po­ży­czysz od kogoś pie­nią­dze i uciek­niesz, to ja też będę mu­sia­ła je za cie­bie od­da­wać? – za­py­ta­łam z za­kło­po­ta­niem.

Usły­sza­łam cichy śmiech Willa. Faj­nie, że kogoś udało mi się roz­ba­wić.

– Nie martw się, mała sio­strzycz­ko – uspo­ko­ił mnie Dylan i kpiar­sko mru­gnął w moją stro­nę. – Masz jesz­cze czte­rech braci. Każdy z nas syp­nie po gro­szu i bę­dzie cacy.

Nie roz­śmie­szył mnie tym.

Za to Vince się uśmie­chał. De­li­kat­nie, ale za­wsze.

– Masz szczę­ście, Ha­ilie, bo uro­dzi­łaś się w ro­dzi­nie, gdzie ge­ne­ru­je się zyski, nie długi. Jeśli jed­nak py­tasz o to, czy jako ro­dzi­na dzie­li­my od­po­wie­dzial­ność za swoje czyny, to od­po­wiedź brzmi: tak. Mia­łaś oka­zję już po­czuć to na wła­snej skó­rze – mówił cier­pli­wie. – Męż­czy­zna, który za­ata­ko­wał cie­bie i Tony’ego, nie wy­brał was sobie przy­pad­ko­wo. Chciał cię skrzyw­dzić, mię­dzy in­ny­mi dla­te­go, żeby ze­mścić się na mnie, pa­mię­tasz? Ty ni­czym mu nie za­wi­ni­łaś. Jed­nak­że ozna­cza to rów­nież, że jeśli ty wpa­ku­jesz się w pro­blem, któ­re­go nie bę­dziesz po­tra­fi­ła roz­wią­zać, roz­wią­zy­wać go będę ja.

Nie po­wiem, świa­do­mość tego, że mia­łam Vin­cen­ta po swo­jej stro­nie, do­da­wa­ła mi otu­chy.

Za­pa­dła cisza i po krót­kim cza­sie mój naj­star­szy brat w końcu się pod­niósł, nie mając mi naj­wy­raź­niej nic wię­cej do po­wie­dze­nia.

– Vince… – za­trzy­ma­łam go.

Nie mo­głam od­pu­ścić, mu­sia­łam do­pro­wa­dzić tę spra­wę do końca. Z ja­kie­goś po­wo­du wy­jąt­ko­wo ża­ło­wa­łam też, że nie je­stem z nim sam na sam.

– Tak?

Może po­wiem mu jutro? Może w week­end? Może trafi się jakiś mo­ment, w któ­rym bę­dzie miał dobry humor i wszyst­ko bę­dzie ła­twiej­sze.

– Czy zgo­dził­byś się po­roz­ma­wiać z Leo? – spy­ta­łam bar­dzo szyb­ko. Oba­wia­łam się, że mnie nie zro­zu­mie, ale Dylan par­sk­nął i wzniósł oczy do nieba.

– No nie.

Pa­trzy­łam wy­trwa­le na Vin­cen­ta, który zer­k­nął na mnie z góry z wy­pra­ną z emo­cji twa­rzą, pod­czas gdy Dylan kon­ty­nu­ował ma­ru­dze­nie:

– Nie wie­rzę, że ten dzie­ciak cię o to po­pro­sił! Co za…

– Dylan, za­mknij się – wark­nę­łam na niego w końcu, nie wy­trzy­mu­jąc. – Nie mó­wi­łam do cie­bie, praw­da?! 

Zwy­kle na­praw­dę ro­bi­łam, co w mojej mocy, byle go nie roz­draż­nić. Uwa­ża­łam się za ugo­do­wą osobę i nie chcia­łam utrud­niać sobie życia nie­po­trzeb­ny­mi kon­flik­ta­mi, zwłasz­cza z kimś takim jak Dylan, ale on się po pro­stu sam o nie pro­sił. Był mi­strzem wy­pro­wa­dza­nia mnie z rów­no­wa­gi, a potem jesz­cze zwy­kle miał pre­ten­sje, gdy pusz­cza­ły mi nerwy. Tak jak teraz.

Naj­pierw go za­tka­ło, że w ogóle mia­łam czel­ność ode­zwać się do niego, wiel­kie­go pana nie­ty­kal­ne­go. Potem zmru­żył oczy i za­czął mnie nimi świ­dro­wać, aż nagle wred­nie się uśmiech­nął, tak nie­bez­piecz­nie, że wie­dzia­łam, że jego nagła zmia­na na­stro­ju nie wró­ży­ła ni­cze­go do­bre­go.

– Co tak agre­syw­nie, sio­strzycz­ko? – Prze­krzy­wił głowę. Wciąż sie­dział roz­wa­lo­ny w fo­te­lu Vince’a. Jego uśmiech po­sze­rzył się jesz­cze bar­dziej. – Czyż­by mała Ha­ilie miała no­we­go ko­cha­sia?

Za­go­to­wa­łam się ze zło­ści. Boże, jaki on jest głupi, to się prze­cież w gło­wie nie mie­ści!

Gdyby nie to, że mię­dzy na­szy­mi fo­te­la­mi znaj­do­wa­ło się ogrom­ne, drew­nia­ne biur­ko, to z pew­no­ścią rzu­ci­ła­bym mu się do gar­dła.

– Leo jest moim zna­jo­mym – wy­ja­śni­łam chłod­no, siląc się na spo­kój.

– Aha. To dla­te­go jak lew rzu­cił się w two­jej obro­nie i do­stał za cie­bie lanie?

– Sam go za to po­chwa­li­łeś.

– Bo my­śla­łem, że to był z jego stro­ny tylko ładny gest, ale teraz już ro­zu­miem, dla­cze­go chło­pak zgry­wa pier­do­lo­ne­go ry­ce­rzy­ka – za­śmiał się i znowu uniósł wzrok, po czym dodał mru­kli­wie: – Gdy­bym wie­dział, to za­miast po­chwa­ły do­stał­by ko­lej­ne­go si­nia­ka.

– Vince! – jęk­nę­łam płacz­li­wie, pa­trząc bła­gal­nie na swo­je­go opie­ku­na, który stał i przy­słu­chi­wał się na­szej wy­mia­nie zdań z unie­sio­ny­mi brwia­mi. Pro­si­łam go spoj­rze­niem, żeby sta­nął w mojej obro­nie.

– Czego ty byś ode mnie do­kład­nie chcia­ła, Ha­ilie? – za­py­tał.

Oparł się o swoje biur­ko tak, że znaj­do­wał się tuż na­prze­ciw­ko mnie, za to ple­ca­mi do Dy­la­na. Za­ło­żył sobie ręce na pier­si. To do­brze, bo chyba wciąż mnie słu­chał. Mu­sia­łam tylko od­po­wied­nio wy­ar­ty­ku­ło­wać swoją proś­bę.

– Chcia­ła­bym, żebyś zgo­dził się po­roz­ma­wiać z Leo.

Vince w żaden spo­sób nie dał po sobie znać, że do­tar­ło do niego to, co po­wie­dzia­łam. Pa­trzył na mnie obo­jęt­nie i nawet nie drgnął. Zi­gno­ro­wa­łam ko­lej­ne prych­nię­cie Dy­la­na.

Wsta­łam.

Po­de­szłam do mo­je­go naj­star­sze­go brata. Wi­dzia­łam, że ob­ser­wu­je każdy mój ruch. Oplo­tłam moimi rę­ka­mi jego ramię. Bi­ceps Vin­cen­ta nie był tak umię­śnio­ny, jak ten Dy­la­na, ale z pew­no­ścią nie bra­ko­wa­ło mu siły. Byłam tak bli­sko niego, że po­czu­łam za­pach jego zna­nej mi do­brze, moc­nej wody ko­loń­skiej. Pra­wie przy­lgnę­łam do jego boku i unio­słam na niego oczy, sta­ra­jąc się nadać im tak pięk­ny i nie­win­ny wyraz, jak tylko po­tra­fi­łam.

– Vince, pro­szę.

Do­strze­głam nagle w jego oczach ślady umie­jęt­nie skry­wa­nej ła­god­no­ści. Z pew­no­ścią za­sko­czy­łam go też swoim spo­ufa­le­niem się, bo nigdy wcze­śniej nie mia­łam od­wa­gi aż tak się do niego przy­mi­lać.

Nagle od­wró­cił ode mnie wzrok i wziął głę­bo­ki wdech. Ręce wciąż trzy­mał twar­do za­ło­żo­ne na pier­si i nie po­lu­zo­wał ich nawet w re­ak­cji na mój uścisk.

A potem po­krę­cił prze­czą­co głową.

Serce mi się za­trzy­ma­ło. Ści­snę­łam jego ramię jesz­cze moc­niej i już mia­łam za­cząć skom­leć, że pro­szę i że dla­cze­go nie, gdy prze­mó­wił:

– Ha­ilie, nie chcę, żeby lu­dzie my­śle­li, że mogą się do mnie do­stać przez cie­bie. Nie życzę sobie, żeby cię wy­ko­rzy­sty­wa­li.

Mię­dzy nami na­wią­za­ło się ja­kieś hip­no­ty­zu­ją­ce po­łą­cze­nie. Ja to­nę­łam w jego chłod­nych, ja­snych oczach, a on zno­sił moje, bła­gal­ne.

– Nie dam się ni­ko­mu wy­ko­rzy­stać, obie­cu­ję – za­pew­ni­łam go.

Gdzieś tam w tle roz­le­gło się setne par­sk­nię­cie Dy­la­na.

– Z twoją na­iw­no­ścią? Jasne.

Mo­głam wziąć po­rząd­ny wdech, ale za­miast tego otwo­rzy­łam usta, by znowu na­sko­czyć na naj­bar­dziej iry­tu­ją­ce­go z moich braci. Zanim jed­nak zdą­ży­łam coś po­wie­dzieć, uprze­dził mnie Vin­cent.

– Bądź cicho, Dylan.

– No ale to praw­da, do­brze wiesz. Gdy­bym chciał się do­brać do na­szej ro­dzi­ny albo nawet tylko do cie­bie, to od razu użył­bym jej. Łyk­nie wszyst­ko i łatwo nią ma­ni­pu­lo­wać – po­wie­dział Dylan, a mi za­szkli­ły się oczy i na­tych­miast spu­ści­łam głowę, żeby nikt tego nie zo­ba­czył. Zro­bi­ło mi się zwy­czaj­nie przy­kro.

– Wyjdź – rzu­cił ostro przez ramię Vin­cent, czę­stu­jąc na­sze­go brata prób­ką groź­ne­go spoj­rze­nia rzu­co­ne­go spod zmarsz­czo­nych brwi. Za se­kun­dę dodał jesz­cze gło­śniej i su­ro­wiej: – Już.

Do­pie­ro po chwi­li roz­legł się dźwięk gwał­tow­nie od­su­wa­ne­go krze­sła i cięż­kich, osten­ta­cyj­nych kro­ków Dy­la­na. Nie pod­no­si­łam wciąż wzro­ku, ale kątem oka wi­dzia­łam, że przy­sta­nął obok nas.

– Wiesz, że mam rację. Sam tak twier­dzisz. Roz­ma­wia­li­śmy o tym. 

-Dylan, spa­daj stąd! – wark­nął Will gdzieś zza moich ple­ców.

Dylan le­ni­wie uniósł ręce, jakby ob­wiesz­czał, że się pod­da­je, i skie­ro­wał się do wyj­ścia, a gdy się wresz­cie od­wró­ci­łam, zo­ba­czy­łam, że Will z wście­kłą miną po­dą­ża za nim.

Gdy tylko za­mknę­ły się za nimi drzwi, w ga­bi­ne­cie na­sta­ła cisza. Vince zła­pał mnie de­li­kat­nie pod brodę i na­kie­ro­wał moje spoj­rze­nie na swoją twarz.

– Dylan ma pro­ble­my z sa­mo­kon­tro­lą. Nie przej­muj się nim – po­wie­dział, gdy zo­ba­czył, że zbie­ra­ło mi się na płacz. Po­ki­wa­łam głową w od­po­wie­dzi, de­cy­du­jąc się prze­mil­czeć cham­stwo brata.

Wciąż ści­ska­łam ramię Vin­cen­ta, który teraz ręce miał już luźno opusz­czo­ne wzdłuż tu­ło­wia.

– Ma też jed­nak tro­chę racji. Jeśli lu­dzie się do­wie­dzą, że po­mo­głaś jed­nej oso­bie, za­czną no­to­rycz­nie pro­sić cię o przy­słu­gi – wy­ja­śnił mi z po­wa­gą.

– Vince, chcę pomóc Leo, bo na wła­sne oczy wi­dzia­łam, co się dzia­ło w cu­kier­ni. Oni mogą wy­lą­do­wać na ulicy. Nie mają pie­nię­dzy – tłu­ma­czy­łam, za­ci­ska­jąc dło­nie na jego śnież­no­bia­łej ko­szu­li.

– To nie jest mój pro­blem. Twój tym bar­dziej.

Aż za­drża­łam z po­wo­du jego obo­jęt­no­ści.

On wes­tchnął cięż­ko na widok mojej zbun­to­wa­nej miny.

– Ha­ilie. Ktoś po­ży­czył od nas pie­nią­dze i ktoś teraz musi je oddać z na­wiąz­ką. Nie pro­wa­dzę or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej – za­milkł na chwi­lę. – Wła­ści­wie to pro­wa­dzę, ale nie o tym mó­wi­my. Nie roz­da­ję pie­nię­dzy. Nie ma tu o czym dys­ku­to­wać.

Wy­glą­dał, jakby de­cy­do­wał się już koń­czyć naszą roz­mo­wę. Nie po­zo­sta­ło mi zbyt wiele opcji. Tak na­praw­dę to mia­łam jedną, ostat­nią.

Uwie­si­łam się na jego ra­mie­niu jesz­cze bar­dziej.

– Vince. Pro­szę, pro­szę, pro­szę. Zgódź się na to spo­tka­nie, pro­szę – skom­la­łam i do­da­łam: – Zrób to dla mnie, pro­szę.

Głowę za­dzie­ra­łam do góry i wga­pia­łam się w jego oczy. Z sa­tys­fak­cją do­strze­głam, że dosyć szyb­ko jego twar­de spoj­rze­nie za­czę­ło mięk­nąć.

– Ha­ilie…

– Pro­szę!

Za­ci­snął usta. Wolną ręką prze­je­chał sobie po twa­rzy i wes­tchnął.

– W przy­szłym ty­go­dniu, Ha­ilie. W tym nie dam rady. O szcze­gó­łach jesz­cze cię po­in­for­mu­ję, a ty prze­ka­żesz je temu swo­je­mu ko­le­dze.

Pu­ści­łam jego ramię i ob­ję­łam go w pasie, przy­tu­la­jąc się do niego mocno.

– Dzię­ku­ję, dzię­ku­ję, dzię­ku­ję!

Po­kle­pał mnie le­ciut­ko po ple­cach.

– Nie dzię­kuj. Nie obie­cu­ję, że będę mógł coś dla niego zro­bić – mruk­nął chłod­no.

Oczy­wi­ście ży­czy­łam Leo, żeby udało mu się dojść z moim bra­tem do po­ro­zu­mie­nia, ale jak do­kład­nie za­mie­rzał to zro­bić, nie było już moim zmar­twie­niem. Ja tylko obie­ca­łam, że spró­bu­ję za­ła­twić mu spo­tka­nie, i to mi się udało. Byłam z sie­bie dumna oraz po sto­kroć wdzięcz­na Vin­cen­to­wi za to, że się zgo­dził.

Na­stęp­nie Vince wy­wi­nął się z mo­je­go uści­sku tak spryt­nie, że nawet nie zdą­żył zra­nić tym moich uczuć. Po­le­cił mi od­po­cząć i naj­le­piej to pójść dziś wcze­śniej spać. Zgo­dzi­łam się, jesz­cze raz mu po­dzię­ko­wa­łam, nawet ziew­nę­łam i ru­szy­łam do wyj­ścia, szczę­śli­wa, że ten stre­su­ją­cy dzień miał się wresz­cie za­koń­czyć.

On naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał zo­stać w swoim biu­rze, bo szedł za mną, a byłam pewna, że nie po to, by mnie od­pro­wa­dzić. Nagle przy­po­mnia­łam sobie o na­szym rudym go­ściu.

– Vince, dokąd za­bra­no tam­te­go męż­czy­znę? Gdzie on jest? – za­py­ta­łam, przy­sta­jąc i au­to­ma­tycz­nie wska­za­łam na swój lewy po­li­czek, który wciąż był na­puch­nię­ty i bolał.

– Czeka – od­po­wie­dział wy­mi­ja­ją­co, ge­stem po­na­gla­jąc mnie, bym szła dalej.

Ru­szy­łam się, ale wciąż od­wra­ca­łam głowę w jego stro­nę.

– Gdzie? Na co? Co się z nim sta­nie?

Wie­dzia­łam, że sta­nie mu się coś złego. Z prze­ję­cia aż prze­łknę­łam ślinę.

– Czy go skrzyw­dzi­cie?

Wy­szli­śmy już z biura i za­trzy­ma­łam się, żeby uzy­skać od Vin­cen­ta tę jedną, ostat­nią in­for­ma­cję. On prze­krzy­wił głowę, a twarz miał wy­pra­ną z emo­cji, gdy od­parł:

– Tylko z nim po­roz­ma­wiam. Do­bra­noc, Ha­ilie. 
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Następ­ne­go dnia mój si­niak spur­pu­ro­wiał i kiedy Will zo­ba­czył mnie rano, zmie­rza­ją­cą do kuch­ni, bez za­sta­no­wie­nia za­de­cy­do­wał, że mam zo­stać w domu. Nie wiem, czy to dla­te­go, że w szkol­nym mun­dur­ku, z gład­ko roz­cze­sa­ny­mi wło­sa­mi i z fio­le­to­wą plamą na po­licz­ku wy­glą­da­łam jak ofia­ra prze­mo­cy do­mo­wej, czy może wie­dział, że przy każ­dym uśmie­chu bądź skrzy­wie­niu od­czu­wa­łam ból.

– Nic mi nie jest! – jęk­nę­łam z iry­ta­cją, bo bar­dzo chcia­łam iść do szko­ły. Szcze­gól­nie że mia­łam do prze­ka­za­nia Leo dobre wie­ści.

– Nie kłóć się ze mną, ma­lut­ka.

Za­ło­ży­łam ręce na pier­si.

– Prze­sa­dzasz.

– Ha­ilie. – Po­pa­trzył na mnie zna­czą­co. – Zo­stań, pro­szę, dziś w domu.

Wes­tchnę­łam osten­ta­cyj­nie i prze­wró­ci­łam ocza­mi, ale opu­ści­łam też luźno ręce i ob­ró­ci­łam się na pię­cie, by znik­nąć na scho­dach i prze­brać się w wy­god­ne dresy. Lu­bi­łam lek­cje, tak, ale za­le­ża­ło mi też, żeby jak naj­szyb­ciej po­roz­ma­wiać z Leo i być tą osobą, która po­in­for­mu­je go, że Vince zgo­dził się na spo­tka­nie. Bo udało mi się go prze­ko­nać. Mnie. Vin­cen­ta.

Prze­wi­dy­wa­łam, że cały dzień spę­dzę z książ­ką w bi­blio­te­ce. Co chwi­la tylko na­kła­da­łam sobie na po­li­czek ko­lej­ną war­stwę przy­jem­nie chło­dzą­cej maści, któ­rej całą tubkę po­da­ro­wał mi wczo­raj Will, gdy zaj­rzał do mnie jesz­cze przed snem.

Za­kłó­co­no mi spo­kój tylko raz, kiedy Will i Vince przy­szli się po­że­gnać, bo wy­jeż­dża­li dziś do Lon­dy­nu. Sta­nę­li nade mną w tych swo­ich ele­ganc­kich płasz­czach z ma­ły­mi wa­liz­ka­mi u boku. Vince kazał mi być grzecz­ną, a Will upew­niał się, że dam sobie radę sama do czasu po­wro­tu chło­pa­ków ze szko­ły, bo Eu­ge­nie się roz­cho­ro­wa­ła i nie bę­dzie mogła do nas przyjść przez kilka naj­bliż­szych dni. Mar­twił się, że przez si­nia­ka na po­licz­ku brak­nie mi sił, żeby zro­bić sobie her­ba­tę. Nie żar­tu­ję.

Z po­cząt­ku my­śla­łam, że wy­jazd moich dwóch naj­star­szych braci bę­dzie ozna­czał praw­dzi­wą ka­ta­stro­fę, ale teraz nie mia­łam nic prze­ciw­ko. My­śla­łam sobie, że to bę­dzie dla mnie dobry czas, by prze­ana­li­zo­wać to, co się stało, na chłod­no i z dala od ich uważ­nych i by­strych spoj­rzeń.

Gdy już wy­ści­ska­łam na po­że­gna­nie Willa, a nawet i Vin­cen­ta, uświa­do­mi­łam sobie, że chyba po raz pierw­szy je­stem w domu bez ni­ko­go. Żad­nych braci ani go­spo­si. Zanim zdą­ży­łam choć pod­sko­czyć z eks­cy­ta­cji, przy­po­mnia­łam sobie o ka­me­rach, ochro­nia­rzach i nie wia­do­mo czym jesz­cze, przez co do czasu po­wro­tu chłop­ców ze szko­ły nie ru­szy­łam się z bi­blio­te­ki. Na­pi­sa­łam re­cen­zję ostat­nio prze­czy­ta­nej książ­ki, od­po­wia­da­łam na ko­men­ta­rze i wrzu­ci­łam kilka no­wych ksią­żek do ko­szy­ka on­li­ne, ża­łu­jąc, że nie po­pro­si­łam Willa, by kupił mi je jesz­cze przed swoim wy­jaz­dem.

Za­sta­na­wia­łam się, czy obe­rwie mi się od Dy­la­na za to, co po­wie­dzia­łam wczo­raj w ga­bi­ne­cie Vince’a, i jakaś część mnie miała na­dzie­ję, że tak. Mia­łam ocho­tę się z kimś po­kłó­cić i choć pro­wo­ko­wa­nie sprzecz­ki z Dy­la­nem nigdy nie było do­brym po­my­słem, to tuż przed po­wro­tem świę­tej trój­cy prze­nio­słam się do sa­lo­nu, wie­dząc, że tam na pewno ich spo­tkam. Kiedy już usa­do­wi­łam się wy­god­nie na ka­na­pie, przy­snę­łam. Na szczę­ście obu­dził mnie trzask drzwi od ga­ra­żu.

Zaraz potem do­bie­gły mnie głosy braci. Zgod­nie z moimi prze­wi­dy­wa­nia­mi od razu skie­ro­wa­li się do sa­lo­nu i mimo za­mknię­tych oczu wie­dzia­łam, że wła­śnie roz­kła­da­li się na ka­na­pach, tam, gdzie le­ża­łam. Ich obec­ność zi­ry­to­wa­ła mnie już na po­wi­ta­nie. 

-Ale ma śliwę – sko­men­to­wał Shane.

Po­czu­łam, jak się nade mną na­chy­la, ale na razie tylko za­trze­po­ta­łam po­wie­ka­mi.

– Pew­nie Rudy zjeb ma ta­kich z dzie­sięć – ode­zwał się Tony.

– Jesz­cze nie, Will z Vince’em mają zająć się nim po swoim po­wro­cie – oznaj­mił Dylan.

– To co wczo­raj Vince z nim robił?

– Roz­ma­wiał.

Roz­le­gły się par­sk­nię­cia chłop­ców.

– Jak nie ma czasu go po­usta­wiać, to trze­ba było dać nam znać – po­wie­dział Shane.

– Wła­śnie, mie­li­by­śmy spoko ro­bo­tę na week­end – zgo­dził się Tony, a jego sło­wom akom­pa­nio­wa­ło intro gry na kon­so­li.

– Nie trze­ba by było iść na siłkę. No ale po­dob­no Will chce go wziąć na sie­bie.

– To prze­je­ba­ne.

– Ej, dobra, cisza, ona chyba nie śpi – wark­nął w końcu Dylan.

Przez chwi­lę mia­łam w pla­nach uda­wać, że je­stem po­grą­żo­na we śnie i nic nie sły­szę, ale zaraz stwier­dzi­łam, że nie ma sensu przed nimi grać, skoro sami byli nie­ostroż­ni. Prze­tra­wiw­szy tę jakże nie­po­ko­ją­cą dys­ku­sję braci, za­mru­ga­łam raz jesz­cze i po­pa­trzy­łam na nich.

Tony wy­cią­gnął się na fo­te­lu, Dylan na tej małej ka­na­pie obok, a Shane zajął wolną część sofy, na któ­rej le­ża­łam ja.

– O czym wy mó­wi­cie? – za­py­ta­łam, zie­wa­jąc i wy­cią­ga­jąc się.

– O ni­czym – burk­nął od razu Dylan.

– O tym Rudym fa­ce­cie?

– O ni­czym, wra­caj do spa­nia.

– Sły­sza­łam prze­cież…

– Coś ci się przy­śni­ło, dziew­czyn­ko – uciął Dylan z wred­nym uśmie­chem, a bliź­nia­cy za­chi­cho­ta­li.

Wes­tchnę­łam gło­śno i scho­wa­łam się pod kocem. Sie­dzia­łam tam przez kilka minut, tor­tu­ru­jąc uszy gło­śny­mi dźwię­ka­mi gry oraz nie­cen­zu­ral­ny­mi lub cza­sem po pro­stu idio­tycz­ny­mi ko­men­ta­rza­mi braci, które co chwi­la do sie­bie rzu­ca­li. Gdy wresz­cie one uci­chły, po­my­śla­łam naj­pierw, że ogłu­chłam.

– E, młoda, bę­dzie­my za­ma­wiać je­dze­nie – po­in­for­mo­wał mnie Shane. – Co chcesz?

– Nic.

Wyj­rza­łam spod koca, bo i tak ro­bi­ło mi się już za go­rą­co. Aku­rat wi­dzia­łam, jak Shane rzu­cił te­le­fo­nem, a Dylan zła­pał go i za­czął prze­glą­dać menu, mru­cząc do mnie:

– Wy­bie­rzesz coś sama albo zjesz to, co ci za­mó­wi­my.

Gdy skoń­czył, te­le­fon wy­lą­do­wał na moim kocu.

– Mu­sia­łeś tym rzu­cać? Nie mo­głeś mi go podać jak czło­wiek? – wark­nę­łam.

On spoj­rzał na mnie za­sko­czo­ny, za­mru­gał, a potem prze­drzeź­nił mnie, wy­da­jąc z sie­bie nie­ar­ty­ku­ło­wa­ne od­gło­sy i ro­biąc kre­tyń­ską minę.

O Lor­dzie, jak on mnie de­ner­wo­wał.

Tony par­sk­nął śmie­chem.

Ko­lej­ny głu­pek.

Zła­pa­łam za te­le­fon i za­czę­łam prze­wi­jać spis dań ja­kiejś wło­skiej knaj­py, wcale nie ukry­wa­jąc, jak bar­dzo nie­za­do­wo­lo­na je­stem.

– Ktoś tu jest nie w sosie – za­chi­cho­tał Shane.

– Ta. Jakaś mała, roz­pusz­czo­na dziew­czyn­ka – prych­nął lek­ce­wa­żą­co Dylan.

Opu­ści­łam te­le­fon i pod­nio­słam się na jed­nej ręce, by drugą chwy­cić po­dusz­kę i rzu­cić nią w niego z całej siły. Ce­lo­wa­łam w jego twarz, ale w porę wy­cią­gnął rękę i się obro­nił, czemu przy­glą­da­łam się z za­wo­dem.

– E, bo zaraz pój­dziesz do kąta – za­gro­ził mi, ale ręka, którą le­ni­wie uniósł i wska­zał na ścia­nę, drża­ła mu od śmie­chu.

Bliź­nia­cy też par­sk­nę­li.

Wtedy świet­nym po­my­słem wy­da­ło mi się ci­śnię­cie w niego te­le­fo­nem Shane’a. Zdo­łał go zła­pać dzię­ki swo­je­mu per­fek­cyj­nie wy­ćwi­czo­ne­mu re­flek­so­wi, ale spoj­rzał na mnie z żądzą mordu w oczach. Po­krę­cił też wolno głową.

– Hej, może po­rzu­ca­my sobie twoim te­le­fo­nem, co? – burk­nął do mnie Shane z iry­ta­cją w gło­sie.

Tony za to re­cho­tał już teraz na całe gar­dło.

Zro­bi­ło mi się go­rą­co. Mia­łam wra­że­nie, że zaraz na­praw­dę się po­pła­czę, szyb­ko więc wy­grze­ba­łam się spod koca i wsta­łam, żeby uciec od nich jak naj­da­lej. Jesz­cze chwi­la w to­wa­rzy­stwie tych idio­tów i zejdę z tego świa­ta, słowo daję. 

-Gdzie idziesz? A prze­pro­si­ny? – za­wo­łał za mną Dylan.

– Odwal się!

Na wy­pa­dek gdyby chciał mnie gonić, przy­spie­szy­łam kroku. Na szczę­ście nie ru­szył się z ka­na­py, bo albo wi­dział, że nie je­stem w na­stro­ju do żar­tów, albo po pro­stu ze zwy­kłe­go le­ni­stwa. Usły­sza­łam, jak rzuca do po­zo­sta­łych: „Co z nią?”.

Gdyby nie to, że wie­dzia­łam, że nie ma w domu ani Vince’a, ani Willa, to chyba po­bie­gła­bym teraz pro­sto do ga­bi­ne­tu tego pierw­sze­go, żeby na­skar­żyć na resz­tę. Potem pew­nie bym tego ża­ło­wa­ła, ale to nie­waż­ne. Teraz drża­łam ze zło­ści. Za­mknę­łam się w swo­jej sy­pial­ni i sie­dzia­łam tam sama przez dłu­gie go­dzi­ny. Wpu­ści­łam do niej tylko Shane’a, gdy przy­niósł mi moje za­mó­wie­nie, ale sło­wem się do niego nie ode­zwa­łam.

Byłam świę­cie prze­ko­na­na, że to moi bra­cia dzi­siaj za­cho­wy­wa­li się jesz­cze bar­dziej fru­stru­ją­co niż zwy­kle, ale póź­niej zro­zu­mia­łam, że byli tacy jak za­wsze, a to ja po pro­stu re­ago­wa­łam ina­czej. Moż­li­we, że ta zmia­na była spo­wo­do­wa­na tym, co od­kry­łam wie­czo­rem, kiedy po­szłam do to­a­le­ty. Ga­pi­łam się jak onie­mia­ła na swoje majt­ki.

To nie był pierw­szy raz, kiedy mi się to przy­tra­fi­ło. Jesz­cze przed śmier­cią mamy do­sta­łam pierw­szej mie­siącz­ki. Pa­mię­tam, jak jej to za­ko­mu­ni­ko­wa­łam, a ona uśmiech­nę­ła się i chyba mi nawet po­gra­tu­lo­wa­ła. Od tego czasu zda­rza­ło mi się nie­raz nie­re­gu­lar­ne pla­mie­nie. Do­pie­ro z per­spek­ty­wy czasu zro­zu­mia­łam, że mój cykl ure­gu­lo­wał­by się znacz­nie szyb­ciej, gdyby nie tra­ge­dia, przez którą prze­szłam. A naj­więk­szy wpływ miały na to moje pro­ble­my z od­ży­wia­niem.

Tylko że wtedy jesz­cze o tym nie wie­dzia­łam, a w domu peł­nym męż­czyzn nie­spe­cjal­nie miał kto o tym ze mną po­roz­ma­wiać.

Tego dnia po raz pierw­szy krwa­wi­łam tak ob­fi­cie i na po­cząt­ku się prze­ra­zi­łam. Rzu­ci­łam się na po­szu­ki­wa­nia ja­kichś za­błą­ka­nych pod­pa­sek, które trzy­ma­łam w pu­de­łecz­ku na dro­bia­zgi w ła­zien­ce. Wy­grze­ba­łam dwie. Dwie pod­pa­ski. Prze­cież to nie mogło mi wy­star­czyć.

Wtedy prze­stra­szy­łam się nie na żarty. Tro­chę dla­te­go, że nie spo­dzie­wa­łam się tak ob­fi­te­go okre­su, a tro­chę dla­te­go, że byłam na niego zu­peł­nie nie­przy­go­to­wa­na, a śmier­tel­nie bałam się ta­kich nie­spo­dzie­wa­nych sy­tu­acji.

Prze­bra­łam się, zro­bi­łam pra­nie ręcz­ne, wzię­łam też kilka głę­bo­kich od­de­chów. Za moją mamą tę­sk­ni­łam dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, sie­dem dni w ty­go­dniu, ale w sy­tu­acji ta­kiej jak ta mia­łam ocho­tę paść na pod­ło­gę i roz­pła­kać się z bez­sil­no­ści. Tak bar­dzo jej po­trze­bo­wa­łam.

Mia­łam z nią tak dobry kon­takt, że gdy do­sta­łam pierw­szej mie­siącz­ki, prak­tycz­nie jej się tym bez­wstyd­nie po­chwa­li­łam. Teraz drża­łam ze stra­chu i za­że­no­wa­nia na samą myśl, że mia­ła­bym z kimś w tym domu po­roz­ma­wiać na ten temat. Po­czu­łam się nagle bar­dzo, bar­dzo sa­mot­na.

Naj­pierw ze­szłam na dół, by do­pi­sać po­trzeb­ne mi pod­pa­ski do listy za­ku­pów, która wi­sia­ła w kuch­ni na lo­dów­ce. W domu Mo­ne­tów za za­ku­py spo­żyw­cze od­po­wie­dzial­na była Eu­ge­nie i szczę­śli­wie za­wsze naj­więk­sze przy­pa­da­ły w so­bo­ty, więc we­dług moich na­cią­ga­nych ob­li­czeń mia­łam szan­sę jakoś prze­trwać do jutra. Li­czy­łam, że może nawet ją znaj­dę i po­pro­szę, żeby po­je­cha­ła do su­per­mar­ke­tu tro­chę wcze­śniej.

Prze­mknę­łam do kuch­ni i już ła­pa­łam za dłu­go­pis, gdy moja ręka za­sty­gła w po­wie­trzu.

Eu­ge­nie się roz­cho­ro­wa­ła. Tak po­wie­dział mi rano Will. Serce sta­nę­ło mi w pier­si. Nie wia­do­mo, kiedy wróci do pracy i kiedy ta lista zo­sta­nie zre­ali­zo­wa­na. Ist­nia­ła moż­li­wość, że wy­jąt­ko­wo chłop­cy zajmą się za­ku­pa­mi. Tylko kiedy?

Nie­pew­nym kro­kiem skie­ro­wa­łam się do sa­lo­nu i przy­sta­nę­łam za ka­na­pą. Dobra wia­do­mość była taka, że Dylan znik­nął. Zła – zo­stał tylko Tony. Leżał na ka­na­pie roz­wa­lo­ny tak, jak tylko facet po­tra­fi się roz­wa­lić. Roz­kra­czo­ny, z jedną nogą na ziemi, a drugą na sto­li­ku. Obok trzy­mał michę z po­pcor­nem, który ła­do­wał sobie do buzi gar­ścia­mi. Przy jego boku le­ża­ły: pilot do te­le­wi­zo­ra, pad do kon­so­li i te­le­fon. Nie wy­glą­dał, jakby pla­no­wał gdzieś się stąd ru­szać tego wie­czo­ra.

– Tony? – za­czę­łam, a po chwi­li, gdy wie­dzia­łam, że mnie usły­szał, tylko po pro­stu zi­gno­ro­wał, kon­ty­nu­owa­łam: – Skoro Eu­ge­nie jest chora, to kto zrobi za­ku­py?

Za­gry­za­łam wargę, a gdy Tony w od­po­wie­dzi wzru­szył ra­mio­na­mi, nawet na mnie nie zer­ka­jąc, przy­mknę­łam po­wie­ki. Nie po­tra­fi­łam z nim roz­ma­wiać na ten temat. Trud­no, jakoś sobie po­ra­dzę. Coś wy­my­ślę.

Prze­ko­pa­łam wszyst­kie znane mi ła­zien­ki w całym domu, oprócz tych w po­ko­jach braci oraz skrzy­dle pra­cow­ni­czym. Nic. W re­zy­den­cji Mo­ne­tów poza moją sy­pial­nią ze świe­cą było szu­kać choć­by śladu ko­bie­co­ści. W dwóch ła­zien­kach przy­na­le­żą­cych do po­ko­jów go­ścin­nych na­tknę­łam się nawet na pu­deł­ka pre­zer­wa­tyw, które od­rzu­ci­łam od sie­bie jak opa­rzo­na. Cho­ler­ni bra­cia.

Potem wró­ci­łam do swo­jej sy­pial­ni i do­kład­nie prze­szu­ka­łam każdy jej mi­li­metr w na­dziei, że gdzieś za­po­dzia­ła się pacz­ka świe­żych, go­to­wych do uży­cia pod­pa­sek. Guzik z pę­tel­ką.

Usia­dłam na łóżku i za­pa­trzy­łam się na zdję­cie mamy. Ile ja bym dała, żeby cho­ciaż Will był w domu. Spa­li­ła­bym się ze wsty­du, tłu­ma­cząc mu za­ist­nia­łą sy­tu­ację, ale on by mi po­mógł. Nie­ste­ty, jak naj­szyb­ciej po­trze­bo­wa­łam do­stać się do skle­pu i nie mo­głam cze­kać na po­wrót Willa do nie­dzie­li.

Ru­szy­łam w stro­nę drzwi, de­cy­du­jąc się wresz­cie wy­ło­żyć karty na stół przed Tonym.

A potem za­wró­ci­łam i ko­lej­ne pół go­dzi­ny sie­dzia­łam na łóżku. Prze­cież ja się za­pad­nę pod zie­mię. Prze­cież to Tony. Wci­snę­łam twarz w po­dusz­kę, wy­da­jąc z sie­bie pełen fru­stra­cji jęk.

– Pro­szę, niech mnie ktoś za­strze­li! – jęk­nę­łam i zaraz przy­po­mnia­łam sobie, że miesz­kam w domu, w któ­rym pi­sto­le­ty do­stęp­ne są na wy­cią­gnię­cie ręki w każ­dym chyba kształ­cie i ko­lo­rze, więc pod­nio­słam na­tych­miast głowę i ro­zej­rza­łam się po­dejrz­li­wie, jakby w oba­wie, że ktoś zaraz speł­ni moją proś­bę. 

Za chwi­lę osza­le­ję.

Na do­miar złego za­czę­ło po­bo­le­wać mnie pod­brzu­sze. Czu­łam się coraz go­rzej i wcale nie cie­szy­łam się, że do­sta­łam okres, tak jak kilka mie­się­cy temu.

Po­trze­bo­wa­łam je­chać do skle­pu. Teraz. Tony mu­siał mi pomóc. Był moim bra­tem. To jego obo­wią­zek. Zwłasz­cza że naj­wy­raź­niej zo­sta­li­śmy w domu sami. Nie mia­łam ni­ko­go in­ne­go, do kogo mo­gła­bym się zwró­cić.

Gdy sta­nę­łam po raz drugi za ka­na­pą w sa­lo­nie, pa­trząc na tył głowy brata, który od ostat­nie­go razu nie zmie­nił po­zy­cji, czu­łam, jak zże­ra­ją mnie nerwy. Jakby le­ni­wie peł­za­ją­ce węże zro­bi­ły sobie gniaz­do z mo­je­go żo­łąd­ka.

– Tony?

Tym razem sta­nę­łam obok te­le­wi­zo­ra, żeby zna­leźć się w za­się­gu jego wzro­ku. Oglą­dał jakiś pro­gram o mo­to­ry­za­cji, od któ­re­go nie za­mie­rzał od­ry­wać oczu.

Ob­li­za­łam wargi.

– Tony, po­trze­bu­ję c-coś ze skle­pu.

– I? – mruk­nął, nie­za­in­te­re­so­wa­ny.

Wzię­łam drżą­cy wdech. Przy­naj­mniej się ode­zwał.

– Ktoś musi mnie za­wieźć…

– I?

Za­ci­snę­łam szczę­kę, prze­kli­na­jąc w duchu po raz setny, że miesz­ka­my na od­lu­dziu w samym środ­ku mrocz­ne­go lasu.

– Tony, mu­sisz za­wieźć mnie do skle­pu.

W końcu na mnie spoj­rzał, ale tak, jak­bym się urwa­ła z cho­in­ki. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, żeby puk­nął się pal­cem w czoło.

Wes­tchnę­łam, a ręce splo­tłam ner­wo­wo przed sobą.

– Pro­szę, Tony.

– Je­stem za­ję­ty – po­wie­dział, po czym we­pchnął sobie do buzi ko­lej­ną por­cję po­pcor­nu.

Zer­k­nę­łam na wiel­kie okno, za któ­rym roz­po­ście­ra­ła się głę­bo­ka czerń, jak­bym szu­ka­ła w niej siły i ener­gii do uże­ra­nia się z naj­młod­szym z moich braci.

– To ważne – cią­gnę­łam, ro­biąc krok do przo­du.

W od­po­wie­dzi Tony bek­nął, tak gło­śno, że aż się skrzy­wi­łam i za­bo­lał mnie po­li­czek. Nor­mal­nie pew­nie rzu­ci­ła­bym na­ła­do­wa­nym dez­apro­ba­tą ko­men­ta­rzem, ale teraz chcia­łam go uro­bić, więc ugry­złam się w język.

Z ca­łych sił sta­ra­łam się wy­my­ślić powód, dla któ­re­go Tony zgo­dził­by się po­je­chać ze mną do su­per­mar­ke­tu bez wy­zna­wa­nia mu praw­dy, ale on miał ewi­dent­nie wszyst­ko gdzieś, więc zna­le­zie­nie ar­gu­men­tu, który by go prze­ko­nał, gra­ni­czy­ło z cudem.

– Jak już sto­isz, to mo­żesz podać mi piwo – ode­zwał się po chwi­li, a gdy w pierw­szym mo­men­cie nie za­re­ago­wa­łam, ci­snął we mnie zia­ren­kiem ku­ku­ry­dzy. Wtedy się otrzą­snę­łam i zgro­mi­łam go spoj­rze­niem.

– Spa­daj.

Tony wzru­szył ra­mio­na­mi, odło­żył miskę po­pcor­nu na sto­lik, po czym sam pod­niósł się i ru­szył wolno do kuch­ni, wy­mi­ja­jąc mnie obo­jęt­nie i spraw­dza­jąc po dro­dze swój te­le­fon. Sta­łam w sa­lo­nie, go­rącz­ko­wo roz­my­śla­jąc. A potem usły­sza­łam brzdęk bu­te­lek i otwo­rzy­łam sze­ro­ko oczy.

Prze­cież jak on się na­pi­je al­ko­ho­lu, to już w ogóle ni­gdzie nie po­je­dzie­my.

Wbie­głam do kuch­ni, aku­rat gdy Tony łapał za otwie­racz do piwa. Nie­wie­le my­śląc, po­cią­gnę­łam go za tył ko­szul­ki.

– Tony…

Cmok­nął z nie­za­do­wo­le­niem i od­wró­cił się, w końcu sku­pia­jąc na mnie swoją uwagę. Wy­glą­dał na po­iry­to­wa­ne­go.

– O co ci cho­dzi? Po­je­dziesz do skle­pu jutro z kimś tam. Od­czep się.

Nie wiem, czy byłam bar­dziej wście­kła, czy za­wsty­dzo­na, ale na pewno mu­sia­łam się mocno czer­wie­nić, gdy wresz­cie nie wy­trzy­ma­łam i wy­pa­li­łam:

– Mam okres i po­trze­bu­ję pod­pa­sek.

Czas się za­trzy­mał.

Tony za­ga­pił się na mnie przez kilka dłu­gich se­kund. Za­mru­gał parę razy, a na­stęp­nie na jego twa­rzy po­wo­li za­czął wstę­po­wać gry­mas za­że­no­wa­nia prze­mie­sza­ne­go ze zde­gu­sto­wa­niem. Zmarsz­czył czoło i aż od­chy­lił głowę. Gdyby ta sy­tu­acja nie była dla mnie tak upo­ka­rza­ją­ca, to nawet ro­ze­śmia­ła­bym się na widok tej miny.

Na­stęp­nie uniósł brwi. Ro­zej­rzał się po kuch­ni, jakby szu­kał ja­kiejś dziu­ry, do któ­rej mógł­by wsko­czyć i ukryć się przed moimi dziew­czyń­ski­mi pro­ble­ma­mi.

– Ja pier­do­lę – mruk­nął pod nosem. Po­tarł sobie twarz i wziął głę­bo­ki wdech. – Ja pier­do­lę. 

-Tony, ja…

– Cisza – wark­nął, uno­sząc dłoń.

Od­wró­cił się i skie­ro­wał do przed­po­ko­ju. Sta­łam w miej­scu jak za­klę­ta, z wa­lą­cym ser­cem na­słu­chu­jąc i pró­bu­jąc oce­nić sku­tecz­ność mojej szcze­ro­ści. A po chwi­li do moich uszu do­tarł brzdęk klu­czy.

Se­kun­dę póź­niej Tony za­wo­łał:

– Chodź!

Wy­strze­li­łam z miej­sca, nie dając mu czasu na zmia­nę zda­nia. Wy­glą­da­łam jak sie­ro­ta w kurt­ce za­rzu­co­nej na dresy, no i z obitą twa­rzą, ale to nie­waż­ne. Wsko­czy­łam na miej­sce pa­sa­że­ra w nie­bie­skim lam­bor­ghi­ni Shane’a, które Tony wy­brał ze wszyst­kich do­stęp­nych tu aut. Gdy pa­trzy­łam, jak od­pa­la sil­nik, przy­po­mnia­ła mi się roz­mo­wa z Moną i obie­ca­łam sobie, że jak naj­szyb­ciej po­pro­szę Vince’a o lek­cje nauki jazdy, żebym w przy­szło­ści w ta­kich mo­men­tach sama mogła je­chać do skle­pu.

Za­kła­da­jąc, że Vince mi na to po­zwo­li.

Do­strze­głam od­bi­cie swo­jej twa­rzy w bocz­nym lu­ster­ku i za­wsty­dzi­łam się jesz­cze bar­dziej. Po­czer­wie­nia­łam jak po­mi­dor. Może to i do­brze, przy­naj­mniej Tony wie­dział, że dla mnie też nie jest to kom­for­to­wa sy­tu­acja.

Wy­pa­sio­ne sa­mo­cho­dy moich braci, szcze­gól­nie te spor­to­we jak ten, w któ­rym wła­śnie sie­dzia­łam, miały gło­śno mru­czą­ce sil­ni­ki. Brzmia­ły ni­czym pan­te­ry, szy­ku­ją­ce się do ataku i zwy­kle lu­bi­łam ten dźwięk, ale dziś wi­bra­cje, jakie w związ­ku z nimi prze­ni­ka­ły przez całe auto i moje ciało, bar­dzo mnie draż­ni­ły.

Na szczę­ście su­per­mar­ket nie był da­le­ko. Wkrót­ce par­ko­wa­li­śmy wśród morza in­nych aut na­le­żą­cych do ludzi, któ­rzy w ostat­niej chwi­li wy­bra­li się dziś na za­ku­py.

W skle­pie Tony na­rzu­cił szyb­kie tempo i ledwo za nim na­dą­ża­łam, ale nie mia­łam od­wa­gi pi­snąć ani słowa, by zwol­nił, mimo iż brzuch do­ku­czał mi coraz bar­dziej. Bałam się, bo nigdy nie prze­cho­dzi­łam bóli mie­siącz­ko­wych i nie orien­to­wa­łam się w tym, jak fa­tal­ne mogą one być.

Tony po­rwał wózek skle­po­wy i pchał go tak długo, aż za­trzy­mał się w od­po­wied­niej alej­ce. Sta­ra­łam się go igno­ro­wać, gdy sku­pia­łam się na do­ko­na­niu od­po­wied­nie­go wy­bo­ru. Pa­trzy­łam na te wszyst­kie pod­pa­ski w róż­nych kształ­tach i ko­lo­rach, ze skrzy­deł­ka­mi i bez, za­pa­cho­we i su­per­de­li­kat­ne ni­czym dotyk mo­ty­la, z wy­ma­lo­wa­ny­mi sto­krot­ka­mi, eks­tra­gru­be, eks­tra­cien­kie, na dzień, na noc, na dzień dobry i do wi­dze­nia. Za­gry­złam wargi, by­le­by się nie roz­pła­kać. Nie mia­łam po­ję­cia, na które się zde­cy­do­wać, która firma jest naj­lep­sza.

Zro­bi­ło mi się go­rą­co, na do­da­tek czu­łam na sobie pre­sję ze stro­ny Tony’ego. Zła­pa­łam dwa różne pu­deł­ka, po jed­nym w rękę i za­czę­łam czy­tać opis pierw­sze­go. Bar­dzo ważne było dla mnie za­opa­try­wa­nie się w od­po­wied­nie pro­duk­ty. Jeśli mia­łam prze­tłusz­cza­ją­cą się cerę, to nie ku­pi­ła­bym kremu, który do­dat­ko­wo mi ją na­tłu­ści. W po­dob­nie świa­do­my spo­sób chcia­łam za­ku­pić pod­pa­ski. Pró­bo­wa­łam przy­po­mnieć sobie wy­gląd opa­ko­wa­nia tych, któ­rych uży­łam dzi­siaj, a które dawno temu dała mi mama, ale na próż­no.

– No? – po­na­glił mnie Tony.

Rzu­cał mi znie­cier­pli­wio­ne spoj­rze­nia i z pew­no­ścią nie czuł się kom­for­to­wo, sto­jąc ze mną w tej kon­kret­nej alej­ce. Co chwi­lę roz­glą­dał się wkoło, to po­cie­ra­jąc sobie oczy, to dra­piąc się po gło­wie.

– Po­trze­bu­ję jesz­cze mi­nu­tę – wy­mam­ro­ta­łam, zer­ka­jąc na tam­po­ny.

Gdzieś sły­sza­łam, że są bar­dziej hi­gie­nicz­ne. Nie byłam tylko pewna, czy ja będę po­tra­fi­ła w ogóle ich użyć. Się­gnę­łam po nie, by o nich po­czy­tać, a Tony zmru­żył oczy.

– Prze­cież ty tego nie uży­wasz.

Unio­słam na niego brwi z nie­do­wie­rza­niem.

– Skąd niby wiesz, czego uży­wam, a czego nie? – syk­nę­łam na niego ze zło­ścią. De­ner­wo­wał mnie swoim dzie­cin­nym za­cho­wa­niem i tym, że nie uła­twiał mi i tak trud­ne­go już za­da­nia.

Tony uniósł górną wargę i skrzy­wił się. 

-Nie wiem, nie mogę, ja pier­do­lę, idę stąd. Będę cze­kał tam.

Wy­trzy­mał do­kład­nie mi­nu­tę, po czym znowu po­ja­wił się obok mnie.

– Dobra, ko­niec czasu – po­in­for­mo­wał sta­now­czo i wy­cią­gnął swoją wy­ta­tu­owa­ną rękę. Całą jej dłu­gość od łok­cia aż po ko­niusz­ki pal­ców za­to­pił w półce na wy­so­ko­ści swo­jej klat­ki pier­sio­wej i jed­nym, za­ma­szy­stym ru­chem zgar­nął róż­nej maści opa­ko­wa­nia do na­sze­go ko­szy­ka. Nie­któ­re upa­dły na pod­ło­gę, ale w ogóle się tym nie prze­jął.

– Co ro­bisz?! – za­wo­ła­łam, pa­trząc na małą ster­tę, która utwo­rzy­ła się w wózku. – Nie po­trze­bu­ję aż tylu…

Tony uniósł palec i mach­nął mi nim przed nosem, zbli­ża­jąc swoją twarz do mojej.

– Le­piej to sobie prze­myśl i kup teraz wię­cej, bo przy­się­gam, że już nigdy nie wy­cią­gniesz mnie na takie za­ku­py.

Chcia­łam mu od­py­sko­wać, że nigdy wię­cej nie do­pusz­czę do sy­tu­acji, w któ­rej będę mu­sia­ła go o to pro­sić, ale mą­drzej było po pro­stu mil­czeć. Nie chcia­łam ster­czeć w tym su­per­mar­ke­cie ani chwi­li dłu­żej, więc po­ki­wa­łam głową i schy­li­łam się, by pod­nieść i odło­żyć na półkę pu­deł­ka, które Tony zwa­lił na pod­ło­gę.

– Wresz­cie – burk­nął, gdy opusz­cza­li­śmy tę kosz­mar­ną alej­kę z idio­tycz­nie peł­nym pod­pa­sek wóz­kiem.

Sto­jąc w ko­lej­ce, ja pa­trzy­łam w prawo, a Tony w lewo. Mu­sie­li­śmy wy­glą­dać jak cho­dzą­ca ko­me­dia. Na­sto­lat­ka, czer­wo­na na twa­rzy, z si­nia­kiem na po­licz­ku i ewi­dent­nie star­szy od niej chło­pak, a przed nimi wózek wy­pcha­ny ar­ty­ku­ła­mi hi­gie­nicz­ny­mi dla dziew­czyn. Mia­łam ocho­tę za­paść się pod zie­mię.

Na do­da­tek Tony wcale nie wy­glą­dał jak ty­po­wy star­szy brat. Za to przy­po­mi­nał jed­ne­go z bad boyów, o któ­rych po­wsta­je tyle ksią­żek. Tych wy­ta­tu­owa­nych, z przy­stoj­ny­mi bu­zia­mi i cią­gną­cym się wszę­dzie za nimi dymem pa­pie­ro­so­wym.

Ka­sjer­ka, którą była młoda dziew­czy­na, naj­pierw uśmiech­nę­ła się do niego, a potem zo­ba­czy­ła mnie i za­pa­trzy­ła się na mój po­li­czek, a na­stęp­nie za­czę­ła ka­so­wać nasze za­ku­py. Cie­ka­we, jaką hi­sto­rię do­pi­sa­ła sobie w gło­wie. Co jakiś czas pró­bo­wa­ła na nas zer­kać, ale Tony w końcu rzu­cił jej tak zimne i wy­zy­wa­ją­ce spoj­rze­nie, że bie­dacz­ka pod­nio­sła głowę, do­pie­ro gdy mój brat za­pła­cił i ode­szli­śmy od kasy.

Wtedy już się gar­bi­łam i trzy­ma­łam za brzuch. A gdy nagle zła­pał mnie skurcz tak mocny, że wy­da­łam z sie­bie bez­gło­śny krzyk, Tony po­pa­trzył na mnie z ogłu­pia­łą miną.

– Za­bo­la­ło – wy­ja­śni­łam, czu­jąc się ża­ło­śnie.

On zła­pał mnie za ło­kieć i pod­pro­wa­dził do ławki. Przy­sia­dłam po­słusz­nie, zgi­na­jąc się wpół i od­dy­cha­jąc głę­bo­ko.

Moi bra­cia, nie­waż­ne jak wred­ni, byli wy­cho­wa­ni po dżen­tel­meń­sku, dla­te­go Tony trzy­mał wszyst­kie torby wy­pcha­ne na­szy­mi za­ku­pa­mi za mnie, choć wcale nie były prze­cież cięż­kie. Po­sta­wił je teraz na ławce obok mnie i sta­nął, to­tal­nie zdez­o­rien­to­wa­ny.

W skle­pie pa­no­wał szum, sztucz­ne świa­tła draż­ni­ły moje oczy, a iry­tu­ją­ca mu­zycz­ka pusz­cza­na z gło­śni­ków spra­wia­ła, że mia­łam ocho­tę od­ciąć sobie uszy. Na do­da­tek za­ata­ko­wał mnie ko­lej­ny mocny skurcz.

– Ej, ej, co się z tobą dzie­je? – za­py­tał Tony, a w jego gło­sie po­brzmie­wa­ło zde­ner­wo­wa­nie, ale spo­wo­do­wa­ne bar­dziej zmart­wie­niem niż iry­ta­cją. Sie­dzia­łam zgię­ta, z za­mknię­ty­mi ocza­mi i twa­rzą scho­wa­ną we wło­sach, więc nie wi­dzia­łam jego miny, ale wie­rzy­łam, że mu­siał być choć odro­bi­nę prze­ję­ty.

– Boli – jęk­nę­łam znowu.

– To… to przez, no wiesz, przez TO? – za­py­tał nie­pew­nie. Sły­sza­łam go teraz wy­raź­niej, więc chyba się nade mną po­chy­lił.

Po­ki­wa­łam głową i nie ru­sza­łam się przez długą chwi­lę, do­pó­ki Tony nie ode­zwał się znowu.

– Ej, no już. Prze­cież to nie może aż tak boleć.

Mimo dys­kom­for­tu zmu­si­łam się do tego, by tro­chę się wy­pro­sto­wać i unieść głowę tylko po to, żeby zgro­mić go wście­kłym spoj­rze­niem, a on wy­cią­gnął rękę, jakby chciał mnie uspo­ko­ić.

– Okej, okej. Dobra – mruk­nął i ode­tchnął, roz­glą­da­jąc się.

Znowu spoj­rzał na mnie, gdy z moich ust wy­do­sta­ło się ko­lej­ne stęk­nię­cie, nad któ­rym nie mo­głam za­pa­no­wać. Zmarsz­czył brwi.

– Słu­chaj – za­czął, chyba po raz pierw­szy tego wie­czo­ra trak­tu­jąc mnie po­waż­nie. – Ja nie mam o tym po­ję­cia, okej? Nie wiem, co trze­ba zro­bić. Mu­sisz mi po­wie­dzieć, jak mam ci pomóc.

Chcia­łam za­pła­kać, że też nie wiem, ale tylko za­mknę­łam oczy i za­czę­łam od­dy­chać głę­bo­ko.

– Daj mi coś prze­ciw­bó­lo­we­go – po­pro­si­łam słabo.

Gdy roz­chy­li­łam po­wie­ki, Tony znowu się roz­glą­dał, za­pew­ne w po­szu­ki­wa­niu ap­te­ki. Gdzieś tutaj mu­sia­ła być.

– Nie mogę zo­sta­wić cię samej. Nie ma z nami ochro­nia­rza.

– Tony! – wes­tchnę­łam. – Daj spo­kój, je­ste­śmy w skle­pie! Mogę po­cze­kać chwi­lę na ławce!

Chyba roz­wa­żał moją proś­bę, ale zaraz po­krę­cił ka­te­go­rycz­nie głową.

– Nie mogę. Vince do­pie­ro by się wkur­wił, gdyby się do­wie­dział – mruk­nął bar­dziej do sie­bie niż do mnie.

Wresz­cie Tony na­my­ślił się i za­pro­po­no­wał, że pod­je­dzie­my do ta­kiej ap­te­ki, gdzie można zro­bić za­ku­py z sa­mo­cho­du. Po­cze­ka­li­śmy jesz­cze chwi­lę, a gdy wy­da­wa­ło mi się, że skur­cze mi­ni­mal­nie od­pu­ści­ły, on po­zwo­lił mi uwie­sić się na swoim boku, zła­pał za torby za­ku­po­we i po­wo­lut­ku, do­sto­so­wu­jąc się do mo­je­go żół­wie­go tempa, do­tar­li­śmy do auta.

Sie­dzia­łam nie­mra­wa i sku­lo­na na miej­scu pa­sa­że­ra, pod­czas gdy Tony pod­je­chał do okien­ka i po­pro­sił o, cy­tu­ję: „Eee, coś prze­ciw­bó­lo­we­go na ten, eee…” i wtedy na szczę­ście far­ma­ceut­ka zo­ba­czy­ła mnie i z unie­sio­ną brwią po­mo­gła bied­ne­mu Tony’emu się wy­sło­wić. Od razu po­łknę­łam ta­blet­kę, po­pi­ja­jąc ją z braku laku colą, któ­rej pusz­kę zna­la­złam w sa­mo­cho­dzie.

Kiedy do­je­cha­li­śmy do domu, Tony za­pro­wa­dził mnie aż do mojej sy­pial­ni. Widać było, że wciąż nie wie­dział, co po­cząć, gapił się przez chwi­lę, jak łapię za torbę, którą mi tu przy­wlókł, i po­wo­li prze­miesz­czam się do ła­zien­ki.

Gdy się od­świe­ży­łam, wró­ci­łam do po­ko­ju, z któ­re­go znik­nął już mój brat. Wdra­pa­łam się na łóżko, my­śląc o tym, jaka to ulga, że mogę się w nim wresz­cie zna­leźć. A potem nagle za­mru­ga­łam. Po­wo­li pod­nio­słam się do po­zy­cji sie­dzą­cej. Po­ło­ży­łam dłoń na pod­brzu­szu. Ból usta­wał.

To naj­wspa­nial­sze uczu­cie świa­ta – brak bólu. Zde­cy­do­wa­nie za rzad­ko je do­ce­nia­łam. Przy­mknę­łam na chwi­lę oczy, a potem wy­rwa­łam się z tych roz­kosz­nych chwil, bo mia­łam coś do zro­bie­nia.

Ze­szłam po cichu do sa­lo­nu, gdzie Tony po­now­nie za­sia­dał przed te­le­wi­zo­rem, ale chyba nie był już tak wy­lu­zo­wa­ny jak wcze­śniej. Gdy mnie zo­ba­czył, nie­śmia­ło zbli­ża­ją­cą się do ka­na­py, rzu­cił mi ostroż­ne spoj­rze­nie, tak jakby bał się, że znowu będę na jego oczach cier­pieć ka­tu­sze.

– Już mi le­piej – po­in­for­mo­wa­łam go od razu.

Nadal nie czu­łam się w stu pro­cen­tach do­brze, ale naj­gor­sze tor­tu­ry mi­nę­ły. W oczach Tony’ego bły­snę­ła ulga, którą szyb­ko za­ma­sko­wał obo­jęt­no­ścią, gdy z po­wro­tem wle­pił oczy w te­le­wi­zor.

Ja zbli­ży­łam się i usia­dłam obok niego, pod­kur­cza­jąc ko­la­na pod brodę. Nie za­re­ago­wał. Przez chwi­lę oglą­da­łam ten jego pro­gram bez spe­cjal­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia, aż wresz­cie od­wró­ci­łam głowę, by na niego spoj­rzeć.

– Dzię­ku­ję, Tony.

Na­praw­dę mi po­mógł, bez wzglę­du na to, ile się naj­pierw nad tym nad­ra­ma­ty­zo­wał.

Ski­nął głową, ale nie chciał naj­wi­docz­niej cią­gnąć tego te­ma­tu. Oglą­dał te­le­wi­zję, jak gdyby nigdy nic, i usza­no­wa­łam jego mil­cze­nie, de­cy­du­jąc się po­to­wa­rzy­szyć mu jesz­cze chwi­lę. Cóż, chwi­la za­mie­ni­ła się w dłu­gie go­dzi­ny, pod­czas któ­rych szyb­ko za­czę­ły cią­żyć mi po­wie­ki i w re­zul­ta­cie za­snę­łam w sa­lo­nie, obok niego. Pa­mię­ta­łam tylko, jak mnie bu­dził, gdy wy­łą­czał te­le­wi­zor, i jak od­pro­wa­dził mnie do sy­pial­ni.

Tony, będąc wier­nym swo­je­mu gbu­ro­wa­te­mu sty­lo­wi bycia, nie po­wie­dział mi nawet „do­bra­noc”, ale to nie­waż­ne, bo wie­dzia­łam do­sko­na­le, że jego dzi­siej­sze za­cho­wa­nie wy­ra­zi­ło o wiele wię­cej niż słowa.
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Weekend ze świę­tą trój­cą braci minął spo­koj­niej, niż­bym po­dej­rze­wa­ła, bo byłam zbyt za­ję­ta nauką funk­cjo­no­wa­nia z mie­siącz­ką, by się z nimi uże­rać. Dużo czasu spę­dza­łam w sy­pial­ni albo w fo­te­lu w bi­blio­te­ce. Piłam mnó­stwo zio­ło­wych her­ba­tek, a Shane i Dylan, nie mając po­ję­cia o sy­tu­acji, ale chyba wy­czu­wa­jąc bu­zu­ją­ce w po­wie­trzu hor­mo­ny, nie za­cze­pia­li mnie.

Tre­nin­gi też zo­sta­ły wstrzy­ma­ne, ale to aku­rat z po­wo­du si­nia­ka na mojej twa­rzy. Moi na­do­pie­kuń­czy bra­cia stwier­dzi­li, że wy­klu­cza on wszel­kie ćwi­cze­nia. Na po­cząt­ku uwa­ża­łam to za bez­sens, ale teraz cie­szy­łam się, że tak się stało. Nie mu­sia­łam przy­naj­mniej szu­kać wy­mó­wek.

W nie­dzie­lę wie­czo­rem przy­szedł do mnie Will. Po­ło­ży­łam się spać wcze­śniej, bo bolał mnie brzuch. Co praw­da już o wiele mniej, ale by go uśmie­rzyć, mu­sia­łam się­gnąć po ta­blet­ki. Le­ża­łam pod koł­drą i za­sta­na­wia­łam się, czy od teraz będę prze­cho­dzić przez po­dob­ne mę­czar­nie równo co mie­siąc.

Will de­li­kat­nie przy­mknął za sobą drzwi i pod­szedł do mo­je­go łóżka. Był ubra­ny w ide­al­nie do­pa­so­wa­ną, błę­kit­ną ko­szu­lę i spodnie ko­lo­ru brud­nej bieli z pa­skiem do kom­ple­tu. Ze wszyst­kich braci sty­lem to on naj­bar­dziej przy­po­mi­nał ojca. Za­sta­na­wia­łam się też, czy on na­praw­dę wła­śnie odbył długą po­dróż sa­mo­lo­tem w takim for­mal­nym stro­ju.

– Jak się czu­jesz?

Na jego ustach błą­dził współ­czu­ją­cy uśmiech, a oczy błysz­cza­ły ła­god­nie, tak jak naj­bar­dziej lu­bi­łam. Jed­nak tym razem tak się nimi nie za­chwy­ca­łam, bo szyb­ko uświa­do­mi­łam sobie, że wie­dział.

Wie­dział.

– Tony ci po­wie­dział! – jęk­nę­łam oskar­ży­ciel­sko i ukry­łam twarz w po­dusz­ce, żeby Will nie wi­dział moich czer­wie­nią­cych się po­licz­ków.

Usły­sza­łam jego cichy śmiech, a potem po­czu­łam, jak przy­sia­da na kra­wę­dzi mo­je­go łóżka. Jego dłoń za­czę­ła de­li­kat­nie gła­dzić moje plecy, po czym po­kle­pa­ła je lekko.

– Hej, po­patrz na mnie.

Gdy się nie po­ru­szy­łam, znowu mnie po­gła­skał, tym razem po gło­wie.

– Nie – burk­nę­łam w po­dusz­kę. – Nie wie­rzę, że Tony ci po­wie­dział.

Cie­ka­we, komu jesz­cze się wy­ga­dał. Już wy­star­cza­ją­cą tor­tu­rą był ten okrop­ny wy­jazd do su­per­mar­ke­tu. Teraz jesz­cze wszy­scy miesz­kań­cy tego domu mu­sie­li do­wie­dzieć się o moich naj­pry­wat­niej­szych spra­wach. Prze­klę­ty Tony.

– Po­wie­dział mi, bo się o cie­bie mar­twił. Nie masz się czego wsty­dzić, ma­lut­ka. Wręcz prze­ciw­nie, to ozna­ka, że wszyst­ko z tobą w po­rząd­ku. Je­steś zdro­wa. Przy­kro mi, że nie ma w tym domu ko­bie­ty, która mo­gła­by ci pomóc w sy­tu­acji ta­kiej, jaka ci się przy­da­rzy­ła w pią­tek.

Zro­bi­ło mi się odro­bi­nę cie­plej na sercu. Po­trze­bo­wa­łam ta­kie­go doj­rza­łe­go po­dej­ścia. Prze­krę­ci­łam głowę i zer­k­nę­łam ostroż­nie na Willa zza cze­lu­ści splą­ta­nych wło­sów.

– Czyli wie­cie tylko ty i on? – upew­ni­łam się.

– I Vince.

Znowu ukry­łam twarz w po­dusz­ce. Świa­do­mość, że aku­rat Vince był in­for­mo­wa­ny o spra­wach tak dla mnie in­tym­nych, za­wsty­dza­ła mnie jesz­cze bar­dziej. 

-Hej, hej, spo­koj­nie, ma­lut­ka. On jest twoim opie­ku­nem, dla­te­go po­wi­nien wie­dzieć o rze­czach zwią­za­nych z twoim zdro­wiem. Nie masz się czym przej­mo­wać. Nie znam dys­kret­niej­szej osoby niż on.

– Nie chcę z nim o tym roz­ma­wiać – za­po­wie­dzia­łam.

– Nikt cię nie bę­dzie do tego zmu­szał. Jeśli bę­dziesz miała jakiś pro­blem lub po­trze­bę wy­ga­da­nia się, to za­wsze mo­żesz zwró­cić się do mnie. Wiesz o tym, praw­da?

Po­ki­wa­łam głową i za­pa­dła chwi­la ciszy, pod­czas któ­rej znowu na niego spoj­rza­łam.

– Will, nawet nie wiesz, jaki to był kosz­mar pro­sić Tony’ego o… To było strasz­ne… – wes­tchnę­łam, bo aż prze­szły mnie dresz­cze wsty­du. Otwo­rzy­łam z po­wro­tem oczy pra­wie od razu, gdy usły­sza­łam szcze­ry śmiech Willa.

Śmiał się ze mnie albo z Tony’ego, albo w ogóle z na­szej dwój­ki i zmru­ży­łam po­wie­ki, bo aż przy­krył sobie dło­nią oczy i cały się trząsł. Gdyby to był któ­ryś z naj­młod­szej trój­ki moich braci, to ude­rzy­ła­bym go po­dusz­ką, ale Will miał u mnie fory, więc tylko wbi­ja­łam w niego mor­der­cze spoj­rze­nie.

– Tony jest głupi – wy­krztu­sił, krę­cąc głową. W końcu uspo­ko­ił się i dodał: – Prze­stra­szył się, bo do tej pory nie miał do czy­nie­nia z ta­ki­mi spra­wa­mi.

Prze­wró­ci­łam ocza­mi. A potem po­czu­łam, że muszę oddać spra­wie­dli­wość gbu­ro­wa­te­mu bratu, więc wy­zna­łam:

– Ale mi po­mógł.

Spoj­rze­nie błę­kit­nych oczu Willa na­po­tka­ło moje.

– Oczy­wi­ście, że ci po­mógł.

Jego palce zła­pa­ły de­li­kat­nie za jeden z ko­smy­ków moich wło­sów i odło­ży­ły go na bok. Po­wtó­rzył tę czyn­ność kilka razy, aż w końcu od­ko­pał moją twarz i pal­cem wska­zu­ją­cym po­gła­skał mnie po wy­eks­po­no­wa­nym po­licz­ku. Bar­dzo de­li­kat­nie, bo nadal znaj­do­wał się na nim brzyd­ki si­niak.

– Teraz muszę już iść, ale chcę, żebyś pa­mię­ta­ła, że za­wsze mo­żesz na nas li­czyć, okej? Na mnie tak samo, jak na Vince’a czy Tony’ego, czy resz­tę.

Po­ki­wa­łam głową. Nie za­prze­czę, że lu­bi­łam słu­chać ta­kich wy­znań. Świa­do­mość, że jed­nak nie je­stem na tym świe­cie zdana na samą sie­bie, bar­dzo mnie uspo­ka­ja­ła.

– Okej.

– No to okej. – Will uśmiech­nął się do mnie raz jesz­cze i wstał. – Nie za­po­mnij po­sma­ro­wać buzi, maść zdaje się po­ma­gać. I uwa­żaj z ta­blet­ka­mi na brzuch.

– Mhm. Will?

– Tak?

– Dokąd idziesz?

Stał przy drzwiach i uno­sił lekko brwi oraz ką­ci­ki ust.

– Od­świe­żyć się i prze­brać, ma­lut­ka.

– Bę­dziesz się wi­dział z tym męż­czy­zną, który mnie ude­rzył? – za­py­ta­łam cicho.

Will roz­chy­lił usta, ale szyb­ko od­chrząk­nął.

– Dla­cze­go py­tasz…?

– Chłop­cy coś wspo­mi­na­li.

– Nie po­win­ni byli, ta spra­wa już cię nie do­ty­czy – po­wie­dział, do­da­jąc też: – Ale tak, ja i Vince bę­dzie­my jesz­cze wy­ja­śniać to nie­po­ro­zu­mie­nie.

– Bę­dzie­cie z nim roz­ma­wiać?

– Do­kład­nie tak, ma­lut­ka. Do­bra­noc.

Will pu­ścił mi oczko na od­chod­ne i za­mknął za sobą drzwi, a ja jesz­cze przez dłuż­szy czas nie mo­głam za­snąć. Z jed­nej stro­ny roz­pły­wa­łam się w czy­stej ad­o­ra­cji do niego, bo był wspa­nia­ły i taki dla mnie dobry, ale z dru­giej miał w sobie coś, co mnie nie­po­ko­iło.

Na­za­jutrz zo­ba­czy­łam się z Vin­cen­tem. Zna­lazł mnie w kuch­ni je­dzą­cą śnia­da­nie i po­le­cił, bym prze­ka­za­ła Leo, żeby przy­je­chał we wto­rek o osiem­na­stej. Ofi­cjal­ność, z jaką trak­to­wał mo­je­go ko­le­gę ze szko­ły, wciąż mnie za­dzi­wia­ła, ale nie śmia­łam zwra­cać mu uwagi, żeby wy­lu­zo­wał.

Fi­nal­nie z Leo mu­sia­łam kon­tak­to­wać się przez Monę, bo Vin­cent uparł się też, że po­win­nam jesz­cze da­ro­wać sobie szko­łę. Po­dej­rze­wa­łam, że był taki po­błaż­li­wy w tej kwe­stii z dwóch po­wo­dów. Po pierw­sze, już się na mnie po­znał i wie­dział, że za­wsze da­wa­łam z sie­bie sto pro­cent, jeśli cho­dzi o naukę, więc nie trze­ba mnie było ści­gać z książ­ka­mi. Po dru­gie, miał w szko­le wy­star­cza­ją­ce zna­jo­mo­ści, by uspra­wie­dli­wić moje nie­obec­no­ści.

W po­nie­dzia­łek, a potem we wto­rek przez całe dnie nad­ra­bia­łam w domu za­le­gło­ści i za nic w świe­cie nie mo­głam się skon­cen­tro­wać, bo cią­gle my­śla­łam o tym, że po po­łu­dniu przy­je­dzie tu Leo. Nie wi­dzia­łam go od czwart­ku i eks­cy­to­wa­łam się na myśl o tym, że go zo­ba­czę. I to jesz­cze u sie­bie w domu.

Tuż przed go­dzi­ną osiem­na­stą sie­dzia­łam jak na szpil­kach. To­wa­rzy­szy­łam Shane’owi w sa­lo­nie. Oglą­dał coś w te­le­wi­zji, a ja pod­kra­da­łam mu po­pcorn, za­ja­da­jąc nerwy. Chcia­łam, żeby wszyst­ko się udało. Żeby Leo po­roz­ma­wiał z Vin­cen­tem, wy­ja­śnił swoją sy­tu­ację i żeby mój brat się nad nim uli­to­wał. Żeby wszyst­ko po­szło do­brze. 

Vince po­ja­wił się na dole i na jego widok ze­stre­so­wa­łam się jesz­cze bar­dziej. Raz w pod­sta­wów­ce po­zwo­li­łam kilku oso­bom spi­sać od sie­bie za­da­nie do­mo­we i gdy na­uczy­ciel­ka się zo­rien­to­wa­ła, we­zwa­ła na­szych ro­dzi­ców na roz­mo­wę. Cze­ka­łam wtedy, aż mama wróci, z bo­le­śnie za­ci­śnię­tym żo­łąd­kiem. Teraz czu­łam się do­kład­nie tak samo.

Mój naj­star­szy brat zro­bił sobie espres­so i zaj­rzał do sa­lo­nu z ma­leń­ką, białą fi­li­żan­ką w dłoni. Wy­glą­dał sza­le­nie ele­ganc­ko w sza­rej ko­szu­li i na­ło­żo­nej na nią czar­nej ka­mi­zel­ce oraz w czar­nych spodniach. Przy­sta­nął w wej­ściu do sa­lo­nu i oparł się bo­kiem o ścia­nę, a gdy się na chwi­lę do niego od­wró­ci­łam i zoba­czy­łam, że pa­trzy na mnie, na­tych­miast wbi­łam oczy w ekran te­le­wi­zo­ra.

Nie­świa­do­mie zer­ka­łam też co chwi­lę na te­le­fon. Od­blo­ko­wy­wa­łam go, by zo­ba­czyć, czy nikt do mnie nie na­pi­sał, od­kła­da­łam, a po mi­nu­cie spraw­dza­łam znowu.

Leo zja­wił się punk­tu­al­nie. Z tego, co mi było wia­do­mo, to Vince za­zwy­czaj kie­ro­wał swo­ich klien­tów do osob­ne­go wej­ścia, ta­kie­go, które łą­czy­ło się pro­sto ze skrzy­dłem pra­cow­ni­czym. To by wy­ja­śnia­ło, czemu nigdy nie wi­dzia­łam krę­cą­cych się po domu ob­cych ludzi.

Mój ko­le­ga zo­stał jed­nak po­trak­to­wa­ny wy­jąt­ko­wo i po­zwo­lo­no mu wejść do re­zy­den­cji jak go­ścio­wi. Za­par­ko­wał więc swoje duże, ale stare i wy­bla­kłe auto z nie­wiel­kim wgnie­ce­niem przy tyl­nym świe­tle na pod­jeź­dzie, tuż obok dwóch spor­to­wych fur chło­pa­ków. Z ja­kie­goś po­wo­du nie wpro­wa­dzi­li ich do ga­ra­żu. Moi bra­cia byli jak duże dzie­ci i zo­sta­wia­li swoje sa­mo­cho­dy za­par­ko­wa­ne ni­czym po­roz­rzu­ca­ne kloc­ki lego w po­ko­ju czte­ro­lat­ka. Zdą­ży­łam przy­zwy­cza­ić się do tego wi­do­ku, ale Leo wy­raź­nie po­czuł się przy­tło­czo­ny. Nie tylko sa­my­mi sa­mo­cho­da­mi, ale też roz­mia­ra­mi Re­zy­den­cji Mo­ne­tów i te­re­nem wokół niej.

Do­strze­głam, że po­bladł na twa­rzy. Jego rany goiły się zde­cy­do­wa­nie wol­niej niż mój si­niak. Nosił pla­stry na łuku brwio­wym i miał dużo fio­le­to­wych śla­dów. Mimo to udało mu się robić cał­kiem dobre wra­że­nie. Ja na jego miej­scu ze­mdla­ła­bym już z pięć razy.

Ze­rwa­łam się mu na po­wi­ta­nie zbyt gwał­tow­nie, niżby wy­pa­da­ło. W ostat­niej chwi­li się opa­no­wa­łam, żeby za­cho­wać dy­stans, przy­po­mi­na­jąc sobie, że prze­cież ob­ser­wo­wał nas Vin­cent. Nie po­tra­fi­łam jed­nak po­wstrzy­mać sze­ro­kie­go uśmie­chu. Wciąż byłam z sie­bie dumna, że do­pro­wa­dzi­łam do tego spo­tka­nia.

Leo wszedł do na­szej re­zy­den­cji, szyb­ko roz­glą­da­jąc się wokół. Też ubra­ny był w ko­szu­lę, taką ko­lo­ru khaki, i ciem­ne spodnie. Wy­glą­dał bar­dzo schlud­nie i przy­stoj­nie, choć nie mógł kon­ku­ro­wać w kwe­stii ele­gan­cji z Vin­cen­tem. No cóż, nie każ­de­go stać na szyte na miarę ubra­nia i ze­gar­ki w cenie ma­łych miesz­kań.

Na widok mo­je­go naj­star­sze­go brata Leo naj­pierw za­stygł, a potem przy­brał sta­now­czy wyraz twa­rzy, taki pro­fe­sjo­nal­ny i sku­pio­ny, jakby przy­go­to­wał się na tę misję od dawna i pla­no­wał za wszel­ką cenę za­koń­czyć ją suk­ce­sem. Ski­nął na mo­je­go brata, a cała jego po­sta­wa wy­ra­ża­ła sza­cu­nek.

– Dobry wie­czór – po­wie­dział gło­śno i uprzej­mie, a ja byłam pod wra­że­niem, że nie za­drżał mu głos.

Vince przyj­rzał mu się bar­dzo uważ­nie i od­po­wie­dział rów­nie kul­tu­ral­nie, uży­wa­jąc tego swo­je­go ulu­bio­ne­go lodowato-​formalnego tonu, na któ­re­go dźwięk zwy­kle mia­łam ocho­tę otu­lić się kocem i napić go­rą­cej her­ba­ty.

Leo był wyż­szy ode mnie, ale z na­szej trój­ki to zde­cy­do­wa­nie Vince nad nami gó­ro­wał.

– Le­onard Hardy. Bar­dzo dzię­ku­ję, że zgo­dził się pan na spo­tka­nie ze mną.

Mój ko­le­ga wy­cią­gnął swoją rękę do Vince’a i wy­czu­łam w jego ge­ście ślad nie­pew­no­ści, jakby nie wie­dział, czy to na pewno tak wy­pa­da. Mój brat spoj­rzał na ster­czą­cą przed nim dłoń, a potem z po­wro­tem w zło­ci­ste oczy swo­je­go roz­mów­cy.

Roz­pacz­li­wie chcia­łam przy­tu­lić się do Vince’a i po­pro­sić go tak ład­nie, jak ostat­nio, żeby był miły i wy­ro­zu­mia­ły, ale nie śmia­łam pi­snąć słów­kiem. To dla­te­go, że mój brat na­ło­żył teraz jedną ze swo­ich masek i to na do­da­tek aku­rat tę, która prze­ra­ża­ła mnie naj­bar­dziej. Za­cho­wy­wał się wtedy jak zu­peł­nie obca osoba.

Vin­cent uznał, że nie musi się przed­sta­wiać, bo tylko ski­nął głową, ale też fi­nal­nie uści­snął rękę Leo i mimo iż gest ten wy­padł bar­dzo sztyw­no i su­ro­wo, to po­czu­łam ulgę.

– Przej­dzie­my do mo­je­go ga­bi­ne­tu, jeśli nie masz nic prze­ciw­ko – za­po­wie­dział Vince i oczy­wi­ste było, że Leo nie mógł mieć nic prze­ciw­ko.

Po tych sło­wach mój brat skie­ro­wał się na scho­dy, a Leo na­tych­miast ru­szył za nim. Wła­śnie rzu­ca­łam mu po­krze­pia­ją­cy uśmiech, ro­biąc krok do tyłu, gdy Vince od­wró­cił głowę, swoje jasne oczy wbi­ja­jąc we mnie.

– Ty też, Ha­ilie.

Za­mar­łam, na­tych­miast po­waż­nie­jąc.

– J-ja?

– Tak, ty. Za­aran­żo­wa­łaś to spo­tka­nie i życzę sobie, żebyś była na nim obec­na.

Bez dal­szych tłu­ma­czeń kon­ty­nu­ował wspi­nacz­kę po scho­dach, a ja prze­łknę­łam ślinę. Nie­spe­cjal­nie ra­do­wa­ła mnie wizja za­po­wia­da­ją­cej się roz­mo­wy, ale naj­wy­raź­niej nie mia­łam wy­bo­ru. Wy­mie­ni­łam tylko spoj­rze­nia z Leo, któ­re­mu de­cy­zja Vin­cen­ta chyba nawet była na rękę. Ro­zu­mia­łam go, bo sta­wie­nie czoła mo­je­mu naj­star­sze­mu bratu sam na sam to nie spa­cer w parku.

Po­dą­ży­łam za Vince’em, wga­pia­jąc się w jego pro­ste, smu­kłe plecy i pró­bo­wa­łam stłu­mić wzbie­ra­ją­cy się we mnie nie­po­kój. Kątem oka do­strze­głam, jak Shane cie­kaw­sko wy­krę­ca za nami głowę z ka­na­py z sa­lo­nu.

Zna­jo­my blon­d­wło­sy ochro­niarz czaił się nie­da­le­ko drzwi do ga­bi­ne­tu Vince’a i po­słusz­nie usu­nął się przed nami na bok. Mój brat za­siadł od razu za wiel­kim, im­po­nu­ją­cym biur­kiem, a ja bez py­ta­nia zde­cy­do­wa­łam się po­zo­stać w cie­niu i za­ję­łam skó­rza­ną ka­na­pę. 

Byłam tu obec­na, ale to prze­cież nie ozna­cza­ło, że mu­sia­łam sie­dzieć na­prze­ciw­ko ba­daw­cze­go spoj­rze­nia swo­je­go opie­ku­na. Leo do­brze wie­dział, że mu taki przy­wi­lej nie przy­słu­gi­wał, bo sam bied­ny nie miał wy­bo­ru i usiadł na jed­nym z tych prze­klę­tych fo­te­li.

Vince rzu­cił mi prze­lot­ne spoj­rze­nie, ale ra­czej nie wy­glą­dał, jakby mój wybór mu prze­szka­dzał. Roz­siadł się wy­god­nie w swoim krze­śle, ło­kieć oparł na pod­ło­kiet­ni­ku, a pod­bró­dek na wierz­chu dłoni i spoj­rzał hip­no­ty­zu­ją­cym wzro­kiem na mo­je­go ko­le­gę.

Leo roz­glą­dał się wła­śnie po po­miesz­cze­niu. Ob­ser­wu­jąc go, przy­po­mnia­łam sobie, jak ze­stre­so­wa­na byłam za pierw­szym razem, gdy od­by­wa­łam roz­mo­wę z Vin­cen­tem. A prze­cież to mój brat! Gdyby był dla mnie obcym czło­wie­kiem, to z pew­no­ścią prze­ra­żał­by mnie dzie­sięć razy bar­dziej.

– No do­brze, Le­onar­dzie. Moja sio­stra po­pro­si­ła, żebym się z tobą spo­tkał. Po­dob­no chcesz ze mną po­roz­ma­wiać – roz­po­czął Vince bar­dzo ofi­cjal­nym tonem, który spra­wił, że po­ża­ło­wa­łam, że nie na­rzu­ci­łam na sie­bie cie­plej­sze­go swe­ter­ka.

Leo sie­dział spię­ty, ale i sku­pio­ny.

– Tak. Jesz­cze raz dzię­ku­ję, że zna­lazł pan czas.

Aż mnie brało za­że­no­wa­nie, gdy mój ko­le­ga zwra­cał się do mo­je­go brata per pan, ale Vince naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał zwal­niać go z tych for­mal­no­ści. Nie pla­no­wał też dla niego żad­nej ta­ry­fy ulgo­wej. Miał go po­trak­to­wać jak ko­lej­ne­go klien­ta, czy jak on tam zwał swo­ich gości.

Mia­łam ocho­tę wy­śli­zgnąć się stąd nie­zau­wa­że­nie, co było oczy­wi­ście nie­moż­li­we, więc sie­dzia­łam na ka­na­pie, za­gry­za­jąc wargę coraz moc­niej i moc­niej.

– Nie zna­la­zł­bym go, gdyby Ha­ilie się za tobą nie wsta­wi­ła.

– Wiem i dla­te­go je­stem jej wdzięcz­ny.

Leo rzu­cił mi prze­lot­ne spoj­rze­nie. Prze­ma­wiał do Vince’a z bi­ją­cą mu z oczu czy­stą praw­dą. Nie byłam tylko pewna, czy na moim bra­cie zrobi to po­dob­ne wra­że­nie jak na mnie.

– Mhm – mruk­nął, świ­dru­jąc go ba­daw­czym spoj­rze­niem. – Po­wiedz mi w takim razie, z jaką spra­wą do mnie przy­cho­dzisz.

Wtedy mój ko­le­ga po­pra­wił się w fo­te­lu, od­chrząk­nął i za­czął przy­go­to­wa­ną wcze­śniej i za­pew­ne setki razy prze­ćwi­czo­ną mowę:

– Mój brat, Ryder Hardy, nie wiem, czy pan ko­ja­rzy – prze­rwał, a gdy Vince przez dłuż­szą chwi­lę nawet nie drgnął, kon­ty­nu­ował: – Ryder się u pana za­dłu­żył. Bez prze­dys­ku­to­wa­nia tego z mamą za­sta­wił jej cu­kier­nię. Teraz jest na od­wy­ku, więc nie za­ra­bia, a co za tym idzie, ona musi spła­cać jego dług. A ona… – Leo po­tarł dys­kret­nie dło­nie o uda. – My nie mamy na to pie­nię­dzy. Wcze­śniej mo­głem pra­co­wać, żeby do­ro­bić i jej pomóc, ale od tego se­me­stru zmie­ni­łem szko­łę, do­sta­łem sty­pen­dium, które muszę utrzy­mać, a do tego po­trze­bu­ję czasu na naukę. Mamie koń­czą się odło­żo­ne na czar­ną go­dzi­nę pie­nią­dze i jak tak dalej pój­dzie, to wy­lą­du­je­my na ulicy.

Sły­sza­łam tę hi­sto­rię po raz drugi, z kil­ko­ma do­dat­ko­wy­mi szcze­gó­ła­mi i teraz zła­pa­ła mnie za serce jesz­cze bar­dziej. Tak wiele rze­czy było w niej nie w po­rząd­ku, że Vince mu­siał się nad nim uli­to­wać.

– Co za zbieg oko­licz­no­ści, że do­sta­łeś sty­pen­dium aku­rat w tej samej aka­de­mii, do któ­rej uczęsz­cza moje ro­dzeń­stwo – za­uwa­żył.

Leo po­ki­wał szyb­ko głową.

– To na­praw­dę zbieg oko­licz­no­ści. Głów­ko­wa­łem, co zro­bić, a potem oka­za­ło się, że po fe­riach będę cho­dził do tej samej szko­ły co pana sio­stra i młod­si bra­cia. Uzna­łem to za… szan­sę od wszech­świa­ta?

– Mhm – mruk­nął Vince uprzej­mie, po czym, nie zmie­nia­jąc po­zy­cji, wy­ra­zu twa­rzy ani tonu głosu, po­le­cił: – Kon­ty­nu­uj.

Leo wziął głę­bo­ki wdech i z od­wa­gą od­wza­jem­nił to zimne spoj­rze­nie.

– Chciał­bym pro­sić o prze­su­nię­cie ter­mi­nu spła­ty długu. Albo o mniej­sze raty. Co­kol­wiek – po­wie­dział z pierw­szy­mi ozna­ka­mi de­spe­ra­cji w gło­sie.

Vin­cent po­chy­lił się nieco do przo­du, łok­cie tym razem po­ło­żył na biur­ku, a brodę oparł teraz na sple­cio­nych dło­niach.

– Wiesz, o co ja chciał­bym pro­sić cie­bie, Leo? – za­py­tał swoim przy­ci­szo­nym, acz kry­sta­licz­nie czy­stym, wy­raź­nym gło­sem. Brzmiał nie­przy­jem­nie i nie­bez­piecz­nie.

Przy­glą­da­łam się mu, za­nie­po­ko­jo­na jego nagłą zmia­ną.

Leo zda­wał się za­sko­czo­ny py­ta­niem, ale po­krę­cił wolno i ostroż­nie głową.

– Chciał­bym cię pro­sić, żebyś nie za­wra­cał mojej sio­strze głowy swo­imi pro­ble­ma­mi.

Serce mi sta­nę­ło.

– J-ja… – za­jąk­nął się Leo, to­tal­nie zbity z pan­ta­ły­ku. Rzu­cił mi bła­gal­ne spoj­rze­nie.

– Ale Vince, to prze­cież nie jego wina – wtrą­ci­łam się i aż za­drża­łam, gdy moje słowa ni­czym ma­gnes ścią­gnę­ły na mnie jego uwagę.

Mój opie­kun wpa­try­wał się we mnie bez­li­to­śnie. Czu­łam, jak czy­tał w mojej duszy, zu­peł­nie jakby była książ­ką, taką ze spi­sem tre­ści, de­dy­ka­cją i epi­lo­giem. Mógł sobie w nią wkła­dać za­kład­ki i za­gi­nać stro­ny. Za­zna­czać ulu­bio­ne frag­men­ty ko­lo­ro­wy­mi ta­siem­ka­mi.

Po­now­nie za­drża­łam. Coś było nie tak.

Vince nie prze­rwał na­sze­go kon­tak­tu wzro­ko­we­go, nawet gdy ode­zwał się Leo.

– Prze­pra­szam, ma pan rację. Nie po­wi­nie­nem był mie­szać w to Ha­ilie.

Za­sty­głam i na pewno pa­ni­ka i strach po­ja­wi­ły się w moich oczach, ale Vince tego nie sko­men­to­wał, tylko pa­trzył na mnie przez jesz­cze jedną chwi­lę, wy­star­cza­ją­co długą, bym ze stre­su za­czę­ła się pocić.

– Nie po­wi­nie­neś był – przy­znał. – Oczy­wi­ście fak­tem jest, że w nic byś jej nie wmie­szał, gdyby sama się na to do­bro­wol­nie nie zgo­dzi­ła.

Za­czy­na­ło mnie mdlić.

– To na­praw­dę moja wina. Ona nie zro­bi­ła nic złego, przy­się­gam. Biorę to wszyst­ko na sie­bie.

Vince uniósł brwi.

– Ocze­ku­jesz, że po tym, co mó­wisz, pójdę ci na rękę?

Leo od­dy­chał mia­ro­wo, a potem spoj­rzał na pod­ło­gę, by ze­brać myśli.

– Ni­cze­go nie ocze­ku­ję, tylko pro­szę. Już długo pró­bu­ję zna­leźć spo­sób, by umó­wić się z panem na spo­tka­nie. To, że po­sze­dłem do tej samej szko­ły co Ha­ilie i mo­głem za­cze­pić ją na ko­ry­ta­rzu, było dla mnie jak zba­wie­nie, na­praw­dę – mówił, dło­nie teraz za­ci­ska­jąc na udach. – Nie chcia­łem wcią­gać jej w swoje pro­ble­my, ale nie wie­dzia­łem już, co robić. Dla­te­go za­cze­pi­łem ją na prze­rwie. Na po­cząt­ku nie chcia­ła mnie słu­chać, na­praw­dę. Zli­to­wa­ła się nade mną do­pie­ro po ja­kimś cza­sie.

Pod ko­niec swo­je­go wy­wo­du sta­rał się mnie wy­bro­nić, ale w nosie mia­łam jego ża­ło­sne próby, bo ob­cho­dzi­ło mnie tylko to, że wła­śnie mię­dzy sło­wa­mi przy­znał się, że moja rola wcale nie była tak przy­pad­ko­wa, jak się zda­wa­ło.

W zwol­nio­nym tem­pie uświa­da­mia­łam sobie, w jak wiel­kich kło­po­tach się znaj­du­ję. Skła­ma­łam, a Vin­cent się wła­śnie o tym do­wia­dy­wał.

– Dzię­ku­ję za twoją szcze­rość, Leo. Nie ukry­wam, że wo­lał­bym usły­szeć to od kogoś in­ne­go… – Vin­cent prze­krzy­wił nie­znacz­nie głowę w moim kie­run­ku. – Acz­kol­wiek do­ce­niam twoje słowa. Nie­wie­le mogę ci obie­cać, ale przyj­rzę się two­jej spra­wie.

– Dzię­ku­ję – po­wie­dział po­spiesz­nie Leo.

Czu­łam na sobie jego za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nie, ale nie wi­dzia­łam go, bo sama wga­pia­łam się w swoje uda. Po pro­stu nie mo­głam uwie­rzyć w to, co się dzie­je.

Nie mia­łam od­wa­gi nawet pod­nieść wzro­ku.

– Ja tylko chcę jesz­cze po­wie­dzieć, że Ha­ilie jest na­praw­dę nie­win­na. Ma po pro­stu dobre serce.

Vin­cent wes­tchnął, ale nie tak po­błaż­li­wie, jak zwy­kle pod­czas roz­mów ze mną, tylko bar­dziej ze znie­cier­pli­wie­niem.

– Leo, to bar­dzo ład­nie z two­jej stro­ny, że jej bro­nisz. Po­zwól jed­nak, że to ja zde­cy­du­ję, ile w tym jej winy – po­wie­dział Vince twar­do, sta­now­czo i bez moż­li­wo­ści dys­ku­sji.

Jezu, zaraz zwy­mio­tu­ję.

– Myślę, że na tym skoń­czy­my naszą roz­mo­wę. Ochro­niarz od­pro­wa­dzi cię do wyj­ścia. Do wi­dze­nia, Leo – po­że­gnał się Vince i nie cze­ka­jąc nawet, aż gość za­re­je­stru­je jego słowa, zwró­cił się do mnie: – Cie­bie, dro­gie dziec­ko, za­pra­szam na jego miej­sce. 

Mia­łam ocho­tę się roz­pła­kać. Nie spo­dzie­wa­łam się ta­kie­go ob­ro­tu spraw. Czu­łam się jak idiot­ka, kre­tyn­ka jakaś. Zwie­sza­jąc głowę, wsta­łam i ru­szy­łam do fo­te­la, z któ­re­go pod­niósł się wła­śnie Leo. Po­czu­cie winy i za­kło­po­ta­nie aż od niego pro­mie­nio­wa­ły, ale nie mo­głam mu spoj­rzeć w oczy. Nie od­po­wie­dzia­łam też na jego ciche po­że­gna­nie. Nie chcia­łam, żeby wi­dział, do ja­kie­go stanu mnie do­pro­wa­dził.

Wciąż byłam oszo­ło­mio­na. Leo ocią­gał się z wyj­ściem, ale nikt już nie miał nic do do­da­nia, a on sam nie chciał pew­nie te­sto­wać cier­pli­wo­ści mo­je­go brata, więc wkrót­ce roz­le­gło się klik­nię­cie drzwi i to był znak, że zo­sta­łam w po­ko­ju sama z Vin­cen­tem.

Pró­bo­wa­łam zro­zu­mieć, jakim cudem wszyst­ko mogło pójść tak bar­dzo nie tak.

Cisza trwa­ła na­praw­dę długo i wresz­cie unio­słam głowę, za­kła­da­jąc, że Vince zajął się na chwi­lę czymś innym, ale gdy zo­ba­czy­łam, że cały czas bacz­nie mnie ob­ser­wu­je, za­wsty­dzi­łam się i z po­wro­tem spu­ści­łam spoj­rze­nie.

– Co się stało, Ha­ilie? – za­py­tał bez­na­mięt­nym tonem, takim, który aż mro­ził mnie od środ­ka. – Nie po­tra­fisz na mnie nawet spoj­rzeć? Czyż­by było ci głu­pio?

Miał rację, nie po­tra­fi­łam na niego spoj­rzeć, ale spro­wo­ko­wał mnie swo­imi sło­wa­mi. Nigdy wcze­śniej nie mówił do mnie aż w taki nie­przy­jem­ny spo­sób. Po­zwo­li­łam sobie, by na moją twarz wstą­pił gry­mas, gdy pod­no­si­łam na niego oczy. Pa­trząc na niego but­nie, prze­mó­wi­łam:

– A ty ot tak za­ło­ży­łeś, że on po­wie­dział praw­dę?

Vince nie prze­ry­wał na­sze­go kon­tak­tu wzro­ko­we­go, gdy otwo­rzył lap­to­pa, który leżał na biur­ku, tuż pod jego ręką. Mu­siał tam mieć przy­go­to­wa­ne na­gra­nie, bo po jed­nym klik­nię­ciu za­czę­ło się od­twa­rzać.

Roz­legł się szum, a potem nasze ner­wo­we śmie­chy. We­so­ły głos Leo. Chi­chot Mony.

Nie po­tra­fi­łam za­pa­no­wać nad buzią, która sama mi się roz­dzia­wi­ła.

Vince cie­szył oczy moją re­ak­cją. Za­trzy­mał na­gra­nie i znowu za­pa­dła cisza.

– Dylan po­wie­dział, że kom­pu­ter w cu­kier­ni Har­dych nie miał pod­łą­czo­nych gło­śni­ków. Gdy my je od­two­rzy­li­śmy, za­ło­ży­li­śmy, że nie ma dźwię­ku, ale póź­niej, po na­szej kon­fron­ta­cji, oka­za­ło się, że po pro­stu je wy­ci­szo­no – wy­ja­śnił mi Vin­cent, a ja aż się zgar­bi­łam. – Wy­obraź sobie moje roz­cza­ro­wa­nie, gdy od­kry­łem, że moja młod­sza sio­stra mnie okła­ma­ła.

Za­czę­łam ana­li­zo­wać wspo­mnie­nie i przy­wo­łać w my­ślach, o czym wtedy roz­ma­wia­li­śmy. Nie­ste­ty, tekst, który Leo rzu­cił do pani Hardy, mówił już sam za sie­bie. „Wy­lu­zuj. One wie­dzą”. Nie­wie­le z tego na­gra­nia po­kry­wa­ło się z kłam­stwem, które sprze­da­łam bra­ciom.

A potem uzmy­sło­wi­łam sobie, co Vin­cent wła­śnie po­wie­dział i że była to chyba naj­gor­sza rzecz, jaką od niego usły­sza­łam. Gar­dło mi się za­ci­snę­ło od po­czu­cia winy.

Roz­cza­ro­wał się mną. 
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Kurczo­wo ła­pa­łam się czer­wo­nej bluzy Shane’a. Miej­sce, w któ­rym przy­ci­ska­łam do niej twarz, prze­sią­kło moimi łzami. Mój szloch był hi­ste­rycz­ny, a ra­mio­na ro­ze­dr­ga­ne i nie po­ma­ga­ły tu nawet miłe słowa, które od czasu do czasu po­wta­rzał brat, żeby mnie uspo­ko­ić, ani jego dłoń, która gła­ska­ła mnie lekko po ple­cach.

Od­dech mia­łam płyt­ki i prze­ry­wa­ny, a serce ga­lo­po­wa­ło jak koń na wy­ści­gu. W gar­dle ufor­mo­wa­ła mi się wiel­ka i tłu­sta gula, która tylko po­tę­go­wa­ła chęć wy­mio­tów. Po­licz­ki le­pi­ły mi się od łez. Spły­wa­ły nie­prze­rwa­ny­mi stru­mie­nia­mi z moich na­puch­nię­tych i za­czer­wie­nio­nych oczu.

– Ha­ilie, głę­bo­ki wdech. No dalej. Weź głę­bo­ki wdech – in­stru­ował mnie Shane.

Jego ra­mio­na, w któ­rych de­spe­rac­ko szu­ka­łam wspar­cia, na­pię­ły się i mocno za­ci­snę­ły wokół mo­je­go drob­ne­go ciała. Tego po­trze­bo­wa­łam. Żeby ktoś trzy­mał mnie mocno i za żadne skar­by świa­ta nie pusz­czał.

Shane pach­niał miętą i jakby świe­żym po­pcor­nem, ni sło­nym, ni kar­me­lo­wym. Moż­li­we, że wci­nał go jesz­cze przed chwi­lą. Jego bluza była luźna i mię­ciut­ka, za­pew­ne wy­ko­na­na z bar­dzo do­bre­go ma­te­ria­łu, przez co da­wa­ła wię­cej wy­go­dy niż nie­jed­na po­du­cha. Oczy w końcu za­mknę­łam, żeby nie roz­pra­szać się cha­osem pa­nu­ją­cym w jego sy­pial­ni.

Taki kom­fort, od­dzia­łu­ją­cy na pra­wie wszyst­kie moje zmy­sły, spra­wił, że po cza­sie wresz­cie się uspo­ko­iłam, choć czu­łam jesz­cze ból głowy.

Shane bo­ha­ter­sko prze­trwał jeden z gor­szych ata­ków hi­ste­rii, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek do­świad­czy­łam. Był pra­wie tak fa­tal­ny, jak ten, gdy na­wrzesz­cza­łam na swoje ro­dzeń­stwo i pra­wie się potem roz­cho­ro­wa­łam lub gdy Vin­cent za­brał mnie z grobu mamy.

Sie­dzie­li­śmy na wiel­kim łóżku przy­kry­tym nie­chluj­nie czar­ną kapą. Eu­ge­nie jesz­cze nie wy­zdro­wia­ła i jej nie­obec­ność po­wo­li za­czy­na­ła być wi­docz­na na każ­dym kroku w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów.

W sy­pial­ni Shane’a znaj­do­wa­ło się spore biur­ko, na któ­rym z ja­kie­goś po­wo­du le­ża­ły dwa lap­to­py, były tutaj wiel­kie, groź­nie pre­zen­tu­ją­ce się gło­śni­ki, któ­rych praw­do­po­dob­nie nigdy nie uży­wał, bo wy­obra­ża­łam sobie, że gdyby pu­ścił na nich co­kol­wiek, to zmió­tł­by ten dom z po­wierzch­ni ziemi. W jed­nym z kątów po­ko­ju wi­siał spory worek tre­nin­go­wy, po­dob­ny do tych dwóch, które znaj­do­wa­ły się rów­nież na si­łow­ni. Na ścia­nie przy­mo­co­wa­ny miał pła­ski te­le­wi­zor, a na ziemi pod nim leżał nie­dba­le rzu­co­ny pad, pod­pię­ty do kon­so­li.

– Już? – za­py­tał cicho i ła­god­nie.

Po­cią­gnę­łam nosem i po­krę­ci­łam prze­czą­co głową, ga­piąc się nie­wi­dzą­cym wzro­kiem na pod­ło­gę. Już nie ry­cza­łam, ale cię­żar w klat­ce pier­sio­wej nie zni­kał.

On, lu­zu­jąc tro­chę uścisk, po­chy­lił się w stro­nę noc­nej szaf­ki. Byłam do niego przy­cze­pio­na jak rzep, więc nie uła­twi­łam mu za­da­nia, gdy jedną ręką się­gnął do szu­fla­dy, szarp­nął nią i wy­ło­wił z jej cze­lu­ści pacz­kę chu­s­te­czek. Przy­ję­łam ją z wdzięcz­no­ścią i na­tych­miast wy­smar­ka­łam nos, a potem star­łam z twa­rzy zbłą­ka­ne łzy, które nie zdą­ży­ły wy­schnąć.

– Dobra, no to teraz po­wiedz mi, o co cho­dzi – spró­bo­wał znowu Shane, po­cie­ra­jąc moje ramię na za­chę­tę.

Wes­tchnę­łam.

– J-ja chyba nie chcę mówić…

– Cóż, nie masz wy­bo­ru, bo ja chcę wie­dzieć – od­parł, a lek­kie roz­ba­wie­nie roz­świe­tli­ło jego twarz. 

Naj­pierw tro­chę się zde­ner­wo­wa­łam i zmarsz­czy­łam brwi, ale gdy Shane swoje uniósł i nawet za­drża­ły mu ką­ci­ki ust w re­ak­cji na moją na­bur­mu­szo­ną minę, nie wy­trzy­ma­łam i wes­tchnę­łam znowu. Nie mo­głam się na niego gnie­wać i zde­cy­do­wa­łam się po­zwo­lić mu na dobry humor, a nawet sama zdo­być się na szcze­rość.

– Po­kłó­ci­łam się z Vin­cen­tem – wy­zna­łam cicho i aż drgnę­łam na samo wspo­mnie­nie tego, co mię­dzy nami za­szło.

Na ustach Shane’a po­ja­wił się teraz bar­dzo mały i jesz­cze bar­dziej współ­czu­ją­cy uśmiech.

– Po­kłó­ci­łaś się? Czy to po pro­stu on na cie­bie na­krzy­czał?

Spoj­rza­łam na niego spode łba.

– Vince nie krzy­czy, za­po­mnia­łeś?

– No tak, on tylko zło­wiesz­czo szep­ce – za­chi­cho­tał.

Choć mi do we­so­ło­ści było da­le­ko, to par­sk­nę­łam.

Shane wydał się za­do­wo­lo­ny z sie­bie, że udało mu się choć odro­bi­nę mnie roz­ch­mu­rzyć. Moje roz­ba­wie­nie nie trwa­ło jed­nak długo. Spu­ści­łam wzrok i za­czę­łam bawić się zu­ży­tą chu­s­tecz­ką. W końcu zdo­by­łam się na od­wa­gę i wy­zna­łam:

– Po­wie­dzia­łam Vince’owi, że go nie­na­wi­dzę i że jest bez­na­dziej­nym i… naj­gor­szym bra­tem.

My­śla­łam, że jak po­dzie­lę się tym na głos, to zrobi mi się le­piej, ale pudło, tak na­praw­dę to po­czu­łam się jesz­cze go­rzej. Wciąż uwa­ża­łam, że mia­łam prawo zde­ner­wo­wać się na Vin­cen­ta, ale gdy wy­po­wie­dzia­łam te słowa, do­tar­ło do mnie, że coś jest nie w po­rząd­ku, że to zde­cy­do­wa­nie źle brzmi i nawet od­czu­wa­jąc tę wiel­ką złość na mo­je­go naj­star­sze­go brata, w moim głu­pim, wraż­li­wym sercu za­gnieź­dzi­ło się po­czu­cie winy.

Och, ale prze­cież mia­łam rację…

Wró­ci­łam my­śla­mi do ga­bi­ne­tu Vin­cen­ta. Jesz­cze chwi­lę temu sie­dzia­łam sku­lo­na w fo­te­lu przed tym ol­brzy­mim, ma­syw­nym biur­kiem, w ide­al­nej po­zy­cji do bycia ska­no­wa­ną przez jego by­stre oczy. Na­tu­ral­nie, zgod­nie z moim na­wy­kiem, przy­gry­za­łam wargę.

Okła­ma­łam go i to jesz­cze tak per­fid­nie, że nawet nie wie­dzia­łam, jak się teraz bro­nić. Nie wi­dzia­łam tu dla sie­bie na­dziei ani roz­wią­za­nia in­ne­go niż po pro­stu przy­zna­nie się do winy. Vince obej­rzał na­gra­nie z cu­kier­ni pani Hardy z dźwię­kiem. Wie­dział, że wyj­ście to było w pełni usta­wio­ne i ko­lej­ne kłam­stwa tylko do­la­ły­by oliwy do ognia.

Uni­ka­jąc jego spoj­rze­nia, po­twier­dzi­łam wer­sję Leo, zdra­dza­jąc ku­li­sy na­sze­go planu. Vince słu­chał uważ­nie tego, co mó­wi­łam. Wie­dzia­łam też, że już wydał na mnie wyrok.

– Mia­łaś świa­do­mość, że nie spodo­ba mi się to, że ten chło­pak za­cze­pił cię w szko­le, więc razem z nim uknu­łaś spo­sób, żeby mnie oszu­kać – pod­su­mo­wał chłod­no na głos.

– Nie żeby cię oszu­kać…

Na­praw­dę tak o tym nie my­śla­łam. Oszu­stwo brzmia­ło zbyt po­waż­nie i użyte w tym kon­tek­ście wy­da­ło mi się prze­sad­nym okre­śle­niem.

Vince wwier­cał we mnie swoje prze­ra­ża­ją­ce spoj­rze­nie. Nie wiem, czy robił takie wra­że­nie ce­lo­wo, czy po pro­stu taki już miał wro­dzo­ny styl bycia, ale do­pro­wa­dził mnie do ta­kie­go stanu, że po­zo­sta­ło mi tylko cze­kać na zawał.

– Ach, nie? A więc po co? – za­py­tał ze szcze­rym i chłod­nym za­in­te­re­so­wa­niem.

Nie mia­łam do­brej od­po­wie­dzi na to py­ta­nie i za żadne pie­nią­dze nie byłam teraz w sta­nie sku­pić się na wy­my­śle­niu jej.

Vince zresz­tą nie cze­kał na wy­mów­ki.

– Wiesz, Ha­ilie, dla­cze­go twój ko­le­ga wy­znał mi praw­dę, mimo iż za­pew­ne spo­dzie­wał się, że może tym na­ro­bić ci kło­po­tów?

Z po­sęp­ną miną po­krę­ci­łam głową. Jesz­cze nie mia­łam czasu na prze­ana­li­zo­wa­nie zdra­dy Leo.

Vince od­chy­lił się w fo­te­lu, ręką prze­je­chał po za­cze­sa­nych w tył wło­sach i przy oka­zji nie­dba­łym ru­chem za­mknął lap­to­pa. Cóż, przy­naj­mniej nie za­mie­rzał dalej mnie tor­tu­ro­wać oglą­da­niem tego na­gra­nia.

Cze­ka­łam w na­pię­ciu na to, aż znowu się ode­zwie.

– Po­nie­waż jest mą­drzej­szy, niż spo­dzie­wa­łem się, że bę­dzie. Za­ry­zy­ko­wał po­wie­dze­nie praw­dy, bo miał na­dzie­ję, że to do­ce­nię i przy­chy­lę się do jego proś­by, co teo­re­tycz­nie zro­bi­łem. Był go­to­wy pomóc matce za wszel­ką cenę, nawet za cenę wy­da­nia przede mną cie­bie, czyli osoby, która mu po­mo­gła. Wiesz, dla­cze­go to zro­bił?

W tym mniej wię­cej mo­men­cie za­czę­ły mnie piec oczy, bo zro­zu­mia­łam, do czego Vin­cent pił. Mimo to wo­la­łam po­krę­cić prze­czą­co głową. On wie­dział, że ja wiem, ale i tak chęt­nie mnie wy­rę­czył w od­po­wie­dzi.

– Po­nie­waż wy­brał ro­dzi­nę, a nie ledwo po­zna­ną dzie­wu­chę.

Na dźwięk jadu i zło­ści ukry­tych w tym cicho wy­po­wie­dzia­nym zda­niu roz­pła­ka­łam się.

Vince wpa­try­wał się we mnie in­ten­syw­nie i krę­cił wolno głową. Był na­praw­dę wście­kły. Nie roz­draż­nio­ny albo po­iry­to­wa­ny, jak to cza­sem mu się ze mną zda­rza­ło. Był wście­kły.

– Po­wiedz mi, dro­gie dziec­ko, ile razy jesz­cze mu­sisz się opa­rzyć, żeby prze­stać pchać się do ognia? – Zmru­żył oczy. – Jakim cudem lu­dzie z two­je­go oto­cze­nia wie­dzą, że ro­dzi­na za­wsze jest na pierw­szym miej­scu, a ty jedna wciąż masz pro­blem ze zro­zu­mie­niem tego? 

Ob­ję­łam się ra­mio­na­mi. Zro­bi­ło mi się zimno, a ema­nu­ją­cy od Vin­cen­ta chłód nie po­ma­gał. Na do­da­tek było mi przy­kro, bo to, co mówił i jak in­ter­pre­to­wał tę całą sy­tu­ację, było zu­peł­nie błęd­ne. Za­miast jed­nak grzecz­nie wy­słu­chi­wać wy­rzu­tów brata, ob­ra­łam inną drogę.

– Może lu­dzie z mo­je­go oto­cze­nia nie mają ro­dzin w mafii? – wy­pa­li­łam, kła­dąc na­cisk na ostat­nie słowo.

Jedna z moich dłoni drgnę­ła roz­pacz­li­wie, jakby chcia­ła po­wę­dro­wać do moich ust i za­kryć je szczel­nie, by nic wię­cej z nich nie wy­szło. Po­wstrzy­ma­łam ją, bo i tak było już za późno.

Vince nie zdzi­wił się, nie zde­ner­wo­wał jesz­cze bar­dziej ani nie zmar­twił. A przy­naj­mniej nie dawał po sobie tego po­znać, bo wciąż wpa­try­wał się we mnie z tym samym, wy­rzeź­bio­nym w ka­mie­niu wy­ra­zem twa­rzy.

– Pew­nie nie – przy­znał wresz­cie chłod­no.

Otwo­rzy­łam sze­ro­ko oczy. Nawet nie za­da­wał sobie trudu, żeby sprze­dać mi bajkę.

– Nie za­prze­czysz?

Część mnie bar­dzo chcia­ła, by mnie wy­śmiał i za­pew­nił, że to nie­praw­da.

– Nie.

Ga­pi­łam się na niego jak na ko­smi­tę. Cią­gle wie­rzy­łam, że się prze­sły­sza­łam. Po­chy­li­łam się do przo­du, przy­glą­da­jąc się jego spo­koj­ne­mu i wy­wa­żo­ne­mu wy­ra­zo­wi twa­rzy.

– Vince… Dla­cze­go, gdy wcze­śniej za­da­wa­łam py­ta­nia, to nikt nie chciał mi na nie od­po­wie­dzieć, a teraz tak po pro­stu wy­ja­wiasz mi wasz wiel­ki se­kret? To nie ma sensu, to… – Krę­ci­łam z nie­do­wie­rza­niem głową. Dawno nie mia­łam w niej ta­kie­go mę­tli­ku.

– Nie wy­ja­wiam ci se­kre­tu, Ha­ilie. Po­twier­dzam tylko to, co sama już wiesz. Mafia to z pew­no­ścią nie naj­lep­sze okre­śle­nie tego, czym zaj­mu­je się nasza ro­dzi­na, na­to­miast zgod­nie z praw­dą su­ge­ru­je, że są to biz­ne­sy, któ­rych część może być nie­le­gal­na.

Mru­ga­łam, czu­jąc, jak wzbie­ra się we mnie bunt. Byłam tak po­de­ner­wo­wa­na, że nawet nie za­re­je­stro­wa­łam, że ze­rwa­łam się na równe nogi i zła­pa­łam krań­ców blatu, który dzie­lił mnie od Vin­cen­ta.

– Szcze­gó­ły takie jak na­pa­da­nie na biz­ne­sy in­nych ludzi i kra­dzież ich pie­nię­dzy?

– Uwa­żaj, Ha­ilie. Dużo mó­wisz, nie mając o ni­czym po­ję­cia – ostrzegł mnie.

– Nawet nie pró­bu­jesz za­prze­czać! – jęk­nę­łam. – Czyli osób ta­kich jak pani Hardy jest wię­cej?

– Och, dłuż­ni­ków jest mnó­stwo. Lu­dzie bar­dzo chęt­nie po­ży­cza­ją pie­nią­dze.

Ze zde­gu­sto­wa­niem na twa­rzy przy­glą­da­łam się jego obo­jęt­no­ści.

– Masz tyle pie­nię­dzy! Po co ci jesz­cze wię­cej? Dla­cze­go po­ży­czasz je innym, wie­dząc, że po­ło­wa z nich nie bę­dzie w sta­nie ich oddać? A ty jesz­cze na­rzu­casz im ja­kieś nie­ludz­kie od­set­ki!

Od­dy­cha­łam szyb­ko, bo wo­la­łam, gdy słowa po pro­stu wy­le­wa­ły się z moich ust. Gęsta cisza bar­dzo mnie do­bi­ja­ła. Wpa­try­wa­łam się w niego jak mała dziew­czyn­ka ze stłu­czo­nym ko­la­nem, któ­rej nikt nie chce po­cie­szyć.

Vince za­śmiał się pod nosem, ale takim wy­zy­wa­ją­cym śmie­chem, który nie miał nic wspól­ne­go z hu­mo­rem. Na­stęp­nie po­krę­cił lekko głową do sie­bie, a potem z po­wro­tem wbił we mnie ostre i po­waż­ne spoj­rze­nie. Naj­pierw się wy­pro­sto­wał, uniósł pod­bró­dek, oparł dło­nie pro­sto na bla­cie i po­wo­li pod­niósł się ze swo­je­go miej­sca. Ja też sta­łam, ale Vin­cent oczy­wi­ście nade mną gó­ro­wał. Był jak fala tsu­na­mi, która po­wo­li się zbie­ra­ła po to, by za chwi­lę mnie za­to­pić. Zro­bi­łam się mała i ża­ło­wa­łam, że ja pierw­sza wsta­łam, bo praw­do­po­dob­nie wła­śnie tym spro­wo­ko­wa­łam go do tego sa­me­go.

– Po pierw­sze, Ha­ilie – za­czął bar­dzo ci­chym i wy­wa­żo­nym gło­sem – uwa­żaj, pro­szę, na swój ton. Nie za­po­mi­naj, z kim roz­ma­wiasz.

Pra­wie mi opa­dła szczę­ka. Wi­dzia­łam, jak wy­nio­śle na mnie pa­trzy i mia­łam wiel­ką ocho­tę spro­wa­dzić go na zie­mię, bo jaw­nie uwa­żał się za boga, wład­cę wszech­świa­ta. Albo ce­lo­wo chciał zro­bić na mnie takie wra­że­nie. Na jego słowa chyba nawet tro­chę się za­czer­wie­ni­łam, ni to ze wsty­du, ni to zło­ści. Tym­cza­sem on kon­ty­nu­ował:

– Po dru­gie, nie są­dzisz, że twoje uwagi do­ty­czą­ce fun­du­szy na­szej ro­dzi­ny są nie na miej­scu? Za­rzą­dza­nie biz­ne­sem zo­staw, pro­szę, mnie. Mo­że­my po­roz­ma­wiać o tym ewen­tu­al­nie w przy­szło­ści, gdy zdo­bę­dziesz od­po­wied­nią edu­ka­cję albo do­świad­cze­nie. Na pewno nie teraz, kiedy wy­krzy­ku­jesz je­dy­nie rze­czy, które wy­da­je ci się, że wiesz i ro­zu­miesz.

Mój ru­mie­niec się po­więk­szył, gdy uświa­do­mi­łam sobie, że Vince nadal wi­dział we mnie tylko dziec­ko. Część mnie li­czy­ła skry­cie, że może to i le­piej, bo nie obe­rwie mi się od niego tak bar­dzo, ale druga część bun­to­wa­ła się prze­ciw jego nie­spra­wie­dli­wej, mało wy­ro­zu­mia­łej i zwy­czaj­nie nie­wła­ści­wej po­sta­wie.

– Skoro nie ro­zu­miem, to czemu mi nie wy­ja­śnisz? – za­py­ta­łam.

Sta­ra­łam się za­cho­wać po­zo­ry, ale bar­dzo się de­ner­wo­wa­łam. Serce chcia­ło mi wy­sko­czyć z pier­si, a dło­nie, któ­ry­mi zbyt kur­czo­wo ści­ska­łam kra­wędź biur­ka, za­czę­ły mi się mocno pocić.

– Bo nie mam ta­kie­go obo­wiąz­ku ani ocho­ty – od­parł pro­sto. – Nic się nie zmie­ni­ło. Nadal uwa­żam, że nie po­win­naś być wta­jem­ni­cza­na w ro­dzin­ny biz­nes. Dla­te­go po raz ko­lej­ny ci po­wta­rzam, żebyś trzy­ma­ła się od niego z da­le­ka i prze­sta­ła usil­nie wtrą­cać się w spra­wy, któ­rych nie ro­zu­miesz – wark­nął i uniósł palec, po­ka­zu­jąc na mój go­ją­cy się po­li­czek. – Całe szczę­ście, że to tylko si­niak, dziew­czy­no. Całe szczę­ście. 

Jeśli pró­bo­wał mnie wy­stra­szyć, to mu się udało. Spu­ści­łam głowę i to­czy­łam we­wnętrz­ną walkę, by się nie roz­pła­kać jesz­cze bar­dziej.

– Chcia­łam tylko pomóc mamie Leo…

Vince po­chy­lił się w moją stro­nę jesz­cze bar­dziej.

– Na­stęp­nym razem martw się o sie­bie – po­le­cił cicho i od­wró­cił głowę w bok. – Po­win­naś była od razu przyjść z tym do mnie.

Pod­nio­słam na niego oczy.

– I co byś zro­bił? Nie po­mógł­byś mu, praw­da?

– Nie. Ale wy­słu­chał­bym cię i może w przy­szło­ści zmie­nił zda­nie. – Znowu się na­chy­lił, nie od­ry­wa­jąc dłoni od blatu. – I wciąż bym ci ufał.

Sły­szeć takie słowa było okrop­nym do­świad­cze­niem, a pa­trze­nie w te błę­kit­ne tę­czów­ki, w któ­rych wid­nia­ły ozię­błość i po­wa­ga, jesz­cze gor­szym.

– Ja tylko… ja… N-nie chcę ko­rzy­stać z pie­nię­dzy z nie­le­gal­ne­go źró­dła – wy­du­si­łam w końcu, bo chcia­łam zmie­nić temat, no i pod­su­mo­wać sens moich wcze­śniej­szych wy­po­wie­dzi. Wciąż wy­krę­ca­łam swoje palce, ale pod­nio­słam za­sko­czo­na wzrok, gdy Vin­cent cmok­nął ze znie­cier­pli­wie­niem.

Naj­pierw opu­ścił głowę, jakby zbie­rał myśli.

– Ha­ilie… – za­czął zmę­czo­nym, ale jed­no­cze­śnie po­iry­to­wa­nym gło­sem. – Po­gódź się wresz­cie z tym, w ja­kiej ro­dzi­nie się uro­dzi­łaś. Przy­kro mi, jeśli uwa­żasz to za swój pech. Nie zmie­nisz jed­nak swo­ich ko­rze­ni, więc radzę ci po pro­stu za­ak­cep­to­wać sy­tu­ację…

– Ja tylko mówię, że nie chcę wię­cej żad­nych dro­gich ubrań, jeśli są one opła­ca­ne pie­niędz­mi z kasy pani Hardy.

– Nie prze­ry­waj mi – wark­nął Vin­cent, teraz już po­waż­nie roz­draż­nio­ny. Na­tych­miast się przy­mknę­łam, ale było za późno. Roz­zło­ści­łam go. – A ja ci mówię, że to nie­moż­li­we, bo za pie­nią­dze z ta­kich źró­deł zo­stał wy­bu­do­wa­ny ten dom, w któ­rym miesz­kasz. Za te pie­nią­dze ku­pu­je­my je­dze­nie, po które się­gasz do lo­dów­ki. Za te pie­nią­dze opła­cam twoją szko­łę, a w przy­szło­ści stu­dia. Za nie urzą­dzo­no twoją sy­pial­nię, za nie zo­sta­ły ku­pio­ne twoje ko­sme­ty­ki, ubra­nia, każdy dłu­go­pis i każda jedna wsuw­ka do wło­sów. Za nie po­le­cia­łaś na ferie. A kiedy ty za­sta­na­wia­łaś się, czy wo­lisz prze­pły­nąć się w ba­se­nie, czy morzu, twój ko­le­ga Leo ha­ro­wał w ja­kiejś nędz­nie płat­nej pracy, żeby pomóc matce się utrzy­mać. Tak wy­glą­da świat. Jest nie­spra­wie­dli­wy. Dla­te­go ciesz się i do­ce­niaj, że je­steś uprzy­wi­le­jo­wa­na. – Vince za­milkł na chwi­lę, pa­trząc z iry­ta­cją w moje wiel­kie oczy, po czym cią­gnął dalej, nieco spo­koj­niej: – Tak, dro­gie dziec­ko. Tak jest i tak bę­dzie, do­pó­ki je­stem twoim praw­nym opie­ku­nem. Jeśli ci to nie od­po­wia­da, to trud­no.

Znowu nie śmia­łam na niego spoj­rzeć. Za bar­dzo za­bo­la­ła mnie myśl, że oka­za­łam się nie­wdzięcz­na. Mama nie tak mnie wy­cho­wa­ła i nagle zro­bi­ło mi się głu­pio, że po­zwo­li­łam Vin­cen­to­wi my­śleć, że jest mi tutaj tak bar­dzo źle. Nie było, cho­dzi­ło prze­cież o co in­ne­go.

– Szcze­rze mó­wiąc, je­stem już znie­cier­pli­wio­ny cią­głym tłu­ma­cze­niem ci, jak ważny dla nas jest sza­cu­nek do ro­dzi­ny. Skoro uczysz się tak wolno, to po­zo­sta­je mi je­dy­nie zwięk­szyć in­ten­syw­ność two­ich lek­cji – kon­ty­nu­ował Vin­cent, a ja za­mar­łam. – Stra­ci­łaś moje za­ufa­nie. Wiedz, że bar­dzo trud­no bę­dzie ci je od­bu­do­wać. Gdyby nie to, że je­steś moją sio­strą, po­wie­dział­bym nawet, że by­ło­by to nie­moż­li­we.

Wtedy po­ja­wi­ły się po­cząt­ki mojej praw­dzi­wej hi­ste­rii. Ta gula w gar­dle i drże­nie. Jego słowa ra­ni­ły mnie moc­niej niż ude­rze­nie Ru­de­go.

Vince wresz­cie usiadł, ale ja nie mo­głam się ru­szyć. Sku­pił się na swoim te­le­fo­nie, mruk­nął cicho: „Wejdź”, i kilka se­kund póź­niej drzwi do ga­bi­ne­tu otwo­rzy­ły się.

Do po­ko­ju wkro­czył młody, blon­d­wło­sy ochro­niarz. Za­trzy­mał się obok są­sied­nie­go fo­te­la, ale go nie zajął, tylko sta­nął w peł­nej go­to­wo­ści do wy­ko­na­nia po­le­ceń. Spoj­rza­łam na niego kątem oka, a potem rów­nież prze­nio­słam wzrok, nieco po­dejrz­li­wy, na brata. Nie wie­dzia­łam, czego się spo­dzie­wać.

– Pa­mię­tasz naszą roz­mo­wę w week­end? – za­py­tał go Vin­cent.

Ochro­niarz ski­nął głową i na uła­mek se­kun­dy zer­k­nął na mnie.

– Tak jest, panie Monet.

Vince od razu po tym za­pew­nie­niu prze­niósł wzrok na moją osobę.

– Sonny miał za­stą­pić two­je­go po­przed­nie­go ochro­nia­rza. Miał do­łą­czać do cie­bie w trak­cie wszel­kich wyjść bez to­wa­rzy­stwa mo­je­go czy resz­ty na­szych braci – za­czął bez­na­mięt­nie Vin­cent. – Ale zmie­ni­łem zda­nie.

Sonny, mak­sy­mal­nie skon­cen­tro­wa­ny, wpa­try­wał się w swo­je­go pra­co­daw­cę, który znowu zwró­cił się do niego.

– Od teraz bę­dziesz pil­no­wał mojej sio­stry przez cały czas. W domu nie mu­sisz sie­dzieć z nią w tym samym po­miesz­cze­niu, ale chcę, żebyś za­wsze wie­dział, gdzie do­kład­nie jest. Nie masz wstę­pu do jej sy­pial­ni, chyba że bę­dziesz miał pod­sta­wy, by uwa­żać, że jest w nie­bez­pie­czeń­stwie. Do szko­ły bę­dzie nadal od­wo­żo­na przez braci, ale chcę, żebyś za­wsze po­dą­żał swoim autem za nimi, na­stęp­nie pod­czas lek­cji cze­kał pod mu­ra­mi szko­ły i wra­cał, rów­nież im to­wa­rzy­sząc. Jeśli cho­dzi o sa­mo­dziel­ne wyj­ścia, to jej po­przed­ni ochro­nia­rze sta­ra­li się być naj­dy­skret­niej­si, jak mogą. – Zro­bił krót­ką pauzę. – Cie­bie o to nie pro­szę. Jak dla mnie, to jeśli uznasz, że to ko­niecz­ne, mo­żesz ją nawet trzy­mać za rącz­kę.

– Tak jest, panie Monet – od­parł Sonny, a ja pra­wie w tym samym cza­sie wy­krzyk­nę­łam:

– Co?! 

Ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi i pro­te­stem wy­pi­sa­nym na twa­rzy ga­pi­łam się na Vin­cen­ta, a on od­wza­jem­nił moje spoj­rze­nie z roz­draż­nie­niem.

– Sły­sza­łaś.

Za­czę­łam krę­cić głową.

– Nie. Nie mo­żesz! – obu­rzy­łam się, na co Vince uniósł brew. – A moja pry­wat­ność?

– Twoja pry­wat­ność to przy­wi­lej, który wła­śnie zo­stał ogra­ni­czo­ny.

– Nie mo­żesz…

– Mogę.

Ani moje łzy, ani zde­ner­wo­wa­nie nie wy­wie­ra­ły na nim żad­ne­go wra­że­nia.

– Nie po­trze­bu­ję ochro­nia­rza, na pewno nie w domu! Ro­bisz mi na złość!

Vince wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Skoro nie mogę ci ufać, to le­piej, żeby ktoś miał na cie­bie oko, praw­da? – rzu­cił i nie cze­ka­jąc na moją od­po­wiedź, kon­ty­nu­ował: – Z mojej stro­ny to wszyst­ko. Czy ty masz coś jesz­cze do do­da­nia?

Sta­ra­łam się po­wstrzy­my­wać łzy, głów­nie przez obec­ność ochro­nia­rza, choć czu­łam, że Vince i tak wy­star­cza­ją­co mnie już przed nim upo­ko­rzył.

Za­wrza­ło we mnie.

– Nie­na­wi­dzę cię. Je­steś naj­gor­szym bra­tem, przy­się­gam, nie­na­wi­dzę cię! – za­pła­ka­łam ze zło­ścią i ża­ło­ścią, świ­dru­jąc wzro­kiem czło­wie­ka sie­dzą­ce­go przede mną.

Zanim zdą­żył coś wię­cej po­wie­dzieć, od­wró­ci­łam się na pię­cie i wy­bie­głam z ga­bi­ne­tu, nie dba­jąc nawet, by za­mknąć za sobą drzwi. Po­ko­na­łam od­ci­nek do miesz­kal­nej czę­ści na­sze­go domu w bar­dzo szyb­kim tem­pie i wtedy wła­śnie wpa­dłam na Shane’a, który le­ni­wie wspi­nał się po scho­dach.

Chcia­łam przed nim uciec do swo­jej sy­pial­ni i tam umrzeć w sa­mot­no­ści, ale on zła­pał w porę za mój nad­gar­stek i przy­cią­gnął do sie­bie. Naj­pierw chciał chyba do mnie za­ga­dać, ale gdy upew­nił się, że mój stan i tak nie po­zwo­lił­by mi sfor­mu­ło­wać zda­nia, po pro­stu mnie objął i wtedy uto­nę­łam w tej jego czer­wo­nej, mię­si­stej blu­zie.

Nawet nie wiem, kiedy zna­leź­li­śmy się w jego po­ko­ju. Zbyt za­ję­ta byłam la­men­to­wa­niem.

W końcu udało mu się mnie uspo­ko­ić. Ja opo­wia­da­łam mu, co do­pro­wa­dzi­ło mnie do ta­kie­go kry­zy­su emo­cjo­nal­ne­go, a on słu­chał. 

Kto by po­my­ślał, że Shane jest takim do­brym słu­cha­czem.

Wła­śnie wy­zna­łam mu, co wy­krzy­cza­łam do na­sze­go naj­star­sze­go brata, i nie­śmia­ło zer­ka­łam na niego spod skle­jo­nych rzęs, żeby zo­ba­czyć jego re­ak­cję.

Shane wes­tchnął.

– Na­praw­dę tak uwa­żasz? Że go nie­na­wi­dzisz? Że jest naj­gor­szy? – za­py­tał.

Ode­tchnę­łam głę­bo­ko i czknę­łam.

– Nie wiem. Chyba… chyba nie. Ale je­stem na niego zła. Bar­dzo.

– Za co naj­bar­dziej?

Nie­skład­nie opo­wie­dzia­łam Shane’owi o ochro­nia­rzu, stra­cie za­ufa­nia i tym całym „trzy­ma­niu za rącz­kę”.

W od­po­wie­dzi Shane się za­śmiał.

– Ty­po­wy Vince – skwi­to­wał.

– Co masz na myśli?

– Umie do­bie­rać słowa tak, żeby wy­wo­łać w tobie od­po­wied­nią re­ak­cję. Ochro­niarz ma być dla cie­bie karą, więc tak ci go przed­sta­wił, ale w rze­czy­wi­sto­ści nic się nie zmie­ni. Co z tego, że bę­dzie za nami jeź­dził do szko­ły? Niech sobie jeź­dzi. Do­pó­ki nie bę­dzie sie­dział z tobą w ławce, nawet nie od­czu­jesz jego obec­no­ści. I nikt cię nie bę­dzie trzy­mał za rącz­kę – za­pew­nił mnie Shane i dodał żar­to­bli­wie: – Niech tylko ktoś cię bez­pod­staw­nie do­tknie, to bę­dzie miał ze mną do czy­nie­nia.

– Serio tak my­ślisz?

Shane wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Jasne. Poza tym Sonny jest w po­rząd­ku. Znamy go długo.

– Wy­da­je się młody.

– Jest w wieku Dy­la­na, ale jest na­praw­dę dobry. I zwią­za­ny z naszą ro­dzi­ną od dawna. Można mu ufać.

Spoj­rza­łam na niego bez prze­ko­na­nia, a on wy­szcze­rzył do mnie zęby i pu­ścił mi oczko.

– Spójrz na to z innej stro­ny. Mo­żesz po­czuć się jak praw­dzi­wa gwiaz­da z ob­sta­wą.

Nawet się uśmiech­nę­łam, sły­sząc te słowa.

– A co do za­ufa­nia… Vince był wku­rzo­ny, ale je­stem pe­wien, że szyb­ko zaufa ci po­now­nie. Je­steś jego sio­strą.

Spu­ści­łam głowę, znowu smut­nie­jąc.

– Nawet po tym, co po­wie­dzia­łam? – wes­tchnę­łam.

Nie wi­dzia­łam jego fi­na­ło­wej re­ak­cji, ale wie­rzy­łam, że nie był za­chwy­co­ny tym, jak wzbu­rzo­na wy­pa­dłam z jego ga­bi­ne­tu.

– Na sto pro­cent – od­parł pew­nie Shane, znowu po­cie­ra­jąc moje ramię. A po chwi­li ciszy przy­znał: – Też mu kie­dyś wy­krzy­cza­łem w twarz coś po­dob­ne­go.

– Na­praw­dę?

Ski­nął głową.

– Byłem zły, a on się do cze­goś przy­wa­lił i tak jakoś wy­szło. Potem czu­łem się strasz­nie chu­jo­wo. Źle, w sen­sie.

– I co zro­bi­łeś? – do­py­ty­wa­łam, czu­jąc, jak wzbie­ra we mnie na­dzie­ja. Tro­chę mnie ona zi­ry­to­wa­ła, bo ledwo się z Vince’em po­kłó­ci­łam i wcale nie chcia­łam się od razu go­dzić.

Znowu wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Jakoś się w końcu do­ga­da­li­śmy. Cho­dzi o to, żebyś nie przej­mo­wa­ła się za bar­dzo. Bę­dzie okej.

Po­ki­wa­łam głową i ucze­pi­łam się tej myśli jak deski ra­tun­ko­wej. Bę­dzie okej.

Shane po­pra­wił mi humor i spra­wił, że moja roz­pacz nie była tak dra­ma­tycz­na, na jaką się za­po­wia­da­ła. Choć z pew­no­ścią pier­wot­nie miał inne plany na spę­dze­nie wie­czo­ru, to za­pro­po­no­wał mi, że mo­że­my obej­rzeć razem jakiś film. Ze­szli­śmy więc na dół i przy­go­to­wa­li­śmy ko­lej­ną por­cję po­pcor­nu, a z lo­dów­ki wzię­li­śmy po pusz­ce coca-​coli. Nie od­stę­po­wa­łam go ani na krok. Chyba bałam się, że jak już go pusz­czę, to się wię­cej nie przy­tu­li­my. Na­stęp­nie roz­wa­li­li­śmy się na ka­na­pie i zanim zdą­ży­łam za­py­tać, co oglą­da­my, Shane włą­czył Kra­inę Lodu.

– Na­praw­dę chcesz to zo­ba­czyć? – zdzi­wi­łam się.

Lu­bi­łam tę bajkę, ale nie są­dzi­łam, że mój brat też.

– No – przy­tak­nął Shane, po czym te­atral­nie się ro­zej­rzał, na­chy­lił do mnie i wy­szep­tał: – Od dawna chcia­łem, ale bałem się, że chło­pa­ki mnie na­kry­ją. Teraz, w razie co, mogę zwa­lić winę na cie­bie.

Za­chi­cho­ta­łam.

– Świet­ny plan, ale przez cie­bie będą się na­bi­jać ze mnie.

– I tak mają cię za dziec­ko, mała Ha­ilie.

Rzu­ci­łam mu spoj­rze­nie spod przy­mru­żo­nych po­wiek, ale trud­no było się tu z nim kłó­cić. 

Już po kilku ły­kach coli zro­bi­ło mi się zimno i z przy­jem­no­ścią przy­ję­łam od Shane’a po­da­ru­nek w for­mie tej jego cu­dow­nej bluzy. Za­ło­ży­łam ją i się w niej uto­pi­łam.

Po ja­kimś cza­sie zja­wił się Tony i tylko wy­wró­cił ocza­mi, gdy zo­ba­czył, co oglą­da­my, a nie­dłu­go póź­niej przy­był Dylan, aku­rat żeby ze­psuć nam scenę z pio­sen­ką Mam tę moc swoim fał­szem. Zdzi­wi­łam się jed­nak, że obaj zde­cy­do­wa­li się zo­stać i oglą­dać bajkę z nami. To było nawet uro­cze, poza do­cin­ka­mi, któ­rych oczy­wi­ście nie mogło za­brak­nąć.

Sy­tu­acja z Vin­cen­tem wciąż cią­ży­ła mi na sercu i nie mo­głam się po­zbyć po­czu­cia winy.

A potem, pod ko­niec filmu, Vin­cent we wła­snej oso­bie zszedł do nas na dół. Nie wiem, czy choć­by na mnie spoj­rzał, bo ja sama nie mia­łam od­wa­gi zer­k­nąć nawet w jego stro­nę. Ga­pi­łam się po pro­stu w dół.

– Mamy gości – oznaj­mił i zanim któ­ry­kol­wiek z chło­pa­ków zdą­żył za­py­tać, o co cho­dzi, to drzwi fron­to­we się otwo­rzy­ły jak na za­wo­ła­nie i do na­szych uszu do­biegł we­so­ły głos.

– Dzień dobry, ro­dzin­ko! 
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RO­DZI­NA

Dylan, Shane i Tony w tym samym mo­men­cie wy­da­li z sie­bie jakby okrzyk po­wi­tal­ny. Wy­szła z tego mie­sza­ni­na we­so­łe­go „hej!” i za­sko­czo­ne­go „ej!”, oba na­ce­cho­wa­ne le­ni­wą eks­cy­ta­cją.

Nowo przy­by­ły męż­czy­zna wkro­czył do re­zy­den­cji Mo­ne­tów jak do sie­bie. Jego śnież­no­bia­łe zęby ośle­pia­ły już na wej­ściu. Jed­nym, gwiaz­dor­skim ru­chem zdjął sobie z twa­rzy oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, które nosił, mimo że na dwo­rze było już ciem­no, uka­zu­jąc swoje ra­do­sne oczy. Za­trzy­mał się obok sto­ją­ce­go nie­opo­dal Vin­cen­ta i za­rzu­ciw­szy swoją cał­kiem umię­śnio­ną rękę na szyję, uści­snął go.

Wi­dząc, jak bar­dzo ten czło­wiek spo­ufa­lo­ny był z moim naj­star­szym bra­tem, przyj­rza­łam mu się z jesz­cze więk­szym za­in­te­re­so­wa­niem. Mu­siał, po pro­stu mu­siał na­le­żeć do ro­dzi­ny. Nie mógł­by się wy­przeć genów Mo­ne­tów, nawet gdyby chciał. Wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny, z ciem­ny­mi wło­sa­mi, które na czub­ku głowy sta­ran­nie sobie uło­żył, a po bo­kach wy­go­lił. W oko­li­cach oczu i ust ro­bi­ły mu się te zmarszcz­ki, które two­rzą się z cza­sem od wielu uśmie­chów, ale jego styl bycia i ubiór bar­dzo go za to od­mła­dza­ły.

Co jesz­cze go od­mła­dza­ło, to ko­bie­ta, która mu to­wa­rzy­szy­ła, a któ­rej obec­ność do­strze­głam, do­pie­ro gdy usły­sza­łam stu­kot jej ob­ca­sów na sa­lo­no­wej po­sadz­ce. Mu­sia­ła być bar­dzo niska, bo nawet w bu­tach na ogrom­nej szpil­ce ledwo się­ga­ła do ra­mion męż­czy­zny. Była za to szczu­plut­ka, opa­lo­na i wy­glą­da­ła jak cho­dzą­ca pani Lato w upię­tym wy­so­ko zło­ci­stym kło­sie i bia­łej su­kien­ce w kwia­ty, z dużym de­kol­tem, ta­kiej lek­kiej, co na wie­trze za­pew­ne po­wie­wa­ła swa­wol­nie. Ob­wie­si­ła się lśnią­cą tu i tam bi­żu­te­rią, a wy­ma­lo­wa­ne ma­li­no­wą szmin­ką usta odro­bi­nę zbyt ide­al­nie jej się wy­dy­ma­ły, by była to ro­bo­ta na­tu­ry. Jej nos po­kry­wa­ło sporo pie­gów, a zie­lo­ne oczy świe­ci­ły się rów­nie po­god­nie, co męż­czyź­nie, z któ­rym tu we­szła. Bez dwóch zdań mu­sia­ła być od niego młod­sza. Gdy pró­bo­wa­łam wła­śnie ob­li­czyć, czy to moż­li­we, żeby była jego córką, ona unio­sła wy­so­ko swoją drob­ną dłoń, wierz­chem do nas, i za­ćwier­ka­ła:

– Po­bie­ra­my się!

Na jej ser­decz­nym palcu lśnił wiel­ki ka­mień.

Z przy­jem­no­ścią rów­nie ener­gicz­nie bym jej po­gra­tu­lo­wa­ła, gdy­bym przy­naj­mniej wie­dzia­ła, kim ci lu­dzie są. Szu­ka­łam od­po­wie­dzi na twa­rzach moich braci, któ­rzy nie wy­da­wa­li się spe­cjal­nie za­chwy­ce­ni, za­sko­cze­ni albo pod­eks­cy­to­wa­ni ogło­szo­ną wia­do­mo­ścią. Dylan i bliź­nia­cy, jak na za­wo­ła­nie, prze­wró­ci­li ocza­mi.

– Kotku, ledwo we­szli­śmy… – za­śmiał się męż­czy­zna, krę­cąc głową z po­błaż­li­wo­ścią, ale wyraz twa­rzy mu się zmie­nił, gdy spoj­rzał na mnie. – Czy to Ha­ilie?

Ko­bie­ta opu­ści­ła dłoń i zro­bi­ła kilka kro­ków w przód, wpa­tru­jąc się we mnie z za­in­te­re­so­wa­niem. Nagle zna­la­złam się w cen­trum uwagi wszyst­kich obec­nych i od razu po­czu­łam dys­kom­fort.

– No jasne, że to Ha­ilie – oce­ni­ła i mach­nę­ła ręką, jakby to była naj­bar­dziej oczy­wi­sta rzecz na świe­cie. – To Monet, wy­pisz, wy­ma­luj.

– My­śla­łem, że to może Shane się wresz­cie ustat­ko­wał – za­chi­cho­tał pod nosem męż­czy­zna, a ja nie mo­głam go ob­wi­niać za po­mył­kę, bo w końcu wciąż byłam przy­kle­jo­na do boku jed­ne­go z bliź­nia­ków.

– Dobry żart – mruk­nął Dylan pod nosem, na co Shane wy­cią­gnął z miski garść po­pcor­nu, któ­rym na­stęp­nie w niego rzu­cił.

Ku­ku­ry­dza roz­sy­pa­ła się po ka­na­pie i pod­ło­dze. Dylan na po­cząt­ku się skrzy­wił, ale po chwi­li wzru­szył ra­mio­na­mi. Za­czął wy­bie­rać po­je­dyn­czo te zia­ren­ka, które upa­dły na niego, i wrzu­cać je sobie do buzi.

– Po­sprzą­tasz to – wark­nął Vin­cent, po­iry­to­wa­ny bez­myśl­no­ścią młod­sze­go brata. Ja wciąż uni­ka­łam jego spoj­rze­nia, które teraz sku­pia­ło się na Sha­nie, a więc nie­bez­piecz­nie bli­sko mnie. – I za­pro­po­nu­jesz na­szym go­ściom kawę. 

-Czemu ja?

– Żebyś mógł do­ce­nić pracę na­szej go­spo­si.

Shane wydał z sie­bie ja­kieś znu­żo­ne wes­tchnie­nie i pod­niósł się z ka­na­py, de­li­kat­nie mnie od sie­bie od­su­wa­jąc. Ża­ło­wa­łam, że wstał, bo jego bli­skość do­da­wa­ła mi otu­chy, zwłasz­cza w obec­no­ści mo­je­go naj­star­sze­go brata i nie­zna­jo­mych, któ­rych naj­wy­raź­niej nie zna­łam je­dy­nie ja.

– Młody, dla mnie ka­pu­czin­ko. – Męż­czy­zna mru­gnął do Shane’a, gdy ten go mijał.

– Dla mnie coś na mleku ko­ko­so­wym! – za­wo­ła­ła za nim ko­bie­ta i za­chi­cho­ta­ła, gdy w od­po­wie­dzi usły­sza­ła coś na kształt nie­cen­zu­ral­ne­go burk­nię­cia.

– A więc Ha­ilie… – Męż­czy­zna kla­snął w dło­nie i zbli­żył się do mnie, a ja jęk­nę­łam w duchu. – Po­zna­jesz wujka Monty’ego?

Ga­pi­łam się na niego, ro­biąc, co w mojej mocy, by go po­znać, ale gdy­bym go kie­dy­kol­wiek wcze­śniej na oczy zo­ba­czy­ła, to na pewno za­padł­by mi w pa­mięć ten za­wa­diac­ki uśmie­szek i błysk w oku. Dla­te­go po­krę­ci­łam nie­śmia­ło głową.

– Prze­cież ona cię nie zna – prych­nął Dylan.

– Ale na pewno o mnie sły­sza­ła. – Gość roz­ło­żył ręce, pa­trząc na Dy­la­na.

– Ra­czej nie.

– Je­ste­śmy ostroż­ni z tym, co jej mó­wi­my. Cie­bie pro­szę o to samo. Oj­ciec na pewno cię ostrze­gał – ode­zwał się Vin­cent.

– Tak, tak. Cam coś wspo­mi­nał. – Wujek Monty mach­nął ręką, jakby to było zu­peł­nie nie­waż­ne.

Po­czu­łam się jesz­cze bar­dziej wy­klu­czo­na niż zwy­kle.

– Wi­dzie­li­ście się z ojcem? – za­py­tał Dylan.

– Wy­po­ży­czy­li­śmy jacht i zgar­nę­li­śmy go z wyspy. Rej­so­wa­li­śmy przez ja­kieś trzy ty­go­dnie.

Och, a teraz z ja­kie­goś po­wo­du po­czu­łam coś jesz­cze i chwi­lę mi za­ję­ło zo­rien­to­wa­nie się, że było to ukłu­cie za­zdro­ści. Wi­dzie­li się z ojcem? Rej­so­wa­li sobie?

– No więc, Ha­ilie, je­steś moją bra­ta­ni­cą. Do­brze mieć cię wresz­cie w ro­dzi­nie. W końcu jakaś płeć pięk­na w tym brzyd­kim domu.

Uśmiech­nę­łam się do niego, tym razem tro­chę śmie­lej, i uści­snę­łam dłoń, którą mi podał. Miał jakiś mały ta­tu­aż na palcu i wi­szą­cą, srebr­ną bran­so­let­kę na nad­garst­ku.

– Miło cię po­znać, Ha­ilie, je­stem Maya – za­świer­go­ta­ła ko­bie­ta, rów­nież do mnie pod­cho­dząc i wy­cią­ga­jąc do mnie ręce. Za­czę­łam po­dej­rze­wać, że cią­gła eks­cy­ta­cja była po pro­stu czę­ścią jej uroku oso­bi­ste­go. Ewi­dent­nie chcia­ła mnie przy­tu­lić, więc z grzecz­no­ści wsta­łam.

Maya pach­nia­ła tro­chę jak cu­kier­nia pani Hardy. Była też za­ska­ku­ją­co silna jak na swoją nie­wiel­ką po­stu­rę.

W końcu wszy­scy usie­dli. Wujek Monty, zanim usa­do­wił się wy­god­nie, naj­na­tu­ral­niej­szym na świe­cie ge­stem się­gnął do tyłu, za pas spodni i wy­cią­gnął stam­tąd pro­sty pi­sto­let, który nie­dba­le odło­żył na sto­lik ka­wo­wy, obok pusz­ki po coli Shane’a, tak zwy­czaj­nie, jakby to był te­le­fon ko­mór­ko­wy.

Za­ga­pi­łam się na broń. Wyraz mojej twa­rzy po­zo­stał nie­wzru­szo­ny, ale nie mo­głam od­cią­gnąć od niej wzro­ku.

– Ej! – upo­mnie­li go w jed­nej chwi­li Dylan i Vince.

Ten drugi zaraz przy­krył sobie dło­nią oczy, wzdy­cha­jąc głę­bo­ko. Tony za to od­chy­lił głowę do tyłu i za­śmiał się gło­śno.

– Co? – za­py­tał zdez­o­rien­to­wa­ny męż­czy­zna, a potem spoj­rzał na Dy­la­na, który zna­czą­co wska­zał pod­bród­kiem na mnie. Do­pie­ro wtedy za­ła­pał i chwy­cił za pi­sto­let, by za­brać go z moich oczu. – Och, och, ups, heh. Sorry.

Nie sko­men­to­wa­łam tego.

– Ojej, oglą­da­cie Kra­inę Lodu! – za­wo­ła­ła Maya, pró­bu­jąc zmie­nić temat. – Uwiel­biam tę bajkę, jest cu­dow­na. I ten prze­kaz. Nie­sa­mo­wi­ta.

– Co oglą­da­cie? – za­re­cho­tał wujek Monty, krę­cąc głową. – Cam wcale nie wy­ol­brzy­miał, gdy mówił, że masz ich wszyst­kich w gar­ści, Ha­ilie.

Spu­ści­łam głowę, bła­ga­jąc w duchu mój układ krwio­no­śny, by oszczę­dził mi ru­mień­ców, ten jeden je­dy­ny raz. Wo­la­ła­bym, żeby ten cały wujek nie mówił w ten spo­sób przy moich bra­ciach.

– Nie mam – mruk­nę­łam wy­mi­ja­ją­co, zer­ka­jąc ze zwąt­pie­niem na Dy­la­na, który uno­sił brew.

– Nie ma – po­twier­dził.

– Dobra, dobra. Na pierw­szy rzut oka widać, że jest wy­piesz­czo­na jak księż­nicz­ka.

– I tak ma być – do­da­ła Maya, pusz­cza­jąc do mnie oczko, a potem prze­krzy­wi­ła głowę i nie od­wra­ca­jąc wzro­ku od mojej twa­rzy, za­py­ta­ła: – Tylko co to za si­niec?

– Jakiś debil ją ude­rzył, długa hi­sto­ria – wy­ja­śnił jej Dylan lek­ce­wa­żą­co.

Wujek Monty po­krę­cił głową i prze­wró­cił ocza­mi, a Maya za­my­śli­ła się.

– Jak byłam mała, ude­rzył mnie mój na­uczy­ciel mu­zy­ki. 

-Dla­cze­go? – spy­ta­łam ją ze zdzi­wie­niem, jako że nie wy­obra­ża­łam sobie, że na­uczy­ciel mógł­by pod­nieść rękę na ucznia.

– Bo po­wie­dzia­łam mu, że mam dosyć gry na fle­cie i żeby wsa­dził go sobie w dupę. – Maya za­śmia­ła się na samo wspo­mnie­nie. – Spo­licz­ko­wał mnie. Tatuś uciął mu za to mały palec.

– Chry­ste, Maya, za­mknij się – burk­nął Dylan, wi­dząc moją prze­ra­żo­ną minę.

– Skoro już mó­wi­my o twoim ojcu… Czy kon­tak­to­wa­li­ście się z nim? – za­py­tał Vince.

Za każ­dym razem, gdy sły­sza­łam jego chłod­ny głos, aż prze­cho­dzi­ły mnie ciar­ki. Naj­chęt­niej ucie­kła­bym od niego jak naj­da­lej. Nie byłam go­to­wa sie­dzieć z nim w jed­nym po­miesz­cze­niu po na­szej ostat­niej roz­mo­wie.

Wujek Monty od­chy­lił się wy­god­nie i po­dra­pał po gło­wie, a Maya wes­tchnę­ła.

– Jesz­cze nie. Trud­no się z nim roz­ma­wia. Zwłasz­cza że wiesz… Wiesz, jak było. Jest na mnie tro­chę cięty od czasu, gdy ucie­kłam.

Dylan prych­nął.

– Tro­chę? Był na cie­bie ostro wkur­wio­ny. I na nas przy oka­zji też.

– Chce­my za­wrzeć z nim pokój – ode­zwał się wujek Monty, po raz pierw­szy jego ton był po­waż­ny. Jedną ręką opie­kuń­czo objął swoją part­ner­kę. – Mamy na­dzie­ję, że ochło­nął i po­bło­go­sła­wi nasze mał­żeń­stwo.

Tony i Dylan wy­buch­nę­li śmie­chem, a Vince spoj­rzał na nich, jakby spa­dli z księ­ży­ca.

– Cie­bie – za­czął mój naj­star­szy brat, wska­zu­jąc na wujka Monty’ego – za­mor­du­je go­ły­mi rę­ka­mi, jak tylko cię zo­ba­czy. A cie­bie… – tutaj po­pa­trzył na Mayę – za­mknie w lochu albo wieży.

W tym mo­men­cie po­ja­wił się Shane, w sku­pie­niu nio­sąc dwie fi­li­żan­ki kawy. Kiedy z jed­nej z nich trosz­kę się wy­la­ło, cmok­nął z nie­za­do­wo­le­niem i z mniej­szą już do­kład­no­ścią do­niósł je do sto­li­ka. Po­sta­wił je przed na­szy­mi go­ść­mi, wresz­cie z po­wro­tem zaj­mu­jąc miej­sce obok mnie, wzdy­cha­jąc z wy­cień­cze­nia, jakby wła­śnie prze­biegł ma­ra­ton.

– Mia­łeś jesz­cze po­sprzą­tać – wy­po­mniał mu zło­śli­wie Dylan, wska­zu­jąc na roz­sy­pa­ny na pod­ło­dze pod jego no­ga­mi po­pcorn.

– Po­sprzą­tam, jak ru­szysz stam­tąd swoje grube dup­sko.

– Po­sprzą­taj teraz, bo się po­roz­no­si.

– Ty się, kurwa, po­roz­no­sisz.

A wtedy Dylan po­ka­zał Shane’owi środ­ko­wy palec, a ten gwał­tow­nie wstał, chwy­cił za miskę z reszt­ką po­pcor­nu i wy­sy­pał jej za­war­tość na na­sze­go star­sze­go brata. To w zu­peł­no­ści wy­star­czy­ło, by Dylan ze­rwał się ze swo­je­go miej­sca i nawet nie otrze­pu­jąc się z ku­ku­ry­dzy, rzu­cił się na Shane’a. Po chwi­li obaj już ko­tło­wa­li się na pod­ło­dze.

Vince za to pa­trzył cią­gle na gości, kom­plet­nie igno­ru­jąc braci.

– Nie uwa­żam, żeby wasz po­wrót do Sta­nów był do­brym po­my­słem. Char­les zaraz dowie się, że tutaj je­ste­ście, a może i już to wie. O ile mi wia­do­mo, Maya, za­aran­żo­wał dla cie­bie mał­żeń­stwo z Ad­rie­nem dłu­gie lata temu. Ucie­ka­jąc z Mon­tym, po­waż­nie po­krzy­żo­wa­łaś jego plany. Nie uj­dzie ci to na sucho.

Byłam bar­dzo za­in­te­re­so­wa­na te­ma­tem za­aran­żo­wa­ne­go mał­żeń­stwa, ale ugry­złam się w język, jak zwy­kle, by nie ścią­gać na sie­bie nie­po­trzeb­nej uwagi.

– Wiem, wiem, to wszyst­ko to praw­da, ale… – Maya za­czę­ła bawić się pier­ścion­kiem za­rę­czy­no­wym, a wujek Monty wy­cią­gnął uspo­ka­ja­ją­co rękę w stro­nę Vin­cen­ta, ostrze­ga­jąc go:

– Tylko się nie de­ner­wuj.

– Po­my­śle­li­śmy, że może… może mo­gli­by­śmy za­pro­po­no­wać Ad­rie­no­wi rękę Ha­ilie – do­koń­czy­ła.

– Co? – sap­nę­łam, tym razem nie dba­jąc o uwagę.

– Co? – wark­nę­li razem w tym samym mo­men­cie Shane i Dylan, prze­ry­wa­jąc swoje za­pa­sy i wbi­ja­jąc pełen nie­do­wie­rza­nia wzrok w Mayę.

– To tylko taki po­mysł, su­ge­stia – prze­mó­wił spo­koj­nie Monty.

Maya wy­cią­gnę­ła do mnie rękę. Sie­dzia­ła za da­le­ko, by mnie do­tknąć, więc po­ło­ży­ła ją na ka­na­pie.

– Ad­rien to serio dobra par­tia. Przez więk­szość czasu na­praw­dę cie­szy­łam się, że będę jego żoną – mó­wi­ła bar­dzo szyb­ko. – Po pro­stu potem… Potem się za­ko­cha­łam – do­da­ła i prze­nio­sła roz­ma­rzo­ny wzrok na wujka Monty’ego, który zło­żył na jej ustach de­li­kat­ny i krót­ki po­ca­łu­nek.

Za­nie­mó­wi­łam. Pa­trzy­łam na nią z wście­kło­ścią wy­pi­sa­ną na twa­rzy. Bły­ska­wicz­nie prze­nio­słam wzrok na Vin­cen­ta, który jak zwy­kle nie po­ka­zy­wał żad­nych emo­cji. Od­wza­jem­nił moje spoj­rze­nie nagle, więc szyb­ko się od­wró­ci­łam. Nie mo­głam znieść jego wzro­ku po na­szej kłót­ni.

Tym razem nie mia­ła­bym żad­nych opo­rów przed wy­ra­że­niem swo­je­go zda­nia, gdyby nie fakt, że nawet nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć. Ab­surd tego ca­łe­go po­my­słu nie zo­sta­wiał miej­sca na zdro­wy roz­są­dek.

– Char­les chciał złą­czyć się z ro­dzi­ną Ad­rie­na San­ta­na. Jeśli Maya wyj­dzie za mnie, złą­czy się z Mo­ne­ta­mi. Na­stęp­nie, jeśli Ha­ilie Monet wyj­dzie za Ad­rie­na, Mo­ne­to­wie złą­czą się z San­ta­na­mi. Więc i tak Char­les do­sta­nie to, czego chce. No i nasza ro­dzi­na też na tym sko­rzy­sta, bo im wię­cej bę­dzie­my mieć sprzy­mie­rzeń­ców, tym le­piej, praw­da? – wy­ja­śnił Monty. 

-Nie­praw­da – od­wark­nął od razu Dylan. Se­kun­dę temu sie­dział na Sha­nie, ale teraz już się pod­niósł do po­zy­cji sto­ją­cej i zro­bił kilka kro­ków w stro­nę wujka. – Chcesz ze­swa­tać moją młod­szą sio­strę z ja­kimś dwa razy star­szym od niej go­ściem? Co to ma być?

– Nie dwa razy. Ma dwa­dzie­ścia pięć lat, tak jak ja. Chyba nawet nie­ca­łe – za­prze­czy­ła Maya.

– A ona pięt­na­ście!!!

Tym razem byłam wdzięcz­na za nie­roz­wi­nię­tą sa­mo­kon­tro­lę Dy­la­na, bo mi samej ode­bra­ło mowę, więc cho­ciaż on mnie bro­nił.

– Rocz­ni­ko­wo szes­na­ście, czyż nie? To bę­dzie nie­ca­łe dzie­więć lat róż­ni­cy – li­czy­ła Maya. – Po­dob­no ko­bie­ta po­win­na szu­kać męż­czy­zny od sze­ściu do dzie­wię­ciu lat star­sze­go. Wtedy ich doj­rza­łość emo­cjo­nal­na jest roz­wi­nię­ta na po­dob­nym po­zio­mie.

– Poza tym to tylko licz­by. Pa­trz­cie na nas. Mię­dzy nami jest pięt­na­ście lat róż­ni­cy i nie ma pro­ble­mu – dodał Monty.

Dylan uniósł palec.

– Le­piej prze­stań mówić już teraz – wy­sy­czał, a potem zwró­cił się do Mayi. – Może twój oj­ciec żyje jesz­cze w śre­dnio­wie­czu, ale w na­szej ro­dzi­nie takie prak­ty­ki skoń­czy­ły się dawno temu. A ona… – Dylan wska­zał na mnie – prę­dzej zo­sta­nie starą panną, niż po­ślu­bi ja­kie­goś je­ba­ne­go go­gu­sia, któ­re­go upa­trzył sobie Char­les. Zwłasz­cza jeśli mó­wi­my o człon­ku Or­ga­ni­za­cji.

– Pie­klisz się bez sensu – od­py­sko­wa­ła Maya. – Prze­cież znasz Ad­rie­na. Wiesz, że nigdy nie pro­po­no­wa­li­by­śmy cze­goś ta­kie­go, gdyby kan­dy­dat na męża był nie­cie­ka­wy.

– Twoje pier­do­le­nie jest nie­cie­ka­we.

– Czy nasz oj­ciec wie o wa­szym ge­nial­nym po­my­śle? – za­py­tał Shane, nie kry­jąc zde­gu­sto­wa­nia.

– Jesz­cze mu nie wspo­mi­na­li­śmy – mruk­nął Monty.

– Bo wie­cie, że by was za niego opier­do­lił z góry na dół! – krzyk­nął Dylan, a Shane go po­parł. Tony nie od­zy­wał się za wiele, ale nad­ra­biał świ­dro­wa­niem na­szych gości tak samo znie­sma­czo­nym spoj­rze­niem.

– Dobra, dobra. Tak tylko rzu­ci­li­śmy – bro­nił się Monty, uno­sząc ręce, po czym zer­k­nął prze­lot­nie na naj­star­sze­go z braci Monet.

Wy­ła­pa­łam to spoj­rze­nie i na­tych­miast się zmar­twi­łam. Vince nic nie mówił, tylko coś ana­li­zo­wał. Mia­łam ocho­tę rzu­cić się na niego z pa­zu­ra­mi za to, że nie sprze­ci­wił się temu po­my­sło­wi tak ka­te­go­rycz­nie, jak to zro­bi­ła resz­ta moich braci.

W końcu jed­nak się ode­zwał.

– Jak­kol­wiek ro­zu­miem, skąd wzię­ła się wasza pro­po­zy­cja, tak zu­peł­nie nie po­do­ba mi się po­mysł uży­cia mojej sio­stry do po­sprzą­ta­nia wa­sze­go, a zwłasz­cza two­je­go… – spoj­rzał su­ro­wo na Mayę – ba­ła­ga­nu. Po­wie­dzia­łem to już Char­le­so­wi i po­wiem raz jesz­cze tobie. Je­steś do­ro­słą ko­bie­tą i po­dej­mu­jesz swoje wła­sne de­cy­zje. Wie­dzia­łaś też, jakie będą kon­se­kwen­cje tej kon­kret­nej. Dla­te­go prze­stań kom­bi­no­wać i sama wypij piwo, któ­re­go sobie na­wa­rzy­łaś.

Maya za­gry­za­ła po­li­czek i pa­trzy­ła gdzieś w bok, a Monty ści­skał jej palce w jed­nej dłoni i gła­dził swój po­li­czek wierz­chem dru­giej. Po­czu­łam do nich wstręt. Chcie­li mnie użyć jako karty prze­tar­go­wej. Sprze­dać jak rzecz. Mał­żeń­stwo! Chyba ich po­rą­ba­ło.

Ulży­ło mi, że Vince był na tyle roz­sąd­ny, by rów­nież uznać ten po­mysł za głu­po­tę.

A potem zde­ner­wo­wa­łam się po raz ko­lej­ny, bo uświa­do­mi­łam sobie, że znowu moje życie za­le­ża­ło od de­cy­zji Vin­cen­ta. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy on na­praw­dę mógł­by zmu­sić mnie do mał­żeń­stwa. Nie chcia­ło mi się wie­rzyć, że na­praw­dę miał nade mną taką wła­dzę. Bo ja nigdy bym mu na to nie po­zwo­li­ła. Nigdy, przy­się­gam. Wybór męża to by­ła­by już prze­sa­da. Wo­la­ła­bym uciec, niż po­zwo­lić mu się w to wtrą­cić. Albo się zabić. Co­kol­wiek.

Ucie­szy­łam się za to, że mam Shane’a, Dy­la­na i Tony’ego, któ­rzy sta­nę­li w mojej obro­nie jak krwio­żer­cze be­stie. Może i na co dzień ich groź­by po­bi­cia mo­je­go po­ten­cjal­ne­go part­ne­ra są iry­tu­ją­ce, ale dziś do­ce­nia­łam tą bra­ter­ską na­do­pie­kuń­czość.

Za­pa­dła nie­wy­god­na cisza, pod­czas któ­rej Dylan wresz­cie otrze­pał się z resz­tek ku­ku­ry­dzy i zajął swoje po­przed­nie miej­sce, krę­cąc głową. Shane usiadł z po­wro­tem obok mnie. Maya przy­ssa­ła się do fi­li­żan­ki kawy. A ja, zmę­czo­na, zła i w ja­kimś sen­sie za­wie­dzio­na wsta­łam i bez słowa uda­łam się do swo­jej sy­pial­ni.

Szłam nie­spiesz­nym kro­kiem i nie przej­mo­wa­łam się, czy byłam nie­uprzej­ma. Tym razem mia­łam to głę­bo­ko, głę­bo­ko gdzieś. Nikt mnie jed­nak nie upo­mniał. Do­sta­łam od braci ciche przy­zwo­le­nie na ob­ra­że­nie się. Wspi­na­łam się wła­śnie po scho­dach i byłam już u ich szczy­tu, gdy usły­sza­łam za sobą sze­lest. Od­wró­ci­łam się i od razu tego po­ża­ło­wa­łam.

Blon­d­wło­sy ochro­niarz sunął za mną jak duch. Na­wią­za­łam z nim kon­takt wzro­ko­wy. Jego twarz była neu­tral­na tak samo jak w ga­bi­ne­cie Vin­cen­ta. Wy­ko­ny­wał swoją pracę. Łaził za mną.

Wy­da­łam z sie­bie gło­śne, sfru­stro­wa­ne wes­tchnie­nie i mia­łam szcze­rą ocho­tę zrzu­cić go z tych scho­dów, ale roz­są­dek pod­po­wie­dział mi, że ła­twiej bę­dzie po­zbyć się go, za­my­ka­jąc przed nim drzwi.

Pla­no­wa­łam pójść dziś spać wcze­śniej. Po spo­tka­niu z Leo, kłót­ni z Vin­cen­tem, ataku hi­ste­rii przy Sha­nie i do­kład­ce w po­sta­ci no­we­go wujka i jego na­rze­czo­nej, któ­rzy tak zwy­czaj­nie za­pro­po­no­wa­li wy­wró­ce­nie mojej przy­szło­ści do góry no­ga­mi, je­dy­ne, o czym ma­rzy­łam, to od­po­czy­nek i od­cię­cie się od rze­czy­wi­sto­ści. Nie po­tra­fi­łam sku­pić się na czytaniu, więc prze­glą­da­łam różne śmie­ci w in­ter­ne­cie, pró­bu­jąc od­cią­żyć tro­chę mózg. Cie­szy­łam się, że Vince nie skon­fi­sko­wał mojej elek­tro­ni­ki w ra­mach kary, jak to czę­sto miał w zwy­cza­ju.

Ja­kieś dwie go­dzi­ny póź­niej, tuż przed snem, ktoś za­pu­kał do drzwi i mia­łam szcze­rą na­dzie­ję, że to Will, któ­re­go dzi­siaj w ogóle nie wi­dzia­łam. Bałam się go spo­tkać, bo Vin­cent mógł zdą­żyć na­opo­wia­dać mu, co się wy­da­rzy­ło, ale ufa­łam, że choć­by nie wiem co, nie bę­dzie dla mnie tak szorst­ki jak naj­star­szy brat.

W od­wie­dzi­ny przy­szedł jed­nak mój nowo po­zna­ny wujek, do któ­re­go ak­tu­al­nie pa­ła­łam ujem­ną sym­pa­tią. Prze­brał się w czer­wo­ne spodnie dre­so­we i zdjął buty. Nie­ste­ty, wy­glą­da­ło na to, że za­mie­rzał spę­dzić noc w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów.

– Mogę wstą­pić? – za­py­tał, przy­sta­jąc w progu.

Nie mia­łam naj­mniej­szej ocho­ty na roz­mo­wę z nim, ale ski­nę­łam głową, a Monty przy­mknął drzwi i zbli­żył się do łóżka, na któ­rym le­ża­łam. Sama pod­nio­słam się do po­zy­cji sie­dzą­cej, za­trzy­mu­jąc ak­tu­al­nie od­twa­rza­ny fil­mik i przy­glą­da­jąc się ob­ce­mu męż­czyź­nie.

– Mam ci coś do prze­ka­za­nia – po­wie­dział, po­da­jąc mi do ręki grubą, białą ko­per­tę. – Mały po­da­ru­nek od two­je­go taty. Ciąg­le o tobie gadał, jest tobą ocza­ro­wa­ny… Bar­dzo za tobą tę­sk­ni.

Po­czu­łam cie­pło na sercu, ale ko­per­tę przy­ję­łam z wa­ha­niem. Za­ci­ska­jąc na niej palce, zer­k­nę­łam na wujka z nie­skry­wa­nym wy­rzu­tem.

– A ty za jego ple­ca­mi wy­my­śli­łeś sobie, żeby wydać mnie za mąż?

– Sorki, młoda. Kiedy z Mayą o tym roz­ma­wia­li­śmy, to brzmia­ło jak plan ide­al­ny. Nie chcie­li­śmy źle, ale łapię, że ode­bra­łaś to ina­czej. Może po pro­stu nie wra­caj­my do tego te­ma­tu, okej? – po­wie­dział ła­god­nie, a ja unio­słam brwi, wciąż nie­po­cie­szo­na, i wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, na co on się uśmiech­nął. – Ej, serio, na ogół nie aran­żu­ję mał­żeństw swoim bra­ta­ni­com.

– Czy ja nie je­stem twoją je­dy­ną bra­ta­ni­cą?

– Je­steś. A ja je­stem su­per­wuj­kiem, jesz­cze zo­ba­czysz.

Mimo woli po­sła­łam mu mały, ma­leń­ki uśmiech, a on pu­ścił mi oczko. Wy­cho­dząc z po­ko­ju, ży­czył mi też do­brej nocy.

A ja po­ma­ca­łam ko­per­tę.

Monty na­zwał Cam­de­na moim tatą i za­brzmia­ło to dla mnie bar­dzo eg­zo­tycz­nie. Po­wie­dział też, że za mną tę­sk­nił. Za­sta­no­wi­łam się, czy i ja tę­sk­nię za nim. Nie zdą­ży­łam się do niego za bar­dzo przy­wią­zać, ale świa­do­mość, że on na­praw­dę żył i ist­niał, tylko gdzieś da­le­ko stąd, i że nie mo­głam go ot tak zo­ba­czyć, była trud­na do za­ak­cep­to­wa­nia. Chcia­łam wy­ka­zy­wać się siłą przy bra­ciach, ale to też nie przy­cho­dzi­ło mi łatwo. Gdy­bym nie po­kłó­ci­ła się wła­śnie z Vince’em, chęt­nie bym się go za­py­ta­ła, czy ja­kieś spo­tka­nie z Cam­de­nem jest jesz­cze pla­no­wa­ne. 

Ostroż­nie, jak­bym miała w ręku skarb, otwo­rzy­łam ko­per­tę i zaj­rza­łam do środ­ka.

Naj­pierw wy­sy­pał się z niej plik zie­lo­nych bank­no­tów, jakby ktoś wci­snął je tam na szyb­ko jako do­da­tek. Zbie­ra­łam je ze zmie­sza­niem, by nie upa­dły na pod­ło­gę, a gdy odło­ży­łam je na bok, po­grze­ba­łam w ko­per­cie głę­biej i zna­la­złam tam zdję­cia. Nie było ich wiele, ale za­czę­łam je prze­glą­dać i serce aż za­bi­ło mi moc­niej.

Wszyst­kie zdję­cia zo­sta­ły zro­bio­ne na na­szych fe­riach w Taj­lan­dii. Przej­rza­łam je naj­pierw bar­dzo szyb­ko i z nie­zro­zu­mia­łym smut­kiem za­re­je­stro­wa­łam, że oj­ciec nie po­ja­wiał się na żad­nym z nich. Wie­dzia­łam, że mu­siał chro­nić toż­sa­mość, więc po­go­dzi­łam się z tym i przej­rza­łam je raz jesz­cze, w spo­ko­ju. Nie pa­mię­ta­łam nawet, kiedy więk­szość z nich zo­sta­ła zro­bio­na.

Na jed­nej fo­to­gra­fii sie­dzie­li­śmy z chło­pa­ka­mi przy stole i śmia­li­śmy się gło­śno z żartu Shane’a. Tony krztu­sił się piwem, co roz­ba­wi­ło mnie jesz­cze bar­dziej i szcze­rzy­łam zęby, pa­trząc na niego z bły­skiem w oku. Na stole przed nami po­roz­sta­wia­ne były te wszyst­kie ko­lo­ro­we, eg­zo­tycz­ne po­tra­wy, za któ­rych sma­kiem zdą­ży­łam już za­tę­sk­nić.

Na na­stęp­nej le­że­li­śmy w czwór­kę wy­cią­gnię­ci na ka­na­pie przed te­le­wi­zo­rem pod­czas jed­ne­go z fil­mo­wych wie­czo­rów. Wy­cią­ga­łam rękę po chip­sy, któ­rych miskę Dylan ce­lo­wo trzy­mał poza moim za­się­giem, jedną dło­nią od­py­cha­jąc mnie od sie­bie. Na tym zdję­ciu byłam wi­docz­nie nie­za­do­wo­lo­na, ale teraz mnie ono ba­wi­ło.

Na innym sie­dzia­łam w ka­po­ku za Shane’em na sku­te­rze wod­nym, a twarz aż pro­mie­nia­ła mi z eks­cy­ta­cji. To była chwi­la, zanim ru­szy­li­śmy. W tle, na ho­ry­zon­cie, widać było, jak na swoim sku­te­rze śmiga Tony. Albo Dylan. Nie byłam pewna.

Ko­lej­ne przed­sta­wia­ło całą naszą czwór­kę idącą dróż­ką z domku na plażę. Oj­ciec zro­bił nam to zdję­cie od tyłu, więc widać było tylko nasze plecy. Trzech wy­so­kich, na­pa­ko­wa­nych chło­pów i drob­na ja gdzieś tam po­środ­ku. Pa­mię­tam, że ledwo za nimi na­dą­ża­łam i mu­sia­łam pra­wie biec, ale wo­la­łam to, niż pro­sić się ich, żeby zwol­ni­li.

Z ja­kie­goś po­wo­du naj­bar­dziej spodo­ba­ło mi się ostat­nie zdję­cie, na któ­rym sta­li­śmy na tle wiel­kie­go zamku z pia­sku, który razem zbu­do­wa­li­śmy. A to dla­te­go, że znaj­do­wa­łam się w cen­trum tej fo­to­gra­fii i udało się na niej zła­pać atak śmie­chu, który mnie wtedy na­padł. Mia­łam za­ci­śnię­te po­wie­ki i ro­ze­śmia­ną twarz, jedną ręką trzy­ma­łam się za brzuch, a drugą się­ga­łam, by ze­trzeć sobie z oczu łzy. Już nawet nie pa­mię­tam, co nas wtedy tak roz­ba­wi­ło, ale wszy­scy się śmia­li­śmy. Chłop­cy pa­trzy­li na mnie. Dylan tar­gał mi zło­śli­wie włosy, ale spoj­rze­nie miał po­błaż­li­we, Tony trzy­mał w ręku bu­tel­kę piwa, ale zer­kał na mnie kątem oka, lekko się uśmie­cha­jąc, a Shane przy­trzy­my­wał mnie za ramię, ra­tu­jąc przed utra­tą rów­no­wa­gi.

Ga­pi­łam się na to zdję­cie z pół go­dzi­ny. Gdy wresz­cie ru­szy­łam się, by odło­żyć je z po­wro­tem do ko­per­ty, do­strze­głam na jego tyle jedno zgrab­nie na­pi­sa­ne dłu­go­pi­sem słowo.

Ro­dzi­na.

Z ja­kie­goś po­wo­du nagle do­sta­łam chęci, by rzu­cić się do drzwi, zna­leźć Vin­cen­ta i na­tych­miast się z nim po­go­dzić.

Nie zro­bi­łam tego, bo nie mia­łam od­wa­gi i jakaś część mnie nadal była na niego zła. Mimo to po­czu­łam żal.

Znowu roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Will?

– To ja, Maya!

Prze­wró­ci­łam ocza­mi.

Nie uśmie­cha­ło mi się ją teraz go­ścić w swo­jej sy­pial­ni, ale pod­nio­słam ko­per­tę i z naj­więk­szą ostroż­no­ścią wsu­nę­łam ją pod po­dusz­kę. Do­pie­ro wtedy za­pro­si­łam na­rze­czo­ną wujka do środ­ka.

We­szła w dłu­gim, je­dwab­nym szla­fro­ku w ko­lo­rze sre­bra. Jedną ręką na­cią­ga­ła jego ma­te­riał, by się za bar­dzo nie roz­cho­dził przy i tak głę­bo­kim de­kol­cie. Roz­pu­ści­ła już swój kłos i jej po­fa­lo­wa­ne włosy były teraz dłuż­sze, niż się wy­da­wa­ły wcze­śniej.

Po­ma­cha­ła do mnie i wska­za­ła na moje łóżko.

– Mogę?

Ski­nę­łam sztyw­no głową, a Maya usia­dła lekko na brze­gu ma­te­ra­ca.

– Ha­ilie, przy­szłam cię prze­pro­sić – oznaj­mi­ła, a ja za­mie­ni­łam się wtedy w słuch. – Za ten po­mysł z mał­żeń­stwem. Wiem, że głu­pio to brzmi, ale nie chcia­łam ci nic na­rzu­cać. Na­praw­dę wy­da­wa­ło mi się, że to świet­na opcja. Ro­zu­miem, jeśli masz inne zda­nie.

– Maya… – za­czę­łam, ro­biąc, co w mojej mocy, by nie brzmieć nie­grzecz­nie. – Z któ­rej stro­ny za­aran­żo­wa­ne mał­żeń­stwo jest świet­ną opcją?

– Wszyst­ko za­le­ży od tego, kto ma być po­ten­cjal­nym mężem. W tym wy­pad­ku nie ma na co na­rze­kać, na­praw­dę – prze­ko­ny­wa­ła, a w oczach znowu roz­bły­sło jej to pod­nie­ce­nie, które tylko mnie iry­to­wa­ło.

– Skoro jest taki cu­dow­ny, to wyjdź za niego sama.

– Wy­szła­bym bez ga­da­nia, ale mó­wi­łam ci, że się za…

– Za­ko­cha­łaś? Tak, mó­wi­łaś. – Po­now­nie prze­wró­ci­łam ocza­mi. – Wi­dzisz, może ja też chcia­ła­bym się za­ko­chać.

Maya wy­cią­gnę­ła przed sie­bie ręce w obron­nym ge­ście.

– Wiem, wiem, ro­zu­miem. Prze­pra­szam, Ha­ilie. Ja już tak mam, że coś sobie wy­my­ślę i ko­niec. Jesz­cze mnie po­znasz, to się przy­zwy­cza­isz. Nie chcę, żebyś była na mnie ob­ra­żo­na. 

To aku­rat za­brzmia­ło cał­kiem miło i szcze­rze, a ja mia­łam sła­bość do mi­łych i szcze­rych słów, więc po­ki­wa­łam głową.

– Okej, tylko pro­szę, nie wy­ska­kuj wię­cej z ta­ki­mi po­my­sła­mi.

Maya za­śmia­ła się.

– Nie będę.

Uśmiech­nę­łam się, za­cho­wu­jąc z tyłu głowy, żeby dać tej dziew­czy­nie jesz­cze jedną szan­sę.

– A przy oka­zji… – ode­zwa­ła się znowu z psot­nym uśmie­chem, który za­dzia­łał na mnie jak ostrze­że­nie, więc spię­łam się, cze­ka­jąc, aż do­koń­czy. – Pod two­imi drzwia­mi stoi jakiś zbłą­ka­ny przy­stoj­niak.

Zmarsz­czy­łam naj­pierw brwi, za­sta­na­wia­jąc się, o kim ona mówi, a potem wes­tchnę­łam cięż­ko, gdy przy­po­mnia­łam sobie o Son­nym.

– Vince przy­dzie­lił mi ochro­nia­rza. Teraz bę­dzie cho­dził za mną wszę­dzie. Nawet w domu – po­skar­ży­łam się i na po­wrót na­chmu­rzy­łam.

Maya mach­nę­ła ręką.

– Ja mia­łam ta­kich dwóch.

Unio­słam na nią spoj­rze­nie.

– Na­praw­dę?

– Mój tatuś był nie­ugię­ty. Za­wsze mu­sie­li cią­gnąć się za mną cho­ciaż dwaj ochro­nia­rze. Twój jest przy­naj­mniej przy­stoj­ny.

– Cze­kaj, serio? I… i co, jak to wy­trzy­my­wa­łaś?

Uśmiech Mayi zro­bił się jesz­cze za­dzior­niej­szy.

– Uwiel­bia­łam to.

Unio­słam brwi, na co ona po­krę­ci­ła głową.

– Oj, Ha­ilie, Ha­ilie. Mu­sisz się jesz­cze sporo na­uczyć.

– Czego muszę się na­uczyć?

– Za­ba­wy – od­par­ła. Prze­chy­li­ła głowę w bok i za­ło­ży­ła mi za ucho zbłą­ka­ny ko­smyk wło­sów. – Nic się nie martw, cio­cia Maya powie ci, co i jak. 
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DE­FI­NI­CJA RO­DZI­NY

Mro­żo­ne kawy mocha stały na ni­skim sto­li­ku w po­ko­ju go­ścin­nym, który chwi­lo­wo zaj­mo­wa­li Maya i Monty. Dwie wy­so­kie szklan­ki wy­peł­nio­ne były po brze­gi na­po­jem zmie­sza­nym z po­kru­szo­ny­mi kost­ka­mi lodu, a jego po­wierzch­nię do­peł­nia­ła szczo­dra por­cja bitej śmie­ta­ny po­la­nej sy­ro­pem kar­me­lo­wym, z któ­rej wy­sta­wa­ły me­ta­lo­we słom­ki. Obok znaj­do­wa­ła się krysz­ta­ło­wa misa pełna świe­żo umy­tych, tłu­ściut­kich i ide­al­nie czer­wo­nych tru­ska­wek.

Za oknem lał mar­co­wy deszcz, ale w to­wa­rzy­stwie Mai czu­łam się jak pod­czas eg­zo­tycz­nych wa­ka­cji. Dziew­czy­na roz­sie­wa­ła wokół sie­bie aurę słoń­ca i za­ba­wy. Z po­cząt­ku chcia­ła wy­cią­gnąć mnie na za­ku­py i urzą­dzić coś w stylu bab­skie­go dnia, ale Vince zga­sił jej en­tu­zjazm już przy śnia­da­niu.

Nie zga­dzał się, bym opusz­cza­ła szko­łę po to, żeby jeź­dzić na wy­ciecz­ki do cen­trum han­dlo­we­go, ale ja uwa­ża­łam, że chciał mnie uka­rać i od­mó­wić mi przy­jem­no­ści ze wzglę­du na naszą wczo­raj­szą kłót­nię. Jed­nak naj­praw­dziw­szym i chyba naj­waż­niej­szym po­wo­dem było to, że Vince nie chciał pusz­czać mnie ni­gdzie samej ani tym bar­dziej w to­wa­rzy­stwie Mai ze wzglę­du na jej rąb­nię­te­go po­dob­no ojca, który na pewno już do­wie­dział się o tym, że jego uko­cha­na có­recz­ka wró­ci­ła do kraju.

Wtedy Maya za­pro­po­no­wa­ła, że mo­że­my po­ba­wić się tro­chę w domu. Naj­pierw przej­rza­ła moją gar­de­ro­bę, zdzi­wi­ła się, że jest taka mała, a także fa­cho­wym okiem oce­ni­ła, któ­rych ubrań po­win­nam się po­zbyć, a w któ­rych jest po­ten­cjał. Po­ma­lo­wa­ła mi pa­znok­cie, ra­dząc mi, bym zna­la­zła sobie ulu­bio­ną ma­ni­kiu­rzyst­kę w oko­li­cy, żeby uma­wiać się na re­gu­lar­ne wi­zy­ty, i za­plo­tła włosy w iden­tycz­ne­go kłosa, ja­kie­go sama miała na gło­wie wczo­raj. Usta przy­ozdo­bi­ła mi swoją ma­li­no­wą szmin­ką, a rzęsy po­cią­gnę­ła ma­ska­rą.

Od­da­łam się to­tal­nie w jej ręce i teraz sta­łam w jej po­ko­ju wśród masy roz­grze­ba­nych ciu­chów. Nie wiem, jakim cudem udało jej się przy­wieźć ich ze sobą tak dużo. Nie za­da­wa­łam pytań. Po pro­stu po­zwa­la­łam Mayi roz­bie­rać mnie i ubie­rać jak lalkę Bar­bie.

Cio­cia naj­dłu­żej za­chwy­ca­ła się ze­sta­wem, który wła­śnie skom­po­no­wa­ła. Po­ży­czy­ła mi swoją jasną su­kien­kę z po­ły­sku­ją­cą nitką, prze­pa­sa­ną pa­skiem, która się­ga­ła mi ledwo po­ło­wy ud. Stwier­dzi­ła, że wy­glą­dam jed­no­cze­śnie uro­czo i sek­sow­nie.

Jak cu­kie­rek. Do­kład­nie tego słowa użyła. Chi­cho­ta­łam z tego po­rów­na­nia, za­pa­trzo­na w nią z nie­skry­wa­ną fa­scy­na­cją. Ona była jesz­cze bar­dziej roz­ne­gli­żo­wa­na w kre­mo­wym topie za­kry­wa­ją­cym nie­wie­le wię­cej niż sam sta­nik i bia­łej spód­nicz­ce, spod któ­rej cza­sem, gdy się po­ru­sza­ła, do­strzec można było mały ka­wa­łek jej opa­lo­ne­go i wy­spor­to­wa­ne­go po­ślad­ka.

Wzię­łam łyk mro­żo­nej kawy, bu­ja­jąc się tro­chę w rytm la­ti­no mu­zy­ki, którą sobie gło­śno pusz­cza­ły­śmy, i za­gry­złam ją so­czy­stą tru­skaw­ką. Nie byłam fanką kaw, ale do­da­tek cze­ko­la­dy i bitej śmie­ta­ny spra­wiał, że z nud­ne­go, gorz­kie­go na­po­ju prze­trans­for­mo­wa­ła się w słod­ki, przy­jem­nie chłod­ny deser.

Maya prze­glą­da­ła wła­śnie swój te­le­fon, a bran­so­let­ki na jej nad­garst­ku brzę­cza­ły za każ­dym razem, gdy po­ru­sza­ła ręką. Gdy za­uwa­ży­ła, że ją ob­ser­wu­ję, po­sła­ła mi sze­ro­ki uśmiech.

Po­lu­bi­łam ją. Do­pie­ro co ją po­zna­łam i – umów­my się – nie zro­bi­ła na mnie do­bre­go wra­że­nia na samym po­cząt­ku, ale nie była taka zła. Dawno nie ba­wi­łam się tak do­brze jak dziś.

Pierw­sza część dnia mi­nę­ła mi bar­dzo szyb­ko, bo mia­łam to­wa­rzysz­kę, która nie dała mi się nu­dzić. Gdy scho­dzi­łam do kuch­ni, by na­peł­nić pustą miskę świe­ży­mi tru­skaw­ka­mi (nie wiem, skąd Eu­ge­nie je brała o tej porze roku), zo­ba­czy­łam sto­ją­cych w ko­ry­ta­rzu Vince’a i Dy­la­na. Zdzi­wi­ła mnie obec­ność tego dru­gie­go. Naj­młod­sza trój­ka moich braci po­win­na być jesz­cze w szko­le.

Przy­sta­nę­łam, nie­zde­cy­do­wa­na, czy na pewno chcę się ujaw­niać. Obaj bra­cia zda­wa­li się po­iry­to­wa­ni. 

-Wy­je­ba­ne mam w ten col­le­ge – burk­nął Dylan ty­po­wym dla sie­bie, aro­ganc­kim tonem.

– Jeśli chcesz być brany na po­waż­nie i mieć coś do po­wie­dze­nia w in­te­re­sach, to radzę ci zmie­nić po­sta­wę, bo jeśli nie po­ka­żesz mi dy­plo­mu z kre­dy­ta­mi z zajęć biz­ne­so­wych, to je­dy­nym, na co mo­żesz li­czyć w przy­szło­ści, to bycie moim chłop­cem na po­sył­ki. Tego chcesz, Dylan? – wark­nął na niego Vin­cent.

– Na chuj? Na chuj mi te kre­dy­ty? – Dylan roz­ło­żył ręce. – Wię­cej bym na­uczył się od cie­bie niż na ja­kimś zje­ba­nym wy­kła­dzie z go­ściem, który o za­rzą­dza­niu biz­ne­sem wie z ksią­żek.

– Bo nie będę mar­no­wał czasu na na­ucza­nie kogoś, kto nie po­tra­fi się zmo­bi­li­zo­wać do za­li­cze­nia kilku eg­za­mi­nów na uczel­ni. Stu­dia są try­wial­ne w po­rów­na­niu z tym, co czeka cię w praw­dzi­wym życiu. Dla­te­go weź się w garść i prze­stań ję­czeć jak małe dziec­ko, bo nie oddam czę­ści na­sze­go biz­ne­su w ręce ma­rud­ne­go, nie­wy­kształ­co­ne­go chłop­ca, nawet jeśli jest on moim bra­tem. Ro­zu­miesz?

Dylan chyba ro­zu­miał, ale ru­szył wzbu­rzo­nym kro­kiem w stro­nę scho­dów, a ja w tym samym mo­men­cie od­wró­ci­łam się na pię­cie i na pa­lusz­kach ucie­kłam z po­wro­tem do go­ścin­nej sy­pial­ni, dzię­ku­jąc nie­bio­som za to, że nikt mnie nie za­uwa­żył. Nie po­go­dzi­łam się jesz­cze z Vin­cen­tem i czu­łam się nie­kom­for­to­wo w jego to­wa­rzy­stwie. Byłam go­to­wa go nawet prze­pro­sić, ale żywił do mnie głę­bo­ką urazę i moje prze­pro­si­ny spły­nę­ły­by po nim jak po kacz­ce. W końcu na­praw­dę się na mnie za­wiódł.

No a dla­cze­go cie­szy­łam się, że nie wpa­dłam na roz­draż­nio­ne­go Dy­la­na, tłu­ma­czyć chyba nie muszę.

Już gdy Maya za­pro­po­no­wa­ła, że po­ży­czy mi tę błysz­czą­cą su­kien­kę, po­my­śla­łam sobie, że w tym domu znaj­dzie się ja­kieś pięć osób, któ­rym się ona nie spodo­ba. Ale prze­cież ni­gdzie się w niej nie wy­bie­ra­łam. Poza tym mając cio­cię po swo­jej stro­nie, czu­łam się pew­niej.

Stwier­dzi­łam, że jed­nak pójdę po te tru­skaw­ki póź­niej, i wró­ci­łam do po­ko­ju, gdzie Maya le­ża­ła na łóżku z otwar­tym lap­to­pem, szu­ka­jąc on­li­ne od­po­wied­nich butów, które pa­so­wa­ły­by do roz­ło­żo­ne­go na po­ście­li kom­bi­ne­zo­nu. Za­sta­no­wi­łam się, czy nie le­piej za­koń­czyć już nasze mo­do­we show i prze­brać się w bar­dziej ak­cep­to­wal­ne ubra­nia.

Ależ ze mnie tchórz. Nie­na­wi­dzi­łam tego, że tak się przej­mo­wa­łam opi­nią moich braci.

– Wszyst­ko okej? – za­ga­da­ła Maya, zer­ka­jąc na mnie znad lap­to­pa.

Ach, do cho­le­ry z nimi. Uśmiech­nę­łam się do niej.

– Tak! – od­po­wie­dzia­łam we­so­ło i zła­pa­łam za swój napój. – Chyba po­lu­bię kawę.

Nie­dłu­go potem na pię­tro do­tarł wspa­nia­ły za­pach po­tra­wy, którą Eu­ge­nie przy­go­to­wa­ła na obiad, gdy zna­la­zła wolną chwi­lę. Nasza go­spo­sia wró­ci­ła dziś do pracy i miała ręce pełne ro­bo­ty, jako że w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów nikt nie był za bar­dzo przy­zwy­cza­jo­ny do sprzą­ta­nia, a na do­da­tek prze­cież mie­li­śmy gości.

Wkrót­ce przy­szedł po nas wujek Monty. Naj­pierw za­szedł Mayę od tyłu, po­chy­la­jąc się nad nią i skła­da­jąc mo­kre­go bu­zia­ka na jej szyi, a potem jesz­cze psot­nie ugryzł ją w nos. Maya naj­pierw się skrzy­wi­ła, ale od­wza­jem­ni­ła po­ca­łu­nek i uśmiech­nę­ła się do niego za­lot­nie.

Wujek Monty kla­snął w dło­nie.

– Miłe panie, po­da­no do stołu – oznaj­mił, prze­krzy­ku­jąc mu­zy­kę, i się prze­cią­gnął.

Pod­wi­nę­ła mu się ko­szul­ka i mu­sia­łam przy­znać, że miał cał­kiem za­dba­ne ciało jak na doj­rza­łe­go męż­czy­znę. Naj­wy­raź­niej to ko­lej­na cecha Mo­ne­tów.

Obie z Mayą zgłod­nia­ły­śmy, więc od razu ze­szły­śmy na dół, nawet się nie prze­bie­ra­jąc. Eu­ge­nie już na­kry­ła do stołu i po­my­śla­łam sobie, że to nawet może być miły obiad, a potem przy­po­mnia­łam sobie, że Dylan był pod­mi­no­wa­ny, z Vince’em nadal mia­łam na­pię­te sto­sun­ki, a Willa nawet jesz­cze dziś nie wi­dzia­łam.

Może jed­nak na­le­ża­ło się prze­brać. Roz­wa­ża­łam wła­śnie, czyby nie czmych­nąć szyb­ko na górę, ale gdy się od­wró­ci­łam, za mną stali już Dylan i bliź­nia­cy, tasz­cząc sze­ścio­pa­ki piwa, na któ­rych widok oczy wujka Monty’ego roz­bły­sły.

Świę­ta trój­ca moich braci pa­trzy­ła na mnie ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi.

– Co to ma być? – wark­nął Dylan, wy­cho­dząc na przód i tak­su­jąc moją syl­wet­kę.

Wujek Monty pod­szedł, wy­cią­gnął mu z ra­mion jedno piwo i od­szedł do stołu. Zaraz je otwo­rzył, bo za moimi ple­ca­mi roz­legł się cha­rak­te­ry­stycz­ny syk.

– Co? – za­py­ta­łam głu­pio.

– Co to? – Dylan wska­zał brodą na moje ubra­nie.

– No su­kien­ka, a co niby? – par­sk­nę­ła Maya.

– Coś ty z nią, kurwa, zro­bi­ła? – wark­nął do niej Dylan.

Tony ru­szył się i roz­siadł się na krze­śle, obej­mu­jąc rę­ka­mi chłod­ne piwo i szy­ku­jąc się na przed­sta­wie­nie ze mną, nie­ste­ty, w roli głów­nej.

– Ej, młody, luz – rzu­cił wujek Monty, ła­piąc dłoń sie­dzą­cej obok sie­bie Mai i uno­sząc ją do ust, mu­ska­jąc jej palce war­ga­mi.

– O co ci cho­dzi? – za­py­ta­ła Maya, rów­nie ostro co Dylan.

– O wszyst­ko, za­czy­na­jąc od tej zdzi­ro­wa­tej su­kien­ki.

– To moja su­kien­ka i nie jest zdzi­ro­wa­ta.

-Świet­nie, po cho­le­rę w ogóle ona nosi twoje ubra­nia? – Dylan za­py­tał naj­pierw Mayę, a potem spoj­rzał na mnie. – Co, nie masz swo­ich?

Mia­łam ocho­tę głę­bo­ko wes­tchnąć. Wie­dzia­łam, że tak bę­dzie. W tej ro­dzi­nie nie mogę być trak­to­wa­na jak czło­wiek.

– Bo miała taką ocho­tę. Odwal się, Dylan – syk­nę­ła Maya.

On spoj­rzał na mnie.

– Idź, załóż coś nor­mal­ne­go.

– Zo­stań – za­pro­te­sto­wa­ła szyb­ko Maya.

– Idź, już – po­wtó­rzył Dylan.

– Nie ru­szaj się, Ha­ilie.

Znie­ru­cho­mia­łam.

Dylan cmok­nął z nie­za­do­wo­le­niem i zro­bił krok w stro­nę Mai.

– Co jest z tobą nie tak?

Maya wy­rwa­ła dłoń z de­li­kat­ne­go uści­sku Monty’ego i wska­za­ła pal­cem na Dy­la­na.

– O to samo chcia­łam za­py­tać cie­bie.

– Po co się wtrą­casz?

– Bo ona ewi­dent­nie po­trze­bu­je kogoś, kto się za nią wsta­wi w tym sek­si­stow­skim domu! – Maya wsta­ła i choć była dużo niż­sza od Dy­la­na, to naj­wy­raź­niej nie onie­śmie­la­ło jej to ani tro­chę.

– Tu nie cho­dzi o sek­sizm… – wtrą­cił się Shane, który też już zajął miej­sce przy stole i za­py­chał się sło­ny­mi pa­lusz­ka­mi, które po­pi­jał piwem, mimo że prze­cież za chwi­lę mie­li­śmy jeść obiad.

Maya na­tych­miast rzu­ci­ła mu wro­gie spoj­rze­nie.

– Nie? Po­wiedz mi, Shane, czy na cie­bie też Dylan na­ska­ku­je, jak za­ło­żysz coś, co mu się nie spodo­ba?

– Kurwa, Maya, nie uda­waj, że nie wiesz, w czym pro­blem – burk­nął Dylan.

– Oświeć mnie.

– Pro­szę bar­dzo, ma­da­me. Nie po­do­ba mi się to, że moja młod­sza sio­stra nosi ubra­nia, które jacyś na­pa­le­ni go­ście będą sobie wy­obra­żać, jak z niej zdej­mu­ją.

– Fa­ce­ci są ob­le­śni, serio, Maya – przy­tak­nął mu Shane.

– Nie życzę sobie, żeby ja­kieś po­je­by sobie trze­pa­ły na jej widok – dodał Dylan.

– Dobra, dobra, ro­zu­mie­my – mruk­nął wujek Monty, dra­piąc się po czole, wi­docz­nie spe­szo­ny.

– Nie, nie ro­zu­mie­my – za­prze­czy­ła Maya. – Po pierw­sze, je­ste­śmy w domu, do cho­le­ry. Je­dy­ni obec­ni tu fa­ce­ci to wy, kre­ty­ni!

– To co, niech się uczy, że nie może nosić ta­kich ciu­chów.

– Chcesz być do­brym, star­szym bra­tem? – syk­nę­ła Maya. – To prze­stań ogra­ni­czać jej gar­de­ro­bę i za­cznij wy­ko­rzy­sty­wać swoją ener­gię do pil­no­wa­nia, by żaden ze zbo­czeń­ców, o któ­rych mó­wisz, jej nie skrzyw­dził. Masz do niej pre­ten­sje o to, co sobie po­my­ślą inni? Serio, Dylan?

– Ale, kotku – za­czął wujek Monty nie­pew­nie, jakby nie wie­dział, czy to dobry po­mysł, żeby za­bie­rać głos. – Wy­obraź sobie, że wcho­dzisz do klat­ki peł­nej wy­głod­nia­łych psów. Ubie­rzesz się w kieł­ba­sę czy wa­rzyw­ka?

Maya rzu­ci­ła mu su­ro­we spoj­rze­nie.

– Ty tak na po­waż­nie?

– Ja bym za­ło­żył wa­rzyw­ka. Nie twoja spra­wa, że psy są głod­ne, no ale dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa i kom­for­tu wo­lisz ich nie pro­wo­ko­wać mię­chem, nie?

– Zaraz za­cznę za­kła­dać wa­rzyw­ka do łóżka i skoń­czą się nasze upoj­ne noce – wy­szep­ta­ła do niego wście­kle.

– Skar­bie, nie o to mi cho­dzi­ło…

Maya z po­wro­tem od­wró­ci­ła się do Dy­la­na, igno­ru­jąc swo­je­go na­rze­czo­ne­go.

– Po­gódź się – za­czę­ła, a potem spoj­rza­ła rów­nież na bliź­nia­ków. – Wszy­scy się po­gódź­cie z tym, że wasza młod­sza sio­strzycz­ka doj­rze­wa i nie jest małą dziew­czy­necz­ką, tylko staje się praw­dzi­wą laską, i przy­się­gam, z taką fi­gu­rą, z ta­ki­mi no­ga­mi, mo­że­cie kazać cho­dzić jej nawet w worku na ziem­nia­ki, a i tak wszy­scy do­oko­ła będą się śli­nić na jej widok.

Tony pa­trzył gdzieś w zie­mię, Shane przy­glą­dał się brył­kom soli na pa­lusz­ku, a Dylan wal­czył z Mayą na spoj­rze­nia.

Ja sama przy­gry­za­łam po­li­czek i na po­cząt­ku ich wy­mia­ny zdań mia­łam ocho­tę ją prze­rwać, dać za wy­gra­ną i się prze­brać, ale, o dziwo, Maya chyba w końcu po­sta­wi­ła na swoim, a ra­czej na na­szym, bo Dylan wresz­cie ją wy­mi­nął i zajął miej­sce przy stole. Wy­glą­dał, jakby za­mie­rzał ją szturch­nąć swoim bar­kiem, ale oczy­wi­ście tego nie zro­bił. Na­praw­dę muszę się od niej uczyć. 

Trium­fal­ny uśmiech Mai roz­sze­rzył się nagle, gdy do kuch­ni wszedł Will. Miał wil­got­ne, roz­trze­pa­ne włosy i był wi­docz­nie zmę­czo­ny, nawet po­cie­rał sobie twarz. Ubrał się w jasny golf i szare spodnie. Wy­glą­dał, jakby ledwo co zwlókł się z łóżka, wziął szyb­ki prysz­nic i po pro­stu wsko­czył w ładne ubra­nia. To by się zga­dza­ło, bo nie to­wa­rzy­szył nam dziś przy śnia­da­niu, a gdy wujek Monty o niego za­py­tał, Vince od­po­wie­dział, że Will był za­ję­ty i wró­cił do­pie­ro nad ranem.

– No w końcu, mój ulu­bio­ny Monet! –  krzyk­nę­ła Maya, na co wszy­scy po­zo­sta­li obec­ni męż­czyź­ni za­wo­ła­li pełne obu­rze­nia „hej!”, a naj­gło­śniej­sze nie­za­do­wo­le­nie oka­zał wujek Monty.

Will uśmiech­nął się do niej de­li­kat­nie.

– Cześć, Maya – mruk­nął i uści­snął ją, a ja zo­ba­czy­łam, że jedna z jego dłoni owi­nię­ta jest ban­da­żem.

– Jak ręka? – za­py­tał Dylan.

– Tylko nad­wy­rę­żo­na – od­parł Will wy­mi­ja­ją­co, pod­cho­dząc do sto­li­ka.

– Z tego, co sły­sza­łem, to nie tak nad­wy­rę­żo­na, jak twarz tam­te­go typka – za­śmiał się gło­śno wujek Monty, a potem uniósł wy­so­ko pięść. – Dobra ro­bo­ta, Willy.

By­ła­bym idiot­ką, gdy­bym nie za­uwa­ży­ła zna­czą­cych spoj­rzeń braci, które w ułam­ku se­kun­dy wy­strze­li­ły w stro­nę wujka Monty’ego. A on, udo­wad­nia­jąc po raz ko­lej­ny, że jest wiel­kim kró­lem dys­kre­cji, po­pa­trzył na mnie i za­krył sobie usta ręką, ro­biąc głu­pią minę.

– Żar­cik.

Will niby się do niego uśmiech­nął, ale ja już zna­łam wszyst­kie jego naj­lep­sze uśmie­chy i do­brze wie­dzia­łam, że ten był uda­wa­ny.

Zaraz do­łą­czył do nas Vince i wresz­cie wszy­scy za­sie­dli­śmy do stołu. Udało mi się wy­ha­czyć miej­sce obok mo­je­go ulu­bio­ne­go brata, ale nie­ste­ty ozna­cza­ło to, że mu­sia­łam sie­dzieć po­mię­dzy nim a Dy­la­nem. A potem jesz­cze oka­za­ło się, że Vince zajął krze­sło na­prze­ciw­ko mnie i już w ogóle ża­ło­wa­łam, że nie usia­dłam obok wujka Monty’ego. Zwłasz­cza że nie po­tra­fi­łam od­wró­cić wzro­ku od za­ban­da­żo­wa­nej ręki Willa.

– Uwiel­biam takie ro­dzin­ne obia­dy – wes­tchnę­ła z za­chwy­tem Maya, gdy Eu­ge­nie uwi­ja­ła się jak w ukro­pie, żeby wszyst­ko na na­szym stole wy­glą­da­ło ide­al­nie. – Och, Vince, jedno py­tan­ko. – Maya zwró­ci­ła się do mo­je­go naj­star­sze­go brata, pa­trząc na niego z za­in­te­re­so­wa­niem, a on od­wza­jem­nił jej spoj­rze­nie. – Czy prze­szka­dza ci strój Ha­ilie?

Gdyby sie­dzia­ła bli­żej, to kop­nę­ła­bym ją w kost­kę, na­praw­dę. Cie­szy­łam się, że skoń­czy­li­śmy już ten temat i na­praw­dę nie chcia­łam go roz­trzą­sać, w do­dat­ku z Vin­cen­tem. Cały czas mie­li­śmy do sie­bie dy­stans i za­da­wa­nie mu na forum pytań, które ścią­ga­ły jego uwagę pro­sto na mnie, było okrut­ne i bez­myśl­ne. Nie chcia­łam otwar­cie ob­wi­niać o to Mai, bo praw­do­po­dob­nie nie miała po­ję­cia, że by­li­śmy skłó­ce­ni, ale mo­głam ją przy­naj­mniej prze­kli­nać w duchu.

Oczy Vince’a w mig omio­tły świe­cą­cą górę su­kien­ki, która eks­po­no­wa­ła moje ra­mio­na i tro­chę de­kol­tu.

– Nie.

Wpa­try­wa­łam się w Mayę bła­gal­nie, żeby już zo­sta­wi­ła ten temat.

– Ha, wi­dzisz, nawet Vince nie ma pro­ble­mu z tym, co Ha­ilie nosi! – za­wo­ła­ła do Dy­la­na.

– A wi­dzia­łeś, jaka jest krót­ka? – za­py­tał.

– Nie. Je­ste­śmy w domu, oto­cze­ni ro­dzi­ną, więc nie ob­cho­dzi mnie, co ma na sobie – od­parł Vince, już wię­cej na mnie nie pa­trząc.

– Ale gdyby chcia­ła tak wyjść z domu, to ka­zał­byś jej się prze­brać? – do­py­ty­wał Dylan.

– Tak.

– Ha, i co? – rzu­cił Dylan w stro­nę Mayi.

Od­chy­li­łam głowę do tyłu i wes­tchnę­łam cicho.

– Je­ste­ście okrop­ni, wszy­scy – fuk­nę­ła moja ciot­ka.

Roz­mo­wa na szczę­ście szyb­ko ze­szła na inne tory, a ja sie­dzia­łam cicho, do­pó­ki nie za­ga­dał do mnie po cichu Will.

– Hej, ma­lut­ka, wszyst­ko okej?

– Nie – od­po­wie­dzia­łam i zanim zdą­żył zadać ko­lej­ne py­ta­nie, do­da­łam: – Co ci się stało w rękę?

– Mó­wi­łem, nad­wy­rę­ży­łem ją. Nic po­waż­ne­go, nie martw się.

– Ude­rzy­łeś kogoś? – za­py­ta­łam i na­tych­miast do­strze­głam, jak w błę­kit­nych oczach Willa po­ja­wia się zmar­twie­nie.

– Ha­ilie, podaj mi, pro­szę, sól – ode­zwał się do mnie chłod­no Vin­cent, który naj­wy­raź­niej sły­szał naszą roz­mo­wę.

Za­ga­pi­łam się naj­pierw na niego, prze­tra­wia­jąc jego pro­stą proś­bę i sam fakt, że się do mnie ode­zwał, a potem za­mru­ga­łam i od­szu­ka­łam sol­nicz­kę, któ­rej ostat­nio uży­wał Dylan. Po­da­łam ją Vin­cen­to­wi, a on po­dzię­ko­wał i cały czas się we mnie wpa­tru­jąc, po pro­stu od­sta­wił ją na bok. Nawet jej nie użył.

– Wszyst­ko jest do­brze, ma­lut­ka, nie martw się – po­wtó­rzył Will, głasz­cząc mnie po ra­mie­niu.

Po­ki­wa­łam głową i sku­pi­łam się na swoim spa­ghet­ti.

Stół był duży i suto, acz ele­ganc­ko za­sta­wio­ny. Stały na nim bu­tel­ki piwa, dwa dzban­ki z wodą, w któ­rych pły­wa­ły pla­ster­ki cy­try­ny i li­mon­ki, oraz krysz­ta­ło­we szklan­ki. W spe­cjal­nych na­czy­niach znaj­do­wał się par­me­zan do po­sy­pa­nia ma­ka­ro­nu, a wy­so­ki, wąski dzba­nu­szek wy­peł­nio­ny był oliwą z oli­wek. Mie­li­śmy też osob­ne ta­le­rze na sa­łat­kę, która była przy­go­to­wa­na z ru­ko­li, po­mi­do­rów, awo­ka­do i czar­nych oli­wek.

Muszę przy­znać, że mimo wszyst­ko ro­dzin­ny obiad na­praw­dę był przy­jem­ny. To jeden z tych mo­men­tów, gdy spę­dza­łam czas ze wszyst­ki­mi swo­imi brać­mi, a na do­da­tek jesz­cze to­wa­rzy­szy­li nam Maya i wujek Monty. Je­dy­ne, co cią­ży­ło mi na sercu, to słowa, które wy­krzy­cza­łam wczo­raj Vin­cen­to­wi.

– Nie pi­jesz? – za­py­tał Mayę Shane, gdy sam się­gał po dru­gie już piwo.

– Nie, je­stem w ciąży.

– Cze­kaj, co? – mruk­nął Tony, uno­sząc brwi.

Skoro nawet ten gbu­ro­wa­ty brat się ode­zwał, to na­praw­dę udało jej się wzbu­dzić sen­sa­cję.

– Mhm, ina­czej za­miast mro­żo­nej kawy dzi­siaj rano pi­ły­by­śmy z Ha­ilie mi­mo­zę – za­śmia­ła się Maya, mru­ga­jąc do mnie za­czep­nie.

Ja sama za­mru­ga­łam kilka razy, ale ra­czej z za­sko­cze­nia.

– Tylko spró­buj dać jej al­ko­ho­lu – wark­nął Dylan.

– Jezus, aleś ty za­bor­czy. – Maya wy­wró­ci­ła ocza­mi, a potem na­chy­li­ła się przez stół w moją stro­nę. – Ha­ilie, mu­sisz zna­leźć na niego ja­kie­goś haka.

Uśmiech­nę­łam się do niej.

– Mam jed­ne­go.

Po­ko­jów­ka.

Dylan zmarsz­czył brwi.

– Nie, nie masz.

– Mam.

– Nie masz.

Wszy­scy się w nas wpa­try­wa­li z roz­ba­wie­niem. To do­da­ło mi od­wa­gi.

– Jak by­li­śmy w Taj­lan­dii… – za­czę­łam i wiel­ka ręka Dy­la­na na­tych­miast przy­kry­ła moje usta.

– Jesz­cze jedno słowo, dziew­czyn­ko… – szep­nął zło­wro­go wred­ny brat, a ja na­tych­miast zer­k­nę­łam bła­gal­nie w prawo, na Willa, który śmiał się z nas razem ze wszyst­ki­mi.

Po­li­za­łam wnę­trze dłoni Dy­la­na, żeby mnie pu­ścił, ale nie­waż­ne, jak dużo śliny uży­łam, jego to nie obrzy­dzi­ło, więc po pro­stu go ugry­złam. Za­brał rękę jak opa­rzo­ny, zer­k­nął na nią, po czym wy­tarł reszt­ki mojej śliny o mój po­li­czek.

Wzdry­gnę­łam się i na­chy­li­łam w stro­nę Dy­la­na, żeby osu­szyć swoją twarz jego ko­szul­ką. On ode­pchnął mnie lekko, a ja kop­nę­łam go w stopę. Wtedy on chwy­cił za moją szklan­kę, w któ­rej znaj­do­wa­ła się reszt­ka wody, i chlu­snął nią na moją su­kien­kę. Nie po­mo­czył mnie mocno, ale tro­chę po­pla­mił. Chcia­łam zła­pać za jego szklan­kę wody, ale on mnie uprze­dził i od­su­nął ją z mo­je­go za­się­gu, więc szyb­ko po­rwa­łam tę na­le­żą­cą do Willa i to jej za­war­to­ścią ochla­pa­łam ko­szul­kę i spodnie Dy­la­na. Przy oka­zji obe­rwa­ło się chyba też tro­chę Tony’emu.

Will pił mniej, więc wody miał w szklan­ce wię­cej i śro­dek ko­szul­ki Dy­la­na zo­stał prze­mo­czo­ny. Wi­dząc to, od­su­nę­łam się w stro­nę ulu­bio­ne­go brata.

– Za­mień­my się miej­sca­mi – po­pro­si­łam go, wy­cią­ga­jąc do niego ręce, ale wtedy po­czu­łam szarp­nię­cie, bo Dylan przy­cią­gnął moje krze­sło do sie­bie.

– Nie ma mowy. Trze­ba mieć na cie­bie oko – mruk­nął.

Pró­bo­wa­łam po­zbyć się jego ręki z mo­je­go opar­cia, ale uścisk Dy­la­na był zbyt mocny, więc tylko wes­tchnę­łam i opar­łam się, dając za wy­gra­ną.

– Je­ste­ście ab­so­lut­nie prze­uro­czy – sko­men­to­wa­ła Maya, przy­glą­da­jąc nam się z uśmie­chem. 

-Mhm. – Dylan zer­kał na mnie, a ja pa­trzy­łam na niego spode łba.

– Chcia­ła­bym, żeby nasze dzie­ci też były takim wspa­nia­łym ro­dzeń­stwem – po­wie­dzia­ła Maya do wujka Monty’ego, który objął ją ra­mie­niem.

– Kotku, nie wiesz, o czym mó­wisz. Wiesz, ile jest ro­bo­ty z takim chło­pa­czy­skiem jak Dylan? – Po­krę­cił głową. – Pa­mię­tam go za dzie­cia­ka. Wszę­dzie było go pełno, był strasz­nie nie­grzecz­ny. Pa­trzy­łem, jak Cam się z nim użera, i tylko się cie­szy­łem, że ja nie muszę tego robić.

Dylan po­słał wuj­ko­wi Monty’emu ca­łu­sa przez stół, a ja za­chi­cho­ta­łam.

– To praw­da, był tra­gicz­ny – przy­znał Vin­cent, wy­wra­ca­jąc ocza­mi.

– Ty nie byłeś lep­szy. Cią­gle się rzą­dzi­łeś – wy­gar­nął mu Dylan i do­rzu­cił pod nosem: – Zresz­tą dalej tak jest.

– To aku­rat praw­da – po­twier­dził Shane, a Tony po­ki­wał głową.

Vince z roz­ba­wie­niem uniósł jeden kącik ust.

– Ktoś musi po­roz­sta­wiać was po ką­tach.

– Pa­mię­tam, jak kie­dyś je­cha­li­śmy z Vince’em na im­pre­zę, a Dylan scho­wał się z tyłu w aucie – za­śmiał się Will. – Zo­rien­to­wa­li­śmy się do­pie­ro na miej­scu.

Vince wzniósł oczy do nieba.

– Ależ ty byłeś głupi – wes­tchnął.

– A ty wred­ny – wy­tknął mu Dylan i po­tarł swoje ucho. – Tak mnie za nie szarp­ną­łeś, że my­śla­łem, że mi je wy­rwiesz.

– Po­wi­nie­nem był. I tak nie słu­chasz, co się do cie­bie mówi.

Po pew­nym cza­sie do­słow­nie pła­ka­łam ze śmie­chu, wy­słu­chu­jąc tych prze­ko­ma­rza­nek. Zresz­tą nie ja jedna. At­mos­fe­ra była wspa­nia­ła. To jedna z tych chwil w życiu, która mo­gła­by się nie koń­czyć. Sie­dzie­li­śmy do wie­czo­ra, a pod ko­niec wszy­scy oprócz Mai i mnie byli już nieco pod­pi­ci, ale w taki za­baw­ny spo­sób. Vin­cent też. Jesz­cze go ta­kie­go nie wi­dzia­łam. Nawet te­le­fon za­dzwo­nił mu tylko kil­ku­krot­nie. Śmiał się gło­śno razem z nami i cza­sem, ale bar­dzo rzad­ko, nasze spoj­rze­nia się krzy­żo­wa­ły. Sta­ra­łam się tego uni­kać, choć nie mo­głam się po­wstrzy­mać, by na niego nie zer­kać od czasu do czasu. Może on o tym wie­dział albo to wy­czu­wał?

Przy­naj­mniej nie pa­trzył na mnie z nie­na­wi­ścią lub nie­chę­cią, cho­ciaż bar­dzo bym chcia­ła, żeby do mnie mru­gnął, pu­ścił mi oczko albo się uśmiech­nął, jak to nie­raz zwykł robić. Nie­ste­ty, tym razem jego wzrok był ra­czej obo­jęt­ny.

Maya wy­ja­śni­ła nam, że do­wie­dzia­ła się nie­ca­ły mie­siąc temu, że jest w ciąży, gdy razem z wuj­kiem Mon­tym prze­by­wa­li w Au­stra­lii. Wtedy spo­tka­li się z Cam­de­nem, który do­ra­dził im mał­żeń­stwo i po­wrót do Sta­nów, żeby Maya mogła po­go­dzić się ze swoją ro­dzi­ną i po­pro­sić swo­je­go tatę o bło­go­sła­wień­stwo, zgod­nie z ich ro­dzin­ną tra­dy­cją. Dla­te­go są teraz tutaj. Byłam ab­so­lut­nie ocza­ro­wa­na wizją bo­ba­sa w ro­dzi­nie. W końcu to nie ja mia­łam być naj­młod­sza. To za­baw­ne, że jesz­cze wczo­raj nie zna­łam tych ludzi, a dziś już czu­łam z nimi więź, mimo iż na po­cząt­ku się na to nie za­po­wia­da­ło.

To jest chyba ta de­fi­ni­cja ro­dzi­ny, o któ­rej cią­gle mówił Vin­cent. Grupa ludzi, która ot tak się kocha i wspie­ra.

Wy­krzy­cza­ła­bym prze­pro­si­ny już teraz, gdyby nie to, że Vince był nie do końca trzeź­wy i choć na pewno nie był też pi­ja­ny bądź nie­świa­do­my tego, co się dzie­je, to chcia­łam prze­pro­sić go w lep­szych oko­licz­no­ściach.

Gdy wie­czo­rem szłam do swo­jej sy­pial­ni, stan­dar­do­wo dep­tał mi po pię­tach ochro­niarz. Bie­dak, ilość nie­na­wist­nych spoj­rzeń, jakie zdą­żył od wczo­raj ode mnie do­stać, była nie­skoń­czo­na, ale teraz, po raz pierw­szy, wśli­zgu­jąc się do swo­jej sy­pial­ni, zanim za­mknę­łam drzwi, uśmiech­nę­łam się do niego we­so­ło.

Ależ wy­śmie­ni­ty humor mia­łam.

Szko­da, że nie po­trwał długo. 
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W nocy mocno lało. Byłam pra­wie pewna, że to mi się wcale nie śniło i gdy się prze­bu­dzi­łam, na­praw­dę sły­sza­łam także od­gło­sy pia­ni­na. Czyż­by Vin­cent grał? Za­pra­gnę­łam zejść na dół i po­słu­chać, może nawet spró­bo­wać z nim po­roz­ma­wiać, ale stchó­rzy­łam i je­dy­nie po­zwo­li­łam, by utwór, który ma­so­wał moje uszy, ulu­lał mnie z po­wro­tem do snu.

Nad ranem trud­no mi było roz­bu­dzić się i wy­grze­bać z łóżka, a po­zo­sta­nie w nim było nie­moż­li­we, bo wresz­cie mia­łam iść do szko­ły i trze­ba było się wy­szy­ko­wać. Bio­rąc prysz­nic, psio­czy­łam w gło­wie na brzyd­ką po­go­dę. Tak bar­dzo cze­ka­łam na sło­necz­ną wio­snę.

Potem zo­ba­czy­łam swoje od­bi­cie w lu­strze i moja twarz zde­cy­do­wa­nie po­zo­sta­wia­ła wiele do ży­cze­nia. Mia­łam pod­krą­żo­ne oczy, jakiś okrop­ny, pod­skór­ny i na do­da­tek bo­le­sny pryszcz kieł­ko­wał mi na bro­dzie, a włosy w ogóle nie chcia­ły się uło­żyć. Mój si­niak już za­ni­kał, ale zo­sta­ła jesz­cze po nim żół­ta­wa smuga, która spra­wia­ła wra­że­nie, jak­bym upać­ka­ła się ja­kimś sosem.

W kuch­ni nie za­sta­łam ni­ko­go. Przy­go­to­wa­łam sobie śnia­da­nie i nie­ste­ty, zo­sta­ła tylko garst­ka moich ulu­bio­nych płat­ków, więc mu­sia­łam zmie­szać je z mu­esli, któ­rym za­wsze ob­ja­dał się Will, gdy wra­cał z po­ran­ne­go bie­ga­nia. Parę do­brych minut za­ję­ło mi wy­bie­ra­nie z mojej por­cji ro­dzy­nek.

Nie byłam za­do­wo­lo­na z tego śnia­da­nia i wmu­sza­łam je w sie­bie, ze znu­że­niem prze­glą­da­jąc no­wo­ści na swoim bo­ok­sta­gra­mie. Po ja­kimś cza­sie do kuch­ni za­wi­tał wła­śnie mój ulu­bio­ny brat i mimo iż cie­szy­łam się, że to aku­rat on, to i tak zdo­by­łam się je­dy­nie na po­mruk na po­wi­ta­nie.

Wciąż miał ban­daż na swo­jej dłoni, co za­uwa­ży­łam, gdy usiadł obok mnie. Przy­go­to­wał sobie w eks­tre­mal­nie szyb­kim tem­pie owoce z jo­gur­tem na­tu­ral­nym i orze­cha­mi oraz mu­esli. Tym­cza­sem zro­bi­ła mu się też kawa, ale zanim upił choć jej łyk, spoj­rzał na mnie uważ­nie.

– Czemu je­steś smut­na? – za­py­tał, zer­ka­jąc na moją twarz.

– Nie je­stem – od­par­łam po­nu­ro, ga­piąc się w ekran.

– Widzę, że je­steś.

Wes­tchnę­łam i odło­ży­łam te­le­fon na blat, spo­glą­da­jąc w zmart­wione oczy brata.

– Will, ja mam chyba zły dzień – wy­zna­łam, nie wie­dząc wtedy, że sta­nie się jesz­cze gor­szy.

– Mar­twisz się czymś?

Wtedy zu­peł­nie nie­świa­do­mie przy­zna­łam mu się do cze­goś, o czym jesz­cze dzi­siaj nawet nie zdą­ży­łam po­my­śleć, ale co naj­wy­raź­niej sie­dzia­ło głę­bo­ko w mojej gło­wie, nie dając mi spo­ko­ju.

– Wiesz, że Vince jest na mnie zły, praw­da? – wy­mam­ro­ta­łam cicho, zer­ka­jąc w stro­nę wej­ścia do kuch­ni, tak jakby była to jakaś ta­jem­ni­ca.

Will uśmiech­nął się współ­czu­ją­co.

– Dla­te­go tak się przej­mu­jesz?

– Dla­cze­go ty też nie je­steś? – od­po­wie­dzia­łam py­ta­niem, pa­trząc pro­sto w jego błę­kit­ne oczy.

– Słu­cham?

Spu­ści­łam głowę.

– Nie je­steś na mnie zły za to, że was okła­ma­łam? 

Bar­dzo trud­no było mi wy­po­wie­dzieć to py­ta­nie.

Will zro­zu­miał, do czego piłam, bo od­chy­lił głowę i po­tarł sobie brodę, jakby za­sta­na­wia­jąc się, co mi od­po­wie­dzieć. W końcu od­chrząk­nął i sku­pił się z po­wro­tem na mnie.

– Nie.

Unio­słam na niego pełen na­dziei wzrok.

– Czemu nie?

– Nie po­pie­ram kłam­stwa, że­by­śmy mieli ja­sność – za­zna­czył. – Uwa­żam, że po­win­naś była od razu po­wia­do­mić nas o proś­bie ko­le­gi… Ale je­steś młoda i masz prawo po­peł­niać błędy. Wie­rzę, że nie muszę się na cie­bie zło­ścić, byś wy­cią­gnę­ła z nich lek­cję.

Mia­łam ocho­tę rzu­cić mu się w ra­mio­na. A potem po­czu­łam się na­praw­dę głu­pio. Will był taki dobry i wy­ro­zu­mia­ły, a ja go za­wio­dłam. Na pewno czuł się oszu­ka­ny tak jak Vince, ale po pro­stu re­ago­wał ina­czej.

– Will, ja na­praw­dę, na­praw­dę nie chcia­łam was okła­mać. My­śla­łam tylko o tym, że po­ma­gam Leo…

– Już do­brze, Ha­ilie.

Nie do końca było do­brze. Nie bę­dzie, do­pó­ki Vince nie za­cznie za­cho­wy­wać się znowu nor­mal­nie. Na po­cząt­ku czu­łam się po pro­stu źle z tym, jak mnie trak­to­wał, ale dziś rano osią­gnę­łam chyba apo­geum, bo na­praw­dę dłu­żej nie mo­głam tak funk­cjo­no­wać. Z racji od­wie­dzin Mai i wujka Monty’ego wi­dy­wa­łam go tro­chę czę­ściej niż zwy­kle i dla­te­go jego obo­jęt­ność wzglę­dem mnie była jesz­cze bar­dziej od­czu­wal­na.

Drża­łam na samą myśl o prze­pro­si­nach i to nie dla­te­go, że są­dzi­łam, iż by­ły­by nie­słusz­ne, a dla­te­go że Vin­cent zwy­czaj­nie mnie od sie­bie od­stra­szał. Mia­łam wra­że­nie, że przy pierw­szej pró­bie wy­zna­nia skru­chy od­pra­wi mnie z kwit­kiem.

Ża­ło­wa­łam, że to nie Will jest moim opie­ku­nem praw­nym. Jego me­to­dy wy­cho­waw­cze wy­da­wa­ły mi się bar­dziej przy­ja­zne na­sto­lat­kom. Zjadł w po­śpie­chu, kawę prak­tycz­nie wlał w sie­bie, a na ko­niec po­ca­ło­wał mnie w czu­bek głowy i uści­snął po­cie­sza­ją­co ramię.

– Mi­łe­go dnia i głowa do góry, ma­lut­ka.

I znik­nął, a ja dalej mo­dli­łam się nad miską na­mok­nię­tych już płat­ków. Nie­dłu­go potem w kuch­ni po­ja­wi­li się Shane i Tony, a zaraz za nimi we­szli wy­szy­ko­wa­ni do wyj­ścia Vin­cent z wuj­kiem Mon­tym. Ten ostat­ni zda­wał się ak­tyw­nie wspie­rać moich braci w ich biz­ne­sie i Vince ewi­dent­nie cenił sobie jego wie­dzę. Przy­po­mnia­ło mi się, jak opo­wia­da­no mi, że wujek Monty po­ma­gał Vince’owi w in­te­re­sach po rze­ko­mej śmier­ci Cam­de­na. Cóż, na pewno miał cenne do­świad­cze­nie, choć cięż­ko było mi sobie wy­obra­zić go jako ma­fio­sa. Prze­cież był taki śmiesz­ny, no i cią­gle żar­to­wał.

Cze­ka­łam, aż Vince opu­ści kuch­nię, bym mogła po­zbyć się resz­tek nie­do­bre­go śnia­da­nia, ale ten jak na złość oparł się o szaf­kę i po­pi­ja­jąc swoje ame­ri­ca­no, po­grą­żył się w roz­mo­wie z wuj­kiem Mon­tym. Mie­sza­łam więc łyżką w misce płat­ków, uda­jąc, że mam wiel­ką ocho­tę je zjeść.

Shane i Tony nie zwra­ca­li na nich uwagi, ga­piąc się w swoje te­le­fo­ny. Oni chyba też byli w śred­nich na­stro­jach. Może to przez to, że prze­sta­ło padać, ale na nie­bie nadal wi­sia­ły brzyd­kie chmu­ry.

A gdy nad­szedł czas, by je­chać do szko­ły, na moje po­że­gna­nie przy wyj­ściu z kuch­ni od­po­wie­dział tylko wujek.

– Do zo­ba­cze­nia, pięk­na – rzu­cił, mru­ga­jąc do mnie przy­jaź­nie. Ręką opie­rał się o blat ku­chen­ny i stał na­prze­ciw­ko Vin­cen­ta, a swoją kawę z mle­kiem po­pi­jał z mo­je­go kubka w ser­dusz­ka.

Uśmiech­nę­łam się do niego blado, ale usły­sza­łam też, jak Tony par­ska, i mimo iż był już w ko­ry­ta­rzu, wciąż za­ga­pio­ny w te­le­fon i praw­do­po­dob­nie nie sły­szał nawet słów wujka Monty’ego, to ja wmó­wi­łam sobie, że Tony na pewno, na sto pro­cent wy­śmiał na­zwa­nie mnie pięk­ną. Miał rację, no bo jak to tak… z tym prysz­czem…

Wes­tchnę­łam.

Jesz­cze zanim wpa­ko­wa­łam się do auta z brać­mi, od­szu­ka­ła mnie Maya. W mil­cze­niu pa­trzy­łam, jak ze sku­pie­niem ka­mu­flo­wa­ła reszt­ki mo­je­go si­nia­ka ko­rek­to­rem. Czu­łam na po­licz­ku jej de­li­kat­ne palce. Za­sta­na­wia­łam się, jakim cudem ona za­wsze wy­glą­da­ła tak ide­al­nie. Miała na sobie spodnie dre­so­we w ko­lo­rze pu­dro­we­go różu i białą ko­szul­kę, za­wią­za­ną na su­pe­łek tuż nad pęp­kiem. Na czub­ku głowy, po obu stro­nach, spię­ła sobie dwa koki i wy­glą­da­ła prze­uro­czo.

Uroda Mai przy­po­mnia­ła mi o braku mojej.

Aż się zdzi­wi­łam na tę myśl, bo zwy­kle nie mia­łam aż ta­kich kom­plek­sów. Może nie byłam miss świa­ta, ale też nie uwa­ża­łam sie­bie za brzyd­ką, więc od razu za­czę­łam się mar­twić o samą sie­bie i aż się skrzy­wi­łam.

– Boli? Prze­pra­szam! – za­wo­ła­ła Maya, za­bie­ra­jąc ode mnie ręce.

– Nie, nie, to nie to – od­par­łam pręd­ko.

Maya prze­krzy­wi­ła głowę.

– Nie czuję się naj­le­piej – mruk­nę­łam.

– Mó­wi­łaś chło­pa­kom? Może po­win­naś zo­stać jesz­cze w domu?

– Nie, to nie tak. To zna­czy nic mnie nie boli. Po pro­stu źle się czuję tak… tak wiesz. Psy­chicz­nie – mam­ro­ta­łam, ge­sty­ku­lu­jąc bez sensu i ża­łu­jąc, że w ogóle to tłu­ma­czę. Zer­ka­łam też w bok, żeby upew­nić się, że bliź­nia­cy nie sły­szą.

– Ko­cha­na, zdro­wie psy­chicz­ne jest bar­dzo ważne. Nie można go ba­ga­te­li­zo­wać. 

-Wiem, wiem, je­stem po pro­stu w złym na­stro­ju. Tak cza­sem się zda­rza, praw­da?

Maya przy­glą­da­ła mi się, trak­tu­jąc mnie o wiele po­waż­niej, niż­bym się spo­dzie­wa­ła.

– Mhm. Słu­chaj, jak po­trze­bu­jesz roz­mo­wy, to ja cię wy­słu­cham, do­brze? – po­wie­dzia­ła wolno i wy­raź­nie, a jej zie­lo­ne oczy błysz­cza­ły by­stro­ścią.

– Na­praw­dę wszyst­ko jest do­brze. To tylko… Robi mi się ten okrop­ny pryszcz, o tutaj, i… i nie wiem… – jęk­nę­łam, znowu się roz­glą­da­jąc.

Rysy Mai zła­god­nia­ły, a jej pięk­ne usta roz­cią­gnę­ły się w małym uśmie­chu.

– Och, Ha­ilie. – Od­rzu­ci­ła tubkę ko­rek­to­ra na bok i jedną ręką zła­pa­ła mnie za ramię. – Wy­pro­stuj się i unieś głowę do góry – po­le­ci­ła, pal­ca­mi pod­no­sząc mój pod­bró­dek. – Bądź pewna sie­bie, a nikt nie zwró­ci uwagi, choć­by wy­sko­czy­ło ci dzie­sięć prysz­czy naraz. – Na ko­niec de­li­kat­nie pac­nę­ła mnie pal­cem w usta. – I uśmie­chaj się. Dużo. Uśmiech to naj­lep­szy ma­ki­jaż.

Ociu­pin­kę po­pra­wi­ła mi tym humor i nie­śmia­ło unio­słam dla niej ką­ci­ki ust. Maya oka­za­ła się cie­ka­wą osobą. Za­wsze my­śla­łam, że ko­bie­ty jej po­kro­ju (czy­taj: bo­ga­te, roz­piesz­czo­ne, pięk­ne i młode dziew­czy­ny) są wred­ne, ale ona wy­da­wa­ła się inna. Oczy­wi­ście, za­wsze mia­łam już pa­mię­tać o jej po­my­śle aran­ża­cji mo­je­go mał­żeń­stwa, ale po­wo­li od­kry­wa­łam, że Maya taka po pro­stu była. Spon­ta­nicz­na, no i żyła w tro­chę innej rze­czy­wi­sto­ści niż ja. Ale to też ko­bie­ta, któ­rej to­wa­rzy­stwa tak bar­dzo po­trze­bo­wa­łam w swoim życiu.

Mimo iż to było miłe, to nie zdo­ła­ło roz­po­go­dzić mo­je­go po­chmur­ne­go dnia. Zwłasz­cza gdy zo­ba­czy­łam śle­dzą­ce mnie i bliź­nia­ków auto, które było duże, ciem­ne i na pewno na­le­ża­ło do Sonny’ego.

Spo­tka­nie z Moną rów­nież nie spra­wi­ło, że po­czu­łam się le­piej. Oczy­wi­ście, ucie­szy­łam się na jej widok, ale zaraz prze­szły­śmy do za­le­głe­go ob­ga­dy­wa­nia sy­tu­acji w cu­kier­ni pani Hardy. Po­wie­dzia­łam jej o wy­bry­ku Leo i prze­szłam płyn­nie do te­ma­tu Vin­cen­ta. Nie mó­wi­łam jej wszyst­kie­go, ale czu­łam po­trze­bę po­dzie­le­nia się z nią fak­tem, jak mało em­pa­tycz­ny jest mój opie­kun i jak bar­dzo to na mnie wpły­wa­ło.

– Okej, wi­dzia­łam Vin­cen­ta tylko kilka razy w życiu i na pewno da­le­ko mu do ty­po­we­go ro­dzi­ca i z tego, co mó­wisz, z by­ciem per­fek­cyj­nym opie­ku­nem też mu nie po dro­dze, ale wiesz, Ha­ilie, nikt nie jest ide­al­ny… – po­wie­dzia­ła Mona, gdy sie­dzia­ły­śmy na pa­ra­pe­cie w jed­nym z ko­ry­ta­rzy. – Ko­cham swo­ich ro­dzi­ców, ale jak­byś chcia­ła prze­ana­li­zo­wać ich za­cho­wa­nie, to od­kry­ła­byś, że po­peł­nia­ją mnó­stwo błę­dów wy­cho­waw­czych. Mój tato pra­wie co chwi­lę się na mnie drze i trud­no z nim nor­mal­nie po­roz­ma­wiać. A mama włazi mi do po­ko­ju bez pu­ka­nia, no jak mnie to de­ner­wu­je! I co chwi­lę wy­naj­du­je mi tylko coś do sprzą­ta­nia. Ma wiecz­ny pro­blem z moimi oce­na­mi i jakby się za­sta­no­wić, to rzad­ko kiedy sły­szę od niej coś mi­łe­go.

Unio­słam palec.

– ALE. Twoi ro­dzi­ce nie są za­mie­sza­ni w ja­kieś po­dej­rza­ne spra­wy – za­uwa­ży­łam. Nie czu­łam się do końca swo­bod­nie, uży­wa­jąc słowa „mafia”, więc nie za­mie­rza­łam tego robić. Nawet w to­wa­rzy­stwie Mony. Zresz­tą Vin­cent i tak je wy­śmiał.

– Bo ja wiem, ostat­nio mój oj­ciec wi­siał na te­le­fo­nie i był tak zde­ner­wo­wa­ny, że my­śla­łam, że wy­zio­nie ducha, słowo daję. Kto wie, z kim tam roz­ma­wiał. I o czym.

Wiem, dla­cze­go tak trud­no mi się jej słu­cha­ło. W pew­nym sen­sie, może nawet nie­umyśl­nie, bro­ni­ła Vin­cen­ta. A to spra­wia­ło, że czu­łam się coraz go­rzej. Po­czu­cie winy już nie cią­ży­ło mi w klat­ce pier­sio­wej, ono roz­gnia­ta­ło mnie ni­czym walec. Szcze­rze się ucie­szy­łam, gdy prze­rwa się skoń­czy­ła.

Na ko­lej­nej pra­gnę­łam sku­pić się na tym, co wy­cho­dzi mi naj­le­piej, czyli na nauce, ale prze­szko­dził mi Leo. Po­ja­wił się zni­kąd tuż pod moją salą od hi­sto­rii. Praw­do­po­dob­nie mnie szu­kał. Gdy tylko go zo­ba­czy­łam, bła­ga­łam w my­ślach nie­bio­sa, by się do mnie nie zbli­żał. Nie czu­łam się na si­łach, by z nim roz­ma­wiać.

Jego twarz za­bar­wio­na była tu i ów­dzie na czar­no, ale brwi nie za­kle­jał już pla­strem, choć wi­docz­na była na niej mała rana. Oprócz tego wy­glą­dał tak, jak za­wsze w schlud­nym mun­dur­ku, blond wło­sach.

– Hej, cze­ka­łem, aż wró­cisz do szko­ły – za­ga­dał ła­god­nie, przy­sta­jąc tuż przy mnie.

– Po co? – za­py­ta­łam bez­ce­re­mo­nial­nie, pod­no­sząc na niego zmę­czo­ne oczy. – Prze­cież do­sta­łeś już to, czego chcia­łeś.

Leo pa­trzył na mnie przez chwi­lę, wi­docz­nie za­kło­po­ta­ny.

– Chcę wie­dzieć, czy wszyst­ko u cie­bie w po­rząd­ku.

– Ale po co?

– Ha­ilie, na­praw­dę prze­pra­szam, jeśli po­czu­łaś, że cię wy­ko­rzy­sta­łem. Zu­peł­nie nie o to cho­dzi­ło. Za­le­ża­ło mi na za­ła­twie­niu spra­wy z Vin­cen­tem. To wszyst­ko. In­tu­icja pod­po­wie­dzia­ła mi, wtedy gdy sie­dzia­łem na­prze­ciw­ko niego, że le­piej bę­dzie wy­znać całą praw­dę.

Pod­nio­słam na niego roz­złosz­czo­ne spoj­rze­nie.

– A czy in­tu­icja pod­po­wie­dzia­ła ci, że skłó­cisz mnie przez to z moim bra­tem? Że będę miała pro­ble­my przez twój wspa­nia­ły plan?

Leo za­milkł.

– Wiesz co, ża­łu­ję, że ci po­mo­głam – wark­nę­łam na niego.

– A ja, Ha­ilie, je­stem ci za to bar­dzo, bar­dzo wdzięcz­ny. Gdyby nie ty, nic bym nie zdzia­łał. Je­steś wspa­nia­łą, dobrą osobą i będę to po­wta­rzał przy każ­dej moż­li­wej oka­zji. Je­stem ci do­zgon­nie wdzięcz­ny – po­wie­dział Leo z ka­mien­ną twarzą.

Za­mru­ga­łam, ga­piąc się na niego jak na rzeź­bę.

Zro­bił krok do przo­du.

– Ha­ilie, nie wiem, co sta­ło­by się ze mną i moją mamą, gdyby nie ty. Nigdy w życiu nie nad­użył­bym two­je­go za­ufa­nia, gdy­bym miał inne wyj­ście. Pro­szę, spró­buj to zro­zu­mieć.

Za­ci­snę­łam szczę­kę i od­wró­ci­łam głowę w bok.

– Tak po pro­stu wy­da­łeś mnie przed Vince’em – wy­ce­dzi­łam.

– Prze­cież to twój brat. Wie­dzia­łem, że cię nie skrzyw­dzi.

Par­sk­nę­łam.

– Co? Chyba… chyba cię nie skrzyw­dził? Co, Ha­ilie? Nic ci nie zro­bił, praw­da? – do­py­ty­wał Leo, a po­mię­dzy jego brwia­mi po­ja­wi­ła się zmarszcz­ka.

Teraz wes­tchnę­łam i po­krę­ci­łam głową, przy­my­ka­jąc na chwi­lę oczy. Gdy je otwo­rzy­łam, na po­wrót od­wza­jem­nia­łam zło­ci­ste spoj­rze­nie Leo.

– Nie – od­po­wie­dzia­łam, a potem, ku wła­sne­mu za­sko­cze­niu, do­da­łam: – Masz rację, nie skrzyw­dził­by mnie.

Na twa­rzy chło­pa­ka za­go­ści­ło coś na kształt ulgi.

– Dzię­ku­ję. Na­praw­dę.

Wy­mu­si­łam uśmiech, któ­rym go na­stęp­nie ob­da­ro­wa­łam.

– Mam na­dzie­ję, że nie bę­dzie­cie już mieli z mamą pro­ble­mów.

Sta­łam tak jesz­cze o se­kun­dę za długo, aż w końcu rzu­ci­łam ja­kieś obo­jęt­ne po­że­gna­nie i ode­szłam. Bar­dzo, ale to bar­dzo chcia­łam ob­wi­nić Leo za swoją kłót­nię z Vince’em i by­ło­by to cał­kiem pro­ste, bo rze­czy­wi­ście, gdyby nie on, toby się ona nie wy­da­rzy­ła, ale de­cy­zje osta­tecz­nie na­le­ża­ły do mnie. To ja zgo­dzi­łam się wyjść na­prze­ciw ro­dzi­nie. Leo po­ma­gał po pro­stu swo­jej mamie.

O dziwo, nie byłam na niego tak wście­kła, jak spo­dzie­wa­łam się, że będę. Byłam nadal tro­chę za­wie­dzio­na, ale mój mózg bez pro­ble­mu roz­grze­szył Leo, zna­jąc przy­czy­nę jego za­cho­wa­nia, zwłasz­cza że byłam teraz sku­pio­na na wła­snej winie.

To chyba jakiś krok w do­ro­słość. Bra­nie winy na sie­bie. Wiem, że Vince nie miał do mnie pre­ten­sji o próbę po­mo­cy ko­le­dze, tylko o kłam­stwo i in­try­gę za jego ple­ca­mi.

Ucie­kłam przed Leo do ła­zien­ki. Chcia­łam się od niego od­da­lić, a prze­cież sta­li­śmy pod salą, w któ­rej mia­łam na­stęp­ną lek­cję, więc głu­pio by­ło­by się za da­le­ko od­su­nąć. Dla­te­go we­szłam do to­a­le­ty, li­cząc na to, że gdy z niej wyjdę, chło­pa­ka już tam nie bę­dzie.

Po­de­szłam do lu­ster i wy­cią­gnę­łam ko­rek­tor, który po­da­ro­wa­ła mi dziś rano Maya. Za­czę­łam na­kła­dać sobie ko­lej­ną jego war­stwę na po­li­czek. Za­krę­ca­łam wła­śnie tubkę, gdy do ła­zien­ki we­szła Au­drey.

Za­mru­ga­łam za­sko­czo­na, bo nie prze­mknę­ła obok mnie bez słowa, a za­trzy­ma­ła się w progu i zmru­ży­ła oczy, wpa­tru­jąc się pro­sto we mnie.

– Wi­dzia­łam, jak roz­ma­wia­łaś z tym chło­pa­kiem z po­si­nia­czo­ną twa­rzą – ode­zwa­ła się, a ja za­sty­głam, to­tal­nie za­sko­czo­na, że w ogóle się do mnie od­zy­wa.

Po­pa­trzy­łam na nią, nie wie­dząc, jak za­re­ago­wać.

– Wi­dzia­łam też, jak roz­ma­wia­łaś z nim jesz­cze przed tym, jak miał po­si­nia­czo­ną twarz – cią­gnę­ła dalej, a ja od­chy­li­łam się od lu­stra, wy­pro­sto­wa­łam i od­wró­ci­łam. Au­drey pa­trzy­ła na mnie z po­wa­gą: – Czy to znowu ro­bo­ta two­ich braci?

Chyba nie­świa­do­mie roz­dzia­wi­łam usta.

– O co ci cho­dzi?

Au­drey po­ło­ży­ła sobie ręce na bio­drach.

– Pytam, czy twoi bra­cia po­bi­li ko­lej­ne­go chło­pa­ka, który śmiał się do cie­bie ode­zwać.

Za­mknę­łam buzię i zmarsz­czy­łam brwi.

– Au­drey, nie masz zie­lo­ne­go po­ję­cia, o czym mó­wisz.

– Po­bi­li go czy nie? – na­ci­ska­ła.

– Nie! – wark­nę­łam.

To ich pra­cow­nik go pobił.

– Tak wła­ści­wie to mu po­ma­ga­ją. Dla­te­go roz­ma­wia­łam z Leo. Bo pro­sił o pomoc i ją od nich otrzy­mał – po­in­for­mo­wa­łam ją.

– Jacy oni wiel­ko­dusz­ni – prych­nę­ła ja­do­wi­cie. – Ale tak wła­ści­wie, to świet­nie się skła­da.

Wy­mie­ni­łam po­nu­re spoj­rze­nie ze swoim od­bi­ciem w lu­strze, po czym wes­tchnę­łam gło­śno.

– Chcesz ode mnie coś kon­kret­ne­go? – za­py­ta­łam. 

Przez chwi­lę mil­cza­ła i już my­śla­łam, że się wy­co­fa, ale ona unio­sła pod­bró­dek wyżej i po­wie­dzia­ła:

– Chcę po­roz­ma­wiać.

– Okej…

Nagle drzwi do ła­zien­ki otwo­rzy­ły się sze­rzej, a obok niej sta­nął Jason.

– Co jest? – syk­nę­łam, pa­trząc na jed­ne­go z mniej lu­bia­nych prze­ze mnie ludzi cho­dzą­cych po tym świe­cie.

Jego obec­ność nie mogła ozna­czać nic do­bre­go.

– Jason po­mo­że mi się z tobą do­ga­dać – od­par­ła Au­drey, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

Za­czę­łam się stre­so­wać. Czu­łam się uwię­zio­na w tej ła­zien­ce, a Jason i Au­drey to była wy­bu­cho­wa mie­szan­ka, z którą le­piej nie mieć do czy­nie­nia. W do­dat­ku za mną nie prze­pa­da­li. Za­pra­gnę­łam się stąd wy­do­stać.

– Czego chcesz? – za­py­ta­łam, a dło­nie za­czę­ły mi się pocić.

– Chcę, żeby Jerry mógł wró­cić do domu – od­po­wie­dzia­ła śmier­tel­nie po­waż­nie.

Na chwi­lę za­nie­mó­wi­łam. Unio­słam wy­so­ko brwi. Rzu­ci­łam rów­nież spoj­rze­nie Ja­so­no­wi, ale obo­jęt­ność na jego twa­rzy mó­wi­ła sama za sie­bie. W nosie miał Jerry’ego, on uczest­ni­czył w tej roz­mo­wie z in­nych po­wo­dów. Praw­do­po­dob­nie po pro­stu mnie nie lubił i cie­szył się, że może wi­dzieć mnie w nie­kom­for­to­wej sy­tu­acji.

Au­drey jed­nak trak­to­wa­ła tę spra­wę bar­dzo oso­bi­ście.

– Odkąd twoi durni bra­cia ka­za­li mu wy­no­sić się ze stanu, Jerry nie po­sta­wił nogi we wła­snym domu. Nie może od­wie­dzić ro­dzi­ny. Nie może skoń­czyć tej szko­ły – prze­rwa­ła, żeby wziąć od­dech, bo emo­cje brały górę. – Zruj­no­wa­li­ście mu życie. W ze­szłym ty­go­dniu nasza mama miała uro­dzi­ny i wiesz co, za­miast świę­to­wać nor­mal­nie, we wspól­nym gro­nie, jak co roku, to roz­ma­wia­li­śmy z nim przez ka­mer­kę, a ona pła­ka­ła i bła­ga­ła go, żeby wra­cał. – Au­drey ob­li­za­ła usta. – Brzy­dzę się wami. Two­imi brać­mi i tobą też. Je­steś taka sama jak oni.

Wznio­słam oczy do su­fi­tu, ale nie po to, żeby za­de­mon­stro­wać znie­cier­pli­wie­nie, tylko żeby ze­brać siły, któ­rych dzi­siaj mi bra­ko­wa­ło.

– A skoro twier­dzisz teraz, że twoi bra­cia po­mo­gli ja­kie­muś przy­pad­ko­we­mu chło­pa­ko­wi, to może po­mo­gli­by też komuś, komu na­praw­dę są to winni? – do­koń­czy­ła Au­drey.

Spoj­rza­łam pro­sto w jej oczy.

– Skoro chcesz cze­goś od moich braci, to zwróć się do nich, nie do mnie.

Do­pa­dło mnie déjà vu.

Au­drey zmru­ży­ła oczy.

– Ty zro­bisz to w moim imie­niu. Wsta­wisz się za Jer­rym. Zro­bisz tak, żeby mógł wró­cić do domu.

Po­czu­łam wzbie­ra­ją­cą się we mnie falę zło­ści.

– Wiesz co, Au­drey, po pro­stu spa­daj – wark­nę­łam i już mia­łam prze­pchnąć się mię­dzy mną i Ja­so­nem, gdy za­trzy­ma­łam się na słowa swo­jej byłej sym­pa­tii.

– Daj spo­kój, nie chcia­ła­byś chyba, żeby jeden z two­ich dro­gich bra­cisz­ków miał kło­po­ty?

Za­trzy­ma­łam się.

– Dla­cze­go niby… – za­czę­łam, ale prze­rwa­łam, gdy Jason wy­ło­wił z kie­sze­ni swo­ich luź­nych je­an­sów te­le­fon i pod­szedł do mnie, by po­ka­zać mi to, co miał przy­go­to­wa­ne. Pod­su­nął mi go pod nos, za da­le­ko, bym mogła po niego się­gnąć, ale wy­star­cza­ją­co bli­sko, bym przyj­rza­ła się do­kład­nie zdję­ciu na jego ekra­nie.

– Mam ta­kich z dwa­dzie­ścia – oznaj­mił, szcze­rząc się do mnie ra­do­śnie.

Bez słowa wpa­try­wa­łam się w jego ko­mór­kę. Na niej otwar­te było zdję­cie, gdzie Shane obej­mo­wał w talii jedną z dziew­czyn ze swo­je­go roku. Roz­po­zna­łam ją nawet po war­ko­czy­kach. Zna­łam ją wi­dze­nia. Shane był z nią w burz­li­wej re­la­cji. Miała na imię Marge, o ile do­brze pa­mię­ta­łam.

Jason uwiecz­nił na zdję­ciach, jak ta dwój­ka do­bie­ra­ła się do sie­bie. Wszyst­ko dzia­ło się w szkol­nej szat­ni, są­dząc po ław­kach i cha­rak­te­ry­stycz­nych, błę­kit­nych szaf­kach w tle. Udało mu się zła­pać w nie naj­gor­szej ja­ko­ści coś, czego re­gu­la­min szko­ły su­ro­wo za­ka­zy­wał. Jason ślepo prze­su­wał pal­cem w lewo, od­kry­wa­jąc przede mną wię­cej i wię­cej do­wo­dów na wy­bryk mo­je­go brata. W pew­nym mo­men­cie zdję­cia za­czy­na­ły być nie­cen­zu­ral­ne, więc zgor­szo­na, po pro­stu od­wró­ci­łam od nich wzrok. I tak wi­dzia­łam już wy­star­cza­ją­co dużo. 

Jason za­chi­cho­tał.

– No wiem, robi się coraz pi­kant­niej.

Pró­bo­wa­łam za­cho­wać twarz, więc z po­wro­tem od­wró­ci­łam głowę w jego stro­nę, tym razem ce­lo­wo uni­ka­jąc pa­trze­nia na jego te­le­fon, który opu­ścił do­pie­ro po chwi­li. Fakt, że kie­dyś trzy­ma­łam go w ręku i prze­glą­da­łam na nim ar­ty­ku­ły o swo­jej ro­dzi­nie, zda­wał mi się teraz nie­sa­mo­wi­cie abs­trak­cyj­ny.

– Jak niby za­mie­rzasz za­gro­zić tym Shane’owi? – za­py­ta­łam, pró­bu­jąc brzmieć prze­śmiew­czo.

– Nawet Shane Monet nie może po­zwo­lić sobie na wszyst­ko w tej szko­le. Mo­żesz o tym nie wie­dzieć, ale w prze­szło­ści już był upo­mnia­ny za różne głu­po­ty. Obie­ca­no mu, że ko­lej­ny raz bę­dzie ostat­nim, bo ina­czej w końcu wy­le­ci.

– Jak nie wsta­wisz się za Jer­rym, to bę­dziesz od­po­wie­dzial­na za pu­bli­ka­cję tych zdjęć do­słow­nie wszę­dzie – do­da­ła Au­drey.

Wie­dzia­łam, że Jason jest dup­kiem, ale pa­trzy­łam zszo­ko­wa­na na byłą ko­le­żan­kę.

– Okej – mruk­nę­łam bez­na­mięt­nie, a moja twarz stę­ża­ła.

– Okej, co? – wark­nę­ła Au­drey.

– Wsta­wię się za Jer­rym.

Au­drey pa­trzy­ła na mnie przez chwi­lę, a potem ką­ci­ki ust za­drża­ły jej, jakby chcia­ły unieść się w uśmie­chu.

– Le­piej, żeby tak było. 
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ZA DOBRY CHA­RAK­TER

Shane upra­wia­ją­cy mi­łość bez śladu tego pięk­ne­go uczu­cia ze zna­jo­mą ze szko­ły w mę­skiej szat­ni to coś, czego na­praw­dę nie chcia­łam wi­zu­ali­zo­wać sobie w gło­wie. Nie mo­głam jed­nak po­ra­dzić sobie z moją głu­pią wy­obraź­nią, która co chwi­lę pod­sy­ła­ła mi do głowy ob­ra­zy, od któ­rych za późno od­wró­ci­łam wzrok.

Za­ła­my­wa­łam ręce nad tym, jakie to wszyst­ko było po­rą­ba­ne. Naj­pierw sy­tu­acja z Dy­la­nem i po­ko­jów­ką, a teraz to. Z tymi chło­pa­ka­mi coś jest nie tak. Po­win­ni robić takie rze­czy w pry­wat­nych miej­scach, za za­mknię­ty­mi na klucz drzwia­mi i za­su­nię­ty­mi ro­le­ta­mi. Trud­no mi było się na­dzi­wić, jak im nie wstyd.

W szko­le?

Serio, Shane?

To obrzy­dli­we i mimo iż lu­bi­łam Shane’a, to w tam­tym mo­men­cie mia­łam ocho­tę wy­dłu­bać mu oczy za to, że przez jego bez­myśl­ność i brak ostroż­no­ści po­sta­wio­no mnie w ta­kiej sy­tu­acji.

Gdy­bym po lek­cjach, zmie­rza­jąc na par­king, zo­ba­czy­ła go przy sa­mo­cho­dzie, chyba od razu bym mu coś po­wie­dzia­ła, ale z ja­kie­goś po­wo­du on nie wra­cał do domu ze mną i z Tonym.

– Gdzie Shane? – za­py­ta­łam, sa­do­wiąc się na przed­nim sie­dze­niu, za­pi­na­jąc się i zer­ka­jąc na brata, który sie­dział na miej­scu kie­row­cy z jedną ręką na skrzy­ni bie­gów, a drugą, lewą, laj­ku­jąc po­wy­pi­na­ne ko­bie­ty na In­sta­gra­mie.

– Po­je­chał.

Do­pie­ro po chwi­li za­blo­ko­wał ekran i odło­żył te­le­fon. Potem zer­k­nął prze­lot­nie na mój pas i od­pa­lił sil­nik.

– Gdzie po­je­chał?

Tony nawet nie kło­po­tał się nad od­po­wie­dzią i tylko rzu­cił mi trwa­ją­ce uła­mek se­kun­dy, lekko po­iry­to­wa­ne spoj­rze­nie, jakby miał pro­blem z tym, że mam język i po­tra­fię mówić.

– Śmier­dzisz pa­pie­ro­sa­mi – burk­nę­łam, bo na­szła mnie nie­od­par­ta ocho­ta na ob­ra­że­nie go.

Tak na­praw­dę Tony nie pach­niał brzyd­ko. Jego fajki nie draż­ni­ły mnie tak jak te obrzy­dli­we, które palił na przy­kład Jason. Na­to­miast dzię­ki za­mi­ło­wa­niu Tony’ego do dro­giej wody ko­loń­skiej, jego za­pach ra­czej in­try­go­wał, niż od­py­chał.

– To wy­sia­daj – od­mruk­nął lek­ce­wa­żą­co.

– Nie mo­żesz wy­rzu­cić mnie z auta – za­uwa­ży­łam ze znu­że­niem. Pa­trzy­łam w bok, na mi­ga­ją­ce za oknem gęste drze­wa.

– Żebyś się nie zdzi­wi­ła.

Nawet na sie­bie nie pa­trzy­li­śmy, ale oboje wie­dzie­li­śmy, że groź­ba Tony’ego była naj­zwy­czaj­niej w świe­cie pusta. Dla­te­go też on zaraz włą­czył mu­zy­kę. Żeby nie sły­szeć już nic wię­cej, co po­wiem.

Przez całą drogę po­wrot­ną za­sta­na­wia­łam się, co zro­bić z Au­drey i Ja­so­nem. Jak na złość jed­nak Shane gdzieś wybył, a z Tonym za­ła­twiać tej spra­wy nie za­mie­rza­łam. Kal­ku­lo­wa­łam, czy w ogóle któ­re­muś z braci o tym wspo­mi­nać, a jeśli nawet, to w takim razie któ­re­mu.

Jedno wie­dzia­łam na pewno. Mimo obiet­ni­cy po­ma­gać Jerry’emu za żadne skar­by nie za­mie­rza­łam. Z ręką na sercu mo­głam przy­znać, że jesz­cze ze dwa ty­go­dnie temu za­pew­ne pró­bo­wa­ła­bym coś w tej spra­wie wskó­rać z Vince’em, ale po wy­da­rze­niach w cu­kier­ni po pierw­sze, do­sta­łam na­ucz­kę, by się w takie rze­czy nie pa­ko­wać, a po dru­gie, nie czu­łam, żeby moje słowo w ogóle li­czy­ło się dla naj­star­sze­go brata. 

Sorry, Au­drey, tra­fi­łaś na zły mo­ment.

Tony za­par­ko­wał w ga­ra­żu, a ochro­niarz, który je­chał za nami przez całą drogę, zo­sta­wił swój sa­mo­chód na ze­wnątrz. Sły­sza­łam jed­nak jego kroki za moimi ple­ca­mi, gdy wspi­na­łam się po scho­dach na górę, i jak zwy­kle wzbu­dzi­ły one moją niemą agre­sję.

Ten dzień na­praw­dę był bez­na­dziej­ny. Czu­łam, jak­bym go­dzi­na­mi wi­ro­wa­ła w bęb­nie ogrom­nej pral­ki, która wy­ssa­ła ze mnie wszel­kie emo­cje, zo­sta­wia­jąc je­dy­nie zmę­cze­nie. Wtedy za­wi­bro­wał mój te­le­fon i jedno szyb­kie spoj­rze­nie wy­star­czy­ło, bym zo­ba­czy­ła, że to wia­do­mość od Au­drey.

„Za­łatw to dzi­siaj”.

Za­trzy­ma­łam się u szczy­tu scho­dów, za­ska­ku­jąc dep­czą­ce­go mi po pię­tach Sonny’ego.

Jerry pró­bo­wał mnie skrzyw­dzić, a ona ma czel­ność cze­goś ode mnie chcieć i mnie po­ga­niać. Mia­łam ocho­tę ode­słać jej kre­atyw­ną i wul­gar­ną wią­zan­kę. Au­drey, dziew­czy­no! Jerry to psy­chol! Twój brat to psy­chol! Na­ćpał cię! Na­ćpał twoją przy­ja­ciół­kę! A drugą chciał pomóc upro­wa­dzić! Ro­zu­mia­łam, że ro­dzi­na, że brat, ale do cho­le­ry! Zni­żać się do ta­kie­go po­zio­mu?

Ogar­nię­ta nagłą wście­kło­ścią, ob­ró­ci­łam się na pię­cie i spoj­rza­łam z góry na zdez­o­rien­to­wa­ne­go ochro­nia­rza, który cze­kał, aż się ruszę.

– Czy Vince jest u sie­bie? – za­py­ta­łam, ledwo pa­nu­jąc nad zło­ścią w gło­sie.

Sonny za­mru­gał za­dzi­wio­ny, że w ogóle się do niego od­zy­wam. Chyba zwra­ca­łam się do niego po raz pierw­szy w życiu.

– Nie wiem, panno Monet – od­parł uprzej­mie, a ja drgnę­łam z za­że­no­wa­nia na ten zwrot grzecz­no­ścio­wy.

Unio­słam brwi.

– Nie po­wi­nie­neś wie­dzieć ta­kich rze­czy?

– W tej chwi­li je­stem twoim ochro­nia­rzem, panno Monet, nie jego.

Pra­wie na­tych­miast prze­sta­łam się nim in­te­re­so­wać i za­miast w lewo po­szłam w prawo, do za­ka­za­ne­go ko­ry­ta­rza.

– Nie po­win­naś tam iść – ode­zwał się Sonny, ale szedł za mną.

Zi­gno­ro­wa­łam go. W końcu Vince nie pła­cił mu za ko­men­ta­rze.

Szyb­kim kro­kiem wpa­da­ją­cym w trucht prze­szłam cały długi hol i bez za­sta­no­wie­nia na­ci­snę­łam na klam­kę do drzwi od ga­bi­ne­tu brata.

– Hej!

Głos ten na­le­żał do ob­ce­go męż­czy­zny. Szyb­ko się do­my­śli­łam, że mu­siał zająć miej­sce Sonny’ego i teraz to on dnia­mi i no­ca­mi miał ster­czeć przed drzwia­mi do ga­bi­ne­tu mo­je­go naj­star­sze­go brata. Tak przy­naj­mniej mi się wy­da­wa­ło…

No cóż, chyba za do­brze się z nich nie wy­wią­zy­wał, bo zdo­ła­ła za­sko­czyć go na­sto­lat­ka.

Wpa­dłam już do środ­ka, ale na­tych­miast się za­trzy­ma­łam i zro­bi­ła­bym to sama, nawet gdyby ten nowy ochro­niarz nie zła­pał mnie za ramię, bo zwy­czaj­nie do­tar­ło do mnie, że wła­śnie wle­cia­łam bez za­po­wie­dzi do ga­bi­ne­tu Vin­cen­ta. Ko­lej­ny raz zro­bi­łam coś, czego on mi robić za­ka­zał.

Och, Ha­ilie, w ten spo­sób nie wku­pisz się z po­wro­tem w jego łaski, po­my­śla­łam.

– Puść ją – syk­nął Sonny do no­we­go ochro­nia­rza, który go nie usłu­chał, tylko od­wró­cił głowę w stro­nę Vin­cen­ta.

Mój brat stał obok ka­na­py, na któ­rej sie­dział jakiś jego gość. Trzy­mał w ręku do­ku­ment, który stu­dio­wał se­kun­dę przed moim wtar­gnię­ciem. Wy­glą­dał jak za­wsze, czyli ele­ganc­ko i schlud­nie. Był za­sko­czo­ny, ale szyb­ko ogar­nął swoim chłod­nym wzro­kiem całą sy­tu­ację i ski­nął głową, po­twier­dza­jąc ko­men­dę Sonny’ego. Do­pie­ro wtedy jego nowy ochro­niarz mnie pu­ścił, a ja po­tar­łam miej­sce, w któ­rym jego palce za­ci­ska­ły się na mojej de­li­kat­nej skó­rze.

Gość Vin­cen­ta to młody męż­czy­zna z zu­peł­nie nie­pa­su­ją­cym mu gę­stym wąsem. Miał ciem­ne włosy i ubra­ny był luź­niej niż mój brat, bo ciem­no­fio­le­to­wą ma­ry­nar­kę na­rzu­cił na zwy­kłą, czar­ną ko­szul­kę. Vince na­to­miast miał dziś na sobie i ko­szu­lę, i kra­wat. Jego gość mu­siał się czuć swo­bod­nie, bo sie­dział na ka­na­pie z rę­ka­mi po bo­kach, trzy­ma­jąc się opar­cia, a nogi skrzy­żo­wał. Naj­wy­raź­niej oma­wiał z moim bra­tem jakąś spra­wę, a ja im prze­szko­dzi­łam.

– Prze­pra­szam, panie Monet, po­ja­wi­ła się zni­kąd – wy­ja­śniał nowy ochro­niarz.

Vince opu­ścił rękę, w któ­rej trzy­mał do­ku­ment i spoj­rzał na mnie tym samym, mało za­chę­ca­ją­cym do in­te­rak­cji z nim, wzro­kiem.

– Coś się stało, Ha­ilie?

Od­da­ła­bym bar­dzo dużo, żeby cof­nąć czas o te cho­ciaż dwie mi­nu­ty. Za­wsze tak na­rze­ka­łam na im­pul­syw­ność Dy­la­na, a jak przy­cho­dzi co do czego, oka­zy­wa­łam się nie lep­sza. Vince pra­co­wał, przyj­mo­wał w tym mo­men­cie go­ścia, a ja na­szłam go bez uprze­dze­nia. Ow­szem, mia­łam powód, ale to nie była spra­wa nie­cier­pią­ca zwło­ki i wie­dzia­łam, że Vince za­pew­ne też tak uzna.

– Umm… Ja… – za­jąk­nę­łam się. – Chcia­łam po­roz­ma­wiać…

Vin­cent pa­trzył na mnie przez chwi­lę, po czym sku­pił się na swoim go­ściu, wrę­cza­jąc mu trzy­ma­ny przez sie­bie do­ku­ment.

– Wy­ślij mi kopię, to po­my­ślę, co z tym zro­bić – po­wie­dział do niego obo­jęt­nie. – To w tym mo­men­cie wszyst­ko. 

Gość pod­niósł się jak na za­wo­ła­nie i nie wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go z po­wo­du bycia tak szyb­ko od­pra­wio­nym, ale nie sko­men­to­wał de­cy­zji Vin­cen­ta w żaden spo­sób, tylko z sza­cun­kiem uści­snął mu dłoń, zło­żył do­ku­ment na pół, po­pra­wił ma­ry­nar­kę i skie­ro­wał się do wyj­ścia.

Vince jed­nym zna­czą­cym spoj­rze­niem wy­pro­sił rów­nież oby­dwóch ochro­nia­rzy. Zo­sta­łam z nim w po­miesz­cze­niu sam na sam. Sta­łam zmie­sza­na i nie­pew­na, co zro­bić. Obej­mo­wa­łam się ra­mie­niem, roz­pa­mię­tu­jąc te wszyst­kie ne­ga­tyw­ne emo­cje, które to­wa­rzy­szy­ły mi ostat­nim razem, gdy tu byłam. Tym­cza­sem Vince zbli­żył się do biur­ka i zła­pał swój te­le­fon, prze­glą­da­jąc coś w nim przez chwi­lę. Wresz­cie jed­nak odło­żył go i od­chrząk­nął, za­kła­da­jąc ręce na pier­si i prze­no­sząc spoj­rze­nie na mnie.

Żułam przez chwi­lę dolną wargę, aż do­tar­ło do mnie, jak głu­pio musi to wy­glą­dać, więc prze­sta­łam. Nie wie­dzia­łam, jak mam za­cząć, ale stwier­dzi­łam, że i tak nie­wie­le mam do stra­ce­nia.

– Cią­gle je­steś na mnie zły? – po­wie­dzia­łam to cicho, ale oka­za­ło się, że tra­fi­łam w czuły punkt, bo twarz Vin­cen­ta zła­god­nia­ła. Do­strze­głam to tylko dla­te­go, że zdą­ży­łam go tro­chę po­znać, ina­czej na pewno wciąż wy­da­wa­ła­by mi się obo­jęt­na.

Wes­tchnął i roz­luź­nił ręce. Po chwi­li wska­zy­wał już na ka­na­pę.

– Usiądź – po­le­cił i sam rów­nież skie­ro­wał się w jej stro­nę. Ulży­ło mi, że nie za­pro­sił mnie na te strasz­ne fo­te­le na­prze­ciw­ko biur­ka, więc speł­ni­łam jego po­le­ce­nie cał­kiem chęt­nie. Oczy­wi­ście za­czę­łam się stre­so­wać jesz­cze bar­dziej, bo prze­nie­sie­nie się na ka­na­pę ozna­cza­ło, że roz­mo­wa bę­dzie na­le­ża­ła ra­czej do tych dłuż­szych, ale do­brze wie­dzia­łam, że trze­ba ją prze­pro­wa­dzić, i po­cie­sza­łam się, że nie­dłu­go będę ją już miała z głowy.

Ka­na­pa nie była długa, więc w re­zul­ta­cie sie­dzie­li­śmy na­praw­dę bli­sko sie­bie. Na pewno nie po­mo­gło to roz­luź­nić moich na­pię­tych mię­śni.

– Byłem na cie­bie zły, Ha­ilie. Bar­dzo – po­wie­dział i zro­bił pauzę, a ja spu­ści­łam wzrok, czu­jąc na sobie jego wła­sny. – Za bar­dzo.

Zmarsz­czy­łam naj­pierw brwi, a potem nie­świa­do­mie unio­słam z po­wro­tem głowę, nie będąc pewną, czy się nie prze­sły­sza­łam.

– Cią­gle muszę sobie przy­po­mi­nać, że mimo iż je­steś jedną z nas, to wy­cho­wy­wa­łaś się w zu­peł­nie innym świe­cie – kon­ty­nu­ował. – Wiem, że mia­łaś dobre in­ten­cje i chcia­łaś tylko pomóc ko­le­dze. Prze­pra­szam, że po­trak­to­wa­łem cię tak su­ro­wo.

Za­nie­mó­wi­łam i pa­trzy­łam na niego, jakby mówił do mnie po chiń­sku.

Vin­cent mnie wła­śnie prze­pro­sił.

– Nie szko­dzi – od­par­łam, prze­ły­ka­jąc nad­miar śliny.

Jego rysy twa­rzy zła­god­nia­ły jesz­cze bar­dziej. Po­krę­cił też głową, pa­trząc na mnie z na­my­słem, tak jak­bym była re­bu­sem, który po­wo­li roz­wią­zy­wał.

– Masz za dobry cha­rak­ter.

Uśmiech­nę­łam się nie­śmia­ło, bo we­dług mnie był to kom­ple­ment. Ale po chwi­li się za­ru­mie­ni­łam.

– Nie­praw­da – za­prze­czy­łam, gła­dząc dło­nią ma­te­riał ka­na­py. – Gdyby tak było, to nie po­wie­dzia­ła­bym ci, że cię nie­na­wi­dzę. – Za­mil­kłam, a gdy Vince też się nie od­zy­wał, od­szu­ka­łam jego jasne oczy i naj­szcze­rzej, jak po­tra­fi­łam, za­pew­ni­łam go: – Ale ja wcale tak nie myślę. Przy­się­gam, Vince, byłam zde­ner­wo­wa­na za tego ochro­nia­rza, ale nie myślę tak.

Vin­cent przy­mknął po­wie­ki i po­krę­cił wolno głową, uci­sza­jąc mnie w ten spo­sób.

– Wiem, Ha­ilie, wiem. Spro­wo­ko­wa­łem cię – przy­znał.

Wy­cią­gnął rękę i objął mnie, a ja – jak na za­wo­ła­nie – chęt­nie przy­ci­snę­łam po­li­czek do jego twar­dej pier­si. Nie za­mie­rza­łam zre­zy­gno­wać z oka­zji na uścisk. Mięk­kość jego ko­szu­li w po­łą­cze­niu z moc­nym za­pa­chem mę­skiej wody ko­loń­skiej dały mo­je­mu umy­sło­wi po­trzeb­ne uko­je­nie.

Re­zul­tat mo­je­go przyj­ścia tutaj był jesz­cze lep­szy, niż mo­głam sobie wy­obra­zić. Jaka to ulga znowu być po­go­dzo­ną z Vince’em! Żad­nych wię­cej nie­zręcz­no­ści.

On po­wo­li wy­pu­ścił mnie z ra­mion, jakby zbyt dłu­gie uści­ski gro­zi­ły ocie­ple­niem jego wi­ze­run­ku, czego chyba oba­wiał się jak dia­beł świę­co­nej wody.

– Obie­caj mi, że na­stęp­nym razem, w po­dob­nej sy­tu­acji, przyj­dziesz pro­sto do mnie – szep­nął tym swoim ni­skim i chłod­nym, choć ak­sa­mit­nym gło­sem.

– Ano wła­śnie, bo… – za­czę­łam zmie­sza­na, za­kła­da­jąc luźne ko­smy­ki wło­sów za uszy.

Vince od razu wy­czuł, że coś jest na rze­czy, bo wbił we mnie ba­daw­cze spoj­rze­nie.

– Tak?

Wzię­łam głę­bo­ki wdech i po­wie­dzia­łam mu o tym, jak Au­drey za­cze­pi­ła mnie na ko­ry­ta­rzu i za­żą­da­ła po­mo­cy dla swo­je­go brata. Oczy Vin­cen­ta mo­men­tal­nie po­ciem­nia­ły, ale jed­no­cze­śnie bił od niego taki for­mal­ny, sztucz­ny spo­kój, który zwy­kle na­pa­wał mnie nie­po­ko­jem. Tym razem jed­nak wie­dzia­łam, że nie zło­ścił się na mnie.

– To wszyst­ko? Za­żą­da­ła po­mo­cy i sobie po­szła? – za­py­tał Vince z ka­mien­ną twa­rzą.

– Nie – od­po­wie­dzia­łam wolno, z wa­ha­niem. – Tylko ten, ten Jason… P-​pamiętasz Ja­so­na? – Zer­k­nę­łam na brata, który z tą samą chłod­ną uwagą ski­nął po­je­dyn­czo głową. Oczy­wi­ście, że go pa­mię­tał. – No to Jason był tam, z Au­drey. 

On, oni w sumie razem po­wie­dzie­li… Cho­ciaż nie, to Jason po­wie­dział, że jak nie po­mo­gę… Cho­dzi o to, że on ma zdję­cia…

– Jakie zdję­cia? – za­py­tał Vin­cent i mia­łam wra­że­nie, że at­mos­fe­ra do­oko­ła nas się na­elek­try­zo­wa­ła.

– Tylko nie mów innym…

– Jakie zdję­cia, Ha­ilie?

– Shane’a z jakąś dziew­czy­ną w mę­skiej szat­ni jak… – Spu­ści­łam wzrok. – No wiesz.

Z wiel­kim za­an­ga­żo­wa­niem wo­dzi­łam pal­ca­mi po ma­te­ria­le ka­na­py.

Usły­sza­łam, jak Vince od­dy­cha głę­bo­ko, a gdy unio­słam na niego wzrok, zo­ba­czy­łam, że przy­kry­wa sobie oczy dło­nią. Po­tarł­szy je, wró­cił spoj­rze­niem do mnie.

– Dzię­ku­ję, że mi o tym po­wie­dzia­łaś. Do­brze zro­bi­łaś. Teraz za­po­mnisz o tej spra­wie, ro­zu­miesz?

– Ale co z…

– Ha­ilie, ro­zu­miesz, co wła­śnie po­wie­dzia­łem?

Wes­tchnę­łam i po­ki­wa­łam głową.

– Tak.

Vin­cent wstał i pod­szedł do swo­je­go biur­ka. Po­wio­dłam za nim spoj­rze­niem, chło­nąc wzro­kiem jego ele­ganc­ki krok. Jakby każdy ruch, jaki kie­dy­kol­wiek wy­ko­ny­wał, miał za­pla­no­wa­ny i prze­ćwi­czo­ny.

– Po­dejdź tu – ode­zwał się, wy­cią­gnąw­szy pustą kart­kę. Się­gał po dłu­go­pis, a ja wy­ko­na­łam jego po­le­ce­nie, choć zbli­ża­łam się do niego nie­pew­nie. – Za­pisz tu, pro­szę, na­zwi­ska tych osób.

Vince podał mi dłu­go­pis, a ja ga­pi­łam się na biały pa­pier i pra­wie au­to­ma­tycz­nie unio­słam dłoń. Przy­wo­ła­łam w gło­wie dwa na­zwi­ska naj­mniej lu­bia­nych prze­ze mnie w tym mo­men­cie ludzi. Pod­czas pi­sa­nia to­wa­rzy­szy­ło mi dziw­ne uczu­cie. Tak jak­bym wpro­wa­dza­ła imio­na mojej byłej ko­le­żan­ki i by­łe­go, po­wiedz­my, chło­pa­ka do no­tat­ni­ka śmier­ci. Jak­bym wy­da­wa­ła na nich wyrok. Po­wo­li odło­ży­łam dłu­go­pis, a Vince za­brał kart­kę, zło­żył ją na pół i odło­żył na bok.

– Vince? – za­py­ta­łam, uno­sząc na niego wzrok. Zde­cy­do­wa­nie wo­la­łam, gdy sie­dzie­li­śmy obok sie­bie, a on nie gó­ro­wał nade mną tak bar­dzo. Ko­lej­ne py­ta­nie za­da­łam, do­pie­ro gdy na mnie zer­k­nął. – A co z tym ochro­nia­rzem?

– Któ­rym ochro­nia­rzem?

No a ilu ich, prze­pra­szam bar­dzo, było?

– No tym Son­nym? – spre­cy­zo­wa­łam, kciu­kiem nawet wska­zu­jąc za plecy, na za­mknię­te drzwi, za któ­ry­mi na ty­siąc pro­cent stał Sonny.

– A co, droga Ha­ilie, ma z nim być? – Vince uniósł brwi.

– No, mógł­byś mu po­wie­dzieć, żeby nie łaził za mną krok w krok? – za­py­ta­łam z na­dzie­ją za­rów­no w oczach, jak i gło­sie.

– Nie.

Cóż, warto było spró­bo­wać. Może i nor­mal­nie kłó­ci­ła­bym się tro­chę dłu­żej, ale nie chcia­łam nisz­czyć zgody, którą do­pie­ro przed chwi­lą za­war­li­śmy. Vince zda­wał się za­do­wo­lo­ny z faktu, że z nim nie dys­ku­to­wa­łam.

– Jesz­cze jedno – za­po­wie­dział. – W week­end je­ste­śmy umó­wie­ni na ko­la­cję.

– W re­stau­ra­cji?

Ski­nął głową.

– Z ro­dzi­ca­mi Mai. Chciał­bym, że­by­śmy po­ja­wi­li się na niej w kom­ple­cie. Mówię ci o tym, żebyś za­wcza­su za­mó­wi­ła i przy­go­to­wa­ła sobie od­po­wied­ni strój.

Uśmiech­nę­łam się pod nosem.

– Cio­cia Maya ma dużo ubrań, mogę po­ży­czyć coś od niej.

Twarz Vin­cen­ta się na­pię­ła i uniósł na mnie palec.

– Ani mi się waż, dro­gie dziec­ko.

Za­śmia­łam się.

Póź­niej, gdy sie­dzia­łam nad wy­pra­co­wa­niem z roz­rzu­co­ny­mi wszę­dzie książ­ka­mi i otwar­tym lap­to­pem, do moich drzwi za­pu­kał Shane. Usły­szaw­szy jego głos, ze­stre­so­wa­łam się. Oba­wia­łam się, że bę­dzie miał do mnie pre­ten­sje, że za­miast naj­pierw przyjść ze spra­wą ze zdję­cia­mi do niego, po­le­cia­łam od razu do Vin­cen­ta, i już szy­ko­wa­łam sobie w gło­wie uspra­wie­dli­wie­nie.

Wciąż był w mun­dur­ku, tylko górne gu­zi­ki ko­szu­li miał roz­pię­te, była wy­cią­gnię­ta ze spodni, no i po­siał gdzieś kra­wat. Skoro nie miał nawet czasu się prze­brać, naj­wy­raź­niej do­pie­ro wró­cił do domu. Od tej całej Marge, za­pew­ne.

– Cześć, dziew­czyn­ko – przy­wi­tał się przy­jaź­nie, co było do­brym zna­kiem, i zbli­żył się do mo­je­go biur­ka, omia­ta­jąc wzro­kiem książ­ki.

– Cześć, chłop­czy­ku – od­mruk­nę­łam, od­kła­da­jąc dłu­go­pis.

Pa­trzy­łam, jak Shane od­chy­la jeden z pod­ręcz­ni­ków, jakby z ja­kie­goś po­wo­du chciał po­znać jego tytuł i w re­zul­ta­cie nie­chcą­cy za­my­ka go, gu­biąc roz­dział, który sobie za­zna­czy­łam. Za­mknę­łam na chwi­lę oczy, sły­sząc jego ciche „ups”. 

Otwo­rzył książ­kę z po­wro­tem na byle ja­kiej stro­nie.

– Roz­ma­wia­łem z Vince’em – oznaj­mił po tym, jak oparł się o biur­ko i wresz­cie po pro­stu wło­żył ręce do kie­sze­ni.

– Ach tak? – wy­mam­ro­ta­łam, uni­ka­jąc jego spoj­rze­nia.

– Po­wie­dział mi, co przy­tra­fi­ło ci się w szko­le. – Shane wy­cią­gnął jedną rękę i po­tar­gał sobie nią włosy, ewi­dent­nie spe­szo­ny. – Sorry. To… głu­pio wy­szło. Nie po­win­naś była wi­dzieć tych zdjęć ani być sta­wia­na w ta­kiej sy­tu­acji. Do­brze, że po­szłaś z tym do niego.

Po­wo­li wy­pu­ści­łam po­wie­trze z płuc.

– My­śla­łam, że bę­dziesz na mnie zły – wy­zna­łam szcze­rze, mile za­sko­czo­na jego po­sta­wą.

– Nie. Nic mi się nie sta­nie, jak od czasu do czasu do­sta­nę zjeb­kę od Vince’a. – Shane wzru­szył ra­mio­na­mi. – Na tę za­słu­ży­łem.

Uśmiech­nę­łam się współ­czu­ją­co. W końcu sama do­brze wie­dzia­łam, jak sma­ku­ją wy­rzu­ty na­sze­go naj­star­sze­go brata.

– Jed­ne­go tylko nie łapię, jak temu idio­cie udało się zro­bić te zdję­cia… – za­sta­na­wiał się na głos.

– W ogóle mnie to nie in­te­re­su­je – mruk­nę­łam, uno­sząc ręce.

Shane zer­k­nął na mnie z za­czep­nym uśmie­chem.

– A wła­śnie. Vince kazał mi po­wie­dzieć ci, że to, co zro­bi­łem, było nie­wła­ści­we i tak nie wolno.

Unio­słam brwi, a on nie­udol­nie spró­bo­wał przy­kryć śmiech na­głym ata­kiem kasz­lu.

– Nie martw się, nie je­stem tak głu­pia, żeby ko­chać się w mę­skiej szat­ni, w szko­le.

Chyba nie udało mi się go ob­ra­zić, bo on tylko prze­krzy­wił głowę, wciąż się uśmie­cha­jąc.

– Ko­chać się – po­wtó­rzył po mnie, po czym po­krę­cił głową. – Uro­cza je­steś, mała dziew­czyn­ko.

Od­wró­ci­łam od niego głowę, żeby ukryć ru­mie­niec, a on za­śmiał się raz jesz­cze i przed opusz­cze­niem mo­je­go po­ko­ju zmierz­wił mi włosy. 
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CICHA WODA BRZE­GI RWIE

Char­les Geras jest wspól­ni­kiem Vin­cen­ta. To bar­dzo ważne, żeby od­no­sić się do niego z sza­cun­kiem. Nie martw się, to bę­dzie tylko for­mal­na, ale nie­dłu­ga ko­la­cja. Dla cie­bie pew­nie tro­chę nudna. Szyb­ko minie i wró­ci­my do domu – obie­cy­wał Will. – Naj­le­piej po pro­stu trzy­maj się bli­sko mnie i chłop­ców.

Zdo­łał uspo­ko­ić moje obawy zwią­za­ne z nad­cho­dzą­cą ko­la­cją. Po­wie­dział też, że to spo­tka­nie jest głów­nie dla Mai i wujka Monty’ego, a my bę­dzie­my tam jako re­pre­zen­ta­cja ro­dzi­ny Monet, i że wcale nie muszę iść z nimi, jeśli bar­dzo nie chcę, ale że miło by było, gdy­bym jako jedna z nich zde­cy­do­wa­ła się jed­nak zja­wić.

Cóż, wie­dział, co po­wie­dzieć, żebym ze­chcia­ła do nich do­łą­czyć. Prze­cież bar­dzo, bar­dzo pra­gnę­łam być jedną z nich.

Maya po­ra­dzi­ła mi, co mogę za­ło­żyć, by wy­glą­dać ład­nie i nawet – jak to ona po­wie­dzia­ła – „hot”, ale tak, by moi bra­cia nie mogli mi nic za­rzu­cić. Za­mó­wi­ła mi nie tylko ślicz­ną su­kien­kę w ko­lo­rze écru z koł­nie­rzy­kiem i się­ga­ją­cą kolan, ale także do­dat­ki jak buty czy to­reb­kę. Zro­bi­ła mi też loki swoją pro­stow­ni­cą, za­chwy­ca­jąc się tym, jak dłu­gie i za­dba­ne są moje włosy. A na ko­niec po­ku­si­ła się nawet o na­ło­że­nie mi lek­kie­go ma­ki­ja­żu. Pod­kre­ślał, co trze­ba, ale był tak de­li­kat­ny, że Dylan zo­rien­to­wał się, że je­stem po­ma­lo­wa­na do­pie­ro w aucie, gdy już było za późno, by co­kol­wiek z tym zro­bić.

Dawno nie czu­łam się taka ładna. Mój pryszcz na bro­dzie, żółta smuga na po­licz­ku, która zo­sta­ła po si­nia­ku – wszyst­ko to przy­krył nie tylko pod­kład, ale także pew­ność sie­bie, która w obec­no­ści Mai miała się le­piej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. I choć Maya wy­glą­da­ła prze­pięk­nie w zło­tej su­kie­necz­ce z fal­ban­ka­mi i ogrom­nych szpi­lach, to tym razem nie czu­łam, bym bar­dzo od niej od­sta­wa­ła. To samo ty­czy­ło się moich braci. Cała piąt­ka była od­pi­co­wa­na. Ubra­li się w te dro­gie, szpa­ner­skie gar­ni­tu­ry i przy­bra­li zu­chwa­łe wy­ra­zy twa­rzy.

A ja nie sta­łam gdzieś obok ni­czym za­błą­ka­na sie­rot­ka, tylko wśród nich jak praw­dzi­wa sio­stra braci Monet. I było to ab­so­lut­nie naj­wspa­nial­sze uczu­cie.

Re­stau­ra­cja, w któ­rej miało odbyć się spo­tka­nie, to jedno z bar­dziej onie­śmie­la­ją­cych miejsc, w ja­kich do tej pory przy­szło mi jeść. Pa­no­wa­ła tu dziw­nie mrocz­na at­mos­fe­ra. Przy su­fi­cie wi­sia­ły gęsto za­wie­szo­ne lamp­ki, które skąpo oświe­tla­ły po­miesz­cze­nie. Na barze, któ­re­go blat błysz­czał na złoto, wy­eks­po­no­wa­ne stały dro­gie trun­ki. Szłam bli­sko Willa, pró­bu­jąc na­śla­do­wać śmia­ły spo­sób, w jaki kro­czy­ła Maya.

Moja cio­cia nie ska­ka­ła z ra­do­ści na widok swo­je­go ojca, który sie­dział już przy dys­kret­nym, za­re­zer­wo­wa­nym dla nas sto­li­ku. W gar­ni­tu­rze wy­róż­nia­ją­cym się nie­co­dzien­nym wzo­rem spra­wiał wra­że­nie bo­ga­te­go eks­tra­wa­gan­ta. Mia­łam na­dzie­ję, że okaże się uprzej­mym star­szym panem, który cza­sa­mi pró­bu­je być za­baw­ny i rzuci ja­kimś sła­bym żar­tem, a cza­sa­mi wdaje się w dłu­gie i denne roz­mo­wy o po­li­ty­ce. Takim, który pra­gnie od­zy­skać przy­chyl­ność córki i jest gotów za­ak­cep­to­wać jej part­ne­ra, kim­kol­wiek by był.

Nie­ste­ty, wciąż się uczy­łam, że to nie ten świat, nie tacy lu­dzie. Oj­ciec Mai wy­glą­dał na nie­prze­wi­dy­wal­ne­go.

Obok niego spo­dzie­wa­łam się uj­rzeć ko­bie­tę, matkę Mai, i byłam bar­dzo cie­ka­wa, jak wy­glą­da, ale za­miast tego zo­ba­czy­łam tylko mło­de­go męż­czy­znę. To chyba na jego widok Maya prze­klę­ła, a wujek Monty się na­piął. Szu­ka­łam re­ak­cji na twa­rzy Willa, bo z tej Vin­cen­ta nie dało się nic wy­czy­tać.

Mój ulu­bio­ny brat mru­żył oczy i za­ci­skał lekko szczę­kę.

Gdyby życie to była bajka dla dzie­ci, nad na­szy­mi gło­wa­mi skłę­bi­ły­by się wła­śnie czar­ne jak noc chmu­ry, gdzieś w tle nie­bez­piecz­nie by bły­snę­ło, ze­rwa­ły­by się ner­wo­we po­dmu­chy wia­tru i roz­legł­by się bur­kli­wy grzmot za­po­wia­da­ją­cy ar­ma­ge­don.

Za­miast tego za­trzy­ma­li­śmy się wszy­scy w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od spo­re­go, okrą­głe­go sto­li­ka za­re­zer­wo­wa­ne­go spe­cjal­nie dla nas. Oczy wszyst­kich moich braci i moje au­to­ma­tycz­nie prze­nio­sły się na Vin­cen­ta. Cze­ka­li­śmy na jego in­struk­cje.

On ogar­nął swoim chłod­nym spoj­rze­niem ocze­ku­ją­ce nas to­wa­rzy­stwo, za­pew­ne ana­li­zu­jąc szyb­ko sy­tu­ację. Twarz miał jak wy­rzeź­bio­ną z ka­mie­nia, ale po­wie­ki nieco przy­mru­żo­ne.

Wujek Monty i Maya tak do­brze nad sobą nie pa­no­wa­li. On świ­dro­wał wzro­kiem męż­czy­znę obok Char­le­sa i za­ci­skał szczę­kę tak mocno, że pra­wie sły­sza­łam dźwięk pę­ka­ją­cych zębów. Maya na­to­miast szyb­ko wy­stą­pi­ła przed sze­reg, wy­szar­pu­jąc dłoń z uści­sku swo­je­go uko­cha­ne­go i wska­za­ła na to­wa­rzy­sza ojca, który przy­glą­dał się jej ni­czym cie­ka­wej eks­po­zy­cji w mu­zeum.

– Co on tutaj robi?! – wark­nę­ła ostro.

– Maya, dziec­ko, nie­ład­nie tak po­ka­zy­wać pal­cem – upo­mniał ją oj­ciec i po­krę­cił głową, cmo­ka­jąc ję­zy­kiem z uda­wa­nym nie­za­do­wo­le­niem.

Dziew­czy­na opu­ści­ła rękę i za­ci­snę­ła ją w pięść.

– W dupie mam, czy ład­nie czy nie!

Wy­glą­da­ła na na­praw­dę wście­kłą i te skraj­ne emo­cje po­łą­czo­ne z jej ele­ganc­kim, sty­lo­wym stro­jem spra­wia­ły, że przy­po­mi­na­ła praw­dzi­wą diwę. Nie chcia­ła­bym jej teraz wejść w drogę. Kra­dła w tym mo­men­cie całą uwagę oby­dwóch panów. Char­les pa­trzył na córkę nie­po­cie­szo­ny jej za­cho­wa­niem, na­to­miast na ustach dru­gie­go męż­czy­zny za­czął błą­dzić de­li­kat­ny uśmie­szek.

– Gdzie mama? – za­py­ta­ła wład­czym tonem.

Do mi­strzo­stwa opa­no­wa­ła sztu­kę pew­no­ści sie­bie, a przy­naj­mniej spra­wia­nia ta­kie­go wra­że­nia. Gdyby nie jej przy­spie­szo­ny od­dech i lek­kie wy­pie­ki na twa­rzy, można by prze­oczyć to, że tak bar­dzo się w tym mo­men­cie zło­ści­ła.

– W domu. Roz­cho­ro­wa­ła się.

Maya prych­nę­ła.

– I za­miast niej przy­pro­wa­dzi­łeś na spo­tka­nie JEGO?

Char­les wes­tchnął i naj­pierw po­wo­li od­su­nął się od stołu wraz z krze­słem, a potem pod­niósł się, przy­trzy­mu­jąc swój kra­wat, który i tak przy­pię­ty miał do ko­szu­li ele­ganc­ką spin­ką. Wtedy też zo­ba­czy­łam, że na pra­wej dłoni nosi dwa pier­ścion­ki – złotą ob­rącz­kę na ser­decz­nym palcu oraz sy­gnet z ja­kimś krwi­sto­czer­wo­nym ka­mie­niem na środ­ko­wym.

Mimo pstro­ka­te­go gar­ni­tu­ru wy­glą­dał bar­dzo do­stoj­nie. Po­gła­dził się po ły­sie­ją­cej gło­wie i ode­tchnął, na­my­śla­jąc się, co do­kład­nie po­wie­dzieć, a potem wy­pro­sto­wał i omiótł nas wszyst­kich wzro­kiem. Cie­szy­łam się, że stoję obok Vince’a, bo nie spodo­ba­ło mi się, jak le­ni­wie jego oczy prze­su­nę­ły się po mojej oso­bie.

– Maya, zgo­dzisz się chyba, że wy­pa­da­ło za­pro­sić tu Ad­rie­na. Ma prawo usły­szeć twoje wy­ja­śnie­nia – po­wie­dział, zer­ka­jąc zna­czą­co na córkę, a potem na moich naj­star­szych braci i wujka Monty’ego. – Je­stem pe­wien, że Mo­ne­to­wie to ro­zu­mie­ją.

Za­drża­łam, gdy usły­sza­łam, że młody męż­czy­zna, który miał to­wa­rzy­szyć nam przy ko­la­cji, to Ad­rien. Nie mia­łam z tym czło­wie­kiem stycz­no­ści, ale sam fakt, że ktoś wpadł na po­mysł wy­da­nia mnie za niego za mąż, spra­wiał teraz, że po­czu­łam przy nim dys­kom­fort.

Kątem oka wi­dzia­łam dwóch kel­ne­rów, sto­ją­cych nie­opo­dal i szep­cą­cych coś do sie­bie. Wy­da­wa­li się po­de­ner­wo­wa­ni i non stop zer­ka­li w naszą stro­nę. Zresz­tą nie tylko oni. Mimo iż nasz sto­lik usy­tu­owa­ny był w dys­kret­nym miej­scu, odda­lony od in­nych na bar­dzo roz­sąd­ną od­le­głość, gdy sta­li­śmy w tak licz­nej gru­pie, za­miast od razu zająć miej­sca, przy­ku­wa­li­śmy zbyt dużo uwagi oto­cze­nia. Pod­nie­sio­ny głos Mayi też nie po­ma­gał.

Gro­mi­ła ojca spoj­rze­niem, ale za­mil­kła. Wresz­cie od­wró­ci­ła się do nas i spoj­rza­ła na Vin­cen­ta. Char­les na­tych­miast to wy­ła­pał i prze­mó­wił do niego:

– Vin­cen­cie, za­pew­niam, że nie mam złych in­ten­cji. Czuję się zo­bo­wią­za­ny wobec Ad­rie­na i chcia­łem, żeby usły­szał z ust mojej córki, dla­cze­go jego za­pla­no­wa­ne dawno temu mał­żeń­stwo nie doj­dzie do skut­ku. W ten spo­sób mogę oddać mu na­le­ży­ty sza­cu­nek. Je­stem pe­wien, że mnie ro­zu­miesz – po­wie­dział, mniej wię­cej w po­ło­wie swo­jej wy­po­wie­dzi roz­kła­da­jąc ręce. Coś w tym męż­czyź­nie spra­wia­ło, że mu nie ufa­łam, nie wie­dzia­łam tylko, czy to moja in­tu­icja, czy po pro­stu uprze­dze­nie.

Vince ob­ser­wo­wał go przez chwi­lę, zanim prze­mó­wił.

– Od­da­jąc mu sza­cu­nek, za­po­mnia­łeś oddać go mnie i po­in­for­mo­wać mnie o jego obec­no­ści.

Char­les zło­żył ręce i wes­tchnął gło­śno.

– Nie mia­łem złych in­ten­cji. Przy­rze­kam.

– Mhm.

– Nie po­my­śla­łem w ten spo­sób. Na­praw­dę. Pro­szę, usiądź­cie z nami. Nie chcę kon­flik­tów – obie­cał Char­les i jed­nym, płyn­nym ge­stem wska­zał na puste sie­dze­nia przed nami, odro­bi­nę prze­chy­la­jąc głowę.

Teraz już ab­so­lut­nie wszy­scy pa­trzy­li­śmy na Vin­cen­ta, który wresz­cie się na­my­ślił i ski­nął sztyw­no. Jak na ko­men­dę ru­szy­li­śmy w stro­nę krze­seł, choć at­mos­fe­ra była wciąż na­pię­ta i z pew­no­ścią ta ko­la­cja nie przy­po­mi­na­ła jed­nej z tych, które ja­da­łam w prze­szło­ści razem z brać­mi, kiedy wy­lu­zo­wa­ni sobie żar­to­wa­li­śmy i szy­ko­wa­li­śmy się na dobrą za­ba­wę. 

Gdzie­kol­wiek mia­łam usiąść, chcia­łam, by było to jak naj­da­lej od tych dwóch ob­cych męż­czyzn, a naj­le­piej gdzieś bli­sko Willa, dla­te­go tro­chę się po­gu­bi­łam. Nie uno­si­łam spoj­rze­nia, bojąc się, że na­wią­żę je nie­chcą­cy z jed­nym z nie­zna­jo­mych, choć ci chyba nie zwra­ca­li na mnie więk­szej uwagi.

Aż drgnę­łam, gdy po­czu­łam na ple­cach dłoń, ale na szczę­ście oka­za­ła się ona na­le­żeć do Vin­cen­ta, który sub­tel­nie, acz sta­now­czo po­kie­ro­wał mnie do miej­sca obok tego, które sam za­mie­rzał zająć.

Vince za­ci­snął też rękę na ra­mie­niu Dy­la­na o wiele mniej de­li­kat­nie niż na moim.

– Sia­dasz obok mnie – wark­nął do niego ledwo sły­szal­nie. Do­pie­ro teraz zo­ba­czy­łam, jak mój wred­ny brat się na­pi­nał. Coś mu się nie po­do­ba­ło.

– Stę­sk­ni­łem się za tobą, słon­ko – po­wie­dział Char­les, zer­ka­jąc na Mayę znad menu, które wła­śnie wziął do ręki.

Ona zaś spoj­rza­ła na niego scep­tycz­nie.

– Czy nie ka­za­łeś swoim lu­dziom, cy­tu­ję „na­tych­miast przy­wlec mnie do domu za te moje pięk­ne, złote kudły”?

– Nie przy­po­mi­nam sobie – mruk­nął Char­les, błą­dząc wzro­kiem w kar­cie.

Kel­ner, który nam je wrę­czył, zda­wał się ze­stre­so­wa­ny, jakby nie mógł się zde­cy­do­wać, czy po­wi­nien się cie­szyć, że obyło się bez awan­tu­ry, i grzecz­nie za­ję­li­śmy swoje miej­sca, czy może jed­nak ża­ło­wać, że czym prę­dzej nie opu­ści­li­śmy lo­ka­lu.

Przy­ła­pa­łam się na tym, że nie­świa­do­mie zer­ka­łam od czasu do czasu na tego ca­łe­go Ad­rie­na. Był przy­stoj­ny, tak jak opo­wia­da­ła Maya. Miał brą­zo­we włosy, nieco ja­śniej­sze niż ja, i rów­nież brą­zo­we oczy, takie w ko­lo­rze mlecz­nej cze­ko­la­dy. Były tro­chę le­ni­we, jakby nie brały tego, co widzą, na po­waż­nie, ale gdzieś głę­bo­ko w nich cza­iła się jakaś by­strość, którą rów­nież do­strze­ga­łam za­wsze w oczach Vin­cen­ta.

Gdy nie­spo­dzie­wa­nie nasze spoj­rze­nia się skrzy­żo­wa­ły, szyb­ko swoje opu­ści­łam i za­czę­łam gapić się na opis jed­nej z sa­ła­tek, nagle bar­dzo sta­ran­nie i do­kład­nie ana­li­zu­jąc słowo „po­mi­do­ry”, jakby było mi kom­plet­nie wcze­śniej nie­zna­ne. Ze­sztyw­nia­łam i bła­ga­łam swoje po­licz­ki, aby się nie za­ró­żo­wi­ły.

Zło­ży­li­śmy za­mó­wie­nia bez zbęd­ne­go en­tu­zja­zmu. Każdy się pil­no­wał i nikt nie czuł się swo­bod­nie. Shane rzu­cił jakiś drob­ny żar­cik do kel­ne­ra, który roz­śmie­szył tro­chę Tony’ego, ale więk­szość z nas była po­waż­na. Nawet wujek Monty sie­dział wi­docz­nie po­iry­to­wa­ny i nie w hu­mo­rze, nie­na­tu­ral­nie bli­sko Mai i praw­do­po­dob­nie pod sto­łem opie­kuń­czo trzy­mał rękę na jej udzie.

Trwa­li­śmy w ciszy, którą w końcu prze­rwa­ła Maya, na po­czą­tek wzdy­cha­jąc z prze­sad­nym dra­ma­ty­zmem.

– No do­brze. Słu­chaj, Ad­rien… – za­czę­ła, od­wra­ca­jąc się ku niemu. – Wiem, że mie­li­śmy umowę i że się z niej nie wy­wią­za­łam. Za to prze­pra­szam. Na­praw­dę szko­da, mo­gli­by­śmy być uda­nym mał­żeń­stwem… Ale po­ko­cha­łam in­ne­go męż­czy­znę. – Po­ło­ży­ła dłoń na klat­ce pier­sio­wej Monty’ego.

Ad­rien od­wza­jem­niał jej spoj­rze­nie i nie­wie­le z jego twa­rzy dało się wy­czy­tać, za to Char­les wy­wró­cił ocza­mi.

– Maya, dziec­ko, życie to nie opera my­dla­na. Nie chcesz kie­ro­wać się uczu­ciem, które jest tak nie­trwa­łe. Mi­łość to wy­mów­ka, któ­rej głup­cy uży­wa­ją do uspra­wie­dli­wie­nia swo­ich błę­dów. Pój­ście na ła­twi­znę. Są­dzi­łem, że wy­cho­wa­łem cię na osobę, która jest ponad takie bzdu­ry.

Jej dłoń, która wciąż spo­czy­wa­ła pła­sko na ko­szu­li wujka Monty’ego, teraz za­ci­snę­ła się w pięść, a oczy się zmru­ży­ły.

– Bzdu­ry to ga­dasz ty. Sam utkną­łeś w mał­żeń­stwie bez mi­ło­ści i teraz chcesz mnie wro­bić w to samo.

– Ależ ja ko­cham twoją matkę. Co praw­da za­ko­cha­łem się w niej do­pie­ro po ślu­bie, ale to tylko po­twier­dza moją rację. – Char­les oparł się w swoim krze­śle, splótł przed sobą dło­nie i prze­chy­lił głowę lekko w bok. – Maya, słon­ko, bądź mądra. Mał­żeń­stwo z Ad­rie­nem przy­nie­sie nam wię­cej ko­rzy­ści. Zaj­mu­je wyż­szą po­zy­cję niż Mon­ta­gue. Jeśli chcia­ła­byś wyjść za Vin­cen­ta, to ta roz­mo­wa wy­glą­da­ła­by zu­peł­nie ina­czej.

Unio­słam brew. Ten czło­wiek urwał się z cho­in­ki czy co?

– Zgo­dzi­łam się wyjść za Ad­rie­na, bo był do­brym ma­te­ria­łem na męża, a nie żeby po­ma­gać ci w biz­ne­sie – wark­nę­ła Maya. – Ale zmie­ni­łam zda­nie.

– Zgo­dzi­łaś się, bo ci ka­za­łem. Tylko ktoś zro­bił ci siecz­kę w gło­wie i teraz za­czę­łaś się bez sensu bun­to­wać prze­ciw­ko cze­muś, do czego zo­bo­wią­za­łaś się lata temu – od­parł jej oj­ciec, rów­nież brzmiąc coraz mniej przy­jem­nie.

– Słu­chaj, nie wiem, czego ocze­ki­wa­łeś po tym spo­tka­niu, ale jeśli my­ślisz, że zmie­nię zda­nie co do mo­je­go mał­żeń­stwa z Mon­tym, to się gorz­ko roz­cza­ru­jesz. Chcia­łam za­pro­sić cię na ce­re­mo­nię, która od­bę­dzie się za dwa ty­go­dnie, ale nie zro­bię tego, jeśli bę­dziesz przez cały czas zrzę­dził! – krzyk­nę­ła Maya, na­chy­la­jąc się w stro­nę ojca i gro­miąc go za­bój­czym spoj­rze­niem. Wy­glą­da­ła jak mi­tycz­na bo­gi­ni w tej su­kien­ce i pięk­nym, do­pra­co­wa­nym do per­fek­cji ma­ki­ja­żu.

– Dwa ty­go­dnie? Ze mną nie było ci tak spiesz­no do ślubu – wy­ła­pał Ad­rien spo­koj­nym, ak­sa­mit­nym i jakby przy­tłu­mio­nym gło­sem. Nie krył roz­ba­wie­nia.

– A głów­nie czyja wina to była? To ty naj­pierw chcia­łeś skoń­czyć stu­dia, a potem wy­bzy­kać się za wszyst­kie czasy. Zgo­dzi­łam się na to tylko dla­te­go, że sama chcia­łam skoń­czyć swoje i nie za­mie­rza­łam być jedną z tych żon, które znaj­du­ją dam­ską szmin­kę na koł­nie­rzu ko­szu­li męża!

Char­les uniósł rękę w uspo­ka­ja­ją­cym ge­ście.

– No już, już, sza. Ad­rien ma rację, po co ten po­śpiech?

Maya unio­sła dum­nie głowę.

Bo je­stem w ciąży i chcę do­brze wy­glą­dać w su­kien­ce, zanim uro­śnie mi brzuch wiel­ki jak twoje ego.

Tą wia­do­mo­ścią za­mknę­ła na chwi­lę usta obu panom. Ad­rien od­chy­lił się na krze­śle jesz­cze bar­dziej, a Char­les wpa­try­wał się w córkę z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy, aż wresz­cie nagle, wzbu­rzo­nym ru­chem wyjął cy­ga­ro i bez wa­ha­nia je sobie od­pa­lił.

– Tak, bę­dziesz dzia­dziu­siem, nie cie­szysz się? – za­szcze­bio­ta­ła Maya, wy­mu­sza­jąc prze­sło­dzo­ny uśmiech. Do­tknę­ła jedną ręką swo­je­go pła­skie­go jesz­cze brzu­cha.

Char­les za­cią­gnął się mocno ele­ganc­kim cy­ga­rem, uni­ka­jąc na­szych cie­kaw­skich spoj­rzeń.

– Prze­pra­szam pana, tutaj nie wolno palić – zwró­cił mu uprzej­mie uwagę kel­ner, który zbli­żył się do na­sze­go sto­li­ka z tacą za­mó­wio­nych przez nas na­po­jów. Wy­ćwi­czo­ny­mi do per­fek­cji ru­cha­mi za­czął nam je ser­wo­wać. Gdy sta­nął obok Char­le­sa, naj­wy­raź­niej wy­czuł za­pach dymu i na swoje nie­szczę­ście po­sta­no­wił się ode­zwać.

Char­les uniósł na niego wzrok pełen po­dej­rza­nej po­ko­ry.

– Och, naj­moc­niej prze­pra­szam. Jak nie można, to, kurwa, nie można – po­wie­dział kul­tu­ral­nie, po czym uniósł swoje cy­ga­ro i zga­sił je na spodniach bied­ne­go kel­ne­ra, który pra­wie od razu wy­darł się z bólu i za­sko­cze­nia. Wy­pu­ścił do po­ło­wy wciąż pełną tacę z rąk, a sto­ją­ce na niej bu­tel­ki i szklan­ki po­tłu­kły się, ro­biąc mnó­stwo ha­ła­su.

Ga­pi­łam się z otwar­tą buzią, jak kel­ner przy­kła­da ręce do zwęg­lonej dziu­ry w swoim uni­for­mie, a za­łza­wio­ny­mi ocza­mi pró­bu­je ogar­nąć po­tłu­czo­ne szkło na mar­mu­ro­wej po­sadz­ce.

Oczy­wi­ście łomot przy­cią­gnął uwagę chyba wszyst­kich obec­nych w re­stau­ra­cji gości razem z ob­słu­gą. Dwóch in­nych kel­ne­rów szyb­ko przy­truch­ta­ło na pomoc i aż za­nie­mó­wi­li, gdy zo­ba­czy­li, co się stało. Jeden z nich na­tych­miast roz­ka­zał temu dru­gie­mu za­brać po­szko­do­wa­ne­go pra­cow­ni­ka na za­ple­cze, a sam spoj­rzał z nie­skry­wa­nym wy­rzu­tem na Char­le­sa. Ten jak gdyby nigdy nic upił łyk swo­je­go bursz­ty­no­we­go na­po­ju ze szklan­ki, którą kel­ner zdą­żył przed nim po­sta­wić, zanim upu­ścił tacę.

– Pro­szę wy­ba­czyć. Wy­pad­ki się zda­rza­ją. Po­kry­je­my oczy­wi­ście stra­ty – prze­mó­wił elo­kwent­nie Ad­rien, zwra­ca­jąc się do wy­da­ją­ce­go po­le­ce­nia kel­ne­ra, który wy­glą­dał, jakby ledwo się ha­mo­wał, by nie wy­buch­nąć jak bomba. Aż zro­bił się czer­wo­ny na twa­rzy. Ale osta­tecz­nie nic nie po­wie­dział, tylko od­da­lił się od nas i od­de­le­go­wał swo­ich pod­wład­nych do po­sprzą­ta­nia ba­ła­ga­nu i po­now­ne­go ob­słu­że­nia na­sze­go sto­li­ka.

Boże, a po­win­ni nas stąd wy­ko­pać i nigdy wię­cej nie wpu­ścić.

Głowa Mayi była spusz­czo­na i ko­bie­ta pod­trzy­my­wa­ła ją sobie dło­nią, nie mając chyba siły bądź ocho­ty oglą­dać szkód wy­rzą­dzo­nych przez jej nie­prze­wi­dy­wal­ne­go ojca. Vin­cent pa­trzył na całe zda­rze­nie z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi, ale sło­wem się nie ode­zwał, a re­ak­cja Dy­la­na, Shane’a, Tony’ego i Willa przy­po­mi­na­ła moją – choć raz w życiu – czyli wszy­scy mru­ga­li­śmy z nie­do­wie­rza­niem.

– Co z tobą? Opa­nuj się, czło­wie­ku – upo­mniał go wujek Monty ze zde­gu­sto­wa­ną miną.

Char­les na­tych­miast rzu­cił mu roz­draż­nio­ne spoj­rze­nie.

– Na pewno po­słu­cham go­ścia, który pie­przy mi córkę – wark­nął.

– Tato! – jęk­nę­ła Maya, wzno­sząc oczy do su­fi­tu.

– Ten go­ściu bę­dzie ojcem two­je­go wnuka, więc mo­żesz za­cząć uczyć się to­le­ran­cji – od­py­sko­wał wujek Monty.

– Do­brze, do­brze, pa­no­wie, mamy roz­ma­wiać, a nie się kłó­cić – wtrą­cił po­lu­bow­nie Ad­rien.

– Jak mamy się nie kłó­cić? Ten facet za­płod­nił ci na­rze­czo­ną! – burk­nął Char­les.

– Maya wy­ra­zi­ła się jasno. Za­rę­czy­ny zo­sta­ły ze­rwa­ne. Trud­no – po­wie­dział Ad­rien, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi, a potem przyj­rzał się ko­bie­cie. – A szko­da, pa­so­wa­li­by­śmy do sie­bie.

Maya uśmiech­nę­ła się do niego psot­nie, marsz­cząc swój mały nosek.

– To ab­surd – wes­tchnął Char­les. – Co z na­szy­mi pla­na­mi? Co z…

Prze­rwał, bo spoj­rzał na Vin­cen­ta, który przy­słu­chi­wał mu się w sku­pie­niu i ciszy, a potem jego wzrok po raz pierw­szy padł na dłu­żej na mnie i od­da­ła­bym złoto i dia­men­ty świa­ta, byle tylko móc w tej jed­nej, kon­kret­nej chwi­li roz­pły­nąć się w po­wie­trzu. Wie­dzia­łam do­kład­nie, jaka myśl prze­szła mu przez głowę, jesz­cze zanim otwo­rzył usta.

– Oże­nisz się z sio­strą Mo­ne­tów.

Vince uniósł wy­so­ko pod­bró­dek i po­ło­żył rękę na ra­mie­niu Dy­la­na, który już za­mie­rzał po­de­rwać się z miej­sca. Po­wstrzy­mał go ra­czej au­to­ry­tet na­sze­go star­sze­go brata niż jego siła. Maya za­czę­ła przy­glą­dać się swoim pa­znok­ciom, a wujek Monty upił łyk piwa, oglą­da­jąc z na­głym za­in­te­re­so­wa­niem lamp­ki na su­fi­cie.

Ad­rien na­to­miast gło­śno par­sk­nął.

– Prze­cież ona ma z dwa­na­ście lat – po­wie­dział i rzu­cił mi praw­dzi­wie znu­żo­ne i w ogóle nie­za­in­te­re­so­wa­ne spoj­rze­nie.

– Rocz­ni­ko­wo szes­na­ście – mruk­nę­łam do sie­bie z przy­zwy­cza­je­nia.

Od razu tego po­ża­ło­wa­łam, bo aku­rat zro­bi­ło się cicho i nie­ste­ty, wszy­scy mnie usły­sze­li.

– Bez róż­ni­cy – prych­nął Ad­rien, a gdy na­wią­za­li­śmy kon­takt wzro­ko­wy, aż zro­bi­ło mi się go­rą­co. Może re­ago­wa­ła­bym spo­koj­niej, gdyby ktoś po raz drugi nie pró­bo­wał na siłę mnie z nim ze­swa­tać.

– Co to w ogóle za po­mysł? – zde­ner­wo­wał się Will.

– Bar­dzo lo­gicz­ny. Moja córka za waszą sio­strę. Wszy­scy sko­rzy­sta­my na tej trans­ak­cji.

-Trans­ak­cji! Nie no, trzy­maj­cie mnie, bo zaraz jebnę! – za­wo­łał Dylan, po raz ko­lej­ny na­pi­na­jąc mię­śnie.

– Pil­nuj się – syk­nął do niego Vin­cent tak cicho, że usły­sza­łam go tylko dla­te­go, że sie­dzia­łam bli­sko.

– Nie za­mie­rzam cze­kać wielu lat, aż jakaś dziew­czyn­ka doj­rze­je – wtrą­cił sta­now­czo Ad­rien, zde­cy­do­wa­nie krę­cąc głową.

– Za dwa bę­dzie peł­no­let­nia. Za zgodą Vin­cen­ta można by nawet wszyst­ko przy­spie­szyć – pla­no­wał Char­les.

– Chcę związ­ku, a nie przed­szko­la. Nie ma mowy, żebym oże­nił się z na­sto­lat­ką.

– To jest pe­do­fi­lia! – przy­tak­nął mu Dylan.

Char­les mach­nął lek­ce­wa­żą­co ręką.

– Żadna tam pe­do­fi­lia. Jeśli macie taki pro­blem z jej wie­kiem, to prze­cież nie trze­ba jej od razu ła­do­wać mu do łóżka.

– Prze­stań mówić takie rze­czy, i to jesz­cze w jej obec­no­ści! – za­wo­łał Will.

Za­pew­ne wy­czu­wał mój ro­sną­cy dys­kom­fort i objął mnie opie­kuń­czo.

– A czy mówię coś złego? – wzbu­rzył się Char­les, roz­kła­da­jąc ręce.

Ten facet na­praw­dę był sza­lo­ny.

– Tak! – syk­nę­li Dylan, Will i Shane w tym samym cza­sie.

Mój wzrok wę­dro­wał od jed­nej twa­rzy do dru­giej, pró­bu­jąc na­dą­żać za kłót­nią. Czu­łam się, jak­bym oglą­da­ła ko­me­dio­dra­mat na żywo. O Lor­dzie.

– Char­le­sie… – prze­mó­wił wresz­cie Vince, gdy wy­czuł od­po­wied­ni mo­ment do za­bra­nia głosu.

Vin­cent nie był osobą, która prze­krzy­ku­je się przy stole. On po­tra­fił wbić się w tę jedną, je­dy­ną chwi­lę, kiedy to wszy­scy zbie­ra­li od­dech do ko­lej­nej wy­mia­ny zdań i kiedy nikt się nie spo­dzie­wał usły­szeć chłod­ne­go, peł­ne­go wyż­szo­ści głosu. 

Wszy­scy na niego pa­trzy­li­śmy. Nawet Maya i wujek Monty, któ­rzy do­tych­czas tchórz­li­wie uni­ka­li kon­tak­tu wzro­ko­we­go z po­zo­sta­ły­mi, za­pew­ne przy­gnie­ce­ni uczu­ciem wsty­du, że byli pierw­szy­mi oso­ba­mi, któ­rym ten ża­ło­sny po­mysł przy­szedł do głowy.

Vince pa­trzył z mocą na Char­le­sa, zy­sku­jąc sobie po­słuch nawet u niego.

– Nie zga­dzam się – za­czął wolno i wy­raź­nie. – Nie zga­dzam się na twój plan. Nie za­po­mi­naj, że mó­wisz tu o mojej sio­strze. Ona nie jest twoim przed­mio­tem han­dlu, a ja nie je­stem ci nic wi­nien. Maya do­ko­na­ła wła­snych wy­bo­rów. A kiedy przyj­dzie na to czas, Ha­ilie do­ko­na swo­ich. Mu­sisz po­go­dzić się z tym, że nie na wszyst­ko masz wpływ i nie wszyst­ko za­wsze bę­dzie szło po two­jej myśli.

Ode­tchnę­łam z ulgą, pil­nu­jąc, żeby nie zro­bić tego za gło­śno. Vince nadal stał po mojej stro­nie. Wspa­nia­le było mieć jego wspar­cie w tak waż­nej spra­wie. Po­mi­ja­jąc sam fakt, że w ogóle do­szło do tak abs­trak­cyj­nej sy­tu­acji.

Char­les za­milkł, choć widać było nie­za­do­wo­le­nie na jego twa­rzy.

Ad­rien na­to­miast ski­nął głową, po­ka­zu­jąc, że przy­zna­je mo­je­mu bratu rację.

– Poza tym i tak nie jest w moim typie – dodał na głos.

Głę­bo­ko w nosie mia­łam opi­nię tego pa­ja­ca, ale i zro­bi­ło mi się przy­kro przez jego cham­stwo.

Coś prze­le­cia­ło przez stół, tuż nad głową Ad­rie­na i z brzdę­kiem wy­lą­do­wa­ło na po­sadz­ce da­le­ko za nim. Tylko krót­ką chwi­lę za­ję­ło mi zo­rien­to­wa­nie się, że to Dylan rzu­cił w niego… wi­del­cem. Ad­rien spoj­rzał z iry­ta­cją na mo­je­go brata, który wpa­try­wał się w niego pro­wo­ku­ją­co i z nie­na­wi­ścią. Bliź­nia­cy i wujek Monty wy­buch­nę­li stłu­mio­nym śmie­chem. Mnie ką­ci­ki ust za­czę­ły drgać tak nie­kon­tro­lo­wa­nie, że też w pew­nej chwi­li nie wy­trzy­ma­łam i mu­sia­łam przy­kryć sobie usta dło­nią.

Vince po­słał Dy­la­no­wi groź­ne i ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie, któ­re­go ten uni­kał. Char­les na­to­miast uno­sił jedną brew, jakby nie do końca ro­zu­miał, co się wła­śnie stało.

– Mó­wi­łem, przed­szko­le – burk­nął pod nosem Ad­rien, krę­cąc do sie­bie głową.

– Mhm, cie­ka­we, a kto tu sam nie po­tra­fi sobie zna­leźć żony? Na do­da­tek bie­rze się za na­sto­lat­ki? – wy­śmiał go Dylan, a Vince wark­nął do niego cicho: „Uspo­kój się już”.

Ad­rien zmie­rzył go po­chmur­nym spoj­rze­niem.

– Po­wie­dzia­łem prze­cież, że nie in­te­re­su­je mnie twoja młod­sza sio­stra, ale uwa­żaj, bo jak nie prze­sta­niesz mnie iry­to­wać, to kie­dyś, gdy pod­ro­śnie, zro­bi­my razem z nią takie rze­czy, ja­kich nie wi­dzia­łeś jesz­cze w żad­nym fil­mie dla do­ro­słych.

Tym razem w jego stro­nę po­le­ciał nóż.

Nie był to ten tępy, sto­ło­wy, tylko jakiś spe­cjal­ny nóż do ste­ków, który leżał obok ta­le­rza Vin­cen­ta. Po­wi­nien znaj­do­wać się chyba z pra­wej stro­ny, ale mój naj­star­szy brat praw­do­po­dob­nie odło­żył go poza za­sięg ręki Dy­la­na, nie prze­wi­du­jąc, że zła­pię za niego ja.

Zro­bi­łam to bez za­sta­no­wie­nia, spro­wo­ko­wa­na gadką Ad­rie­na.

Nie tylko na mój od­cisk na­dep­nął tymi obrzy­dli­wy­mi sło­wa­mi. Dylan na­tych­miast pod­niósł się z miej­sca, Vince za­ci­snął mocno szczę­kę, a z jego oczu ci­ska­ły gromy. Shane i Tony na­pię­li się jak stru­ny, a ich roz­ba­wie­nie wy­pa­ro­wa­ło w ułam­ku se­kun­dy.

A wtedy: bum. Will gapił się na mnie z boku jak onie­mia­ły i chyba je­dy­ną osobą, która się uśmie­cha­ła, była Maya, ob­ser­wu­ją­ca mnie z ja­kimś takim dziw­nym ro­dza­jem dumy, któ­rej nie po­tra­fi­łam w tam­tym mo­men­cie zro­zu­mieć.

Nie mia­łam zresz­tą czasu się nad tym za­sta­na­wiać, bo mój wzrok po­wę­dro­wał w stro­nę noża, któ­rym przed se­kun­dą rzu­ci­łam z całej siły w sie­dzą­ce­go pra­wie ide­al­nie na­prze­ciw­ko mnie Ad­rie­na. Jego ostry czu­bek wbił mu się w ramię. Męż­czy­zna nie miał na sobie ma­ry­nar­ki, je­dy­nie ko­szu­lę, która nie była w sta­nie uchro­nić go przed ostrzem.

Ga­pi­łam się onie­mia­ła na ster­czą­cy nóż, który nie wbił się, na szczę­ście, tak głę­bo­ko, jak mi się pier­wot­nie wy­da­wa­ło, bo jeden, mały ruch ra­mie­niem wy­star­czył Ad­rie­no­wi, by się go po­zbyć. Upadł na zie­mię z brzdę­kiem. Przez chwi­lę po­czu­łam się jak bo­ha­ter­ka ja­kie­goś na­praw­dę ni­sko­bu­dże­to­we­go hor­ro­ru, ta­kie­go z naj­gor­szy­mi efek­ta­mi spe­cjal­ny­mi, nie wspo­mi­na­jąc już o na­cią­ga­nej fa­bu­le. Po­wo­li prze­wa­ża­ło nade mną uczu­cie prze­ra­że­nia i aż zro­bi­ło mi się nie­do­brze.

Jedno trze­ba mi było przy­znać. Po­wstrzy­ma­łam swo­ich braci przed rzu­ce­niem się Ad­rie­no­wi do gar­dła. Dylan pa­trzył na mnie teraz, jakby wi­dział mnie po raz pierw­szy w życiu. Nawet Vince był zszo­ko­wa­ny.

Za­pa­dła cisza.

Ad­rien wpa­try­wał się ze skrzy­wio­ną miną w źró­dło bólu, a potem po­wo­lut­ku pod­niósł na mnie wzrok. Po raz pierw­szy dzi­siaj na­praw­dę na mnie spoj­rzał, bez tego lek­ce­wa­żą­ce­go wy­ra­zu. I wcale nie była to dobra rzecz, bo wło­ski aż sta­nę­ły mi dęba. Tak mor­der­cze­go wzro­ku nie wbił we mnie chyba jesz­cze nikt nigdy.

Jego ko­szu­la była w ciem­nym od­cie­niu gra­na­tu i dzię­ki temu krew, która za­czę­ła le­ni­wie są­czyć się z drob­nej ranki, nie ra­zi­ła tak po oczach swoją czer­wie­nią. Nagle widok męż­czy­zny przy­sło­nił mi Will, który wy­chy­lił się ze swo­je­go sie­dze­nia tak, żeby zna­leźć się po­mię­dzy mną a nim.

Z dru­giej stro­ny przy­su­nął się do mnie Vin­cent, ła­piąc mnie za ramię. Pa­trzył na męż­czy­znę ostroż­nie, jakby pró­bo­wał wy­czy­tać jego ko­lej­ny ruch.

– Ad­rie­nie – prze­mó­wił, cały spię­ty.

– Widzę, że głu­po­ta w tej ro­dzi­nie to cecha dzie­dzicz­na – prych­nął Ad­rien ni­skim tonem.

Obaj pa­no­wie zda­wa­li się ko­mu­ni­ko­wać spoj­rze­nia­mi. Były one zdy­stan­so­wa­ne i po­waż­ne.

Ad­rien wstał. Wszy­scy drgnę­li­śmy na ten nagły ruch. Prze­niósł wzrok na Mayę, pod­bród­kiem wska­zu­jąc na jej brzuch.

– Życzę ci, żeby twoje małe Mo­ne­ciąt­ko miało wię­cej ro­zu­mu. – A potem po­pa­trzył na chło­pa­ków, naj­dłuż­sze spoj­rze­nia rzu­ca­jąc Vin­cen­to­wi i Char­le­so­wi. – Pa­no­wie wy­ba­czą.

Na ko­niec prze­lot­nie spoj­rzał na mnie, ale opu­ści­łam wzrok.

I od­szedł od stołu w kie­run­ku to­a­let.

Will po­wo­li od­su­nął się ode mnie i czu­łam, że za uła­mek se­kun­dy będę pod ostrza­łem spoj­rzeń, już nie zszo­ko­wa­nych, a po­waż­nych i nie­za­chwy­co­nych. Dla­te­go ja, jak to ja, spa­ni­ko­wa­łam i ze­rwa­łam się na równe nogi, szu­ra­jąc gło­śno krze­słem. Bez pa­trze­nia na ko­go­kol­wiek, wy­co­fa­łam się i od­wró­ci­łam na pię­cie, by szyb­kim kro­kiem opu­ścić re­stau­ra­cję. Po dro­dze mi­ja­łam gości, któ­rzy rzu­ca­li mi za­in­te­re­so­wa­ne spoj­rze­nia, a także kel­ner­kę, która nio­sła wy­staw­ne dania, za­pew­ne do na­sze­go sto­li­ka.

Wy­bie­głam na dwór i ode­tchnę­łam głę­bo­ko, po­zwa­la­jąc dresz­czom prze­biec przez swoje ciało. Świe­że po­wie­trze od razu oka­za­ło się te­ra­pią dla moich ner­wów. W oczy rzu­ci­ła mi się mar­mu­ro­wa, ład­nie wy­rzeź­bio­na ławka. Słu­ży­ła tu za­pew­ne do spo­czyn­ku prze­je­dzo­nym go­ściom re­stau­ra­cji, któ­rzy cze­ka­li, aż par­kin­go­wy przy­pro­wa­dzi ich sa­mo­chód.

Teraz była pusta, więc ją za­ję­łam. Wie­dzia­łam, że nie było nawet sensu pró­bo­wać stąd ucie­kać. Nawet nie mia­łam ta­kie­go za­mia­ru. Po pro­stu po­trze­bo­wa­łam od­sap­nąć, bo wie­dzia­łam, że pew­nie mi się zaraz obe­rwie.

Vin­cent naj­praw­do­po­dob­niej nie po­chwa­lał rzu­ca­nia no­ża­mi.

Ga­pi­łam się w ład­nie przy­strzy­żo­ny ży­wo­płot, cze­ka­jąc, aż ktoś tu przy­le­zie. Byłam prze­ko­na­na, że któ­ryś z braci rzuci się na­tych­miast za mną. Tak się jed­nak nie stało. Za to ktoś usiadł obok mnie. Jeden obrót głowy wy­star­czył, bym zo­ba­czy­ła, że tym kimś był Sonny.

– Też tu je­steś? My­śla­łam, że nie mu­sisz mnie pil­no­wać, gdy wy­cho­dzę gdzieś z chło­pa­ka­mi – mruk­nę­łam znu­żo­nym gło­sem.

Po­wiew wia­tru spra­wił, że drża­łam, bo nie za­bra­łam ze środ­ka kurt­ki, ale jed­no­cze­śnie przy­niósł mi tro­chę ulgi.

Sonny sie­dział w lek­kim roz­kro­ku, a ręce opie­rał sobie o uda, po­chy­la­jąc się nisko i cią­gle prze­cze­su­jąc spoj­rze­niem oto­cze­nie, nawet gdy mi od­po­wia­dał. Ten facet zda­wał się czuj­ny dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę.

– Ze wzglę­du na na­tu­rę wa­szych gości po­pro­szo­no mnie, żebym na wszel­ki wy­pa­dek wam to­wa­rzy­szył.

– Byłeś w środ­ku?

Po­krę­cił głową. W ogóle na mnie nie pa­trzył, ale dzię­ki temu żaden, nawet naj­mniej­szy ruch, cho­ciaż­by spo­wo­do­wa­ny po­dmu­chem wia­tru, nie ucho­dził jego uwa­dze.

– Coś się tam stało? – za­py­tał.

Ob­ję­łam się ra­mio­na­mi, bo ro­bi­ło mi się zimno.

– Rzu­ci­łam nożem w jed­ne­go z na­szych gości – przy­zna­łam się, ga­piąc się tępo w chod­nik.

Sonny gwizd­nął z uzna­niem.

– Cicha woda brze­gi rwie, co? – za­śmiał się.

– Dałam się spro­wo­ko­wać! – wes­tchnę­łam, kry­jąc twarz w dło­niach.

– Tra­fi­łaś cho­ciaż?

Za­gry­złam wargę.

– No… w ramię.

Sonny gwizd­nął raz jesz­cze i tro­chę mnie tym roz­śmie­szył, choć wcale nie chcia­łam czuć się dumna.

Do­brze, że mia­łam tę chwi­lę, by się uśmiech­nąć, bo se­kun­dę póź­niej zo­ba­czy­łam swo­ich braci, któ­rzy w kom­ple­cie opusz­cza­li re­stau­ra­cję, i wie­dzia­łam, że to ko­niec mojej we­so­ło­ści.
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Oczy Vince’a na­tych­miast mnie od­na­la­zły i naj­star­szy brat ru­szył w moją stro­nę tak zde­cy­do­wa­nym kro­kiem, że nawet sie­dzą­cy obok mnie Sonny się wy­pro­sto­wał. Jaka szko­da, że w ta­kich mo­men­tach mój ochro­niarz oka­zy­wał się bez­u­ży­tecz­ny.

Kątem oka wi­dzia­łam, jak Will, Shane i wujek Monty prze­ka­zu­ją klu­czy­ki do swo­ich wy­pa­sio­nych fur ele­ganc­ko pre­zen­tu­ją­ce­mu się par­kin­go­we­mu.

Vin­cent po­ka­zał mi ge­stem dłoni, bym wsta­ła, ale że wcale mi się do tego nie spie­szy­ło, to zaraz jego dłu­gie, smu­kłe palce zła­pa­ły de­li­kat­nie za mój nad­gar­stek i go po­cią­gnę­ły. Nie uży­wał wobec mnie siły, ra­czej mnie po­na­glał. Po­słusz­nie się pod­nios­łam, ale bez skru­pu­łów spoj­rza­łam na niego z de­ter­mi­na­cją.

– Ha­ilie – za­czął dość ła­god­nie, co mnie zdzi­wi­ło, bo jego oczy były puste. – Co to miało zna­czyć?

Prze­łknę­łam ślinę, nie prze­ry­wa­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Vince marsz­czył brwi, wy­czy­tu­jąc za­pew­ne z mojej twa­rzy powód mo­je­go ka­ry­god­ne­go za­cho­wa­nia i szu­ka­jąc na niej po­twier­dze­nia, czy cza­sem nie po­prze­sta­wia­ło mi się w gło­wie. Sta­ra­łam się mu po­ka­zać, że je­stem w stu pro­cen­tach świa­do­ma tego, co zro­bi­łam.

Ale na wszel­ki wy­pa­dek za­miast się od­zy­wać, wzru­szy­łam tylko głu­pio ra­mio­na­mi, co chyba nie było naj­lep­szą od­po­wie­dzią, bo mój brat po­krę­cił wolno głową.

– Nie, Ha­ilie. Pytam, co to miało zna­czyć? – po­wtó­rzył po­waż­nie, pa­trząc na mnie z góry.

Unio­słam rękę w stro­nę re­stau­ra­cji, nie od­ry­wa­jąc but­ne­go wzro­ku od brata.

– Nie sły­sza­łeś, co po­wie­dział?

– Nie cho­dzi mi o to, co sły­sza­łem, tylko o to, co wi­dzia­łem.

– Ha­ilie, rzu­ci­łaś nożem w czło­wie­ka – wtrą­cił się Will, pod­cho­dząc bli­żej mnie. Też był po­waż­ny i tro­chę zmar­twio­ny.

Wznio­słam oczy do nieba, a potem zer­k­nę­łam na po­zo­sta­łych człon­ków ro­dzi­ny, któ­rzy stali gdzieś w tle i nam się przy­glą­da­li.

– A co to miał być za tekst o fil­mie dla do­ro­słych? – zde­ner­wo­wa­łam się, przy­tło­czo­na ich pre­ten­sja­mi.

– Uspo­kój się i nie krzycz.

– Nie uspo­ko­ję się! Jak to jest, że wy­cho­dzę z ro­dzi­ną do re­stau­ra­cji i nagle muszę wy­słu­chi­wać pla­nów do­ty­czą­cych swo­je­go mał­żeń­stwa, któ­re­go sobie wcale nie życzę, i gróźb od ja­kie­goś aro­ganc­kie­go, star­sze­go ode mnie go­ścia, któ­re­go jakiś sza­lo­ny facet ga­szą­cy cy­ga­ro na spodniach kel­ne­ra przed­sta­wia mi jako mo­je­go przy­szłe­go męża? A to wszyst­ko jesz­cze zanim przy­nie­sio­no nam przy­staw­ki!

Ki­pia­łam zło­ścią. Jasne, że może nie po­win­nam była rzu­cać nożem, ale prze­cież nie je­stem wa­riat­ką, nor­mal­nie nie robię ta­kich rze­czy.

Z re­stau­ra­cji aku­rat wy­cho­dzi­ła jakaś pod­sta­rza­ła, acz wciąż bar­dzo do­stoj­nie pre­zen­tu­ją­ca się para. Ko­bie­ta z pięk­nym siwym ko­kiem i su­kien­ką po­kry­tą ce­ki­na­mi oraz rów­nie siwy męż­czy­zna w czar­nym smo­kin­gu. Aku­rat usły­sze­li mój wy­buch i po­pa­trzy­li na mnie, jakby wy­ro­sły mi wła­śnie dwie do­dat­ko­we głowy.

Vince i Will przy­glą­da­li mi się bez słowa, za­pew­ne za­sta­na­wia­jąc się, jaki ro­dzaj ka­za­nia naj­le­piej by­ło­by w tej chwi­li wy­gło­sić. Wy­da­wa­ło mi się, że sły­sza­łam gdzieś w tle przy­tłu­mio­ny re­chot Tony’ego, ale za bar­dzo sku­pia­łam się na kon­tro­lo­wa­niu wściek­łości, żeby się upew­niać.

– Daj­cie spo­kój – ode­zwał się wujek Monty, ro­biąc kilka kro­ków w naszą stro­nę. Maya stała ucze­pio­na jego boku i po raz pierw­szy, odkąd ją po­zna­łam, na jej twa­rzy ma­lo­wa­ła się praw­dzi­wie po­nu­ra mina. Zbli­ży­ła się do nas razem z wuj­kiem, ale już nie wal­czy­ła jak lwica w mojej obro­nie, tylko błą­dzi­ła gdzieś my­śla­mi. – Dziew­czy­na ma rację, miała prawo się zde­ner­wo­wać. Ten Ad­rien tro­chę się za­ga­lo­po­wał, hm?

Will wy­cią­gnął wy­pro­sto­wa­ną dłoń przed sie­bie.

– Oczy­wi­ście, że się za­ga­lo­po­wał, ale to jest zu­peł­nie inny temat.

– Jak to inny? – ode­zwa­łam się.

Vin­cent już otwie­rał usta, by za­mknąć mi moje jakąś za­pew­ne by­strą uwagą, kiedy tuż przy nas za­trzy­mał się jego pięk­ny, czar­ny sa­mo­chód. Par­kin­go­wy z niego wy­siadł i sta­nął obok otwar­tych drzwi, zer­ka­jąc uprzej­mie na nasze to­wa­rzy­stwo. Wtedy nasz naj­star­szy brat wes­tchnął ze znie­cier­pli­wie­niem i wska­zał na mnie.

– Je­dziesz ze mną, wsia­daj.

Wcze­śniej sko­rzy­sta­łam z oka­zji, by prze­je­chać się wraz Mayą i wuj­kiem Mon­tym ich czer­wo­nym ka­brio­le­tem, który no­ta­be­ne na­by­li w ze­szłym ty­go­dniu, przy­wią­zu­jąc do tego za­ku­pu mniej wię­cej tyle uwagi, ile do kupna pary skar­pet. Maya uwa­ża­ła, że na­tu­ral­nie w każ­dym ga­ra­żu po­wi­nien znaj­do­wać się czer­wo­ny ka­brio­let, bo jest to sty­lo­we i kla­sycz­ne auto. We­dług niej nie mieć ta­kiej fury to jak nie mieć w sza­fie małej, czar­nej to­reb­ki albo bia­łe­go, ko­ron­ko­we­go biu­sto­no­sza, albo czer­wo­nych strin­gów… I wtedy Dylan po­wie­dział jej, żeby się za­mknę­ła.

À pro­pos Dy­la­na.

– To nie fair, że Dylan może rzu­cać wi­del­ca­mi i nikt nie ma do niego pre­ten­sji, ale jak rzucę czymś ja, to już jest wiel­kie halo – po­skar­ży­łam się z na­bur­mu­szo­ną miną, wci­ska­jąc się na miej­sce z tyłu.

– Ha­ilie, nie rzu­ci­łaś czymś, tylko nożem – od­parł Will, na­chy­la­jąc się do środ­ka auta, bym go do­brze usły­sza­ła. Jego błę­kit­ne oczy błysz­cza­ły su­ro­wo­ścią, która bar­dzo mi się u niego nie po­do­ba­ła.

Od­wró­ci­łam od niego wzrok i wpa­try­wa­łam się w obity kre­mo­wą skórą za­głó­wek sie­dze­nia przede mną.

– Dylan, ty też – za­de­cy­do­wał Vince po chwi­li, sam za­jąw­szy miej­sce pa­sa­że­ra z przo­du.

Naj­wred­niej­szy z moich braci wy­wró­cił ocza­mi, ale usłu­chał i sztur­cha­jąc mnie, bym się po­su­nę­ła, wpa­ko­wał się do tyłu razem ze mną.

Will usiadł za kie­row­ni­cą i od­je­cha­li­śmy, ro­biąc miej­sce dla nie­bie­skie­go lam­bor­ghi­ni Shane’a, które par­kin­go­wy wła­śnie prze­ka­zy­wał jed­ne­mu z bliź­nia­ków.

Wes­tchnę­łam głę­bo­ko, szy­ku­jąc się na po­ga­dan­kę, która roz­po­czę­ła się pra­wie od razu. Vince chyba ce­lo­wo zde­cy­do­wał się nie pro­wa­dzić, by sku­pić swoją uwagę na nas. Do­brze, że sie­dział z przo­du, bo nie mógł gro­mić nas cią­gle swoim spoj­rze­niem, choć wcale mi się nie po­do­ba­ło, że wi­dział mnie w bocz­nym lu­ster­ku.

– Co z wami jest? – za­czął po­iry­to­wa­nym gło­sem. – Wy­szli­śmy na ko­la­cję, do ele­ganc­kiej re­stau­ra­cji, ro­bi­my to, żeby za­ła­go­dzić sto­sun­ki mię­dzy na­szy­mi ro­dzi­na­mi, a moje ro­dzeń­stwo rzuca sztuć­ca­mi? Dwu­lat­ki mają wię­cej ogła­dy niż wasza dwój­ka.

– Nie po­wiesz, że cię nie wkur­wił – wark­nął Dylan, pa­trząc ze zło­ścią na tył głowy Vince’a.

– Tak, ale słowa to jedno, a czyny to dru­gie. Znasz nasze za­sa­dy, wiesz, czym się kie­ru­je­my, a mimo to po­zwo­li­łeś sobie na taką bez­myśl­ną głu­po­tę.

– Jakie za­sa­dy? – wtrą­ci­łam roz­draż­nio­na, że cze­goś znowu nie wiem.

Vince za­milkł na chwi­lę, jakby nie był pe­wien, czy chce mnie wta­jem­ni­czać, ale zro­bił to Will, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od drogi.

– Gdy­by­śmy nie prze­strze­ga­li żad­nych reguł, mógł­by za­pa­no­wać chaos, który osta­tecz­nie do­pro­wa­dził­by do nie­zdro­wej ry­wa­li­za­cji. Dla­te­go jedną z zasad, któ­ry­mi się kie­ru­je­my, jest nie­ty­kal­ność. A ra­niąc Ad­rie­na, dałaś mu zie­lo­ne świa­tło do od­pła­ce­nia się – wy­ja­śnił.

Po raz pierw­szy po­czu­łam nie­po­kój.

– Bę­dzie chciał mi zro­bić krzyw­dę? – za­py­ta­łam cicho.

– Nie. Ze wzglę­du na oko­licz­no­ści twier­dzi, że od­pu­ści, co nie zmie­nia faktu, że w ogóle taka sy­tu­acja nie po­win­na była mieć miej­sca – po­wie­dział Will, za­ci­ska­jąc ręce na kie­row­ni­cy pra­wie tak mocno, jak swoją szczę­kę.

– Dobra, ale prze­cież to nie jej wina. Nie wie­dzia­ła, jaką wojną mogło się to skoń­czyć. A ten idio­ta sobie za­słu­żył, bo prze­giął, i to grubo – za­uwa­żył Dylan, a ja zer­k­nę­łam na niego za­sko­czo­na, że mnie broni. Spo­dzie­wa­łam się, że bę­dzie tym, który na­krzy­czy na mnie naj­bar­dziej.

– Tak, masz rację, że to nie jej wina – zgo­dził się z nim Vin­cent. – Ty na­to­miast po­wi­nie­neś mieć tro­chę wię­cej ro­zu­mu. Nie mówię, żebyś nie wsta­wiał się za sio­strą, zwłasz­cza gdy ktoś po­zwa­la sobie na tak nie­smacz­ne uwagi, ale mo­żesz to zro­bić w cy­wi­li­zo­wa­ny i przede wszyst­kim prze­my­śla­ny spo­sób. Rzu­ca­nie przed­mio­ta­mi? – Po­krę­cił głową. – Po­ka­zu­jesz tylko, w jak opła­ka­nym sta­nie jest twoja sa­mo­kon­tro­la. A nie­mą­drze jest ujaw­niać swoje sła­bo­ści, zwłasz­cza przed ta­ki­mi ludź­mi jak Ad­rien czy Char­les. Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że nie sądzę, żeby Ha­ilie przy­szło do głowy rzu­cać no­ża­mi, gdy­byś jej nie pod­su­nął po­my­słu.

Dylan sie­dział roz­wa­lo­ny na miej­scu obok mnie, całą swoją po­sta­wą ko­mu­ni­ku­jąc obo­jęt­ność, choć byłam pewna, że słu­chał na­sze­go naj­star­sze­go brata. Zwłasz­cza że trze­ba było przy­znać Vince’owi rację. Nie mo­głam jed­nak oprzeć się po­ku­sie, by nie mruk­nąć pod nosem:

– Nie mu­siał pod­su­wać mi po­my­słu, sama i tak bym na niego wpa­dła. 

Oczy­wi­ście wszy­scy mnie usły­sze­li i Dylan uśmiech­nął się złoś­liwie i z roz­ba­wie­niem, Will za to jedną ręką po­tarł sobie twarz, jakby był już tym zmę­czo­ny.

– Ha­ilie, do­ce­nia­my, na­praw­dę do­ce­nia­my to, że bro­nisz swo­jej god­no­ści i po­tra­fi­łaś się po­sta­wić. Pro­blem w tym, że to nie są wła­ści­wi lu­dzie do te­sto­wa­nia. Wi­dzia­łaś, co Char­les zro­bił kel­ne­ro­wi?

– Char­les to świr – wtrą­cił Dylan.

– O to wła­śnie cho­dzi.

Dylan dys­ku­to­wał jesz­cze tro­chę z Wil­lem, ale ja i Vince nie od­zy­wa­li­śmy się już tak dużo. Cie­szy­łam się, że dwój­ka z moich naj­star­szych braci zda­wa­ła się, mimo dez­apro­ba­ty, da­ro­wać mi mój wy­czyn bez po­waż­niej­szych kon­se­kwen­cji. Do­pie­ro w sa­mo­cho­dzie do­tar­ło do mnie, co zro­bi­łam.

Rzu­ci­łam nożem w by­łe­go na­rze­czo­ne­go Mai! I to tak, że za­czął krwa­wić!

Ale jazda.

Nie byłam z sie­bie zbyt dumna, ale nie mo­głam też po­wie­dzieć, że nie od­czu­wa­łam małej, ma­leń­kiej sa­tys­fak­cji. No bo tro­chę mu się na­le­ża­ło, jak by nie pa­trzeć.

Bliź­nia­cy za­je­cha­li do domu pierw­si, po­nie­waż jak zwy­kle po­pi­sy­wa­li się szyb­ką jazdą, pod­czas gdy Will pro­wa­dził dużo ostroż­niej. Wszy­scy spo­tka­li­śmy się w re­zy­den­cji i naj­pierw po­szli­śmy prze­brać się w luźne, do­mo­we ciu­chy. Ja jesz­cze spię­łam włosy w wy­god­ną kitkę i zde­cy­do­wa­łam się nie zmy­wać ma­ki­ja­żu, bo chcia­łam się nim na­cie­szyć, jako że nie wiem, kiedy na­stęp­nym razem bę­dzie mi dane się po­ma­lo­wać.

Wtedy ze­szłam na dół, gdzie moi bra­cia już roz­kła­da­li się na ka­na­pach. Na ni­skim sto­li­ku lą­do­wa­ły wła­śnie nasze dania z re­stau­ra­cji za­pa­ko­wa­ne na wynos, o któ­rych pa­mię­ta­ła Maya. Wy­bor­ny za­pach je­dze­nia kusił tak, że już po chwi­li w sa­lo­nie po­ja­wi­li się wszy­scy człon­ko­wie na­szej ro­dzi­ny.

– Ta­glia­tel­le z bia­ły­mi tru­fla­mi to strzał w dzie­siąt­kę – wes­tchnął z sa­tys­fak­cją wujek Monty, po­chła­nia­jąc kęs za kęsem, jesz­cze zanim ja zdą­ży­łam od­pa­ko­wać swoją por­cję.

Maya uśmiech­nę­ła się do swo­je­go na­rze­czo­ne­go, ale była wy­jąt­ko­wo cicha, co każdy z nas za­uwa­żył.

– Co po­wie­dział ci Char­les? – za­py­tał ją pro­sto z mostu Vince.

Spu­ści­ła wzrok.

– Jeśli nie chcesz mówić na forum, to w po­rząd­ku, ale do­brze by było, żebyś póź­niej do mnie przy­szła i wszyst­ko mi prze­ka­za­ła. To ważne.

Maya wes­tchnę­ła i po­ki­wa­ła głową, od­wza­jem­nia­jąc wszyst­kie spoj­rze­nia.

– Po­wie­dział, że jesz­cze nic stra­co­ne­go i że jak uro­dzę, to mogę zo­sta­wić u niego bę­kar­ta Mo­ne­tów, a potem odejść do Ad­rie­na, któ­re­mu będę mogła ro­dzić tyle dzie­ci, ile mi się tylko żyw­nie po­do­ba.

– Skur­wiel – burk­nął wujek Monty, ale widać było, że do­wie­dział się już o tym wcze­śniej.

– Po­wa­lo­ny – skwi­to­wał Tony, uno­sząc brwi.

– To chore – szep­nę­łam gło­śniej, niż za­mie­rza­łam.

Pa­trzy­łam ze współ­czu­ciem na Mayę, nie mogąc pojąć, jak oj­ciec może mówić takie rze­czy swo­jej córce.

– On jest chory, Ha­ilie. Sza­lo­ny i nie­prze­wi­dy­wal­ny – wes­tchnę­ła po­now­nie i wznio­sła oczy do su­fi­tu, po czym prych­nę­ła bez cie­nia hu­mo­ru: – I po­my­śleć, że ja, głu­pia, są­dzi­łam, że może da się z nim po­roz­ma­wiać, prze­ko­nać i za­pro­sić na ślub. Idiot­ka!

– Ej, ej, no już. Chcia­łaś do­brze – po­cie­szył ją Monty, ota­cza­jąc ją ra­mie­niem.

– Ode­chcia­ło mi się w ogóle ce­re­mo­nii.

– Nie mu­si­my robić z tego wiel­kie­go wy­da­rze­nia. Jak dla mnie wy­star­czy, że obec­na bę­dzie nasza dwój­ka. Wy­mie­ni­my się ob­rącz­ka­mi i bę­dzie miód ma­li­na, zo­ba­czysz, kotek.

– Nie ro­zu­miesz! – wes­tchnę­ła Maya. – Mia­łam mieć we­se­le ni­czym kró­lo­wa. Mia­łam mieć drogą suk­nię, któ­rej tren bę­dzie się cią­gnął ki­lo­me­tra­mi. Czer­wo­ne dy­wa­ny, fon­tan­ny wy­peł­nio­ne naj­droż­szym szam­pa­nem, wy­tre­so­wa­ne białe go­łę­bie, które będą się, kurwa, kła­niać na mój widok. Miała grać znana na cały świat or­kie­stra, moja ka­ro­ca miała być za­przę­żo­na w naj­pięk­niej­sze i naj­bar­dziej do­stoj­ne rasy koni, mia­łam do­stać górę pre­zen­tów, tań­czyć do upa­dłe­go po to, żeby w po­ło­wie im­pre­zy po­że­gnać gości i po­le­cieć do obrzy­dli­we luk­su­so­we­go ho­te­lu gdzieś na końcu świa­ta. – Maya dra­ma­tycz­nie za­wie­si­ła głos i ukry­ła twarz w dło­niach. – Zre­zy­gno­wa­łam z po­ło­wy tych ma­rzeń, bo je­stem w ciąży i nie ma czasu na pla­no­wa­nie ta­kiej im­pre­zy. Za­miast tego chcia­łam mieć nor­mal­ne we­se­le, za­pro­sić bli­skich i cie­szyć się ich obec­no­ścią. A teraz do­wia­du­ję się, że to zbyt wiele!

Maya opu­ści­ła ręce i przy­tu­li­ła się do pier­si Monty’ego, a ten zła­pał nie­zdar­nie ka­wa­łek ręcz­ni­ka pa­pie­ro­we­go, by wy­trzeć usta, i wtedy uca­ło­wał czu­bek jej głowy.

– Skar­bie, nic się nie przej­muj. Po­myśl o tych wszyst­kich mi­łych rze­czach, jakie nas cze­ka­ją. Ku­pi­my dom…

– Nawet nie mo­że­my kupić go tutaj! – jęk­nę­ła Maya.

– Dla­cze­go nie?

– Z moim tatą w oko­li­cy i Or­ga­ni­za­cją? W tym samym kraju? Bę­dzie nas prze­śla­do­wał, wy­mu­szał swoje racje, bę­dzie na każ­dym kroku chciał udo­wod­nić mi, jak złą de­cy­zję pod­ję­łam! Bez jego ak­cep­ta­cji nie mogę tu za­miesz­kać, to byłby kosz­mar! 

-Okej, okej. Tak na­praw­dę to wcale nie chce­my tu miesz­kać. Chce­my? Nie chce­my prze­cież. Pa­mię­tasz, jak po­do­ba­ło ci się w Mel­bo­ur­ne? Może tam?

Maya unio­sła głowę i po­cią­gnę­ła nosem, roz­wa­ża­jąc po­mysł swo­je­go na­rze­czo­ne­go.

– Au­stra­lia jest cu­dow­na, ale na wa­ka­cje. Nie chcę miesz­kać tam na stałe.

– Dobra, to może, nie wiem, Sar­dy­nia? Tam też było faj­nie.

Tym razem Maya star­ła nie­wi­dzial­ną łzę z oka i tro­chę się wy­pro­sto­wa­ła.

– Misiu, nie mogę miesz­kać na wy­spie, po­trze­bu­ję cze­goś bar­dziej tęt­nią­ce­go ży­ciem. Co ze skle­pa­mi?

– Mo­gła­byś latać sobie do Rzymu lub Me­dio­la­nu, kiedy tylko chcesz.

– Za dużo za­cho­du.

Przy­słu­chi­wa­łam się ich dys­ku­sji z pewną fa­scy­na­cją. To nie­zwy­kłe, jak bar­dzo nie­któ­rzy lu­dzie żyją ży­ciem ode­rwa­nym od rze­czy­wi­sto­ści. Nagle Maya kla­snę­ła w dło­nie.

– Fran­cja!

Wujek Monty po­ki­wał głową, wi­docz­nie za­do­wo­lo­ny, że udało mu się roz­po­go­dzić swoją na­rze­czo­ną i mógł wró­cić do je­dze­nia.

– Czemu nie, mam sła­bość do Saint-​Tropez. Mo­gli­by­śmy sobie kupić jacht.

– Nie, nie, cho­dzi­ło mi o Paryż.

– Ale, kotku, nie wo­la­ła­byś miesz­kać gdzieś nie­da­le­ko plaży?

– W takim razie sezon zi­mo­wy mo­że­my spę­dzać w Pa­ry­żu, a letni w Saint-​Tropez albo może Mo­na­ko?

– Wie­dzia­łem, że się do­ga­da­my. – Wujek Monty mru­gnął we­so­ło i oboje z Mayą za­chi­cho­ta­li, a na moich ustach też po­ja­wił się uśmiech.

Czu­łam do nich dziw­ną sym­pa­tię.

– Tak wła­ści­wie to gdzie je­dzie­cie na mie­siąc mio­do­wy? – za­py­tał Dylan.

– Ha­wa­je albo Fidżi.

– Ej, my też po­win­ni­śmy po­le­cieć na Ha­wa­je – pod­ła­pał Shane, sztur­cha­jąc Tony’ego.

– Tak, kurwa! Jedź­my na Ha­wa­je! – Dylan za­tarł ręce.

– Ja też chcę je­chać na Ha­wa­je! – przy­łą­czy­łam się, a oczy za­świe­ci­ły mi się z eks­cy­ta­cji.

– Macie prze­cież szko­łę – mruk­nął Will, wy­wra­ca­jąc ocza­mi.

– Jebać. – Tony mach­nął ręką.

– Nie jebać.

– Z wy­jaz­da­mi bę­dzie­cie mu­sie­li po­cze­kać do wa­ka­cji – oznaj­mił Vin­cent.

– Cam już szuka dla was ko­lej­nej wyspy – zdra­dził Monty.

Chłop­cy przy­ję­li tę in­for­ma­cję z za­do­wo­le­niem. Ja nie za­re­ago­wa­łam, ale ucie­szy­łam się w duchu, bo to ozna­cza­ło, że znowu mia­łam zo­ba­czyć tego czło­wie­ka.

My­śla­łam już, że nic nie ura­tu­je tego tra­gicz­ne­go wie­czo­ru, ale dzię­ki do­bo­ro­we­mu to­wa­rzy­stwu dzień nie skoń­czył się tak źle. Oczy­wi­ście mój wy­bryk nie zo­stał szyb­ko za­po­mnia­ny. Wręcz prze­ciw­nie, moi bra­cia nie szczę­dzi­li sobie żar­tów na ten temat.

Je­dy­nie Will i Vince wal­czy­li ze sobą, by nie zdra­dzić swo­je­go roz­ba­wie­nia. Pew­nie im się wy­da­wa­ło, że mo­gła­bym to ode­brać jak po­chwa­łę dla swo­je­go za­cho­wa­nia. Za to wszy­scy inni śmia­li się otwar­cie.

Gdy na przy­kład chcia­łam chwy­cić za mały, sto­ło­wy nożyk, któ­rych garść ktoś przy­niósł do roz­sma­ro­wa­nia sosu czosn­ko­we­go na świe­żej ba­giet­ce, Dylan za­brał mi go sprzed nosa.

– Myślę, że trze­ba kupić Ha­ilie pla­sti­ko­we sztuć­ce – po­wie­dział, wy­rę­cza­jąc mnie.

– Myślę, że skoro ja po­trze­bu­ję pla­sti­ko­wych sztuć­ców, to ty rów­nież.

Póź­niej, gdy za­sy­pia­łam, ana­li­zo­wa­łam jesz­cze dzi­siej­sze wy­da­rze­nia i nie mo­głam w dal­szym ciągu uwie­rzyć, że to moja ręka, kie­ro­wa­na przez mój mózg, chwy­ci­ła za ostrze i rzu­ci­ła nim tak po pro­stu w ob­ce­go mi męż­czy­znę, który mówił do mnie ja­kieś świń­skie rze­czy. Po­my­śla­łam sobie, co po­wie­dzia­ła­by na to moja mama…

A potem, wbrew sobie, za­sta­no­wi­łam się, co po­wie­dział­by Cam­den. I nawet leżąc już w pół­śnie, prze­łknę­łam ślinę. Mia­łam na­dzie­ję, że nikt mu nie opo­wie, co się stało. 
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KRA­INA KU­CY­KÓW

Grzecz­nie i w mil­cze­niu po­dą­ża­łam za Tonym.

Wpro­wa­dzał mnie wła­śnie do za­ka­za­ne­go ko­ry­ta­rza, ale tym razem mi­nę­li­śmy ga­bi­net Vin­cen­ta i za­pu­ści­li­śmy się w głąb. Skrę­cił gdzieś w bok, gdzie znaj­do­wa­ły się wą­skie scho­dy, które pro­wa­dzi­ły w dół. Pod­czas gdy miesz­kal­na część na­sze­go domu była ra­czej jasna i prze­strzen­na, cze­lu­ście za­ka­za­ne­go ko­ry­ta­rza cha­rak­te­ry­zo­wał mrok.

Sama chyba nie od­wa­ży­ła­bym się zajść aż tak da­le­ko. Ufa­łam jed­nak Tony’emu i gdyby nie on, ucie­kła­bym stąd, aż by się za mną ku­rzy­ło. Nie żar­tu­ję, te scho­dy mogły pro­wa­dzić do lo­chów, piw­ni­cy pe­do­fi­la albo kom­na­ty tor­tur.

Za­czę­łam już wy­obra­żać sobie przej­ścia wy­ku­te w ka­mie­niu albo pod­ło­gi wy­ło­żo­ne upior­nie trzesz­czą­cy­mi, za­ku­rzo­ny­mi des­kami, ale ko­ry­tarz tu w dole nie­wie­le róż­nił się od tego na górze. Wciąż nie mo­głam się na­dzi­wić ko­lo­sal­nym roz­mia­rom Re­zy­den­cji Mo­ne­tów. Tutaj też mi­nę­li­śmy kil­ko­ro drzwi, aż wresz­cie Tony chwy­cił za któ­rąś klam­kę.

– Cze­kaj – mruk­nął do mnie.

Za­trzy­ma­łam się grzecz­nie na jego ko­men­dę. Drzwi się za mną za­mknę­ły, a lampy na su­fi­cie za­mi­go­ta­ły i na­tych­miast za­pa­li­ły. Pokój, w któ­rym się zna­leź­li­śmy, zda­wał się nie­wiel­ki. Ot, taki kwa­drat, wy­ło­żo­ny wy­kła­dzi­ną tłu­mią­cą kroki i ścia­na­mi po­kry­ty­mi szaro-​czarnymi wy­pu­kły­mi kwa­dra­ci­ka­mi, które chyba słu­ży­ły za izo­la­cję aku­stycz­ną. Przy jed­nej z nich stała wiel­ka czar­na i chyba me­ta­lo­wa szafa, taka z ma­syw­ny­mi za­wia­sa­mi. A potem prze­nio­słam wzrok na po­dłuż­ny stół prze­dzie­lo­ny inną ścia­ną i już zro­zu­mia­łam, że to po­miesz­cze­nie było dużo więk­sze, niż są­dzi­łam. Za sto­łem cią­gnę­ły się dwa wą­skie i dłu­gie ko­ry­ta­rze, gdzie w od­da­li wi­sia­ły tar­cze. Jedna bli­żej, druga dalej. Jedna po­dziu­ra­wio­na bar­dziej, druga mniej. Strzel­ni­ca.

Moi bra­cia mieli w domu cho­ler­ną strzel­ni­cę.

Nie wiem, czego się spo­dzie­wa­łam, zwłasz­cza gdy Tony za­cią­gnął mnie do za­ka­za­ne­go ko­ry­ta­rza. My­śla­łam chyba, że wyj­dzie­my na dwór z innej stro­ny i może bę­dzie­my strze­lać do pu­stych bu­te­lek, jak na fil­mach. Bra­cia Monet za­wsze jed­nak byli o krok dalej. Tylko kto nor­mal­ny ma strzel­ni­cę pod wła­snym da­chem? I to taką pro­fe­sjo­nal­ną? I po­my­śleć, że kie­dyś byłam za­sko­czo­na, gdy do­wie­dzia­łam się, że w re­zy­den­cji znaj­du­je się si­łow­nia.

Gdy Tony otwo­rzył groź­nie wy­glą­da­ją­cą szafę, byłam już prze­ko­na­na, że śnię. To wy­da­wa­ło się naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne.

Wciąż po­słusz­nie sta­łam w miej­scu, ale z za­cie­ka­wie­niem wy­chy­la­łam głowę, żeby do­strzec za­war­tość szafy, czy ra­czej wiel­kie­go sejfu. Prze­szka­dza­ła mi w tym syl­wet­ka Tony’ego, jed­nak gdy tylko udało mi się do­strzec ka­ra­bin pra­wie więk­szy ode mnie, aż się wzdry­gnę­łam.

Mój brat szyb­ko wy­cią­gnął to, czego szu­kał, i za­mknął drzwi z pu­stym trza­skiem. Gdy się do mnie od­wró­cił, w ręku trzy­mał bar­dzo mały i czar­ny pi­sto­let oraz pu­deł­ko z – jak zga­dy­wa­łam – amu­ni­cją.

Obie rze­czy po­ło­żył na sto­li­ku i schy­lił się, by wy­cią­gnąć spod niego słu­chaw­ki, które wi­sia­ły na ha­czy­ku, oraz gogle ochron­ne. Przy­po­mi­na­ły tro­chę takie do pły­wa­nia, ale były nieco smu­klej­sze i bar­dziej ele­ganc­kie.

– Dobra, chodź tu – po­le­cił mi, a ja zbli­ży­łam się, sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad eks­cy­ta­cją, która nie prze­sta­wa­ła mi to­wa­rzy­szyć, odkąd Vince dziś rano za­wo­łał mnie i oznaj­mił, że nad­szedł czas na lek­cje strze­la­nia.

Co praw­da nie obyło się bez przy­wo­ła­nia trau­my z lasu. Po­wró­ci­ły do mnie nie­przy­jem­ne wspo­mnie­nia, gdy Tony trzy­mał broń w tej swo­jej ręce po­kry­tej upior­ny­mi ta­tu­aża­mi. Wtedy za­drża­łam i przy­po­mnia­łam sobie, że to nie za­ba­wa. Nie przy­szłam na strzel­ni­cę tylko po to, żeby mieć fraj­dę. Byłam tu z in­ne­go po­wo­du.

– Na po­czą­tek kilka zasad, do któ­rych masz się sto­so­wać – za­po­wie­dział Tony. – Jak nie, to ko­niec strze­la­nia. Słu­chasz mnie?

Od­su­nął ode mnie broń, szo­ru­jąc nią po bla­cie.

Prze­nio­słam wzrok z niej na niego i kiw­nę­łam głową, sta­ra­jąc się po­ka­zać mu, jak bar­dzo skon­cen­tro­wa­na je­stem.

– Po pierw­sze, lufą za­wsze ce­lu­jesz tylko tam – po­wie­dział, uno­sząc broń w stro­nę ko­ry­ta­rza, w któ­rym po­wy­wie­sza­ne były tar­cze. – Chcesz się od­wró­cić, coś mi po­wie­dzieć, po­dra­pać się, zro­bić fi­koł­ka, nie­waż­ne, za­wsze pil­nuj się, żeby ce­lo­wać tam, nigdy tu. – Tutaj po­ka­zał na sie­bie i całą resz­tę po­miesz­cze­nia, w któ­rym sta­li­śmy.

– Okej. – Po­ki­wa­łam głową.

– Za­wsze bądź sku­pio­na i słu­chaj, co się do cie­bie mówi. Nie od­pły­waj my­śla­mi do kra­iny ku­cy­ków, tylko kon­tro­luj to, co ro­bisz.

– Ja­kich ku­cy­ków?

– Jak mówię stop, to masz prze­rwać i odło­żyć broń. Ro­zu­miesz?

– Tak.

– Nie trzy­maj palca na spu­ście, chyba że chcesz oddać strzał.

– Gdzie mam go w takim razie trzy­mać?

– W nosie. Gdzie­kol­wiek, byle nie na spu­ście.

Dużo kosz­to­wa­ło mnie, żeby kiw­nąć głową, za­miast prze­wró­cić ocza­mi.

Na­stęp­nie Tony po­ka­zał mi, jak na­ła­do­wać broń, a także jak ją od­bez­pie­czyć i za­bez­pie­czyć z po­wro­tem. Kiedy mi ją wresz­cie wrę­czył, po­czu­łam jej cię­żar w dłoni i tym razem przy­po­mnia­łam sobie, jak ce­lo­wa­łam w Jerry’ego. Jak bałam się, że go za­bi­ję. Aż mnie ciar­ki prze­szły na to wspo­mnie­nie. Teraz moje palce za­ci­snę­ły się na pi­sto­le­cie jesz­cze moc­niej, ale Tony upo­mniał mnie, żeby go tak nie ści­ska­ła.

Przez jakąś go­dzi­nę w kółko tylko po­wta­rza­łam do znu­dze­nia pewne ruchy. Jasne, że były one klu­czo­we, w końcu bez od­bez­pie­cze­nia broni jej nie użyję, ale po pro­stu bar­dzo chcia­łam już za­cząć strze­lać. Tony po­wie­dział, że jak po­rząd­nie nie sku­pię się na pod­sta­wach, to po­strze­lać będę sobie mogła co naj­wy­żej na Play­Sta­tion, więc wzię­łam sobie jego słowa do serca i na ko­niec udało mi się po­praw­nie, choć nieco śla­ma­zar­nie wy­ko­nać wszyst­kie jego po­le­ce­nia.

Z nie­skry­wa­ną za­zdro­ścią i fa­scy­na­cją pa­trzy­łam, jak on sam spraw­nie ob­cho­dził się z bro­nią. Część mnie wie­dzia­ła, że jest za młody, by być z nią tak do­brze obe­zna­ny i tro­chę mnie to nie­po­ko­iło, ale pew­nie gdy­bym sama wy­cho­wy­wa­ła się w domu ze strzel­ni­cą, to też wiele bym już umia­ła.

– Za­wsze gdy ćwi­czysz, załóż to na uszy – po­wie­dział, po­da­jąc mi słu­chaw­ki. – A to na oczy – dodał i wci­snął mi jesz­cze gogle.

Do­pa­so­wa­łam roz­miar słu­cha­wek i wło­ży­łam je na głowę, po­prze­dza­jąc je go­gla­mi, które tylko tro­chę ogra­ni­czy­ły moją wi­docz­ność. Szyb­ko jed­nak się do nich przy­zwy­cza­iłam. Słu­chaw­ki tłu­mi­ły dźwię­ki, ale gdy Tony ode­zwał się znowu, sły­sza­łam go.

– Mu­sisz stać sta­bil­nie, cię­żar ciała roz­łóż na obie stopy – po­in­stru­ował mnie, znaj­du­jąc się za mną tak bli­sko, że pra­wie się o niego opie­ra­łam. Broń le­ża­ła na sto­li­ku przede mną, ale czu­łam, że już za chwi­lę będę mogła wresz­cie z niej ce­lo­wać. – Plecy pro­ste, stopy rów­no­le­gle do tar­czy, roz­chy­lo­ne na sze­ro­kość bar­ków. – Pod­kre­ślił swoje słowa, kła­dąc swoją dłoń na moim ra­mie­niu, a pal­cem dru­giej dźga­jąc mnie w udo. – Ugnij nogi w ko­la­nach. Lekko. Okej, teraz trzy­maj. – Wresz­cie wło­żył mi w ręce pi­sto­let.

Za­ci­snę­łam na nim palce i wy­cią­gnę­łam go przed sie­bie, ce­lu­jąc w stro­nę tar­czy. Serce wa­li­ło mi od ad­re­na­li­ny. Tak jak­bym miała zaraz sko­czyć ze spa­do­chro­nem.

– Mo­żesz też zgiąć lekko łok­cie, jeśli ci tak wy­god­nie. Za­wsze trzy­maj ją obie­ma rę­ka­mi. Pa­mię­taj o małym od­rzu­cie. Bądź na niego go­to­wa. Naj­le­piej ustaw nad­garst­ki sztyw­no, o tak. Głowę trzy­maj pro­sto. Pro­sto mówię, nie po­chy­laj jej. To broń masz przy­sto­so­wać do sie­bie, nie na od­wrót – mówił, po­ma­ga­jąc mi przy­brać od­po­wied­nią po­zy­cję. – Ustaw ją do oka. Pod­nieś wyżej. Strze­lasz w tar­czę, ale wzrok mu­sisz sku­pić na tym, co trzy­masz w rę­kach. Jeśli nie bę­dziesz sku­pio­na i sta­bil­na, to nigdy nie tra­fisz w to, w co ce­lu­jesz.

Ki­wa­łam głową, z prze­ję­ciem chło­nąc wszel­kie in­struk­cje.

Tony wciąż stał bli­sko, choć już nie za moimi ple­ca­mi. Byłam prze­ko­na­na, że był w peł­nej go­to­wo­ści, by w każ­dej chwi­li prze­jąć kon­tro­lę nad pi­sto­le­tem, który trzy­ma­łam, jeśli tylko za­szła­by taka po­trze­ba.

– Dobra, da­jesz – rzu­cił i na tę ko­men­dę spię­łam się jesz­cze bar­dziej. Mi­nę­ły może dwie se­kun­dy, kiedy upew­ni­łam się, że je­stem sku­pio­na i że ro­bi­łam uży­tek ze wszyst­kich tych rad, które dał mi brat, a na­stęp­nie na­ci­snę­łam na spust, w ostat­niej chwi­li przy­po­mi­na­jąc sobie, żeby ce­lo­wać w śro­dek tar­czy.

Roz­legł się huk, który zo­stał stłu­mio­ny przez słu­chaw­ki. Moje ciało za­ko­ły­sa­ło się przez od­rzut, ale stopy były jak przy­kle­jo­ne do ziemi. Gdzieś obok nich upa­dła łuska, a kula na pewno nie tra­fi­ła w tar­czę, bo ta wciąż wy­glą­da­ła jak nowa. Skwi­to­wa­łam to z lek­kim za­wo­dem, a potem zer­k­nę­łam na Tony’ego.

– No, na co cze­kasz? Dalej – po­le­cił.

Ucie­szy­łam się, że się ze mnie nie wy­śmie­wał, więc w peł­nej go­to­wo­ści wró­ci­łam do po­zy­cji, tym razem pa­mię­ta­jąc o tar­czy. Wi­dzia­łam ją w tle, nieco roz­ma­za­ną, bo sku­pia­łam się głów­nie na broni, tak jak ra­dził Tony.

Okej, Ha­ilie, pokaż, na co cię stać. 

Ko­lej­ny huk. A potem jesz­cze jeden. I na­stęp­ny. Aż mu­sia­łam prze­rwać, by prze­ła­do­wać ma­ga­zy­nek. Tony pod­su­nął mi na­bo­je. Tra­fi­łam w tar­czę trzy razy. Raz w białe pole, które się nie li­czy­ło. Ale raz byłam bar­dzo bli­sko czer­wo­ne­go punk­tu na środ­ku.

– Po każ­dym strza­le rób sobie kilka se­kund prze­rwy, żeby oce­nić, jak dobry i bli­ski celu on był. Ła­twiej ci bę­dzie ko­ry­go­wać błędy – do­ra­dził Tony, pa­trząc, jak z lekką nie­pew­no­ścią prze­ła­do­wu­ję broń.

Po­dą­ża­jąc za jego wska­zów­ka­mi, strze­la­łam i po­now­nie na­bi­ja­łam broń nie wiem jak długo. Tony od czasu do czasu wtrą­cał swoje uwagi, które za­wsze bra­łam sobie do serca. Już wie­dzia­łam, dla­cze­go zo­stał moim na­uczy­cie­lem. Znał się na rze­czy.

Strze­la­nie było super i na­praw­dę świet­nie się ba­wi­łam, zwłasz­cza że z każdą rundą wi­dzia­łam po­stęp. To wszyst­ko miało sens. Po­do­ba­ło mi się też, że w prze­ci­wień­stwie do walki wręcz moja drob­na syl­wet­ka nie miała tu zna­cze­nia. Tutaj bar­dziej cho­dzi­ło o cel­ność, kon­cen­tra­cję i spryt, a to dało się wy­ćwi­czyć.

– Stop – za­rzą­dził Tony po ja­kimś cza­sie, pod­no­sząc głos, bym go do­brze usły­sza­ła.

Grzecz­nie opu­ści­łam broń, a ręka Tony’ego zsu­nę­ła mi na­usz­nik z jed­ne­go ucha.

– Wy­star­czy – ogło­sił Tony.

Już otwie­ra­łam usta, by za­pro­te­sto­wać, gdy wtrą­cił się Vin­cent.

– Brawo, Ha­ilie – po­chwa­lił mnie i kilka razy le­ni­wie kla­snął w dło­nie.

Na­tych­miast od­wró­ci­łam głowę w jego stro­nę. Stał z tyłu, opie­ra­jąc się o ścia­nę i ob­ser­wu­jąc mnie. Przez te ha­ła­sy i słu­chaw­ki nie sły­sza­łam, gdy wszedł.

– To jest eks­tra! – za­wo­ła­łam z eks­cy­ta­cją w gło­sie, za­do­wo­lo­na, że nie po­szło mi tak bez­na­dziej­nie, jak się spo­dzie­wa­łam.

Nie po­my­śla­łam i ob­ró­ci­łam się w jego stro­nę, wciąż trzy­ma­jąc broń. Roz­ba­wie­nie na twa­rzach moich braci spo­wo­do­wa­ne moją nieco dzie­cin­ną ra­do­ścią za­stą­pi­ło chwi­lo­we prze­ra­że­nie.

– Ej! – za­wo­ła­li obaj w tym samym cza­sie, wy­cią­ga­jąc w moją stro­nę ręce.

Serce za­bi­ło mi moc­niej i w ułam­ku se­kun­dy opa­no­wa­łam się i od razu od­wró­ci­łam z po­wro­tem w stro­nę strzel­ni­cy, prze­kli­na­jąc się za swoją głu­po­tę. Jesz­cze tego bra­ko­wa­ło, żebym kogoś przy­pad­ko­wo po­strze­li­ła.

– Prze­pra­szam! – za­wo­ła­łam spa­ni­ko­wa­na, po­zwa­la­jąc, by Tony wy­cią­gnął broń z moich rąk i ostroż­nie ją roz­bro­ił. Na­stęp­nie odło­żył ją na biur­ko, krę­cąc głową.

Za­ry­zy­ko­wa­łam i od­wró­ci­łam się znowu, by zer­k­nąć na Vince’a, który przy­kry­wał twarz dło­nią. Za­uwa­ży­łam, że czę­sto tak robił, gdy nie mógł uwie­rzyć w czy­jąś głu­po­tę. Cóż.

– Prze­pra­szam – po­wtó­rzy­łam ci­chut­ko.

Vince pod­niósł na mnie oczy, prze­wró­ciw­szy nimi wcze­śniej.

– Nic się nie stało, Ha­ilie, ale mu­sisz być ostroż­na. To nie jest za­baw­ka. Mu­sisz być bar­dzo sku­pio­na, do­brze?

– Tak, do­brze – po­twier­dzi­łam szyb­ko.

Wtedy Vince się do nas zbli­żył.

– Jak jej po­szło? – za­py­tał Tony’ego.

Tony wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Nie naj­go­rzej. Przy­naj­mniej jak na pierw­szy raz. Tro­chę ścią­ga ją na prawo.

Ode­bra­łam to jako ogrom­ny kom­ple­ment, więc się uśmiech­nę­łam.

Vin­cent jed­nak po­zo­stał po­waż­ny.

– Cóż, Ha­ilie, żebyś kie­dy­kol­wiek mogła bez­piecz­nie użyć pi­sto­le­tu do obro­ny, chciał­bym, żebyś sztu­kę strze­la­nia miała opa­no­wa­ną nie­mal­że do per­fek­cji.

– Tak bę­dzie, muszę tylko po­ćwi­czyć – obie­ca­łam.

– Mhm, tylko nie za­po­mi­naj o sa­mo­obro­nie z Wil­lem i Dy­la­nem. Bar­dziej za­le­ży mi, żebyś przy­ło­ży­ła się do tam­tych tre­nin­gów.

Wes­tchnę­łam i uło­ży­łam usta w pod­ków­kę.

– Ale wolę strze­la­nie. I Tony jest dla mnie mil­szy niż Dylan.

Vince uniósł brwi, dając mi do zro­zu­mie­nia, że takie ar­gu­men­ty nie mają dla niego zna­cze­nia, ale wi­dzia­łam, że Tony, zbie­ra­jąc łuski z pod­ło­gi, uniósł jeden kącik ust w zło­śli­wym uśmie­chu.

– Tylko po­cze­kaj – mruk­nął, ale go zi­gno­ro­wa­łam.

Gdy wra­ca­li­śmy do miesz­kal­nej czę­ści na­sze­go domu, czu­łam po raz pierw­szy jakąś taką dziw­ną pew­ność, ja­kiej mi zwy­kle bra­ko­wa­ło. Szłam krok w krok z Vin­cen­tem, a także z Tonym i chyba nawet Son­nym za ple­ca­mi. Mi­nę­li­śmy też ochro­nia­rza spod drzwi ga­bi­ne­tu mo­je­go naj­star­sze­go brata. Pierw­szy raz nie byłam za­gu­bio­ną owiecz­ką, która przy­pad­ko­wo zna­la­zła się w za­ka­za­nym skrzy­dle domu tylko po to, by do­stać wy­kład od Vin­cen­ta.

Tym razem byłam jedną z Mo­ne­tów. Uczy­łam się strze­lać. Ha! 

– Jason wy­le­ciał ze szko­ły! – za­wo­ła­ła Mona, pod­bie­ga­jąc do ledwo co za­par­ko­wa­ne­go sa­mo­cho­du, jesz­cze zanim zdą­ży­łam z niego wy­siąść.

– Co?! – sap­nę­łam i na­tych­miast prze­nio­słam spoj­rze­nie na braci. Mona, zer­ka­jąc na Tony’ego, za­czer­wie­ni­ła się i spu­ści­ła wzrok. Jego spoj­rze­nie jed­nak tylko się po niej prze­śli­zgnę­ło. Nie wy­glą­dał, jakby był pod wra­że­niem tej wia­do­mo­ści.

– Szok – mruk­nął Shane, rów­nież nie­zszo­ko­wa­ny.

Od­wró­ci­łam się do przy­ja­ciół­ki i po­cią­gnę­łam ją na bok.

– Skąd to wiesz? Co się stało?

Mona nie wie­dzia­ła jed­nak nic wię­cej. Po pro­stu po szko­le krą­ży­ła plot­ka, że wy­rzu­co­no Ja­so­na. Wy­czysz­czo­no jego szaf­kę i nie miał już tutaj czego szu­kać. Szczę­ka mi opa­dła, gdy oka­za­ło się, że jest to po­twier­dzo­na no­wi­na. Co wię­cej, Au­drey zo­sta­ła za­wie­szo­na na całe dwa ty­go­dnie. Ślad po tym in­cy­den­cie zo­sta­nie oczy­wi­ście w jej pa­pie­rach, co bę­dzie po­waż­ną prze­szko­dą w po­dą­ża­niu dal­szą wy­ma­rzo­ną ścież­ką edu­ka­cji.

Nie­sa­mo­wi­te. Nikt z se­kre­ta­ria­tu nawet nie chciał ze mną roz­ma­wiać. Cią­gle za­po­mi­na­łam, jak wiel­kie, naj­wy­raź­niej, moż­li­wo­ści ma Vin­cent.

Licz­ba uważ­nych, cie­kaw­skich, krzy­wych, peł­nych po­dzi­wu, a nawet za­nie­po­ko­jo­nych spoj­rzeń, jakie tego dnia do­sta­łam w kla­sie, na ko­ry­ta­rzu i sto­łów­ce, za­czy­na­ła mnie prze­ra­stać.

– Dobra ro­bo­ta, Ha­ilie! – za­wo­ła­ła do mnie La­vi­nia, szcze­rząc zęby i uno­sząc kciu­ki.

Uśmiech­nę­łam się do niej głu­pio i na­tych­miast przed nią uciek­łam, za­sta­na­wia­jąc się, ile ci wszy­scy lu­dzie wie­dzie­li o całej tej sy­tu­acji. Czu­łam się tak, jak­bym była je­dy­ną osobą, któ­rej bra­ko­wa­ło puz­zli do skoń­cze­nia ukła­dan­ki.

– Ha­ilie – za­wo­łał mnie cichy głos, który od razu roz­po­zna­łam. Już mia­łam iść do Mony, żeby spró­bo­wać jesz­cze coś z niej wy­cią­gnąć, nawet za cenę spóź­nie­nia się na lek­cje, ale na widok Leo się za­trzy­ma­łam.

Zbli­żył się do mnie, za­ska­ku­jąc mnie swoim in­ten­syw­nym spoj­rze­niem. Nie in­te­re­so­wa­ło go nic do­oko­ła. Jakby za­le­ża­ło mu, żeby ze mną po­roz­ma­wiać.

Albo znowu cze­goś po­trze­bo­wał, tak jak ostat­nio, gdy wsy­pał cię przed Vince’em – przy­po­mnia­łam sobie.

– Leo.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał.

Po­ło­ży­łam sobie ręce na bio­drach.

– Ile razy w ty­go­dniu bę­dziesz pytał mnie o to samo? – burk­nę­łam. – U mnie w po­rząd­ku, no chyba że znowu po­le­cisz do Vin­cen­ta i na­ro­bisz mi kło­po­tów.

Leo spu­ścił nieco głowę, przy­tło­czo­ny po­czu­ciem winy. Tro­chę było mi go szko­da, ale sam pod­jął taką, a nie inną de­cy­zję, za którą po­wi­nien teraz za­pła­cić. Nie mo­głam jed­nak po­ra­dzić nic na to, że ten chło­pak dzia­łał na mnie dziw­nie ma­gne­ty­zu­ją­co.

– A u cie­bie? – za­py­ta­łam, opusz­cza­jąc ręce i sta­ra­jąc się wy­paść choć tro­chę milej.

On po­ki­wał głową.

– Do­brze. Le­piej. Tro­chę le­piej.

Ro­zej­rza­łam się wkoło, przy­zwy­cza­jo­na do zwra­ca­nia uwagi na oto­cze­nie i świad­ków moich roz­mów, a potem wró­ci­łam spoj­rze­niem do Leo.

– Tro­chę?

– Vin­cent do­trzy­mał słowa. Od­bie­ra­ją nam mniej pie­nię­dzy. Wciąż dużo, ale już nie aż tak. Dzię­ku­ję, Ha­ilie. Nigdy nie będę w sta­nie wy­ra­zić, jak wdzięcz­ny je­stem za twoją pomoc.

– Już to mó­wi­łeś – mruk­nę­łam, pa­trząc gdzieś w bok. Nie chcia­łam tego wy­słu­chi­wać.

Leo za­milkł.

– To wszyst­ko? – spy­ta­łam, znowu brzmiąc bar­dziej zło­śli­wie, niż­bym chcia­ła.

– Sły­sza­łem o Ja­so­nie i Au­drey.

Teraz przy­kuł moją uwagę. Znowu się ro­zej­rza­łam, wi­dząc tylko kilka osób tu i tam. Z pew­no­ścią rzu­ca­ły nam ukrad­ko­we spoj­rze­nia, gdy nie pa­trzy­łam.

– Co do­kład­nie sły­sza­łeś? – wy­szep­ta­łam.

– Że pró­bo­wa­li cię szan­ta­żo­wać i wy­ko­rzy­stać. Nie wiem, o co na­praw­dę cho­dzi. Nikt chyba nie wie. Ha­ilie, czy to ma coś wspól­ne­go z two­imi brać­mi? Czy Au­drey i Jason chcie­li od cie­bie przy­słu­gi? – pytał Leo, a ja ze zdzi­wie­niem do­sły­sza­łam w jego gło­sie złość.

Ode­tchnę­łam.

– Au­drey przy­wa­li­ła się do mnie o coś w ła­zien­ce, jak zwy­kle za­czę­ła na­ska­ki­wać na moich braci, więc żeby udo­wod­nić przed nią, że nie są tacy źli, po­wie­dzia­łam, że ci po­mo­gli. Ucie­szy­ła się i uzna­ła, że jej pro­blem też mogę roz­wią­zać, no bo czemu nie. Czemu nie? – prych­nę­łam, na­krę­ca­jąc się. – Wszyst­kich za­pra­szam na kon­sul­ta­cje do Ha­ilie Monet, roz­dam dar­mo­we przy­słu­gi każ­de­mu! Na ko­niec moi bra­cia mnie znie­na­wi­dzą, ale co tam, warto, bo prze­cież mam taki dobry cha­rak­ter!

– Ha­ilie, przy­kro mi – po­wie­dział ze szcze­ro­ścią w gło­sie i współ­czu­ciem w zło­tych oczach.

Uśmiech­nę­łam się gorz­ko.

– Nie, coś ty, Leo, ty byłeś moim pierw­szym klien­tem! – za­wo­ła­łam sar­ka­stycz­nie. – A tak na serio, to wiesz co, chyba je­stem ci wdzięcz­na, bo dzię­ki temu, że mnie tak za­ła­twi­łeś przed Vince’em, to drugi raz już nie dałam się wro­bić w żadne in­try­gi. Po­szłam z tą spra­wą pro­sto do niego i voilà, Jason wy­le­ciał, a Au­drey za­wie­szo­no. A ja nawet nie kiw­nę­łam pal­cem. Zero stre­su, zero pro­ble­mów.

Po­tar­łam o sie­bie dło­nie i wy­rzu­ci­łam je w po­wie­trze. Moje ruchy były jed­nak zbyt ner­wo­we, a ja sama za bar­dzo roz­dy­go­ta­na, żeby Leo wziął mnie na po­waż­nie. Wciąż pa­trzył na mnie zmar­twio­ny.

– Na­praw­dę mi przy­kro. Nie za­słu­gu­jesz na te wszyst­kie nerwy. – Zbli­żył się do mnie, a wtedy mu­sia­łam nieco za­drzeć głowę.

– Nie słu­chasz mnie? Mówię, zero stre­su, Vince wszyst­kim się zajął… – wy­mu­si­łam uśmiech, uno­sząc brwi.

A wtedy Leo mnie przy­tu­lił. Tak po pro­stu wy­cią­gnął ręce i przy­cią­gnął do sie­bie moją syl­wet­kę.

– Co ty… – za­pro­te­sto­wa­łam, ale nie pró­bo­wa­łam się wy­rwać, tylko zdez­o­rien­to­wa­na pa­trzy­łam na ścia­nę, jeden po­li­czek przy­ci­ska­jąc do ra­mie­nia Leo. Pach­niał świe­żo­ścią, prosz­kiem do pra­nia i ulgą. Jak można pach­nieć ulgą? To był taki ła­god­ny za­pach łąki i cukru. Jego uścisk po­dzia­łał na mnie jak nar­ko­tyk, ale tylko taki mięk­ki. Sub­tel­nie wy­ci­szył lęki, po­zo­sta­wia­jąc spo­kój i de­li­kat­ne otę­pie­nie.

– Masz prze­pięk­ną oso­bo­wość, Ha­ilie, nie mogę prze­stać o tym my­śleć… – Cichy głos Leo za­dźwię­czał gdzieś nad moim uchem. Po­czu­łam też na nim jego od­dech, co spra­wi­ło, że do­sta­łam gę­siej skór­ki.

A zaraz potem ode­rwa­łam się od niego i cof­nę­łam o krok.

Leo pa­trzył na mnie wiel­ki­mi ocza­mi, a ja od­wza­jem­nia­łam jego spoj­rze­nie swo­imi, jesz­cze więk­szy­mi.

Za­dzi­wio­na i oszo­ło­mio­na od­wró­ci­łam się na pię­cie i ucie­kłam. 
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Bliź­nia­cy i Dylan czę­sto byli wi­dy­wa­ni w to­wa­rzy­stwie dziew­czyn, nigdy jed­nak nie za­uwa­ży­łam, żeby któ­ryś z moich braci trak­to­wał któ­rą­kol­wiek z nich na po­waż­nie. Zwy­kle były one dla nich jak ba­je­ranc­kie do­dat­ki, które miały ra­czej uprzy­jem­niać im życie, ani­że­li je kom­pli­ko­wać. Coś jak mar­ko­wa to­reb­ka dla ele­ganc­kiej ko­bie­ty albo czar­na, skó­rza­na kurt­ka dla zbun­to­wa­ne­go bad boya.

Re­la­cja Shane’a i Marge to był jed­nak ewe­ne­ment. Tam­te­go dnia po za­ję­ciach do­czła­pa­łam do nie­bie­skie­go lam­bor­ghi­ni swo­je­go brata, a tam przy­wi­ta­ły mnie ślicz­ne oczy dziew­czy­ny, które aku­rat pu­chły od pła­czu. Reszt­ki ma­ska­ry brzyd­ko jej się roz­ma­za­ły, a dolną wargę ża­ło­śnie wy­dy­ma­ła.

Shane stał obok i nie­spe­cjal­nie rwał się do po­cie­sza­nia swo­jej part­ner­ki, ale rów­nież jej nie igno­ro­wał, tylko mówił coś do niej spo­koj­nie, jakby tłu­ma­czył tę samą rzecz po raz ty­sięcz­ny.

Nie­pew­nie zbli­ży­łam się do nich, nie chcąc przez przy­pa­dek wpa­ko­wać się w śro­dek awan­tu­ry. Gdy dziew­czy­na mnie do­strze­gła, na­tych­miast spoj­rza­ła w bok, jakby chcia­ła uciec przed moim wzro­kiem. Mnie też trud­no było pa­trzeć na bo­ha­ter­kę in­tym­nych zdjęć, któ­ry­mi Jason pró­bo­wał mnie szan­ta­żo­wać.

– Po­cze­kaj w aucie – rzu­cił do mnie Shane znu­żo­nym gło­sem, kle­piąc dach swo­je­go sa­mo­cho­du.

Z przy­jem­no­ścią wsia­dłam do środ­ka, ale nie­ste­ty i tak sły­sza­łam, o czym roz­ma­wia­li.

– Pro­szę, Shane, pro­szę, za­łatw to… – wy­mam­ro­ta­ła dziew­czy­na, za­po­wie­trza­jąc się od łez.

– O co ci tak wła­ści­wie cho­dzi, prze­cież nie ma już żad­nych zdjęć, wy­lu­zuj.

– Ale moi ro­dzi­ce są we­zwa­ni do szko­ły! O wszyst­kim się do­wie­dzą od dy­rek­tor­ki! To jakiś kosz­mar… – Wi­dzia­łam, jak wy­ma­chu­je białą, za­smar­ka­ną chu­s­tecz­ką.

– I co ja niby mam zro­bić? – burk­nął Shane.

Wi­dzia­łam je­dy­nie jego plecy, ale wy­obra­zi­łam sobie, jak wzno­si oczy do nieba.

– Nie mo­żesz pomóc mi przed nimi tego za­ta­ić? Mój oj­ciec wyśle mnie do szko­ły z in­ter­na­tem!

– Jak mam to zro­bić?

Bied­na dziew­czy­na, jej łzy nie ro­bi­ły na moim bra­cie żad­ne­go wra­że­nia.

Jej dolna warga za­drża­ła.

– Nie wiem, Shane… – jęk­nę­ła. – W taki sam spo­sób, jak udało ci się wy­wa­lić ze szko­ły tego głu­pie­go dzie­cia­ka. Pro­szę, je­steś po czę­ści od­po­wie­dzial­ny za tę sy­tu­ację, no pro­szę…

Shane, który opie­rał się do tej pory o auto, teraz ode­pchnął się od niego i mimo iż wciąż nie wi­dzia­łam jego twa­rzy, to zga­dy­wa­łam, że tro­chę się zi­ry­to­wał.

– Dobra, po pierw­sze, nie kiw­ną­łem nawet pal­cem, okej? To mój brat roz­ma­wiał z dy­rek­tor­ką i za­ła­go­dził spra­wę. Nie ja. Wsta­wił się też za tobą, bo nor­mal­nie po­le­cia­ła­byś z tej szko­ły razem z tym całym Ja­xo­nem czy jak mu tam. Po dru­gie, nie gadaj mi tu o od­po­wie­dzial­no­ści, bo chcia­ło ci się pie­przyć tak samo, jak i mnie, do ni­cze­go cię nie zmu­sza­łem. Jak tak bar­dzo boisz się ma­mu­si i ta­tu­sia, to trze­ba było być grzecz­ną có­recz­ką, a nie zdej­mo­wać majt­ki przy pierw­szej lep­szej oka­zji. Co mam ci wię­cej po­wie­dzieć?

Dziew­czy­na uni­ka­ła jego spoj­rze­nia i za­gry­zła wargę, po­wstrzy­mu­jąc ko­lej­ną falę łez.

– Dla­cze­go taki je­steś? – pi­snę­ła nie­wy­raź­nie. – Co, gdyby to twoja sio­stra była w ta­kiej sy­tu­acji?

Jej palec wska­zał na auto, w któ­rym sie­dzia­łam. Ga­pi­łam się na czu­bek jej dłu­gie­go, ró­żo­we­go pa­zu­ra ze wstrzy­ma­nym od­de­chem.

Shane zro­bił odro­bi­nę zbyt gwał­tow­ny krok w stro­nę swo­jej roz­mów­czy­ni, wi­docz­nie ją za­ska­ku­jąc.

– Nie mów o mojej sio­strze – wark­nął cicho. – Nie po­zwa­laj sobie.

– Dobra, okej – wy­mam­ro­ta­ła ze wzro­kiem wbi­tym w zie­mię, tro­chę się czer­wie­niąc.

Shane wtedy od­chrząk­nął i od­wró­cił się już w stro­nę auta.

– Słu­chaj, muszę le­cieć.

Głowa Marge po­de­rwa­ła się do góry, a jej war­ko­czy­ki pod­sko­czy­ły.

– Cze­kaj, ja… – za­wa­ha­ła się. – Muszę ci coś po­wie­dzieć!

– Póź­niej, dobra? – mruk­nął, po czym zwró­cił się do niej po raz ostat­ni: – To tylko seks, Marge, wszyst­ko bę­dzie okej.

Marge pa­trzy­ła nie­po­cie­szo­na, jak Shane siada za kie­row­ni­cą, i pra­wie od razu rusza, bez śladu wy­rzu­tów su­mie­nia. Zer­k­nę­łam na niego, jak pa­trzył na drogę, nie­zbyt skory do roz­mów.

– Wszyst­ko do­brze? – za­gad­nę­łam, ale on tylko kiw­nął głową, nie roz­ga­du­jąc się.

Zo­sta­wi­łam go więc w spo­ko­ju.

Po­now­nie spo­tka­łam go wie­czo­rem, gdy wy­bra­łam się na si­łow­nię. Spię­łam włosy w kitkę, za­ło­ży­łam spor­to­wy, biały top i szare leg­gin­sy z wyż­szym sta­nem. Ostat­nio od­świe­ży­łam swoją spor­to­wą gar­de­ro­bę. Przez to, że miesz­ka­łam z brać­mi Monet i coraz bar­dziej przy­zwy­cza­ja­łam się do ich luk­su­su, wy­glą­da­łam teraz na si­łow­ni jak te wszyst­kie fit mo­del­ki w mar­ko­wych ubra­niach szy­tych z udziw­nio­nych, od­dy­cha­ją­cych ma­te­ria­łów.

Ze­szłam na dół, go­to­wa na mały tre­ning. Pierw­sze ciche od­gło­sy roz­mo­wy usły­sza­łam już, gdy do­cie­ra­łam do spor­to­wej czę­ści domu. Raz po raz prze­ry­wa­ły ją dźwię­ki cięż­kich ude­rzeń rę­ka­wi­cy bok­ser­skiej.

Zwol­ni­łam kroku. Nie lu­bi­łam, gdy któ­ryś z braci był obec­ny przy moich tre­nin­gach. Trud­no było im po­wstrzy­mać się od ko­men­to­wa­nia moich ćwi­czeń, a to mnie stre­so­wa­ło i bar­dzo de­ner­wo­wa­ło.

We­szłam do du­że­go po­miesz­cze­nia oświe­tlo­ne­go ja­snym, sztucz­nym świa­tłem, jako że za oknem zro­bi­ło się już ciem­no. Kąt, w któ­rym le­ża­ły czar­ne maty i wi­siał wiel­ki worek tre­nin­go­wy, oku­po­wa­li Shane i Will.

Ten pierw­szy ata­ko­wał wi­szą­cy worek. Był spo­co­ny, bez ko­szul­ki, w czar­nych szor­tach i miał roz­czo­chra­ne włosy, a wyraz jego twa­rzy wzbu­dzał re­spekt. Rzad­ko wi­dy­wa­łam Shane’a w takim tran­sie. Zwy­kle był ra­czej ła­god­ny.

Will na­to­miast stał obok i opie­rał się o grzej­nik. Miał na sobie ko­szu­lę, która su­ge­ro­wa­ła, że ra­czej nie przy­szedł tu po to, by ćwi­czyć. Z po­waż­ną miną i rę­ko­ma za­ło­żo­ny­mi na pier­si pa­trzył na na­sze­go brata.

– Co za po­je­ba­na sy­tu­acja! – wy­krzyk­nął Shane.

Naj­wy­raź­niej był bar­dzo pod­mi­no­wa­ny i całą swoją ener­gię wkła­dał w bok­so­wa­nie. Aż wzdry­gnę­łam się na głu­chy od­głos ko­lej­nych ude­rzeń.

Will już miał mu coś od­po­wie­dzieć, gdy jego wzrok padł na mnie.

– Dobry wie­czór, Ha­ilie – po­wie­dział na tyle gło­śno, by Shane wie­dział, że nie są już sami.

– Hej – mruk­nę­łam i zbli­ży­łam się do Willa, krzy­wiąc się nieco na widok wście­kłe­go Shane’a. Mój ulu­bio­ny brat objął mnie, gdy opar­łam się o grzej­nik tuż obok niego. Lu­bi­łam to, jak na­tu­ral­ne było dla niego takie pro­ste oka­zy­wa­nie uczuć.

– Coś się stało? – za­py­ta­łam z grzecz­no­ści, nie spo­dzie­wa­jąc się, że ktoś mi od­po­wie.

Will zer­k­nął na Shane’a, który na chwi­lę od­su­nął się od worka i po­ma­chał rę­ka­mi, jakby mu­siał je roz­grzać. Potem rzu­cił mi spoj­rze­nie i po­tarł nos wiel­ką, czer­wo­ną rę­ka­wi­cą.

– Marge jest w ciąży – po­wie­dział, opusz­cza­jąc dłoń.

Zwy­kle nie do­sta­wa­łam od­po­wie­dzi na swoje py­ta­nia i było to coś, do czego zdą­ży­łam się już przy­zwy­cza­ić. Aż tu nagle Shane po­sta­no­wił mi szcze­rze od­po­wie­dzieć.

Roz­dzia­wi­łam sze­ro­ko buzię nie tylko dla­te­go, że nie zo­sta­łam zi­gno­ro­wa­na, ale też dla­te­go, że ta wia­do­mość mną wstrzą­snę­ła. To z tego po­wo­du Will był taki po­waż­ny, a ręka, którą mnie obej­mo­wał, tak sztyw­na.

– Marge? Dziew­czy­na ze zdjęć? Ze szkol­nej szat­ni? Z par­kin­gu? Ta Marge?

– Ta – burk­nął Shane i oddał dwa cięż­kie, acz le­ni­we ciosy.

– To… – Za­gry­złam wargę, za­sta­na­wia­jąc się, jak zadać to py­ta­nie, by nie za­brzmia­ło idio­tycz­nie. – To twoja ro­bo­ta?

– Ta. – Ko­lej­ne dwa ciosy.

Przy­po­mnia­łam sobie, że jesz­cze przed chwi­lą pła­ka­ła na par­kin­gu, bo bała się, że jej ro­dzi­ce się do­wie­dzą o tym, że upra­wia­ła seks w szko­le. Teraz miała więk­sze zmar­twie­nie.

– Bied­na dziew­czy­na… – wy­msknę­ło mi się.

Shane spoj­rzał na mnie.

– Bied­ny ja – wark­nął. 

– Bied­ne dziec­ko – po­wie­dział Will zna­czą­co i wszy­scy za­milk­liśmy na chwi­lę.

Po­wo­li do­cie­ra­ło do mnie, jak po­waż­na ta spra­wa była.

Shane ojcem? Jezu.

Shane był dow­cip­ny, za­baw­ny i wy­lu­zo­wa­ny. Lubił jeść, im­pre­zo­wać, tre­no­wać i się bawić. Mimo drob­nych za­strze­żeń, jakie mia­łam, mo­głam przy­znać, że dobry był z niego brat, ale czy dobry bę­dzie też z niego ro­dzic? Pa­trzy­łam na niego, za­gry­za­jąc wargę. Prze­cież on był za młody na taką od­po­wie­dzial­ność.

– I co ja mam teraz zro­bić! – za­wo­łał nagle z fru­stra­cją, od­da­jąc jesz­cze wię­cej pro­fe­sjo­nal­nych i sil­nych cio­sów.

– Po pierw­sze, uspo­ko­ić się – po­ra­dził Will ty­po­wym dla sie­bie, rze­czo­wym tonem.

– To jakiś żart! – jęk­nął Shane.

– Po­je­dziesz z nią do le­ka­rza, za­pła­cisz za wi­zy­tę, weź­miesz od­po­wie­dzial­ność. Oto, co zro­bisz naj­pierw. O resz­tę bę­dziesz się mar­twił póź­niej.

Ze współ­czu­ciem pa­trzy­łam na Shane’a, który zde­cy­do­wa­nie mar­twił się już teraz.

– Może to nie­praw­da. Skoro nie była jesz­cze u le­ka­rza, to skąd może wie­dzieć? – za­su­ge­ro­wa­łam.

– Dzwo­ni­ła na ka­mer­ce, po­ka­zy­wa­ła testy – mruk­nął Shane pra­wie nie­zro­zu­mia­le, bo w tym samym cza­sie z po­mo­cą zębów za­czął po­zby­wać się rę­ka­wic z dłoni.

– To jesz­cze nic nie zna­czy.

– Zro­bi­ła kilka.

– A może… może to nie twoje dziec­ko? – pró­bo­wa­łam dalej.

– Nie wiem. – Shane rzu­cił jedną rę­ka­wi­cę na ma­te­rac i za­czął zaj­mo­wać się drugą. – Kocha się we mnie od mie­się­cy, ra­czej nie spała z nikim innym.

Znowu wszy­scy za­mil­kli­śmy i w tym cza­sie za­wi­bro­wał te­le­fon. Była to ko­mór­ka Shane’a, na którą on zer­k­nął z nie­chę­cią.

– A teraz wy­dzwa­nia do mnie co chwi­lę.

– Po­jedź do niej – za­pro­po­no­wa­łam ła­god­nie, a on zbom­bar­do­wał mnie tylko spoj­rze­niem.

– Po co niby?

Unio­słam brwi.

– No, skoro dziew­czy­na jest w ciąży, to przy­da­ło­by jej się wspar­cie psy­chicz­ne czy coś, nie?

– Wspar­cia psy­chicz­ne­go po­trze­bu­ję ja.

– Dla­te­go po­ga­da­cie, może wam to po­mo­że.

Shane po­tarł sobie twarz.

– Chuja, nie po­mo­że. Nie chcę z nią roz­ma­wiać. Ha­ilie, ja ją nawet nie za bar­dzo lubię. Nie chcę z nią roz­ma­wiać. Nie chcę do niej je­chać – po­wtó­rzył, po czym dodał: – Nie chcę mieć z nią dziec­ka.

Ode­rwa­łam się od Willa i po­de­szłam tro­chę bli­żej do Shane’a, na po­cząt­ku z za­mia­rem przy­tu­le­nia go, ale potem zmie­ni­łam zda­nie, gdy zo­ba­czy­łam, że jest pra­wie cały mokry i śmier­dzi potem.

– Jutro po­je­dziesz z nią do le­ka­rza i wszyst­ko się wy­ja­śni – po­wie­dział Will.

– Do jutra to ja, kurwa, osza­le­ję!

– Po­jedź do niej dzi­siaj i każ jej zro­bić jesz­cze jeden test – po­ra­dzi­łam, obej­mu­jąc się ra­mio­na­mi. – Ja… mogę je­chać z tobą, jeśli chcesz.

O dziwo, Shane nie za­pro­te­sto­wał od razu, tak jak­bym się spo­dzie­wa­ła, tylko pa­trzył na mnie przez chwi­lę, roz­wa­ża­jąc moją pro­po­zy­cję. Za to wtrą­cił się Will.

– Le­piej się w to nie mie­szaj, ma­lut­ka.

Prze­wró­ci­łam ocza­mi, ale sta­łam do niego tyłem, więc tego nie wi­dział.

– Nie mie­szam się. Nie mówię prze­cież, że wy­cho­wam ich dziec­ko, tylko że mogę wes­przeć Shane’a i po­je­chać z nim do Marge. Sam po­wie­dział, że tego po­trze­bu­je – od­par­łam, pod ko­niec mar­twiąc się, że za­brzmia­łam zbyt opry­skli­wie, ale Will nie sko­men­to­wał. Pa­trzył na nas przez chwi­lę, po czym ski­nął głową.

– No do­brze, ale nie wra­caj­cie za późno. I macie być ostroż­ni, sły­szysz mnie, Shane? Upew­nij się, że Sonny po­je­dzie za wami.

Co za prze­dziw­ny wie­czór, mia­łam tre­no­wać na si­łow­ni, a za­miast tego sie­dzia­łam w lam­bor­ghi­ni Shane’a i cze­ka­łam, aż do mnie do­łą­czy. Sam po­szedł wziąć eks­pre­so­wy prysz­nic. Ja zde­cy­do­wa­łam się nie prze­bie­rać, ale zna­la­złam na si­łow­ni rzu­co­ną przez niego na zie­mię bluzę i sobie ją po­ży­czy­łam.

Tro­chę się de­ner­wo­wa­łam. Na­praw­dę współ­czu­łam Shane’owi, choć w głębi ducha wie­dzia­łam, że gdyby nie bawił się w przy­god­ny seks, to nie miał­by teraz ta­kich pro­ble­mów. Był jed­nak zbyt uro­czy, by teraz z ka­mien­nym wzro­kiem wzru­szyć ra­mio­na­mi i rzu­cić mu w twarz sło­wem „karma”.

Po dro­dze za­trzy­ma­li­śmy się w ap­te­ce i ku­pi­li­śmy dwa testy cią­żo­we. To była chyba nawet ta sama ap­te­ka z okien­kiem, w któ­rej Tony ku­po­wał dla mnie ta­blet­ki, gdy sie­dzia­łam w tym samym aucie, na tym samym miej­scu, zwi­ja­jąc się z bólu. Tym razem na moich ko­la­nach wy­lą­do­wa­ły pu­deł­ka z te­sta­mi i za­gry­złam wargi, nie śmiąc pod­nieść wzro­ku na sprze­daw­cę, który nas ob­słu­gi­wał.

Nie mo­głam uwie­rzyć w ab­sur­dal­ność sy­tu­acji, w któ­rej się znaj­do­wa­łam.

– Nie patrz na nie. – Shane chciał za­brać z moich kolan re­kla­mów­kę.

Wy­rwa­łam worek z jego rąk i po­krę­ci­łam głową z nie­do­wie­rza­niem.

– Shane, daj sobie spo­kój. Wiem, co to jest test cią­żo­wy. Martw się o inne rze­czy.

On po­słusz­nie za­brał rękę, ale prze­je­chał sobie nią po swo­ich ciem­nych wło­sach.

– Chłop­cy by mnie za­mor­do­wa­li, gdyby się do­wie­dzie­li…

– Do­wie­dzie­li, że co? Że czy­tam in­struk­cję testu cią­żo­we­go? Też mi powód do mor­der­stwa. Mam szes­na­ście lat, wiem, co to jest seks i ciąża – burk­nę­łam, iry­tu­jąc się z po­wo­du jego na­do­pie­kuń­czo­ści.

– Seks? – Shane, po­mi­mo ner­wów, rzu­cił mi blady uśmiech. – Jesz­cze nie­daw­no mó­wi­łaś o „ko­cha­niu się”.

– Och, za­mknij się – mruk­nę­łam i od­wró­ci­łam głowę w stro­nę bocz­ne­go okna, w razie gdyby moje po­licz­ki miały za­ró­żo­wić się na jego słowa. Po­czu­łam, jak za karę cią­gnie mnie za kitkę, i jęk­nę­łam, bo mnie to za­bo­la­ło. Od­wró­ci­łam się do niego po­iry­to­wa­na. – Z cie­bie za to taki wiel­ki znaw­ca, a nawet nie po­tra­fi­łeś się za­bez­pie­czyć.

Skrzy­wił się.

– Za­wsze się za­bez­pie­czam, dziew­czyn­ko – wes­tchnął. – Po pro­stu jed­nak nie za­wsze to dzia­ła. Dla­te­go tobie bę­dzie wolno iść do łóżka do­pie­ro po śmier­ci. Tak na wszel­ki wy­pa­dek.

Sam za­czął cicho chi­cho­tać, ale mi do śmie­chu nie było.

– Głu­pek – mruk­nę­łam, ale stwier­dzi­łam, że to do­brze, że mógł się tro­chę wy­lu­zo­wać, nawet jeśli miało to się od­by­wać moim kosz­tem.

Wkrót­ce za­je­cha­li­śmy na małe, uro­cze osie­dle za­peł­nio­ne dom­kami, gdzie wszy­scy mieli jed­na­ko­wej wiel­ko­ści dział­ki od­gro­dzo­ne tak samo rów­ny­mi ży­wo­pło­ta­mi. Shane za­trzy­mał się pod jed­nym z nich, zu­peł­nie ni­czym się nie­wy­róż­nia­ją­cym, a kątem oka zo­ba­czy­łam, jak nie­da­le­ko nas przy­sta­je inne auto. To pew­nie Sonny.

Na ganku pa­li­ło się świa­tło. Fi­ran­ka w jed­nym z okien się po­ru­szy­ła i już zaraz, zanim Shane zdą­żył wy­łą­czyć sil­nik, drzwi wej­ścio­we się otwo­rzy­ły i sta­nę­ła w nich Marge. Była ubra­na w krót­ki top i spód­nicz­kę. Po­my­śla­łam, że to ostat­nie ciu­chy, jakie bym na sie­bie za­ło­ży­ła po tym, jak do­wie­dzia­ła­bym się, że je­stem w nie­pla­no­wa­nej ciąży. Ja pew­nie mia­ła­bym na sobie ja­kieś stare dresy po­pla­mio­ne lo­da­mi, któ­ry­mi ob­że­ra­ła­bym się, żeby za­pa­no­wać nad wzbie­ra­ją­cą we mnie pa­ni­ką.

Marge trzy­ma­ła w ręku chu­s­tecz­kę, jakby przed chwi­lą jesz­cze strasz­nie pła­ka­ła, ale na widok Shane’a uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.

– Przy­je­cha­łeś! – wes­tchnę­ła ura­do­wa­na, a potem do­strze­gła mnie i ką­ci­ki jej ust szyb­ko opa­dły.

– Hej – przy­wi­ta­łam się ostroż­nie, uno­sząc dłoń, a ona uśmiech­nę­ła się wy­mu­sze­nie i od­po­wie­dzia­ła tym samym.

Shane wy­cią­gnął mi z ręki torbę z te­sta­mi, które ku­pi­li­śmy, i wci­snął je Marge. Ona zer­k­nę­ła do środ­ka i za­ci­snę­ła usta.

– Zro­bi­łam już czte­ry, mó­wi­łam ci.

– W takim razie zrób ko­lej­ne dwa – za­pro­po­no­wał Shane, za­kła­da­jąc ręce na pier­si. Sta­łam za nim i po­czu­łam, jak Marge rzuca mi ko­lej­ne spoj­rze­nie. Za­trzy­ma­ło się na blu­zie Shane’a, którą mia­łam na sobie.

Marge za­sze­le­ści­ła torbą, wy­wró­ci­ła ocza­mi i znik­nę­ła we wnę­trzu domu, ma­cha­jąc na nas ręką, byśmy we­szli za nią. Shane wi­docz­nie się za­wa­hał.

– Je­stem sama, ro­dzi­ców nie ma – mruk­nę­ła, co naj­wy­raź­niej mo­je­mu bratu wy­star­czy­ło. Wkro­czy­łam do skrom­ne­go domu Marge pierw­sza, po­py­cha­na de­li­kat­nie przez dłoń Shane’a, którą po­ło­żył mi na ple­cach.

Roz­glą­da­łam się po wnę­trzu. Było kla­sycz­ne. Meble nieco pod­sta­rza­łe, w ko­lo­rze ma­ho­niu, ale znaj­do­wa­ły się tu też do­dat­ki kom­plet­nie od czapy, jak dę­bo­wy zegar albo lu­stro w zie­lo­nej ramie. Dość przy­tul­nie.

– Nie chce mi się sikać – oznaj­mi­ła Marge, sta­jąc na­prze­ciw­ko nas z jed­nym z pu­de­łek w ręce.

Shane był wi­docz­nie zmie­sza­ny i nie miał naj­mniej­szej ocho­ty roz­ma­wiać o po­trze­bach fi­zjo­lo­gicz­nych swo­jej dziew­czy­ny. Zda­wa­ło się, że nie mógł też na nią pa­trzeć, więc zer­k­nął na mnie, jakby pro­sząc niemo, żebym coś po­ra­dzi­ła.

Roz­ło­ży­łam ręce.

– Po­cze­ka­my.

Marge uśmiech­nę­ła się słod­ko, mru­żąc oczy. Ewi­dent­nie nie za­mie­rza­ła przyj­mo­wać mnie z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, ale nie szko­dzi, nie byłam tutaj dla niej, tylko dla Shane’a.

Usia­dłam przy stole, Shane oparł się tuż za mną o kre­dens, a Marge po­da­ła wodę w dzban­ku i trzy szklan­ki, sia­da­jąc na­prze­ciw­ko nas. Splo­tła przed sobą ręce i nie mo­głam po­wstrzy­mać myśli, że pró­bo­wa­ła zwró­cić uwagę mo­je­go brata na swoje wy­eks­po­no­wa­ne pier­si.

Już wie­dzia­łam, dla­cze­go Shane tak spa­ni­ko­wał na wieść, że to ona bę­dzie matką jego dziec­ka.

– Jak się czu­jesz? – za­py­ta­łam kul­tu­ral­nie, ob­ser­wu­jąc, jak poi się wodą, szklan­ka za szklan­ką. 

Marge wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i wes­tchnę­ła dra­ma­tycz­nie.

– Nie­zbyt do­brze. – Za­czę­ła ma­so­wać sobie skroń, po­cią­ga­jąc parę razy nosem, po czym pod­nio­sła oczy na sto­ją­ce­go za moimi ple­ca­mi Shane’a. – Po­win­ni­śmy po­roz­ma­wiać na osob­no­ści.

– Mogę po­cze­kać. Pójść na dwór albo coś – za­ofe­ro­wa­łam, zer­ka­jąc na brata.

– Ni­gdzie sama nie idziesz – uciął.

Sie­dzie­li­śmy przez chwi­lę w mil­cze­niu. Marge nie czuła się chyba przy mnie wy­star­cza­ją­co swo­bod­nie, a Shane nie czuł się swo­bod­nie przy Marge, więc żadne z nich nie chcia­ło się od­zy­wać, a ja nie za­mie­rza­łam być klau­nem, który za­ba­wia to­wa­rzy­stwo, więc też sie­dzia­łam cicho.

Dę­bo­wy zegar tykał nie­zno­śnie gło­śno. Z dworu do­cho­dzi­ło też do na­szych uszu wycie wia­tru albo od­gło­sy prze­jeż­dża­ją­cych nie­opo­dal aut. Roz­glą­da­łam się po po­miesz­cze­niu i pa­trzy­łam na licz­ne, ko­lo­ro­we ma­gne­sy na lo­dów­ce. Było tu dużo ro­ślin do­nicz­ko­wych oraz cał­kiem sporo re­li­gij­nych ak­cen­tów. Na ścia­nie wi­siał też krzyż, za duży, by robić tylko za sym­bo­licz­ną ozdo­bę w chrze­ści­jań­skim domu. Od razu po­my­śla­łam sobie, że mu­sia­no trak­to­wać tu re­li­gię dość po­waż­nie.

Jezu, zaraz pew­nie po­sta­wią Shane’a na ślub­nym ko­bier­cu.

Wresz­cie Marge wzię­ła ostat­ni łyk wody i od­sta­wi­ła szklan­kę. Potem, jed­nym ru­chem zła­pa­ła za worek z te­sta­mi i mruk­nę­ła, że zaraz wróci. Po­nie­waż w domu pa­no­wa­ła to­tal­na cisza, sły­chać było, jak Marge mota się w ła­zien­ce, sze­le­ści re­kla­mów­ką i roz­pa­ko­wu­je pu­deł­ko. Ob­li­zy­wa­łam ner­wo­wo wargi, a Shane za­ci­skał po­wie­ki i przy­kła­dał do nich dłoń.

Po około dzie­się­ciu mi­nu­tach Marge wy­szła z ła­zien­ki.

– Pro­szę bar­dzo – rzu­ci­ła, ma­cha­jąc nam przed ocza­mi pa­tycz­kiem. Jej spoj­rze­nie po raz ko­lej­ny za­szło łzami, a jedną z dłoni przy­ci­ska­ła do brzu­cha, jakby już był tak wiel­ki, że trze­ba go było pod­trzy­my­wać.

Na te­ście ja­wi­ły się dwie, wy­raź­ne kre­ski. Shane ledwo na nie zer­k­nął, a już od­wra­cał głowę w inną stro­nę. Ja na­to­miast przyj­rza­łam się im ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi, ale nie było tu o czym dys­ku­to­wać.

Dwie kre­ski jak nic.

Marge rzu­ci­ła re­kla­mów­kę z dru­gim te­stem na stół.

– Nie mam siły tyle sikać, wynik jest cią­gle taki sam – fuk­nę­ła, wy­co­fu­jąc się do ła­zien­ki.

Shane jęk­nął, teraz już całą głowę cho­wa­jąc w dło­niach, a ja pa­trzy­łam na prze­świ­tu­ją­cą re­kla­mów­kę świ­dru­ją­cym spoj­rze­niem. Pu­deł­ko z dru­gim, nie­tknię­tym te­stem le­ża­ło tam, a ja za­sta­na­wia­łam się, co tu nie pa­su­je.

Się­gnę­łam po pu­deł­ko i obej­rza­łam je. Na­ma­lo­wa­ny był na nim ro­ze­śmia­ny, bez­zęb­ny bobas. Pra­wie go ro­ze­rwa­łam, by do­stać się do środ­ka. Od­rzu­ci­łam ulot­kę na bok i wresz­cie wy­ję­łam no­wiut­ki test, go­to­wy do uży­cia. Biały z ja­sno­ró­żo­wą rącz­ką.

Biały z ja­sno­ró­żo­wą rącz­ką.

Chwi­la.

– Cze­kaj! Marge, mo­żesz po­ka­zać go jesz­cze raz? – za­wo­ła­łam z nagłą de­ter­mi­na­cją w gło­sie.

Marge po­ja­wi­ła się w drzwiach kuch­ni ze zdu­mio­ną eks­pre­sją na twa­rzy.

– Już go wy­rzu­ci­łam. Moi ro­dzi­ce nie mogą go zo­ba­czyć. A co? – za­py­ta­ła.

Wsta­łam i mi­nę­łam ją, po­dą­ża­jąc w stro­nę ła­zien­ki. We­szłam do środ­ka i za­pa­li­łam świa­tło. Było to nie­wiel­kie po­miesz­cze­nie, więc bez trudu zna­la­złam na pral­ce pu­deł­ko po te­ście, od­pie­czę­to­wa­ne i puste.

– Po­trze­bu­jesz cze­goś, Ha­ilie? – spy­ta­ła Marge, tym razem po­iry­to­wa­nym gło­sem. Przy­szła za mną do ła­zien­ki i sta­nę­ła w drzwiach.

– Wła­ści­wie to tak – mruk­nę­łam, tym razem to­tal­nie ją igno­ru­jąc, bo im dłu­żej my­śla­łam, tym bar­dziej pewna swo­jej racji byłam.

Od­szu­ka­łam mały kosz na śmie­ci, ale kiedy unio­słam klapę, by zaj­rzeć do środ­ka, ale nie­wie­le zo­ba­czy­łam, bo na wierz­chu wci­śnię­ty był sam zmię­to­lo­ny pa­pier to­a­le­to­wy. Bez za­sta­no­wie­nia zła­pa­łam za kosz i wy­wa­li­łam go do góry no­ga­mi. Skrzy­wi­łam się lekko, wi­dząc jego za­war­tość, która wy­le­cia­ła na pod­ło­gę. 

Zu­ży­te tam­po­ny, wkład­ki hi­gie­nicz­ne, dużo chu­s­te­czek i brud­nych od ma­ki­ja­żu wa­ci­ków oraz pa­tycz­ków do uszu. Ohyda.

Ale wśród nich zna­lazł się też test cią­żo­wy, który Marge nam po­ka­za­ła, a który teraz wci­snę­ła głę­bo­ko w śmie­ci, by­le­by rze­ko­mo jej ro­dzi­ce go nie za­uwa­ży­li. Biały test, bez ró­żo­wej rącz­ki.

Marge mil­cza­ła i nawet nie zde­ner­wo­wa­ła się na ba­ła­gan, jaki zro­bi­łam w jej ła­zien­ce. Ze­rwa­łam li­stek pa­pie­ru to­a­le­to­we­go i pod­nio­słam test wy­so­ko, a potem zer­k­nę­łam na nią. Za jej ple­ca­mi czaił się Shane, marsz­cząc brwi i nie do końca ro­zu­mie­jąc, co się dzie­je.

– Jest inny – za­uwa­ży­łam. – Jest inny niż ten, który ku­pi­li­śmy. Jest cały biały, tamte mają tro­chę ró­żo­we­go. Ten jest inny.

Marge otwo­rzy­ła buzię, jakby jesz­cze roz­wa­ża­ła wci­śnię­cie nam ja­kie­goś kłam­stwa, ale reszt­ki jej mi­zer­ne­go ro­zu­mu chyba prze­ko­na­ły ją do mil­cze­nia. Za­miast tego za­czy­na­ła się ostro czer­wie­nić, a do oczu po­wo­li na­pły­wa­ły łzy, tym razem w stu pro­cen­tach szcze­re. Spu­ści­ła też głowę ze wsty­du i nie śmia­ła unieść jej, by spoj­rzeć na Shane’a, nawet gdy ten zła­pał ją za ramię i od­wró­cił w swoją stro­nę.

– Dla­cze­go nie zro­bi­łaś no­we­go testu, tylko po­ka­za­łaś nam ten stary? To ten sam, któ­rym wy­ma­chi­wa­łaś mi dziś na ka­mer­ce, gdy się zdzwo­ni­li­śmy, praw­da?

Marge nie od­po­wie­dzia­ła, ale wcale nie mu­sia­ła. Praw­da była oczy­wi­sta.

– To nie twój test, mam rację? Skąd go wzię­łaś? – za­py­ta­łam cicho, uno­sząc wyżej wy­grze­ba­ny ze śmie­ci, stary test z dwoma kre­ska­mi.

Cisza.

– Od­po­wiedz jej! – wark­nął Shane, aż obie się wzdry­gnę­ły­śmy.

– Ku­pi­łam – za­skom­la­ła ci­chut­ko Marge.

Na te słowa upu­ści­łam trzy­ma­ny prze­ze mnie przed­miot na pod­ło­gę. Opadł na po­zo­sta­łe śmie­ci z ci­chym sze­le­stem. Na­tych­miast po­de­szłam do umy­wal­ki, by umyć do­kład­nie ręce.

Usły­sza­łam prych­nię­cie Shane’a. Wy­tar­łam dło­nie o bluzę, pa­trząc na brata, który oparł się o ścia­nę i wzniósł oczy do su­fi­tu.

– Ku­pi­łaś zu­ży­ty, po­zy­tyw­ny test cią­żo­wy?!

– Shane, spa­ni­ko­wa­łam! – krzyk­nę­ła, a oczy za­szły jej łzami. – Nie chcia­łeś dziś ze mną gadać, a mó­wi­łam ci, że jak ro­dzi­ce do­wie­dzą się o tam­tej akcji ze zdję­cia­mi, to bę­dzie po mnie…

– Więc wo­la­łaś uda­wać ciążę?!

– Nie wie­dzia­łam, co robić, a ty nie chcia­łeś mi pomóc…

– Nie zwa­laj winy na Shane’a i waszą dzi­siej­szą roz­mo­wę – upo­mnia­łam ją, po czym zwró­ci­łam się do brata: – Prze­cież mu­sia­ła mieć ten test od dawna. Ku­pi­ła go dawno temu, nie za­ła­twi­ła­by cze­goś ta­kie­go w jeden dzień. Tylko cze­ka­ła na mo­ment, żeby cię wro­bić.

Marge tym razem mil­cza­ła.

– Jaka ty je­steś zje­ba­na, to się nie mie­ści w gło­wie! – jęk­nął Shane.

– Shane, ja… – za­czę­ła, a po jej po­licz­kach spły­nę­ły łzy. Pró­bo­wa­ła po­chy­lić się w jego stro­nę, by go do­tknąć, ale on od­sko­czył od niej jak opa­rzo­ny.

– Nie do­ty­kaj mnie – wark­nął na nią gło­śno, a ona za­pła­ka­ła jesz­cze gło­śniej. – Co jest z tobą nie tak? Po co ta cała szop­ka? Prze­cież gdy­by­śmy po­szli do le­ka­rza, to od razu by­ło­by wia­do­mo, że nie je­steś w ciąży. Czy ty masz mózg?!

Marge ob­ję­ła się ra­mio­na­mi, jakby pra­gnę­ła, żeby ktoś ją przy­tu­lił, i za­chli­pa­ła znowu. Ja jed­nak wi­dzia­łam tylko na­pom­po­wa­ne pier­si i krót­ką spód­nicz­kę.

– Chcia­ła cię uwieść – po­wie­dzia­łam na głos, sama nie mogąc uwie­rzyć w de­spe­ra­cję dziew­czy­ny.

– Co? – za­py­tał głu­pio Shane.

– Chcia­łaś go uwieść, praw­da, Marge? – po­wtó­rzy­łam ła­god­nie, pa­trząc na nią ze współ­czu­ciem. Ża­ło­wa­łam jej nie dla­te­go, że chcia­ła sko­pać mo­je­mu bratu życie, a po pro­stu z po­wo­du jej wła­snej głu­po­ty. – Mia­łaś na­dzie­ję, że przyj­dzie sam. Wy­stro­iłaś się, my­śla­łaś, że po­ga­da­cie i że skoń­czy­cie w łóżku, nie dba­jąc o za­bez­pie­cze­nie, bo prze­cież i tak Shane my­ślał­by, że je­steś już w ciąży.

Marge mil­cza­ła wy­mow­nie, a Shane wal­nął pię­ścią w wy­ło­żo­ną drew­nem ścia­nę.

– Kurwa, to jakiś żart!

– Shane, to nie tak…

– Nie je­steś w żad­nej ciąży. Nie je­steś, jak do­brze, że nie je­steś – mówił na głos, do sie­bie, od­dy­cha­jąc głę­bo­ko, a potem spoj­rzał na nią z nie­przy­jem­ną wro­go­ścią w po­ciem­nia­łych oczach. – Nigdy, w całym moim, kurwa, życiu, nie po­czu­łem ta­kiej ulgi. Dziec­ko z tobą by­ło­by dla mnie karą, bo czuł­bym wy­rzu­ty su­mie­nia za każ­dym razem, kiedy mu­siał­bym mu tłu­ma­czyć, czemu jego matka jest tak po­rą­ba­na.

– Shane, już wy­star­czy – szep­nę­łam.

Ow­szem, Marge po­stą­pi­ła głu­pio, ale była teraz w takim sta­nie, że nie trze­ba było jej do­kła­dać wię­cej przy­kro­ści. 

– Jasne, że wy­star­czy – przy­tak­nął mi. – Nie mam za­mia­ru spę­dzić tu ani mi­nu­ty dłu­żej. Chodź, Ha­ilie, wy­cho­dzi­my.

Opu­ści­łam ła­zien­kę, de­cy­du­jąc się nie sprzą­tać ba­ła­ga­nu, któ­re­go tam na­ro­bi­łam. Gdy prze­cho­dzi­łam obok Marge, która teraz szlo­cha­ła wnie­bo­gło­sy, coś mnie tknę­ło.

– Shane, nie mo­że­my teraz wyjść – po­wie­dzia­łam do brata, który od razu, gdy się do niego zbli­ży­łam, oto­czył mnie ra­mie­niem, jakby chciał mnie stąd jak naj­szyb­ciej za­brać.

– Co? Wy­cho­dzi­my teraz i ko­niec ga­da­nia. Gdy­bym miał skrzy­dła, tobym stąd, kurwa, wy­fru­nął.

Za­par­łam się, gdy za­czął mnie cią­gnąć.

– Cze­kaj, no, po­patrz na nią! Po­patrz, w jakim jest sta­nie! A jak zrobi sobie krzyw­dę? – za­py­ta­łam cicho.

Shane spoj­rzał na szlo­cha­ją­cą nie­prze­rwa­nie dziew­czy­nę z jaw­nym obrzy­dze­niem, ale prze­stał mnie po­na­glać. Ode­tchnął głę­bo­ko. Ro­zu­mia­łam, że sie­dze­nie z Marge w jed­nym po­miesz­cze­niu było ostat­nią rze­czą, na jaką miał teraz ocho­tę, ale ona na­praw­dę po­trze­bo­wa­ła wspar­cia.

Wresz­cie udało nam się ob­my­ślić szyb­ki plan. Po­sa­dzi­li­śmy Marge na krze­śle. Nie było z nią żad­ne­go kon­tak­tu, nie dało się za­mie­nić z nią nawet słowa, bo prze­cho­dzi­ła jakiś wiel­ki atak hi­ste­rii i je­dy­nie pła­ka­ła, i za­po­wie­trza­ła się na zmia­nę.

Shane zna­lazł jej te­le­fon i szorst­kim ru­chem zła­pał za jej pod­bró­dek, by przy­trzy­mać jej za­pła­ka­ną twarz przed przed­nią ka­mer­ką. Od­blo­ko­wał ekran, od­szu­kał w li­ście kon­tak­tów numer matki Marge, po czym wy­brał go i po­krót­ce wy­ja­śnił jej sy­tu­ację. Był dość oschły i nie prze­bie­rał w sło­wach, ale trud­no było mu się dzi­wić.

Matka Marge spa­ni­ko­wa­ła i obie­ca­ła przy­słać do domu kogoś, kto mógł­by mieć oko na jej córkę, po­nie­waż ona wraz z mężem re­lak­so­wa­ła się wła­śnie w gó­rach.

Rze­czy­wi­ście, nie­dłu­go potem zja­wił się jej wujek czy ktoś tam, wą­sa­ty, star­szy pan. Pa­trzył na Marge ze zmie­sza­niem, gdy tępo wga­pia­ła się w pod­ło­gę. Na szczę­ście zdo­ła­ła się już tro­chę uspo­ko­ić. Shane czym prę­dzej po­cią­gnął mnie w stro­nę wyj­ścia.

Ulży­ło mi, gdy wy­do­sta­łam się ze ska­żo­ne­go podłą in­try­gą domu Marge i wsia­dłam do sa­mo­cho­du Shane’a, w któ­rym czu­łam się bez­piecz­nie. Mój brat otwo­rzył drzwi od stro­ny kie­row­cy, ale zanim zajął swoje miej­sce, ode­brał te­le­fon, który roz­dzwo­nił się w tym samym cza­sie. Mówił chwi­lę do słu­chaw­ki ści­szo­nym gło­sem, po czym roz­łą­czył się i do­pie­ro wtedy za­siadł za kie­row­ni­cą.

– Vince – wy­ja­śnił.

– Pytał się o Marge?

– Ta. I o cie­bie. Kazał od­wieźć cię do domu, bo jest późno, a jutro szko­ła.

Wy­wró­ci­łam ocza­mi, bo było ledwo po dzie­sią­tej. Shane się za­śmiał. Cały stres zwią­za­ny z tą nie­co­dzien­ną sy­tu­acją za­czy­nał go opusz­czać i po­wo­li wra­cał do swo­je­go sta­re­go, bez­tro­skie­go ja.

– Dzię­ki, że ze mną po­je­cha­łaś – po­wie­dział do mnie, na chwi­lę od­ry­wa­jąc wzrok od jezd­ni. Po­kle­pał mnie też po ko­la­nie, a ja uśmiech­nę­łam się do niego.

– Nie ma za co.

– Masz ocho­tę na che­ese­bur­ge­ra? – rzu­cił.

– O tej porze?

– Co ma pora do głodu?

– Czy Vince nie kazał nam wra­cać?

Tym razem to Shane wy­wró­cił ocza­mi.

– Kazał ci też jeść ko­la­cje. Zja­dłaś dziś ko­la­cję?

– Nie.

– No to nie mo­że­my prze­cież igno­ro­wać jego po­le­ceń – po­wie­dział, a mi na myśl o pach­ną­cej ka­nap­ce aż za­bur­cza­ło w brzu­chu.

– Nie ośmie­li­ła­bym się.

Uśmiech na ustach Shane’a po­sze­rzył się.

Zmie­nił pas i zaraz za­je­cha­li­śmy pod fast food, któ­re­go neony mi­go­ta­ły w ciem­no­ściach. Za­par­ko­wa­li­śmy bli­sko wej­ścia, a ja opa­tu­li­łam się szczel­niej luźną bluzą brata.

Szyb­ko zde­cy­do­wa­li­śmy na ze­sta­wy i wśli­zgnę­li­śmy się na po­pę­ka­ne, obite skó­ro­po­dob­nym ma­te­ria­łem ka­na­py przy sto­li­ku w rogu. Stres rze­czy­wi­ście spły­nął z Shane’a już cał­ko­wi­cie i ze mnie też. Dużo się śmia­li­śmy, a nasze hu­mo­ry po­pra­wi­ły się jesz­cze bar­dziej, gdy ode­bra­li­śmy je­dze­nie. Mon­stru­al­nych wiel­ko­ści na­po­je, wiel­kie bur­ge­ry i masa fry­tek to jest coś, na co jesz­cze nie­daw­no zer­ka­ła­bym ze stra­chem przed prze­je­dze­niem. Dzi­siaj te rze­czy ide­al­nie do­peł­nia­ły ten dziw­ny dzień. Shane po­że­rał swoją ka­nap­kę, każdy kęs za­ja­dał gar­ścią fry­tek, a ja chi­cho­ta­łam z jego pa­zer­no­ści.

– Ura­to­wa­łaś mnie, mała Ha­ilie – ode­zwał się, gdy już skoń­czył po­si­łek i le­ni­wie są­czył swoją colę. Od czasu do czasu jesz­cze tylko pod­kra­dał fryt­ki z mojej por­cji, na co mu bez słowa po­zwa­la­łam.

– Bez prze­sa­dy. Po­szedł­byś z nią do le­ka­rza i szyb­ko praw­da wy­szła­by na jaw. 

-Gdy­bym po­je­chał do niej dziś wie­czo­rem sam, nie zo­rien­to­wał­bym się, że mnie oszu­ku­je, i w ge­ście roz­pa­czy pew­nie prze­spał­bym się z nią, może i nawet kilka razy. Zna­jąc życie, tak jak mó­wi­łaś, nie za­bez­pie­czy­li­by­śmy się. W re­zul­ta­cie moż­li­we, że na­praw­dę za­szła­by w ciążę…

– Nie mów tak, nie wiesz, co by się wy­da­rzy­ło. Plan Marge był idio­tycz­ny. Może wcale nie za­cią­gnę­ła­by cię tej nocy do łóżka. – Prze­chy­la­łam głowę, wpa­tru­jąc się w niego ła­god­nie.

– Za­cią­gnę­ła­by.

Nie wie­dzia­łam, jak to sko­men­to­wać, więc sku­pi­łam się na prze­żu­wa­niu ide­al­nie sło­nych, cie­płych fry­tek, i po­pi­ja­niu zim­nej coli. Ode­zwa­łam się do­pie­ro po chwi­li:

– Shane, wiesz co, uwiel­biam cię, ale je­steś takim ste­reo­ty­po­wym chło­pa­kiem, który… myśli nie mó­zgiem, a… wiesz.

Shane zło­śli­wie uniósł kącik ust i już wie­dzia­łam, że mi tego nie po­da­ru­je.

– Nie wiem, czym?

– No wiesz – mruk­nę­łam, uda­jąc nagle, że całą moją uwagę po­chła­nia otwar­cie sa­szet­ki z ke­czu­pem.

– No nie, nie wiem – dro­czył się.

Otwo­rzy­łam ją w końcu zę­ba­mi, sil­nym po­cią­gnię­ciem, przez co aż mnie za­bo­la­ły, więc po­pa­trzy­łam na brata ze znie­cier­pli­wie­niem.

– Fiu­tem!

Shane opluł się na­po­jem, który wła­śnie sobie są­czył, i za­mru­gał, jakby nie był pe­wien, czy do­brze usły­szał, a ja spu­ści­łam głowę za­że­no­wa­na, że takie słowo opu­ści­ło moje usta, i to jesz­cze w jego obec­no­ści.

Nagle Shane wy­buch­nął śmie­chem. Tak szcze­rym i gło­śnym, że chyba jesz­cze nigdy nic, co po­wie­dzia­łam, go tak bar­dzo nie roz­ba­wi­ło. Nie­licz­ni go­ście re­stau­ra­cji ob­ró­ci­li się, by na nas zer­k­nąć.

Shane prze­tarł sobie wierz­chem dłoni brodę, wciąż się trzę­sąc, przez co ledwo zro­zu­mia­łam, gdy wy­du­sił:

– Co to za słow­nic­two, mała dziew­czyn­ko?

Rzu­ci­łam mu nie­win­ne spoj­rze­nie, a on po­krę­cił głową, ale pa­trzył na mnie z uśmie­chem i przez chwi­lę wy­glą­dał w moich oczach na­praw­dę uro­czo. Jak chłop­czyk, który miał roz­czo­chra­ne włosy, błysk w oku, a jego naj­więk­szym szczę­ściem było zje­dze­nie ham­bur­ge­ra. W tym mo­men­cie byłam prze­szczę­śli­wa, że na jego barki nie zwalą się teraz obo­wiąz­ki zwią­za­ne z wy­cho­wa­niem dziec­ka i tkwie­niem w nie­szczę­śli­wej re­la­cji z osobą, za którą nawet nie prze­pa­dał.

– Ha­ilie – za­gad­nął po chwi­li, ścią­ga­jąc na sie­bie moją pełną uwagę.

– Co?

– Je­steś naj­faj­niej­szą dziew­czy­ną, z jaką kie­dy­kol­wiek spę­dza­łem czas.

Uśmiech­nę­łam się nie­śmia­ło i ga­pi­łam się na top­nie­ją­ce w moim na­po­ju kost­ki lodu, mie­sza­jąc słom­ką od czasu do czasu.

– Po­waż­nie, nie wy­obra­żam sobie, żeby jakiś chło­pak był kie­dyś dla cie­bie wy­star­cza­ją­co dobry. Żeby na cie­bie za­słu­gi­wał.

– Prze­stań, Shane – wy­mam­ro­ta­łam, bo po raz setny dziś po­czu­łam, że zaraz się za­ru­mie­nię. On za­śmiał się z mo­je­go za­że­no­wa­nia, a potem zer­k­nął na te­le­fon, marsz­cząc na chwi­lę brwi.

– Dobra, mała Ha­ilie, zwi­ja­my się. Vince za­czy­na ma­ru­dzić.

Za­chi­cho­ta­łam.

Lu­bi­łam w Sha­nie to, że trak­to­wał su­ro­wość na­sze­go naj­star­sze­go brata z przy­mru­że­niem oka.

Opu­ści­li­śmy lokal, a on za­rzu­cił mi swoją cięż­ką rękę na barki, wy­ty­ka­jąc mi przy oka­zji, że coraz swo­bod­niej pod­kra­dam mu jego ubra­nia.

Boże, uwiel­bia­łam go.

Tak jak ich wszyst­kich.
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NIE NA TWOJE USZY

W kwiet­niu i maju wresz­cie od­zy­ska­łam rów­no­wa­gę. Na wi­zy­tach u te­ra­peut­ki wał­ko­wa­łam cią­gle to samo, co było dobre, bo ozna­cza­ło, że moja lista traum do prze­ro­bie­nia po­wo­li się skra­ca­ła.

Nie mo­głam na­rze­kać na swoje życie to­wa­rzy­skie, bo wresz­cie za­czę­ło nie­śmia­ło pącz­ko­wać. Zbli­ży­łam się z Moną jesz­cze bar­dziej, cza­sa­mi nawet sia­da­ły­śmy w więk­szej gru­pie z in­ny­mi dziew­czy­na­mi z rocz­ni­ka. Na do­da­tek cho­dzi­łam do szko­ły, w któ­rej nie nękał mnie wię­cej Jason. A Au­drey nie wi­dy­wa­łam, nawet gdy wró­ci­ła po swoim za­wie­sze­niu. Chyba uni­ka­ła mnie jesz­cze bar­dziej niż wcze­śniej.

Maya i Monty opu­ści­li Stany nie­dłu­go po fe­ral­nej ko­la­cji z Char­le­sem. Moja nowa cio­cia ledwo wy­je­cha­ła, a ja już zdą­ży­łam się za nią stę­sk­nić. Miło było mieć pod da­chem ko­bie­tę, która nie boi się po­sta­wić bra­ciom Monet. Na szczę­ście obie­ca­ła mi, że wkrót­ce się zo­ba­czy­my.

Ro­bi­łam po­stę­py w tre­nin­gach z sa­mo­obro­ny i strze­la­nia. A przy­naj­mniej tak czu­łam, bo Dylan i Tony rzad­ko mnie chwa­li­li. Za­wsze jed­nak znaj­do­wa­li dla mnie czas i chęt­nie ko­ry­go­wa­li moje błędy, co do­ce­nia­łam, nawet jeśli ozna­cza­ło to, że przy oka­zji sobie ze mnie żar­to­wa­li.

Dużo czy­ta­łam i oku­py­wa­łam się no­wy­mi książ­ka­mi. Dzię­ki nie­skoń­czo­nym za­so­bom fi­nan­so­wym Mo­ne­tów, no­we­mu te­le­fo­no­wi z wy­so­kiej ja­ko­ści apa­ra­tem oraz es­te­tycz­ne­mu wy­stro­jo­wi na­szej re­zy­den­cji ro­bi­łam coraz pięk­niej­sze zdję­cia na swo­je­go bo­ok­sta­gra­ma. Non stop do­sta­wa­łam ob­ser­wa­cje od no­wych osób i mówię tu o licz­bach, o któ­rych kie­dyś mi się nie śniło. Za­czę­łam do­sta­wać nawet pro­po­zy­cje współ­prac. Will po­ma­gał fil­tro­wać mi te wia­do­mo­ści i oce­niał, które z nich są godne roz­wa­że­nia, jeśli cho­dzi o wia­ry­god­ność nadaw­ców.

W skrzyn­ce od­bior­czej czę­sto tra­fia­łam też na wia­do­mo­ści z proś­bą o po­ka­za­nie twa­rzy i choć zda­wa­ły się wy­sła­ne przez nie­win­nie cie­kaw­skich od­bior­ców, to Will i Vince trak­to­wa­li je bar­dzo po­waż­nie i cią­gle uczu­la­li mnie na pil­no­wa­nie swo­jej pry­wat­no­ści.

Trze­cie­go kwiet­nia świę­to­wa­li­śmy też uro­dzi­ny Dy­la­na, a pod ko­niec maja całą bandą wy­bra­li­śmy się na uro­czy­stość jego za­koń­cze­nia szko­ły. Dylan szedł do col­le­ge’u i z jed­nej stro­ny się cie­szy­łam, że bę­dzie na ko­ry­ta­rzach aka­de­mii o jed­ne­go brata mniej, ale z dru­giej prze­stra­szy­łam się, że wy­pro­wa­dzi się z domu i za­cznę wi­dy­wać go je­dy­nie od świę­ta. Czę­sto mnie wku­rzał, ale bra­ko­wa­ło­by mi go w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów. Przy­zwy­cza­iłam się do po­sia­da­nia pię­ciu braci, i nie chcia­łam tra­cić ani jed­ne­go. Na szczę­ście Dylan wy­bie­rał się do col­le­ge’u w po­bli­żu i nic nie wska­zy­wa­ło na to, by miał się wy­pro­wa­dzić. Co naj­wy­żej mógł bywać w domu rza­dziej.

Ko­lej­nym cie­ka­wym wąt­kiem był Leo, który krę­cił się nie tylko na szkol­nych ko­ry­ta­rzach, ale też cza­sem w mojej gło­wie. Po raz pierw­szy do­świad­cza­łam cze­goś ta­kie­go. Uni­ka­łam go, a on, przy­bi­ty naj­praw­do­po­dob­niej po­czu­ciem winy, trzy­mał się z da­le­ka. Wi­dy­wa­łam go czę­sto sa­mot­ne­go z książ­ką i aż chcia­łam za­py­tać, co czyta. Zro­bił też na mnie wra­że­nie, gdy wraz ze mną tra­fił do ści­słej czo­łów­ki uczniów z naj­lep­szy­mi wy­ni­ka­mi w nauce. Nasza aka­de­mia lu­bi­ła chwa­lić się swo­imi ta­len­ta­mi i two­rzy­ła licz­ne ran­kin­gi, w któ­rych za­wsze z Leo zaj­mo­wa­li­śmy wy­so­kie, a cza­sem naj­wyż­sze miej­sca.

Za­sa­dzi­łam też kwiat­ki w ogro­dzie Mo­ne­tów. Za­ję­łam się tym, gdy tylko zro­bi­ło się na tyle przy­jem­nie, by spę­dzać czas na dwo­rze przez dłu­żej niż dzie­sięć minut. Już pod ko­niec marca za­dba­ny, ale smut­ny traw­nik Mo­ne­tów roz­we­se­li­łam różą wiel­ko­post­ną, a w kwiet­niu za­czę­łam sza­leć z kwia­ta­mi ta­ki­mi jak ber­ge­nia, wil­czo­mlecz czy moimi fa­wo­ry­ta­mi: ser­dusz­ka­mi oka­za­ły­mi – zro­bi­łam Dy­la­no­wi wiel­ką awan­tu­rę, gdy bez­myśl­nie ze­rwał jeden z pącz­ków.

W czerw­cu ogród Mo­ne­tów był już tak bo­ga­ty w ro­śli­ny, że Vince mu­siał wy­dłu­żyć go­dzi­ny pracy na­sze­go ogrod­ni­ka, bo sama nie na­dą­ża­łam z dba­niem o wszyst­kie. Zwłasz­cza że za­po­wie­dzia­no mi, iż zaraz po za­koń­cze­niu roku szkol­ne­go po­win­nam szy­ko­wać się na wy­jazd. 

To miały być ko­lej­ne wcza­sy z trój­ką naj­młod­szych braci. Bez wzglę­du na to, ile mie­li­by mi do­ku­czać, bar­dzo się na nie cie­szy­łam. Bar­dziej niż po­przed­nim razem.

Wie­dzia­łam, że znowu spo­tkam ojca, i choć pil­no­wa­łam się, by za­cho­wać obo­jęt­ność, bar­dzo trud­no było mi ukryć przed samą sobą ra­dość, którą czu­łam.

Znowu padło na Taj­lan­dię, ale tym razem mie­li­śmy za­trzy­mać się na innej pry­wat­nej wy­spie. Gdy za­py­ta­łam, czemu aku­rat ten kraj, Shane od­po­wie­dział mi, że mają tam słabą po­li­cję.

Już od po­cząt­ku wy­jaz­du czu­łam róż­ni­cę, jaka na prze­strze­ni czasu za­szła w mojej re­la­cji z chło­pa­ka­mi. Te kilka mie­się­cy, które mi­nę­ły od ferii, spra­wi­ły, że tylko zbli­ży­li­śmy się do sie­bie jesz­cze bar­dziej. Spę­dza­li­śmy ze sobą dużo czasu, wspól­nie ce­le­bro­wa­li­śmy licz­ne oka­zje i po pro­stu nie było innej moż­li­wo­ści, niż że­by­śmy się przy­zwy­cza­ja­li do sie­bie jesz­cze bar­dziej.

W pry­wat­nym od­rzu­tow­cu nie tylko oglą­da­łam, jak chłop­cy grają w gry na kon­so­li, ale też wal­czy­łam za­ja­dle, by po­zwo­li­li sko­rzy­stać z tej roz­ryw­ki i mnie. Kilka razy nawet z nimi wy­gra­łam, co tra­fi­ło na śmiesz­nie wy­so­ką po­zy­cję na mojej li­ście pry­wat­nych suk­ce­sów.

Wyspa, na któ­rej wy­lą­do­wa­li­śmy, była dużo mniej gó­rzy­sta niż po­przed­nia, ale za to sza­le­nie gęsto po­kry­ta zie­lo­ną, dziką ro­ślin­no­ścią. Wśród niej prze­bi­jał się nie­śmia­ło brą­zo­wy dach willi. Na pierw­szy rzut oka już było widać, że to ogrom­ny bu­dy­nek. A gdy się do niego zbli­ży­li­śmy, po­twier­dzi­ły się moje przy­pusz­cze­nia.

Domek wa­ka­cyj­ny, w któ­rym spę­dzi­li­śmy ferie, już był duży, ale nie rów­nał się temu. Miał chyba trzy pię­tra, wiel­ki basen i zbyt dużą licz­bę sy­pial­ni. Fi­nal­nie oka­za­ło się, że każdy z nas mógł wy­brać sobie po trzy po­ko­je.

Oj­ciec po­wi­tał nas już na ta­ra­sie. Nie krył się przede mną jak ostat­nio, a od­waż­nie wy­szedł na przód i od razu za­no­to­wa­łam, że nie zmie­nił się ani tro­chę. Był tak samo mocno opa­lo­ny, miał ta­kiej samej dłu­go­ści włosy i może tylko odro­bi­nę krót­szą brodę, choć wciąż tak samo gęstą. Nie rzu­cił pa­le­nia, bo trzy­mał w ręce cy­ga­ro, które czu­łam od niego, nawet gdy je zga­sił, żeby wy­ści­skać każde ze swo­ich dzie­ci. Każde, więc i mnie. Po­wo­li wy­cią­gnął do mnie ra­mio­na, rzu­ciw­szy mi wcze­śniej uważ­ne spoj­rze­nie, jakby spraw­dzał, czy się na to zga­dzam. Nie mia­łam nic prze­ciw­ko.

Pod­czas tej po­dró­ży byłam już mą­drzej­sza i ucię­łam sobie kilka dłu­gich drze­mek w sa­mo­lo­cie, dla­te­go nie byłam zmę­czo­na tak jak ostat­nio. Nie mu­sia­łam od­sy­piać dłu­gie­go lotu, a przy­naj­mniej nie od razu, dla­te­go tak jak chłop­cy na­tych­miast prze­bra­łam się w strój i po­bie­głam na plażę.

Do­tar­łam do wody jako ostat­nia, ale tak jak oni wle­cia­łam do niej z im­pe­tem, bez oglą­da­nia się za sie­bie. Na­ro­bi­li­śmy wszy­scy tyle szumu, że wy­pło­szy­li­śmy z kry­sta­licz­nie czy­ste­go morza chyba wszyst­kie ryby. Wspa­nia­le było cie­szyć się bez­tro­skim ta­pla­niem się w taj­skich wo­dach.

W pew­nym mo­men­cie Dylan wziął mnie na ba­ra­na, a na kark Shane’a wspiął się Tony i za­czę­li­śmy walkę na śmierć i życie o to, kto pierw­szy stra­ci rów­no­wa­gę. Tony był ode mnie sil­niej­szy, wia­do­mo, ale moją prze­wa­gą była so­lid­na pod­sta­wa, za jaką robił Dylan.

Na ląd wy­szli­śmy do­pie­ro po pół­to­rej go­dzi­ny. Tam cze­kał na nas oj­ciec z lo­dów­ką pełną zim­nych piw i le­mo­niad oraz ko­szem pik­ni­ko­wym z prze­ką­ska­mi, któ­ry­mi za­pcha­łam się tak, że trud­no mi było potem za­siąść do ko­la­cji. Chłop­cy nie mieli pro­ble­mu z prze­je­dze­niem, po raz ko­lej­ny udo­wad­nia­jąc, że ich żo­łąd­ki są bez dna.

– Ha­ilie, sły­sza­łem, że po­zna­łaś Mayę i Monty’ego – za­gad­nął oj­ciec, gdy wie­czo­rem sie­dzie­li­śmy przy stole, a po­wie­ki cią­ży­ły nam ze zmę­cze­nia.

– Och tak. – Po­ki­wa­łam głową, upi­ja­jąc łyk wody. – Po­zna­łam.

– Czyż­by mój brat od­wa­lił jakąś ma­nia­nę? – za­śmiał się, a wtedy zo­ba­czy­łam, jak Shane na mnie pa­trzy i go­rącz­ko­wo kręci głową.

Igno­ru­jąc go, po­wie­dzia­łam:

– Za­pro­po­no­wał, żeby wydać mnie za mąż za ja­kie­goś Ad­rie­na.

Oj­ciec za­krztu­sił się piwem, a chłop­cy ucie­kli spoj­rze­nia­mi na boki.

– CO? – wark­nął Cam i wbił wzrok w Dy­la­na. – Ad­rie­na San­ta­na?!

– Tak chlap­nął – mruk­nął mój wred­ny brat. – Wiesz, jak to Monty. Już go ogar­nę­li­śmy.

– Co za cym­bał. – Oj­ciec po­krę­cił głową i zwró­cił się znowu do mnie: – Wy­bacz, kró­lew­no, mój brat rzad­ko używa mózgu.

– Spoko, Ha­ilie sama wy­ra­zi­ła się jasno, co sądzi o tym po­my­śle – za­re­cho­tał Shane, a Tony mu za­wtó­ro­wał.

– Hm? – Oj­ciec za­mru­gał i pa­trzył po na­szych twa­rzach. – O co cho­dzi?

Za­że­no­wa­na spu­ści­łam wzrok, a chłop­cy za­czę­li par­skać coraz gło­śniej.

– Ga­daj­cie, już – zi­ry­to­wał się Cam.

– Mała kró­lew­na rzu­ci­ła w San­ta­na nożem – zdra­dził wresz­cie Dylan, uśmie­cha­jąc się głup­ko­wa­to.

Oj­ciec naj­pierw za­marł, a potem po­wo­li prze­niósł wzrok na mnie.

– Czego rży­cie, le­piej mów­cie, co teraz bę­dzie? Dla­cze­go nic o tym nie wiem? – Nie udzie­lił mu się humor synów, a za­miast tego marsz­czył z trwo­gą czoło.

– Ad­rien był wy­ro­zu­mia­ły i od­pu­ścił – za­pew­nił go Dylan.

– Na pewno? 

-Tak po­wie­dział Vince’owi. Char­les był świad­kiem.

Cam wciąż zda­wał się nie­po­cie­szo­ny, cmok­nął z prze­ję­ciem ję­zy­kiem i po­tarł sobie czoło kciu­kiem. Na ko­niec znowu po­pa­trzył na mnie.

– Mu­sisz być ostroż­niej­sza, kró­lew­no.

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

– Zde­ner­wo­wa­łam się.

– Wiem, moja słod­ka Ha­ilie, mia­łaś do tego prawo, oczy­wi­ście, ale wy­ra­że­nie gnie­wu po­przez próbę za­mor­do­wa­nia wspól­ni­ka ro­dzi­ny nie jest… roz­sąd­ne.

Cam wi­docz­nie z tru­dem szu­kał spo­so­bu, który po­zwo­lił­by mu jak naj­de­li­kat­niej wy­ra­zić swoje myśli.

– Nie chcia­łam go za­mor­do­wać.

– Moja droga, jeśli po­zwo­lisz, po­dzie­lę się z tobą oj­cow­ską radą… Jak nie chcesz mor­do­wać ludzi, to na wszel­ki wy­pa­dek nie rzu­caj w nich no­ża­mi. – Mru­gnął do mnie niby z żar­tem, ale wciąż był dziw­nie spię­ty.

Po­ki­wa­łam głową, tro­chę za­wsty­dzo­na. Mimo iż Cam był bar­dzo ostroż­ny w swo­ich sło­wach, to po­czu­łam się, jak­bym do­sta­wa­ła od niego re­pry­men­dę. Po raz pierw­szy w życiu oj­ciec zwró­cił mi uwagę, że to, co robię, jest nie­wła­ści­we.

Tknę­ła mnie po­trze­ba od­cią­gnię­cia od sie­bie uwagi.

– Dylan jest wcale nie lep­szy, on rzu­cił w tam­te­go fa­ce­ta wi­del­cem.

Bliź­nia­cy po­now­nie wy­buch­nę­li śmie­chem, a Dylan pac­nął się w czoło.

– Do cho­le­ry ja­snej. Co jest z wami?! – wark­nął Cam i mach­nął ręką. – Wie­cie co? Idź­cie do spa­nia, wszy­scy, już.

Wciąż śmie­jąc się, ja i chłop­cy po­słusz­nie wsta­li­śmy. Gdy wspi­na­li­śmy się po scho­dach, sły­sze­li­śmy, jak oj­ciec bur­czał jesz­cze do sie­bie:

– Oto moje dzie­ci. Moja, kurwa, duma.

A wtedy ryk­nę­li­śmy jesz­cze gło­śniej­szym śmie­chem.

Tak za­czę­ły się nasze wa­ka­cje. Spo­dzie­wa­łam się po nich do­brej za­ba­wy i od­po­czyn­ku, ale także szcze­rych roz­mów z ojcem. Tym razem byłam na nie przy­go­to­wa­na. Jego obec­ność nie stre­so­wa­ła mnie jak ostat­nio, nawet nie draż­ni­ła. Lu­bi­łam to, jak mnie wiel­bił i że za­wsze trzy­mał moją stro­nę.

Chłop­cy an­ga­żo­wa­li mnie w o wiele wię­cej ak­tyw­no­ści niż ostat­nim razem. Tro­chę sama do­ma­ga­łam się ich uwagi, a oni mnie nie od­trą­ca­li. Cza­sem tylko wy­wra­ca­li ocza­mi, jak wtedy, gdy pla­no­wa­li wy­brać się na nur­ko­wa­nie, a ja upar­łam się, że chcę je­chać z nimi. Do­wie­dzia­łam się przy oka­zji, że wszy­scy trzej bra­cia zdo­by­li lata temu od­po­wied­nie upraw­nie­nia. Żaden z nich nie od­wa­żył się jed­nak wziąć na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści za mnie, więc spe­cjal­nie wy­na­ję­li mi in­struk­to­ra, który uczył mnie eks­plo­ro­wać pod­wod­ny świat, pod­czas gdy oni mogli mieć mnie z głowy.

Naj­bar­dziej mi się po­do­ba­ło, gdy po pod­sta­wo­wym szko­le­niu na lą­dzie i w ba­se­nie wresz­cie po­zwo­lo­no mi wy­pły­nąć na otwar­te morze. Gdy pierw­szy raz za­nur­ko­wa­łam w głę­bi­nach, czu­łam się jak w innym świe­cie. Na dnie morza było tak ciem­no i zimno, że za­pra­gnę­łam na­rzu­cić swe­ter na pian­kę przy­le­ga­ją­cą do mojej skóry. Gdy już przy­wy­kłam do tem­pe­ra­tu­ry i uczu­cia nie­waż­ko­ści, za­czę­łam roz­ko­szo­wać się spo­ko­jem i głu­szą. A potem oglą­da­niem nie­zwy­kłych mor­skich stwo­rzeń. To był pięk­ny dzień.

Innym razem moi bra­cia wy­my­śli­li, żeby sko­czyć ze spa­do­chro­nem. Lu­bi­li to robić za każ­dym razem, gdy po­dró­żo­wa­li w eg­zo­tycz­ne miej­sca, bo twier­dzi­li, że skok nad tur­ku­so­wym mo­rzem to prze­ży­cie nie do opi­sa­nia. Tym razem jed­nak zde­cy­do­wa­nie od­mó­wi­li mi włą­cze­nia mnie do swo­ich pla­nów. Gdy opu­ści­li wyspę, za­mknę­łam się na długo w sy­pial­ni. Potem do­pie­ro wy­szłam na taras. Cam zna­lazł mnie wciąż ob­ra­żo­ną przy jed­nym z trzech ba­se­nów w willi. Był to mój ulu­bio­ny ze wzglę­du na to, że w naj­płyt­szym jego miej­scu usta­wio­no dwa le­ża­ki, na któ­rych można było się roz­ło­żyć i na wpół za­mo­czyć w wo­dzie. Ka­wa­łek dalej do tego sa­me­go ba­se­nu spły­wa­ła le­ni­wie ścia­na wody z me­cha­ni­zmu wbu­do­wa­ne­go w wy­su­nię­ty bal­kon. Dźwięk wo­do­spa­du uspo­ka­jał.

– Sko­czysz, jak bę­dziesz star­sza, kró­lew­no, zo­ba­czysz – po­wie­dział oj­ciec na widok mojej na­bur­mu­szo­nej miny. Usiadł w fo­te­lu o gru­bym, be­żo­wym obi­ciu nie­opo­dal, ale tak, by skryć się pod dasz­kiem od słoń­ca.

– Chcia­łam teraz – burk­nę­łam. – Mnie nigdy nic nie wolno.

– To nie tak, że chłop­cy przez całe życie mogli robić, co chcą. – Od­pa­lił cy­ga­ro. – Ich roz­ryw­ki kie­dyś też ogra­ni­czał wiek.

– Shane i Tony są star­si ode mnie tylko o dwa lata, a mam wra­że­nie, że mogli za­wsze wszyst­ko.

– Fak­tycz­nie Shane i Tony szyb­ko do­sta­li sporo swo­bo­dy, ale wciąż mu­sie­li prze­strze­gać pew­nych zasad.

– Nawet gdy… wy­je­cha­łeś? – za­py­ta­łam, wo­dząc dło­nią w wo­dzie i za­sta­na­wia­jąc się, jak ina­czej de­li­kat­nie na­zwać odej­ście ojca i sfin­go­wa­nie przez niego wła­snej śmier­ci. 

-Wi­dzisz, nawet zza grobu mam au­to­ry­tet – za­śmiał się. – Całe szczę­ście, bo nie wiem, czy Vince i Monty sami da­li­by im radę.

Uśmiech­nę­łam się w lek­kim za­my­śle­niu, a potem od­wa­ży­łam się zadać ko­lej­ne py­ta­nie na temat, który oba­wia­łam się po­ru­szać z chłop­ca­mi.

– A co stało się z ich mamą?

Cam spo­waż­niał i wy­pu­ścił dym.

– Ode­szła, gdy bliź­nia­cy mieli nie­speł­na dwa lata.

Woda cicho za­szem­ra­ła, gdy pod­cią­gnę­łam ko­la­na pod brodę. Spu­ści­łam też na nie wzrok.

– Byli tacy mali? – wy­szep­ta­łam z przy­gnę­bie­niem do sie­bie samej, a potem zer­k­nę­łam ostroż­nie na Cama. – Jak umar­ła?

– To skom­pli­ko­wa­ne i tra­gicz­ne, kró­lew­no – od­parł, a jego głos się za­ła­mał. – Naj­mrocz­niej­sze wy­da­rze­nie w całym moim życiu. Jak i okres, który ono roz­po­czę­ło.

– Skoro umar­ła, gdy Shane i Tony mieli tylko dwa latka, to zna­czy, że stało się to przed tym, jak po­zna­łeś moją mamę…?

– Oczy­wi­ście, że tak. Nie zdra­dził­bym żony. Ko­cha­łem Lissy ponad wszyst­ko. Dała mi pię­ciu synów.

– Mó­wi­łeś, że więk­szość to wpad­ki – mruk­nę­łam, a Cam­den się cicho za­śmiał.

– Tak, ale ja tam się z nich cie­szy­łem. Pierw­szy był Vin­cent, dla któ­re­go po paru la­tach zde­cy­do­wa­li­śmy się na ro­dzeń­stwo. Uro­dził się Wil­liam, drugi syn. Wtedy Lissy wy­ma­rzy­ła sobie có­recz­kę, którą ubie­ra­ła­by w su­kien­ki i któ­rej ku­po­wa­ła­by lalki. To spró­bo­wa­li­śmy raz jesz­cze. Tak tra­fił nam się ko­lej­ny chło­piec, Dylan. A zaraz po nim, kom­plet­nie nie­spo­dzie­wa­nie, Lissy za­szła w ciążę z bliź­nia­ka­mi. – Oj­ciec uśmie­chał się pod nosem, a ja słu­cha­łam go uważ­nie. – Ależ była wtedy wście­kła. Nie dla­te­go, że to ko­lej­ni sy­no­wie, ale dla­te­go, że tak mało czasu mi­nę­ło od na­ro­dzin Dy­la­na. A tu znowu ciąża, znowu duży brzuch, tym razem nawet miał być prze­cież więk­szy niż po­przed­nio. No i na do­da­tek trój­ka ma­łych dzie­ci w domu, w tym jedno nie­mow­lę. Ależ wtedy zro­bi­ła mi awan­tu­rę. – Po­krę­cił głową, za­cią­ga­jąc się cy­ga­rem, a przed ocza­mi naj­praw­do­po­dob­niej wi­dział tamtą scenę we wspo­mnie­niach. – Krzy­cza­ła jak opę­ta­na. To była, oczy­wi­ście, tylko jej pierw­sza re­ak­cja. Każ­de­go z chło­pa­ków po­ko­cha­ła, jesz­cze zanim się uro­dzi­li. Bar­dzo o sie­bie dbała. Lissy była roz­piesz­czo­ną i cha­rak­ter­ną ko­bie­tą, ale dobrą matką… Nie za­słu­gi­wa­ła na to, co ją spo­tka­ło.

Cam pa­trzył gdzieś w dal, roz­pa­mię­tu­jąc swoją prze­szłość, którą dzie­lił z matką swo­ich synów.

– A moja mama? – za­py­ta­łam cicho, bo zda­wa­ło mi się, że jego ciem­ne oczy za­błysz­cza­ły, jakby zbie­ra­ły się w nich łzy. Chyba się nie my­li­łam, bo zanim mi od­po­wie­dział, chwy­cił le­żą­ce obok na stole oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne i wło­żył je sobie na nos, wcze­śniej przez chwi­lę mru­żąc oczy i uda­jąc, że razi go słoń­ce.

– Mu­sisz wie­dzieć, moja Ha­ilie, że nie je­stem szcze­gól­nie dumny z tam­te­go okre­su w swoim życiu. Prze­cho­dzi­łem ża­ło­bę po swo­je­mu. Na po­grze­bie nie byłem trzeź­wy. – Gła­dząc się po bro­dzie, mla­snął. – Je­dy­ne, co z niego pa­mię­tam, to jak bar­dzo śmier­dzia­ły te wszyst­kie cho­ler­ne wień­ce. To była koń­ców­ka stycz­nia i było zimno, ale jed­no­cze­śnie jakoś tak dusz­no, że aż chcia­ło mi się rzy­gać. Mia­łem ocho­tę po­mor­do­wać prze­klę­te płacz­ki. Naj­bar­dziej wkur­wiał mnie głos jed­nej baby, która stała nie­da­le­ko mnie i cią­gle mru­cza­ła ja­kieś dur­no­wa­te pio­se­necz­ki. W pew­nym mo­men­cie od­wró­ci­łem się w jej stro­nę, go­to­wy ją opier­do­lić z góry na dół, żeby się wresz­cie przy­mknę­ła. – Cam za­cią­gnął się cy­ga­rem i prze­je­chał dło­nią po wło­sach. – A wtedy zo­ba­czy­łem, że ona trzy­ma na rę­kach mo­je­go syna. Zo­ba­czy­łem te jego wiel­kie, błę­kit­ne oczka, prze­stra­szo­ne i za­pła­ka­ne, po­skle­ja­ne od łez rzęsy, czer­wo­ny nos… Mo­żesz mi wie­rzyć lub nie, ale te chło­pa­czy­ska były kie­dyś prze­uro­czy­mi dzie­cia­ka­mi. – Wes­tchnął cięż­ko. – No i aż mi serce zmię­kło. Obok ku­ca­ła druga niań­ka, trzy­ma­ła dwóch po­zo­sta­łych ma­lu­chów za rącz­ki i coś do nich szep­ta­ła. A ka­wa­łek dalej stał Vin­cent. Wy­glą­dał jak mała rzeź­ba. Dło­nie trzy­mał sple­cio­ne przed sobą, a minę miał po­waż­ną. Gapił się cią­gle na trum­nę i nie za­pła­kał ani razu. Wtedy sobie po­my­śla­łem, że ten smar­kacz ma więk­sze jaja niż ja. Tuż przy nim, jak cień, ster­czał Wil­liam. Był wtedy w niego wpa­trzo­ny jak w ob­ra­zek, wszyst­ko chciał robić tak jak jego star­szy brat. Ale dało się za­uwa­żyć róż­ni­cę ich cha­rak­te­rów, bo Willy ledwo po­wstrzy­my­wał łzy. Przez całą uro­czy­stość mru­gał i mru­gał, byle tylko nie po­zwo­lić im spły­nąć po po­licz­kach.

Wy­obra­zi­łam sobie ma­łe­go Willa, który wal­czy ze swo­imi emo­cja­mi na po­grze­bie matki. Zo­bra­zo­wa­łam w gło­wie, jak bra­cia Monet mogli wy­glą­dać jako dzie­ci. Ubra­łam ich wszyst­kich w czar­ne, mi­nia­tu­ro­we, ele­ganc­kie gar­ni­tur­ki i pra­wie sama się roz­pła­ka­łam. Kie­dyś byli tylko ma­ły­mi, nie­win­ny­mi chłop­ca­mi. Nigdy wcze­śniej nie my­śla­łam o nich w ten spo­sób.

– Byłem to­tal­nie nie­roz­gar­nię­ty. Nie chcia­łem, żeby oglą­da­li mnie w takim sta­nie – kon­ty­nu­ował Cam. – Zwia­łem do Miami, obie­cu­jąc sobie, że spę­dzę tam tylko parę ty­go­dni, od­re­agu­ję, wezmę się w garść i wrócę. – Prze­rwał na chwi­lę, wzdy­cha­jąc. – Cóż, Flo­ry­da po­chło­nę­ła mnie na ponad trzy mie­sią­ce. Sie­dzia­łem w naj­droż­szym ho­te­lu, nie przej­mu­jąc się ni­czym. Mój brat zaj­mo­wał się biz­ne­sem, niań­ki zaj­mo­wa­ły się dzieć­mi. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – A ja sza­la­łem. Nie będę opo­wia­dał ci do­kład­nie tego, co się dzia­ło, bo to nie na twoje uszy, kró­lew­no, ale je­steś mądrą dziew­czy­ną i z pew­no­ścią wiesz, o czym mówię. Po­wiedz­my, że pierw­szych dwóch mie­się­cy nie pa­mię­tam w ogóle.

Nie­ła­two się tego słu­cha­ło. Gdy w prze­szło­ści sta­ra­łam się wy­obra­zić sobie swo­je­go ojca, my­śla­łam o nim jako o mło­dym go­ściu, który może był stu­den­tem, cał­kiem po­rząd­nym, zbyt po­rząd­nym, by po­go­dzić szko­łę z pracą na pełny etat i wy­cho­wy­wa­niem córki. Takim, który był tchó­rzem, który prze­stra­szył się od­po­wie­dzial­no­ści i wolał znik­nąć, niż sta­wić jej czoła. Ale w życiu nie my­śla­łam o nim jako o oso­bie, która leży nie­przy­tom­na w luk­su­so­wym apar­ta­men­cie, na roz­grze­ba­nym łóżku, z obcą ko­bie­tą u boku i roz­sy­pa­nym bia­łym prosz­kiem na noc­nej szaf­ce.

– A potem po­zna­łem Ga­briel­lę…

Spoj­rza­łam na niego z prze­ję­ciem. Gdy tylko usły­sza­łam imię ko­cha­nej mamy, serce za­bi­ło mi moc­niej. 

On uśmiech­nął się do mnie ła­god­nie, jakby po­ro­zu­mie­waw­czo.

– Twoją mamę, Ga­briel­lę. Wi­dzisz, droga Ha­ilie, to za­baw­ne, bo pod­czas po­by­tu na Flo­ry­dzie spo­tka­łem wiele ko­biet, ale ostat­nią z nich była wła­śnie ona. Po­dró­żo­wa­ła solo po Sta­nach z ple­ca­kiem. Pa­mię­tam, jak mnie ocza­ro­wa­ła, gdy mó­wi­ła, że speł­nia ma­rze­nia. Po­my­śla­łem sobie wtedy, cho­le­ra jasna, że też ist­nie­ją lu­dzie tak od­waż­ni, któ­rzy bez mi­lio­nów na kon­cie po­tra­fią po pro­stu wsiąść do po­cią­gu i zdać się na los… – Po­krę­cił głową, wciąż się uśmie­cha­jąc. – Zo­ba­czy­łem ją w klu­bie i od razu mi się spodo­ba­ła. Za­pro­si­łem ją do swo­jej loży, a ona za­śmia­ła się uro­czo i od­mó­wi­ła. Pa­mię­tam, jak jej rude loki fa­lo­wa­ły, gdy krę­ci­ła głową, a oczy błysz­cza­ły z roz­ba­wie­niem. – Cam uniósł ką­ci­ki ust jesz­cze wyżej, z lu­bo­ścią, na to miłe wspo­mnie­nie. – Mu­sisz zro­zu­mieć, że w tych klu­bach nie od­ma­wia się męż­czy­znom takim jak ja. Ko­bie­ty da­ły­by się po­ciąć, byle tylko oka­zać im za­in­te­re­so­wa­nie, po­sta­wić drin­ka, szep­nąć słod­kie słów­ko do ucha. Ga­briel­la tra­fi­ła tam przy­pad­kiem, sama póź­niej przy­zna­ła, że po pro­stu to­wa­rzy­szy­ła tam dziew­czy­nie, którą po­zna­ła tego sa­me­go wie­czo­ru w swoim ho­ste­lu. 

Oczy mia­łam wiel­kie jak spodki, bo za nic w świe­cie nie mo­głam uwie­rzyć, że moja mama, która za­wsze upo­mi­na­ła mnie, żeby być ostroż­ną na każ­dym kroku, to­wa­rzy­szy­ła obcej ko­le­żan­ce w ja­kimś eks­klu­zyw­nym klu­bie, który od­wie­dza­ją go­ście wąt­pli­wej re­pu­ta­cji. Wie­dzia­łam o jej nie­sa­mo­wi­tej po­dró­ży po Ame­ry­ce, ale nigdy nie za­głę­bia­ły­śmy się w jej szcze­gó­ły.

– Nie spusz­cza­łem jej z oczu przez pół nocy, aż w końcu do­rwa­łem ją znowu, samą, przy barze. Jej ko­le­żan­ka znik­nę­ła z ja­kimś go­ściem, a Gaby po­wo­li zbie­ra­ła się do wyj­ścia. Pod­bi­jał do niej jakiś chły­stek, ale szyb­ko go prze­go­ni­łem. Za­czę­li­śmy roz­ma­wiać. Usie­dli­śmy, za­mó­wi­li­śmy sobie po drin­ku. A potem na­stęp­nym i na­stęp­nym. – Cam ob­li­zał wargi. – Cho­le­ra jasna, przy­rze­kam ci, Ha­ilie, że nigdy wcze­śniej ani póź­niej nie po­zna­łem ni­ko­go, z kim po­tra­fi­łem i, co wię­cej, chcia­łem, prze­ga­dać tyle czasu. – Roz­ma­rzył się tro­chę, pa­trząc pusto w dal, gdzieś na ro­śli­ny i morze. – Spę­dzi­li­śmy week­end w moim apar­ta­men­cie, cią­gle roz­ma­wia­jąc, paląc cy­ga­ra, pijąc wino, opy­cha­jąc się pizzą na wynos, sie­dząc w ja­cuz­zi, oglą­da­jąc gów­nia­ne filmy, jesz­cze wię­cej roz­ma­wia­jąc, no i… ro­biąc też te… inne rze­czy. Nie­waż­ne… – Po­dra­pał się po gło­wie. – Eee, to było jak bajka. Po raz pierw­szy po­czu­łem wtedy, że robię po­stęp i do­cho­dzę do sie­bie… Co jest, kró­lew­no?

– Moja mama pa­lą­ca cy­ga­ro? – po­wtó­rzy­łam, uno­sząc brew. – Spę­dza­ją­ca week­end w apar­ta­men­cie męż­czy­zny, któ­re­go ledwo co po­zna­ła?

– Wiem, że trud­no ci uwie­rzyć w moje słowa. Ty znasz Ga­briel­lę jako od­po­wie­dzial­ną i doj­rza­łą i ona taka na­praw­dę była, ale mu­sisz wie­dzieć, że nie wy­ol­brzy­miam ni­cze­go, mó­wiąc, że od sa­me­go po­cząt­ku po­czu­li­śmy łą­czą­cą nas więź. To tak jakby spo­tka­ły się dwie brat­nie dusze, to po­łą­cze­nie było tak nie­zwy­kłe… – Po­krę­cił głową, ocza­ro­wa­ny samym wspo­mnie­niem.

Już chcia­łam się uśmiech­nąć na samą myśl, że ktoś tak ład­nie mówił o mojej mamie, ale zaraz przy­po­mnia­łam sobie, jak to „nie­zwy­kłe po­łą­cze­nie” się dla niej skoń­czy­ło, i na­tych­miast moje spoj­rze­nie wbite w roz­mów­cę stę­ża­ło.

– Ale nie była wy­star­cza­ją­co wy­jąt­ko­wa, żeby z nią być? – za­py­ta­łam oschle.

Oczy męż­czy­zny przy­ga­sły.

– Gaby bar­dzo chcia­ła od­wie­dzić Key West, a tak się zło­ży­ło, że mia­łem tam domek, więc wy­po­ży­czy­li­śmy auto i za­szy­li­śmy się tam na mie­siąc. To był raj. Po­wiem to na głos po raz pierw­szy, tobie, w ta­jem­ni­cy. – Za­wie­sił na chwi­lę głos i zsu­nął sobie z oczu oku­la­ry, chyba żeby udo­wod­nić mi bi­ją­cą z nich szcze­rość. – Gdy­bym po­znał tę ko­bie­tę kil­ka­na­ście lat wcze­śniej, to ona zo­sta­ła­by moją żoną. Ale z przy­czyn oczy­wi­stych ko­lej­nej w tam­tej chwi­li nie szu­ka­łem. Gaby też nie szu­ka­ła męża. To miała być tylko od­skocz­nia, dla mnie i dla niej, nic wię­cej… A wtedy Gaby za­czę­ła się źle czuć i od­kry­ła, że jest w ciąży. – Za­ci­snął na chwi­lę usta. – Bańka pry­sła i zwa­li­ła się na nas rze­czy­wi­stość… Pa­mię­tam jak dziś, że łzy cie­kły jej ciur­kiem po po­licz­kach, gdy ku­ca­ła przy mnie, trzy­ma­ła mnie za ręce i bła­ga­ła, żebym po­zwo­lił jej odejść.

Zmarsz­czy­łam brwi.

– Bła­ga­ła, żebyś po­zwo­lił…?

Męż­czy­zna wes­tchnął cięż­ko po raz chyba setny już dzi­siaj.

– Była dla mnie jak te­ra­peut­ka, wie­dzia­ła o mnie wszyst­ko. Wie­dzia­ła, czym się zaj­mu­ję, wie­dzia­ła, czemu wy­je­cha­łem na Flo­ry­dę, co spo­tka­ło moją żonę… – wy­li­czał. – Zgo­dzi­li­śmy się na po­cząt­ku, że prze­ży­je­my razem przy­go­dę, pięk­ny ro­mans, a potem wró­ci­my do swo­je­go sta­re­go życia. Nie chcia­ła mnie na stałe, nie chcia­ła wią­zać się z kimś takim jak ja…

– Ale była w ciąży! To chyba po­win­no zmie­nić po­stać rze­czy, nie­praw­da? – za­wo­ła­łam, nie­świa­do­mie pod­no­sząc się do coraz prost­sze­go siadu na swoim le­ża­ku. Wła­śnie do­wia­dy­wa­łam się, że na­praw­dę wy­cho­wy­wa­łam się bez ojca na ży­cze­nie swo­jej mamy, i nie do końca wie­dzia­łam, jak na to za­re­ago­wać.

On wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Tym bar­dziej. Gaby bała się, że skoń­czy jak Lissy. Co wię­cej, bała się, że ty tak skoń­czysz.

– Jak skoń­czy­ła Lissy?

– Le­piej, żeb…

– Jak skoń­czy­ła Lissy? – po­wtó­rzy­łam do­bit­nie.

– Mor­der­stwo. – Cam mil­czał przez chwi­lę, spo­koj­nie wpa­tru­jąc się w moje prze­żar­te grozą spoj­rze­nie. – Bru­tal­ne i brzyd­kie, nic wię­cej na ten temat ode mnie nie wy­cią­gniesz.

Prze­łknę­łam ślinę i za­pra­gnę­łam zejść z le­ża­ka i wyjść z wody, bo mimo iż była cie­pła, to za­drża­łam z zimna.

– No więc wi­dzisz, nie mogę winić two­jej mamy za to, czego się oba­wia­ła. To plus wszyst­ko inne, co ode mnie usły­sza­ła… Nawet moja żona nie wie­dzia­ła o mnie tylu rze­czy. Ta wie­dza mo­gła­by być dla niej nie­bez­piecz­na, gdy­bym za­brał ją do swo­je­go świa­ta. Wie­dzia­ła też, że mam piąt­kę synów. A ona była mło­dziut­ka, kom­plet­nie nie­go­to­wa na bycie twoją mamą, a co do­pie­ro ma­co­chą pię­cior­ga dzie­cia­ków…

– Prze­cież nie mu­sie­li­ście się od razu wią­zać, mo­głeś po pro­stu od­wie­dzać nas od czasu do czasu, mo­głeś… – we­szłam mu w słowo, by zaraz za­wie­sić głos. Za­ru­mie­ni­łam się i w duchu nie­na­wi­dzi­łam za de­spe­ra­cję, która wy­raź­nie prze­ze mnie prze­ma­wia­ła.

Za­cią­gnął się cy­ga­rem i pa­trzył na mnie, tym razem pusto.

– Klę­cza­ła i trzy­ma­ła moją twarz w swo­ich dło­niach, o tak. – Wolną ręką mu­snął swój po­li­czek. – Ga­pi­ła się na mnie in­ten­syw­nie, cała za­ry­cza­na i bła­ga­ła, żebym po­zwo­lił ci żyć w spo­ko­ju. Żebym po­zwo­lił żyć na­sze­mu dziec­ku, żebym jej za­ufał, że zrobi wszyst­ko, żeby dać ci nor­mal­ny, bez­piecz­ny i ko­cha­ją­cy dom. – Prze­rwał i uśmiech­nął się po­nu­ro. 

– A nie byłby bez­piecz­ny, gdy­bym po­ja­wiał się w nim nawet tylko od czasu do czasu. Nie chcia­ła, żeby kto­kol­wiek mógł nas sko­ja­rzyć. Dla­te­go wresz­cie jej ule­głem. Z cięż­kim ser­cem, ale ule­głem, bo wie­dzia­łem, że ma rację. – Zga­sił wy­pa­lo­ne cy­ga­ro w po­piel­nicz­ce i po­cią­gnął nosem. – Skon­tak­to­wa­ła się ze mną tylko raz. Na­pi­sa­ła mi, że uro­dzi­ła có­recz­kę.

Drgnę­łam.

– Nie byłem pe­wien, czy prze­ka­że ci kol­czy­ki, które wy­sła­łem…

– A teraz wzię­łam nie­spo­koj­ny wdech.

– Mały, ża­ło­sny upo­mi­nek, po któ­rym spa­ni­ko­wa­ła tak, że zmie­ni­ła miej­sce za­miesz­ka­nia. Jasny ko­mu­ni­kat, że wciąż nie chcia­ła mnie w wa­szym życiu.

Unio­słam dłoń i po­ma­ca­łam pła­tek ucha. Od mie­się­cy no­si­łam kol­czy­ki, które – jak mi się za­wsze wy­da­wa­ło – do­sta­łam od mamy. Cam po­ki­wał głową.

– Nie po­wiem, za­drża­ło mi ser­du­cho, gdy zo­ba­czy­łem, że je no­sisz.

Opu­ści­łam dłoń.

– Mama mó­wi­ła, że to od niej, i chcia­ła mi je dać na osiem­nast­kę.

Cam za­gad­ko­wo za­milkł, a wtedy w ciszy echem ro­ze­szło się gło­śne wycie. Po­de­rwa­łam głowę do góry, za­sta­na­wia­jąc się, co na na­szej wy­spie, u licha, robią wilki, do­pó­ki nie usły­sza­łam gło­śne­go śmie­chu, który na­stą­pił po chwi­li. Cho­ler­ny Tony zawył znowu, a potem do­łą­czył do niego Shane, Dylan coś krzy­czał i znowu cała trój­ka ryk­nę­ła śmie­chem. Chłop­cy wła­śnie wra­ca­li do domu, naj­wy­raź­niej w wy­śmie­ni­tych na­stro­jach.

Oj­ciec wy­wró­cił ocza­mi i wstał.

– Czas na kawę. Chcesz coś, kró­lew­no? – za­py­tał, a gdy po­krę­ci­łam głową, od­da­lił się do domku, zo­sta­wia­jąc mnie samą na ta­ra­sie.

Mia­łam wra­że­nie, że po­wrót chło­pa­ków był mu na rękę i użył go jako wy­mów­ki, by prze­rwać naszą roz­mo­wę.

Chcia­łam po­znać wię­cej szcze­gó­łów już teraz, ale po­sta­no­wi­łam wy­ka­zać się cier­pli­wo­ścią, jako że i tak mia­łam już sporo do prze­my­śle­nia. Wsta­łam z le­ża­ka i osu­szy­łam się ręcz­ni­kiem, a potem znik­nę­łam w domu, żeby nie na­tknąć się na braci, przed któ­ry­mi nadal pla­no­wa­łam uda­wać, że je­stem ob­ra­żo­na.

Nie mo­głam uwie­rzyć, że kol­czy­ki od matki były tak na­praw­dę pre­zen­tem od ojca.
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KILKA MI­ŁYCH SŁÓ­WEK

Odby­łam kilka dłuż­szych spa­ce­rów, żeby na spo­koj­nie prze­my­śleć to wszyst­ko, co usły­sza­łam od Cama. Świa­do­mość, że to moja mama od­po­wia­da za to, że wy­cho­wy­wa­łam się bez ojca, nie­sa­mo­wi­cie mnie do­ło­wa­ła. Za­wsze ją wy­bie­la­łam, a ojca uwa­ża­łam za tego naj­gor­sze­go. Z prze­ra­że­niem od­kry­łam, że za­czy­na­łam czuć do niej żal, i bar­dzo chcia­łam się go po­zbyć.

Kilka razy pła­ka­łam, gdy nikt nie wi­dział.

To były na szczę­ście tylko chwi­le sła­bo­ści, bo na ogół ba­wi­łam się świet­nie, zwłasz­cza że z moimi brać­mi u boku trud­no o nudę. Wy­bra­li­śmy się na wspi­nacz­kę i tym razem nie ma­ru­dzi­li, że je­stem za mało wy­spor­to­wa­na. Po­pły­nę­li­śmy też dwa razy mo­to­rów­ką do mia­sta, gdzie udało mi się nie ze­mdleć. Dużo prze­sia­dy­wa­li­śmy na wy­po­ży­czo­nej łódce, ta­kiej ze zjeż­dżal­nią, na któ­rej wy­głu­pia­li­śmy się jak dzie­ci. Tre­no­wa­łam też z Dy­la­nem, zwy­kle na plaży. Był wred­ny jak za­wsze, a na do­da­tek bliź­nia­cy czę­sto się nam przy­glą­da­li i do­rzu­ca­li swoje trzy gro­sze. Prze­sta­wa­łam jed­nak się przed nimi wsty­dzić, a za­czę­łam uczyć się ich igno­ro­wać.

Tak jak ostat­nio, teraz też czę­sto ro­bi­li­śmy sobie wie­czor­ki fil­mo­we, a nawet całe dnie. W Taj­lan­dii w lipcu pa­no­wa­ła pora desz­czo­wa i sporo pa­da­ło. Cza­sa­mi były to tylko przy­jem­ne mżaw­ki, ale zda­rza­ło się, że lało jak z cebra. Dziś deszcz szu­miał gło­śno za okna­mi, więc włą­czy­li­śmy sobie ko­me­dię. Oka­za­ła się wy­jąt­ko­wo słaba i co chwi­lę bar­dzo się de­kon­cen­tro­wa­li­śmy. W któ­rymś mo­men­cie oj­ciec wstał, żeby przy­nieść sobie i chło­pa­kom ko­lej­ne piwo z lo­dów­ki, a kilka se­kund póź­niej dwój­ka głów­nych bo­ha­te­rów na ekra­nie zrzu­ci­ła z sie­bie ubra­nia. Ki­bi­co­wa­łam ich mi­ło­ści, więc ucie­szył mnie taki obrót spraw, ale przed moimi ocza­mi szyb­ko za­go­ści­ła ciem­ność.

Za­kry­ła mi je wiel­ka i cięż­ka łapa Dy­la­na.

– Hej! – za­wo­ła­łam, za­ci­ska­jąc na niej swoje palce.

– To scena dla do­ro­słych – mruk­nął mój brat, a bliź­nia­cy par­sk­nę­li śmie­chem.

Za­to­pi­łam pa­znok­cie w wierz­chu jego ręki, dzię­ki czemu wresz­cie ją, z sy­kiem, za­brał.

– Wi­dzia­łam gor­sze rze­czy – przy­po­mnia­łam mu ką­śli­wie.

Nigdy nie za­po­mnę mu tej po­ko­jów­ki.

Wie­dzia­łam, że jak już się z nim za­drze, to na­le­ży się od niego na­tych­miast od­da­lić, a do­pie­ro potem gra­tu­lo­wać sobie ri­po­sty, tak więc zro­bi­łam. Rzu­ci­łam się w prze­ciw­nym do niego kie­run­ku, ale on zła­pał mnie za tył bluz­ki i po­cią­gnął. Za­par­łam się, przy­trzy­mu­jąc się nogi sie­dzą­ce­go obok mnie Shane’a, który nie kiw­nął nawet pal­cem, żeby mnie za­trzy­mać ani mi pomóc. Ze­sko­czy­łam z ka­na­py, go­to­wa do uciecz­ki, gdy Dylan na­chy­lił się za mną i uszczyp­nął mnie w bok, przez co pi­snę­łam gło­śno i – nie mogąc się opa­no­wać – ze śmie­chem…

Dylan szyb­ko to wy­chwy­cił i uszczyp­nął mnie raz jesz­cze, a potem drugi. Krzy­cza­łam, bo sta­wa­ło się to nie do znie­sie­nia i ro­bi­łam, co w mojej mocy, by od niego uciec. Wy­swo­bo­dzi­łam się w mo­men­cie, kiedy do sa­lo­nu wkro­czył oj­ciec, nio­sąc zimne bu­tel­ki w rę­kach. Dylan po­chy­lił się za mną jesz­cze bar­dziej, a ja wy­dar­łam się jesz­cze gło­śniej i nie my­śląc wiele, uży­łam ojca jako tar­czy.

– Tato! – pi­snę­łam bła­gal­nym, ale i ro­ze­śmia­nym gło­sem, chwy­ta­jąc jego ko­szu­lę i cho­wa­jąc się za jego ple­ca­mi przed moim dia­bo­licz­nym bra­tem.

Męż­czy­zna się za­chwiał, a bu­tel­ki za­grze­cho­ta­ły, gdy obiły się o sie­bie, ale on na­tych­miast nad tym za­pa­no­wał, bar­dziej sku­pia­jąc się na mnie. Po­czu­łam, że za­stygł w bez­ru­chu. 

A mnie w mig bo­le­śnie skur­czył się żo­łą­dek i po­czu­łam zimne dresz­cze. W jed­nej chwi­li rów­nież ze­sztyw­nia­łam. Pu­ści­łam go. Już nie było mi do śmie­chu. Zro­bi­łam mały krok w tył, by od­su­nąć się od sze­ro­kich ple­ców męż­czy­zny, któ­rych jesz­cze przed se­kun­dą uży­wa­łam jako tar­czy.

Wła­śnie się od­wra­cał w moją stro­nę, więc spa­ni­ko­wa­łam i wy­co­fa­łam się.

– Muszę do ła­zien­ki – rzu­ci­łam cicho i uni­ka­jąc ja­kich­kol­wiek spoj­rzeń (a już w szcze­gól­no­ści tego jed­ne­go), ob­ró­ci­łam się na pię­cie i wy­szłam z po­ko­ju.

Po­bie­głam do swo­jej sy­pial­ni i za­mknę­łam drzwi. Rzu­ci­łam się na łóżko. Mia­łam ocho­tę ude­rzyć się w twarz albo po pro­stu zadać sobie jakiś ból, byle tylko wy­ci­szyć za­że­no­wa­nie, jakie po­czu­łam wobec samej sie­bie. Osta­tecz­nie wbi­łam pa­znok­cie w skórę głowy i wy­dar­łam się bez­gło­śnie.

Ża­ło­sne. To było ża­ło­sne. Ja je­stem ża­ło­sna. A jak wiel­ką wście­kłość czu­łam! Na sie­bie. Bo je­stem taka ża­ło­sna.

– Tato – po­wtó­rzy­łam po­gar­dli­wym szep­tem.

Po­krę­ci­łam głową. Ledwo za­czy­na­łam czuć się swo­bod­nie z na­zy­wa­niem go ojcem tylko w my­ślach. A tu pro­szę. Ra­do­śnie wy­krzyk­nę­łam do niego „tato”. Je­stem głu­pia.

Nie je­steś. Może nie usły­szał.

Je­steś. Oczy­wi­ście, że usły­szał. Wszy­scy usły­sze­li.

Nie chcia­łam tam wra­cać. Tak, może i nawet tro­chę go po­lu­bi­łam. Może i był cza­sem za­baw­ny i bar­dzo dla mnie miły. Wciąż jed­nak nie wie­dzia­łam, co do niego czuję. Nie wy­ba­czy­łam mu prze­cież. Nie byłam go­to­wa, by mówić do niego „tato”. A on teraz pew­nie my­ślał, że tak.

Z cza­sem za­czę­łam ża­ło­wać, że zro­bi­łam z tego takie wiel­kie halo. Le­piej by­ło­by grać głu­pią, zi­gno­ro­wać to, co mi się tak nie­for­tun­nie wy­msknę­ło. Ale ucie­kłam, zwró­ci­łam uwagę wszyst­kich na wła­sną gafę i teraz mia­łam umrzeć w swo­jej sy­pial­ni ze wsty­du.

Jęk­nę­łam w po­dusz­kę, gdy ktoś za­pu­kał do drzwi. Nie chcia­łam teraz z nikim roz­ma­wiać. Gdy usły­sza­łam za­chryp­nię­ty głos wy­po­wia­da­ją­cy moje imię, wie­dzia­łam, że za drzwia­mi stoi mój oj­ciec.

– Hm? – wy­mam­ro­ta­łam.

– Po­zwól, że wejdę – za­po­wie­dział, a gdy nie za­pro­te­sto­wa­łam, drzwi fak­tycz­nie skrzyp­nę­ły i usły­sza­łam jego kroki na drew­nia­nej pod­ło­dze.

Cho­wa­łam głowę w po­dusz­ce, więc nie wi­dzia­łam, gdy wy­cią­gnął w moją stro­nę rękę. Do­pie­ro drgnę­łam, kiedy do­tknę­ła ona mo­je­go ra­mie­nia.

– Ha­ilie…

– Nie mam ocho­ty roz­ma­wiać – po­wie­dzia­łam szyb­ko, choć moja wy­po­wiedź zo­sta­ła stłu­mio­na przez po­ściel.

– Chcę tylko, żebyś wie­dzia­ła, kró­lew­no, że twój kom­fort jest tu naj­waż­niej­szy. Nie czuj się źle.

– Je­stem ża­ło­sna – jęk­nę­łam na głos, o nic już tak na­praw­dę nie dba­jąc.

Cam na­tych­miast za­prze­czył, ale po­krę­ci­łam głową i wresz­cie na niego spoj­rza­łam.

– Je­stem – upie­ra­łam się, z nie­chę­cią wpa­tru­jąc się w jego ciem­ne, do­bro­tli­wie wle­pio­ne we mnie oczy. – Bo wy­star­czy­ło, że dwa razy spo­tka­łam się z tobą na ład­nej wy­spie i że po­wie­dzia­łeś mi kilka mi­łych słó­wek, a ja je­stem go­to­wa ci prze­ba­czyć i po­trak­to­wać jak ko­cha­ją­ce­go tatę.

– To nie świad­czy…

– Smut­ne i ża­ło­sne! – wes­tchnę­łam, znowu cho­wa­jąc twarz.

– Ha­ilie, nikt tak o tobie nie myśli. Pro­szę cię, dziec­ko, ża­ło­sny i smut­ny to je­stem, kurwa, ja. Bo na­ra­zi­łem cię na tyle cier­pie­nia. Nie do­da­waj go sobie sama.

– Dylan miał rację, tak łatwo mną ma­ni­pu­lo­wać!

– Nikt tobą nie ma­ni­pu­lu­je, moja mała. I pro­szę, nie trak­tuj em­pa­tii jako wady. To twoja ogrom­na za­le­ta, gdyby wię­cej ludzi było ta­kich jak ty, to świat byłby lep­szym miej­scem – mówił. – A Dylan le­piej, żeby uwa­żał na to, co kła­pie, bo ina­czej sobie z nim po­roz­ma­wiam.

– Nie chcę mówić do cie­bie „tato” – burk­nę­łam, po­cią­ga­jąc nosem. – Nie je­stem na to go­to­wa.

– Ależ to jest w zu­peł­no­ści w po­rząd­ku. Ha­ilie, dziec­ko, mów do mnie, jak tylko chcesz. Jeśli wo­lisz po imie­niu, to też przej­dzie, bez pro­ble­mu.

Spoj­rza­łam na niego i unio­słam brew.

– Cam?

– Cam. – Ski­nął głową.

Pa­trzy­łam na jego twarz o su­ro­wych, choć ła­god­nie­ją­cych dla mnie ry­sach i za­sta­na­wia­łam się.

– Okej – zgo­dzi­łam się cicho i nie­pew­nie od­wza­jem­ni­łam jego uśmiech.

Oj­ciec od­gar­nął mi z twa­rzy zbłą­ka­ny ko­smyk.

– O to cho­dzi, kró­lew­no. – Prze­krzy­wił głowę. – I nie bądź dla sie­bie su­ro­wa, nawet tylko w gło­wie. To bar­dzo ważne dla zdro­wia psy­chicz­ne­go, żeby się sza­no­wać, za­wsze i wszę­dzie. Je­steś silna i dobra, to masz sobie po­wta­rzać, Ha­ilie, w po­rząd­ku? 

Po­dzia­łam gdzieś wzrok.

– Ha­ilie, w po­rząd­ku?

Ode­tchnę­łam.

– Nie je­stem wcale taka silna – po­wie­dzia­łam. – A skoro mam się sza­no­wać, to nie po­win­nam się okła­my­wać, praw­da?

– Ależ moje dziec­ko, to żadne kłam­stwo. Nie­waż­ne, ja­kiej wagi cię­żar­ki pod­nie­siesz na si­łow­ni lub jak czę­sto za­pła­czesz w sa­mot­no­ści. Siła to coś wię­cej, to de­ter­mi­na­cja, a ty, moja kró­lew­no, de­ter­mi­na­cję masz we krwi. Je­steś Monet.

– Cza­sa­mi mam wra­że­nie, że w ogóle nie mam nic wspól­ne­go z wami – po­skar­ży­łam się, opla­ta­jąc się ra­mio­na­mi i zmie­nia­jąc po­zy­cję, żeby usiąść wy­god­niej na wy­mię­to­lo­nej koł­drze.

– Bzdu­ra. Mu­sisz wie­dzieć, Ha­ilie, że mam bar­dzo do­mi­nu­ją­ce geny. Je­stem pe­wien, że Ga­briel­la by to po­twier­dzi­ła. – Uniósł palce i po­gła­skał mnie lekko po gło­wie. – Je­steś moją córką i tylko głu­piec pró­bo­wał­by to ne­go­wać.

– Trud­no się czuć czę­ścią ro­dzi­ny, gdy ta ukry­wa przed tobą nawet biz­nes, któ­rym się zaj­mu­je.

– Nikt nie ukry­wa przed tobą rze­czy z braku za­ufa­nia lub po to, żeby cię wy­klu­czyć. To dla two­je­go bez­pie­czeń­stwa, już ci to mó­wi­łem, pa­mię­tasz?

Wes­tchnę­łam, gu­biąc wzrok w po­ście­li.

– Co chwi­la sły­szę, jak ktoś wspo­mi­na Or­ga­ni­za­cję, a nikt nie chce po­wie­dzieć mi, co to jest, to wku­rza­ją­ce. Lu­dzie plot­ku­ją, że je­ste­ście mafią, i serio tak to wy­glą­da… – Ugry­złam się w język, zanim zdą­ży­łam na­po­mknąć o sy­tu­acji z cu­kier­ni. Nie byłam pewna, czy Vin­cent go o niej po­in­for­mo­wał, i wo­la­łam tego nie spraw­dzać.

– Mafia, o Lor­dzie. – Cam wy­wró­cił ocza­mi, ale szyb­ko spoj­rzał na mnie ze zro­zu­mie­niem. – Kró­lew­no, kie­dyś twoja nie­wie­dza może oka­zać się dla cie­bie bło­go­sła­wień­stwem. – Za­milkł na chwi­lę, wi­dząc, że za­ci­skam usta, nie­po­cie­szo­na. Za­my­ślił się, a potem ode­zwał znowu: – Jeśli na­praw­dę chcia­ła­byś zo­stać w coś za­an­ga­żo­wa­na i to ma spra­wić, że po­czu­jesz się le­piej, to mam pe­wien po­mysł…

Unio­słam na niego spoj­rze­nie, za­in­try­go­wa­na i wy­słu­cha­łam jego pro­po­zy­cji.

Do końca wy­jaz­du sta­ra­łam się zwra­cać do Cama wy­łącz­nie w for­mie bez­oso­bo­wej. Pil­no­wa­łam, by znowu nie wy­sko­czyć do niego ze zwro­tem „tato”, ale też nie czu­łam się do­brze, mó­wiąc mu po imie­niu. Nie pa­so­wa­ło mi to.

Mimo iż tym razem spę­dzi­li­śmy wspól­nie cały mie­siąc, a nie tylko pół, urlop minął szyb­ciej niż ostat­nio. Może dla­te­go, że teraz bra­łam udział w wielu wy­my­śla­nych przez braci atrak­cjach. W każ­dym razie nim się obej­rza­łam, znowu przy­szło mi po­że­gnać się z ojcem.

Roz­łą­ka bo­la­ła mnie o wiele bar­dziej niż za pierw­szym razem. Cama, który w końcu wy­pu­ścił mnie z po­że­gnal­ne­go uści­sku, chyba rów­nież.

Pod da­chem Mo­ne­tów to Will robił dla mnie za osobę, u któ­rej zwy­kle szu­ka­łam wspar­cia, ale nawet jego „ma­lut­ka” nie mogło się rów­nać „kró­lew­nie” ojca.

Jed­nak była taka jedna rzecz, na którą bar­dzo cze­ka­łam. Oj­ciec obie­cał, że zo­sta­nę włą­czo­na w pewną ma­leń­ką czę­ści biz­ne­sów na­szej ro­dzi­ny i choć nie było to nic wiel­kie­go, to nie mo­głam się do­cze­kać, aż wszyst­kie­go się do­wiem.

Pew­ne­go sierp­nio­we­go dnia, nie­dłu­go po tym, jak wró­ci­li­śmy z chło­pa­ka­mi z wa­ka­cji i wciąż pró­bo­wa­li­śmy za­pa­no­wać nad jet la­giem, Vin­cent zna­lazł mnie i za­pro­po­no­wał, bym wy­bra­ła się z nim do fun­da­cji Mo­ne­tów. Cam obie­cał mi, że będę mogła za­an­ga­żo­wać się w kilka pro­jek­tów, które tam re­ali­zu­ją.

Bałam się, że Vin­cen­to­wi nie spodo­ba się ten po­mysł, ale on wy­jąt­ko­wo nie miał nic prze­ciw­ko. Dziś aku­rat mu­siał tam coś za­ła­twić, coś na tyle szyb­kie­go i pro­ste­go, że mo­głam się za­brać razem z nim.

– Jest nie­dzie­la, więc więk­szość pra­cow­ni­ków ma wolne – oznaj­mił Vince, gdy sie­dzie­li­śmy już w aucie i by­li­śmy w dro­dze. – Myślę, że to nawet le­piej, bo naj­pierw na spo­koj­nie się ro­zej­rzysz, obej­rzysz bu­dy­nek. Moja asy­stent­ka cię opro­wa­dzi.

Po­ki­wa­łam głową, nie kry­jąc en­tu­zja­zmu.

Je­cha­li­śmy nie­ca­łe pół go­dzi­ny, aż za­trzy­ma­li­śmy się pod kom­plek­sem ład­nych, nowo wy­bu­do­wa­nych sza­rych bu­dyn­ków. Nie­któ­re były oszklo­ne nie­na­tu­ral­nie błę­kit­ny­mi szy­ba­mi. Część z bu­dyn­ków mu­sia­ła mie­ścić róż­ne­go ro­dza­ju biura, ale ten po­sta­wio­ny naj­bar­dziej na prawo chyba w ca­ło­ści na­le­żał do fun­da­cji, bo nad głów­nym wej­ściem, rów­nież oszklo­nym, znaj­do­wał się srebr­ny napis „Fun­da­cja imie­nia Lind­say Monet”.

Vin­cent za­par­ko­wał na miej­scu ozna­czo­nym na­szym na­zwi­skiem. To uświa­do­mi­ło mi po­zy­cję mojej ro­dzi­ny – wła­śnie mia­łam wkro­czyć do bu­dyn­ku, w któ­rym mój brat jest sze­fem, i czu­łam się z tym tro­chę dziw­nie.

Gdy szkla­ne drzwi się przed nami roz­su­nę­ły, zni­kąd do­łą­czył do nas Sonny. 

– Na wszel­ki wy­pa­dek – mruk­nął brat na widok py­ta­nia wy­ma­lo­wa­ne­go na mojej twa­rzy.

Wnę­trze bu­dyn­ku było czy­ste i za­dba­ne, ra­czej nowe i schlud­ne, utrzy­ma­ne także w sza­ro­ściach, ale na szczę­ście ko­lo­ro­we pla­ka­ty tro­chę roz­we­se­la­ły kli­mat, su­ge­ru­jąc, że może fak­tycz­nie być to miej­sce, które zaj­mu­je się speł­nia­niem ma­rzeń dzie­ci.

Por­tier po­wi­tał nas peł­nym sza­cun­ku ski­nie­niem głowy, wcze­śniej ro­biąc duże oczy na widok Vince’a, który chyba nie po­ja­wiał się tu zbyt czę­sto. Potem jego wzrok z za­in­te­re­so­wa­niem omiótł moją twarz, ale nie dane mu było zbyt długo mi się przy­glą­dać, bo nawet się nie za­trzy­ma­li­śmy, tylko prze­szli­śmy od razu w stro­nę wind.

Vince ode­brał jakiś te­le­fon, rzu­ca­jąc roz­mów­cy zdaw­ko­we od­po­wie­dzi i roz­łą­czył się, aku­rat gdy wy­sie­dli­śmy na dru­gim pię­trze. Tam pra­wie od razu wpa­dli­śmy na ko­bie­tę w śred­nim wieku. Była nieco przy kości i ubra­na dość zwy­czaj­nie, w dżin­sy i kre­mo­wą, nieco wy­cią­gnię­tą bluz­kę, jakby rano wy­ję­ła z szafy pierw­sze lep­sze rze­czy. Od razu jed­nak ją po­lu­bi­łam, jesz­cze nawet zanim uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko na nasz widok.

– Al­le­lu­ja, przy­był nasz pre­zes! Chyba za­pi­szę ten dzień w ka­len­da­rzu – za­wo­ła­ła, uno­sząc brew na Vince’a.

– Byłem za­ję­ty – od­mruk­nął uprzej­mie, ale też ewi­dent­nie nie za­mie­rzał się tłu­ma­czyć z braku swo­jej obec­no­ści.

– Na­zbie­ra­ło się kilka spraw. Ma pan dużo do­ku­men­tów na biur­ku. Na wierzch wy­cią­gnę­łam te naj­waż­niej­sze, więc jeśli ma pan chwi­lę, to by­ła­bym wdzięcz­na, gdyby rzu­cił pan okiem cho­ciaż na nie.

Vince ski­nął sztyw­no głową, a potem po­ło­żył dłoń na moim ra­mie­niu.

– Ha­ilie, to jest Ruby, moja prawa ręka w fun­da­cji. Kie­ru­je wie­lo­ma pro­jek­ta­mi i po­mo­że za­an­ga­żo­wać cię w nie­któ­re z nich. Ruby, po­znaj, pro­szę, moją sio­strę, o któ­rej ci mó­wi­łem, Ha­ilie.

Wy­mie­ni­łam z Ruby pro­mien­ne uśmie­chy.

– Wspa­nia­le cię po­znać, Ha­ilie. Oczy­wi­ście wszyst­ko ci raz-​dwa wy­ja­śnię. Bar­dzo się cie­szę, że bę­dzie­my tu współ­pra­co­wa­li z ko­lej­nym z Mo­ne­tów – za­śmia­ła się Ruby, pusz­cza­jąc mi oczko, a jej kró­ciut­kie, brą­zo­we locz­ki, z któ­rych każdy ster­czał w inną stro­nę, po­dry­gi­wa­ły, gdy ki­wa­ła ener­gicz­nie głową. – Dziś nie ma za wiele osób, któ­rym mo­gła­bym cię przed­sta­wić. To dla­te­go, że jest nie­dzie­la. Więk­szość nie pra­cu­je w nie­dzie­le. To tylko ja je­stem tak po­strze­lo­na, że pra­wie stąd nie wy­cho­dzę, ha, ha!

Wi­dzia­łam, jak Vince po­wstrzy­mu­je się, by nie prze­wró­cić ocza­mi.

– Ruby, opro­wadź, pro­szę, Ha­ilie, pod­czas gdy ja rzucę okiem na te do­ku­men­ty, które zo­sta­wi­łaś mi na biur­ku.

– Jasna spra­wa, panie Monet! Chodź, ko­cha­na, po­ka­żę ci, co mogę.

Skoń­czy­ło się na tym, że obe­szły­śmy pra­wie cały bu­dy­nek, i nie był on tak wiel­ki, jak mi się z po­cząt­ku wy­da­wa­ło. Nie zaj­rza­ły­śmy do wszyst­kich po­miesz­czeń, ale zo­ba­czy­łam to, co naj­waż­niej­sze. Mieli tu nawet bi­blio­tecz­kę. Znaj­do­wa­ło się tu też miej­sce, w któ­rym od­by­wa­ły się za­ję­cia kształ­cą­ce dla ro­dzin, które pra­gnę­ły stwo­rzyć dom tym­cza­so­wy dla po­trze­bu­ją­cych dzie­ci. Ruby nie za­my­ka­ła się buzia. Opo­wia­da­ła mi tyle rze­czy, że więk­szość już pra­wie za­po­mnia­łam, ale mó­wi­ła też o cie­ka­wych i nawet tro­chę przy­krych hi­sto­riach. Tłu­ma­czy­ła mi, że naj­więk­sze zbiór­ki pie­nię­dzy są przed świę­ta­mi i przed wa­ka­cja­mi, że czę­sto or­ga­ni­zo­wa­ne są bale cha­ry­ta­tyw­ne, że ist­nie­ją od­dziel­ne pro­jek­ty, które kie­ro­wa­ne są do uzdol­nio­nych dzie­ci, żeby wspie­rać je w nauce, inne pro­jek­ty zaj­mu­ją się zbiór­ka­mi fun­du­szy na le­cze­nie cho­rób.

Cały czas to­wa­rzy­szył nam Sonny. Na ko­niec Ruby od­sta­wi­ła mnie do ga­bi­ne­tu Vin­cen­ta, ale oka­za­ło się, że po­trze­bu­je on jesz­cze chwi­li, co oznaj­mił nam bar­dzo znu­dzo­nym gło­sem. Jako że do­cho­dzi­ła pora lun­chu, po­le­cił mi, żebym po­szła na sto­łów­kę coś zjeść, a on po­sta­ra się skoń­czyć swoją ro­bo­tę i jak naj­szyb­ciej do mnie do­łą­czy. Przy­sta­łam na to i Ruby po­kie­ro­wa­ła mnie w od­po­wied­nie miej­sce, gdzie do­tar­łam już tylko w to­wa­rzy­stwie Sonny’ego.

Sto­łów­ka była spo­rym po­miesz­cze­niem, do któ­re­go na lunch przy­cho­dzi­li nie tylko pra­cow­ni­cy fun­da­cji, ale też osoby z oko­licz­nych firm, dla­te­go wy­obra­ża­łam sobie, że w ty­go­dniu mu­sia­ła tęt­nić ży­ciem. Dziś jed­nak krę­ci­ły się tu tylko po­je­dyn­cze osoby. Sta­nę­łam przy la­dzie, zer­ka­jąc na nie­zbyt wy­szu­ka­ne, ale smacz­nie wy­glą­da­ją­ce je­dze­nie. Ku­char­ka po­ja­wi­ła się na­tych­miast, w jed­nej ręce trzy­ma­jąc go­to­wy do za­peł­nie­nia ta­lerz. Za­ży­czy­łam sobie ma­ka­ron z serem, szklan­kę coli i sku­si­łam się rów­nież na okra­szo­ną ró­żo­wą po­syp­ką ba­becz­kę.

– Pro­szę do­pi­sać mnie do ra­chun­ku pana Mo­ne­ta – po­wie­dzia­łam, zgod­nie z in­struk­cja­mi Vince’a, gdy przy­szło do płat­no­ści.

Ku­char­ka zmru­ży­ła po­dejrz­li­wie oczy.

– Jesz­cze raz, na jakie na­zwi­sko? – za­py­ta­ła, wolno się­ga­jąc po ze­szyt.

– Vin­cent Monet – od­par­łam nie­pew­nie, wi­dząc jej uprze­dze­nie.

Ko­bie­ta unio­sła brwi.

– A kim ty, prze­pra­szam bar­dzo, dziew­czy­no je­steś?

Otwo­rzy­łam usta, by od­po­wie­dzieć, ale ku­char­ka nie dała mi szan­sy się ode­zwać.

– Jego nową asy­stent­ką? Masz iden­ty­fi­ka­tor?

– Ja… – za­wa­ha­łam się.

– Czy masz iden­ty­fi­ka­tor, się pytam.

– Nie, bo…

– To jak sobie to wy­obra­żasz, tak bez iden­ty­fi­ka­to­ra?

– Nie mam iden­ty­fi­ka­to­ra, bo tutaj nie pra­cu­ję, ja…

– Ach, nie pra­cu­jesz? – par­sk­nę­ła drwią­co ku­char­ka. – I chcesz się do­pi­sy­wać do ra­chun­ku pana pre­ze­sa? Prze­pra­szam bar­dzo, a z ja­kiej racji?

– Dajże jej coś po­wie­dzieć, ko­bie­to – wark­nął nagle ni stąd, ni zowąd Sonny. Aż drgnę­łam z za­sko­cze­nia, bo nigdy jesz­cze nie sły­sza­łam, żeby mój ochro­niarz się wtrą­cił w ja­ką­kol­wiek dys­ku­sję, i to jesz­cze tak ostro.

Ku­char­ka unio­sła swoje wy­sku­ba­ne brwi i roz­ło­ży­ła ręce.

– No prze­cież słu­cham, tak?

Sonny po­chy­lił się w stro­nę ku­char­ki i wska­zał na mnie.

– Gdy­byś słu­cha­ła, to da­ła­byś wy­sło­wić się pan­nie Monet, czyli sio­strze pana pre­ze­sa – po­wie­dział cicho i do­bit­nie. – A teraz pro­szę ła­ska­wie wy­ko­nać jej po­le­ce­nie i do­pi­sać ją do ra­chun­ku, a mi na­ło­żyć por­cję tego ryżu i… co to za mięso?

Nie mia­łam tu nic do do­da­nia i tylko za­gry­złam wargi, żeby nie wy­buch­nąć śmie­chem, gdy ku­char­ka zbie­ra­ła szczę­kę z pod­ło­gi. Ścią­gnię­te rysy jej twa­rzy na­tych­miast się roz­luź­ni­ły, prze­łknę­ła też ślinę i po­ki­wa­ła głową, nie­zdar­nie chwy­ta­jąc za ten swój notes.

– Przep… naj­moc­niej prze­pra­szam. To kacz­ka – mruk­nę­ła ci­chut­ko, gdy nagle cała jej bun­tow­ni­cza po­sta­wa wy­pa­ro­wa­ła. Za­czer­wie­nio­na, ob­słu­gi­wa­ła Sonny’ego, nie śmiąc wię­cej na mnie spoj­rzeć.

W pierw­szej chwi­li chcia­łam od­po­wie­dzieć, że nic się nie stało, ale osta­tecz­nie prze­mil­cza­łam jej prze­pro­si­ny i ode­szłam ze swoim je­dze­niem do sto­li­ka. Wkrót­ce do­łą­czył do mnie Sonny, upew­nia­jąc się wcze­śniej, że nie mam nic prze­ciw­ko, by usiadł obok.

– Dzię­ki – mruk­nę­łam do niego, mie­sza­jąc w swoim ma­ka­ro­nie. – Jakoś tak się przy niej za­mo­ta­łam.

– Nie­po­trzeb­nie, panno Monet – od­parł. – Gdy już się nosi takie na­zwi­sko, to warto z tego ko­rzy­stać.

– Wła­śnie… tego… muszę się na­uczyć… – Po­ki­wa­łam w za­my­śle­niu głową i za­ję­łam się je­dze­niem.

Nie roz­ma­wia­li­śmy za wiele, bo Sonny nie był typem ga­du­ły, a w sumie nie­dłu­go potem do­łą­czył do nas Vince, na widok któ­re­go ku­char­ka pra­wie do­sta­ła za­wa­łu. Nie mia­łam jed­nak serca, by na nią skar­żyć, choć nie ukry­wam, że przez chwi­lę mia­łam na to ocho­tę.

Tak wy­glą­da­ły moje pierw­sze od­wie­dzi­ny w fun­da­cji. Po­zo­sta­łą po­ło­wę wa­ka­cji po­świę­ci­łam na skru­pu­lat­ną pracę nad róż­nej maści pro­jek­ta­mi. An­ga­żo­wa­łam się na przy­kład w kom­ple­to­wa­nie wy­pra­wek szkol­nych dla dzie­ci z bied­nych ro­dzin. Dużo pra­co­wa­łam on­li­ne – z tej oka­zji Will kupił mi po­rząd­ne­go i dro­gie­go lap­to­pa. Był lekki, po­ręcz­ny i nie roz­pa­dał się ani nie szu­miał przy każ­dym otwar­ciu wy­szu­ki­war­ki, jak mój stary sprzęt.

Roz­ma­wia­łam z Ruby naj­czę­ściej przez ka­mer­kę. Razem two­rzy­ły­śmy listy po­trzeb­nych przy­bo­rów, a potem ja za­ma­wia­łam je przez in­ter­net i wy­sy­ła­łam do fun­da­cji. Potem je­cha­łam tam z któ­rymś z braci i spę­dza­łam cały dzień na sor­to­wa­niu tych rze­czy oraz two­rze­niu pa­czek. Na tym ra­czej koń­czy­ła się moja praca, bo Vin­cent nie zga­dzał się, bym potem od­wie­dza­ła cudze domy, żeby je do­star­czać. Mówił, że to nie­bez­piecz­ne i że może kie­dyś zor­ga­ni­zu­je­my taką akcję, ale wtedy po­trze­bo­wa­ła­bym wię­cej ochro­nia­rzy i gdy tylko o tym usły­sza­łam, od­pu­ści­łam. 

Raz byłam świad­kiem, gdy do fun­da­cji po­fa­ty­go­wał się pe­wien sa­mot­ny oj­ciec. Stra­cił nie­daw­no żonę i ko­rzy­stał ze wspar­cia głów­nie dla swo­ich synów. Przy­je­chał z nie­speł­na rocz­ny­mi bliź­nię­ta­mi i jed­nym trzy­lat­kiem. Miał pod­krą­żo­ne oczy, ubru­dzo­ną i po­gnie­cio­ną ko­szu­lę, a gdy szar­pał się z po­dwój­nym no­si­deł­kiem, Ruby ochrza­nia­ła go, że nie zgło­sił się po opcję z do­sta­wą.

Męż­czy­zna za­pew­niał, że to nie kło­pot, a potem nie­chcą­cy za­ko­ły­sał no­si­deł­kiem tak, że jedno z dzie­ci się obu­dzi­ło i nie trze­ba było długo cze­kać, aż oba ma­leń­stwa wy­buch­nę­ły pła­czem. Gdy Ruby pró­bo­wa­ła pomóc mu uspo­ko­ić dzie­ci, pa­trzy­łam z prze­ra­że­niem na trzy­let­nie­go chłop­ca, który pu­sty­mi, ciem­ny­mi ocza­mi przy­glą­dał się za­mie­sza­niu z boku. Drob­ny­mi rącz­ka­mi za­kry­wał sobie uszy.

Po­czu­łam, jak ści­ska mi się serce. Prze­łknę­łam ślinę, a w oczach wez­bra­ły mi łzy. Ża­ło­wa­łam chłop­ca i przy­kro mi było z po­wo­du tra­ge­dii, jaka spo­tka­ła tę ro­dzi­nę. Nie wy­trzy­ma­łam i szyb­kim kro­kiem opu­ści­łam pokój, żeby wpaść do to­a­le­ty i tam, w sa­mot­no­ści się roz­ry­czeć.

Ten chło­piec był tak po­dob­ny do Dy­la­na…

Wy­obra­zi­łam sobie swo­je­go wred­ne­go, na­pa­ko­wa­ne­go brata jako takie małe, nic nie­ro­zu­mie­ją­ce dziec­ko, któ­re­go oj­ciec wybył nie wia­do­mo gdzie na dłu­gie mie­sią­ce… Które ob­ser­wu­je, jak nia­nie bawią jego młod­sze ro­dzeń­stwo, i za­sta­na­wia się, dla­cze­go nie robi tego mama.

Za­no­si­łam się łzami, gdy przed ocza­mi sta­nął mi obraz Dy­la­na pod­cho­dzą­ce­go do wkra­cza­ją­ce­go w na­sto­let­ni wiek Vin­cen­ta i py­ta­ją­ce­go go „Gdzie mama?”. Vince, po­nu­ry i po­waż­ny, od­po­wia­da, żeby dał mu spo­kój, i od­cho­dzi.

A potem wraca, bo w swoim już wtedy chłod­nym sercu czuje wy­rzu­ty su­mie­nia. Łapie ma­łe­go Dy­la­na pod brodę i mówi mu, że ma fajną bajkę. Pro­po­nu­je mu wspól­ne oglą­da­nie. Dylan kiwa ener­gicz­nie głową i uśmie­cha się, gdy Vince wy­cią­ga czip­sy z szaf­ki z nie­zdro­wy­mi prze­ką­ska­mi, do któ­rej on sam nie się­gał. A na­stęp­nie jesz­cze za­glą­da­ją wspól­nie do po­ko­ju Willa i py­ta­ją, czy do nich do­łą­czy. Will ście­ra z po­licz­ków łzy i kiwa nie­śmia­ło głową…

Ależ ja się po­pła­ka­łam. 
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Długie wcza­sy u ojca, praca dla fun­da­cji oraz mnó­stwo po­bocz­nych zajęć – jak czy­ta­nie i pro­wa­dze­nie bo­ok­sta­gra­ma, dba­nie o ogród, tre­nin­gi sa­mo­obro­ny z Wil­lem i Dy­la­nem oraz cho­dze­nie na strzel­ni­cę z Tonym – spra­wi­ły, że moje wa­ka­cje nie mo­gły­by być in­ten­syw­niej­sze. Ale po­do­ba­ło mi się spę­dza­nie ich w ten spo­sób.

Nie bra­ko­wa­ło mi też zu­peł­nie wol­nych chwil, peł­nych słod­kiej roz­pu­sty, kiedy to mo­czy­łam się w na­szym ba­se­nie, po­pi­ja­łam mro­żo­ną kawę, jak na­uczy­ła mnie cio­cia Maya, lub wy­cią­ga­łam się le­ni­wie na de­skach na­szej sauny.

Dzię­ki temu nie wy­cze­ki­wa­łam roku szkol­ne­go z taką nie­cier­pli­wo­ścią jak za­zwy­czaj. A jed­nak cząst­ka mnie, ta cho­ro­bli­wie am­bit­na, chcia­ła już spró­bo­wać po­łą­czyć szkol­ne obo­wiąz­ki z pracą dla fun­da­cji. Poza tym cie­ka­wi­ło mnie, jak to bę­dzie uczęsz­czać do szko­ły, któ­rej bu­dyn­ku nie na­wie­dza Dylan.

Mona na całe lato wy­by­ła do Ka­na­dy, co naj­wy­raź­niej było już jej tra­dy­cją. Ucie­szy­łam się, gdy znowu po sta­re­mu za­sia­dły­śmy na sto­łów­ce i mo­gły­śmy opo­wie­dzieć sobie o wa­ka­cjach – a te­ma­tów było co nie­mia­ra. Sta­ra­łam się pusz­czać mimo uszu jej uwagi do­ty­czą­ce Tony’ego, w któ­rym przez te dwa mie­sią­ce nie­ste­ty nie zdo­ła­ła się od­ko­chać.

Ja mu­sia­łam być ostroż­niej­sza w swo­ich opo­wie­ściach, bo nie mo­głam zdra­dzić jej faktu, że wi­dzia­łam się z ojcem. Tro­chę mnie to bo­la­ło, bo do­brze by­ło­by się komuś wy­ga­dać, komuś spoza ro­dzi­ny, ale już po­wo­li go­dzi­łam się z tym, że to zwy­czaj­nie nie­moż­li­we.

Przy po­wro­cie do szko­ły przy­po­mnia­łam sobie o ist­nie­niu jesz­cze jed­nej osoby. Nie my­śla­łam o niej za wiele pod­czas wa­ka­cji, więc tym bar­dziej zdzi­wi­łam się, gdy po­czu­łam dziw­ną ra­dość na jej widok. Sie­dzia­łam aku­rat na pa­ra­pe­cie na szkol­nym ko­ry­ta­rzu i prze­glą­da­łam swój pach­ną­cy no­wo­ścią pod­ręcz­nik od bio­lo­gii. Trzy­ma­łam go na ko­la­nach i od czasu do czasu nie­świa­do­mie za­ma­cha­łam no­ga­mi, aż pra­wie kop­nę­ła­bym Leo, który się wła­śnie przy mnie za­trzy­mał.

– Roz­sze­rzo­na bio­lo­gia?

Bły­ska­wicz­nie unio­słam głowę.

Już za­po­mnia­łam, jak po­zy­tyw­ne wra­że­nie na mnie robił. Pod­czas wa­ka­cji się opa­lił i po­ja­śnia­ły mu włosy. Dzię­ki temu jego oczy też błysz­cza­ły bar­dziej. Uśmie­chał się de­li­kat­nie i pa­trzył na mnie z nie­skry­wa­ną fa­scy­na­cją i lek­kim roz­ba­wie­niem, co nieco mnie spe­szy­ło, i moż­li­we, że się za­ru­mie­ni­łam.

– Już widzę, że bę­dzie dużo nauki – po­wie­dzia­łam i po­kle­pa­łam ręką okład­kę książ­ki.

– To praw­da, ale za to bę­dzie cie­ka­wej. Prze­ra­bia­łem to rok temu i mówię ci, warto. Zwłasz­cza jeśli wią­żesz z nią przy­szłość.

– Nie wiem, z czym wiążę przy­szłość – wes­tchnę­łam.

– Nie masz żad­nych po­my­słów na to, co chcia­ła­byś robić? – za­py­tał Leo, a w jego gło­sie skry­wa­ło się za­in­te­re­so­wa­nie, jakby na­praw­dę cie­ka­wił go mój przy­szły zawód.

– Nie wiem. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – Moja bab­cia wi­dzia­ła kie­dyś, jak tra­fiam piłką do kosza, i za­pro­po­no­wa­ła mi ka­rie­rę w NBA. Może po­win­nam to roz­wa­żyć…

Leo za­śmiał się.

– Pa­so­wa­ła­byś mi bar­dziej na praw­nicz­kę.

Unio­słam brew.

– Praw­nicz­kę? Serio? – par­sk­nę­łam. – Z moją ro­dzi­ną? Aleś wy­my­ślił…

– Ze swoją ro­dzi­ną to mo­gła­byś pew­nie wy­ko­ny­wać każdy zawód świa­ta. 

-Już widzę minę Vince’a, jak mówię mu, że idę na prawo.

– To on ma w ogóle miny?

Nie wy­trzy­ma­łam i par­sk­nę­łam śmie­chem, a Leo mi za­wtó­ro­wał. Nie­wie­le ist­nia­ło ta­kich ludzi na tym świe­cie, z któ­ry­mi mo­głam po­żar­to­wać sobie ze swo­je­go naj­star­sze­go brata. Żarty z Leo miały tak przy­jem­ny i na­tu­ral­ny smak, że zu­peł­nie za­po­mnia­łam o kło­po­tach, w jakie mnie jakiś czas temu wpa­ko­wał.

– A ty jakie masz plany? – za­py­ta­łam, gdy się tro­chę uspo­ko­ili­śmy.

Leo naj­pierw wzru­szył ra­mio­na­mi, a potem od­po­wie­dział mi pew­nym tonem:

– Me­dy­cy­na.

– Wow. Chcesz być le­ka­rzem? – za­py­ta­łam, szcze­rze za­cie­ka­wio­na.

– Chi­rur­giem.

– Wow – po­wtó­rzy­łam. – To brzmi… To brzmi… do­brze. Am­bit­nie.

Leo uśmiech­nął się.

– Też je­steś am­bit­na, nie?

– Niby tak, niby… – Za­wie­si­łam głos, bo się za­my­śli­łam. To by­ło­by coś, zo­stać le­ka­rzem. Przy­po­mnia­łam sobie, jak bez­rad­nie się czu­łam, gdy Tony wy­krwa­wiał się na moich oczach. Do­brze by­ło­by wie­dzieć, co robić w ta­kich sy­tu­acjach, i być przy­dat­ną.

A potem sobie przy­po­mnia­łam, jak bar­dzo wtedy spa­ni­ko­wa­łam.

– Ja bym chyba nie była do­brym le­ka­rzem.

– Po­trze­ba ci wię­cej pew­no­ści sie­bie – oce­nił z prze­ko­na­niem Leo.

– Już gdzieś to sły­sza­łam – mruk­nę­łam.

A potem jakoś tak wy­szło, że Leo usiadł obok mnie i po­pły­nę­li­śmy z na­stęp­ny­mi te­ma­ta­mi. Opo­wie­dział mi tro­chę o swo­jej ro­dzi­nie. Naj­pierw o ojcu, który stu­dio­wał che­mię i się nią bar­dzo fa­scy­no­wał, a gdy po­znał Ginę, matkę Leo, razem otwo­rzy­li cu­kier­nię, jako że ona miała smy­kał­kę do pie­cze­nia. Mieli po­mysł, że z jego zna­jo­mo­ścią sztu­czek che­micz­nych bę­dzie po­ma­gał przy two­rze­niu no­wych prze­pi­sów. Nie­ste­ty, rze­czy­wi­stość zwe­ry­fi­ko­wa­ła te plany i hi­sto­ria skoń­czy­ła się na tym, że oj­ciec Leo zna­lazł sobie ko­chan­kę i od­szedł.

Hi­sto­ria moich ro­dzi­ców też była in­te­re­su­ją­ca, ale nie­ste­ty ab­so­lut­nie nie­prze­zna­czo­na dla uszu osób spoza ro­dzi­ny Monet, dla­te­go w ogóle o tym nie wspo­mi­na­łam, dając Leo prze­strzeń, by zdra­dził mi rów­nież coś o swoim bra­cie, który za­po­ży­czył się u mojej ro­dzi­ny, żeby mieć pie­nią­dze na nar­ko­ty­ki. Był od niego star­szy o czte­ry lata i z tego, co Leo opo­wia­dał, to jawił się jako jego zu­peł­ne prze­ci­wień­stwo. Miał ba­ła­gan za­rów­no w życiu, jak i gło­wie, za­wa­lił szko­łę i nie in­te­re­so­wa­ła go praca.

– Jak to moż­li­we, że tak bar­dzo się od sie­bie róż­ni­cie? – za­sta­na­wia­łam się na głos, krę­cąc głową.

– Moja mama za­da­je sobie to samo py­ta­nie. – Leo za­śmiał się bez hu­mo­ru.

– Na­stęp­ne py­ta­nie, jakie sobie zada, to czemu jej syn nie ma przed­nich zębów – wtrą­cił Shane.

By­li­śmy z Leo tak po­chło­nię­ci roz­mo­wą, że nawet nie za­uwa­ży­li­śmy, gdy mój brat zbli­żył się do nas tak, że stał pra­wie tuż przed nami. Mru­żył oczy i skrzy­żo­wał dło­nie na pier­si, przez co wy­glą­dał groź­nie i w tej chwi­li da­le­ko mu było do mi­lu­sie­go Shane’a, któ­re­go tak lu­bi­łam.

Na­tych­miast się wy­stra­szy­łam. Ze­sko­czy­łam z pa­ra­pe­tu ce­lo­wo, żeby od­da­lić się od Leo i sta­nąć bli­żej brata. Przy oka­zji obej­rza­łam się, czy cza­sem gdzieś w po­bli­żu nie czai się też Tony, i po­czu­łam ulgę, gdy ni­gdzie go nie do­strze­głam. Z jed­nym bra­tem za­wsze mam więk­sze szan­se niż z dwoma.

Po raz ko­lej­ny do­ce­ni­łam fakt, że Dylan już od­szedł z tej szko­ły.

– Shane! Cześć! – za­wo­ła­łam ła­god­nie, siląc się na we­so­łość. Uśmiech­nę­łam się i prze­su­nę­łam odro­bi­nę, by sta­nąć mię­dzy nim a Leo. Tak na wszel­ki wy­pa­dek.

– Sreść. Co to ma być? – burk­nął, prze­no­sząc wrogi wzrok z mo­je­go to­wa­rzy­sza na mnie.

– Co?

Shane wska­zał pod­bród­kiem na Leo.

– O czym ty tam sobie z nim, kurwa, chi­cho­czesz?

– Tylko roz­ma­wia­my – po­wie­dzia­łam ostroż­nie.

– Roz­ma­wia­cie, hę? Widzę, jak się na­chy­la­cie. Jesz­cze chwi­la i bę­dzie­cie sobie wkła­dać ję­zy­ki do ust.

Skrzy­wi­łam się.

– Fuj, prze­stań.

On rzu­cił mi ostre spoj­rze­nie.

– No ja myślę, że fuj.

Byłam na­praw­dę wdzięcz­na, że Leo miał wy­star­cza­ją­co dużo ro­zu­mu, by się nie od­zy­wać i nie pro­wo­ko­wać mo­je­go brata, tylko uprzej­mie mu się przy­glą­dać. Jesz­cze wdzięcz­niej­sza byłam dzwon­ko­wi, który w tym mo­men­cie za­dzwo­nił, ob­wiesz­cza­jąc ko­niec prze­rwy. 

-O nie, czas na lek­cje, no nic, trze­ba iść… – pa­pla­łam bez sensu, niby to przy­pad­kiem po­py­cha­jąc Shane’a w stro­nę ko­ry­ta­rza, z któ­re­go mu­siał tu przyjść.

– Do póź­niej, Ha­ilie – rzu­cił zwy­czaj­nie Leo, na co za­ci­snę­łam po­wie­ki, bo Shane, który zda­wał się od­pusz­czać, na­prę­żył się znowu. Po­czu­łam to, bo jedną dłoń trzy­ma­łam na jego pier­si, coraz bar­dziej sta­now­czo na niego na­ci­ska­jąc.

– Ej! Żadne „póź­niej”, ro­zu­miesz?

Shane zro­bił spory krok do przo­du, czym zni­we­czył wszyst­kie moje wy­sił­ki. Nie pod­da­łam się jed­nak, tylko znów sta­nę­łam mię­dzy chło­pa­ka­mi.

– Ro­zu­mie – od­po­wie­dzia­łam, wzdy­cha­jąc.

– Aha – wark­nął Shane, po czym wy­rwał mi się i wy­mi­nął bez pro­ble­mu, pod­cho­dząc do Leo zde­cy­do­wa­nie za bli­sko.

Ma­rzy­łam w tej chwi­li, żeby być tak wiel­ka jak Dylan! Wtedy bym nim po­trzą­snę­ła, żeby się opa­mię­tał.

– Co ty sobie wy­obra­żasz w tym swoim pu­stym blond łbie? Naj­pierw skom­lesz do niej o zmniej­sze­nie długu, potem ro­bisz ją w chuja przed na­szym bra­tem… Wiesz, jak ona przez cie­bie ry­cza­ła?! Nie wiesz, bo to ja ją po­cie­sza­łem. Chcesz roz­mo­wy? No pro­ble­mo, mo­żesz roz­ma­wiać ze mną, ile, kurwa, wle­zie!

Naj­pierw za­nie­mó­wi­łam i na­tych­miast za­czer­wie­ni­łam się na wzmian­kę o moim pła­czu, zwłasz­cza że Shane za­czy­nał zwra­cać na sie­bie uwagę nie­licz­nych obec­nych w ko­ry­ta­rzu uczniów. Potem zaraz jed­nak zo­ba­czy­łam, jak nie­bez­piecz­nie za­ci­ska swoją prawą dłoń w pięść, i na­tych­miast zła­pa­łam za całe jego ramię.

– Prze­stań, Shane! – jęk­nę­łam.

– Spę­dza­my tylko po przy­ja­ciel­sku prze­rwę… – ode­zwał się Leo.

– Świet­nie, mo­żesz ją sobie spę­dzać po przy­ja­ciel­sku sam.

– Shane… – wes­tchnę­łam prze­cią­gle, nadal się z nim tro­chę szar­piąc.

– Pan Monet, panna Monet i pan Hardy. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku, jak mnie­mam? – za­py­ta­ła nas pani Ro­berts. Uno­si­ła brwi, mie­rzy­ła nas by­strym wzro­kiem, a do pier­si przy­ci­ska­ła pod­ręcz­nik od bio­lo­gii, jak na na­uczy­ciel­kę z praw­dzi­we­go zda­rze­nia przy­sta­ło.

– W naj­więk­szym po­rząd­ku – od­parł Shane, cią­gle rzu­ca­jąc nie­przy­jem­ne spoj­rze­nia w stro­nę Leo, ale też wi­docz­nie się roz­luź­nia­jąc. Za­baw­nie było wi­dzieć mo­je­go na ogół bez­kar­ne­go brata, słu­cha­ją­ce­go na­uczy­ciel­ki.

– Bar­dzo miło mi to sły­szeć, panie Monet. Ro­zej­dą się pa­no­wie teraz w spo­ko­ju do swo­ich klas. Już po dzwon­ku. Mu­sie­li­ście go nie usły­szeć, praw­da? – za­su­ge­ro­wa­ła pani Ro­berts, do­brze wie­dząc, że to nie był praw­dzi­wy powód. Uno­si­ła już teraz tylko jedną brew, a pal­cem wska­zu­ją­cym stu­ka­ła w okład­kę książ­ki. Pa­trzy­ła głów­nie na mo­je­go brata, od czasu do czasu prze­no­sząc wzrok na Leo, ale mnie oszczę­dza­ła.

– Ta – przy­tak­nął Shane, po raz ostat­ni gro­miąc spoj­rze­niem mo­je­go to­wa­rzy­sza, po czym zer­k­nął w dół, na mnie, cią­gle ści­ska­ją­cą jego bi­ceps. Po­wo­li i nie­pew­nie od­cze­pi­łam od niego palce, jakby bojąc się, że za­chę­ci go to do rzu­ce­nia się Leo do krta­ni.

– Pa­no­wie, nie mamy ca­łe­go dnia – na­ci­ska­ła na­uczy­ciel­ka i pierw­szy ruch wy­ko­nał Leo, bo naj­pierw kul­tu­ral­nie ski­nął głową na mo­je­go brata, a potem rzu­cił mi szyb­ki uśmiech i mru­gnął, zanim od­wró­cił się i od­szedł. Gdyby nie pani Ro­berts, Shane chyba wy­strze­lił­by za nim, ale na szczę­ście zdo­łał się po­ha­mo­wać.

– Panie Monet, nie chce się pan spóź­nić na za­ję­cia, praw­da? – cią­gnę­ła pani Ro­berts, ko­rzy­sta­jąc z za­pa­sów swo­jej aniel­skiej cier­pli­wo­ści.

– W życiu – mruk­nął lek­ce­wa­żą­co mój brat, wresz­cie od­wra­ca­jąc wzrok od zni­ka­ją­cej syl­wet­ki Leo.

Wtedy w końcu Shane wró­cił na zie­mię, bo rzu­cił mały, sztucz­ny uśmiech w kie­run­ku na­uczy­ciel­ki, po czym sobie po­szedł, na od­chod­ne tylko zer­ka­jąc na mnie i prze­lot­nie ła­sko­cząc mnie pod brodą. Ja od­pro­wa­dzi­łam go w za­mian na­bur­mu­szo­nym spoj­rze­niem.

Na za­ję­ciach dużo my­śla­łam o tym, jak bar­dzo prze­rą­ba­ne jest moje życie to­wa­rzy­skie. Żeby swo­bod­nie po­roz­ma­wiać z ja­kim­kol­wiek chło­pa­kiem, mu­sia­łam naj­pierw przejść tę nie­moż­li­wą grę za­ty­tu­ło­wa­ną Bra­cia Monet i ma­ją­cą pięć po­zio­mów trud­no­ści. Moż­li­we, że naj­ła­twiej­szy z nich na­zy­wał się Shane, a ja już nie po­tra­fi­łam sobie z nim po­ra­dzić. Co bę­dzie, jak dojdę do tych o na­zwie Dylan albo Vince?

Nie­ste­ty, pro­blem był coraz więk­szy, bo o Leo my­śla­łam coraz czę­ściej. Nie wiem, jakim cudem wkradł mi się do głowy tak nagle. Póź­niej po­my­śla­łam, że moje życie na­resz­cie się upo­rząd­ko­wa­ło, bo mia­łam dużo zajęć, pasji i dobre re­la­cje z brać­mi. Jed­nak nie mogło być tak pięk­nie i pro­sto, więc mój głupi mózg za­czął wpro­wa­dzać drob­ne kom­pli­ka­cje. To je­dy­ne roz­sąd­ne wy­tłu­ma­cze­nie.

Idąc przez par­king do auta Shane’a, sta­ra­łam się nie ucie­kać wzro­kiem na boki, żeby sobie nie po­my­ślał, że roz­glą­dam się za Leo, choć to wła­śnie chcia­łam zro­bić. Gdy w po­ło­wie drogi nie­chcą­cy się ro­zej­rza­łam, aku­rat na­po­tka­łam wzro­kiem nie jego, ale Monę. Wy­szcze­rzy­ła się do mnie i za­ma­cha­ła do mnie klu­czy­ka­mi. Od­po­wie­dzia­łam jej sze­ro­kim uśmie­chem.

Zaraz.

Wró­ci­łam spoj­rze­niem do przy­ja­ciół­ki, która wrzu­ca­ła wła­śnie torbę na sie­dze­nie obok kie­row­cy. Otwo­rzy­łam sze­ro­ko buzię.

– Mona! – za­wo­ła­łam, zmie­nia­jąc kie­ru­nek i truch­ta­jąc w jej stro­nę.

– Tak? – za­py­ta­ła z dum­nym uśmie­chem. 

-Ty pro­wa­dzisz!

– Po­znaj Hondę. – Mona po­kle­pa­ła swoje auto po dachu.

– Zro­bi­łaś prawo jazdy! – dzi­wi­łam się, nie dla­te­go, że wąt­pi­łam w jej umie­jęt­no­ści, tylko dla­te­go wy­da­wa­ło mi się to po pro­stu tak sur­re­ali­stycz­ne, że moja przy­ja­ciół­ka, dziew­czy­na w moim wieku, jeź­dzi do szko­ły wła­snym sa­mo­cho­dem. – Dla­cze­go mi nie po­wie­dzia­łaś?

– Mia­ły­śmy dużo te­ma­tów do ob­ga­da­nia, no i… chcia­łam cię za­sko­czyć na par­kin­gu – za­śmia­ła się Mona.

– To ci się udało – przy­zna­łam, krę­cąc głową i pa­trząc na nowe ca­cusz­ko Mony, która wy­ce­lo­wa­ła we mnie klu­czy­ka­mi.

– No to teraz twoja kolej.

Zer­k­nę­łam po­nu­ro w stro­nę Shane’a, który wy­krę­cał szyję i marsz­czył brwi, by do­strzec, dla­cze­go tak się guz­dram.

– Oni mi nie po­zwo­lą jeź­dzić – mruk­nę­łam.

– A py­ta­łaś? To żaden ewe­ne­ment mieć praw­ko na szes­na­ste uro­dzi­ny.

– Może masz rację… za­py­tam. Lecę, Mona. Uwa­żaj na dro­dze. – Uśmiech­nę­łam się do niej. – No i gra­tu­la­cje.

– Dzię­ki! – Mona za­ło­ży­ła na nos oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, pu­ści­ła mi bu­zia­ka i usia­dła za kie­row­ni­cą.

Po­czu­łam ukłu­cie za­zdro­ści. Oglą­da­łam się jesz­cze, by zo­ba­czyć, jak moja przy­ja­ciół­ka wy­jeż­dża z par­kin­gu białą, lśnią­cą hondą. Sie­dząc na fo­te­lu lam­bor­ghi­ni brata, za­czę­łam ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi wo­dzić ocza­mi po in­nych au­tach. Z za­sko­cze­niem od­kry­łam, że w jed­nej chwi­li roz­po­zna­łam przy­naj­mniej kilka osób z mo­je­go rocz­ni­ka, które aku­rat wsia­da­ły lub za­mie­rza­ły wsiąść, albo już sie­dzia­ły w sa­mo­cho­dach na miej­scu kie­row­cy.

To się na­praw­dę dzia­ło, lu­dzie w moim wieku zo­sta­wa­li kie­row­ca­mi.

Nie chcia­łam od­sta­wać od in­nych dzie­cia­ków ze swo­je­go rocz­ni­ka, to po pierw­sze. Po dru­gie, na­praw­dę chcia­łam na­uczyć się jeź­dzić i kilka do­brych go­dzin ślę­cza­łam nad szu­ka­niem rze­czo­wych ar­gu­men­tów, z któ­ry­mi mo­głam pójść do Vin­cen­ta.

Umó­wi­łam się z nim na czwar­tek, zaraz po moich za­ję­ciach, w za­ka­za­nym ko­ry­ta­rzu, który prze­stał być dla mnie aż tak bar­dzo za­ka­za­ny jak na po­cząt­ku. Jasne, wciąż pew­nie by mi się do­sta­ło, gdy­bym po­la­zła tam tak po pro­stu, ale ostat­ni­mi czasy za­pusz­cza­łam się do niego dość czę­sto, głów­nie gdy Vin­cent cze­goś ode mnie chciał albo gdy ja chcia­łam cze­goś od niego, a także cho­dzi­łam tędy wraz z Tonym na strzel­ni­cę. Wciąż był dla mnie w pe­wien spo­sób nie­do­stęp­ny, ale teraz już tego tak bar­dzo nie od­czu­wa­łam.

Jedna z wi­docz­nych zmian, jaka za­szła w Vin­cen­cie, to jego spo­sób przyj­mo­wa­nia mnie. Teraz był o wiele mniej for­mal­ny niż wcze­śniej. Dalej cza­sa­mi zaj­mo­wa­łam te fo­te­le przed jego biur­kiem, zwłasz­cza gdy wpa­da­łam na chwi­lę w ja­kiejś kon­kret­nej spra­wie, ale dziś usia­dłam sobie na ka­na­pie, a Vince, wi­dząc to, wstał i zajął miej­sce obok mnie.

Po wy­mie­nie­niu zwy­kłych uprzej­mo­ści i pytań typu „jak w pracy” oraz „jak w szko­le” prze­szłam do sedna.

– Chcia­ła­bym na­uczyć się jeź­dzić – za­czę­łam ostroż­nie.

Re­ak­cje więk­szo­ści moich braci były zwy­kle dość pro­ste do prze­wi­dze­nia. Wie­dzia­łam na przy­kład, że Dylan pra­wie za­wsze woli zro­bić mi na prze­kór. Nigdy jed­nak nie byłam pewna, czego się spo­dzie­wać po Vin­cen­cie.

Tym razem po­ki­wał głową, w ogóle nie­za­sko­czo­ny moją proś­bą. Moż­li­we, że do­my­ślał się, że w końcu o to za­py­tam. To ozna­cza, że ma ten temat już prze­my­śla­ny i albo zgo­dzi się, i wszyst­ko bę­dzie super, albo nie zgo­dzi się i żaden z przy­go­to­wa­nych prze­ze mnie ar­gu­men­tów nie zmie­ni jego zda­nia.

– Chcia­ła­bym mieć prawo jazdy, bo po­mi­ja­jąc już fakt, że na pewno przy­da mi się ono w przy­szło­ści, to mo­gła­bym zro­bić z niego uży­tek już teraz. Mo­gła­bym jeź­dzić do fun­da­cji, do szko­ły, kiedy Shane i Tony mają inne plany, mo­gła­bym, no wiesz… – mó­wi­łam, rzu­ca­jąc wy­uczo­ny­mi tek­sta­mi, aby wła­ści­wie umo­ty­wo­wać swoją wy­po­wiedź, w końcu za­wie­sza­jąc głos.

Vince słu­chał mnie uważ­nie, ale w jego oczach wi­dzia­łam, że wie­dział już do­kład­nie, co mi od­po­wie­dzieć. Po­cze­kał, żeby mi nie prze­ry­wać, a gdy upew­nił się, że za­mil­kłam na dłu­żej, sam za­czął mówić.

– Nie mam nic prze­ciw­ko temu, żebyś uczy­ła się jeź­dzić, a nawet zro­bi­ła sobie prawo jazdy. Nie spo­dzie­waj się jed­nak, że bę­dziesz dzię­ki temu bar­dziej mo­bil­na. Nie pusz­czę cię ni­gdzie samej, nie­waż­ne, jak do­brym kie­row­cą się oka­żesz.

Moje ra­mio­na opa­dły, a błysk w oczach mo­men­tal­nie zblakł. Wy­glą­da­łam jak zwię­dły kwia­tek. Za­wie­si­łam się na chwi­lę, wpa­tru­jąc się w Vin­cen­ta.

– Nie patrz tak na mnie – po­wie­dział, a lekki, pra­wie nie­wi­docz­ny uśmiech błą­dził na jego ustach. – To dla cie­bie nie­bez­piecz­ne, Ha­ilie.

– Bez prze­sa­dy, nie na­ra­żę się na więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo, niż jeż­dżąc z Tonym albo Shane’em. Oni pro­wa­dzą jak wa­ria­ci! – jęk­nę­łam z iry­ta­cją.

– Nie mówię tylko o ewen­tu­al­nych wy­pad­kach, a o złych lu­dziach, któ­rzy mogą wy­ko­rzy­stać to, że sa­mot­na Ha­ilie Monet jako nie­do­świad­czo­ny kie­row­ca pro­wa­dzi sa­mo­chód.

– To jest takie głu­pie…

– Twoje na­zwi­sko to za­rów­no wiele przy­wi­le­jów, jak i wiele ogra­ni­czeń, droga Ha­ilie. 

-Ale prze­cież mam Sonny’ego – za­opo­no­wa­łam, ob­ra­ca­jąc się, by zer­k­nąć na mo­je­go ochro­nia­rza, po któ­rym nie było śladu w biu­rze Vin­cen­ta. Wi­docz­nie nie wszedł tu za mną, a ja nawet tego nie za­uwa­ży­łam.

Pro­szę, czyli może jed­nak po­wo­li przy­zwy­cza­ja­łam się do igno­ro­wa­nia go.

– Sonny ma jeź­dzić za tobą. To twój ochro­niarz, który cały czas musi być sku­pio­ny na twoim bez­pie­czeń­stwie. Nie po­wi­nien roz­pra­szać się jako na­uczy­ciel jazdy. Za­sa­da jest taka, że musi znaj­do­wać się w swoim po­jeź­dzie, za­wsze go­to­wy, by wkro­czyć do akcji, jeśli to ko­niecz­ne. Ro­zu­miesz, o czym mówię?

– To takie głu­pie… – po­wtó­rzy­łam, po­ko­na­na. Tyle z moich pla­nów. Od­chy­li­łam się i opa­dłam na opar­cie ka­na­py.

– Przy­kro mi – po­wie­dział Vince, a ja wcale nie czu­łam, że w ogóle go to ob­cho­dzi. Ob­ser­wo­wał mnie z obo­jęt­no­ścią, a gdy się nie od­zy­wa­łam, bo stra­ci­łam chęci do ja­kiej­kol­wiek dal­szej dys­ku­sji, on za­gad­nął mnie znowu. – Czy nadal je­steś chęt­na na lek­cje jazdy?

Spoj­rza­łam na niego spode łba.

– Po co? – burk­nę­łam nie­grzecz­nie.

Vince pod­niósł się po­wo­li jak na za­wo­ła­nie.

– Skoro nie, to nie mam nic do do­da­nia – oznaj­mił i od­szedł do swo­je­go biur­ka, a ja choć przez chwi­lę mia­łam ocho­tę go udu­sić, potem po­my­śla­łam, że muszę nad sobą za­pa­no­wać, i ode­tchnę­łam głę­bo­ko. Jeśli teraz się na niego ob­ra­żę, to prze­cież miną całe wieki, zanim znowu od­wa­żę się do niego ode­zwać. A jeź­dzić warto było się na­uczyć, nawet jeśli miało to być na kre­tyń­skich za­sa­dach Vin­cen­ta.

– Tak, nadal chcę mieć lek­cje jazdy – po­wie­dzia­łam na głos, sta­ra­jąc się brzmieć nieco po­kor­niej.

Vince od­wró­cił się w moją stro­nę i ski­nął po­je­dyn­czo głową.

– Do­brze. Po­my­ślę i dam ci znać, na ja­kich wa­run­kach one się od­bę­dą.

Byłam roz­cza­ro­wa­na, bo w pew­nym mo­men­cie na­praw­dę uwie­rzy­łam, że będę mogła uwol­nić się od bliź­nia­ków i jeź­dzić do szko­ły wła­snym sa­mo­cho­dem, nie mu­sząc li­czyć na ich łaskę. Jak Mona i inne dzie­cia­ki w moim wieku. Po raz ko­lej­ny jed­nak na dro­dze moich ma­rzeń sta­nę­ła rze­czy­wi­stość w po­sta­ci Vince’a.

Jak by nie było, fak­tycz­nie zor­ga­ni­zo­wał mi naukę jazdy, ale tro­chę prze­szła mi na nią ocho­ta, gdy moją pierw­szą lek­cję mia­łam odbyć z moim naj­star­szym bra­tem we wła­snej oso­bie. Wy­obra­ża­łam sobie, że Vince jest typem wy­ma­ga­ją­ce­go na­uczy­cie­la, ta­kie­go, dla któ­re­go nawet gdy da­jesz z sie­bie sto pro­cent, to wciąż mało, i który sta­wia ci nie­moż­li­we do osią­gnię­cia cele.

Może to dla­te­go byłam taka ze­stre­so­wa­na, gdy to on, ubra­ny w czar­ną ko­szul­kę i spodnie, ale wciąż z ele­ganc­kim ze­gar­kiem na nad­garst­ku i wiel­kim sy­gne­tem na palcu, zła­pał za klu­czy­ki do naj­mniej eks­tra­wa­ganc­kie­go auta w na­szym ga­ra­żu i mach­nął na mnie, bym do niego wsia­dła. Vince wspa­nia­ło­myśl­nie wy­pro­wa­dził po­jazd z ga­ra­żu, nie chcąc na­ra­żać ko­lek­cji obrzy­dli­wie dro­gich sa­mo­cho­dów moich braci. Od po­cząt­ku za­po­wie­dział, że dziś nie po­sza­le­ję, ale chciał cho­ciaż zo­ba­czyć, jak szyb­ko ogar­nę pod­sta­wy. Za­trzy­mał się na ka­wał­ku traw­ni­ka nie­da­le­ko na­sze­go domu, który po­zba­wio­ny był wszel­kich drzew czy krze­wów. 

W końcu Vince usiadł na fo­te­lu pa­sa­że­ra, a ja nie­pew­nie za­ję­łam miej­sce za kie­row­ni­cą. Dziw­ne, że teraz to ja mia­łam być tą osobą, która kon­tro­lu­je po­jazd. Wcze­śniej sie­dzia­łam na miej­scu kie­row­cy tylko kilka razy, za­wsze jako mała dziew­czyn­ka, cze­ka­jąc, aż mama wróci ze skle­pu, i uda­jąc, że biorę udział w wy­ści­gach na śmierć i życie.

Vince po­mógł mi usta­wić fotel w od­po­wied­niej dla mnie po­zy­cji, ob­ni­żył też kie­row­ni­cę i wy­py­tał o pod­sta­wo­we kwe­stie do­ty­czą­ce auta, żeby upew­nić się, że wiem cho­ciaż­by, gdzie jest ha­mu­lec czy pedał gazu.

Uczy­łam się de­li­kat­no­ści i wy­czu­cia. Auto, które wy­ko­rzy­sty­wa­li­śmy do moich lek­cji, było dosyć czułe, ale oczy­wi­ście nie aż tak, jak te nie­któ­re spor­to­we fury moich braci. Kilka razy za­ha­mo­wa­łam zbyt gwał­tow­nie, ale Vin­cent tylko przy­my­kał na se­kun­dę po­wie­ki, by zaraz je otwo­rzyć i cier­pli­wie mnie upo­mnieć lub na­kie­ro­wać. Pro­wa­dze­nie sa­mo­cho­du, zwłasz­cza na pu­stym polu, gdzie nie spo­sób było w coś ude­rzyć, oka­za­ło się cał­kiem pro­ste i po ja­kimś cza­sie nawet przy­jem­ne.

Vince mówił, kiedy mam skrę­cić i w którą stro­nę, a ja to ro­bi­łam, wal­cząc ze syn­chro­ni­zo­wa­niem ru­chów kie­row­ni­cy razem z włą­cze­niem kie­run­kow­ska­zu, co szło mi tro­chę cha­otycz­nie. Wtedy de­ner­wo­wa­łam się, że źle wy­pa­dam, i stre­so­wa­łam się jesz­cze bar­dziej. A naj­bar­dziej się wy­stra­szy­łam, gdy zni­kąd wy­sko­czył ubra­ny w luźną, czar­ną bluzę Dylan. Za­ha­mo­wa­łam gwał­tow­nie tuż przed nim. On oparł się o maskę jedną ręką, a drugą po­stu­kał w sa­mo­chód i za­ma­chał mi, zło­śli­wie się uśmie­cha­jąc.

– Idź sobie! – krzyk­nę­łam do niego i wie­dzia­łam, że mnie usły­szał mimo za­mknię­tych szyb w aucie.

Vince rów­nież mach­nął na niego lek­ce­wa­żą­co ręką, żeby od­szedł. Ale Dylan za do­brze się bawił.

– Mała Ha­ilie uczy się jeź­dzić? – Prze­krzy­wił głowę, pro­stu­jąc się, a ja kątem oka zo­ba­czy­łam, że Tony stał pod domem, opie­rał się o jeden z fi­la­rów i palił pa­pie­ro­sa, ob­ser­wu­jąc nas. – Ale wiesz, że to nie jest au­to­mat na pie­nią­żek, tylko praw­dzi­wy sa­mo­chód?

– Spa­daj, Dylan! – za­wo­ła­łam znowu.

– Masz tam fo­te­lik, praw­da? – za­py­tał, wy­cią­ga­jąc szyję i uda­jąc, że pró­bu­je do­strzec, na czym sie­dzę.

Wtedy bez za­sta­no­wie­nia na­ci­snę­łam pedał gazu. Szturch­nę­łam go autem, ale ze swoim god­nym po­dzi­wu re­flek­sem zdą­żył od­sko­czyć na bok. Zaraz po tym ma­new­rze za­ha­mo­wa­łam gwał­tow­nie i naj­pierw zer­k­nę­łam w lu­ster­ko, gdzie widać było, jak Dylan z nie­do­wie­rza­niem i małym roz­ba­wie­niem krę­cił głową. Sły­sza­łam też, jak Tony za­no­sił się śmie­chem. Vin­cent na­to­miast wzniósł oczy do nieba i prze­cze­sał sobie dło­nią swoje uli­za­ne w tył włosy.

– Mhm, świet­nie, Ha­ilie, myślę, że na razie wy­star­czy – za­de­cy­do­wał i od­piął swój pas.

– Ale bę­dzie­my jesz­cze jeź­dzić? – za­py­ta­łam wy­stra­szo­na, że oka­za­łam się tak fa­tal­nym i nie­od­po­wie­dzial­nym kie­row­cą, że roz­my­ślił się od­no­śnie do nauki jazdy. Na szczę­ście on ski­nął głową.

– Tylko nie ze znu­dzo­nym Dy­la­nem w za­się­gu wzro­ku – za­strzegł.

Aku­rat to było mi jak naj­bar­dziej na rękę. 
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Tak więc za każ­dym razem, gdy Vince miał chwi­lę, a po­go­da była zno­śna, sia­da­łam za kie­row­ni­cą i oswa­ja­łam się z autem. Wkrót­ce nawet grono moich in­struk­to­rów się po­sze­rzy­ło. Za­szczy­tu na­ucza­nia mnie nie do­stał oczy­wi­ście Dylan, któ­re­go po­ryw­czość i znie­cier­pli­wie­nie, a do tego zło­śli­wość skre­śla­ły na wej­ściu. Omi­nął on rów­nież Tony’ego, bo zbyt de­mon­stra­cyj­nie nu­dził się pod­czas śle­dze­nia moich po­stę­pów. Do­dat­ko­wo kry­ty­ko­wał każdy mój ruch. Są­dzi­łam, że przy­naj­mniej Will się spraw­dzi, ale on z kolei oka­zał się zbyt na­do­pie­kuń­czy i gdy trzy­ma­łam kie­row­ni­cę, spo­mię­dzy jego brwi nie zni­ka­ła zmarszcz­ka. Do­pie­ro na ko­niec od­kry­łam, że spo­śród moich braci naj­lep­szym za­stęp­cą Vin­cen­ta jest Shane.

Shane roz­wa­lał się na sie­dze­niu pa­sa­że­ra za­wsze z jakąś prze­ką­ską w ręku. Nie prze­szka­dza­ło mi, że chru­pał mi nad uchem, bo dzię­ki temu był cier­pli­wy i wy­lu­zo­wa­ny, a ja ta­kie­go po­dej­ścia wła­śnie po­trze­bo­wa­łam. Po ja­kimś cza­sie nawet uznał, że je­stem go­to­wa, by wy­je­chać na drogę, ale jeź­dzi­łam tylko nie­mal­że pu­sty­mi, pro­sty­mi uli­ca­mi prze­ci­na­ją­cy­mi lasy. Za­wsze w tę i z po­wro­tem, bez za­trzy­my­wa­nia się, świa­teł na dro­dze ani nie­spo­dzia­nek.

Z tym ko­ja­rzę tamtą je­sień. Nauki jazdy, drob­ne pro­jek­ty dla fun­da­cji, tre­nin­gi, strze­la­nie, cie­płe her­bat­ki i czy­ta­nie pod kocem oraz… Leo.

Oczy Leo to w ogóle były ko­lo­ry je­sie­ni. Ko­lo­ry zło­tych liści, co spa­da­ją z drzew i ozda­bia­ją szare chod­ni­ki. Czę­sto wła­śnie po­rów­ny­wa­łam je do tego, co wi­dzia­łam za oknem, gdy spo­ty­ka­li­śmy się na chwi­lę przy pa­ra­pe­tach na prze­rwie. W pew­nym mo­men­cie oka­za­ło się, że znamy swoje plany zajęć pra­wie na pa­mięć. Ja na do­da­tek na­uczy­łam się, kiedy lek­cje w sali nie­bez­piecz­nie bli­sko mojej miał któ­ryś z bliź­nia­ków, więc na pod­sta­wie tej wie­dzy mo­gli­śmy wpa­dać na sie­bie na ko­ry­ta­rzu w mądry spo­sób.

Może to dziew­czy­ny, z któ­ry­mi sia­da­ły­śmy czę­sto wraz z Moną na sto­łów­ce, za­ra­zi­ły mnie po­trze­bą za­in­te­re­so­wa­nia się ja­kimś chło­pa­kiem. One same po­tra­fi­ły pa­plać o nich cały czas, a za­chwy­ca­ły się ta­ki­mi, na któ­rych nawet bym nie spoj­rza­ła. Nie dla­te­go, że uwa­ża­łam ich za nie­atrak­cyj­nych lub mnie nie­war­tych, ale więk­szość z nich to były osoby pewne sie­bie, lu­bu­ją­ce się w byciu w cen­trum uwagi. Ci chłop­cy zwy­kle szu­ka­li sobie ład­nych dziew­czyn o cie­ka­wych cha­rak­te­rach i po­zy­tyw­nej ener­gii, z któ­ry­mi mo­gli­by po­ca­ło­wać się w miej­scu pu­blicz­nym albo które mo­gli­by od­wie­dzić po szko­le.

Ta­kich, które nie mają po­pu­lar­nych, na­do­pie­kuń­czych braci o skłon­no­ściach do agre­sji.

Przy oka­zji każda z nich przy­zna­ła, że po­do­ba­ją im się bliź­nia­cy Monet. Jedna wy­jąt­ko­wo wzdy­cha­ła do Dy­la­na, z wiel­kim żalem ko­men­tu­jąc fakt, że skoń­czył szko­łę. Mona rzu­ca­ła za­zdro­sne spoj­rze­nia innej, która roz­tkli­wia­ła się, mó­wiąc o ta­tu­ażach Tony’ego.

A mnie do­pa­dał tylko od­ruch wy­miot­ny i prze­cho­dził mi ape­tyt na lunch.

Żadna z ko­le­ża­nek nie mó­wi­ła o Leo i pewna byłam, że to z po­wo­du jego umie­jęt­no­ści po­zo­sta­wa­nia w cie­niu. Nie afi­szo­wał się, nie rzu­cał w oczy. Naj­czę­ściej można było spo­tkać go gdzieś skry­te­go z książ­ką. Uświa­do­mi­łam też sobie, że od­sta­wał od resz­ty uczniów swoim po­cho­dze­niem. On nie miał wielu wspól­nych te­ma­tów z bo­ga­ty­mi dzie­cia­ka­mi. Ina­czej spę­dza­li wolny czas, inne mieli po­dej­ście do nauki i wy­bo­ru col­le­ge’u, jeź­dzi­li innej klasy sa­mo­cho­da­mi. To były dwa różne świa­ty.

Ja też teraz za­li­cza­łam się do bo­ga­tych dzie­cia­ków, o czym cią­gle mu­sia­łam sobie przy­po­mi­nać. Mnie jed­nak uda­wa­ło się zna­leźć z Leo wspól­ny język. Coraz bar­dziej mnie do niego cią­gnę­ło, a on prze­sta­wał spra­wiać wra­że­nie, że lubi ze mną po­ga­dać tylko dla­te­go, że je­stem kul­tu­ral­na.

Naj­pierw za­czął się do mnie słod­ko uśmie­chać. Potem obej­mo­wać mnie po przy­ja­ciel­sku, a za jakiś czas ja na­uczy­łam się w za­mian owi­jać mu ręce wokół szyi. Można wie­rzyć lub nie, ale było to dla mnie tak na­tu­ral­ne przy­wi­ta­nie, jak­bym zwy­kle spę­dza­ła całe dnie w jego ob­ję­ciach. Z cza­sem zo­rien­to­wa­łam się, że pod mun­dur­kiem wy­czu­wa­łam jego lekko umię­śnio­ne barki i ra­mio­na, które od ja­kie­goś czasu wza­jem­nie opla­ta­ły mnie w talii. O dziwo, był to bar­dzo przy­ja­ciel­ski uścisk.

Tego dnia za­mie­ni­li­śmy kilka słów, wy­mie­ni­li­śmy parę uśmie­chów i jakoś tak wy­szło, że nie­chcą­cy zrzu­ci­łam swoją książ­kę z pa­ra­pe­tu na zie­mię, a Leo schy­lił się po nią od razu, uprzed­nio kła­dąc swoją dłoń tuż nad moim ko­la­nem. Był to zwy­czaj­ny, au­to­ma­tycz­ny gest ma­ją­cy na celu za­ko­mu­ni­ko­wać mi, że nie muszę wsta­wać, bo on pod­nie­sie moją książ­kę.

Ja jed­nak po­czu­łam coś wię­cej, coś nie do opi­sa­nia i tak po pro­stu za­ga­pi­łam się na tę dłoń, zu­peł­nie tra­cąc za­in­te­re­so­wa­nie tym, co sta­nie się z pod­ręcz­ni­kiem, czy po­gnio­tą się stro­ny, czy uszko­dzi okład­ka… Nagle li­czy­ła się tylko ta dłoń i bli­skość.

Dłoń drgnę­ła, a ja na­tych­miast przy­kry­łam ją swoją wła­sną, prze­stra­szo­na, że znik­nie i stra­cę tę nie­sa­mo­wi­tą więź, która tak nagle utwo­rzy­ła się mię­dzy mną a chło­pa­kiem. Uświa­do­miw­szy sobie, co zro­bi­łam, pod­nio­słam głowę na Leo, który już z po­wro­tem się wy­pro­sto­wał i pa­trzył na mnie z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy.

On też to czuł. Na pewno.

Spoj­rza­łam na jego usta. Po­sia­da­ły wiele zalet, bo nie tylko ład­nie wy­glą­da­ły, ale też roz­cią­ga­ły się w pięk­nym uśmie­chu, a w do­dat­ku miały do po­wie­dze­nia wiele mą­drych rze­czy.

Za­bra­łam rękę i ze­sko­czy­łam z pa­ra­pe­tu, zanim zdą­ży­łam wy­obra­zić sobie, jak ca­łu­ją. Prze­ra­zi­łam się wła­sny­mi my­śla­mi. Jego dłoń zsu­nę­ła się z mo­je­go uda. Ode­bra­łam od niego swoją książ­kę i za­ci­snę­łam na niej ze­sztyw­nia­łe palce.

– Muszę iść – po­wie­dzia­łam za­chryp­nię­tym gło­sem i wy­mi­nę­łam go, czu­jąc, jak serce in­ten­syw­nie pom­pu­je moją krew. Na pewno już się za­ru­mie­ni­łam.

Na za­ję­ciach nie mo­głam sku­pić się na sło­wach na­uczy­cie­li. Cały czas dzi­wi­łam się temu po­cią­go­wi, który nagle po­czu­łam do Leo. Od po­cząt­ku lu­bi­łam na niego pa­trzeć, ale do tej pory był po pro­stu kimś, kim cie­szy­łam oczy, nic wię­cej. Dziś mla­snę­łam na jego widok, jak­bym chcia­ła go zjeść. A przy­naj­mniej po­ca­ło­wać. To mnie dez­orien­to­wa­ło. Od czasu swo­je­go pierw­sze­go po­ca­łun­ku z Ja­so­nem nie­spiesz­no mi było do wy­mie­nia­nia śliny z kim­kol­wiek. Uzna­łam, że ca­ło­wa­nie po pro­stu mnie nie kręci. Już nawet nie dla­te­go, że Jason oka­zał się pa­lan­tem, bar­dziej dla­te­go, że nie spra­wia­ło mi to wtedy spe­cjal­nej przy­jem­no­ści.

Leo bu­dził we mnie uczu­cia, któ­rych nie zna­łam. Część mnie pra­gnę­ła się im pod­dać, ale inna, ta po­rząd­na i su­ro­wa, za­bro­ni­ła mi ta­kich wy­sko­ków. By­li­śmy w szko­le, wśród na­uczy­cie­li, w do­dat­ku mo­gli­śmy w każ­dej chwi­li wpaść na bliź­nia­ków. Już i tak wy­star­czy­ło, że za­czę­li­śmy się przy­tu­lać na po­wi­ta­nie.

Gdyby ktoś zo­ba­czył mnie i Leo ca­łu­ją­cych się na ko­ry­ta­rzu, to nie mia­ła­bym nawet czasu się wy­tłu­ma­czyć swoim bra­ciom, bo dawno już le­ża­ła­bym w trum­nie, za­ko­pa­na pod zie­mią. Prze­cież w tej szko­le rzad­ko kiedy dzia­ło się coś, co by im umknę­ło, zwłasz­cza jeśli do­ty­czy­ło to na­szej ro­dzi­ny. Do­brze pa­mię­ta­łam też re­ak­cję chło­pa­ków na moje spo­tka­nia z Ja­so­nem i na­praw­dę nie po­trze­bo­wa­łam po­wtór­ki z roz­ryw­ki.

Nie chcia­łam jed­nak uni­kać Leo. Na­stęp­ne­go dnia po­zwo­li­łam mu się od­na­leźć tak jak za­wsze. Za­cho­wy­wa­łam się nor­mal­nie, a on od razu za­ła­pał i też nie na­ci­skał. Ce­lo­wo też nie pa­trzy­łam w ogóle na jego usta. Wła­ści­wie to fe­no­me­nal­nie uda­wa­ło mi się igno­ro­wać wła­sne uczu­cia. Leo to sza­no­wał, a może wcale nie był za­in­te­re­so­wa­ny mną tak samo jak ja nim? Nie wie­dzia­łam tego na pewno i tak sobie trwa­li­śmy w swo­jej przy­ja­ciel­skiej re­la­cji aż do koń­ców­ki paź­dzier­ni­ka.

Skar­ży­łam mu się wła­śnie na brak wy­ro­zu­mia­ło­ści chłop­ców.

– Wy­je­cha­łam z Shane’em na drogę – opo­wia­da­łam, za­ci­ska­jąc ze zło­ści pię­ści. – Ale się roz­pa­da­ło, więc kazał mi się za­trzy­mać i prze­jął kie­row­ni­cę. My­ślisz, że za­wiózł nas do domu? Nie, po­je­chał do cen­trum han­dlo­we­go. Bo nagle się oka­za­ło, że wiel­ce musi kupić jakąś pier­do­łę. Przez to wró­ci­li­śmy póź­niej, niż pla­no­wa­li­śmy. I wiesz co? Spóź­ni­łam się na tre­ning z Dy­la­nem.

– Dylan się wku­rzył? – zgadł Leo, uśmie­cha­jąc się ze współ­czu­ciem. Sie­dział na pa­ra­pe­cie w po­przek, trzy­mał na nim też stopy i opie­rał plecy o ścia­nę, pod­czas gdy ja sta­łam obok, pod­mi­no­wa­na i spię­ta.

– Wku­rzył! – prych­nę­łam. – To nie­do­po­wie­dze­nie. Dla Dy­la­na ta głu­pia si­łow­nia to świę­tość, na­krzy­czał na mnie, że nie in­te­re­su­je go mój powód, a nawet gdyby go in­te­re­so­wał, to i tak uznał­by, że jest głupi.

– I co, zro­bił ci cięż­szy tre­ning?

– Leo, ja się nie mogę ru­szać – po­skar­ży­łam się, wzdy­cha­jąc. – Mogę tylko stać, o, w ta­kiej po­zy­cji. Nie mogę nawet usiąść obok cie­bie. Wszyst­ko mnie boli, Dylan jest strasz­ny, na ko­niec tego tre­nin­gu się po­pła­ka­łam. – Zmru­ży­łam oczy. – Nie śmiej się ze mnie, mówię serio.

– Wiem, wiem, prze­pra­szam.

– To nie ko­niec. Potem po­szłam na strzel­ni­cę. Wtedy też byłam obo­la­ła po tre­nin­gu, to Tony war­czał na mnie cią­gle, że się ocią­gam, że nie przyj­mu­ję od­po­wied­niej po­zy­cji i że jak się nie ogar­nę, to nie da mi wię­cej pi­sto­le­tu do ręki.

– Ach, te pro­ble­my Ha­ilie Monet – mruk­nął Leo z drwi­ną, a wtedy go szturch­nę­łam.

– Serio się na mnie uwzię­li! Wszy­scy! – po­wie­dzia­łam obu­rzo­na.

– Wiem, ro­zu­miem – za­chi­cho­tał na widok mojej na­bur­mu­szo­nej miny. – Przy­kro mi, że są dla cie­bie tacy nie­de­li­kat­ni. Pró­bo­wa­łaś roz­ma­wiać o tym z Wil­lem lub Vince’em?

– Skar­że­nie na nich nie po­ma­ga. Robią się wtedy sto razy gorsi. – Ob­ję­łam się ra­mie­niem i skrzy­wi­łam się, bo za­bo­la­ły mnie mię­śnie, a potem jesz­cze bar­dziej, gdy nagle coś po­ja­wi­ło się przed moimi ocza­mi. 

Wzię­łam do ręki ulot­kę, którą jakiś dzie­ciak wła­śnie mi podał i zanim zdą­ży­łam za­py­tać o co­kol­wiek, już po­le­ciał dalej. Spoj­rza­łam na Leo, który do­stał ten sam świ­stek. Fio­le­to­wy, z na­ma­lo­wa­ną na nim wy­szcze­rzo­ną dynią i ja­kimś tek­stem za­pi­sa­nym ko­śla­wą czcion­ką.

– Im­pre­za hal­lo­we­eno­wa – prze­czy­tał Leo. – Prze­bie­ra­na.

– Mhm – mruk­nę­łam bez en­tu­zja­zmu.

– Sły­sza­łem już o niej. Or­ga­ni­zu­je ją chło­pak z mo­je­go roku. Kazał nam zga­dy­wać w szat­ni, ile li­trów sztucz­nej krwi za­mó­wił.

– Brzmi jak nie­zła za­ba­wa.

– Nie idziesz?

Unio­słam brwi, mach­nąw­szy ulot­ką.

– A ty idziesz?

– Za­sta­na­wia­łem się… – Leo po­wiódł wzro­kiem po ko­ry­ta­rzu. – Może to oka­zja, żeby po­znać stąd wię­cej ludzi.

– Czy Shane i Tony są za­pro­sze­ni?

– Ano tak – mruk­nął Leo. – Myślę, że na pewno są.

– No to nie idę.

– Nie wia­do­mo, czy przyj­dą. Tacy jak oni do­sta­ją mul­tum za­pro­szeń na różne im­pre­zy, szcze­gól­nie w Hal­lo­we­en.

– Aha, jeśli do­wie­dzą się, że ja tam będę, to przyj­dą i zruj­nu­ją mi całą za­ba­wę. Za­kła­da­jąc oczy­wi­ście, że Vince by mnie pu­ścił. A nie pu­ścił­by, je­stem o tym prze­ko­na­na – po­wie­dzia­łam, skła­da­jąc ulot­kę na pół i cho­wa­jąc ją do kie­sze­ni. – Poza tym nie chcę im­pre­zo­wać. W tym mie­sią­cu mija rok od śmier­ci mojej mamy i nie je­stem w na­stro­ju na świę­to­wa­nie.

Z tym ostat­nim ar­gu­men­tem Leo nawet nie za­mie­rzał dys­ku­to­wać, więc temat im­pre­zy zo­stał po­grze­ba­ny i od­ko­pa­łam go do­pie­ro, gdy pod ko­niec dnia wsia­da­łam do auta z Shane’em. Nie zmie­ni­łam zda­nia i nadal nie mia­łam ocho­ty choć­by po­wal­czyć o to, żeby po­zwo­lo­no mi tam iść, ale gdy zo­ba­czy­łam w sa­mo­cho­dzie tę samą ulot­kę, po­ka­za­łam mu swoją.

– Też do­sta­łam za­pro­sze­nie na tę im­pre­zę – oznaj­mi­łam.

Shane ob­rzu­cił spoj­rze­niem to, co trzy­ma­łam w ręku, i z po­wro­tem sku­pił się na dro­dze.

– To nie za­pro­sze­nie, tylko ulot­ka – po­pra­wił mnie.

– Idziesz?

Wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Może, nie wiem.

– Ja też jesz­cze nie wiem – po­wie­dzia­łam i za­chi­cho­ta­łam, gdy Shane wy­rwał mi kart­kę z ręki i wsu­nął ją do schow­ka w drzwiach.

– To nie są im­pre­zy dla dzie­ci.

– Or­ga­ni­zu­je ją chło­pak tylko rok ode mnie star­szy. Będą tam lu­dzie w moim wieku.

– No i?

– Jest Hal­lo­we­en, wszy­scy się bawią.

– Małe dziew­czyn­ki w Hal­lo­we­en prze­bie­ra­ją się za dusz­ki, zbie­ra­ją cu­kier­ki, a potem co naj­wy­żej mogą sobie obej­rzeć strasz­ny film.

– Jak Vince się zgo­dzi, to nie bę­dziesz mieć nic do ga­da­nia.

– Tak… ale Vince się nie zgo­dzi – par­sk­nął Shane.

– Nie wiesz tego, w końcu ma do mnie sła­bość – przy­po­mnia­łam mu.

– Jak mu po­wiem, że będą tam al­ko­hol i nar­ko­ty­ki, to na nic ci się zda­dzą te słod­kie oczka, mała Ha­ilie.

– To nie fair. Kiedy niby będę mogła cho­dzić nor­mal­nie na im­pre­zy?

– Za kilka lat… może dzie­sięć…

– Shane! – Szturch­nę­łam go, nie dba­jąc o to, że pro­wa­dzi, a on śmiał się tylko jak idio­ta. – A co, jeśli będę chcia­ła mieć chło­pa­ka?

– Ja­kie­go znowu chło­pa­ka? – skrzy­wił się.

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, ob­li­zu­jąc usta, a Shane rzu­cił mi po­dejrz­li­we spoj­rze­nie.

– Słu­chaj – za­czął ostrze­gaw­czo. – Ty mi tu le­piej nie wy­ska­kuj z żad­ny­mi chło­pa­ka­mi.

– Co byś zro­bił, gdy­bym się na przy­kład hi­po­te­tycz­nie ca­ło­wa­ła? – za­py­ta­łam, ba­wiąc się swo­imi pal­ca­mi i za­sta­na­wia­jąc się, czy je­stem od­waż­na, czy może tylko głu­pia, po­ru­sza­jąc ten temat.

Wy­wró­cił ocza­mi.

– Cóż, hi­po­te­tycz­nie pod­bił­bym ko­le­sio­wi oko, a czemu py­tasz? 

Wes­tchnę­łam ze znie­cier­pli­wie­niem.

– A gdy­byś na przy­kład po­zwo­lił mi żyć swoim ży­ciem?

On za­milkł na chwi­lę, jakby roz­wa­żał to, co po­wie­dzia­łam.

– To ra­czej głupi po­mysł.

– Shane! – jęk­nę­łam.

Tym razem się za­śmiał.

– Co, dziew­czyn­ko?

– Przy­po­mnieć ci, co ro­bi­łeś w szkol­nej szat­ni? – Unio­słam brew i za­ło­ży­łam ręce na pier­si. – Ty nie po­nio­słeś za to żad­nych kon­se­kwen­cji, a ja nie mogę choć­by po­my­śleć o tym, żeby kogoś po­ca­ło­wać.

Shane za­sta­na­wiał się chwi­lę, po czym obo­jęt­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Nie­wia­ry­god­ne – wy­ce­dzi­łam przez za­ci­śnię­te zęby, krę­cąc głową i pa­trząc w bok, na ten gęsty las, który prze­ci­na­ła do­brze znana mi droga do na­sze­go domu.

– Hej, nie ob­ra­żaj się. Tak po pro­stu jest, je­steś moją małą sio­strą. To nor­mal­ne, że nie chcę wi­dzieć cię z żad­ny­mi chło­pa­ka­mi, zwłasz­cza w tym wieku, kiedy wiem, że są głupi i nie­wy­ży­ci – wy­ja­śnił ła­god­nie.

Ode­tchnę­łam głę­bo­ko.

– Shane, lubię cię i je­steś na­praw­dę wy­so­ko w moim ran­kin­gu braci, ale za prze­pro­sze­niem, ga­dasz głu­po­ty. Bycie moim star­szym bra­tem nie zo­bo­wią­zu­je cię do bicia każ­de­go chło­pa­ka, który mi się spodo­ba.

– No już, do­brze, do­brze – wes­tchnął, pod­no­sząc jedną rękę, by na oślep po­tar­gać mi włosy. Od­trą­ci­łam ją, zanim zdą­żył zro­bić mi z nich na gło­wie gniaz­do. Wtedy zer­k­nął na mnie znowu, roz­ba­wio­ny. – Dla­cze­go w ogóle o tym roz­ma­wia­my, co? Ktoś się koło cie­bie kręci?

– Może tak, może nie – burk­nę­łam.

Shane na­tych­miast spoj­rzał na mnie za­sko­czo­ny, na chwi­lę chyba za­po­mi­na­jąc o tym, że jest kie­row­cą. Na szczę­ście droga była pro­sta i pusta.

– Kto niby?

Mil­cza­łam.

Shane zer­kał na mnie co chwi­lę, ale upar­cie mil­cza­łam. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy był sens w ogóle za­cze­piać Shane’a. Cza­sem dało się z nim nor­mal­nie po­roz­ma­wiać, ale wie­dzia­łam, że nie za­wsze był po mojej stro­nie. Oba­wia­łam się, że po­su­nę­łam się za da­le­ko, a on zaraz wy­ga­da wszyst­ko resz­cie.

Oka­za­ło się, że Shane nie po­rzu­cił te­ma­tu, a po pro­stu cze­kał na oka­zję do zjaz­du, żeby za­trzy­mać się na po­bo­czu. Jak tylko koła sa­mo­cho­du prze­sta­ły się krę­cić, od­wró­cił się w moją stro­nę na tyle, na ile po­zwa­la­ła mu mała prze­strzeń.

– Gadaj, o kogo cho­dzi – za­żą­dał, pa­trząc na mnie wy­cze­ku­ją­co. – I nawet nie waż się mówić, że to ten cały Leo.

Shane był zwy­kle tym bra­tem, który trak­to­wał życie z przy­mru­że­niem oka, i czu­łam, że mia­łam z nim dobry kon­takt, ale jed­no­cze­śnie był też jed­nym z braci Monet i na­zwi­sko zo­bo­wią­zy­wa­ło go cza­sem do bycia na­do­pie­kuń­czym kre­ty­nem. Jego nie­bie­skie oczy pod­kre­ślo­ne gę­stym wa­chla­rzem dłu­gich, czar­nych rzęs wpa­try­wa­ły się we mnie uwa­ża­nie. Trud­no mi było nie ugiąć się pod tym spoj­rze­niem, dla­te­go opu­ści­łam wzrok.

– Nie mogę ci po­wie­dzieć – wy­mam­ro­ta­łam wy­mi­ja­ją­co.

– Ha­ilie, po­wiesz mi teraz wszyst­ko, co chcę wie­dzieć, albo…

– Albo co? – burk­nę­łam z iry­ta­cją.

Shane uśmiech­nął się zło­śli­wie i się­gnął po swój te­le­fon.

– Albo dzwo­nię do Dy­la­na.

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, pla­nu­jąc uda­wać obo­jęt­ność, choć w głębi serca tro­chę się wy­stra­szy­łam. Za­gry­złam też wargę, gdy Shane bez­ce­re­mo­nial­nie na­ci­snął na zie­lo­ną słu­chaw­kę przy nu­me­rze naj­bar­dziej po­ryw­cze­go z moich braci. Moje oczy się roz­sze­rzy­ły, a na twa­rzy po­ja­wi­ła pa­ni­ka.

– Nie! – za­wo­ła­łam cicho, ale zanim zdą­ży­łam uwol­nić się z pasów, mi­nę­ły dwa sy­gna­ły i w słu­chaw­ce roz­le­gło się nie­dba­łe „Halo” Dy­la­na. Nie­mal sta­ra­no­wa­łam Shane’a, kła­dąc się na nim i za­ci­ska­jąc pię­ści na jego ko­szu­li, pod­czas gdy on pa­trzył na mnie wy­zy­wa­ją­co.

– Co tam, Dy­la­nek, wszyst­ko w po­rzą­siu? – za­py­tał Shane przy­jaź­nie, przy­kła­da­jąc mi­kro­fon do swo­ich ust, jed­no­cze­śnie nie od­ry­wa­jąc wzro­ku ode mnie.

Krę­ci­łam głową, bła­ga­jąc w duchu, by się nie wy­ga­dał.

– Za­wra­casz mi dupę – burk­nął Dylan. Świet­nie, na do­da­tek brzmiał na zi­ry­to­wa­ne­go.

– Pro­szę – szep­nę­łam, pra­wie bez­gło­śnie po­ru­sza­jąc usta­mi. Skrzy­nia bie­gów wbi­ja­ła mi się w brzuch i było mi bar­dzo nie­wy­god­nie. Mu­sia­łam wy­glą­dać ko­micz­nie.

– Dobra, chuj, to nara – mruk­nął Shane do te­le­fo­nu i się roz­łą­czył.

Ode­tchnę­łam z ulgą, za­my­ka­jąc oczy i opie­ra­jąc głowę na tor­sie Shane’a, który za­czął wi­bro­wać od jego ci­che­go, ale dia­bo­licz­ne­go śmie­chu.

-Oho, sły­sza­łaś? Chyba jest nie w hu­mo­rze. Le­piej by­ło­by go dzi­siaj nie draż­nić, co, młoda?

Wy­da­łam nie­ar­ty­ku­ło­wa­ny jęk, który zo­stał stłu­mio­ny przez ma­te­riał jego ko­szu­li.

– To jak bę­dzie? Po­wiesz po do­bro­ci?

Nie kry­jąc nie­za­do­wo­le­nia, pod­nio­słam się i od­cze­pi­łam od Shane’a, wy­co­fu­jąc się na swoje miej­sce. Przez chwi­lę ga­pi­łam się na brata spode łba.

– Tylko nie mów ni­ko­mu, okej? Pro­szę. Pro­szę, obie­caj mi, że nie po­wiesz.

– No za­le­ży, czy…

– Nie, Shane, po­wiedz, że się nie wy­ga­dasz – po­pro­si­łam bła­gal­nym, acz mimo wszyst­ko zde­cy­do­wa­nym gło­sem.

Shane w końcu dał za wy­gra­ną.

– Niech ci bę­dzie.

– No wia­do­mo, że Leo Hardy – rzu­ci­łam pra­wie na­tych­miast.

Wi­dzia­łam, jak brwi Shane’a marsz­czą się. Na­stęp­nie zmru­żył oczy i par­sk­nął, ale nie­zbyt we­so­ło.

– Kurwa, serio?

Zło­ży­łam ręce w bła­gal­nym ge­ście, żeby dać bratu do zro­zu­mie­nia, jakie to dla mnie ważne, żeby ta roz­mo­wa zo­sta­ła mię­dzy nami.

– Nic się nie dzie­je. Słowo. Po pro­stu czuję, że go lubię, i chcia­łam…

Shane spoj­rzał w bok i po­krę­cił głową. Był odro­bi­nę zbyt na­pię­ty jak na mój gust.

– Chcia­łaś co? Nie mo­żesz zwie­rzać mi się z ta­kich rze­czy i li­czyć, że będę sie­dział cicho.

– No wła­śnie cho­dzi o to, że mogę. Mówię ci o tym, bo ufam, że po­dej­dziesz do spra­wy ra­cjo­nal­nie – skła­ma­łam.

Shane ode­tchnął głę­bo­ko, po czym zer­k­nął na mnie ze zwąt­pie­niem.

– Ten chło­pak już raz wpa­ko­wał cię w kło­po­ty. Jego brat wisi nam sporo hajsu. Jego ro­dzi­na nas nie­na­wi­dzi. Uwa­żasz, że nagle, ot tak bez­in­te­re­sow­nie za­czął­by się w tobie bujać? – Znowu po­krę­cił głową. – Nie wiem, Ha­ilie, to brzmi po­dej­rza­nie. Co, jeśli on chce cię tylko wy­ko­rzy­stać? Co, jeśli kie­ru­je się chę­cią ze­msty i chce cię skrzyw­dzić? Co, jeśli ubz­du­rał sobie, że jeśli roz­ko­cha cię w sobie, Vince w końcu mach­nie ręką na jego ro­dzin­ny dług?

Scho­wa­łam twarz w dło­niach, wzdy­cha­jąc cięż­ko.

– Wiem, jak to wy­glą­da, Shane, ale… – za­wa­ha­łam się. – Nie dam mu się wię­cej wy­ko­rzy­stać.

Shane mil­czał przez chwi­lę, a potem po­chy­lił się w moją stro­nę i jedną ręką się­gnął, by mnie objąć. Przy­ci­snął mnie do swo­jej pier­si, co było bar­dzo przy­jem­ne. Lu­bi­łam takie nie­spo­dzie­wa­ne uści­ski.

– Nie chcę, żebyś póź­niej przez niego pła­ka­ła – po­wie­dział cicho, a ja się uśmiech­nę­łam.

Och, Shane.

– Nie będę.

Krót­ką chwi­lę trwa­li­śmy w takim luź­nym, uro­czym uści­sku, aż wresz­cie mój brat od­chrząk­nął i za­brał rękę, sia­da­jąc pro­sto.

– No dobra, ko­niec już. Je­dzie­my do domu.

Po­ki­wa­łam głową, od­chy­la­jąc się wresz­cie wy­god­nie w moim sie­dze­niu, i już chcia­łam się zre­lak­so­wać, gdy w mojej gło­wie za­kieł­ko­wa­ła nowa myśl i z wa­ha­niem znowu zer­k­nę­łam na Shane’a, który od­pa­lił już sil­nik i wró­cił na drogę.

– Jeśli któ­ryś z chło­pa­ków się dowie, że Leo mi się tro­chę po­do­ba, to jak my­ślisz, co wtedy? 

Wi­dzia­łam, jak kącik jego ust znów zło­śli­wie wę­dru­je do góry.

– Wtedy, mała sio­stro, bę­dziesz miała prze­rą­ba­ne.

Nie do końca ta­kiej od­po­wie­dzi ocze­ki­wa­łam.

– Ale wsta­wisz się za mną? Tak w razie czego?

Shane spoj­rzał na mnie, jakby opę­tał mnie demon.

– Żar­tu­jesz? Jak Tony, Dylan czy Vince się do­wie­dzą, to bę­dzie taki dym, że nawet mowy nie ma, żebym przy­znał się przed nimi, że już wcze­śniej wie­dzia­łem, że coś się świę­ci. – Po­krę­cił głową, pod­kre­śla­jąc swoje słowa. – Nic ni­ko­mu nie po­wiem, na razie, ale to tyle. Wiedz, że ten lód, po któ­rym sobie drep­tasz, jest bar­dzo, bar­dzo cien­ki.

Aż się w sobie sku­li­łam. Miał rację. Wy­star­czy­ło­by, żeby Tony zo­ba­czył mnie i Leo razem w szko­le, a na­ro­bił­by tak wiel­kie­go ra­ba­nu, że mógł­by potem, je­dząc po­pcorn, oglą­dać, jak ob­ry­wa mi się na prze­mian od Dy­la­na i Vin­cen­ta.

Po­zo­sta­ło mi więc tylko dalej się ukry­wać i pil­no­wać, by nie wnieść re­la­cji z Leo na wyż­szy po­ziom.

Gdy za­par­ko­wa­li­śmy w ga­ra­żu, od­pię­łam pas i szarp­nę­łam za klam­kę sa­mo­cho­du, by wy­siąść, ale drzwi zo­sta­ły za­blo­ko­wa­ne.

– Nie tak szyb­ko – mruk­nął do mnie Shane, pa­trząc na mnie wy­mow­nie. – Masz mi do wy­ja­śnie­nia jesz­cze jedną rzecz.

– Co ta­kie­go? – Zmarsz­czy­łam brwi.

– O co cho­dzi z tym ran­kin­giem braci?

Za­ga­pi­łam się na niego za­sko­czo­na i aż roz­dzia­wi­łam usta, bo w życiu nie spo­dzie­wa­łam się ta­kie­go py­ta­nia. Aż w końcu nie wy­trzy­ma­łam jego pseu­do­po­waż­ne­go spoj­rze­nia i po pro­stu wy­buch­nę­łam śmie­chem.

Chi­cho­ta­łam tak przez dłuż­szą chwi­lę, aż w końcu mu­sia­łam prze­trzeć sobie oczy, po zgro­ma­dzi­ły się w nich łzy.

– Serio, Shane, wy­puść mnie – po­wie­dzia­łam, pró­bu­jąc spo­waż­nieć.

– Co to miało zna­czyć, że je­stem „wy­so­ko”. Kto jest naj­wy­żej? – drą­żył.

Spoj­rza­łam na niego krzy­wo, opusz­cza­jąc dłoń z po­wro­tem na za­blo­ko­wa­ną klam­kę.

– Will – od­par­łam bez za­jąk­nię­cia.

– Will, tak? A potem?

Unio­słam brew.

– Zwy­kle ty.

– Zwy­kle?

– Ran­king nie jest stały. Cią­gle się zmie­nia w za­leż­no­ści od tego, jak mnie trak­tu­je­cie. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

Shane pa­trzył na mnie przez chwi­lę, a potem prych­nął i po­krę­cił głową, le­ni­wie wci­ska­jąc przy­cisk od­blo­ko­wa­nia drzwi. Gdy tylko zamek klik­nął, ucie­kłam od niego, szcze­rząc się, i sły­sza­łam, jak mru­czy do sie­bie coś, czego nie zro­zu­mia­łam, ale na pewno użył słowa „dziew­czyn­ka”.

Ulży­ło mi. Do­brze, że po­roz­ma­wia­łam z Shane’em. Choć było to bar­dzo ry­zy­kow­ne. A skoro tak trud­no roz­ma­wia­ło mi się z nim, to co do­pie­ro by było, gdy­bym mu­sia­ła po­ru­szyć temat chło­pa­ka, na przy­kład, z Dy­la­nem. O Lor­dzie, ja chyba do śmier­ci będę mu­sia­ła ukry­wać przed nim swo­je­go ewen­tu­al­ne­go męża.

To, co wy­zna­łam Shane’owi, było praw­dą. Nie za­mie­rza­łam wcho­dzić w żadną głęb­szą re­la­cję z Leo, choć nie mo­głam za­prze­czyć, że go lu­bi­łam i wszel­kie liche mury, jakie mój mózg bu­do­wał, by się od niego od­gro­dzić, moje serce bu­rzy­ło jed­nym, nie­dba­łym ude­rze­niem. 
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PER­FU­MY

Na ko­niec li­sto­pa­da fun­da­cja za­pla­no­wa­ła wy­da­rze­nie cha­ry­ta­tyw­ne. Nie bal, tylko ra­czej po­dzię­ko­wa­nie dla pra­cow­ni­ków oraz naj­hoj­niej­szych dar­czyń­ców. Ruby opi­sy­wa­ła mi to jako w miarę ka­me­ral­ną im­pre­zę z masą prze­mó­wień i pysz­nych przy­sta­wek.

Praca dla fun­da­cji to było coś, czego po­trze­bo­wa­łam w swoim życiu. Nie tylko da­wa­ła mi sa­tys­fak­cję, ale i uświa­da­mia­ła wiele rze­czy.

W któ­rymś mo­men­cie na przy­kład przy­po­mnia­łam sobie, jak jesz­cze rok, a nawet kilka mie­się­cy temu czu­łam się nie­pew­nie w to­wa­rzy­stwie swo­ich braci. Jak zło­ści­łam się na ich głu­pie za­sa­dy i za­cho­wa­nia. Nadal byłam zda­nia, że cza­sem re­ago­wa­li wy­jąt­ko­wo eks­tre­mal­nie, jak wtedy, gdy ze­pchnę­li Ja­so­na ze scho­dów. Pa­mię­ta­łam jed­nak, jakie myśli kłę­bi­ły mi się wtedy w gło­wie. Za­sta­na­wia­łam się, czyby nie do­nieść na nich po­li­cji, czy nie le­piej by­ło­by, gdyby za­ję­ła się mną opie­ka spo­łecz­na.

Ależ ja byłam głu­pia.

Miesz­ka­nie i życie z moimi brać­mi, a zwłasz­cza pod cał­ko­wi­tą opie­ką praw­ną Vin­cen­ta nie za­wsze było spa­ce­rem w parku, ale to naj­lep­sze, co mogło spo­tkać mnie po śmier­ci mamy i babci. Żadna ro­dzi­na za­stęp­cza nie da­ła­by mi tego, co mogą dać mi bra­cia Monet. Teraz już byłam tego pewna.

Pod­czas gali cha­ry­ta­tyw­nej mia­łam za­pre­zen­to­wać się jako twarz fun­da­cji Mo­ne­tów i sym­bol mojej ro­dzi­ny. Bar­dzo mnie to stre­so­wa­ło, mimo że Will uspo­ka­jał mnie, że wy­star­czy, że po­wiem do na­szych gości parę ład­nych słó­wek.

Tę­sk­ni­łam za wy­czu­ciem smaku Mai, z po­mo­cą któ­rej na pewno o wiele szyb­ciej uda­ło­by mi się wy­brać od­po­wied­nią kre­ację na tę oka­zję. Ko­niec koń­ców jed­nak jakoś sobie po­ra­dzi­łam. Za­mó­wi­łam kilka prze­sad­nie dro­gich su­kie­nek przez in­ter­net i osta­tecz­nie zde­cy­do­wa­łam się na gra­na­to­wą, ele­ganc­ką, z gu­stow­nym, cien­kim pa­secz­kiem w talii, się­ga­ją­cą kolan i z rę­ka­wem do łokci. Na dole tro­chę się roz­sze­rza­ła, dzię­ki czemu cał­kiem nie­źle pod­kre­śla­ła moją fi­gu­rę, a la­kie­ro­wa­ne bu­ci­ki na nie­wiel­kim ob­ca­sie ślicz­ne się błysz­cza­ły i – co naj­waż­niej­sze – były wy­god­ne. Włosy chcia­łam sobie po­fa­lo­wać, ale za nic nie po­tra­fi­łam za­krę­cić ich pro­stow­ni­cą tak, jak kie­dyś zro­bi­ła mi to Maya, więc po pro­stu je wy­pro­sto­wa­łam, co też pre­zen­to­wa­ło się dość efek­tow­nie.

Ko­niec koń­ców wy­glą­da­łam jak grzecz­na sio­strzycz­ka braci Monet, ale mu­sia­łam prze­cież trzy­mać klasę i po­ziom.

Wszyst­ko od­by­wa­ło się w po­rząd­nym i ład­nym ho­te­lu, w spo­rej sali, ale nie­przy­tła­cza­ją­cej swoim roz­mia­rem. Za­pro­sze­ni go­ście ubra­li się od­po­wied­nio do oka­zji, czyli wy­bie­ra­jąc ra­czej sto­no­wa­ne, ele­ganc­kie stro­je.

Z całą pew­no­ścią byłam naj­młod­sza z ca­łe­go to­wa­rzy­stwa. Cho­dzi­łam wszę­dzie z Wil­lem, cza­sa­mi też z Vin­cen­tem i cią­gle mnie komuś przed­sta­wia­no. Wszy­scy byli dla mnie szo­ku­ją­co mili i trak­to­wa­li mnie z ogrom­nym sza­cun­kiem. Pod­czas gdy moi naj­star­si bra­cia za­po­zna­wa­li mnie z na­szy­mi part­ne­ra­mi, Dylan i bliź­nia­cy krę­ci­li się cały czas obok bu­fe­tu i tro­chę zer­ka­łam w ich stro­nę, skry­cie pra­gnąc do nich do­łą­czyć.

Nie­któ­rzy mó­wi­li mi, że wy­glą­dam ba­jecz­nie, inni, że – cy­tu­ję „szcze­rość i do­broć biją z moich oczu”, a ktoś jesz­cze, że mam ładne nad­garst­ki.

Ruby zaś po­wi­ta­ła mnie z nie­mal dzie­cin­ną ra­do­ścią. Nie była tak wy­twor­na jak resz­ta na­szych gości i do­strze­głam, że nie­któ­rzy pa­trzy­li na nią z góry, ale ona albo tego nie wi­dzia­ła, albo to igno­ro­wa­ła. Kilka razy prze­ma­wia­ła do wszyst­kich, in­for­mu­jąc o spra­wach fun­da­cji. Nagle za­wo­ła­ła mnie do sie­bie.

Prze­chwy­ci­łam mi­kro­fon z wa­lą­cym ser­cem i od­wza­jem­ni­łam wbite we mnie spoj­rze­nia wszyst­kich obec­nych. Ledwo udało mi się skle­cić te kilka wy­uczo­nych zdań, ale mimo drob­ne­go za­cię­cia nie wy­glą­da­łam chyba nawet w po­ło­wie na tak zde­ner­wo­wa­ną, jak się czu­łam. Sta­ra­łam się uni­kać pa­trze­nia na braci, bo bałam się, że za­po­mnę ję­zy­ka w gębie. Na sam ko­niec mojej krót­kiej mowy, gdy wszy­scy kla­ska­li, prze­śli­zgi­wa­łam się po tłu­mie spoj­rze­niem i to wła­śnie wtedy moje oczy padły na tego czło­wie­ka, któ­re­go wi­dzieć już nigdy w życiu nie chcia­łam.

Wspa­nia­le się pre­zen­tu­ją­cy, przy­stoj­ny Ad­rien nie­po­zor­nie stał z boku z rę­ko­ma skrzy­żo­wa­ny­mi na klat­ce pier­sio­wej i z uprzej­mym za­in­te­re­so­wa­niem przy­słu­chi­wał się mo­je­mu wy­stą­pie­niu. Za­mar­łam i na­tych­miast od­wró­ci­łam od niego wzrok, szcze­rząc się do wszyst­kich in­nych.

Kiedy mo­głam już zejść ze sceny, za­ro­bi­łam od Willa bu­zia­ka w czu­bek głowy. Znowu parę osób mnie za­cze­pi­ło i wszy­scy za­chwy­ca­li się moimi umie­jęt­no­ścia­mi wy­sła­wia­nia się, dyk­cją i czymś tam jesz­cze. Sama nie wie­dzia­łam, czy mówią praw­dę, czy pró­bu­ją się pod­li­zać. Ktoś po­wie­dział mi, że muszę czy­tać sporo ksią­żek, skoro tak ład­nie mówię, i to był zde­cy­do­wa­nie mój ulu­bio­ny kom­ple­ment, który tego wie­czo­ru usły­sza­łam.

Za to moje naj­mniej ulu­bio­ne słowa wy­szły z ust Ad­rie­na.

– Bar­dzo ładna mowa. Szko­da, że taka krót­ka – po­wie­dział.

Obok mnie stał Will, ale z kimś roz­ma­wiał. Nie­po­strze­że­nie przy­bli­ży­łam się nieco do brata, ale po­sta­ra­łam się śmia­ło od­wza­jem­nić spoj­rze­nie Ad­rie­na. Le­ni­we, znu­żo­ne i by­stre, takie samo jak wtedy, w re­stau­ra­cji.

– Dzię­ku­ję – od­po­wie­dzia­łam sztyw­no i au­to­ma­tycz­nie zer­k­nę­łam na jego ramię, tam, gdzie wbił się rzu­co­ny prze­ze mnie nóż. Ad­rien uśmiech­nął się lekko, bo za­uwa­żył mój brak dys­kre­cji.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku, dzię­ku­ję za tro­skę – od­po­wie­dział na py­ta­nie, któ­re­go nie za­da­łam.

Spu­ści­łam wzrok, za­wsty­dzo­na, że dałam się przy­ła­pać, a potem przy­po­mnia­łam sobie jego słowa o fil­mie dla do­ro­słych i znów na niego spoj­rza­łam.

– Nie py­ta­łam, czy w po­rząd­ku.

– Je­steś nie­uprzej­ma, Ha­ilie Monet.

– A ty nie je­steś od­po­wied­nią osobą do ucze­nia mnie kul­tu­ry – od­py­sko­wa­łam.

Ad­rien prze­chy­lił głowę, a ką­ci­ki jego ust za­drża­ły.

– Ty rzu­ci­łaś we mnie nożem.

– Bo po­wie­dzia­łeś ob­le­śne rze­czy!

– Wy­bacz, jeśli cię wy­stra­szy­łem, Ha­ilie Monet. – Do­sko­na­le wi­dzia­łam drwi­nę w jego oczach. – Przy­zna­ję, zi­ry­to­wa­łem się, ale mo­żesz być spo­koj­na. Dzie­cia­ki takie jak ty mnie nie in­te­re­su­ją.

Już otwie­ra­łam usta, żeby mu od­po­wie­dzieć, ale wtedy po­czu­łam na ra­mio­nach dło­nie Willa.

– Ad­rien – po­wie­dział mój brat, ostroż­nie ki­wa­jąc głową na go­ścia. – Nie spo­dzie­wa­li­śmy się, że uda ci się przyjść.

– Wpa­dłem oka­zać wspar­cie two­jej małej sio­strze. Wpła­ci­łem też ładną sumkę.

– Dzię­ku­je­my – od­parł sztyw­no Will.

– Z Mayą wszyst­ko w po­rząd­ku?

– W naj­lep­szym.

– Cie­szę się.

Wy­mie­nia­ne przez nich uprzej­mo­ści były tak chłod­ne, że aż zro­bi­ło mi się zimno, i cie­szy­łam się, gdy Will pod byle jaką wy­mów­ką od­cią­gnął mnie od Ad­rie­na. Pytał, czy wszyst­ko okej i co tam­ten do mnie mówił, ale tylko mach­nę­łam ręką i znowu za­czę­łam pod­cho­dzić do na­szych gości, uśmie­cha­jąc się tak samo pro­mien­nie jak wcze­śniej.

Byłam nawet za­do­wo­lo­na z tego wie­czo­ru i z tego, jak wy­pa­dłam. Do­sta­łam za­strzyk ener­gii i mia­łam jesz­cze więk­szą mo­ty­wa­cję do pracy w fun­da­cji niż do­tych­czas.

Opusz­cza­jąc hotel, że­gna­li­śmy się ze wszyst­ki­mi, a Ruby już za­po­wie­dzia­ła, że nie­dłu­go bę­dzie­my mu­sia­ły za­cząć przy­go­to­wa­nia do świą­tecz­nych zbió­rek i wiel­kie­go balu cha­ry­ta­tyw­ne­go, co bar­dzo mnie ucie­szy­ło. Prze­ka­za­ła mi też parę drob­nych po­da­run­ków. Kilka ma­łych kar­tek ży­czą­cych mi po­wo­dze­nia, jedna duża, na któ­rej pod­pi­sa­ła się ona wraz z in­ny­mi pra­cow­ni­ka­mi fun­da­cji, oraz ze czte­ry małe pa­czusz­ki. Will wziął je za mnie, gdy Vince po­ma­gał mi wło­żyć płaszcz.

Było już zbyt późno, by po­ro­bić coś jesz­cze, ale i zbyt wcze­śnie, by iść spać, dla­te­go gdy przy­je­cha­li­śmy z chło­pa­ka­mi do domu i wy­do­sta­li­śmy się z na­szych for­mal­nych stro­jów, spo­tka­li­śmy się w sa­lo­nie.

Ode­tchnę­łam z ulgą, gdy za­stą­pi­łam ele­ganc­ką su­kien­kę dre­sem. Zwią­za­łam włosy w kucyk i ze­szłam na dół, po­na­glo­na do­bie­ga­ją­cym stam­tąd sze­le­stem otwie­ra­nych pa­czek czip­sów. Nie­wie­le zja­dłam, bo przed prze­mo­wą za bar­dzo się stre­so­wa­łam, a po niej spo­tka­nie z Ad­rie­nem ode­bra­ło mi ape­tyt.

Humor po­pra­wi­ły mi kart­ki, które prze­czy­ta­łam już w aucie, a teraz się­gnę­łam po nie po raz drugi. Dużo osób ki­bi­co­wa­ło mi i ży­czy­ło suk­ce­sów w mojej dzia­łal­no­ści na rzecz fun­da­cji. Zi­gno­ro­wa­łam nawet uwagę Dy­la­na, że będę się fra­je­rzyć, pra­cu­jąc za darmo.

Pa­czusz­ki oglą­da­łam długo, zanim je otwo­rzy­łam. Po­dzi­wia­łam opa­ko­wa­nia. Jedna z nich, bar­dzo fi­ku­śna, wy­jąt­ko­wo mi się po­do­ba­ła. Trzy po­zo­sta­łe pre­zen­to­wa­ły się dużo gu­stow­niej. Zo­sta­wi­łam sobie tę pierw­szą na ko­niec, zga­du­jąc, że jest od Ruby.

Will wark­nął na bliź­nia­ków, któ­rzy dro­czy­li się ze mną, że w moim imie­niu otwo­rzą resz­tę po­da­run­ków. Sie­dzie­li­śmy wszy­scy razem na ka­na­pach, choć Vince obec­ny był tylko cia­łem, bo przez cały czas kon­cen­tro­wał się na swoim te­le­fo­nie. Świe­cą­ce lamp­ki two­rzy­ły przy­jem­ną, nieco senną, ale także spo­koj­ną i do­mo­wą at­mos­fe­rę. W te­le­wi­zji le­ciał jakiś pro­gram, na któ­re­go mało kto choć­by rzu­cał okiem. Chłop­cy chru­pa­li i pili piwo, czyli to, co ro­bi­li za­wsze w so­bot­nie wie­czo­ry, gdy nie wy­cho­dzi­li na im­pre­zę.

– Jakie pięk­ne! – za­wo­ła­łam z za­chwy­tem na widok kol­czy­ków z bia­łe­go złota z wi­szą­cy­mi dia­men­ci­ka­mi, które le­ża­ły na ak­sa­mit­nej po­du­szecz­ce w pu­deł­ku z logo eks­klu­zyw­ne­go skle­pu z bi­żu­te­rią.

Wciąż no­si­łam złote, ma­leń­kie kol­czy­ki od taty i nie za­mie­rza­łam ich ścią­gać, ale przy­jem­nie było po­wo­li po­więk­szać swoją ko­lek­cję bi­żu­te­rii.

– Cał­kiem, cał­kiem – mruk­nął Will, gdy już się nimi za­chwy­ci­łam i prze­ka­za­łam mu pu­de­łecz­ko.

– Kol­czy­ki jak kol­czy­ki. – Dylan wzru­szył ra­mio­na­mi, na­chy­la­jąc się nade mną, by też spoj­rzeć. Sie­dział obok i de­ner­wo­wał mnie nawet tym, że od­dy­chał. – Jak bę­dziesz dla mnie grzecz­na, to kupię ci ład­niej­sze.

– Nie chcę – syk­nę­łam na niego, za­bie­ra­jąc się za na­stęp­ną pa­czusz­kę.

– To nie.

Ta była po­dłuż­na i czar­na, a w środ­ku znaj­do­wa­ło się ele­ganc­kie pióro. Takie, ja­kie­go nie po­win­na mieć na­sto­lat­ka, bo to nie ro­dzaj przy­bo­ru, który chowa się do szkol­ne­go piór­ni­ka. Zresz­tą nie wy­obra­ża­łam sobie pi­sa­nia tym kart­ków­ki. Takim pió­rem prę­dzej pod­pi­su­je się pakty z dia­błem. Pa­so­wa­ło ono ra­czej na biur­ko w ga­bi­ne­cie Vin­cen­ta, choć po­dej­rze­wa­łam, że on już miał ta­kich z dzie­sięć.

– Super, Ha­ilie, bę­dziesz miała czym wpi­sy­wać się do swo­je­go ma­łe­go pa­mięt­nicz­ka – za­wo­łał Dylan, fał­szu­jąc ton pi­skli­wej dziew­czyn­ki.

– Głupi je­steś – wes­tchnę­łam i zła­pa­łam za ko­lej­ną pacz­kę, do­da­jąc: – Nie mam pa­mięt­ni­ka.

– Każda mar­kot­na na­sto­lat­ka ma pa­mięt­nik.

– Nie je­stem mar­kot­na.

Trze­cia pacz­ka to per­fu­my, ople­cio­ne pięk­ną, złotą wstąż­ką. Nie­wiel­ka bu­te­lecz­ka pre­zen­to­wa­ła się pięk­nie. Była zu­peł­nie czar­na, ma­to­wa, dosyć cięż­ka i z pomp­ką. Nigdy nie mia­łam per­fum z pomp­ką, zwłasz­cza ta­kich do­brych i dro­gich, na do­da­tek tak wy­myśl­nych. Nigdy nie wpa­dłam na to, żeby o ja­kieś po­pro­sić, poza tym i tak zwy­kle prze­sią­ka­łam moc­ny­mi za­pa­cha­mi mę­skich wód ko­loń­skich braci, które krzy­żo­wa­ły się w tym domu w każ­dym po­miesz­cze­niu.

Chcia­łam wy­pró­bo­wać per­fu­my na nad­garst­ku, ale z racji, że miały pomp­kę, trzy­ma­łam je obie­ma rę­ka­mi. Wy­cią­gnę­łam więc szyję, ufa­jąc, że za­pach bę­dzie ładny i mój wzrok przy­pad­ko­wo padł na Vin­cen­ta, który rzu­cał mi wła­śnie prze­lot­ne spoj­rze­nie znad swo­je­go te­le­fo­nu.

Po­ło­ży­łam palce na pom­p­ce, czu­jąc się ni­czym dama.

A wtedy Vince z po­wro­tem uniósł na mnie wzrok. W ułam­ku se­kun­dy wi­dzia­łam, jak jego oczy na­peł­nia­ją się stra­chem. Te­le­fon wy­padł mu z dłoni, gdy ze­rwał się i za­wo­łał ostrym, pod­nie­sio­nym gło­sem:

– Stój!

Za­mar­łam, bo nigdy nie sły­sza­łam, by mówił tak gło­śno. Will rzu­cił się w moją stro­nę i jed­nym, moc­nym ude­rze­niem wy­trą­cił mi per­fu­my z dłoni.

Syk­nę­łam z bólu, bo do­sta­ło mi się po pal­cach i za­pie­kły mnie mocno, więc na­tych­miast przy­tu­li­łam je do klat­ki pier­sio­wej. Wy­stra­szo­ny­mi ocza­mi, w któ­rych sta­nę­ły mi łzy, zer­k­nę­łam py­ta­ją­co na braci.

Shane, Tony i Dylan pa­trzy­li w osłu­pie­niu na Willa, też nie wie­dząc, o co cho­dzi. Potem uwagę wszyst­kich przy­kuł Vin­cent, który pod­szedł do bu­te­lecz­ki przed se­kun­dą wy­pusz­czo­nej z moich dłoni. Le­ża­ła teraz nie­na­ru­szo­na na na­szym dy­wa­nie.

– Co jest? – za­py­tał Dylan, marsz­cząc brwi.

Vince stu­dio­wał przez chwi­lę wy­gląd, a potem ro­zej­rzał się, igno­ru­jąc wszyst­kich wkoło. Się­gnął po ma­ry­nar­kę Shane’a, którą ten rzu­cił nie­dba­le w sa­lo­nie zaraz po po­wro­cie. Ostroż­nie chwy­cił bu­tel­kę przez ma­te­riał i uniósł ją. Oglą­dał ją długo i do­kład­nie, ważył chwi­lę w dłoni i wresz­cie ze­sztyw­nia­ły­mi pal­ca­mi na­ci­snął na pomp­kę, kie­ru­jąc stru­mień per­fum nisko nad dy­wa­nem.

Pomp­ka jęk­nę­ła cicho i za­miast de­li­kat­nej pach­ną­cej mgieł­ki wy­plu­ła kilka gru­bych kro­pel, które na­tych­miast opa­dły na dywan i wżar­ły się w niego z sy­kiem, naj­pierw się pie­niąc, a po kilku se­kun­dach zo­sta­wia­jąc na nim już tylko wy­pa­lo­ne dziu­ry, każdą wiel­ko­ści opusz­ka ma­łe­go palca.

Nawet nie za­re­je­stro­wa­łam, jak ze­rwa­łam się na równe nogi (nie ja je­dy­na zresz­tą, bo wszy­scy już stali), ani gło­śne­go wrza­sku, który mi się wy­rwał. Mimo to za­kry­łam sobie usta dłoń­mi, chyba dla­te­go, że zro­bi­ło mi się nie­do­brze. Za­czę­łam się też trząść, jak­bym do­sta­ła ja­kie­goś ataku.

Silne ręce zła­pa­ły za moje nad­garst­ki i ode­rwa­ły mi dło­nie od twa­rzy. Na­le­ża­ły one do Dy­la­na, który ob­ró­cił mnie w swoją stro­nę moc­nym szarp­nię­ciem, po czym nie­de­li­kat­nie od­chy­lił moją szczę­kę do góry, by obej­rzeć szyję. Prze­je­chał po niej nawet opusz­ka­mi pal­ców. Jego oglę­dzi­ny trwa­ły tyle co mru­gnię­cie okiem. Po­wo­li do­cie­ra­ło do mnie, co znaj­do­wa­ło się w bu­te­lecz­ce, i mia­łam coraz więk­sze trud­no­ści ze zła­pa­niem od­de­chu. Dylan za­mknął mnie w swo­ich ra­mio­nach.

Sły­sza­łam, że moi bra­cia coś mówią. Za­pa­no­wał chaos. Ich głosy zle­wa­ły się w jeden. Ktoś wrzesz­czał, ktoś inny prze­kli­nał. Scho­wa­łam twarz w sze­ro­kiej pier­si Dy­la­na, byle tylko od­ciąć się od tego wszyst­kie­go. Nie mo­głam się skon­cen­tro­wać, a tym bar­dziej za­cho­wać zim­nej krwi. 

Nie wiem, ile czasu mi­nę­ło, aż ktoś za­czął szep­tać coś spo­koj­nie do mo­je­go ucha. Na po­cząt­ku go nie sły­sza­łam, ale potem stop­nio­wo za­czę­łam pły­nąć w jego stro­nę, chwy­tać się go ni­czym to­ną­cy brzy­twy. Po­wo­li, po­wo­lut­ku udało mu się wy­wlec mnie na brzeg z tego czar­ne­go morza dra­ma­tu, w któ­rym pra­wie się uto­pi­łam.

To był oczy­wi­ście Will, który stał za moimi ple­ca­mi, jedną dłoń po­ło­żył mi na ra­mie­niu, a drugą gła­skał mnie po wło­sach.

– Puść ją, daj jej usiąść.

– Po­sadź ją tam.

– Za­bierz tylko te pacz­ki. Rzuć je, kurwa, gdzie­kol­wiek.

Za chwi­lę fak­tycz­nie już sie­dzia­łam, za­krę­ci­ło mi się w gło­wie, za­ci­ska­łam po­wie­ki. Po­czu­łam, że ra­mio­na Dy­la­na, które ople­cio­ne były wokół mnie mocno jak opa­ska uci­sko­wa, za­czy­na­ją się roz­luź­niać. Usiadł razem ze mną, ale teraz pró­bo­wał po­zba­wić mnie swo­je­go opar­cia, z czym moje ciało się nie zga­dza­ło, a nawet w wy­raź­ny spo­sób za­pro­te­sto­wa­ło, bo wbi­łam pa­zu­ry w jego ko­szul­kę, nie dba­jąc o to, że pew­nie przy oka­zji wy­dra­pu­ję mu rany w skó­rze.

Dylan syk­nął, ale nie po­rzu­cił swo­jej ła­god­no­ści, którą mi oka­zy­wał.

Po­czu­łam też, jak Will kła­dzie dło­nie na moich ra­mio­nach. A potem jak skła­da po­ca­łu­nek na mojej skro­ni. I znowu za­czął szep­tać do mo­je­go ucha.

– Nic ci nie jest. Je­steś cała i zdro­wa – mru­czał.

Za­po­wie­trzy­łam się jesz­cze kilka razy, przy oka­zji drżąc jak liść na wie­trze. Dylan zła­pał mnie za nad­garst­ki i bar­dzo sub­tel­nie mnie od sie­bie od­cze­pił, a przy­naj­mniej na tyle, żebym go nie krzyw­dzi­ła.

– Na pewno? Nie pry­snę­ła się tym gów­nem?

– Nie, spraw­dzi­łem. Nic jej nie jest.

– Po pro­stu się wy­stra­szy­ła – wy­ja­śnił cicho Will, po czym spró­bo­wał pomóc mi za­pa­no­wać nad od­de­chem. Muszę przy­znać, że jak tylko udało mi się ze­brać do kupy na tyle, by nie igno­ro­wać jego słów, a za­sto­so­wać się do jego in­struk­cji, za­czę­łam od­zy­ski­wać wła­dzę nad swoim cia­łem.

Uświa­do­mi­łam sobie, że tu­li­łam się do Dy­la­na jak spra­gnio­ny słod­ko­ści miś do be­czuł­ki miodu. Po­pa­trzy­łam za­puch­nię­ty­mi ocza­mi na mokrą plamę, którą zo­sta­wi­łam mu na ko­szul­ce. Lep­kie po­licz­ki prze­tar­łam wierz­chem dłoni, którą ledwo unio­słam, tak cięż­ka mi się wy­da­wa­ła. Na­stęp­nie po­cią­gnę­łam nosem, ale wtedy na­tych­miast po­czu­łam jego za­war­tość spły­wa­ją­cą mi po gar­dle i za­kasz­la­łam, mając ocho­tę roz­ry­czeć się jesz­cze raz. Ktoś podał mi mnó­stwo list­ków pa­pie­ro­we­go ręcz­ni­ka, w któ­rych za­ko­pa­łam twarz.

W śli­ma­czym tem­pie wra­ca­łam do rze­czy­wi­sto­ści. Osu­szy­łam łzy, choć moje po­licz­ki wciąż były obrzy­dli­wie wil­got­ne, prze­tar­łam sobie oczy, które za­pew­ne miały po­zo­stać czer­wo­ne aż do rana. Wy­smar­ka­łam nos, a potem spró­bo­wa­łam głę­bo­ko ode­tchnąć, wresz­cie nie­śmia­ło się roz­glą­da­jąc.

Mój wzrok padł na tę śmier­cio­no­śną bu­te­lecz­kę, którą jesz­cze przed chwi­lą tak się za­chwy­ca­łam. Była po­sta­wio­na na środ­ku sto­li­ka do kawy, a wszyst­kie inne le­żą­ce na nim przed­mio­ty od niej od­su­nię­to, jakby ema­no­wa­ła szko­dli­wym pro­mie­nio­wa­niem. Za­drża­łam na jej widok i chcia­łam o nią za­py­tać, ale zu­peł­nie za­po­mnia­łam, jak po­słu­gi­wać się ję­zy­kiem.

Wciąż sie­dzia­łam bli­sko Dy­la­na, Will wci­snął mi w dło­nie całą rolkę no­we­go pa­pie­ru, pew­nie na wszel­ki wy­pa­dek, gdyby to jed­nak nie był ko­niec mojej hi­ste­rii. Tony i Shane cią­gle stali w go­to­wo­ści, zer­ka­jąc to na mnie, to na per­fu­my.

Vin­cent na­to­miast znaj­do­wał się w sa­lo­nie, razem z nami, ale nieco od nas od­da­lo­ny. Stał za ka­na­pą, tuż obok szkla­ne­go wyj­ścia na taras i roz­ma­wiał z kimś przez te­le­fon. Jego twarz po­bla­dła i się na­pię­ła, brwi na­stro­szy­ły się, a oczy bły­ska­ły jak szty­le­ty. Nigdy, ale to nigdy nie wi­dzia­łam, żeby był aż tak wście­kły.

– …przej­rzeć mo­ni­to­ring z ho­te­lu, chcę wie­dzieć, jakie auta par­ko­wa­ły w po­bli­żu, kto do niego wcho­dził i wy­cho­dził. Chcę wie­dzieć wszyst­ko… – mówił sztyw­no do słu­chaw­ki.

– Mocno cię ude­rzy­łem? – za­py­tał Will. Na chwi­lę gdzieś znik­nął, ale znów się po­ja­wił. Zbli­żył się do mnie i na­chy­lił, a potem z naj­więk­szą de­li­kat­no­ścią, jaką można sobie wy­obra­zić, mu­snął moje dło­nie. – Prze­pra­szam.

Po­krę­ci­łam tylko prze­czą­co głową i chcia­łam mu po­wie­dzieć, że nic mi się prze­cież nie stało i żeby się nie przej­mo­wał, ale to było za dużo słów jak na mój stan.

– Co to było? – za­py­tał Shane, nie­pew­nie zer­ka­jąc na fla­ko­nik.

– Jakiś syf, tru­ci­zna czy coś… – burk­nął Dylan.

– Kwas – oznaj­mił przez za­ci­śnię­te zęby Will.

Za­drża­łam.

– Ej, to się nawet wżar­ło w pod­ło­gę… – za­uwa­żył Tony, z onie­mia­łą miną po­chy­la­jąc się nad dziu­ra­mi w dy­wa­nie.

Zer­k­nę­łam w tamtą stro­nę, ale tylko kątem oka, za bar­dzo prze­ra­żo­na. Aż pod­nio­słam dłoń i sama do­tknę­łam gład­kiej skóry na swo­jej szyi. Gdy­bym pry­snę­ła się tym pa­skudz­twem, to umar­ła­bym w mę­czar­niach. Umar­ła­bym.

– Nie do­ty­kaj­cie tego. – Roz­brzmiał su­ro­wy głos Vin­cen­ta. – Nasi lu­dzie nie­dłu­go tu będą, ścią­gną od­ci­ski pal­ców z fla­ko­nu i zba­da­ją jego za­war­tość.

– Ktoś, kto to zro­bił, na pewno nie był aż takim de­bi­lem, żeby zo­sta­wić od­ci­ski pal­ców – ode­zwał się Dylan.

Vince wbił w niego wzrok. 

-Prze­ko­na­my się.

A potem zer­k­nął na mnie. Spu­ści­łam głowę, nie­go­to­wa na kon­fron­ta­cję z nim. Nie mia­łam jed­nak wy­bo­ru, bo on pod­szedł do mnie bli­żej i, pa­trząc na mnie z góry, za­czął za­da­wać mi serię pytań. Wie­dzia­łam, że zmar­twił się jak wszy­scy, ale za­cho­wy­wał się jak ty­po­wy Vince, więc swoje emo­cje przy­krył wy­uczo­nym pro­fe­sjo­na­li­zmem i sku­pił się przede wszyst­kim na roz­wią­za­niu tra­gicz­nej za­gad­ki.

Nie­ste­ty, nie po­tra­fi­łam udzie­lić mu sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cych od­po­wie­dzi, które po­mo­gły­by w śledz­twie. Na przy­kład, na py­ta­nie, z kim roz­ma­wia­łam na przy­ję­ciu, od­po­wiedź brzmia­ła: ze wszyst­ki­mi.

– Ad­rien San­tan po­ja­wił się na chwi­lę – rzu­cił cicho Will, pa­trząc z dołu, z ka­na­py, na sto­ją­ce­go nad nami Vin­cen­ta.

– Kurwa, nie. Po­wiedz, że to żart – wy­sy­czał Dylan tuż nad moim uchem. Wy­da­wa­ło się, że mój wred­ny brat wy­sko­czył­by jak z procy już teraz po to, by zna­leźć Ad­rie­na, gdy­bym nie po­wstrzy­my­wa­ła go ja, przy­le­pio­na do niego jak rzep.

– Spo­kój, Dylan – ostrzegł go Vin­cent. – Nie mamy na nic do­wo­dów.

– Rzu­ci­ła w niego nożem i chciał się ze­mścić, to chyba lo­gicz­ne, nie? – wtrą­cił Tony, roz­kła­da­jąc ręce, jakby ta in­ter­pre­ta­cja była naj­oczy­wist­sza na świe­cie.

– Nie – uciął Vince. – To jest wła­śnie wy­jąt­ko­wo nie­lo­gicz­ne.

Will po­ki­wał głową, rów­nież za­my­ślo­ny.

– No tak. Ad­rien jest cy­nicz­ny, ale jego czyny nie są bez­myśl­ne. Sy­tu­acja w re­stau­ra­cji to nie­po­ro­zu­mie­nie. Nie wie­rzę, że pla­no­wał­by ze­mstę na na­szej na­sto­let­niej sio­strze, i to jesz­cze w tak okrut­ny spo­sób. To do niego nie­po­dob­ne. Poza tym po­wie­dział, że nie chowa urazy.

– Tak po­wie­dział, a prze­cież nie wia­do­mo, co sobie po­my­ślał – prze­rwał mu Shane.

– No wła­śnie – przy­tak­nął mu Dylan. – Ja mu nie ufam.

-Nie twier­dzę, że to nie­moż­li­we, że Ad­rien za tym stoi, a je­dy­nie, że jest to mało praw­do­po­dob­ne. Znam go, znam jego spo­sób my­śle­nia. Coś mi się tu nie zga­dza – mruk­nął Vince.

– Nigdy nic nie wia­do­mo – po­wie­dział Shane.

– Zwłasz­cza z takim typem jak Ad­rien – dodał Tony.

– No, on pa­su­je do ukła­dan­ki, bo Ha­ilie bez­po­śred­nio się mu na­ra­zi­ła. Kto inny niby za­dał­by sobie tyle trudu, by z nas wszyst­kich skrzyw­dzić aku­rat ją? – spe­ku­lo­wał Dylan.

Na chwi­lę za­pa­dła cisza, a męż­czy­zna w te­le­wi­zji wła­śnie zo­ba­czył swoje od­mie­nio­ne nie do po­zna­nia auto, które prze­szło me­ta­mor­fo­zę w pro­gra­mie. Za­czął drzeć się ze szczę­ścia jak opę­ta­ny. Wszy­scy skrzy­wi­li­śmy się na ten nagły, nie­po­trzeb­ny hałas.

– Ścisz to – rzu­cił lek­ce­wa­żą­co Vin­cent, który przy­cup­nął sobie teraz na sze­ro­kim sto­li­ku do kawy, uwa­ża­jąc, by nie trą­cić mo­je­go za­bój­cze­go pre­zen­tu. Słowa kie­ro­wał do Tony’ego, który miał pod ręką pilot. Bliź­nia­cy też już usie­dli: Tony na pro­sto­pa­dłej ka­na­pie, a Shane z tyłu, za nim. Mój naj­star­szy brat znaj­do­wał się ide­al­nie na­prze­ciw­ko mnie, gdy spoj­rzał na mnie i za­py­tał: – Ha­ilie, co do­kład­nie mówił do cie­bie Ad­rien?

Skup się, Ha­ilie, bądź przy­dat­na.

Za­sta­no­wi­łam się, ale wes­tchnę­łam, gdy zo­rien­to­wa­łam się, że nie mia­łam do po­wie­dze­nia nic po­moc­ne­go.

– Mówił ja­kieś głu­po­ty, nic kon­kret­ne­go… – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, nie przej­mu­jąc się tym, że przy­tu­lam po­li­czek do ra­mie­nia Dy­la­na, będąc pod ostrza­łem spoj­rzeń wszyst­kich tu obec­nych.

– Na pewno? Za­sta­nów się, ma­lut­ka. Nie rzu­cił żad­nej, nie wiem, alu­zji? – do­py­ty­wał ła­god­nie Will.

– Nie… Po­wie­dział, że je­stem nie­uprzej­ma i wy­po­mniał mi to wtedy, no wie­cie, to, co było w re­stau­ra­cji – wy­mam­ro­ta­łam.

– To wszyst­ko, co po­wie­dział? – za­py­tał chłod­no Vince.

Przy­tak­nę­łam, a on po­krę­cił do sie­bie głową.

– W takim razie to za mało – szep­nął.

– E, a może to ten świ­rus Char­les? – za­gad­nął Shane. Co chwi­la rzu­cał mi nie­pew­ne, za­tro­ska­ne spoj­rze­nia, co było wy­jąt­ko­wo uro­cze i pew­nie bym się do niego słod­ko uśmiech­nę­ła, gdyby nie smęt­ny na­strój.

– To też nie ma sensu – mruk­nął Vince, po­cie­ra­jąc de­li­kat­nie swoją brodę.

– Nie musi mieć! Ja pier­do­lę, Vince, to są bez­kar­ne oszo­ło­my, do­brze wiesz! – huk­nął wresz­cie Dylan, ale tak, że po­wstrzy­mał się od wy­ko­ny­wa­nia gwał­tow­nych ge­stów, bo wciąż obej­mo­wał i pod­trzy­my­wał mnie też jedną ręką.

Vince wbił w niego in­ten­syw­ne, bla­do­nie­bie­skie spoj­rze­nie.

– Mu­sisz prze­stać my­śleć o nich jak o ame­bach umy­sło­wych. Nie lek­ce­waż ich, Dylan. Są spe­cy­ficz­ni, obaj, racja. Za­rów­no Char­les, jak i Ad­rien. Na­le­żą jed­nak do Or­ga­ni­za­cji, mają tonę biz­ne­sów, są wy­kształ­ce­ni i do­świad­cze­ni. Mu­si­my ich trak­to­wać jako prze­ciw­ni­ków na po­zio­mie. Wy­ja­śnij mi, dla­cze­go mie­li­by chcieć zabić naszą sio­strę? – Vince wska­zał na mnie, ale wciąż wpa­try­wał się w Dy­la­na. – I to jesz­cze w tak okrut­ny spo­sób? Czemu mia­ło­by to słu­żyć? Nikt im nie za­gra­ża, zwłasz­cza Ha­ilie. To fakt, zra­ni­ła Ad­rie­na, ale wy­ja­śni­li­śmy to. – Zwró­cił się też do bliź­nia­ków: – Po­my­śl­cie, na­praw­dę wie­rzy­cie, że tak bar­dzo pra­gnął­by ze­msty? I to prze­pro­wa­dzo­nej w taki spo­sób? – Umilkł na chwi­lę, po czym kon­ty­nu­ował. – Char­les? Dużo krzy­czy, ma ode­rwa­ne od rze­czy­wi­sto­ści po­my­sły, ale też ma swoje gra­ni­ce. Są da­le­ko po­sta­wio­ne, ow­szem, ale są. Poza tym współ­pra­cu­je­my, nie za­ry­zy­ko­wał­by prze­cież utra­ty na­szych in­te­re­sów. – Vince po­tarł skroń. – Dla­cze­go miał­by? Gdyby któ­ryś z nich skrzyw­dził Ha­ilie, roz­pę­ta­ła­by się wojna, a wojna nie służy ni­ko­mu i to są lu­dzie, któ­rzy zdają sobie z tego spra­wę. Dla­te­go pytam się, gdzie tu jest sens?

Znowu za­pa­dła cisza. Ba­wi­łam się rę­ko­ma. Nie mo­głam już słu­chać o tym, jak ledwo unik­nę­łam śmier­ci, i to na do­da­tek tak ma­ka­brycz­nej. Wie­dzia­łam, że roz­ma­wia­li o tym w mojej obec­no­ści tylko dla­te­go, że sy­tu­acja jest świe­ża i nas wszyst­kich za­sko­czy­ła.

– Może liczą, że nic nie bę­dzie­my na nich mieć? Bez do­wo­dów żad­nej wojny nie bę­dzie – ode­zwał się Will.

Te­le­fon Vince’a za­dzwo­nił i nasz naj­star­szy brat opu­ścił salon. Ktoś chyba przy­je­chał. Will po­szedł za nim, upew­nia­jąc się naj­pierw, że nie zo­sta­nę sama. Dylan po­pa­trzył na niego pra­wie z obu­rze­niem, za­ci­ska­jąc swoje ramię wokół mnie jesz­cze moc­niej.

Szok i ad­re­na­li­na po­wo­li ustę­po­wa­ły i za­czy­na­łam od­czu­wać zmę­cze­nie. Próba za­bój­stwa wy­czer­pa­ła wszel­kie moje po­kła­dy ener­gii. Wie­dzia­łam jed­nak, że za­śnię­cie nie bę­dzie dzi­siaj takie pro­ste. Już od dawna wie­dzia­łam, że ist­nie­li lu­dzie, któ­rzy ze wzglę­du na moje na­zwi­sko byli go­to­wi zro­bić mi krzyw­dę. Dla­te­go, mię­dzy in­ny­mi, moje życie skła­da­ło się z za­ka­zów i na­ka­zów. Jed­nak­że nigdy nic złego nie przy­tra­fi­ło mi się w domu. Re­zy­den­cję Mo­ne­tów trak­to­wa­łam jak naj­bez­piecz­niej­sze miej­sce na świe­cie.

Tym razem za­gro­że­nie wdar­ło się i tutaj, a to ozna­cza­ło serię dłu­gich, bez­sen­nych nocy, peł­nych kosz­ma­rów i pod­sy­ła­nych przez wy­obraź­nię upior­nych ob­ra­zów.

Myśli pły­nę­ły mi w tej chwi­li dosyć le­ni­wie, ale tak nie­przy­jem­nie, jakby mózg dzia­łał z opóź­nie­niem. Po pro­stu wy­wier­ca­ły bo­le­sne dziu­ry w mojej gło­wie, nie dając mi się sku­pić na tym, co dzia­ło się w po­ko­ju. Były jak tępy ból zęba, który tylko iry­to­wał i mę­czył. Chłop­cy oma­wia­li cały czas za­ist­nia­łą sy­tu­ację i prze­rwa­li, do­pie­ro gdy po­pro­si­łam o ta­blet­kę prze­ciw­bó­lo­wą. Do­sta­łam ją i bu­tel­kę wody, do któ­rej przy­ssa­łam się, do­tych­czas nie­świa­do­ma swo­je­go pra­gnie­nia. Jak­bym ostat­nie go­dzi­ny spę­dzi­ła na pu­sty­ni.

Wes­tchnę­łam cicho, od­sta­wi­łam bu­tel­kę na bok, po­tar­łam nos i uni­ka­jąc spoj­rzeń, opa­dłam z po­wro­tem na ramię Dy­la­na, cie­sząc się w duchu, że naj­wy­raź­niej nie miał nic prze­ciw­ko. 

Udało mi się przy­snąć. Bar­dzo lekko, bo bu­dzi­łam się co chwi­lę, ale nawet taki marny wy­po­czy­nek dawał mi tro­chę uko­je­nia. Uchy­li­łam po­wie­ki raz, gdy bliź­nia­cy wy­cho­dzi­li na taras, żeby za­pa­lić, a potem znowu, jak nagle wszy­scy moi bra­cia zna­leź­li się z po­wro­tem w sa­lo­nie wraz z ja­kimś męż­czy­zną w je­an­sach i swe­ter­ku, który ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi i z bia­ły­mi rę­ka­wicz­ka­mi na dło­niach uno­sił fla­ko­nik per­fum ze sto­li­ka. Scho­wał go do prze­źro­czy­stej torby. Do ta­kich, do ja­kich de­tek­ty­wi wkła­da­ją do­wo­dy zbrod­ni. Kuc­nął też przy miej­scu, w któ­rym kwas wy­pa­lił ślady w dy­wa­nie i pod­ło­dze. Nie za­ba­wił jed­nak długo.

Na­stęp­nym razem, gdy znowu się prze­bu­dzi­łam, chło­pa­cy nadal dys­ku­to­wa­li, dość ży­wio­ło­wo. Potem po­czu­łam, jak ktoś przy­kry­wa mnie kocem. Innym razem wi­dzia­łam też Vin­cen­ta, który znowu od­bie­rał te­le­fon. Shane’a, który stał nad dziu­rą w dy­wa­nie i trą­cał ją nogą z wy­krzy­wio­ną nie­sma­kiem twa­rzą… W pew­nym mo­men­cie Dylan zmie­niał nieco po­zy­cję i robił to de­li­kat­nie, chyba tak, żebym się nie obu­dzi­ła, więc uda­wa­łam, że wciąż śpię. Kto by po­my­ślał, że aku­rat Dylan, który skła­da się prze­cież z kupy mię­śni, bę­dzie dla mnie tak wy­god­ną po­dusz­ką.

W któ­rymś mo­men­cie udało mi się wresz­cie po­rząd­nie za­snąć. Tak, że kiedy się obu­dzi­łam, le­ża­łam w swoim łóżku, gdzie pa­no­wał pół­mrok. Ze­ga­rek jed­nak wska­zy­wał je­de­na­stą rano. Nie pa­mię­tam, kiedy ostat­nio tak długo spa­łam.

Jęk­nę­łam prze­cią­gle, od razu za­ata­ko­wa­na przez ból. Chwi­lę po­le­ża­łam, po czym po­wo­li wsta­łam. Wy­cią­ga­łam się, sunąc do okien z na­dzie­ją, by wpu­ścić do środ­ka słoń­ce, ale za­wio­dłam się, bo dzień był ra­czej po­nu­ry. Mo­głam co naj­wy­żej wpu­ścić do po­ko­ju sza­rość.

Za­sta­na­wia­łam się, jak ja się w ogóle w nocy do­sta­łam do sy­pial­ni. Przy­po­mnia­ły mi się stare czasy, gdy byłam małą dziew­czyn­ką i za­sy­pia­łam u mamy na ko­la­nach albo w aucie, a bu­dzi­łam się w swoim dzie­cię­cym po­ko­iku.

Prze­szłam do ła­zien­ki, po dro­dze po­ry­wa­jąc z gar­de­ro­by ja­kie­kol­wiek dresy. Gdy sta­nę­łam przed lu­strem, od razu obej­rza­łam do­kład­nie szyję. Nie ob­la­łam się kwa­sem. Boli mnie głowa, ale żyję. Mam lekko na­puch­nię­te po pła­czu oczy, ale żyję.

Ktoś chciał mnie zabić, ale żyję.
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